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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
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dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 
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materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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[ZGcz niniejsza opai-ta jest wyłącznie na ^^ródłach 
rękopiśmiennych a mianowicie na aktach Iwow- 

skiego archiwum miejskiego. Poszukiwania w lem 

b()jj;alem, dotychczas nawet ani w części niezhadanem 
rcliiwuin nie mogły być tak rozległe i gruntowne, jakby 
»go podjęta przez nas praca wymagała i jakl)y.^my byli 
tngo sami pragnęli, a to z powodu, że arołiiwum to, 
Ltóre stanowiłoby cłilulię każdego miasta, dotychczas nie 
isl uporzt^d kowane a na domiar trudności w tak szczu- 
płem i niedogodnem kryje się pomieszczeniu, że jest niemal 
ipełnie nieprzystępne dla badaczy. Jakoż tylko łaskawej 
rpr/^jmości prezydenta miasta p. Edmunda Mochnackiego 
i radcy Magistratu, znanego hterala i publicysty p. Karola 
Widmana, którego pieczy powierzone jest archiwum lwow- 
skie, zawdziccy^amy, że korzystać mogliśmy z materyałów 
archiwalnych swobodniej i w szerszej mierze, niźl)y na to 
tosimki pozwalał^'. 

Wobec takiego stanu rzeczy, który, jak mamy uza- 
sadnionji nadzieję, ustąpi wkrótce stosunkom godniejszym 
stolicy kraju i wysokiego znaczenia samegoż archiwum, 
liej może potrzebujemy sie usprawiedliwiać, że nie 
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poznaliśmy i nie zbadali ('ałego mal(»ryałii, co nawet i bez 
zewnętrznych trudności przecho(lziło])y było nietylko nasz 
zamiar, ujęty w pewne ściślejsze granice, ale zapewne 
i nasze siły. Poznaliśmy i wyzyskali w miarę możności 
akta radzieckie od najstarszych aż do końca XVII wit^ku, 
źródło nietylko najbogatsze może do lokalnej historyi sztuki 
i obyczajów, ktiue nas przedewszystkiem a nawet niemal 
wyłącznie zajmowały, ale i tern ponełnitysze dla badacza, 
że nie korzystał zeń prawie wcale Zubrzycki w swojej 
Kronice miasta Lwotca. Opn^cz aktów radzieckich słu- 
żyły nam za źródło także t. zw. protokoły juris fidelitim, 
księgi tesłamentarne. niestety już tylko w szczjitkach za- 
chowane, księgi rachunkowe, zapiski i exorbiłancye regentów 
miejskich i ł. p. Z ksiąg ławniczych i aktów kryminalnych, 
jak niemniej z wielu innych dzia?<)w archiwum, n. p. z t. zw. 
fascykułów, obejmujiicych maleiTuły mięszan(\j treści, prze- 
werłowanych zresztą przez Zubrzyckit^go, nie korzystaliśmy 
w niniejszej pracy. Uzupełnić ją zato usiłowaliśmy źró- 
dłami rękopiśmiennemi, isłnicjącemi po za archiwum miej- 
skiem, a mianowicie manMskry|)łaMii Riblioleki Ossolińskich, 
z których kilka sianowi cenne źn^iło do historyi obycza- 
jowej Lwowa, jak n. p. rękopisy Samuela Kuszc^wicza, ks. 
Pirawskiego, Wilczków. Kunaszczaka i ł, p. 

Do rękopiśmiennych lakże źnuleł śmiało zaliczyć 
możemy kroniki Zimorowicza i J()zerowicza . jakkolwiek 
obie ogłoszone zostały już dawmo drukiem w polskim 
przekładzie Marcina Piwockiego, pierwsza w ISH;?, druga 
w 185 i' r. Wydania te jednak tak są niedoslaleczne, tak 
błędne i niekrytyczne, że posługiwać się niemi niepodobna. 
Kronika Zimorowicza, już sama przez się dość mglista, bo 
przez autora ujęta w napuszystą. nietnal aiic^goryczną formę, 
staje się w |)rzekładzi(^ lMwockieg<» jeszcze mętniejszą 
a miejscami wprosi zaga<lkową — rękopis zaś ks. Józe- 
fowicza, pierwszorzędne ni<'wąlpliwie źn')(l?o do historyi 
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Lwowa, wydany został przez tegoż tłumacza nietylko 
w przekładzie niepoprawnym ale nadto niezupełnym. 
Podczas gdy oryginalny rękopis Józefowicza zaczyna się 
z r. iCAi a zamyka na r. 1700, przekład polski Piwo- 
ckiego obejmuje tylko lata od 1634 do 1690, a wiec 
opuszcza całych lat 30, a nadto i w tak już uszczuplonym 
tekście skraca lub zupełnie pomija całe ustępy. W pracy 
też naszej korzystaliśmy z Zimorowicza i Józefowicza 
według kodexów, zachowanych w Bibliotece Ossolińskich, 
i dlatego oba te źródła zaliczamy także do rękopiśmiennych. 

Staraliśmy się wreście wyzyskać ile możności spół- 
czesną epoce, która nas zajmowała, literaturę lokalną. 
Mówimy : ile możności, bo wszystkie te stare druki, w prze- 
ważnej części przygodnie i ulotne, należą dziś do rzad- 
kości, a jak niektóre z nich w ogóle znane są bibliografom 
tylko z tytułów, tak znowu iimych nie powiodło nam się 
odszukać w bibliotekach lwowskich. Niewątpliwie liczba 
znanych nam druków lokalnej treści z XVI i X\'II wieku 
dałaby się była znacznie pomnożyć przez udawanie się 
do różnych zbiorów polskich pozalwowskich, ale kto wie, 
czy spodziewany ztąd pożytek opłaciłby był czas i trud 
na to podjęty, zwłaszcza wobec zapasu pierwszorzędnych 
mater\'ałów archiwalnycli, jaki mieliśmy pod ręką. 

Nie potrzebujemy w końcu prawie dodawać, że sta- 
raliśmy się poznać wszystkie opracowania, wchodzące 
w zakres naszego tematu , jakkolwiek korzystać z nich 
tylko wyjątkowo mieliśmy sposobność lub potrzebę. 

We Lwowie, 1890 r. 
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|ad spodziewanie a niewątpliwie i po nad zasługę 
książka niniejsza znalazła lak łaskawe przyjęcie 
u krytyki i publiczności, że w rok po pierwszern 
wydaniu okazała się już potrzeba drugiego. Powodzenie 
takie wkładało na autora obowiązek lem troskliwszego 
opracowania lej drugiej edycyi, kt(3ra opuszcza też prasę 
znacznie pomnożona tak w tekście jak i w rycinach. 

Do źródeł archiwalnych, na których autor oparł swą 
książkę, przybyły w drugiej edycyi nowe, które dostarczyły 
licznych dal i szczegółów uzupełniających do historyi oby- 
czajowej starożytnego Lwowa. W pierwszym rzędzie Akta 
łiawnicze w znacznej swej części, w dalszym zaś cały 
szereg t. zw. fascykułów zbiorowych i luźnych rękopisów 
lwowskiego archiwum miejskiego, których autor nie znał 
jeszcze, wydając przed rokiem swoją pracę, złożyły sie na 
to pomnożenie źródłowego materyału. 

T3zięki temu szerszemu objęciu bogatych źródeł miej- 
.scowych przybył książce nietylko nowy rozdział, który 
podaje szereg rysów do charakterystyki kupieclwa lwow- 
skiego w XVI wieku, ale i wszystkie rozdziały, z wyjąt- 
kiem wstępnego, znajdzie czytelnik w znacznej mierze 
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uzupełnione i pomnożone. Materyalną miarę iviio pomno- 
żenia daje sama objętość książki, a autor hyłby szczę- 
śliwy, gdyby sie okazać miało, że w tej samej mierze 
wzrosła także i wartość wewnętrzna jego pracy. 

Kuilkowce pod Przemyślem, we wrześniu 1S91 r. 
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Fig 1. Ornament z Aktów Ławnic7.ych z r 1586. 
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Kilka rv8<>w do chara ktkrystvki ooulnrj. WalkczkoAć i oświata, 
[Godxo4(^' stanu. Szlachta i mieszczaństwo Nohilitacya Lwowa. 

[tKRVSTAUZACVA P01v*KA RaSA LWOWSKA. P,\BTVKLL\UYZ>« I PATRVOTVZW. 

[Katoucticm r{AH>z I Palksika. Stakk cnuty- Lwów jako »t«)lica. 
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aiiowi synowi raujemu 
(łaję ten dom wszystek. 
gdziL>tnil■szkallt.za^nal^ 
il«i Ifgu należącą, nu trzy 
parliołki pi(»sze i lakżc 
iia trzy jpzdta', I. j. Irzy 
zhroje, trzy pancerze, za- 
I i'kawi<> i szorce. miecze, 
halabardy : takie Irzy 
patKcrzo z pi-zylhicanii, 
)i(»^Itakanii. szalilami. sie- 
kierki i wszystek ryn- 
szliaiek. ci» d<i tejio na- 
leży, lak jak się zwykło 
zawszi' z dtiniu tej^o wy- 
prawiać: także rynsztu- 
nek na trzy jezdne, klóre 
solłie obierze: rajlarski, 



liiiauniki albo kozacki: ostatek, co z armaty zostanie, to na pici'; 
:'zcś<ii dzielić opnW-z Jana..,. Szaty, zbroje, pancerz, .'szable, buławę sre- 
irem uprawną, także .-;ai(lak i rzą<l kozacki srebrem oprawny i z l)uń- 
[f;5ukium pod j^anUo kt)niowi owo wszystek sprzęt i sygnet nioj. 

1 



wielki zioiy piersi<^iert. doję Janowi, klóry na sobie nosi imię nm^je 
i insygnia «lumu mojc{?n.., • 

Co to za szlarrinie pi5/,o t«k w swoim leslaineiioie? Co lo za 
stantsta, a przynajmniej rniw.'znik, skarbnik lult i-honiży V Nic szlaclieiu 
wcale i nie kurmazyii, ale pi>spulily łyk ozy kollua, i jak lam jc- 
szc-ZŁ* praozywano pogardliwie niicszczjirł. kupieo i palrycyusz lwow- 
ski. Jan Szi)l<'-Wolf()wicz, jedna z ostalnicłi jnż owych poważnych, 
stylowych postaci, w ktńre tak nblitowa/o mieszczaństwo lwowskie 
aż do połowy XVII wieku. 

Jpsl w tern mieszi^zanstwie Iwowskiem dawnych wiekcSw urok 
wielki dla kaidego, kto kocha życie i przeszłość polską, urok po* 
zytywnego a dumnego stanu, mocnego samym sobą i zadowolo- 
nego z siebie, stanowiące^jo świat >wOj całkiem własny i całkieui 
osobny, a przecież z dużym, nielylko polskinj ale i euro|)ejskim ho- 
ryzontem. Badając życie i sprawy tego mieszczaiistwa z dijt»rcj 
epiłki, ma się zarazem i żal i radość odkrycia- że były czasy, tak 
krótkie niestety, kiedy po za szlacłdą a nawet obok szlachty zn;\j- 
dowało się w Rzecz(:tosp<ililej jeszcze coś, co było klanem w do- 
dalnił'Tn te^o słnwa znaczeniu, stanem <zynnym i świadomym sie- 
bie, żywiołem i siłi|, z wszyslkietni wanirikariłi s[H)łecznci mi.^syi^ 
dobrobytem, oświatą i cnolą. 

Da się powie<lzieć o nuesz«-zanslwie Iwowskicm, że dłiig(v 
dłuż<>j niżby oczekiwać tego był<i można po tylu katastrofach, jakie 
weii ł?o<iziły. trzymało się na wyżynie cywilizacyi polskiej, której 
było nicpośledniem o}jniskiem, i że dotrwało usque ad finem w pa- 
tryotycznej wierności Kzeczpospolitej . której było [»rze<lnią strażą 
szańcową. Już na poc/ątku drn}<iej połowy XV wieku powiada 
szlachta ziemi lwowskiej i żydaczowskiej , że w czasach ciężkich 
niebezpieczeństw cfiła ziemia ruska we Lwowie ma uoieczkę i schro- 
nienie ') wszystkie owe za.^^Zizylrie nazwy, jakiemi obdarzano 
Lwńw od naj<lawniejszych czasów: ornamenUim lieyiti. muni- 
Hieultan jtrimnrium IiHSsiae, w.szyslkie te coronae obsidiottnJes^ 
klójc mu przyznawał;! <;>pinia Hzecjspospolitej , nie były prozopo- 
peją tylko w ustach monarchów, sejmów i hetmanów; były to tytuły 
zdobyte na prawdę krwią i oliurą, tama zaiste zapłata za tyle 
męstwa i patryolycznego poświęcenia. Hyły czasy, kiedy wszystko 
się waliło na Kusi polskiej, a Lwów stał prosto, jedyna przystań* 

') Akta grodzlsie i ziemskie. Lwów, 1878. Tom Vtt, dokument LV 
sir. 105. ( — ntl civił<itein Leopoltenacm łotn term Bwisiae tuiKiuam ad 
capitaletH stiam hnbfJ re^ipecłum et tefugiun). 




dla rozbitków wśrńd hui^zy. Wśród zamieci kozackich buntów, kiedy 
w odmccM> stracłju i pożojci zniknęło wszystko, co w tej części 
ziem polskidi l>yJ'o władzą, ładem, l)Ozpioczeustweui i nadzieją jakie- 
^oś julm. Lwów jeden widniał na horyzoncie, a jego baszty i wieże 
unosiły się jak arka na talacli potopu. 

Niemnie) słyinia jak walecznoś«r była oświata lwowska. Pa- 
pimtki. Herbesi . Slarowol^ki, Sainicki w.s|)oininaj;i o Lwowie za- 
szczytnie jako o siedlisku nauki i oświaty, trzej ostatni dedykujs^ 
mu powa;^ne dzieła. Klofjowie/, poświęca tnu -swojti Iioxolanią, 
i a[)oslroluj<' go w niej jako genUs primns honor, sacra Leofito- 
polis! Wiele z poźnityszych zwłaszcza dytyramb i uniesień na cześć 
fiWDwa , jak n. p. Rudomicza tub Ziinorowiozjt. trzeba brat* za to 
czein są w istocie : za przesadę paneyli yczną, niemniej przeto sława 
ruskiej stolicy, jako oj?niska cywdizacyi i oświaty, była rzetelną 
i zasłużoną. LeopoUs nmica PaJładt, Leopolis foecunda ittałer 
iuyetuorutn, to nie były tylko koniplitnenly wobec; mieszczaństwa, 
ktorc wyilało tylu znakcmiitych uczonyrb, pisarzy i poetów, wśród 
kte')reKo za dol>rych czas^iw niertud kaiily większy ktipiec był do- 
ktorem lllozofii. a każdy doktoi- praw lub medycyny także kupcem, 
a o którym jeszcze na schyłku XVII w., kiedy upadek liWowa Itył 
już rzeczą spełnioną, na sejmie warszawskitn {>owiadano, że >ma 
najmędrszą radę w Polsce '»«. Yostrnp urhi a natura hisUum 
esse riiletur, nt Utf^ris ornameuto, Htkratis praesidio siłis — 
powiada do je<lnego z uczonych Lwowian Starowolski. i rzeczy- 
wis^cie był w atmosferze lwowskiej zawsze ^)ewien silny piei-wia- 
stek infelligencyi, który budził talenta i p^lniecał ainbicye umy- 
słowe. Nie miał Lwów tych samych środków nauko^v'ych co Kru- 
ków, ale szkoła miejska przy farze, 1. z. scUohi metropolita na, 
której rektorami bywali znakomici I i,'łośni swej^o czasu mężowie, 
jak lk*nv'dykl Ilcrbcst i (irzejżorz z Sambora, jak Mistrz Szymon 
lub Ursinus, jak 1'ediunus lub .lun Tucholczyk. a której anttquuni 
splendorem et dujnUatem miasto w r. Mi.SH ener','icznie brom 
przeciw Jezuitom *), była zakładem wybornym i «lawała dobre pod- 
stawy wie(Jzy. którą rozszerzał następnie Kraków, a uzupełniały 
Btinonia, Padwa, Kzyiu i Paryż. 

„Etjo Benodidns Adamus Tomieckt. Philosophiae in Cra- 
covien8i, Mfdkinae in tiniiwrsilat^' Pata vi na , Jurts utrius- 



*) List Zimorowicza; obacz K. Heck: Listy Ud. Przetfotinik Natikon:'^ 
i Liłfrnrki z r 1884 str 78. 

•) Acla Consul. z r, l^wW p 718. 



qur tu Sapietdut Iloma u a CrpniuM Doctor^) — lyliil loii ilii.ic 
poniekąd typowy przykład, jukij dr«j;^ą kszUiłfił się Lwowianin, kt<Vry 
pnigntl^ wiedzy a min/ środki, ahy ji-j nahyi- A pmirncli joj nii-inal 
wszyscy zamożnił.ysi, i nie znamy prawit^ piitryeynszowskiej rodziny 
we Lwowie, klńnilły nie wysyłała swych synów jeszcze |io za 
Kraków, do Padwy, lionon.ii. do Hzyrnu. do Puryżii, rzadziej jtiż 
do Niemiee, Hyło to Iradyi.-yą rodowź| a zarazem amliicyą osoliisUj 
każdojfo młodet^m pałryeyusza , aliy hy<'! doktorem, fM»tem knpcera, 
polcni kon.sidem. a jak .się zdarzy jeszcze, także i sekretarzem .lego 
Król. Mości. SzlaełiHMwo nie Włhodziło dłiiv,'o w protjram ambicyi, 
aż do koik'a X\'l wieku nikł ko z n\iesz«izan IwnwHkicli nie pra- 
łrn?|ł a mało który nawet cenił. Stopleh akademicki nie iKJwodził 
od handlu — Doctor CfftttJistniHfs lak .samu dhał o kupieckie inte- 
«•«!, jak każdy inny krainar/.. Nawet doktorat medy« yny. chociaż 
daje zawikl 5f>ecyalny. nie odwraca (»d handUi: Kanipianowie obaj, 
Paweł i Manin. hawia ^i9 w litiansowe niioracye i przHsięłtiorsłwa. 
dr, Marcin tirozwaier wyprawia się z lowanuni do (tduńska, dr. 
Waleryan AletnU^k i inni utrzymują handle korzenne i składy wina. 
liasło odwieczne: Śatce Incru! hyło dewizą wszystkich, i słusznie: 
każdy wiedział. że> jako mieszczanin w szincheckiem państwie zna- 
czy ułównie samym sohą. że tyle tylko wart. ile umie i ma. Każdy 
więc chciał mleć i «nnie4'*. każdy chciał rozumu i pieniędzy, i hyło 
we l.wowie (iużo tego (tlKłjjra. 
Walka (» walor o.sohisty wyrabiała wolę i charakter, i dlatego 
w ty<?h na w^kró^ już polskich postaciach mieszczaństwa lwow- 
skiego z XVI w. jest cos z niep(dskiej energji i pewności celli. 
Przetlews/yslkiem mieszczanie ci umieli być sami sot>ą, mieli całą 
łoiikę swojt(ł stanu i całą je^'o dumę. To nadawało pewną dosloj- 
ność. mieszczaństwu. .Można twierdzi^*, a znaczy to niemało w Pol- 
sce: że nawet j(>szcze w początkach XVII w. każdy z tych patry- 
cyuszjiw lwowskich byłby .szizerze powiedział, iż gdyby nie był 
mie.szczaninem, chciałby nim zostać*. Szlachta i szlachectwo jeszcze 
mu nie imponowały: miał swoje cenne przywileje, majątkiem 
i ośwMalą sliił wyżej <>d szlachcica miernej kondycyi, czasem nawn^t 
od senatom; nie lenlował go klejnot szlachecki; własny awrtj gmerk 
mieszczański , chociaż nie nadany mu przez żadnego monarchę, 
nieznany przez żadnegn heraldyka, ci-nił sobie równie wy.soko. Był 
sam na wskroś arystokratą, dumny był na dawnos^ć s^\'ego rodu 



•) W ti?3tiiniefide o>>latuwaiiyiii w A cl Coiis. z r. Id^l- p. 52. 



t palryeratti, nieprzyfltępdęl^izy dla ntfeanrdi niiOi niejeden karma- 
zyn — ale lo wszystko w 9w<iini wla.Hnfm Awiecie. w danyrh gra^ 
nUra«th H|)(il<*r!2iiych, po za które nie itięgal. 

Szlai^lłU cxt;3to uhif^ała się o córki mirnacauińskit' . nawH 
jfitszcti; w XVII wieku, kiedy miesxcza(k:}lwo upadu u i^Kladitu prze- 
biera vr liucie: nie za k»pszf*j epoki, L j. do p«en»-szycłi lat XVII 
stulecia, iiio Mpotykarny śla«l6w. al>y mieszczanie lv -r.żali 

to Mobie za n/,cz«*};ólny za-sjiczyt : przefiwiii*' spolyka - [u 

zycyc |)rzeciw takirn związkom. I tak n. p. zwyklv rzemieślnik, < 
liidwinar/. Feliks Zi('4kowski. w teslaineTicie swoim 7, r, 1579 «>- 
Mtuwia żonie dożywocie ni/e^o majątku, ale p«ł<l warunkiem « i 
nie wyjdzie x& Hzlachcioa ale za mie<^zc/anina lab nBemieślnika;! 
►jeżeli wyjdzie za szlaclinir^a hił» hniuinrm non Htetn. ma olrzy- 
mat'" tylko tofUatn aorlem vv«*ilbii! pjeliis* ylu ')• ; znacznie zaś jm'» 
żniej .łan Alembek \\7kazuj.'łr {Mimstę Hożą. jaka sjiinlła na wszy- 
stkich, co mu żle ezynili. zapisuje z. sałysfakej-ą o rajcy Ka:sprze 
Prsfcździeekim : >Te}/o par-aliż rnszyl: wdowa jeuo poszła za szlat-b- 
ciea* *). .lari Szolc-Wcdfowicz otrzymuje bai-onie od t-esłuaa Rudolfa II 
w r. I5i>5. a je«o synowie mimo wielkie^yo mąjąlku nie ptjrziicają 
Mtann mieszrzafiskirjfo i lumdlów swojfji: Hdimowir mimo nobili- 
laeyi aż do wyKa.snipcia nMJii pozo.sla,ią wierni >».wenni i«lanowi, 
jedyny z nieh, który go (wr^cuea. marnieje nędznie jako pnisty drab 
w dniKonji — a "zczegńł to cliaruklervslycznv: w osta\nirli latach 
XVII wieku jK)jawia się na bruku lwowskim ostatni Attelmaier, 
|H)tomek rodu konsularnej^o , nyn i wnuk Ijogalydi kupców Iwow- 
»kich. oWarty i głodny, ale pijany, i odgraża się burmistrzowi: ».lam 
nie od łokria mierzył jak \VHSzmośr'< (trmianie nobilitowani przaz 
re.Harzow fiiemieekiili lidi kmltiw [Młls^kich. jak n. p. Ilirliorowieze, 
SetHjbkowicze , jeżdżł| dalej z karawanami i bandlują wschodnim 
towarem, .leszcze w XVI wieku, dłnjfo po owym przełomie kryty- 
cznym w sliisunkaeli miejskich za Kazimiei-za .laKielhinczyka. szla- 
eJita re«iM'kbye władzę miejskj^: szlachcie, coby się uzuchwalił do- 
puik?i<> jfwałtu w murach lwowskich, dostałby się był do Dorotki *), 



») Li bur Tcsljimcnt. III str. 17 

*) ria II tiilici ar bitratn c n t i itit, , rękopis archiwurn micjskiefO 
Nr Ul 2l»fr. 

*) Była t<j iiAicwa jedm-go t więzifń miejskich. Oprócz Dorotki byty-I 
więzienia uazwanc: Wettota, Uialu. Zu kratii, SzuŁka. Awedyczka. Giela^ynka] 
I .S/,alfl. Pó/.niej przybyło jeszczi- wio/it«nie Potl Aniołem A o la Cons z t.' 
IGJW p. 992. 



a w wypailkucli cięższych mógł dać ganiło jwd miecz mińskiego 
kala, chocin:ż juz tylko /.a wyrokiem jttdicii compositi. 

Te 'łyki« lwowskie. l»o^ate i rozumne, opasane wurownemi 
murami i basztami, ol>eznane równie <lol«rze z wagą jak i z armatą, 
władające równie dobree łokciem jak miecJiem. a co lakiie znaczyło 
dużo, piórem i językiem, budziły w śi-etinity i małej szlachcie zazdrość 
ale i szacunek. Ulano przebijało się w stosunkach wzujoranych 
między patrycyatera lwowskim a szlac^ilą jakby coś z tradycyj 
równorzędności i braterstwa pozostałych z dawnych wieków, kiedy 
to sziacłita ziemi lwowskiej i żydaczowskiej zawierała z lwowskimi 
mieszczanami, jak równa z równymi, przymierze zaczepno-odporne, 
związek ł>rafni — fratornnm unionom ') — lub kiedy mieszcza- 
nin lsvowski Kunce-Sicinkeller piastował urząil wojskiego lialickiego. 
•leszcy.e tlo pierwszych lal XVII stulecia niema ostrzejszego antago- 
nizmu między lwow.skiem mieszczaństwem a szlachtą, przeciwnie 
d(M<tJ"zedz można śladów wzaj(Mnnych sympatyj i ufności. W nie- 
szczęściu, jak n. p. po strasznym pożarze z r. 1527 idzie mieszcza- 
nom w pomoc .szlachta: Stanisław (iałka z Mitolina i Nowosielec 
pożycza miastu IT/ł j»i-zywien na o^lbudowanie ba.szt ; wielcy ]:>an(V 
wie występują jako arbiti^owie i po.średnicy w sprawach pr\'watnych 
mieszczańskich i w działach spadkowych: Spytko, wojewoda san- 
domierski, wraz z l»ralem .swoim Rafałem załatwiają wsp('łlnie z raj- 
cami miejskimi w r. 1 i82 spor o schedę mię<lzy Piotrem Lindnerem 
a Kunce-Steinkellerówną') a Jan Tarnowski w r. tóHO pośredniczy 
w takimże sporze o schedę po Macieju Mikułce '). W kołach raa- 
^lalów Rzeczpospolitej mia.sto znajchi,)e protektorów , a młodzież 
jego wspaniałtMTiyślnych mecenasów; do.śr* przypomniet* Jana Za- 
moyskiego, którego śmier(^ i..wów szczerze npłakiye, a którego pa- 
mięć patrycyusze lwowscy czczą a|>olP«łzą, rodzajem ludowego wi- 
dowiska, wśriid którego dwanaście herbownych lwów trzyma tarcze 
z nazwiskami młodzieńców, uczniów szkoły lwowskiej, wykształco- 
nych kosztem Zamoyskiego w akademiacli zagranicznych, .leszcze 
Jan Alembek w swoim opisie [.,wc)wa wylicza Z«'>łkiewskich, Ostro- 
rogów. f.hodkiewiciiów. Daniłłowiczów, Sieniawskich, Jazłowieckich. 
Buczackich jako dobrych sąsiadów miasta . które kochają i prote- 
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gujł| (ąiti onuirs civUaU>in Looftolicuspui (unnnł. omant et fo- 
vent^), a syn .ji'}fo Krydoryk Alcnihck, jako .sIihUmiI Akademii kra- 
kowskiej, w swojcm KPHiohim slawia iia rowiii i jłMlnakową <:zc*ii| 
i mi/ościt| obejmuj*' DaiiiWowic/.ów. Żółkiewskich i /amoy.skioh 
z Anserynami. Sy.\tami. Kampiaiiami i Szolcami*). 

Dłiijio nie l»y/o despeklein dla szladicic-a. slarać się o pniwo 
miejskie i podda*'- się jiiiysdykcyi ralusziiej. Ziihi-zycki wynotował 
ca/y zastęp szhuldy. któia do r. \'u\ przyjmowała [uawo miejskie 
we Lwowie '). a jest l(» lista wcale niedokładna i dałahy się uzu- 
pełnień wielu jeszcze nazwiskami, .le.^zc/c w v. )(>;i:> stawa przinl 
konsulami p. podsędek przemyski. \Voj<.*iech Alc.\ander Przedwo- 
jowski. i składa oświa<lizenie: Wdzięozeii te.i.'o jestem, źe.-icie mnie 
Waszmościowie pozwolili kupi*'* dom na j^nmcie i j)od jurysdykeyił 
miejsksł leżjjcy: hędę lę łaskę i uczyimośc'- Waszmościom wszystkim 
prhaiim ot publice Cłciłati momiul et rrpoiiere powinien « M. 

Dopiero w XVII w. psuje się i upada poczucie ^'odności wła- 
snejio .-^tanu w mieszczanslwic Iwowskicm. i to cięższy mu cii»s za- 
daje, niż lekceważenie ze sirony szlachty. l'izeslaj<ic ceiiić sami 
siebie. oczywiś<-ie tem umiej znieś*'* nio<ią. że ich mało eenii| inni. 
Na mevviai'ę w wartoś*'* własnego społccznctro stanowiska, na .-<uuitne 
poczucie upo.śjedzcnia w|)ływa iiiewa.lpliwic w pierw.-^zym rzędzie 
l)rak opieki i ucisk otwarty niiasla Z(« słntny uprzywilejowanych 
stanów, ale przyspiesza len iii»a<lck bardzo wyrzeczc^nie się samejio 
sielłie. derojracya osobisla mieszczan. Samo -prawo miejski*'<. klej- 
not niegdyś ceniony, ideał każdi^o rzemieślnika, już nie wystar(*za 
uboższym, pałrycyat i «£odno.ś('- konsularna nie wystarcza możniej- 
szym. Kiedy (hiwuiej honetstus djjżył (ylko do tcj^o. aby zo.«^tał fa- 
mnłus , zaś fanudu^ za szczyt marzeń uważał sobie by*- także 
spectahitis. t. j. kiedy celem ambicyi prze(lmi*'szczanina było zosłae 
mieszczaninem, a mie.-jzczaniua zasiąść na krześle ławniczem i kon- 
sularnem - teraz już samo obywatelstwo miasta przestaje być po- 
zycyą, ratu.sz j)rzestaje by*'* Kapitolem, kto rułjż*' stara się o .<erwi- 
toryal królew.ski a choćby tylko ma),'nacki. .Nic można się lenni dzi- 
wić: prawo mi(\j.skie nie (łaje te^'o. <-o <lawało przedleni. aiu' owydi 
moralnych podstaw bytu. jakie płynęły z swobodnej, silnej, do pe- 

') li f; ko pis Ar cli. m. b\vł»\va III 22i [liitr. 7. 

'I Fred e rir II s A 1 ii ()('(: li i iis Lijopol. Ncninlmti inrKtru' (',ivi- 
tati Leu[)()lieiisi elr. A I). KJIH CramyiMc. 

"•) I). Ziihrzyrki. Kronika iii. lawowa str. 252. 
*| Acta Co II s ul z t. JO:W pag. 1012. 
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wnogo ^itojiuia niemal uilzlolnc-j aiiloriłinomji mnnirypnlnoj, ani owych 
^Ł'ł'nnyrh korzyści inalci yalriytli. jaku- (lu\va^J iiio^filyś Jn8 fuiporit, 
ivrii/. jiiż coraz zucl»\val«'i <:\viiłiiinc |irzcz f»licv<*li. «'uraz Itezisilnicj 
bnmioiiP przez miaslo. 

Jakby na j^zydfrstwo tylkc. I.\v«iw zohtuł iu)liilttł>\vnny w czasie. 

tiedy jiiż byl w /u|ie/nyiii iifnulkił; Mostał lyliił, kiedy już straci! 

tęcz seLtną. Miała to by(^ zafitata za jego ofiarność palryotyczną 

za prawrlziwii^ lieroii/.ny op<>r najazdom i oblężeniom z lat 104-H 

lUri/i. wynafinwizonił* tych nies/ychanycli zait^te krzywd i /iipieiy. 

cliiryoh Lwów doznał w tej nieszczęsnpj porze , a kłOro najlepił^j 

)kreslają ()i^ne goryoay słowa .lana (Jąsiorka. spf)ł<:zesnego regenta 

'tiiiasta ; 'Dalej nictylko stu ale i dziesięcin złntycb nie wierny^ 

zkjłd vve;>.niiemy. takeśniy ml oaiicńmiti przyszli: do czego nielyle 

UienL uieprzyjaciele nasi. dissiflmłrs a nobis, jak owa szlacida. 

panowie wielcy ale nasi s;j.si>dzi , piusdem Sfmffuhils . vobit(CUtn 

unti, ctint quihiiti eodem mnro chmimur. radem anrn fruinnir 

bracia nasi, pokrewni nasi, tak się z nanu niemiłosiernie obeliodzą !« • I. 

Tak zwana »nobilitacya« Lwowa na.stąpiła w r. 155U. S(?ba- 
styan ('.ichonowicz. ówczesny regent miasta, zapisuje pod dniem 
RK) marca tcjjfoż nikn: -Zostawszy regentem przywilej na nobilila- 
»yą za ilotr/ymanie wiary l^iKU, Królowi Miłcjściwemu i Hzeczpo- 
spolilej Panctm Lwowianom k« »n Terowa tiy. do ^rodn per ohlrtfam 
podałem aktykijwać*)'. 'Nobilitacya* t;i zrównany zoslaJ Lwów 
z Krakowem i W ilnem, przypuszczony został do praw szlacheckich, 
>lrzymał odział w elekcyi, w sejftiie, w całowani n ręki królewskiej, 
^ pmwo nal>ywania did»r ziemskich. Odtąd Lwów został szlachci- 
cem, a każdy mieszczanin njógj się pisa(* Nobilis el Famatna, 
każłly ławnik Nobili^ et Honotytfus. każdy rajca NobilłS et Spe- 

dnbflis 'I Wartość lycli prerogiityw ocenił trafnie ten sam cy- 

błwany jui raz przez nas Stanisław <"ichonuwicz, prosty r/emie- 
Miiik, knśfiierz, ale wykształceniem swojem, rozumem, wprawą pi- 
sarską. znaj»>m(łścią łaciny, dająoy wcale pocldebną miarę oświaty 
liiieszczanstwa lwowskie^o. - iJie .V Julii — pisze w .swoim dy- 
iryiiszu czynili relacyą .Imp. iJoleżyiiski z .Imcią p. Krausem. 



*)Lil>t'r F. xorhit. III. A. 29a png. i'M U. Gnsiorek uapisaf te sfuwa 
powodu koeitwacyi przeprowadzonej w r. 1B49. 

')Lilj*'t K« II ri.it ii.;tnu</ SeliaslyaDA C.ic.honowirza, III A 295 
irla 174. 

•) Z M li I «•- \ <• k ( irninif iMinji' to tlopiero ud r 1662. Utt, Kronika m. 
rowa sir. lóH. 



giiją (ąm onutps cautnłpm LpopoJicnsem (tinauł, oniant eł fo- 
ueiłt '), a syn Jogo Kiydcryk Alombok, jako stiKlonl Akademii kra- 
kowskiej, w swojcm Kcnioluni stawia tia równi i jcdnakowij czoią 
i miłością ohcijmujc DaniWowiczńw. //)i'kiewskioli i Zamoyskich 
z Ansorynami. Syxtaini, Kampianami i Szolcami *). 

Długo nic było (ics[)ckt(Mn dla szlacluił^a. slarać się o prawo 
miejskie i poddaC się jnrys«lykcyi raluszncj, Znl»?'zycki wynotował 
cał)' zastęp szlachty, która do r. ii\~'^ przyjmowała prawo micjskio 
we Lwowie •'), a jest to lista wcale niedokładna i dałaby się iizn- 
pełni(5 wielu jeszcze nazwiskami, .leszcze w r. IłiHii stawa przed 
konsulami p. podsedek przemyski, \Vojci(?«li Alexander Przedwo- 
jowski. i składa oświadczenie: - Wdzięczen lego jestem, żeście mnie 
Waszmościowie pozwolili kupi('- dom na gruncie i ])o<l jnry.sdykcyą 
miejską leżący: będę tę łaskę i uczynność'' Waszmościom wszystkim 
pi'ivałhn ot publice Cfiitałl luemlui eł repotteie powinien* *). 

Dopiero w XVII w. |)suje się i upada |)oczucie godności wła- 
snego stanu w mieszczaństwie Iwowskiem. i to cięższy nui cios za- 
daje, niż lekceważenie ze stiony szlaiłily. Przestając; ceni(; sami 
siei)ie, oczywiście tem umiej znieśt* mogą., że icli mało cenią inni. 
Na nievviarę w wartośi- własnego simłecznego stanowiska, na smutne 
poczucie upośledzenia wpływa niewątpliwie w pierwszym rzędzie 
brak opieki i ucisk otwarty miasta ze strony uprzywilejowanych 
stanów, ale przyspiesza len upadek bardzo wyrzeczenie się samego 
siebie, derogacya osobista mieszczan. Samo pifiwo miejskie <. klej- 
not niegdyś ceniony. i«leał każdego rzemieślnika, już nie wystarcza 
ulłoższym. palrycyat i godność konsularna nie wystarcza możniej- 
szym. Kiedy dawniej houe,sUifi dążył tylko do tego. aby został fa- 
mntus . zaś famałus zji szczyt marzeń uważał sobie być także 
speciahilis. t.j. kiedy celem ambicyi przedni ieszcza ni na było zostać 
mie.szczaninem. a mieszczanina zasiąść na krześle ławniczem i kon- 
sularnem - - teraz już samo obywatelstwo nnasta przestaje być jm)- 
zycyą, ratusz przestaje być- Kapitolem, kto może .stara się o serwi- 
toryat królew.ski a cho<''by tylko magnacki. Xi<' można się temu dzi- 
wić: prawo miejskie nie daje tego, co dawało przedtem, ani owych 
moralnych podstaw bytu. jakie i)łynęły z swobo<lncj. silnej. d(» pe- 

' ) II <; k o pi s A r «• li. m. lAvo\va III 22 1 jui^'. 7. 

"> F'r«'fl e ric ns A 1 ii |><-c li i n s li«;<)|)<)|. X*Mii(i|iiin iiirlytao r.ivi- 
lati Ije«)|M»lit'iisi elr. A I). KUM Cracoyiac. 

■■') I). Żubrzy*' ki. Kniiiika ni. Lwowa str. 202. 
*) ;\cla Cu Ił sili z r. lli:l;{ pag. ir)i2. 



jpiili kto zechce: rozumna n»zygnacya sianu, lak silnu w diiwnera 
mifiszcjeailslwie Iwowskleni. nie przetrwała drugiej pi»ł<)wy XV^I1 w. 
()w świal osulmy, cały, ttknigły dla siel)ie. jaki stiinowiło mieszczań- 
skie życic, roziłjt się, a raczej rozliilo ^o z zewnątrz. l>o sarn w so- 
bie był do.ś<* silny i dośt.^ oncaniczriy, aby rozwijał się dalej i wzra- 
stał w potężny stan s|jr>łoo/iiy. Hozbiły i;o wypailki. rozbił przodo- 
ws/.yslkien) r*ysleni K/.pUcj. Okrągłym , w sobie i dla siebie (ylko 
zwarlym. świal inieszczarwki pozostać w Polsce nic mógł. lak jak 
nie pozostał nitn nigdzie wol)ec postępujących wymagań i intere- 
sów państwa jako całości; ale gdzieindziej dano mu czas zharmo- 
nizowali sie z całem społeczeństwem, pogodzić się z racyą stanu, 
wejść w fundamentalną strukturę pań^^twa i jeszcze pozostać 3oł)ą 
choć nie wyłm-znie dla siebie. W Polsce do tego nie przyszło: 
mjeszcziuistwo nasze, jak to widzimy specyalnie na Iwowskiem, zni- 
szczało i od zanie<lbania i od krzywdy, bo przez brak opieki jak 
)i przez otwarty ucisik zarówno, a zniszczało właśnie w czasie. kie<ły 
Bik |M>myśhiie skończyło proces s^\'ojej czysto-polskiej krystalizacyi. 
I We Lwowie ta kryslalizaeya odbywała sie bardzo szybko. 
Zimorowic^, rozróżniając Lwów ruski, niemiecki i polski, zamyka 
epokę niemieckii dopiei-o z rokiem L'ł.T(). Tak przecież nie jei?t: 
Lwów prędzej zaczął l»yć polskim. Już w XV Avieku pulsuje silnie 
życie polskie pod powłoką niemieckiej organizacyi miejskiej ; żywioł 
iemiecki jest lylko jakby obrf'rzem żelaznym . który wyrabiające 
ę .społeczeństwo trzyma w administraryjnym ładzie, jakby skorupą 
rmy. która wkrótce nie wytrzyma ale popęka i rozpadnie się, 
Vdy w niej przet>ierze i siężeje płynny dotąd kruszec polski, .luź 
w XV wieku w akiach miejskich . po niemiectku jeszcze spisywa- 
nych, wybijają się na wierach silne ślady mieszczańskiego życia pol- 
iego: rodziny polskie jak Mikułkowie. Krupkowie. Wilczkowie, 
ieleex'y. Ostrowscy, Wiśniowscy, .lacimirscy i t. p. zarysowują się 
coraz szerszym kręgiem na Ile niemieckiem. Zubrzycki, który nie 
ał ani radzieckich ani ławniczych aktów, myli się o przeszło poł 
uleoia. nazywając notatkę o podejmowaniu we Lwowie Jana Za- 
oyskiego w r. \'iH2 najdawniejszym polskim zapiskiem w ar- 
chiwum miasta. Zaraz \)o roku 152C> zaczynają się pojawiać obiaty 
Kskie 'I — natomiast język niemiecki dogasa już ze schyłkiem XV 



*) W r, 1635 spulykamy rekoguicyę polską inieszcxaiiiiia i rajcy lwow- 
skiego .)uji.i Kotiuiy ; w roku 1537 polski oblig Ormian Szymona Awedykowi- 
rza. Zurliny Cliaczkiewicza i łja/:.'ti'za Slt;rzki»\vi<v.a. w r. I.")ó0 lraiis;tkcvt' niir- 
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w. i iMtęfMąjąc łacinie. wtJĘlikomo tfko poĘKwm sę w |a%****^ *•* 
pisku, a po ititni 1531 zoftimc pravip aoika v mkiMtśi 

J«9l necxą mngi 0»dną. jak ii d lo Uwóm pok»:xrj«' j^^ 
l>rc(Ikr> Nienief, tirOfcy całego offMuana — ia i n| M hM|>n i nanHiw 
wość nądaiea w mieiofe, laną i ttoftnnją ś( w inłi)d<o. sltMJ 
i zdrowej (MjIskoAci Lwowa. Jest icfa awsp didu w Lwowir: 



# 
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Fig 4 
tli*rł> Eraenia Syita z dawnego ratusu 

|fH:r'7.p w roku 1H7<) majił przy kościele svv. Ducłiu swują kongi^ 
łłac-yę"). ale już lo tylko ^irumudku z kaiclorrKztiejfu «wił*żi*go na- 
(ilywu, kt4'»ry wnt\\ nie ustawał, a każda urornmłka laka zaloiłwi«» 
prsoz jedno |M)kolenie złichowujc swoją i)aro<lowośfV Tak ssyhiui 



lUy flriiU Kolciolflcką, •ktiriliią lliiią Ostrowską •, a iiiiesztzaimmi twowakimi 
.ló/' ^.prrrn i Htnnisfiiwrii (Wfl<lvsxGm ; tejfoż roku mipfizy tvmiż samvinl 

mi- .1 ii KużlUł Iw«riowiPX«'iii /iistawskiiTi, slarnsta Kaiiiienierkiin ; WŁ 

IftAI rpk(>||tiiiryr pulwkł^ Jurni l l.ici-lina Itorzohohatych iiit tnwury. w r. [bb7 inlM^ 
r>y«^ ru«kt)iiuvUzy KunitUnlyiiiOatrctcskim. iiiarezafkiein wulyi^skięj zKuni, 
•U| wlodsinikTakitti. u Jackioni Kubinom; w r. 1569 r^kognkyę na towary 
•tawtiiiti) |i(> {MtUku prj(i-» minH/rxAninn Rra/ma łlaza tiirt^ckiemu kupcowi 
klHlIo. Artti Co II a ul. / r. Ui'Źb, p. fiUl {ń)2 , r. roku l.iH? pg 711 ; x r. 1550 
(1 IIWI I lailO; /, r. If>6l |i WM), x r. ITiŁ? ptt«. ««l-«10 i / r 1559 pag 1887. 
'» A <•(» (;..(. w ul / r, I07U p. 2JU 
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ywał »ic proces polszczenia, że u tych nawet, ccj (lc»ać ł>lizcy 
jeszcze byli epoki r)ieinie<kioj, wywołuje to rnUząj np1ycznej?o allHJ 
raczej chronologicznego złudzenia — Ziinorowicz |)isze o nietnieckich 
zasłajjach jakby o legendarnej przeszłości, dla Jana Alernbeka, któi7 
należy jeszcze do XVI wieku, a klóry rno:;^e pierwszym był Pola- 
kiem w swoim TOłlzio, antiqiin Ucnnanorum uirłus (Kisadzać się 
zdajt^ w dal zannerzchłii- To szybkie jMłlszezenie się Lwowa tern 
lepiej świadczy o sile assymilacyjnej polskiego żywiołu i jego cywi- 
lizacyjnej <lzielności, mz, że Holaey byli tu sami żywiołem napły- 
wowyni. |K)wt,(>re. że mieli do czynienia z maleryałem bardzo njż- 
nolilym, z kilku narodowości i wyznań złożonym. Obok Polaków 
a niiiżnaliy powiedzieć: przeciw nim byli Niemcy, Rusini i Ormianie, 
a każ<ly z tych Irzech żysviołow w obrębie samego miasta zdawał 
się mieć rzetelniejsze warunki żywotności i bytu jeśli nie hegemonji: 
Niemcy niewątpliwą wyższość swiłjej kultury i raateryalnej i poli- 
tycznej, a c^ więcej, autorstwo i^łego organizmu municypalnego; 
Rusini przyrodzone prawa pierwotnej osiadłości i siłę otoczenia, 
Ormianie tyluł dawniejszego może od Polaków osadnictwa, wysoki 
taleni kupiecki i monopol handlu wschodniego. Kie<iy jaszcze mało 
jest .śladów udziału polskiego w urganizacyi władz lwowskich i w trana- 
akcyach targowiska. zachi>dzą już możni kupcy onniatiscy, wyslę- 
|nijp już na widownię >Krystyn wójl łirrniański' (Cristko der or- 
menesche Foifi spółcześnic z słynnym Kunce-SteinkeJlereni, woj- 
skim halickim*!. 

W szybkiem zajęciu pierwszej pozycyi przez ł^olaków w obrę- 
iiit' różnojęzycznego Lwowa więcej niż polityczna korzyś<* pań."<two- 
wej narodowośt.i ^wunagała może kwestya religji, która we l^wowie 
stanowiła rozstrzygający momeni w grupowaniu się narodowości, 
czyli t. z. nacyj. Pcdacy lak samo jak Niemcy byli katolikami. 
Ru.siin i Ormianie, różni wyznaniem. je«lni i drudzy sehyzmalycy, 
stanowili nacye osobne. Tak się wytworzyły trzy grawitacyjne pun- 
kta. do którego biegło, Irzy centra, około kt.órejio krystalizowało się 
wszystko, co tylkcj naf^ływało do Lwowa. Za tern poszło, że do 
oiacyi p<łlskiej«, t. j. katolickiej, przybywali wszyscy Niemcy, Włosi 
i inni cudzoziemcy rzymskiego wyznania, do nacyi ruskiej łirecy, 
Wiłłosi i wszyscy liczni przybysze z bałkańskiego półwyspu: pod- 
czas gdy Ormianie zasilali się napływem spółwyznawców z pod pa- 



•) Acta Co lis ul. i r. Iłłj5 pug. lló. 
-) Actn ( oiłsul. 2 r. 1470 pag. 211. 



iiowania lui-eckiego. klóry lo napływ nie ustawał do połowry XVTI 
wieku. 'Nat-ya [X>lska«. sih)a wyiszuścią cywili i pozyeyą 

rząd/Ąi-ą w niieśi-ie, z grupy tuięilzynłinMiowii-k i j stalą się 

niehawero społeczeństwem i\ wyhilnym narodowym charakterse, 
sp<4iH'zenstw(»in zn[H^nie polskierii. pochłonęła Niemców, z:L>^itiiłu się 
coraz licznicysz)'m ua|)ływeni z innych stron Polski, odświeżała się 
cywilizacyjnie przybyszami z Włoch i z Zachoilu. przyciągała do 
siebie Ruś i Ormian i w końcu stała się udziehią panią miast% 
pozoslawiajac Onnianom tylko ich ściśle ogrrmiczonii autonomią 
duchowną i cywilno-prawrui fc/łMC i s;vl», Rusinom tylku odrębność 
gminy wyznaniowej. 

Jeżeli prawdą jest, że rasa nabiera wjiloru ftrzez krzyżowanie 
się z innemi rasami, to mieszczaństwo lwowskie niewjitpliwą ilzi^^ 
DOiW swoją osobistą i społeczną, tyle razy stwierdzoną enrTgictznie, 
zawdzięczało ciąjiłemu zasilaniu się Rusią. Niemcami, Włociianii 
(irekanń, hśzkotsimi i wschodnią, bujną krwią ormiańską. Murjr 
lwowskie były jakby tyglem alcheinirznym. w którym przetapiały 
9\^ te r<'>żnoro<lne żywioły w nowy aliaż, w rasę |Mjłną ennrgji 
i eliarakteru. (idyby wziąi* piMbibicństwo z łanu: grunt był nu<V\. 
ziarno ze wschodu i zarluMlii. kłos |»olski. Zimr>rowicz rozumiał t^ 
siłę rasową dawnego mieszczaństwa lwowskiego, kiedy wszczepie- 
niem |K)lskiego temperamentu, iiiemicikiej roztmpnłłści i ormiańskiej 
gorącej natury w ospały ale do «niiesie«i zdolny uraanizm ruski, 
tłumaczy bujnoś(^ i pletmość krwi Iwjiwskiej — praepollcnfui san- 
ifuinis uberloA '). 

Nazwiska micszczan.«<ki(' lwowskie na długo zachowały cecbe 
jakoby międzynan.Mbiwą; siady najrozmaitszych pierwiastków za- 
trzymały się w nich do końca. Niestałością swoją, przeobrażemami, 
naginaniem się cią^łcm, żeby się tak wyrazi<^: iicieranicni się na 
polskim młynku świadczą, jak się tworzył len amalgamal społedzny, 
Łudzą one często sw{)jem brzmieniem: te właśnie, które zdają iuf 
być czysto polskie, są derywacyi niemie<.'kiej. obce, a z\vłaszc-za ro- 
mańskie na pozór, maskują na odwrót czysto swojskie pochwbstMiie, 
O-ęsto nazwisko obce dosłownie tłumaczy się na jiolskie: Scharffen 
l»ergerowie już w XVI wieku slają się Ostrogórskimi. (iuletterowie 



VJ Barth. Z im n rdwi cz, Viri lUuslres Ciyitalis Loopulieiisis iV L«:«- 
poli 1671 ; Poloni suam ariimositatem , Gerinani sijk*rttain . Artneni impetum, 

Russorum segni sed ciiiuslibet ausiis capaci indoli adiniscuisseut Hinc ista. 

proepollenlis sauguiiiis ubertas i L d. 




(iraczanii a pó;iiii<*j Dobrodziejskiini, Kornerowie Ziarnkami tub 
Ziarnkowiczami: częściej jeszcze iHilrouimka przyttzyiiiąją się do 
zupełnej przemiany obcego nazwiska, tl(» nadania mu hrzmicnia pol- 
skiego. Syn z/otnika Kalba już się nazywsi Kalliczyc aII»o Kiilliczyk. 
a ta nazwa uciera się w Kluhczyc Iłil* w Klubezyk, potomkowie 
ladwisarza Franka już są Frankowiczanii, joden z potomków Krfoi- 
8ÓW, Waźej. dokto)' lilozolii. stale sir pisze Krauzowskiin ; polotn- 
kowie Wolfganga Szolca nazywają się Wollowiczami, Stanęła Szolc4i 
Slanolo wieżami ; jak znowu syn Dyliowicrkiego pozostanie Dybów- 
czykiem. 

Niekiedy znowuż samo imię cłirzeslne nietylko spolszczone ale 
w dodatku i zdrobniałe zastę|łuje rudzoziemskie nazwisko r<"Miowe : 
Slaneel I-.amel nazywa się stale SUisiem nietylko w życiu ej>dzien- 
nem. ale nawet w pozwach i wyrokach ssądowych. żona je^o \\^\- 
riye w aktach już jako Nela Stasiowa a córka jako Ilaśka (Jadwiga) 
Slasiówna — inne nazwiska miękcztt się w nsladi polskich: z Aln- 
peckłjw robią się Alembekowie i oni sami nawet mijizęściej lak 
^się piszą; znowuź inne ustępują polskim płrzezwiskom i Mild staje 
się Dolińskim. Wiltemberłier Wedelskirn. Kraizer Mikłaszkiem, a czsi- 
sem Niemiec, ktł)ry dopit!ro co przyliył do Lwowa, dostaje nazwi- 
Słko lak ciężko polskie, że go pewnie wymówi('; nic umie. jak ri. p, 
Kr/czonowicz. Na odwn»l ziiłieniają się w niezi-ozuiaiały sposób lub 
też latynizują się i grecyzu.)ą polskie nazwiska dla liumariistycznej 
mody: Abrekowie jeszcze w połowie XVM wieku zwali się także 
Wiśniowskimi '), Noga przezywa się Hedianus *), tięsinosek zmienia 
się na Anserinus'), Syxtowie. z których pochodził znakomity lekarz 
Krazm. według Zubrzyckiego mieli się pierwotnie nazywa*'* Mrzy- 
1 głodami, czego my spraw(łzić nie mogliśmy, u ów sław^ny Mikołaj 
flelasinns, zmarły w r. 1021, wt^lług słów nnj^robkowych o/YłCH/MU* 
urbts, iuris nnłisłes 8acer. leyum scqucsk'i\ flumen fcntcin au- 
ireum elo(inenliae, nazywał się Śmieszek*) i reszta jego rodziny 
^lozostała śmieszkami. Kampianowie p<n'ho(iząc z Nowopola nazwali 
itię Novicampiani, a nazwisku lu skróciło się w używaniu. 



*) A c ta C o n 5 u 1. z r. 1M2 p. 1 lół. 
■)Aclar.onsul. zr. 1580 p 12W. 

•) Ac la Consul. r r. 1580 p. 14<j7. Zubrzycki royli się, utrzymując 
[w swej Kronice, że Anserinus nazywał się pierwotnie Gąsiorek ; rodzina Gą- 
Biorków nie zmienifu swego nazw^iska. 

•) Acta Cotjsul. z r. 1560 pag. 1-408 Ojciec Gclazyna zeznaje przed 
iktami jako Mikołaj Śri)ieszek. 



nowania tureckiego, który lo nup/y^v nie uslawai do pułowy ) 
wieku. »Xacya jwlskas silna wyższością cywilizaeNTtijj i pnzyi-y 
rzi^d/ąrą w mieście, z j^mpy niiędzynarodowo-katolickic'] stała si 
nieliawem .s|>«rfeczeQSl\vem o wybitnym narodowym cłiarakter; 
spfrfeezeństwcin zii|»ełnie polskiem, poclIJonęła Xieinc<')W, zasilała ai 
coraz liczniejszym nu[>ływem z innych sli-on Polski, ołls^wieźała si 
cywilizacyjnie przybyszami z VN"locli i z /mlindii. przyciągała d 
siebie Ruś i Ormian i w koiiou stała się udzielną panią miasl 
pozostawiaji^e Onnianuni tylko ich ściśle Oj^raniczoną autoninni 
iluchownJi i cywilno-prawną fc//Mf i sąil), [{usinom lylko odrębti 
gminy wyznaniowej. 

Jeieli prawdą jest, źe rasa nabiera waloru pr/ez krzyżowani 
się z innemi rasami, to mieszczaństwo lwowskie niewątpliwą dxiel 
nośir .Hwoją osobistą i spł>łe<^.zną. tyle razy stwienlzoną energicjęnie, 
zawdzięczało cij^yłejnu zasilaniu się Uiisłą, Niemcami. WłcMrliami 
(li*ekami, Szkotami i ws<bndiiią. bujną krwią nriuianską. Mur 
Iwow.skie były jakby tyglem alcliemicznym . w którym przetapiał 
się' te różnorodne żywioły w nowy aliaż, w rasę pi«łną eti 
i cliarakteru. (Idyby wziąć podolMciistwo z łanu: j^runt był niski, 
ziarno zo wschodu i zachodu, kłos polski. Zimorowicz rozumi:ił t 
siłę rasową dawnego mieszczafislwa lwowskie!?o. kiedy wszczepi 
nie«n polskiego temperamerUu, niemie<-kiej roztropUDsci i ormiaiiski 

rąeej natury w ospały ale ilo miiesieii zdnhiy organizm ruski.' 
łumaczy bujnv)ść i plenu<»ść krwi lwowskiej — piuiepoUcnlis san- 
gninis ubertas '). 

Nazwiska mieszczańskie lwowskie na długo zachowały oechi 
jakotiy międzynarodową; ślady najrozmaitszych pierwiastków za 
trzymały się w nich do końca. Niestałością swoją, pr/.eobru;>A'nianń 
naginaniem się ciągłetn. żeby się lak wyrazić: ucieraniem się ai 
|)olskim młynku świadczą, jak się łw(krzył len amalgamat społ<H5znv, 
Łudzą one często swojem lirziiiicMi<'iii: Ic właśnie, klrire zdają si 
być czysto polskie, są derywacyi niemieckiej, obce, a zwłaszcza 
mańskie na pozór, maskują na odwrót czysto swojskie pocłioilzenie. 
('.zęst<» nazwisko obce dosłownie Iłuinaczy się na polskie; S<'harlTeri- i 
bergerowie już w XVI wieku stają się Ostrogórskimi. (iutctlerowii 
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'") Barlh. Z iin <» r n w i c z . Vin Illtislres (luilalis L«'i»p<ilii'iisis iV 
poli 1671: Poloni suuiii atiiriiosttatetti . Geitnani sulerliaiti . Armeiii iiią 

Russorum segni sed ruiuslibet ausus capaoi iudoh adtniscuissent Hinc ist 

proepollentia sanguinis uherlas i t. d. 
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a później Dobrodziejskitni, Kornerowie Ziarnkami liil» 

Karnkowic7>iuni: częściej jeszcze pnłrouimica przyczyniają się do 

ipełnej przemiany olicej^o nazwiska, do nadania mu lirztnieiiia pf»l- 

ikiego. Syn z/olnika Kalha już się nazywa Kalbczyc alLo Kall>czyk, 

a la nnzwa ucici-a się w Kluhczyc lul» w Klul>czyk, polonikowio 

ludwisarza Franka już .są Frankuwiczann, jeden z pot<>nik«'>w K?jui- 

sów, FUsiżt^j, doktur filozofii, slale się pisze Krauzowskim : iKilnm- 

sowie Wolfganga Szolca nazywają się Wolfowiczanii, Stanęła Szolca 

'"Stanclowiczami; jak znt)wu syn Dybowickiejro pozoslanie Dyhow- 

czykiem. 

\ Niekiedy znowuź samo imię chrzestne nietylko spolszczone ale 

W' dodatku i zdrobniale zaslę[)ujo cudzoziemskie nazwisko rodowe : 

,blancel Lamcl nazywa się slalc Slasicmi nietylko w życiu codzien- 

lera, ale uawel w |^>ozwach i wyrokach sądowych . żona jego fifcu- 

nye w aktach już jako Neta Stasiowa a córka jako llaśka {Jadwiga) 

ptatasiówna - - inno nazwiska miękczą się w ustach p<jlskich : z Aln- 

?cków robią się Alembekowie i oni sami nawet nujozęściej lak 

lię piszą : znowuż inne ustępują jmlskim przezwiskom i Mild staje 

się Dolii^skim. Witlcmberger Wcdelskitn. Kraizer MikłaszkiłTn. a cza- 

tsł-m Niemiec. kti>ry dopiero co przybył do Lwowa, dostaje nazwi- 
sko tak cięiko polskie, źe go pewnie wymówił- nie umie. jak n, p. 
Krzczonowicz. Na odwrót zmieniają się w niezrozurniaJy spo*;ł>h hd» 
też latynizują się i grecyzują polskie nazwiska dla humanistycznej 
mody; Abrekowie jeszcze w polowie XVI wieku zwali się lakże 
I Wi.śniowskirai " ), Noga przezywa się Pedianus *), (ięsinosek zmirnia 
się na Anserinus ^), Syxtowie. z których pochodził znakomity lekarz 
Erazm. we«Wug Zubrzyckiego mieli się pierwotnie tiazywać Mrzy- 
todami, czego my sprawdzić iiie mogliśmy, a ów sławny Mikołaj 
fielasinus, zmarły w r. Iłi2l, według słów nagrobkowych oracw/K w 
trhte, inris (iniistea sacer, hymu sv<iHvstei\ fitnucu fcracin au- 
reum eloquen(M€, nazywał się Śtnieszek*) i reszta jego rodziny 
jzostała Śmieszkami. Kampianowie pochoclząc z Nowopcda nazwali 
jię Nuvicampiani, a nazwisku lo skróciło się w używaniu. 




t' I Acta C o II s u 1. z r. 1542 p. 1 i54. 
*)AcmConsul. zr. 158() p 126-^. 
*) Atta ConsuL z r 15H0 p. 1467. Zubrzycki myli się, utrzytnujitc 
swej Knmice, że Anserinus nazywał się pierwotnie Gąsiorek ; rodzina Gą- 
orków liio zmieniła swogo nazwiska, 
*) Ada Consul. z r 1560 pag. 1408 Ojciec Gelazyna zeznaje przed 
aktami i^iko MikoLij Śmieszek 



ninidnia io banłzo Hlenlzenie losł^w jednej i lej t^amej rodziny 
lwowskiej i stwierdzenie i>ftkrewiei'jstwa. a inidnu^ ł^* powicke 
zwyrwg I, /, |>rzeini:inkt»w <rzyli przes/yiik<»w (cof/nowen in prt 
ptna), ptaklykowany w nieklóryeh t-ecliaoli. jak n. p. munu-skiiiL. 
slulurskim, śhisarskira. mieC7.niczyni i \. p. Ten zwyczaj nadawania 
przezwiska wyzwalającemu się towarzyszowi , natworzyl. niridslwci 
iiajdziwa<?zniriirJ7,ycli iłuzwisk lułiw.-łkieli. jak ii. p. rrzc:?igłowa, Ka- 
zitnleko, Pis/A'zy mucha, Morzyszkapka, Nieranowstal i I. p^ « Włłi- 
clwiw i Niemców budowniczycłi porobił Przychylnych, ZyrjjUwydL 




Fig 5 

Herb J. Juliana Lore -cowiczn z dnwncpł nilii«?;a 

Sprawny<h itd. Sierotki . oliary tatarskich za}»oin»w. które póJtniej 
dobijają się wei.wowie obywatelstwa, dnrziicajtj swoje iiazwi.-<ka. im- 
prtiwizacye pierwszych swych tlobMHlziej< »w i npiekun<'iw, o brzmie- 
niu na pierwszy rzut tika za^adkowcm, jłik u. p. Piamciis. co ozna- 
cza Phi MntH, alU) Awemarya (Avr Marin i, albo Patcrnostei- jtp. 
Aby być przyjętym do rzemiosła, trzeba by/o miec^ iKłświadczenie 
IcyiHimi orłus czyli l. z. list \k\ urmlzenia. ahy uzyi<ka('' pniw.i 
tiiiłjskie. lakii'/, pcHwiadczeiiie a iiadlo dowinl, źc się rna posiad<o>»' 
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mieście wartości 30(K) lub łi<)()0 zl. '), wedhig tego. czy się było 
ipcem czy tylko kramarzem lub rzemieślnikiem: aby uratowa<^ 
jboiię od łiskahiogo zaboru, oil i. z. jus aułncum , trzeba było 
lowodu najbliższcijc kiewieństwa ze spadkodawuą — stąd mnóstwo 
zapisków tego rodzaju w aktach, które obok ksiąg rachunkowy cii, 
Izie zapi.'<yvvaiio taksy poł)ierane za prawo miejskie, dają ciekawy 
mteryał do śledzenia, jak się stan mieszczański we Lwowie ukfe- 
z najrozmaitszych żywirrfów, jak liliacyą swoją sięgał do Azyi, 
Rjmował całą Lewantę, wiązał się z najrozmaitszemi stolicami 
Curopy, z Londynem. Paryź<Miv Wenecyą. Florencyą, Rzymem, No- 
rymbergią itp., jak w końcu dopływały mu zasiłki z wszystkich dziel- 
ić Polski, z Prus. Litwy. Maz<3w\sza, Wielkopolski i najdalszej Rusi. 
Przy ówcze.«inym sianie koinuuikacyi trudni> było nteniz o 'list 
d iiriMlzenia*. a wtedy dwaj świadkowie slwierdzidi metrykę przy- 
lega, ale zdarzało się czasem, że petent sam nie wiedział, kto go 
sił i gdzie się rodził, a wtenczas wystarczało świadectwo n. p. 
ikiegoś żołnierza, który go wydarł Tatarorti. Lisnwczyka. który go 
lwi<)zł z jakiegoś splądrowanego miiinla wn\ Renem. W r. KtHI 
taje przed urzędem radzie<?kim taki stary Lisowczyk. szlachcic 
dtazar Wesołkowski , i na in.slanoyę niejakiego Filipka, którego 
ryrzucano z cei-hu olsterniczego dla braku metryki, takie składa 
nadectwo: *Iż kiedym na Cesarskiej służył przed dwimastą lat, 
^ly IM palałtnatu Uhmi między inszemi miasty Franouthal'') 
ńa,sto wysiekliśmy i z gruntu znieśli; w pień wszystkich pf»wy- 
cinaliśmy. 7. tego miasta juro hoUi wziąłem tego Filipa olslernika 
Chłopięciem i piclnasfii lat nic mająrego i przywiozłem go do F'ol- 
^ki. lak z sobą na jednyni koniu. Zostawiłem go katolikiem, odda- 
łem go do rzerniosłu ntelioszczykowi Krzysztolowi OLstcniikowi. rnie- 
Eczaninowi tutejszemu 'Ceraz go cechowi molestują o list od uni- 
żenia, do czego on przyjś''- nic może, bo lam wszystko zl>urzono. 
Kiwysiekano; tnidno on listu mu dostai^^. Pod mzeiwoł^cią i wiarą 
tlachecką i pod sumieniem to wyznawam< ^), 



'> Aila Consul. z r. 1657 p. 91. Doprtiti na liukal szły tylko dwa 
)le albo riawel dwa riiespełna, znaczyło lo wiele, rówualo si« średniej for- 
mie mioszczaństiicj (łzisicjs/.yrli czasńw; kiedy jednak z kortcem XVn slule- 
złoty polaki oznac/at s/<'slą all)0 5i(Mlmą tylko część swojej pierwotnej war- 
śd (w roku 1680 ii. p. szło we Lwowie 13 złolycli na czerwony złoty, w r. 
W nawet i\) — minonmn to Ityło nadzwyr-zaj skromno 
-) Frankentltal, 
") Arta llonsul z r. l«Ht paK 20M1 
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Innym ruzein, aby stwierdzić tożsamaac'' osoby, trzeba aź 
łej tiarrucyi po szlachecku epic/.nej. a daje ją Jmp. Kraysztof Dzi 
rzek, chorąży trocki, dworzanin i sekn^farz .\o.^o Kroi. Moskji^ 
pn)sbc i w interesie kupca I wnw jakiego Andrzeja <iargo: *Am 
Domini 1574 — opowiada pan chorąży wsiadłem na gaJi 
z pancrn posłem wencckini Manjo Antonio Tiarbjim. Procural 
di San Marco nazwanym, abym mógł był widzieć in.sule na 
chipelagu marę: tam z Konslantynop<da płynąc dobrym wiat 
byłem w Chios insiile ti-zeciego dnia, t.j. « aprilis, gdzie jak skc 
mnie uzdrzeli niektórzy Gennenses, a mianowicie Stepłianus i (lat 
stantinus delia Casa GiusUniana, panowie niekiedy tamtej insi 
dowie«.lziawgzy się, żem Polak, dali mi gospodę u Franciszka 
mestidia doktora. Dłupoby powiada<* i pisat'* o icti ludzkoi^iri i ch^ 
którą mi pokazowali ci tam dol>rzy, cnotliwi ludzie, allM.łwiem prz 
cale dwanaście dni jeden po drugim mnie znamienicie c7.cstowa| 
czyniąc tak wielką allegrezzę. jakoliytn miał byc kl(nvmu z nicTT 
synem. Między inszemi wieloma, z ktorynjim znajiMność wziął, by^ 
wał u mnie kilkakroci niejaki Francesco (iargo z żoną swą. kt 
mnie pytiił, je»ślibym znał jego syna Andrea zwanego, którego 
ten cziifi miał przy Toma-szii Allierti we Lwowie? l*owif?ilzialci 
Że już kilka lat leniu, jaknin z Polski wyjecrhał i nie znam go. I' 
tał mnie potem, jeśli rychło we Lwowie Iłędę? I 'owiedziiiłem. 
da li IV)g wrychic .sie ."^piMlziewain. I^rosił nmie : Dla Itoga Cię pro^ 
szę, łiądż fiau łaskaw! Teiinż słony prosił nmie i niejaki Jukui^ 
All)erti, powiadając że to lam chłopię przy Tomasie bracie nły^ 
we Lwowie bcfizie. jest mój własny siostraeniec z tej rod/ 
stry mej la wskazał mi ją), urculzony. W tein 21 aprilis y ii 

po insiilach inszych: do Konstantynopola się wróciwszy, widział 
się często z tym to .lakulicm Alberli w < Sałacie i wielką znajomo^ 
i towarzystwo z nim miałem, aż polem w rok gotowałem się 
Polski. O czem gdy .się dowiedział, prosił mnie bardzo, abym wzii 
list do brata jego Tomasza do Lwowa. A k'temu prosił mnie o bi 
pilnie, abym wszel.iką che(^ pokazował jego siostrzeńcowi Andrzc 
jowi. In SHiunia pi/yjeciiałi-m do Lwowa, oddałem listy niektót 
rozmaitym kupcom i niektórym żydom, a między inszemi oddałei 
Tomaszowi, za które gdy mi dziękował, prosił mnie nazajutrz na obiaf 
Tamże miał u siebie kilku (ireków albo Franków z (ialaly. międa 
którymi był i ten Andreas (largo Franciszków syn i gdym 
nim sponłinał cnrtesią Chios iiisuły i dziękowałem im, nawet mia~ 
oowałcm pewin- Msoliy. /, kli»rymim się poznał, między inszymi w^po 



ialem proślię Ki-aiu-iszka z żoną jego, kW^rą czynił do mnie za 
nem swyuj, i powiotlziałetn Tomaszowi, ie tego Andrzeja syna 
anciszkowego nie znam. A Tomasz wnet rzek/: ^Ten lo jesl syn 
aticiszków, u rodzony siostrzeniec mój: a (o i ja i on jestem go- 
WMości słuiy<! i proszę, byś WMuśc^ nań był laskaw.< Polyra 
zez wszystkie czasy, ile mnie kfti .IMć sw. pamięci Stefan słał, 
działem się z .lakul^em bratem rodzonym Tomasza nieboszczyka, 
óry mi często jłomararicze, cytryny, mi-lony i insze frukty nosił 

gos[>f>dy, toties ąuotks prosił ranie za tym Andrzejem sioslrzeń- 
n swoim, abym nan był łaskaw, com mu ja obiecował, znając 

i wiedząc kjo by<^ siostrzeńcem .lakuba i Tomasza AU>erti. I na 

I to prawdziwe a niezmyslone świadectwo przed urzędem radzieckim 
HI nasławanie przcrzHv.onego Andrzeja, któremu lego było potrzeba. 
B czeg«»m świjidotn i wiaflom. uczyniłem i <*zynię, że tak jest a nie 
■aczcj* I). 
I Ale już w tych czasach właśnie, kit^ly p. Dzierzek takie złożył 
■Awiadczcmc. klńre urozmaica akta radzieckie jakłiy rodzaj fcjle- 
lonu z XVI wieku, szeroki i liberalny zmysł kosmopolityczny zaczyna 
ścieśniai\ a natomiast wyrabia się duch lwowskiego partyktila- 
zmu. Hyła to zresztą rzecz zupełnie logiczna, nastąpię to musiało 
wnocześnie z łloskotialącą się jeiinolitością polsici I.wowa. Społe- 
ertstwo jego zaczynało być gotowe i syte — mleszciwiiistwo rade 
wsze napływowi t. z. ROścł, to jest obcych kupców, bo oni byli 
vKiłi»ra złota dla Lwowa, raniej przecież chętnie patrzało na na- 
bywanie stałego prawa oljywałelskiego przez cudzoziemccW, Już 
niz z końcem XVI w. objawia się raic<lzy dawnym patrycyatem 
nyskim opozycya pi*zeciw przyliyszom : czego dawniej nie l^ywało: 
ientgonn zaczyna naliierae znaczenia intruza a w przeciwieństwie 
do nlienigeny wyłania się ro<iowity Lwowianin, czyli jak stale ma- 
iano: J.,wowczyk. .lan Aleml)ek w swoim pamiętniczku, który 
rlalszyni ciągu tej pmcy poznamy, już z goryezą i |)ewnem lekce- 
żeniem mirni o przyliyszach, aUenigefiae, już rzuca nicyako ha- 
o: .Lwów dla Lwowczyków<, Prawo miejskie już nie zyskiye się 
tak łalwo i tanio; trudnośi^u i koszta zamykają don drogę nieje- 
dnemu na zaw.sze. Zdarza się, że nabywający prawo miejskie opła- 
cić nuisi wyjątkową taksę, odwdzięczyć* się jak n. p. tin>k z wyspy 
Cłiios Emanuel Aifiuii dwoma dużerai haknwntcami *), albo Donii- 



») Acta Consul. z r. 1590 XIII pag. 1187. 
*) Liber cloctiotium I 1079 p. 150. 
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nik Montelupi działem spiżowem non niediocH pr^cio '), albo 
Tomasz Alberli zbudować studnię, o klórąj wierny, że była raorra- 
mentalną. Dopiero w |M>łowie W"!! wieku, w ez«.-ja<'h iipudkii. *prze- 
prawienie miejskiego' zaczyna być łatwe i lanie; lada ki-upiarz lub 
rybiare łprzeprawia miejskie* bez Irudnośei, bo mało też eo warte, 
ale jeszcze na poeZr|lku tegoż wieku laki znakomity człowiek, jak 
architekt Paweł lizymianin. twórca cerkwi slauropijzialnej , d^lgo 
Hguruje jako prosty pncedmieszczanin, murahr subnt'bnuu8. 

I'artykuhiryzra ten szetił w parze z gorącym patryotyzmero 
lokalnym. Dla mieszczanina Iwowskieijo f.wów był światem, |k» za 
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Fig. 6 
(lerb Jakóba Mieszlcowskiego z Hawitego ratusza 

którym niczego ale szukał i niczejio się nie spmiziewał. W lyeh 
ciasnych murach miejskich zan)knt|ć musiał ciiły swój żywot i całą 
ambicyę: w.szyslek zamiar i w.-^zyslkie cele. Horyzont jciio monilny 
był duży, .sięgał dalej i wyżej, niż u większości .^zlaclity, którą jm- 
trycyusz prześcigał bardzo często wiedzą i książkową i ową pra- 
ktyczną, jaką mu dawały dalekie Ijandlowe podróże, ale oiiranicze- 
nie stanu jaku stanu, ale rnateryalne szranki były nieprzebyte. Nie 
było mu nic dostepncm w Hzcczpospolitej. jeśli mu osolusta iio- 



') Aria Cunsul z r 1620 |j. :?5>2 



^ilitariya i wyjtjlkowo szo/^-sliwy zl»icw okolirznuści nw iitworzy/y 
Im-^i na szeroka arono. Hywa^y ^.•^ki(^ wypafiki: przyloc/ył'r można 
liisł' li<'>5ny zaslęp micr^zrzanskiłli rotlów. kl<'»rt* urosły w magnackip 
laniilit*. alp \)\h to /a\vrJz«> tylko wyjątki, a zres/lj^ lAvr»\v uic hyi 

i\ tytri w/.«ilę(lmn tak sztzośliwy jak Kraków, widział fylktł jenien 
wiftiiy przykłati t^tkiw** najiloKo wyw'yższ<«nia na rndzinif Kor- 
kiakdiw. I Dl iiiiic przykłaily, kt«)n.'l»y inn/,ł« przylnrzy<i się "lały, nif' 
lerzały na<lzvvyr*ząjną świetnością. Mip-szfzanin lwowski nawet j?dy 
|instał ksif»(tz<'rn. jpszrzi* hlkn w olirt^Nif swyrjj rnnrów rnót^ł lit-zy** 
!in stanowisko, czckai* {,'0 nio;:ły lvlko wtedy kanonia, prehentla 
ih mansyonarstwo. jo.4li miasto hyh\ paironotn Iul> istniała funda- 
fh jego rodzinna. 

Nic dziwne*;!!, ^r każdy Lwowrzyk horyzont i«wojej osobistej 
nl>ieyi zatnykał mm-anu rodzinnejjn. nkix-hancj/o miasta, chyba 
iwiotlło mu się os'n\ść w innem znacznem mieście polskiem. da- 
p-ein (o siłnii' pniwa i korzyści ci l.w.iw: w Krakowie. Wilnie, 
l^arszawie, co sie czeslo ziłarzało. [{udziiuie miasto da(': mu moi^ło 
), catejjoby gdzieindziej dai*emnie szukał, dac'- mu mo^ło chleb, urząd, 
rładze i sławę, wynieść go mogło, jak sie wyraża lwowski patry- 
rusz l*awcł Dominik Hcpncr w swoim lł*slamencic; cjc stercore 

colhcnre. cum principibti/i popu I i sui. To leż wszyscy rało- 
sicticy lwowscy, wysłani na sludya w świal szeroki, przebiegłszy 
mri| [)iv.eslr/,cii Kiiropy. spędziwszy lat kilka w Paryżu. Hononji. 
Izymic. lacy Kampiaułtwic. Alcmbekowi<'. n<ima}{alicze. Iłoimowie, 
Ahijernicey i L p. wracają z radościr| do mdzinnego miasta, bez 

sknuty za wspaniałością cudzoziemskiego świata. Przychodzi do 

ro. że w oczach lwowsku'go mie>zczaiislwa je^łzczc w pierwszych 
ilacłi X\'ll wieku bo już zaznaczyliśmy wyżej, jak p4iźniej upa- 
ło zadowolenie z włii>nc'„'o stanu - Lwów przybiera pozory ja- 
iegos całkiem samtiistne^'o. niemal uilzielnegu or^canizmu. jakby 
^ył kupiecką republiką włoską. Wenecyą lub Uenuą, jakby pro- 
ntSHl czyli Imrmisłrz był rza.dzącym księciem i luHmanem. rajco- 
ifie senatem. W przemówieniach publicznych, w uroczystych wstę- 
leh do akliiw i testamentów . Lwów nazywa się KzeczposiJolitą. 

)lyka się czę8t<i wzmianki o poświęceniu, o zasłu^ch dla >tej 
!e<*z|Mispolitej lw(tw.skiej'. tławel na wzór owych sławnycfi cztf?- 

•li liter starożytnego Hzymu S. P. O. R. wykuwa Lwów na swoich 
Mnnikach. jak u. p. na Iwie Loreucowiczowskira, litery S. I\ <J. U, 

naius Poputus Que Leopolieiiaia J 



Były to i)rzyw/aszczenia i illnzye. si^ilnr* ^ret^stą z Krako- 
wem i inneini więki^zeini miaslami polskiemi, ale illiizyc mc lak 
śmieszne w szczęśliwej epoce, do konoa \V1 wieku jeszcze, f ' ' 
IjWów posiadaj u<łzielną do pewnej^o slopnia autonomię t p 
riykcyę. kiedy burmistrz byl helmaiiem zhmjnej ludności i nie oa 
żart miał prawo miecza, kiedy konsulów ie nie na darmo nnzywłilł 
się krotko > panami «, kiedy każdy mieszczanin nie dla ozdoliy no- 
sił miecz przy lH)ku i nie dla zabawki był żołnierzem, kiedy I,wów 
miał cały park arlylleryi i utrzymywał na iriłdzie swoim milicyę 
w barwie pod cborą^wią. z rotmistrzem 'doświadczonym, serde- 
cznym i roztropnym* jak się wyraża jeszcze w r, łł>23 w sw^ijej 
wojskowej ordynacyi burmistrz Melcbior Wolfowicz ' l Wtedy ra- 
tusz *), praclorium, po którpii do naszych łzasów dotrwały tylko 
okruchy lwów i herlmw i niedostateczny rysunek iliy. H|, był Ka- 
pitolem Lwowianina i wieżij swoją (hiranie patrzył na zamek lwow- 
skiego stanłsly. Zwykle l.wów nazywa się . ojczyzną • w aktach 
publicznych i piywatnych, palna ipsa (.-ila carior, jak się wyraża 
Marcin Kampiun - i długo leż, aż do oslłttecznego swc^o upadku, 
jest dla niieazcy^nina ojczyzną, Rzeczpospolita, światem całym. 

l*atryotyzm ten lokalny, tak pełny [irozop^ipeji. tak wyłączny 
i egoistyczny na pozór, nie wykluczał wcale pałryotyzinu polskiego. 
Łatwo powiedzieć, że (Klpienijjic walecznie oblężenia, pono.s7.ąc 
ciężkie ofiary w krwi i mieniu, Lw6w ratował tylko >?iebie : ratując 
siebie, ratował państwo. W tern nieszczęsnem ćwierćwieczu, od 
r. lt>48 do 1672, w którem I.wów zniszczał od oblężeń, kontiy 
bucyj, łupieży, cała PoLska oddawała lioM męstwu i ofiarno 
lwowskiego mieszczaństwa: illa całości paiistwowej, której był 
równym węgłem, dla polskości i jej idei cywilizacyjnej, której był 
przedmą strażą i ogniskiem, Lwów położył niespożyte zasłiijci i żadnąj 
^H za to od Rzpllej nie miał wdzicczno.ś<.'i , żadnej nie wziął zapłaty, 
^H prócz sławy najwierniejsze(?o i najwalecznicjszctio z miast polskich. 



ti7- , 



M Rękopis Arctiiwuni m. III. Sf2i pag. 241— 2i3. 

•) Rysunek starego ratusza lwowskiego, ttidziex lwów kamtcnnycb, her- 
bów i rzeźb pozostawi? nam Niemiec F. L. Zinn, który był we Lwowie kntni- 
safKem drogowym. W małym /eszyciku, któremu <iał tytuł LumfHsrys IhncJc- 
wurdiiikeiteti, pofiał rysunek ratusza i kamienny<;h jego rzeźt>. Manuskrypt 
Zinna znajiiuje sir obecnie w an-biwum niiejskiem ad fasc Itó, l*o/iiipj wy- 
dał rysunki ratusza i rzp^.b. wykonano przez Adolfa Ntgroniego, Juhan A "^ 
Kamiński w Skarbcu Ihlskim, Lwów 1869 zeszył I. 



l^omiiif^lihyśmy jeden 7. nąjglówniąjmzycli m(jże rysów »Rzecz- 
os[toliti'J I*wii\vskioj« , gdybyśmy nie podnieśli 7. osolma, że by/a 
»-zt.!dewH/yslkieni kalcłlirk^. Nałiis hic in CnlhoUcmsima Patria 
lea fA'Oj)oli Christńniłssłma pisze na wslcf>ie do swojej 

fcslatniej woli jeden £ patr-ycyuszów lwowskich, dr. med. Abrek 
[1624), a to płcl>okie U(r/:ucie katoliey/inu. U\ żaj-Iiwo.ść religijna, 
szezerośfiti [>rakiyki i z zapalna czynnejio wyznawslwa, przebija 
fię w życin lwowskiego mieszczanina. Każily testament zaczyna się 
d wyznania katolickiej wiary i ł)vnmn na czeik'- kościoła i jogo 
inki, i kiiżdy łez zawiera łnłjne legała na lundacye religijne, na 
lony, na niaze i na nbo^ich. Ollirzymie prawdziwie sumy szły 
cele relifjijne. Każdy prawie ród patrycyuszowski miał swoją 
iplic^ albo swój ołtarz własny w kate<lrze, każdy swój grobowiec 
jakimś kościele, wyitosaźony w mszalne a nawet raansyonar.skie 
mdacye. a każde pokolenie prz^-czyniało się do powiększenia pier- 
iitnego zapisu. Najczęściej wszysikic kfłścioły i klasztory lwowskie, 
li(tzbu ich była wielka, otrzymują po zmarłym mieszczaninie le- 
ita. hczba inszy zadnsznych, zarządzonych ostatnią wolą, wynosi 
iłe setki; pairycyusz Marcin Anczewski zamawia icb UMM Cała 
itełlrii lwowska była wewnątrz i zewnątrz ntekszlałtnym agłorne- 
ilem kaplic, kapliczek, ołUirzy i grobowrów: przylepiano kaplice 
ik t^njazdka ja?k('>łcze do starych gotyckich murów świątyni, bo 
lidy cech. każda znakomitsza rodzina musiała mieć swoją kaplicę, 
rój ołtarz i swój grobowiec. Obok kate<lry kości<')ł 00, Domini- 
kanów był rodzajem ^^'estminsleru dla patrycyatu lwowskiego. Ka- 
plice i grobowce l>yły niekiedy liardzo bogate i wychodziły z po<ł 
dłuta znakomitych mistrzów, jak o lem świadczą zachowane dotąd 
grohniwce BoimiłW i Kampianów. Inne, a było ich mnóstwo, o kt<V 
fch znajtlujcmy ślady, że celowały i kosztownością materyałn 
wartością wykonania, zginęły -w kaledrzc pogrucliotał je i pon- 
itał ok«»łn 1765 r. arcybiskup Sierakowski, u Dominikanów pa- 
\y ofiarą pożaru i ruiny. 

O nietolerancyi w pcłnem znaczeniu tego słowa nie może być 
)wy we Lwowie, gdzie ostatecznie obok katolików istniały z nie^ 
jąpą miarą praw i swoU)dy aż da swego połączenia się z Rzy- 
jm dwa wyznania schyzmatyckic, Iłusini i Ormianie, a nadto tak 
izna Indno.śł' żydowska posiadająca cenne pi*awa handlowe. Ale 
ga obrębem tej koniecznej miary ustępstw, zagwarantowanych 
jszlą wolą Rzpltej i powagą królewską, i po za tym modus vi- 
mdł, wymaganym już prze/ sam interes miasta, znać i wyłączność 




i siiniWDśt'* . pi'zt4łierajnrn iiii-kierly tniurę i l!irnił{<fą jrwłiłhłwnl 
szranki, /akroślnnc prawiinii rnżiiowierców-. Znany jest z kruiiiki 
/.ulirzyrkio]/o ów cpi/oil pe^M) Dkruficńsiwa z r. 15IS. spalifriio na 
fttosje Ormianina /a sacriłegium \K>\H'iiiumo przez konkubina 
/ kati)li(;xką 'i — ur/!|(l mifjski iHl|ii>knlł»wał ilołkliwie ten ezy 
il/ikiej sroficiści a niąiliyni Onnianoni puimigło to do uzy!?koiii 
większych praw nie/awis/ości i (.KU^ębnuńci oil miasta, tak że Zi 
unnowirz mówi o ni<'h z przekąsem: per i'oyum pmnposi^l Mo 
g\\ liyć iJunini z lejzo ."^losu i patrzeć fMlljjd sj^Mikojniej w pizysszłośi 
bo ptł letn zajś<.*iu dekret królewski na^)ży^ na ffminc wadyiimj 
w oll)rzymiej juk na owe czusy sumie MMK.)0 zł. na wypadek dal 
sze^o naruszania przywilejfiw naeyi ormiańskiej \ 




Fig. 7. 
Herb Anaerina z dawnego raltłS7.n. 

W obrębie samej gminy katolickiej odszezepiertstwo karan( 
by/o ifurowo, eo najmniej wyjłędzeniem z miast;i. Akia radzieckie 
przecbowiiły nam laki wypadj-k, ]ui. choćby diale^fo godny osobnf*) 
wzmianki, że liguruje w nim ks. Cirdr Skarga, -kaznodzieja kapi- 

'> D. Zubrzycki. Kronika m Lwowa sU: 140 
')i:odcx ArcbivalJs Civitatt!t Mrtr Lpofnil, Rvkopi8 Bibl. 
Osiuikriskidi paK 4^. 

') Acta Catttroits. Leo pol. X. pag. 536—557. 



hiły ko!M)ioha mctnłtHilitaliiomi fconcionator chinon icorwinh Na 
(O to iiislałicy<^. uc/ynioną spolnk* z dru^iii) kapihilriyin kazrn> 
sił^j^. ks Witem z Ziilura. urziiił raiłzifcki w r. 15t)H wyklucia 
ilwiprztt W^awrzyiica Hriii. jako otwarleKo ka^^erza, ze związku 
liny i wyw4>/u,j«* jjo z miasta, flająe mu jednakże lemiin do po- 
rrł)lu na louo ktiścioła '). Przy ca/ej atoli żarliwości katuliekioj 
i minio przywłuzania do kościł»fa nie wahali .się mieszczanie stanąć 
imnie i enrerjfieznie przeciw wMdzom kościelnym, pdy chodziło 
naniiJzenie ()raw mia^sla: .świadczy u lem inierdykl rzucony na 
JiWów w r. Hi2i przez arcybiskupa Pruchiiickiego. (chodziło wów- 
o adminislracyę majątku szpitala św. Ducha a siM'>r ten i osta- 
nzny jego przebieg znany już jest z innych źrfwleł. Miastti miało 
i<*yc, a choć się Złlecydowało U|»okorzyć prze«l władzą duchowną, 
jes w wyższej instancyi wyjfrało *l 
Ze zmy.-rfem |Mihożności łaczyl się także zmysł humunilarny, 
jacznie rozwinięty w mieszczaństwie Iwowskioui. Miasto posiadało 
fzy szpitale: św. Ducha. św. .Stanisława i fundowany już w dru- 
giej pi>lowie XVII w. szpital św, Łazarza, w których chronić się li- 
my zastęp chorych i uhojrich ; jeszcze w r. DMiO hyło w szpitalu 
Ducha kO, a w szpitalu św. Stanisława 4d ubogich'); miało 
indticye stypendyjne KiślickieRo i łAueckiego dla uczącej się inło- 
|lzieży, a o dobroczynności prywatnej świadczą najlepiej testamenta, 
których spotykamy liczne legata nu obiady i łaźnie dla ubogidi, 
sukno dla mendykantrtw, I. j. dla biednych żac-zków szkolnych, 
a zubożiiłych rzemieślników i t. p. zapisy, o których w dalszym 
iągu tej pracy (rzytelnik znajdzie luejeden bliższy szczegr*!. Aż do 
jerwszych lat XVH stulecia Lwów zasługuje na piękną nazwę, 
lirą mu dał jego arcypaslerz. ( łrzeyura z Sanoka, w liście swym 
Zbigniewa Oleśnickiego: ciuttus hotwjftissima*): w społeczeń- 



Acłn Cntisul. r. r. lóBH VII pag 1102; Domini Consules . . . . Prf>- 

pidum Lorincz Brin harliitoDsorem iacolain Leopu]. lamqiie tipcrlum liereticum 

Ecciosia Romana in religlone Christi diss deitteiii elc u ccnnrounitale et 

irc»o umniiiin civiutn L-eoptiliens. reieceruiit el leiiipus ex liac Civitate 

iwus\ et<nii\i\i cl se (miih rebus suis eiiołinuli ud (|uind«>iiam p^rtUerutiL 

antem resipiscere ah ou enure suo yolueril. ex(UQC delitłeraiidi spai-itim ad 

$l« Pfl>H'bal uuuc iDstaiitiaiii liałiebit. 

*) Kronika m. Lwowa str 260— 2łl2. Cf. Józefowicz: liisturia 
^tehiep Lenpol. pmj r. 1624. Józefowicz opowiada żywo l)iir/liwe zajicia 
Ituściele liatedralriyin podczas giusKcatn klalwy. 
»)AclaConsul z r. i<56(» p. 38. 
*) AIcta grodzicie i ziemskit; Tuiu IX pag. 107. 



stwie tern. przojęlem ducłiem ładu i cnól olir/je^ściaiiskieli. ulr/yimijf 
się szczera rzystość oljyozajow . niekłamana fzulośe na \v.szyslk< 
co by wywołać mogło 



alti 



nai- 



rszenic, isiniejc Koniroia nioramosci 
wna niekiody ohod pełna rlohroj woli. ady z palryarehalną powagą 
i całkiem na seryo ustami magistratu p;odzi powaśnione stadła, na- 
pomina njpwierne żony i iisiłnjc dań jsatysrakcyc nifszozf'sli\\'v?n 
małżonkom. Wysoka czesó dla instylucyi małiierislwa I najzacniej- 
szy zmysł rodzinny odznaczają mieszczaństwo; »zostavvić syny 
uchodzi za dowcwl l^łogosławicristwa Nieiiiofs, zemrzeii lM>zpoloninie, 
to wedłtitr Alend)cka wskazówka Uożego gniewu. IJezżenni dłu^j^^ 
nie mogą posiadać prawa miejskiego i opłticać się musza podat^H 
kiom; w XV już wieku cięży na nich 1. z. wctigal ttnirinuni, który 
miasto za zezwoleniem królew^skiem wznawia w r. 1072. przezna- 
czając dochiwl na utrzymanie sierót, ąttibus populus pafer est H 
lirspuhlfca muter ^) — a jeszcze na schyłku XVII wieku, a więc 
w czasie idącego za upadkiem rozhiżiiieniu oliyczajłiw. nacisk pu- 
l>lJc7,nego zgoi'szenia i energiczna inlerwcncya iristygatura miejskiego 
zniewalają możnego patrycyiisza i kupca, .lana I. Rorayskiego. pfv 
siadającpgo tytuł sekretarza .lego Król. Mości, krociowego ftogacz 
do nadania sankcyi kościelnej sweniu pożvriu z niepor^lu)»i«in 
kobietą *). 

Jan Alemlłek a bardziej jeszcze Harlłomiej /.imorowicz z j 
dnostrormością krytyk<iw własnego .społeczeiistwa i n iespra wiedli- 
wem uprzedzeniem, właściwem chwalcom tempon^ acfi\ oduosz 
początek wszystkich cnót mieszczańskich do niemieckiej przeszłoś 
Lwowa — quirlqnłff sauctt out rgreyn fjpopolis ad prctfsens 
habd, łołum a prhnaeuis Tentonibus nccepit ^). fmzes liez zna- 
czenia, jak tyle innych u Zimorowlcza. Niemcom należała się rze- 
czywiście wdzięfznośł'- , zr<^łl>ili oni bardzo dużo dla lawowa, dali 
mu, że lak się wyrazimy, du.szę polityczną i szkielet numicypalnej 
organizacyi, wykuU z niego jakby żelazne ogniwo między wscho- 
dem a zachodem, ustalili sztuki i rzemiosła, obmurowali go ł>d na- 
paści, zrobili go miaslem — ale l»yli raczej doskonałą żandarmeryą 
na tym wielkim nieustającym jarmarku, do którego Lwów ówcze- 
sny p4jrównaćby można, aniżeli gotowern społeczeństwem. W okre- 
sie »niemieckości' społeczeństwo jeszcze było w zaczynie, mia/o 



«) Acta Constil, z r 1672 pag. 974-976. 
») Acttt Consul. z r. 18H6 pag fi50, fi67, 698. 
"j Ciidvx Arctiivttiis etc pug. 27. 
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^zo cały ni>pok«">j formontu i całą oierpkoAć p«Hr7,ąlków. robiło 
ic dopierił. Niemcy zoslawili siłę swe^u miinicypuliiego zmysłii, 
KtdaiiieiiUi ••łiiwiiycłł insiytiicyj .spole«.-ziiyc|i, ale co może iiHJdłu> 
fj (Ml nich pnzo.slafi, nim icwolriiłiło i 7^)!0<lTiiału między 1'ula- 
li, to be/.litośiła sri)g<>ś<5 prawa, tortury. ćtviarto\vauia , paliłnia 
stiłsic. 

(^iKilą niemit^eką hył niewątpliwie zmysł ładu, porządku i ści- 
ci w rządach miasta, i Iradycye tpj ciioty długo żyły w ratuszu 
rskini : jeszcze poniekąd do koiica XVII stulecia utrzymywały 
JO dowjKly alho przynajmniej pozory. Akta miejskie z dobrej 
>ki prowadzone są z wielką stara nnowią. pi^zebya się w nich 
iratennoSłi i zamiłowanie •/runtownośei i i^trządku. Pisane &ą sla- 
mnie, a rnekture z nich słnżyt^ by ułOKły jako wzory slylowąj 
ilijtralii. Niekiedy pióro pisarza zakre:^la misterne iuieyały i wi- 
ietki lub un>zmaica kolorową za.siawką zapisane karty (Tig. 1. 2, 10). 
ierwntna oprawa akl«>w radzieckich, ławniczych i t. p. była do- 
tonuła a nawcl artystyczna, świadczą o tern nieliczne zachowane 
>t4d wolumina^ prawdziwe wzory sztuki introligatorskiej. Rycina 
isza (łiti. 9^ podaje w zmniejszeniu jedną stronę takiej oprawy 
r. lótłt, i>patrzonej cytrą rytownika formy A. H., ozdobionej me- 
lionami Zygmunta, Zygmunta Augusta. Iłony, Izal)elli i kilku alle- 
>ry<^nemi Inb biblijrtemi postaciami i sienami. Łacina w aktach 
^iekiedy prawie dosk(jnała. a występiui^cy od ^Kiłowy XVI wieku 
»raz częściej język p«.»lski pt^en wdzięku pierwotności i mło<1ości, 
w drugiej (Kiłowie tegoż nieku wpisywane bywają w akta i*a- 
iieckie rtjzmaite zeznania, świadei-twa. wizye. testamenta w jeżyku 
)l.skim. w sprawach procesowych wciągnięte są polskie wywody 
Beczników. którzy zwali się we Lwowie cuusnrum civilłum /fe- 
>Hdarii, prolocutorps. caaaidicae, później pokrótce jurystami lub 
raklykami. 

Swada tej palestry lwowskiej. prze<*howana oblicie w^ aktach 

liejskicb, gtnlna jest osobnego słudyum i nie wątpimy, że znajdzie 

iedyś swego badacza i historyka . który nietylko pod względem 

iwniczym ale i językowym znajtlzie tu pole plenne, .leszcze w pier- 

szych dziesiątkach WW stulecia te wszy.sikie propozycye. in.sy- 

tcye, impuKnacye, relutacye, repliki, flupliki i trypliki palestmn- 

^w lwowskich świadczą o znakomitej wymowie i niemałem wy- 

stułceniu fachowem i hiimanilarnem. Jest w nich bystrt»ść argu- 

Jentacyi, dowcip, ironia, siła retoryczna, zgoła wszystko, co sta- 

łwi dolirą swadę trybunalską, .lęzyk polski w aktach radzieckich 



rzy?^ly. siiiMu jttkbf wkute db rarcz*. tak ią <lielu»^ 
taj^te itąjlefiease ( wywtidcm ^purnTrłi sttfsasy ac ]: 
«zą, jak w nich sumiią vs^rttk)e ^traaŚNiie cóofsug tiutwy. li 

to niedługo; jęiyk •lwinńó»«. odyna «( jak pwtt. rt 

tonką. na^lłzępai 9ic makarooKuniiiin. ale jesocae m 

fnt/eoiogił ićwi&dcfy o inac - aint bióoHśd mr«łi i alowa. Ta orułai 
i^ka i pi-tiu-ska sdoiDośd, to nic dawoegu we Lw«»wm*. ^idzw ^it sU 
1111 rzirzmktjw spiMulttly się u^lhipsz* ftow? ' •'^ Mik<7.ii < 
zyn, jak AadrKcj Mądruwicz, którcgiu saMydo^' > ii 

wysoko (X'tii Ji*n:y [koaza, ie stawiA 9* na roMiu z 
przez siebie Sz> tuouowiczecn *J i t p^ gdzie przed urz^^ 
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Kijt. S 
Herb mieuczAitski z dawnei^ ratuszau 

ckim »tuw'ul jako rze<'znik i arbiter łetiio Szymon Szymoiiowu 
imclii łieyitM, i j»r/.eniavviłU pr/e^iw siroiii«'. liroiiion«'i przez dnj*] 
gitfitu «imkiMwilt'Hti p*H*tc, Setiastyaua .\e-t*rtm '1. HailJoinicj /irmm.- 

H7. 



*)t*ir(*r(M Jluunae tle itiii«r« huo ConstantinfliMUiUino bpistc 
•ł W p«rlr«kt»rvi in**iUyw*j po Gr«ku S»wie Kedorowiau- Szyiin 
• I r, l&kU )kAf bMv. Juś firMdlMi. jeascae pin orf 
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wicz zaczyna! także swoją karyw^ naieszpzatlską jako rzecznik, 
canannnn ciutUuni ferendarius. ') 

Ratusz lwowski dhigo był przybytkiem porządku, rozumu 
i sprawiedliwości. ISądowuidwo i adininisiracya miejska l>yły mądre 
i uczciwe, budziły też zaufanie nietylko mie.szczan ale i szlachty. 
Słynęły wyroki i'ajc(^vv i ławników lwowskich z bysl rości: szlarhla 
a nawet senatorowie w^ sprawcach cywilnych z uieszlachtą odsl^ 
pywali a foro suo i zdawali się na sąd ratuszny. Panujący ksią- 
żęta, jak hospodarowie wołoscy, elektorowie brandenbui*iscy "), na- 
\\'v\ suł(an turecki z uftio.śeią i szar-unkienn powierzają rozsądzenie 
s|)raw. dotykających ich samych osobiście lub ich poddanych, urzę- 
dowi ktmsulaniemu, a ks. Józefowicz, który znał archiwum miejskie, 
kicłJy jeszcze Ityłu całe i nic nie uroniło ze swycli aklów. nie bez 
p<xlslawy woła z okazy i jednej takiej sprawy; »I nie dziw, że Lwów 
przed niewielu jeszcze laty takiego zażywał zaszczytu, iż sądom 
je^o poddawać się nie wstydzili nietylko senatorowie polscy ale 

Ei książęta!* I dodaje z goryczą; Eheu, ąuanla revoluiio uicissi- 
fUfloqne tefnporum! *) 
Skarbiec i*ałuszow7 I»ył nąjbezpieczniejszem miejscem na oIm^ 
depozyta; strzejjły gr» nic tyle żelazne wrzeciądze, co uczciwość 
jnaKistratu. Szlachta w niespokojnych czasach składała tam pie- 
niądze i kf>szlowności, jak n p. rniętlzy innymi książę Aleksander 
Ostroga Ziisławski, który jeszcze w roku lł>30 powierza miastu 
oje złoto, klejnoty i srebro*), a nie możemy się wsti'zymm<^. aby 
ie przyltłczyO obszernie jedncpo takiego przykła<lu ufności do mia- 
, łn) jest zarazem jakby nowellą w zawiązku, obrazkiem czasu 
ludzi, godnym przechowania w całej swojej prosloiie i barwie, 
r. 1H37 ptitrycyusz i burmistrz lwowski Jakob Szolc zeznaje 
rzed urzędem radzieckim: >iż przyszedł do mnie człowiek po imie- 



(nttrrMi. występuje S^Ymonow^icz w roli rze<?znilca przed iirzędfm ławniczym, 
tu w r 15H8, w sporzf mię<izy Prokopem Syropopulo a spadkoliion-iinii '"- 
ego Sponera. Ind u et a Jud. Civ. torn XVII pag. 81. 18 1. 355. 

') W r. I62i w sporze LAitgisza z Slrzdeckiin, Act.i Cntisul z rofcti 
li z tl53 

") Joaohun Manhiu Priiiwps Elfclur w sprawie przeriw Stefanowi LoJtg 

I jego hraLJOiii. Elektor pozywa ich <• zwrot 12.0tX) talarów, przeznarzonych 

zakupienie 12000 wołów wołoskich, Acta Consulariu z r 1546 p. bi2, 

i dalsze. 

') tlistoria Archiepiscopatus Leop. Rkpis BibI Ossol. nr. 

IH r 1625 

*) A c t a C o n 8 u I z r. IflSO pag. 95. 
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niu Walenty, nic opowiadając się zkąd i od kogo, z Unlem ons( 
dowi i-adzieckiernu lwowskiemu należącym, klói-y ja wj^adzą niegn 
urzędu burmistrzowskiego otworzywszy i przeczytawszy , pytiiłei 
tegoż Walentego, jeśliby takowe dwa tysiąca zł. na wykupienia 
więźniów przez pana jego naznaczone, mianowane i przysłane, przj 
sobie miał. A gdy poraieniony po.słaniec mieć się lukowłi suni^ 
opowiedział, tudy tu otiego prczeiitu.je i intencyę pana jego z lyi 
listem deklaruję. Więc aby ta sprawa pol)ożna każdemu wiadoma 
była, dlatego też takowT list per oblałam do ksiąg tutejszych za-^ 
noszę tenor łs ialis: 

> Sławetnemu Senatowi IMościora Panom Burmistrzowi 
wszystką Radą, Fanu Wójtowi i Ławnikom i inszym IJrzędnikori 
sławFiego miasta Króla Jego Mości Lwowa, panom i przv'jaciułarnr' 
moim łaskawym! Mój bawełny Senacie Lwowski I Przy dujjrem i 
zdrowiu wszelkiego szczęśliwego powodzenia na wiele lat żjcjb^H 
uprzejmie WMo.sciofn. Mam za to, że w tak zacnein mieście jes^^ 
.skarb pospolity. dł> którego skarbu ładzie Pana linga miłująry i 
i także bliźnich .swoich, z dóbr swoich udzielają na ludzie w ręki:iH 
pogań.skiem zatrzymane, to jest na okup ich do tego skarbu oil-^ 
dają. .la też poczuwając się tern, odsyłam W.Mościom Dwa Tysiąc 
złotych polskich spełna przez Walentego, podtlauego mego, któi 
proszę, julebrawszy o<l tego Walentego, obrtk-cie WMoście na wy-j 
kupim biednych ludzi, w ręku poganskiem zatrzymanych. A osobli- 
wie proszę: jest panienka szlachcianka panna Hielinówna w wię- 
zieniu w Talarzech, o któr-ej się łatwo dointar- w 00. Hełormatów, 
hn oni wiedz4|. kęłly jesi, o co pro.sze. abyście io WMościowie ni 
się wzięli. Naprzinl dd Pana Hoga zajłłalę weźmiecie, od ludzi .sław^ 
a odemnie wielkie podziękowania. A jeśliby lo wola WMości i 
łość bli:tnich była WMości, żebyście U' pieniądze do siebie odebrał 
te<Jy nic nie potrzebuję od WMości, jeno rckognicyi rękami WMo- 
ściów jKKlpisanej i pie<'zęcią miejską przyłożonej, nie pytając s\\ 
wi kogn. tylko WMoście mianuj<'ie Walentego w rekognicyi swi 
żeńcie WMoście odebrali <m1 niego na wyku|)no lułlzi chrześcianskicli 
Zatem się łasce VVMoś<u zalecam, WMnści żyezliwy przyjaciel i sługi 
gotów')*. 



LHI- 

bli"^ 



M Acta Consiłl. z r. 1637 pag 138. 1H9. Z aklów ilalszych D 
i^iadujetiiy się, 7. jakim skutkiem wykonano polecenie sxlacliC'lnego ariotiimi 
Ka. Józefowicz jt^duak, kturenm lo zdarzenie jest znane, pouiatia pod r. 1633 
ie wykupiono za suim; przysłaną Ijeziniicnnie ks. Izajasza Osniulskiegu, kt< 



Z(unykaji|c len itelcp. poświęcony og<'*liiiej^-yno rysom chara- 
iii I.wowa i je«o micszczaii^twa. p«xlniV- 
byl dla polrzcli I inlert^iw lak ma U 
ralnych lej ojrmmnej przestrzeni isiem polskicK, klóre MridziaK w nim 
nalui-alną swoją sU)li<.'^. »Ma to miasto wszystko pttwiuda Jan 
Aleml>ek — co lylko do ludzkiego użytku jł^st potrzebne (omnia 
quaccumiH4' iteui httmano sunt uecessana^i* Kzeczy wiśeie wszy- 
Ikie^o dostać było można we Lwowie, cze^ wymagcilla potrzeba 
ib zbytek. O handlowem stanowisku Lwowa, o roli, jaką do XVI 
Jeszcze wieku odjirywal w obrocie międzynarodowym, na lem miej- 
:u mówić nie będziemy, jak w og<^le w książce tej zaledwie tu- 
lemi rysami i szczegółami dotknąć się będziemy mogli tej ważnej 
tiiezbaduncg dotąd wcale stnjny tiistoryi miasta, t»o kwestya to 
iy?h studyi'iw i innej kompetencyi. Dzasadoiąjąc tylko przyto- 
slowa Alemłieka jMiwiemy. że tu byli wszelkiego nMlzjtjii 
Unicy o wielkiej bi».^łośc4 w swojej sztuce, omnis yeneris 
^tifices pra^sUmlt8»imf , jak się wmżj* nasze innilo. tn liyły 
lurlowne składy vk>:zelkich możliw^cb lowan^iw. olbrzymie piwnice 
rin greekicli. włoskieli. węgierskich i wtiłoskioli, lK>j!ate kramy, 
łfilujące w najki^tsztowniejsze i najrzjłdsze piocłlinioiy zbytku. 
>tnicT i jubilerowie lwowscy sławni byłi z doskonałości w swo- 
sztuce ^, ahhitekci włoscy. niemie<*cy i |)olscy. osiadli we Lwo- 
rie. na daleki promieii dok<4u w/.nosili kościoły. Ziimki i p;iłace: 
idwisarstwo dochodziło do WTsokief^) rozwoju — Lwów ttdleu'ał 
iała, tlzwony, a nawet spiżowe jtomniki fila znacznej rzę5*4i |*ol- 
tu wykonywano wspaniałe liafty, aptiJcowane pyszne namioty, 
ryrabiano sławne złociste rzędy, kałkany i .«iąidaki^ oprawiano prze- 
licsnie szabk*. 

W doslan^zaniu uzbn>jenia i przyborów wojemiycli Lwów był 
lerwszorzę<lną sUtevą w Rzeczpospolitej, istnym arsenałcjii. goto- 
wym na każde zawołanie — Aleniliek nie przesarlza, gdy zapewnia, 
" ^/ IW ftegno camModins fieri soleal miłituui expedUio. 
Iziło o szybkie wyekwipi>wanie wojska, żadiie miasto prjl- 
ie wyrównać nie m«jgło łiitwuśeią i 3zybk<»^'ią dostaw Lwowowi, 



kilku liU przebrwal jui w jasyrse. i inne jMceze OMby (ti atiae cum to 
timmrHnt). J ó i e f <* w t cz , tf i « t o r i a Hr. pod r. 1837. Oy mi^zy letni 
caąi«lo«'iila bi« tjiki« i |»&iiua Bwlioówi ? 
*)R(kopi« Arrbiw. m, Lwowa Ut, 22i pag. 13. 
«)<«>. Wradyslnw Łojits-^ "'jKtacKmo lwowskie 
dawnych wiekach (laSI-K' Vm, 



by/o to niejako dobrą Iradyoyą i dumą rzemieślników Iwowskicli, 
>ka/.ywa(* swoj-i dziolnośt* w spioszfiorn dostarczaniu oręża. »0ń 

imej rundacyi miasla lawowa, przez wszystkie czasy do tego dnia — 

t} słowu starszych ceeliu mieczników Iwowskicłi - mistrzowie 

tych rzemiosł nie za inną przyczyną, jedno za tą prerogatyw^ą do 

MO miasta pogra niezneK'> prawie w paszczęce laUii*skiej położuricjio 
Siriii;li się i lu się z rozniaitycli miejsc wzywani sadowili, jedno 

)y ze wszystkiego świata czchid;ź potrzebna do wygotowania ar- 
Hity rozmaitym hiflzioni tycb kraji'nv przychodziła,... Czego i sam 
ł«l znacznie na sobie doznał lemi czasy, jako wiele lemu miastu 
l«wowu na tydi rzemic-^lnikach . osobliwie tych e^asow niebezpie- 

snych od gwałtownych nieprzyjaci('>ł , dla armaty wszelakiej wo- 
jnnej prędkiego wygotowania zależy '). Hetman. .Inn Tarnow.ski 
lwow:*kiego ma«islrału wypożycza działa, we Lwowie dla wojsk 
biera ł)roii i maleryały-); Zamoyski przed wyprawą wołoską za- 

)maga się /.aj^obami arsenału miejskiego, do kl«»rcgo ncieku się 

i>zla<?hla siV5ieilnia w cza.Haoti trwóg |>ulilicznych. 

lekarze lwowscy słynni byli w całej Polsce; garnęła się do 
ich nąiznakomllsza magnacka klierilela, a wielu z rii«h było Icka- 

mii nadwornymi, jak np. Abrek. Dyl^owicki, Anczewski ilp., iimi 
lk Erazm Syatt, Paweł i Marcin Kampianowic, Walcryan Alembek 

t. p. Iiyli prawdziwcrai ozdobami swego stanu, mężami uczonymi 
całem znaczeniu tego słowa. Miał Lwów zawsze drukarnie 

księgarze zaopatrywali ludzi czytających w nowe k.sięgi, Na jar- 

irki lwowskie, mianowicie na słynny jarmark hw. Agnieszki, 
jeżdżają k-sęgarze z Krakowa, (idańska, Lubeki: istnieją lakże 
lab' osiailli k.'^ięgarze. a obok nieb jest. cały za.slęp pokątnych, 
ibliopolae migi, .ściganych prze/ magistrat, którym wolno było 

Inak przełlawat^ lekkie publikacye i broszurki '). Z przeehowa- 
fch inwentarzy przekoniie się można, iż księgarze lwowscy, do 

irych Je«?.CJ:e powrócimy, utrzymywali na składzie najznakomitsze 
iblikaeye społczesne i wszystkie nowości polskiej literatury. 

We Lwowie mógł n)agnat i .szlachcic wydzierżawić dobra, 
jrzedać produkta, wypuścić stxiwy, aiależć zapaśnego w grosz 



») Acta Gon a ul z r. lóDO pag 13»ł-1390. 

*) Agent Tarnowskiego Job Bratfusz w r. tflł? /.aktipiije od mieszczan 
rowskicti \Vn1fjfanL'a i llaous/.a Szolców i Jerzego (iaiisliornu pit) ^ttn ttcrcif 
łatę 21 w.'zijw l.ii>ui siecznej, 17 wozów źelaziwu i 110 szUik paluej brom, 
cebiu i ręcznych iimszkielów. Acla Gousul. t r. 1547 pag 612. 

») Acta C-.iiaal z r. im) pag, 2021. 206H. 
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przedsiębiorcę do exploatacyi las6w i pokładów minernlnydi, mu 
no wicie rudy żdaznej, dosUn'^ zawsze i^otówki na skrypt luh zastai 
B jftgo pani i panny znalazły tn wszyslko, czego zapragnąć tyli 
może serco elej,'antki, poczuwszy od gronostajów i soboli, od indy; 
skich pajęczych tkanin, wscłiodnich złologłowiciw, genueńskich a-vi 
mitów, sycylijskich i florentyńskich l)riłkalów i liibituiw. aż do pi 
reł uryailskich. niderlandzkicli koronek, francuskich poiiczoch i 
fumowanych rękawiczek. 

Niestety, nie długo trwa ta świetność handlowa i mieszczj 
Lwowa, .leszcze nim go powaliły w nane katastrofy, upadek j< 
handlu i dobrobytu staje się coraz widoczniejszy, coraz przykrzej^ 
szy, staii mieszczański ubożeje i degenenye — a żydzi, ten merku- 
riusz w żyłach mieszczą listw^a polskiego, ciągle gdzieś nurłująoj 
głucho na dnie, wciskają się teraz w każdą szczelinę, wpijają w ki 
porę i w każdy nerw organizmu, aż wreście wydzierają si^» 
wierzch zuchwali i zwycięzcy. Nie są oni ani jedyną, ani naw( 
jedną z najgłówniejszyoh przyczyn upadku, jak to sobie sp<'»łcj!e.4ni( 
wyobrażano, a czytelnik ohaczy w dulszym ciągu iftj pracy, 
wiele innych ważniejszych powodów złożyło się na ruinę mn 
i jego handlu, ale faktom jest, że w osłabione i mzlu^nione społc 
czeństwo lwowskie wdzierają, .się zgulmą falą. zalapiiyącą wszysłkc 
CO już było wątłe i zachwiane. Już około roku U)U) żydzi sli 
się do pewnego stopnia panami liaiidlu lwowskiego, wyciskają na- 
wet mądrych i załnegliwycli ( Jrniian z pijzycyi, wydzjera,|ą zysk zą^j 
zyskiem z rąk mieszczfuiskich. -[..udzie miejscy — woła w r. 1IV4|^| 
regent lwowski, Felicyan Kubiuski - przez żydowskie fortele tak ;^i\^ 
ejctenuowani i w niwec obróceni, że przychodzi niektórym dob 
swoje rozsprzedaw.szy. w postronnych krajach i prowincyach szt 
czki chleba szukać i onej pożywać. Już aibowiem żydowie hand 
i kijpieclwa wszystkie osiągnęli, już ."^ię zysków i robienia rzemio 
sła różnego podjęli — a to najboleśniejsza Chrześciaństwu , iż co-_ 
kolwiek to żydowstwo uczyni, tedy wszyslko przez omamienie ja' 
kies czyni. Już ono umie i handel, nie mając i grosza, na sto ty< 
sięcy zawierać. Już umie medycynę w komorze się promowawsz 
oiiprawować. Już umie szynki z uszczypkiem zdrowia ludzkie; 
prowadzić. Już umie rzemiosło z ludzką szkodą robić....* 

Koniec to już Lwowa, jako silnego i bogatego miasta, al! 
przyniijumiej jMJCzątek końca. Wraz ze schyłkiem WII wieku u| 
dek dojdzie do ostatecznego ubóstwa i dokonają się smutne sic 



Fig. U. 
Ornameot z Ksiąg Ławniczych Iwowskidi XVI wieku. 
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Lwów PRiSBD ZDOBTCIEM KoX6TANTVNOPOLA, PrZKŁOM I KLINA. LwóW 

XVI WIEKU. Kilka frzczEuóŁuw o handlu. Zawiązki ro^kładc t urAUKU. 
Cło Koszta imiawne. Rajcy i PosrńLSTwo. 

^' zcze^ó^Y o Lwowie i jego raie- 

szczailłlwie ai do poiowy XV wie- 
ku, lo jest do wielkicjzo pr/.i^łorriii, 
Jitki sprawimy poslepy i y.<lobycze 
f uroi'kiego oręża w ca^yin obrocie 
handlowym między Wschodem a 
Zarliodem. w zbyt skąpej zacho 
wały się mierze, aby ^ię z iiicJi 
dlii złoivł^ jakikolwiek obraz slo- 
siitików społecznych. Aż do tej 
krytycziH^j p(iry Iav«')W — Lolleo 
<Tei»ueiiczykinv — ł>ył niewątph- 
wie jednym z najważniejszych 
punktów na eurof>ejskim konty- 
Fig. 12. nencie, prawdziwem emporyura 

Wschodu, a jako etapa przewozowa mu.siał mief'- niemal światowe 
znaczenie. Dla ( Jenuenozyków był on ważną stacyą na wii-lkim 
szlaku lądowym, wiodąrym z KalTy — z upadkiem KalTy i innych 
osad genuei'iskich i weneckich na połnocnem wybrzeżu 1'onłyjskiem, 
upadł do reszty [>wów i na dłu;.'o stracił .swoje fiarnUowe korzyści. 
^ślady stosunków Lwowa z ówczesnym liandlem < ieuuy i z iTeuueii- 
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csyfcami KafTy dochowały się w dostaleoznym !<lapniu, aby z nich 
osądzić można, jak (Mężkł^ klęską Inusiu^J być dla rnieszc^ean Iwow- 
kich zdobycie KalTy przez Turków. Na Lwów prowadzife główna 
lądowa dro^a handlowti, lem baniziej ważnu i ożywiona, że stano- 
wiła o<Jwód w zbył częstych przerwach komunikacji żeglarskiej, 
iepewoej i co chwila zaicrożoncj: per vktm de LoUeo, jak się 
yrażają j/cmirriskie ;?ródła XIV" w., utrzymywał sic najbezpieczniej- 
szy zwiiizek riit^tropoh z rzarnoniorskiemi koloniami, a na 1. zw, 
kalaloiłskicj mapie, rysowanej okt»ło r, lH7ń, LwignKl. ciulcd tle 
o , oznatzony jest jako isłacya handlowa wsdi'>dnich kupców. 
ył cza3. kiedy fia Lwów \\*.>thód zaopatrywał rozmaite knijc eu- 
ropejskie swemi pr^wluktami; wspomniana mapa kattdoiiska daje 
wyrażmi wzmiankę, że ze l.wowa szo<lł biwar oryentalny na morze 
Tiiemiockie do Flandryi. .Niemcy przez dłu^i ezas nabywaU tu wszy- 
tko, i'Xj(i\fn im potrzeba było z dalckie;?o W.^chodu, bo haiizeatycka 
geneya w Nowojrrodzie nie utrzymywała składu: noryiuljciscy 
iipey mieli ze Lwowem żywe relacye, jak to wypływa z handlo- 
ych zapisków XIV w. i z obliczcii wa^'. między któremi liguruje 
iisobno waira lwowska (zu flcr Ijeynburk*) a bywały nawet 
hwile, kicłly Włochy ojcmniczonc były do przewozow(>;,'o szlaku, 
tory na LwMw prowadził '). Przetł ;^wałb»wnym wywr lem, .spo- 
odowanym rozlewująetj się nagle powodzią otlomartską, rynek 
wowski musiał by(' dziwnie rojnem i różnobarwnem targowiskiem 
upcOw wszelkiej narodowo.ści , pierw.><zym wielkim bazarem naj- 
lal.<zej(o W!<<!h(Klu dla Knropy. bazarem, na którym nie brakło m- 
eze^o, co mf»gł tylko dar tajemniczy jeszcze wówczas Jiwiat wscho 
dząeego słortra. me wyjmując nawet niewolnic i niewolników. 

f'o się tylko gromadziło na cypryjskiem taru:owi.sku, wino, ba- 
wełna, balsimy, korzenie, kadzidła, drogocenne złote i jedwabne 
ikaniny, c<i lylkoszłofła rnqiczuul z jKoduktow najdal.sze|*o Ws<'hodu. 
/. I*irrsyi, Itidyj. (^łiin. jak maleiye koszbiwnc dla kościołów i do- 
mów monarszych. je<lwab. drogie kamienie, perły, korale, kość sło- 
uiowa. kobierce ilp. /najdtiwało się fia .'^kładzie w empnryuni Iwow- 



Ł\v 



*) Dr. Wilhelm lleyd. Gesohichle des Levaulehande1s im Mitlelalter. 
Sluttgarl 1H79 fl sir 719. 

*) Hoiicinotto Aloigi. Yiaggi alla Tana sir, 107 w cyt. Heyda: 
, ., . al tempo antico tiitte je spezie non andavano nel mar rosso; erano ron- 
dotte a Cilracan citt4 posła uel marę Caspio e di li venivaiio in PnloDia 
e poi iu Allemagn» e a guelli lempi lltalia conveniva a fumirsi per ri« 
di t e r r a. 
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skiem. Nawet hanJebna strona genueńskiego handlu, ńw export 
nie\vulnikóv.' do l.undlowycli repiihlik \vło^ki<'b, kióry U/ugo staJe 
był pro*.vadzf>ny '), opierał się niekiedy n Lwów, jak Uv4n pozdsla/y 
ślady w najstarszych aktach miejskidi. Król Kazimierz Jagielloń- 
czyk nadajv^c w r. 1466 inieszcj£aiist\M.i KdiXy (consules, prwisores^ 
eł civ€S de Kaffa) swobodę dowozu i przewozu towarów i uw<»ł-' 
nienie od cla, wyjmuje z pod lego uwoltilenia jeden tylko rodząi 
towaru — niewolników, za których KafTetk'zyny mają płacie^ poj^j 
dnyra złotym cła od głowy *), w r. 1 472 raieszczanin lwowski Łu- 
kasz Lindner kwituje Włocha z Uergatno nazwiskiem Russeto i jego 
spóltiika Franciszka de Papia z KK) złotych węgierskich, wypoż)'-) 
czonych im na utrzymanie niewolnic we Lwowie-'), a akta m-, 
ieckie z roku 1473 przechowały nam wielce ciekawą ugodę za- 
irlą przed urzędem konsularnym między (ienueńczykiera bimellinrij 
a owemi właśnie niewolnicami, przywiezionemi do Lwowa przez 
Russeta '). 

Sswietności handlowej Lwowa i dobrobytu jego mieszczaństwa 
z lej epoki możemy chyl)a doniy.ślaó się z wielkości upadku, z na-J 
głości, z jaką najbogatsze rodziny od razu ujrzały się w niedo-j 
statku a prawie w nc<izy. Przesilenie zacy.cło się od zdobycia Kon-, 
stantynopola , od zniszczenia całej organizacyi dotychczasowej le-j 
wantyński(^o handlu, i jeszcze przed ostatecznym ciosem. 1. j. przed 
zajęciem KałTy, Kilji i łiiałogrodn, powaliło handel i dobrobyt !AVttWH.| 



') Heyd. 1. c. II str. IHU i oW, 

•) Acta Consul. z roku 1466 pag. 127, 128: TIltrn<|Hf a quolibet c»- 
pite hominia obooiii, qiiem secum dedojcerinl, iiobis p. florenurn ilum-| 
taiat dnre et in Civitałe Leopoliensi in maiius noatrorum theionealorwn repo- 
nere et ronsignarP debennl et teneliuntur. 

•) Acta Consul. z r, 1472 pag 247. Ziinorowicz wspominając o Wło- 
chu z Bergamu nazwisk ic;rn Cus»*llus i widocznie błąd k<ipl9ty zamiast Riissptus) 
ulrz>'nmje, źe za(oźyf dom nierządu we Lwowie : lidziut aloli w lej sprawie 
palr^Tyusza i konsula Lindnera i Genueńczyku z lak znakORiitem nazwiskiem, 
jak Lomollino. przemawia przeciw temu. Gf. Zubrzycki I. c. str. 120 -121. 1 

*) Było ich picd : Agnieszka z Abapazyi, Lucya z ci'>rka liikie z AłłR- 
gazyi, obie chrześcian ki greckiego wyznania. Marta katoliczka, j/enerc gftkiea, 
7. synem swoim Jerzym, znowu Marla katoliczka i Marya dziewczyna min- 
gretska, chrzcścianka greckiego wyznania Lomellino przed urzędem radzieckim 
zapewnia ira wolnośi' pod warunkiem, ie w Genui dwanaście lal odsługiwać 
będą pieniiidze przezeft wyłożone ti>ernnta in se haJuta): ttdyby jedoak] 
w drodze uciekły, uwohiienio to \lib«rMiouis prouunrioj Iraci wagę. ^Dzieci,] 
L j. córka Lucyi i syn Marty, darowane są wolnością zupełną. W układzie ko-] 
biety nazwane są : iA>noxkte siue scluuae. A »• I a C o n s u 1. I z r. 1474 jmg 2(57, 
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^ictylko ustaJ ruch kupiecki w samem mieścin, alf nadlo mieszc^a- 
lie lwowscy ptłstradali U^wary swoje ulbrzymiej niekiedy wartości, 
nóif* allło liyiy w drotlze na zwyciozkim szlaku |K>lk«ic^yea, albo 
pża/y na ^*k^^^lac!l w kiórejś z mioiscnwośri , zajętych prze^ Tur- 
iw. W samej KalTie skonfiskowano obcym kupcom, między kt(:)- 
r>'ini 3tr«Vjfcł spr4cze.sne wyrTiieniąjit wyraźnie Polaków i Rusinów, 
2ó(ł.rMX) dukatów towaru '), oj^rorn wartości na owe czasy, a pra- 
wie wi|lpi<^* nie można, że ci Polacy i Itusini to w przeważnej czę- 
ści mieszczanie i kupcy lwowscy. Już przedtem pozabierali Turcy 
sWady kosztownych towarów, należących do lwowskich kupców, 
w (Jalacie i na innych wjiżnych staeyach handlowego szlaku — 
lał więc cios za ciosem na micszczaiistwo t^k bogatego przed- 
?m «ro*lu. Ruinę kupców Iwowskicli kreślą nam wymownie listy 
^rcylMskupa lwowskiego. (Jrzcgorza z Sanoka, który z wielkiem 
współczuciem patrzy na to nagłe zubożenie i gorąco wstawia się 
'za miastem n króla. W listach z r. 1472 do króla Kazimierza Ja- 
gicllońfzyka, do Zbigniewa Oleśnickiego i do jakiegoś Lwowianina, 
widocznie mieszczańskiego syna. który dobił się wysokiego stano- 
riska, którt'go adoptowała teraz inna wielce do.slojna ma<'ierz, alia 
^iasima, ditissima et uhertissima, arcybiskup mówi o opła- 
położeniu znędzniałego miasta Lwowa, o nagłym od dwóch 
it jego upadku. Mieszczanin z Imgacza stał się niemal żebrakiem, 
^zbawionym został nagle obfitego mienia : najznakomitsi patrycyu- 
se postradali towary » największej wagi i ceny*, przenoszące war- 
jią swoją sumę 30.0(X) zł., na Wołoszczyżnie i w (ialacie, jak 
p. Comberg, Zyndrych. Abrek, Miklasz i inni. Ludzie wczoraj 
jszcze bogaci, dziś wyciągają dłoń za chlebem lub w szpitalach 
»kąią z upragnieniem śmierci ^). Opieka nad miastami była wów- 
tas jeszcze troskliwsza. i Lwów w tym samym roku. kiedy łirze- 
irz z Sanoka lak ponurcnii barwami odmalował jego upadek, 
trzymał przywilej na dwa jarmarki coroczne, następnie w r. 1 176 
folnienie tKi j^łdatkii na lat ośm, a znacznie później, bo już 
r. 1497 król .łan Olbracht przekazał mu na własności dochody 
z wagi królewskiej aż ilo czasu, dopóki KalTa. Kilia i Bitiłogród nie 
powrócą w posiadanie Chi*ześcian '). 



•) Hey.J 1. c II sir. 403. 

*) Akta grodzkie i ziemskie. Tom IX. Lwów 188H nr. LXXVr 
VIII la^-lOB 

•) Ibid Tora IX png 163. 



Było to jednak przesilenie fatalne, zamknęło się ono ruiną 

liego je<lnego pokolenia, któreico najwybitniejsze rody, jak Slecłierv, 

[^zedlice. Soramer^leiny. Ciolflbergi, FJseuhille, Kleppery. Cornbergi, 

'ariserliroty itp. źy^y d/ugo w tradyeyi mieszczaństwa Iwuwskiego. 

o lem świadczą pisma Aleniheka i Ziraorowicyta, a nawet eiihenn 

ilekiom swoich nazwisk sięgają i w nasze cza.sy , zachowawszy 

ię w nazwach wsi podir-lwowskich: Zaniarstynow, Klepaniw i Knj- 

)arków 'i. Aleinbek wsponiijia o nich z czcią, Zimoruwicz przypisuje 

|ni jKiezł^lek wszistkiej cnoty i wszystkiej zacności lwowskiej : oni 

n według !>fow jego ug/askali dzikiego, barbarzyiiskiego Iwa ru- 

likiego — <? ifiheMn urbanam, e Hoxano Romanum facienie8'% 

mi to zaszczepili uszanowanie dla władzy, uległosC dla kr6lów, 

iIIOjść dla podwładnych, gościnność dla obcych '). Pi'Zł'jście z pi^tna- 

itego stulecia w szesna.ste było najkrylyczniejszą porji nie już dla 

|o»4>w ale <)la Itytu miasta — zdawało się, że to koniec Lwowa. 

f*r2etrwało jednak miasto te najcięższe czasy, a jakby na to. aby 

H*obi(^. mi(\jsłM' całkiem nowemu Lwowowi, pali się w r. 1.527 Lwów 

Itary, pali j<ię doszczętnie, cały, w nąjstraszliwszem znaczeniu 

|l'^o słowa, lak dalece, że niejaki .łan Brcłda przechodzi do poto- 

luiości. ho jedyny jego domek poz*>staje niespaluny z <'ałego 

Lwowa*), tak dalece, ie mieszkańcy zastanawiają się, czy ale 

»puscic na zawsze pogorzeliska! Przywiązanie do miejsra przemaga; 

>ogorzelry poczym^jj^ się odl)U<łow)'^vać. i Lwów juk ł'enix urasta 

popiołów i zniszczenia, niestety, aby istna Wenera ruskji. na zawsjje 

rawić się między Marsem a Wulkanem, między wojfią a poźai-em. 

jak .się wyraża jego bisiory ogra I'. 

Mimo (alalnego zewnętrznego piTiewi-olu nie przestał przecież 
[.wów być ważnym punkleui w geografii handlowej i gdyby mu 
>yły tylko sprzyjały stosunki wcwnctrziie. mógłby był utrzyma** sio 
m .slanowisku wielkiego targowiska o curopejskiem znai-zeniu. Aliał 
>0 temu jeszcze znacziu^ warunki: korzyści położeuia. ulrwalcłiiłł 
Iradycyę handlowego pośrednictwa między Wschodem a /uchodfm, 
rielkie obszary zbytu riokuła, przywilej składowy, a w koiicu. co 
loite rrtwnie wiele znaczyło, miał ludność o wysokim tłilencie ku- 
)itX!kim, i że tak powiemy, o wi'odzonej, rasowej obrotności. Każdy 



'j fierwolnie: Som merate iuhof , Klepperhof, Go lUbe r ghof. 

') B. Zi m orowi cz. Viri lllustres etc. 

•) Teiiźe, Codex Arcljivalis u. s. pag. 27. 

*) Memonnle eon flay rat tonią w Aktach Ratlzieckicii r roku 1627 pag. 



rB-78. 
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z mieszczan lwowskich by/ genialnym kupcem — wszystko cokol 
wiek mojęło mu dawne* rękojmię powodzenia: clnświndczenii*. 
o<lwagc, eneiiąiczną chęć zysku, umiejętności szansy i cyfry, wszy^ 
stko lo posiada^ł w wysokim slnpniu. Miał w ttobie jeszcze wiel 
z tych przymiotów zdobywczych i odkrywczych, które tak wysok( 
postawiły pod wz^jlędęm cywilizacyjnym stan kupiecki XV i W\ 
wieku — a jeflen z rzeczników lwowskich broniąc w procesie swegc 
klienta, kupca Wilhelma Allandla. niedarmo powiada, źe »kupiocl 
człowiek currit per mure, per scuca, per igties, pauperkm fu- 
giena . . . ' ). • 

Wy8tarc«a choćby pobieżne przewertowanie aktów miejski( 
a przedewszystkiem townicz)'ch, aby się przekonać^, że jeszcze d< 
końca XVI w. i^wów jest stacyą handlowti pienvszego rzędu. 7a 
sporów o niedolrzy manie 1. zw. sztychów, to jest zawartych wzoĄ 
jemnie transakcyj handlowych, wyłaniajł^ się postaci kupców, pe^^ 
nyrh niczn')wnnncj ruchliwości i eneixji. Aichingerowic, Hanli»wi( 
Zaydlicowie, Szolcowie, Korniaklowie — wszystJco to jeszcze raso>»i 
przedsiębiorcy i kupcy na szerokn miai-ę. Obrót ze Wschodem jeszcze 
tak żywy i p(>łny, że akta sądowe robią mckiedy wrażenie, jakb| 
spisywane były na jakim wielkim targu Lcwanty ; przed ławnikam| 
stawają całe szeregi (ireków i Turków, mowa jeszcze ciągle o ol 
tach, o assekuracyach morskich . o przekazach z wszystkich zna- 
czniejszych i>orlów lewantyóskich na rynek lwowski, 

charakterystyczne tływają »sztychy« cjnyii trausakcye zamienne; 
rzucają one wiele światła na rodzaj i rozmiar lwowskiego obrotu*] 
Mało jc.'^! specyalizmu w handlu Iwow.skim; wszyscy bamllują w.szy-i 
slkiem, T<;war płaci się lowurcłn rzadsze są tikłady o gotówkę.] 
Jan Zaydlic. jeden z najruchliwszych kupców lwowskich, któremi 
nie ustępują chyba tylko tiracia Aicliinjjcrowie. bierze np. od tu-] 
reckich kupców Hadżi Hassana i Iladżi Hali naliloria z Aleppu in- 
dygo (colores łurcic(is) a (Uye w zamian H7 postawów suku 
zwanego >giei"zynek« ; Szymon Hanel bierze od kupca krakowskiep 
Stefana Hallera klejnoty i drogie kainienie a ma je w Turcyi i 
W^ołoszczyżnie zamienić na małmazye i woły; »racz Waszmośd 
wiedzieć — pisze Hallerowi w r. 1567 — że za ten szmaragd ni( 
chcą dać więcej jedno 500 talarów a za nożenki 2(X) ; szkoda tym 
ludziom co wicł:ej wozić i takowy abentaier mie<^ z nimi ; aboiviem 
chcą mieć na poły darmo.. .» Tenże sam Hanel kupiye w r. Idó-i 



*) 1 1) d M c 1 J u (J i c i i C i V. z r 1567 pa^;. 12113. 
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od »bizantyiiski<»go« kupca Anłonio«o de Albori S(X) pólszluczek 
nmcUairłNw a za to »nia mu postawić 12tX) wozcSw żelaza ziem- 
' :>, dobi^pj?!), Itoz knichii, lak jak(» Lifg jinsl' : .lan Hlassor wy- 
^^ m się w r. irłS2 <lu Siuzawy i sprzedaje liosptKiarowi wri^o- 
^■kiemu 'alsbant' z szmaragdami i perkami za Wi> lalarów, różę 
^Byarnnilowjj. klejtiol z szafirem ild. a bierze w za|)łueie satne to 
Płl&an' u ji^)WTiie wiiły. [)wa.j żyilzi lwowscy biorą od C.baiina Kohena 
[ jg Konstanlyi]oj>ola sześO ku( ma^mazyi. iH) kamieni ryżu i centnar 
^■przeni (cassiao. ti płai^i mu pię<klziesicciu funtami bursztynu; 
^^nnianin Krzysztof, •tłumacz JeRo KnM. Mości*, bierze od CUiaskiela 
Jodowego syna Ih kuf maitnazyi, a daje mu w zamian cynę, sukno 
lioDskie, gdańskie i karazye*). Konstanty Korniakt bierze od kupca 
lwowskiego Anglika Wilhelma H«)gera sukna angielskie i holerider- 
.'•kie. a płaci mu tysiącem kamieni ałunu i kilkuset łasztami żyta 
i ps7^nicy miary gdańskiej, licząc łaszt żyta po 40 zł., łaszt psze- 
^■jicy pt» iii^ zł.') Krazm Haz, rajca i mieszczanin lwowski, robi 
^^kzlycłi' z ku|K-em tureitkini, a oblata lej transakcyi z r. 15Ó9 
^K aktacb radzieckich już dlatego zasługuje na dosłowne przyto- 
^Bcenie, że należy do nąjwcześnieiszych tego rodzaju zapisków w pol- 
^%kim języku. Wyznawa w nim Haz >za się i za swoje potomki, 
iżem kupił otl urodzonego pana Mii-^^tala Oelebi, dworziinina i sprawcy 
Jego Mości (^^siirza Tureckiego, najprzód 3łX) litr jedwabiu bur^ 
skiejro za IłkMJ tachrów beczkieh ibieckich?), które zowią czwa- 
liiikl. Hem kupiłem 11 kip czamictu i insze towary, czego suma 
cj^yni 3200 zł. i pół złotego, za którą sumę mam .lego Mości dać, 
y szczęśliwie z Moskwy ilo Lwowa przyjedzie, noże czeskie i noże 
czkie (bieckiey,). Czeskie noże mam dać 1(XM> po zł. 20 a beczkie 
iniiże gatunkowe mam dać po 42 zł. aźe do zupełnej zapłaty sumy 
u \/ł'j opisanej* *l Jak towar kupuje się przeważnie tylko towarem, 
tak leż i długi zaciągnięte w gotówce płaci się najczęściej towarem 
i lo niekił?iły bardzo oryginalnego rodzaju; .Iar» Syxt np. przed 
a ławni«'zym i>fiariye się w r. 1079 zapłaeić Konstantemu Kor- 
i.łhiowi resztę dłu^u szyszakami ^/ft/e/« «//a« sturni]iayl>ami pro- 
ttc ad usutti hfllłcum wa.cimt' nf^cessarnsj; niejaki Tomasz 



"> luducia Jinimi (.1 Vi lis imn Xl pag 2'M. lóW; XIV p. 7-tó; 
VI p. m2; XI p. 1Ó22; XU p. 84 

») Imiticla Jud. Civ. tom XVII p łiofi. 

*) Acta Consul. z r. 155H pag i:ł26. Kipa i lilr oznacza wagę; je- 
rab burski tyle co bruski: 2 Uriissy; tacher tyle co UiEJa ; czatnlel materya 
fniAnn t- Jtw. knmlotowa. i włoskiego ciambehMo, 



Birkowski, kuśnierz, uiszcza się z długu kołdrami tureckiemi, reum- 
barbarum, trzystu turkusami, larbą turecką, dryakwią. czamemi 
piórami, eytwarein i piżmem; a pewi<Hi złotniczek ]jlaci <Wug pro- 
szkiem do farbowania koni (pulueribus pro colorizamUs cąiiisj. 

Traiisakcye handlowe jeszcze pod koniec XVI wieku bywają 
bardzo znaczne, o|>iewą)ą na sumy stosunkowo banizo wysokie. 
Jeżeli Michał Hanel np. robi w r. I.'ł59 ze szlachtą okoliczną Irans- 
akcye na tysiące złotych, jak np. z kasztelanową bełzką liarbarą 
Dzieduszycką na I(XK.> zł., z Marcinem Zborowskim na Misko 1 54/) zł.. 
jeżeli .Jan Zaydlic winien z jełhiego interesu mieszczaninowi kru- 
kowskiemu Stanisławowi iJielhomowi około 3000 rf. *), a Zebold 
Aiehinger tnlańszczaninowi Szolcowi od jednego »3ztychu' okr»ło 
7000 zł., lo znaczy to już bardzo wiele w czasach, kiedy złoty 
miał wartość lak wysoką, iż trzy złote wystarczało, aby kupić 
nąjsporszego, t. zw. czał)ariskiev:<) wołu*i. Tymczasem Iransakcye, 
jak powyższe, należą do mniejszych, a jeszcze w ostatnim roku XM 
stulecia jeden kupiec lwowski. Ormianin, /^charyasz Iwuszkiewic-z. 
zawiera transakcyę na towary wschodnio w sumie przeszło 12J0U0 
czerwonych złotych') i w^.^łlawia cyrografy na dziesiątki tysięcy 
talarów z pełn>in walorem kreiłytowyrn. 

(iłównemi artykułami Iwowskiejjo oliroiu liandłowego Jiyły 
z towarów dowozowych i przewozowych Ikaiiiny i korzenie wscho- 
dnie, winu Jureckie, żelazo, cyna, sukna. Wschodin lowar w mniejs2(|i 
części tylko zostawał w l'olsoe. większa część szła na Zachwl, zkąd 
znowu sprowadzano lamtejsze wyroby, dln k(<irych kupcy Iwowstry 
mieli szerokie pole zbytu, sięijjającc ilalekie>?o W.schodu. Z krajowydi 
produktów zlKiże. drzewo, potaż, miód. wosk, ryby. bydło, futra, 
łoje, stanowiły bogaty dział handlu wywozowego. Mało natomiast 
spotykamy artykułów przemysłu miejsc(»we(fo. któreby stanowiły 
przefimit>l wywozu o zjiaczniejszych rozmiarach. Nirktóre rękodzieła 
lwowskie zna<;łKHlziły wprawdzie korzystne pole zbytu Tia p<'»łwyspłe 
bałkaiiskim. jak np. złotniclwo. miei-ztiictwo itp.. atoli o hurtownyrn 
wywuzie nie było nłowy. Wyjątek stanowiły mo;ie .*ukna p«ilskie, 
które obok niemieckich, szląskich, angieiskieh i holenderskich wy- 



») Indiicla lurl. Civ. i XIV p. 78; IX p. <«2. 669; KFf p 87 IX 
p. 437. 

■) 1 tli dem, loin XX p. 167. Wół przed r. 1550 kapuje sję za kup^, i^ j 
półtora grzywny; w r. 1652 za H złutp. później za ł złote bez grosza; w r. 1560 
kosztuje ju2 6 zł. 

0) Ibidem, tom XXI pag. 1964 
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wożono w znacz niojszy eh partyacli na półwysep IniłkanskJ. jak np. 
suktK) kościeliskie, bieckie, chęcińskie, wolborskie, wsehowskie ilp. 
Całkiem doraźnie i jakby przypadkdwo wystrzelał jaki^ lokalny 
przemysł i urastał w produkcyę na wy^vóz, jak np, czapnictwo. 
Rył czas, kiedy Lwów zaopatrywał w czapki całe księstwa naddu- 
iiatskie, w czcra sp(')łul)iey:ał się z nim Kraków, l^wowski czapnik 
iJymilr obowiązuje się w r. lóf)? w zamian za 10 kul" małmuzyi 
dostarczyć' Michajłowi Korniaktowi 3000 czapek >robofy swojej 
własnej, wcłile próby. « Miclwił Hanel wywtizi w r. Ió5ił na Wftło- 
szczyznę raz O las czapek, później znowu 800 czapek'); wysyła 
także do Stambułu Jarosz Wedelski (Wittemberger) 200 >czapek 
lwowskich*. 

Miętbiy krajowemi produktami, kb)renii Lwów prowadził handel 
na większą skalę, pierwsze miejsce może należy się suszonym i so 
lons'm rybom, raz dlatego, że handel rybami miał cechę prawie 
międzynarodfiwą , powlóre, źe był najslarożytniejszą we Lwowie 
gałęzią miejscowego przemysłu. Sławny był Lwów w Polsce i za- 
granicą ze swoich ryb, a tak troskliwie czuwano nad ulrzyraaniera 
dubrej reputucyi lego wywozowego artykułu, że władze miejskie 
zaprowadziły nawet urzędową cechę na beczki z rybami, wywożone 
ze Lwowa, rwlzaj marki ochronnej, która zapobiegać miała wpro- 
waflzaniu na targi ryb lichej jakości pod kłamaną firmą Lwowa, 
Każdy znaczniejszy kupiec wybijał nadto na bwzkach swoją własną 
markę domową, 1. zw. gmerk, a tym sposobem ryby lwowskie 
stały pod tak ścisłą kontrolą, jakiej nie znały do końca XVI stu- 
lecia nawet wyroby złotnicze. Handel rybami sięgał najdalszej prze- 
szłości ; była to spuścizna najświetniejszej handlowej epoki Lwowa, 
epoki kolonij genueiiskicłi i weneckich nad morzem Czarnem i Azow- 
-'si« tli. Wówczas to Lw(')W był główną staeyą IiuikHii ryb. prowa- 
ii/i.iiego na najwięk.szą skalę przez genueńskie kolonie, jak np. przez 
Tanę (dzisiejszy Azowi. która rozsyłała po całej Kuropie kawiar 
i ryby z azowskiego i kaspijskiego morza. Po upadku Tany i Kaffy 
kupieiHwo lwowskie usiłowało z«isląpić ryby azowskie, kaspijskie 
i doiiskie artykułem domowym; gospodarstwo rybne stało się ob- 
filein ^irodłeni zysku dla ziemian, bo kupcy lwowscy wydzierżawiali 
stawy hib zakupywali spusty po cenach stosunkowo bardzo wy- 
sokich. W aktach niiejskich zachowały się bardzo liczne ślady trans- 



») Ind Jud. Civ. tom XVIII pag. 8W i tom IX pag. 400. Za 100 
ptacoiiu li— 15 tl. 




46 



h 



akcyj między mipszczarislwpm Iwow.skjem a szlacłiifi najiM^csioj- 
szych nawet oJ Lwowa okolic. Na innom miejscu ze^*la\^ 
szereg takich iran.sakeyj '), lu nailinienimy tylku. xo znacznił 
hurtownikami w liandiu rybnym w XVI wieku hyli kupry 1\\ 
Mikołaj KiTiiiiai-z. .lari Fuelis. Holr C-elar. Walenlyo Ausfuslynuwira; 
Mateusz I łydek, Andrzej .lelotiek, Józef Kiaizer, Zł>l>ald Worcel. 
Stanisław (Jladysz ilp., w X\'1I Zit.ś SzoleA)wie. DomajL^tlieze i Szar- 
fenbergerowie czyli Oslmgórscy. Wśród niezliczonty ilotkji stawt^w 
ówczesnych, oddanych p<>źniej pod rohui uprawę, spolykanu 
częściej stawy: złocy.owski. szczcrzccki. zaleski. Iiureoki nad \' 
szycą. kurowIckL lojanowiecki, januazpolski, szulczyński, kozłowski. 
zasław^ski, podhajecki, komarzanski. kużuiiński. c/ernialyii>ki. czit- 
nichowski, malozycki, buski itp. łV)lworzyły się w kraju taksko dru- 
gorzędne slacye rybne, niejako tilie lwowskie, jak np. w Butiku, 
.lawr)rowie. Łucku ilp.. które zasilały gotowym już towarem cen- 
tralne targowiska .stolicy ruskiej. 

Zboże, popiół i woły niemniej ważnym są artykułem łiandlu 
lwowskiego. Wywozem zbożowym w drugiej i»ołowie XVI w, tru- 
dnią się przeważnie dwaj kupcy Iwows^-.y; ZebaM Aicłiinm-r i Słii- 
nisław Szemliek, w- drugim zaś rzędzie cała ktiloiiia Anjilików. 
osiadłych we Lwowie na prawie miąjskiem. jak Tomasz (Wirny. 
Wilhelm Alhndt. .lun Włiigl, Wilhelm lial.ington. .lan Pontis, Ry- 
szard Hudson i Wilhelm Mof)re. /.a pierw.szorzędnego spł^cyalistę 
w handlu zhożowym uchodzi zawsze Stanisław SzemlK-k, jego lo 
sąd ławniczy przyzywa jako rzeczoznawcę w sporach, w których 
zachodzi fX)lrzcba fachowych informacyj. W r. 158H w procesie 
między Konstantym Korniaklem a Janem Whiglem Szembek daje 
ciekawe wyjaśnienia o terminach zlłożnw^ych gdańskich, a miuuu- 
wicie o t. zw. w handlowym języku lwowskim -frytirze' (Friijahn 
• Zeznawam ^ mówi Szcłnhek — ze Iryor między kupcy, to się 
rozumie, że w (Jdańsku bywa za pierw.szą wodą spuszczanie statków 
i trwa od WielkaofM-y aż do soboty >świąlef'znej, i p<iki on fryor 
nie wynijdzie. tedy wolno ono zboże odbierać kupctjwi, kiedy zechce, 
wolno leż i nie o<lbiem(i, dotąd, póki sobitta nie przyjdzie. A gdzieby 
więc zhoża kupiec prze(i oną świąteczną sobotą nie wystawił i zoncm 
zbożem przed sobotą do (idańska nie przybył świątei-zną, tłtly już 
po onej sobocie fryor wychodzi i wolno więc ł)y\va kniitraklu do- 
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ueri^d i niwlodziernH*, a lam dopiero protestacye przeciw sobie 
'i. Hachiinek zhnźowy Szem!»pka z jednym tylko kupoem 
(t( i w jednym (ylko roku wynosi r>(J(X) talarów, a mmi 
?wiiie więcej odi»ioroów lej samej miary. Dostawa Zehalda Aichin- 
Ta do (tdiińska jednemu tylko kupcowi wynosiła przeszło (ióOO zł., 
obejmowała kilkaset łaszlów żyta . każdy łaszl miarą gdaiiską 
23 zł., a >iyto ma być świeże, chc<iogie, pienne< ^). Jednym 
z największych odbiorców na zboże we Lwowie jest w owym czasie 
ktjpici! IdOłlynski, Ryszard Stappcr, którego ajjenlem we Lwowie 
J)ył .lan l'ontis. Kiedy Pontis umiera, wynosi jeszcze pozostiiłość 
rachunków ze Stapperem L5X)(X) talarów"). 

Pfipioły, obok maleryału okrętowej^o, jedyny produkt wywo- 
zowy, którego dostarczały wówczas wielkie obszary leśne, znajdo- 
wały chętnych kupców w mieszczanach lwowskich, którzy odsta- 
wiali je do (łdaiiska w wielkich ilościach. Przedsiębiorcy lwowscy 
il rżymy wali 1. zw. »budy« w puszczach bukowińskich i krajowych, 

rypalajłłc w nich popioły, a sumy płacone za to właśeic-ielom, 
chociaż nie wynagradzały ani w części wartoś<!i zużytego materyału, 
dcK*hodziły znacznej wysokości. Wypalał tak lasy Zebald Aichinger, 
najruchliwszy z przedsiębiorców lwowskich, który handlował wszy- 
?<lkiem i ze wszystkitni, wypalali je pójiniej już w pierwszych latach 
XVII stulecia Alejiander Ubaklini i Maciej Hayder, który samemu 
wojewodzie czernichowskiemu, Marcinowi Kalinowskiemu, płaci około 
L'>.0<J<) zł. za 179 beczek f)Otaszu, » (gdańskiej wajji szilTimtów 1023, 
każdy szifTuni po 14 zł.« *), a Piotrowi Heinrichowi w (idańsku 
stawia tejjo artykułu za sumę 13.923 zł, Ormianie lwowscy (Jrze- 

>rz .Muratowicz i Awe<lyk Polibowski wypalają jeszcze w r. 1629 
w puszczach wojewody podolskiego Adama Sanguszki 700 łaszlów 

>piołu "}. 

Bardzo znaczne Irunsakcyc spotykamy w handlu wołami, wo- 

wenj i miodem. Woły zakupywano przeważnie na WtjłoszczyZnie 

export zagraniczny; Jan Zaydlic w r. ir)r)n bierze od mieszcza- 

la krakowskiego, Stanisław^a (iielhorna, przeszło 2B(X) zł. za jeden 



'I I r» d II c t a J u d. T. i V. Tom XVIII pag. 728. 
*) Ibidem, tom IX pag. 437. 
«) Ind. Jud. Civ. Tom XXI png. 1024. 

•>K8icga rncli lin kowrt Macieja Haydera. Arch. m, Lwowa. 
idz. iV A. 848. 

") Acta Cousiil. r. r. I(i29 pag. 946. 



transport wołów'); Slancel Szolc kupuje w r. 1581 u hospodara 
wo/oskiegń I8(W wołów na jarmarku śniatyftskim "). Wosk jest 5|)er^l 
cyalnie lwowskim artykułem wywozu, w tym samym stopniu, co^| 
ryby. Władza miejska czuwa nad jego przyrządzaniem, bierze pod 
jisłą kontrolę gotowy już towar i zaopatruje go w urzędową mark^ 
s; herbownyin lewkiem. Wosk lwowski rozchodzi się po całej Ku-^ 
ropie, dociera do Angiji i Hiszpanji, a dzięki cząjności magistratu, 
)ry bai-dzo surowo przestrzega, aby artykuł ten nie stracił dobrej 
sfciwy za granicą . utrzymuje się daleko rlłiiiej w handlu między- 
narodowym fliz ryby. Wosk dobry nazywał się >wy!iylJ{owy«, po-_ 
dlejszy, który potrzel>ował oczyszczenia, »woskobójniowy«. Towai 
nieczysty konliskowano i palono na cztei-ech rogach rynku, a Tał^ 
szerzą dotkliwie karano. Kiedy około r. 1600 żyd pewien, pozosta- 
jący pod możną opieką Szczęsnego Herburta. pi*zycbwycony zosI 
na gorącym uczynku, jak próljował przemycić ze Lw^owa wosk pojj 
lałszowa!ui cechą, magnat, choć nierad uznający władze magistrati 
na argument rajcy Bartłomieja Uherowicza, »jak wiele na lem ni< 
tylko miastu ale i Koronie w.szystkiej zależy, aby ten towar bea 
przysady do obcych krajiny wyclwdził<, nietylko rue upierał si^ 
przy żądaniu uwolnienia winowajcy, ale zezwalał, »aby go powiesi* 
nową szubienicę nań postawiwszy* ^). W akiach pełno jest śladói 
transakcyj na wosk, opiewających na wysokie sumy: kupiec kra-* 
kowski, Stanisław (lielhorn, bierze go we Lwowie około r. li 
w pozycyach po 10(30 zł. i znacznie wyżej; lwowski palrycyi 
.Iai*osz Zapała utrzymuje wielkie składy lego towaru, a jeszcze 
w r. 1637, a więc w czasie, kiedy już handel ryb zaczyna chylić 
się ku upadkowi, jedna transakcya między Włochem tiiulio Atta- 
vanti a Iłernatem IłeinatowiczeTn obejmuje przeszło 3.')0O kamieni 
wosku w cenie 68.(XK) zł.*) .Miody przaśne lub sycone exportują 
się ze Lwowa w bardzo znncznyi-h |MV.ycyach a na warzeniu mio«lów 
mieszczanie dorabiają się fortun. Paweł Kupcowic-Z wywozi w r. 159^ 
sto beczek mi<xlu przaśnego: Alexandcr Tbaldini płaci podkomorzemu 
po<lol.skiemn Marcinowi na Husiatynie Kalinowskiemu i jego żoniel 
Helenie z Korca około 30.(XX) zł. za pro<lukla. w którycli jedną 
z główniejszych pozycyj zajmują miody '). 



») lud. Jud. Civ. tom LX p. B7. 

») Ind. Jud. Civ. tom XIV p. llflO. 

*) In duet a Jud. Civ. lom XXII pag. 34-26. 

*) Acta Consul z r. 1637 p. 630. 

^) Acta CotiftuL z r. 16U p. 198. 
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Wywóz fuler i skór stanowi/ pokai^ną ruhrykę w handlu 
lwowskim: osobliwie wyprawne jiiź skóry ^)sie bardzo poszuM- 
wunyin l»y/y artykułem w kriijn i zagranica, Z fulor krąjfiwyrli idą 
na (idańsk zagranicę w/ownie wilki i ryiiie: wilki riuwot po bardzo 
fsokiej c«nie: Jan Dyli z Wrocławia płaci za nie we Lwowie 
r. 1Ó70 po ó zl. od sztuki M. .larosz Wedelski, kupiw lwowski, 
vywozi w r. 1588 na Ws<?lit)d HOIKH) i)opieli<\ Największy atoli 
>brót bywał w kosztownych fiilraeh pozaknijowycli, a przedewszy- 
"stkiem w solioifuOi. 7. bardzo lioy-nycb zapisków w aktach widać, 
że l.wów utrzymywał zawsze składy soboli i zaopatrywał w nie 
najrlalsze kraje Eunipy. S^^boie sprzedawały się na soroki, t. j. na 
irlye o 40 szlukuoh, a sorok tuki płacił się w drugiej połowie 
XVI wieku jki 44XJ zł., jeśli nie był złożony z samych sztuk wy- 
łłurowych: po liOi), 7(K> zł. i wyżej, jeżeli sobole były 1. zw, jjjłówne, 
znaczy najprzedniejsze. W lalach l^óO — 15(50 trzej kupcy lwowscy 
Bujnniją się jj;łt»wnie wywozem soboli, IMotr Panczman, który do- 
Jturcza ich Toruniowi i (Jdauskowi. Jan Zaydlir, kt<)ry wysyła je 
V komis do Wenecyi, i Zel>ald Aichin^er, którego sobole idą na 
J€»go własny » nakład, nb(*nint/er i pożytek* aż do Antwerpii'). 

Najważniejszym, najboKiUszyłn i luijwyżej rozwiniętym w handhi 
lwowskim był dział towarów wschoflnich. Tkaniny, kobierce, saliany, 
korzenie, owoce, wina gi-eckie były gł«'łwnemi artykułami lego han- 
dlu — znacznie mię cjłlj^rywnł jednak także duwoz zbylki»wej bnini, 
kosztownych rzędów a |xiniekitd i kotii. .leszcze w r. 1577 niektórzy 
lieszc^iuiie lwowscy Irudriij! się iianilleni turet^ikieli koni: kupiec 
jbiistyan Zieliński ulrzyinuje na Wschodzie osnl>ne^n aueida, nie- 
[ie>?o IJonarku, który zakupuje konie na jego rachunek, a konie 
nabywiiją następnie magnaci piilscy, jak np. książę Wiśniowie<rkl, 
klóry fiłaci za dropiaslej^o konia 200 zł., za drugiego cisawego 
100 zł. ^) O handlu karawanowym, kti»ry przeważnie spoczywał 
w ręku Ormian lwowskich, znajdzie czytelnik liczne szczeg(')ły w je~ 
liiym z dalszych rożdzijiłow lej książki — na tern mtej.scu wspo- 
nnieć należy nam obszerniej o jednym z najwaln)0jszy<h artykułów 
Jmndlu Iwow.skiego, o winach greckiith, sycylijskich, kanaryjskit-h. 
liszpańskich, olwjmywanycłi ogólną nazwą raałmazyi. była to spe- 
^yulność lwowska — Lwów był jwinym wielkiein składem małmazyi. 



M Ind. Jud. Civ t MII |i Mb 

") lljidem, (om YIII (ul^ t22. I XII p, 568. tom IX p. 595. 

') Ibłdi' III lorii Xril |i, 700. 



ZUtd tu rozciKjdzi się ten ululiiony na|M'»j po całej l*olsce i po 
siedriich jej krajiu-li, u kio żyje we Lwowie, kupiec, iekare. aptekui 
czy rzemieślnik, handli^je ma/mazyą lub szynkiije inałmuzyc. Mr 
żnaby powiedzieć, że na tym lo wielkim sliuinieniu maicn:izyi 
który się ustawicznie przelewa do l*wowa, s^iiytięła doń ta liczna 
banUt* kolonia (ireków i lewantyńskicb W^m'1k'»w, która utonęła 
[MJźtijej w ludności miejscowej. Akta IwrjwskieKO sądu ławniczego^ 
z drugiej połowy XVI w. wyglądają nieraz tak, jak gdyby spi 
sywane były w jakiemś portowem mieście Lewanty : na ralus 
lwowskim stawają kapitanowie oki-ętow bandiowych, odczytuje si 
dokunienta greckie i włtiskie, rozsąrlzają się spory nietylko międa 
cudzoziemcami a kiijxami lwowskimi, ale między (Jrekami a (ii 
kami, między Turkami a Turkami, którzy banizo ochotnie pinidi 
się pod wyrok ławnik«'łw Iwowskieb. przenosząc lwowskie sąd( 
wnictwo nad sprawiedliwość domow^ą. Tak np, rozgrywa się 
ratuszu lwu)wskini w r, 15Ś1 spór między (irekiem Sawą z Ti 
pezuntu a Ali Balirrt .lauczarzyncm Sułtaiiskini, w r. 1087 międa 
Panasem Simonem i Janakisem z jednej strony a .lerzyra Melacl 
nosem i I^eonem Warszami z drugiej slnmy o 2(J<) kuf małm^ 
w cenie 10.20(J talarów '). 

Było wiele gatunków małmazyi, a według nich różniła si 
(ikie cena kufy. Hospolitsze wina greckie obejmywano mianec 
ogftlnem małmazyi, do prze<lniejszycb południowych win nalcitd 
muszkatel, ipsyma, alikanl, latyka i kocyfał*). Najtaiiszego wina kufli 
kosztowała w hurtownym łiandlu 3() talarów, za przedniejsze pła- 
cono po 50— fiO talarów od kuły. Zazwy<'zaj zakupione na miejsc 
wina szły okrętami do Kilji i dopiero w cztery miesiące po wyl 
dowaniu ich tamże płacił nabywca we Lwowie połowę ceny, a druj 
pi>łowc w trzy miesiące pó;iniej. Układy terminowe tego rodząjd 
powtarzają się często w aktach, a za model ich służyć może po 
niekąd -targ* z r. 1570 między Rabbi .lakóbem Sydis a RfKtłjei 
de tirigis przezwiskiem Morlachi na 230 kuf małmazyi, »klóre 
na dwóch okręriedi, a kula każda po 30 talamw, każdy talar p 
40 asprów, które kufy maja być na fortunę p. Kocha na miejs« 
aż do Kilji prowadzone aź na brzeg ziemie. A zai>łata za lo pici 



«) In<L Jud. niv. tom XVI pag. II 10-2. 

') MaJmazya tyle co Malvasia; alikant wino hiszpańskie, rmx^ 
od Tninsta Alir,ante, ipaifma prawdo)iodoł»nie syrakuzańskie t)d doliny Ipsic 
iatykn sycylij-skin, od niiasla LicaŁu. Nazwy htcyfnl olyaśaid uie umiemy. 
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by<l we Lwowie, połowica wo cztery miesiące od tego dnia, 
rledy kufy z okrętu w Kilji na ziemię położą, a druga połowica 
jua drugie Irzy miesiące.* ') 

Nie zawsze przecież spuHzczano się przy wysyłce małmazyi 
»na Fortunę*, jak to ue^.yniotio przy powyższym > targu*. Trans|H)rt 
małmazyi był bardzo trudny: groziły jej ninoj^ie niebczpieczfuslwa 
i ixi klifualu i od ludzi. ł'utronowie okrętttw Mikołaj Patriehis i Au- 
[gustyn Baiastrero awizując lwowskim kupcom transport 70 kuf 
nuiszkalełu, które się »mąją ruszy t^* do Jass a dalej do Lwowa, 
dcKlają : » I "anie Hoże, racz ich prowadził': we szczęściu, we zdrowiu* '}. 
Małmazya przychodziła często zepsuta do Lwowa, jak o tern świadczą 
^ustawiczne wizye ui^zędowe, częściej padała łu[>em burzy na morzu 
[a nieuczciwych furmanów na lądzie, luli stawała się ofiarą gro- 
skniejszych jeszcze muże celników. Są ślady w aktach, że już wów- 
czas assekiirowano towary a głównie niałmazyę. W r, L588 w pro- 
cc-jie mięiizy .ler/ym Murbarigo a Prokopem Syropopulo, którego 
protegyje wielki Jan Zamoyski, pisząc za nim do rajców lwowskich 
Maku za swoim > kupcem i mieszczaninem Zamoyskim*, produkują 
ptrony przed ławnikami układ towarzyski, spisany » na rynku w Re- 
jlyraie.* Wyprawiano wówczas około :U)() kuf latyki do Kilji 
[a ztamtąd do Lwowa i zastrzeżono w ugodzie, »aby uczyniono 
|assekui-acyą w Wenecyijklóra assekuracya ma l>yćza]iłaconazespólnej 
umy« '). 

Głównym agentem dla małmazyi, limonji i innych artykułów 
[wschodnicU l)ył w Konstantynopolu Antonio Perroni, którego awiza 
spotykają się obiatowane w aktacii ławniczych. »Wiedirie^ o lem — 
(■opiewa takie awizo z r. L'>i>7 do thiuian Iwowskicli, braci Iwa- 
skiewicjców — iże przybył okręt ua iuuę Leona do Tenedu z Zanie, 
tory?n były sot^łle, sukna i kilaje nasze, za co Pan Hóg niech 
sie pochwalony* *). W Wenccyi komissyonerem głównym dla 
[Lwowa był około tego czasu Juan Archerius. Wielką rolę odgrywa 
[tukżo w lwowskim handlu małiuazyą i limoniami Pierro (Jalanti, 
[przebywający na przemian to we Liwowie, lt» w Konstantynopolu ^). 
W samym (..wowie agentetn zamiejscowych tirm dla małmazyi jest 



«) Ittd. Jud. Civ. tom XII p. 94. 
•)Ind. Jud. Civ. tom KIIl p. 682. 
•) Ibidem, tom XVir |>ag. 32-36. 
«) Ibidem, tom XX pag. 763. 

') I Ij i d e in . Łom. XX pag. 419. B«czka limonij (cytryn) sprzedawała 
»ic po 3B czerwoDych złolych. 
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Felix de IJeslicis, dla Krakowa naijwiększytni (Klliiorcarni są ni. <k> 
r. lfk¥) bracia (jiiilio i Luct-u del l*a«-e'), iioryriilMi 
wp KwDwie swego a^^Hita Sebastyatia von Sdiwin>i' 
osiadłycłi kupców lwowskich najwi^k^ize pozycye niahnazyi spr 
wadzu Aiii^nistyii Aieliinjjer. a doslawcaini jr^o są I^wanlyuiv.yk Ka- 
sper (".onui i Koiislanly Koriiiakt, klńry lo ostalni na malina2yi , 
i bawełnie rlohija się forluny. nim po dzierżawa cnf zrolii miiiCK^ 
nowym panem i [mswaUi z |M>lskimi Miat^natami. 

Okłj^o roku 1óK7 lwowski handel malmazyą doznaje wielkiej 
klęski, Zyd koji:>taiiLyiiopulitanski Mui-diK-iiaj Kolieti otrzymuje od 
sułtana monopid na wywóz małniazyi do Polski, a vi\ia rz4?3za 
agentów, pośredników i droł)ny<-h ku[>tów Iraei rldeh i>driLZu*ł. 
Maj'dochaj zakłada we Lwowie faktor yc dla całej Polski, a kiero- 
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Fig li. 
Piecieć lwowska riulzieckn /. XIV wieku. 



wnictwo jej midnjo śwemu liialn. Mosze de Mosze KohenowI, klór 
z pewno:łcijj nie przesadza. j<'zeli pisze do Mardorłiaja , »że Lwo-| 
wianie żywo hy na« zjedli.* Fuktoryi tej nie banlzo iloi>rzp się] 
wiodło, niijłła ona do walczenia z povvsze<^hn:| nienawiścią; malĄ 
mazya ży<ia-tHt)fjojMilisly była licha. Wielcy kupcy lwowscy a r« 
hliwie Korniakt pfłdrywali zresztą nionoptjl przez wyjednywanie sohii 
zaponiocii li.sbłW królew.skich i insfutn-yj [losłow polskich u Wysokiej 



') Ind, Jud. Civ. tom XXI (». óal. 
*) I h idem, lom XVII {lat' 1. 2. 



Porty jwluonizowych li(-encyj na wielkie partyp nuilmazyi; a szel 
tnoncipolislyoznej ['aktoryi lwowskiej, Mosze, coraz żałośniejsze listy 
wyprawia/ (hi Mardocliąja, kt<iry zresztą s.itn finansowo zale^.al od 
Lewantyiioii Don Dawida Pa'«i.s. .Pisał mi (mti Dawid — lak opiewa 
'list pisany w r. 1587 ze Lwowa prze^i Moszego do Manh^diaja — 
że wam daje, ezej^o wam potrzelui. i lylku łjyście dieieli, da wam 
lak wiele, żebysk-ie moKli dokupK* nie do ti^Jł) knf m;iłmazyi, a ja 
widzę, że wy na lo mało dbacie, ale bierzeeie pieniądze po 60 od 
sta. a vn więcej: małmazyf' pizyołiodzii źle warunkowane i [)rzez 
złe posłance i odbyUi niemasz wo Lwowie. Ja nie dbam nie, abo- 
wiem mara nadzieję w Hof^n: kiedy l)ętię miał suknię w ezem 
chodzie' a sztukę chleł>a, tedy o nikogo nie dbam, alwwiem wiem, 
co się dzieje w .świecie; wszędy się pożywię a na koniee pojadę 
do Jerozolimy na mieszkanie. Wszysey, ileście ich mieli, przyjaciele 
|-wa8i, są wam teraz nieprzyjaciółmi dla tego traktu (t. j. monopolu), 
który teraz macie, i radziby was zgładzili i radziby was złiipili 
i kamienie na was wijłają i kiedybych nie miał fnuores i laski l*ana 
Kanelerzowej i że mnie tak sobie poważa, nie jako kup<ra ale jako 
najprzedniHJsze'„'o w domu .swym, i przed w.szyslkiini tedy każe mi 
siedzieć, i kiedyby nie wicbcieli po nas lej łaski, któni mamy, J^wo- 
wiaoie żywo by nas zjedli. Szwagier wasz przedaje tu małmazye 
smrodliwe po \K) zł. na trzy miesił^ce czasu a po HH za gotowe, 
a nie stoją za ńi) zł. Ci psi nasi (żydzi Iwowscyj pukają się z zaz- 
drości i siła złego mówią o mnie, ale to wszystko na nicli przy- 
schnie* '). 

Mosze de Mosze Kolien jest typem żyda Franka na lwowskim 
Lriiku, a laki«'li turwkich żydów było tu banlzo dużo aż do po- 
)wy XVn wieku. Domyślił się już czyfeltiik, że kanclerzem, któ- 
rego łaską iMo.sze tak się chwali przed liratem, jest Jan Zamoyski, 
który miał pewną słabość do l.,ew^aatyńcó\v czyli Franków i rad 
był zachęcić ich do osiedlania się w Zamościu. Mosze w liście 
.swoim do brata powiada dalej, że Zamoyski chce > obsadzić swoje 
nowe miasto, które barzo będzie lepsze aniżeli Lavów, abowiem 
jest ptisród ki-ólestwa i jest w piękijcm położeniu i cztery mile od 
)rtu, który bieży do Warszawy i do (Sdańska. i miejsca tu dostać 
lożna na luidowanie domów i pola do tegu dostatek darmo, a we 
,wowi<* to Iłarzo drogo, i chce (kanclerz), al»y «jwdzip osadzili się 
żydowie Frankowie, a tych domasztiych (żydów) nte chce, a mie- 
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szcssanie mają przywihyńw, w> chcą i Tan jest lak tlnłiry cfsim 
ie i kamienie się fcarną do niego, a cóż lurlzip.. A mnie (>okazujc 
laskę i dał rai miejsce, ahym zbudował jnlen dom, kt<>ry maie 
będzie kosztował i^K) zł. i może staną(* tiarzo cudny, a jeśli pr/o«lam 
dobrze mahnazyc. tedy jjo |>ewrue zbuduje... A jeśliżeby tam byli, 
ktńrzyby się ełłcieli osadzić w Zamościu, tedy [>ęiU\ mieli plac 
i wszelakie woliioik;!, co jseclicą, nietylko z naszych al« kaidjr tu- 
recki człowił»k' '). 

Nie wiemy, czy Mosze de Mosze osiadł w Zamosiw^iu. ale lo 
pewna, że wielu jego kompatryotłiw, Franków chi'ześcian i żydów, 
osiadło stale lub na dłuższy czas we Lwowie. W oslatfdcli latach 
XVI wieku r,wów roi się tnl Frankłjw. rucłdiwy<'h, sprytnych, awan- 
lurniczycli, którzy ożywiają handel miejs<'owy, ale w surowe i uczciw«^ 
obyczfije kiiplectwa lwowskiego, wychowanego w szkole niemieckiej, 
wnofłzą zutiiwałe ryzyko, szarlataneryc i lichwę. Frankowie biorą 
i j)łacą bajc-zne ("Isclki; już Mfłsze de Mosze wyrzuca bratu w jirzy- 
loczonyin liście, że płaci 60 od sta, a w aktach ławniczych znaj- 
dujemy zjipi.ski, z których wypływa, że niektórzy Lewantyrtcy płsł- 
ciU óO"/„ od czterech miesięcy a więc 1 '<)",„. Do najruchliwszyeh 
Franków należeli we I..wowie w ostatnich latach XVI stulecia 
oprócz przytoczonych już mimochodem u góry, Antonio Peniicari, 
Antonin C:itacallo, Stefan Kiriaki, Co.sma Salvago de Campis. La- 
skari Tmioli itd. Wysokoś*- procentu, jaką zaprowadzili w kredycie 
miąjscowym. Ihmiaczy zresztą sama poniekąd natura handlu na 
wskroś zamiennego, który dawał niekiedy olbrzymie zyski, ale na- 
stręczał także wielkie trudności w ich zlikwidowaniu. Nic zawsze 
towar uzyskany z Zachodu drogą .sztychów* zamiennych dał się 
przedat^ za gotówkę na Wscliodzie — zawodziła pod tym względem 
często nawet pewna zazwyczjij Woło.szczyzna , a już w r. 1570 
skarżą się mieszczanie lwowscy, że złoto i srebro wycłiodzi do 
Turcyi i do Włoch, zkąd nie wnica, i że za lwowski towar wy- 
wożony na Wschód nie płyną pieniądze *). 

Nasuwa się mimowoli pytanie, jak Lwów zapchany towarami 
pozbywał się swoich hurtownych zasobów, o ile nie szły do księstw 
naddunajskich i na tlal?zy Wschód za zł(»to, lub w zamian za takie 
artykuły, których handlowa łatwość na Zachodzie rówtiała się 
prawie got^iwce? Po za polem zbytu zagranicą posiadał Lwów 
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cfumtiy olj-szar kcinsumcyi w tych ziemiach polskich, których by/ 

naliiralriił shłli<';|, ale wyohra^.amy .s<ihiH. h^ hmk iiregiiKiwanej nr- 

gatiizacyi harullowcj musiał tzęslo spruwadzjić przykry zasloj i stwa- 

frzać chwile, w k(órych urapuryura lwowskie diisi/o się w napic- 

iłnirmych zapasach. Najwalriiejszyrii śnMlkiem cyrkulacyi handlowej 

ivt fłhręhie kraju hy/y iiif^wi^lpliwie jartiiarki, a l»y/y one hardzo 

nliczne, l»ardzo znat-zne, i odhywa/y się niekietly po miasteczkach, 

dziś tak głuchych i lichych, że z trudnością tylko wyobrazi*^ je sohie 

możemy jako chwilowe sUicye ohrotu, w których prze<lawały się 

iiajkoszlowniejsze towary i rolłily się trausakcye na wysokie sumy. 

pCe jarmarki śnialyóski, kołnmyjski, kamieniecki, jarosławski, prze- 

u. halicki. tarn(Hii»Iski . o których ciąifle czylamy w aktach, 

fy l>y<3 hanJzo luihic i świ«'tHo, i dziś uwierzyC łatwo; nielnidno 

także wyobrazie soltie wiek.szy obrót jarmarczny w Iłełzie, Hoha- 

lynie, Hu<'zaczii, 'rivmlMłwli, .lazłowcii, Złoczowie, Ostron:u, ale że 

jarmarki chodorow.ski. bobrecki, pomorzański, kuropatnicki, buski, 

[barski, gołogórski, podhojecki, załoziecrki, Satanowski, kołaczkow.ski 

Jitp. jeszcze ok{)ło roku 1580 wielce ważną odgrywały role w handlu 

kiwowskim i były znakomilemi stacyami zbytu — a były niemi rze- 

[czy wiście — lo dziś moi^cłoby sie wydawało niemili zagadka, a l>yło 

Ipr/^-ież rzeczą naturalną, usprawiedliwioną nietylko jokalm-mi wa- 

frunkami ale i całą organizacyą zl)ytu, i kloby odtworzył sobie 

jwczesną sieć sz;lak<>w i szlaczków liandtowyrh wewnątrz kraju, 

)rzekonałl>y się, że wszystkie te zapadłe dziś miasteczka były w niej 

niejako węzłami. 

/ tych kilku dorywczych szczegt»łów o zasol»ach i środkach 
lwowi5kief?o handlu i o obrotfiośei lwowskiego mieszczaństwa wynika, 
fce mimo tak ciężkiej katastrofy, jaką był przewrót na Wsctio<lzie, 
llokonany zwycięzkim pochodem ottomańskich zdobywców, pozostało 
[l^wowowi dosyć warunków dobrobytu a nawet świetnego rozwoju. 
leszcze umiano handlować, jeszcze było czera i było z kim han- 
Hować; przerwane nagle .szlaki kupieckie ucierały się nai>owrót, 
KiMiknięle jłoczątkowo obszary zbytu otwierały się powoli — stolica 
ruska miała niewątpliwie przyszłość przed solią. Dlaczego ta przy- 
szłość okazała się tak małą. lak krótką, dlaczego niestety świetność 
..wowa i jego patrycyatu robi zawsze takie wi-ażenie, jak gdyby 
[była albo ostatnim odWyskiem szczęśliwej przeszłości , która już 
[nigdy nie wn')ci, albo piękną obietnicą czegoś, co nigdy się nie 
spełni — lego ogólnemi prz>'czynami tłumaczyć nie będziemy, bo 
Kle ogólne przyczyny, jednakie dla wszystkich miast w Polsce, zbyt 



dobrze są znane. Wiemy, dlaasejjo nasze miasta upadły i dlaozej^ 
wTuz z niemi i Lwńw npa.Ai- mu^ia/, tylku że we I^wnwie olMłk 
takich ogólnydi przyczyn, jak pulilyka s|Mrfw;ana i handlowa sfer 
rządzących Rzeczpospolitą, zachodziły jeszcze i inne, wyjątkowe 
i lokalne, a za najlalalniejszą z nidi nważ;u'hy można właśnie lo, 
co hyło za.szczyleia Lwowa i jej^o nicszez<^?ściem , jego bogactwem 
i jego zgnbą zarazem : fłołożenie geograficzne i rharakler graniczncy 
twierdzy, osadzonej w .paszczęee tatarskiej*, naraiion^ na usta- 
wiczne trwogi, ktjntrybur-ye, napady i oblężenia. 

Nie ulega dla nas także wątpieniu, że te wszystkie przeszkody 
i uciążliwości, które lamowały nizwój miast naszych i ieli handlo, 
dawały się czuć daleko dotkliwiej Lwowowi niż jakteinukolwiek 
innemu miastu w Koronie, a to właśrjie z lego powodu, że leżał 
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Fig. 15. 
Pieexcd Iwowskn ławnicza z XV wieku. 



niejako po za sferą lub na sarnim krańcu sfery pidtlicznego ładu 
w pai'istwie, które tak niedostitteczną miało zawsze sici'^ administra- 
cyjną, że istniał wśrcn) ob-^zarów o małem usliileniu społecanem, 
w otoczeniu niejako dzikszem, niepewniejszem, a lem samem prey- 
slępniejszem wszelkiej samowoli. We35my np. ów nie.szezęsny chaos 
i ucisk celny, lak zgubny dla całego przemysłu w Polsce, lub ów 
w najwyższym stopniu leniwy, niepewny i kosztowny wymiar spra- 
wiedliwłjtkń — obie te klęski srodze dojmywały handlowi lwow- 
skiemu. Mieszczanie lwowscy uwolnieni byli wprawdzie od opłat 
celnych, a pr/ywiląj ten w XVI wieku jeszcze miał walor rzecasy- 




isty, ale nim Iowar stał się własnością lwowskie(?o kupca, prze- 
bywało musiał niekit^Hy przez Uiki sz(ir(»K rabunków celnycli, że 
przychodził na miejsce dwakrot' droższy. Nikt si^' nie zdoła z*)- 
yenlować w lym chaosie: gdzie się ruszyć^ jakaś ro^alka, jakieś 
lyto. jakiś przewóz, jakaś komora lułi pokątny |>rzykomorek szla- 
lectki . o którym daremnieliyś szukał jakiej uchwały w k«)ivstylu- 
ftu.'.\\ sejmowych. Dodajmy do tego najfantastyczniejsził luryfę 
a właściwie brak wszelkich stałych norm taryfowych — w praktyce 
irzynajmniej — a w kohcn zdzierstwo i samowole dzierżawców 
Inych, a będziemy mieli pojęcie o tej nieznośnej zaiste pladze! 

I*rzykłady, wyjęte z zapisków w aktach miejskich, najlep>szą 
>ędą illustracyą tych ojłłakanych stosmików celnych. Z \Vołt»szczyzny 
sie do Lwowa w r. t5<i4 transport wyziny i wosku, i oto, jakie 
jbywa koleje : W Kamieiku zabiera celnik 8 kamienie wyziny, 
47 woł('nv, które wiozły t.«)\var, po yroszii: w Oryuinie szla- 
icic Piasecki tytułem cła zatrzymuje sobie dwa połcie i dwa ka- 
^'łlce a wl kaźrlego wtłłu liierze pn i^^roszu; w Skale biorą celnicy 
5y |_)Ołcie wyziny i dwa talary tytułem każdego trzeciego kamienia 
rajci (reUione ierlłi łapidis usiouis)^ a nadto po pół jcrosza od 
fc*ołu: w Suchostawie, włości pana PotockieRo. dwa kamienie wosku 
tytułem trzeciejsjo kamienia wagi talar i łi groszy ; w Trembowli 
bierze egzaktor myta kamieii wyziny, 3 talary i fi groszy a nadto 
>ylo od wozów i po \H\t grosza o<l wołu; w Dolm-zy na drodze 
[amienieckiej wył)ierąią żydzi dzierżawcy tytułem ciii kołomyjskie^o 
i halickiego w oltecności (aktora p. wojewody ruskiego około 10 
imieni wyziny, myto od wozów i po pi^ grosza od wc»łu; w Goło- 
fórach każą sobie inyttiicy wydać kanueń wyziny, dukat i myto 
)d wozów; jakiś szlachcic Halka we włości swojej bierze pitłtrzecia 
;ia i dwa kawalce wyziny, co znaczy 6 kamieni; w (Jlinianach 
Morą celnicy 3 kamienie i po p(Vł grosza od wołu: we Lwowie na- 
pście na zamku zabierają trzy kamienie i bezmian wyziny ty- 
łem targowego, ale i tu Jeszcze nie koniec , bo celnik królewski 
itkic sobie Zł[)łacić według wartości wyziny od każdej kopy po 
«>łb)ra gro.szy a o<t każdegn wołu po gmszu! ') Clóż się dopiero dziać 
musiało z tak ponętnym towareuł jak mułmazya, skoro cło pobie- 
io Hi tuitnrn! '/. transportu małmazyi, wiezionej tegoż roku 
Jas do Lwowa, zabiera sobie tytułem mIa p. starosta .lakób Pretticz 
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jedną kufę, w Kiiropatnikacli tenże sum p. Pi^tiicz znuwiiż ktifig; 
a szlachcic Kuropatnicki trzc<Mą kufę '). 

|{nzwlek/<m' i kosztowno:**^ sądowniriwM. jeilna z dalszych 
a wużnycli przyi-JŁyii, dla klórych ol»ml haiullnwy inici/ swą l^lwr)^ 
a kredyt okrywach się tniisial pancerzem najiieiążliwszyeh nstm- 
żności i opierać' się na zaslfiwie, jviko jedsTiej niezawuilnej r\'ki>jini, 
nie łn^d klęską lokalną, zwłaszcza we Lwowie, którego ;*)<:''■■-' 
długo słynj|ł z roztiniii i uczciwości — cięży/a ona rm wszy 
centracli handlowych polskich. Niczego się lak nic ol^awiann we 
Lwowie, jak »lałiirynló\v prawnych', po których hez kotum wo- 
dziła nies/czc.śliwycli klientów swoich niewyczerpana w krucrzkadi 
palestra miejska, owa rzesza rzeczników, praktyków, kauzydyków, 
pmlokutorńw i Jak ich jeszcjze nie nazywano. Appellacye ilo sądów 
ziidwornych nie niiiiły koiica i wymacały najcz^\Hcie) dalekirh po- 
dróży; terminy, wizye, koniissyc, relacye wlokły się nieak<irt<izonyai 
.szeregiem tak, że pro<>esy trwały nieraz po kilkanaście lat; excy- 
p<3wanie się z pod jurysdykcyi mii';jskiej lylułcni serwiloryalu kró- 
lewskiego lul« magnackiego tamowało luh niekiedy udaremniało 
nawet całii prtx'edurę, glejty królewskie i nioratorya przerywały 
proces, kiedy już hył Idizki rozstrzygnięcia, i odbierały wierzycielowi 
możliwość .salysfakcyi. U dworu wydawano lekkomyślnie li.sly i ly- 
tuly ochronne; lada nieuczciwy dłużtiik, jeśli się umiał zawinąć*', 
zyskiwał ftnhutm condudmn lul» litterns mornlorias na niopl&> 
cenie długów, W drugiej połowic XVI wieku coraz gorzej dzieje się 
pod tym względem; mieszczanie lwowscy w supplice swojej przeciw 
mjcom, podanej do króla w r. \hl\\ miedzy iiąjważnit'jszemi swenii 
żałohami kładą skargę na leniwy i kosztowny wymiar sprawiedli- 
wości; ptMJmiszą, że w^yrok in actione accessoria kosztuje Ii xł. 
i przytaczają na przykład mieszczanina Danieckiego, który w sprawk 
o dwa grosze zapłacił 10 grzywien kosztów '). 

Równie ja,skrawycli przykładów dałoby się wiele przyloczycJ 
z aktów ławniczych. Proces konsulów z rodziną palrycyuszowską 
Hanlów o posiadanie Hołoska i Hrzuchowic trwa sześć'* lal, a imie- 
niem miasta dwaj ławnicy siediii razy jeżdżą na terminy u sądów 
królewskich, po razu do Ltililina, do Wilna, do Krakowa, p»» 
dwa razy do IMolrkowa i Warszawy, Za takie podróże liczono po 
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groszu zn kjiźdego łthfipa i konia (xl mili\ a że oha] ławnicy mieli 
z sobą s/^ściii pacliołków i 8 koni, więc za jedną milę liczyli 
H> gros/-y. Droga tio Wilna kosztowała tym sposobem tani i na/^d 
l(X) zt. i 2r) groszy, do Piotrkowa (ti- d., do Lublina H2 zł. itd. — 
ra5«em fłoliczono Haniom okuło HJ(MJ zł. za same podróże na ter- 

iny '), a eóż ilojiiero innsinł wynotsi*^ rat^luuiek inuyih kosztów 
wnycli! Mieszczanin .lan Hąk, który przez szf*ść lat toczył proces 
o spadek, n>lii w r. I5f>f5 likwidacyę kosztów, która da nam wyo- 
brażenie, co zna<'zyły •labirynty prawne*. »Cztory konłmissye, 30 
relacyj grodzkich, od których dałem po 7 zł., a druf,'ie są, co mnie 
kosŃZtują ló zł, Dnijtęm uczynił za te sześć* lat do Wilna ośm razy, 
do Piotrkowa dró^ cztery, do Krakowa dróg też cztery, do Kny- 
szyna dwie drodze. W Wilnie mi ilwu konie zdechły, u Turobina 
we wsi kcłń, w Lulilinie koń, w Sandomierzu koń, we Lwowie koń 
po tych drogach. Za tych sześć lat sześć koni mi zdechło. Appel- 
laeya jedna do Krakowa, druł?a appellacya do Wilna. Ad prose- 
ąuendam appelU^cionem pozywałem strony pic<'' razy, do Kny- 
,«(zyna raz, do Wilna trzy razy, do Krakowa raz. Dowodów ad 
prosfiąuf^nfl/im appellncfouem 80 bez jł^wluejfo, aktów kompro- 
mis.sarskich irztery. Musiałem zawoilzić pariy komisarze do Krakowa, 
do liWowa, je/dziłem do nich po pieczęcie na innotescencyą , jeź- 
dziłem do t^hełma do biskupa, do p. Udnowskiego, wojewody kra- 
kowskiego, do Lwowa, do wojewody płxiolskieKO na Podole, do 
pana krakowskiego do Osicka ilp.« -). Żyd poznański Markus Majer 
wyjtrawszy proces z .łanem Zaydlicem o sukna, które tymczasem 
mole zupełnie zjadły wraz z cyrografami na 80<) zł., liczy sobie za 
r\M(i na terminy przed sąd królewski flo Poznania, do War- 
wy, do Lublina, do Torunia^ i to wszędzie po kilka razy, za 
ywanie faktorów, plenipotentów i jirokuratorów, za omie- 

kanie jarmarków itp. przeszło 9<.MXI zł., to jest niemal dziewięć 
razy tyle, ile wynosiła wartość przedmiotu spornego, i jeszcise 
końcu ilodaje: 'A nakłady i wydatki prawne, to panowie raczcie 
a^jować! sami wcłlług akt i według dekretu!* Proces ten trwał 
od r L5tU do loHO a więc całych lat szesnaście!^) Najwyższe 
koszta procesowe, jakie nam się zdarzyło spotkać, naliczył sobie 
przeciw Ormianinowi lwowskiemu .lerzemu Iwaszkiewiczowi kupiec 



llrzym^ 



V) lodurla Jud. Ci v. z r. 1580 tom XIV pag. 629—532. 
■) Ibłdem, loin VII jms;. aW. 
*\ II. idem, L XIV pag. 529-fi32. 
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angorski Dymitr Moschcjowicz. Wynosiły ono lilisko t8.0iJ<l taiarui 
a przedmiotem sjKłru byM suma Hr>(K) zł, 'i 

Za upadaniem handlu szedł upadek doltroliylu a wniz z At 
bnjłiytem obniżał się jKiziopi siły, siinioitilności i goiności 
mieszczańskiego. Były akili we Lwowie lakże powrKiy czysto k 
kalnc, kb)re tłumaczą, dlaczego ustrój j^ninny, tak pełen waruuk<! 
żywotności, tak świetny w pewnycli momentach swego l)yln, z tal 
godnością stanu i z takim bogatym zasot>em i-ywihzacyjnej i sf 
łecznej siły rci»rezentowany przez wybitniejszych swych członków, 
patrycyuszów i mieszczan, że przypominał nmnicypalną wielkoś 
miast niemieckich, a przynajmniej zdawał sic {>osiada<'' wszystl 
to w plennym zawiązku, co tamte miasta doprowadziło do tal 
potęgi ekonomicznej i monilncj — dlaczeł,'o ustrój ten >;nii(niy psc 
się i marniał także przez .sicłne i w samym sobie, niczjiwiśle 
przyczyn zewnętrznych. Powodem takim była organizacya miejskiej 
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Fig. 16. 
Piecx?<* kupców lwowskich z XV wieku. 



rządu, od pierwszej połowy XVi wieku na wskniś aryslokralyczr 
oddająca władzę w ręce małego grona ludzi, jakby osol»nej jaki< 
kasty uprzywilcjiłwanej. z wykluczeniem całe^^o mieszczaństwa 
bezpośrcinicgcj udziału w rządzie i administracyi. Lwów stał 
władzą dwunastu * panów*, bo lak po krotce a barilzo diaraktc 
rystycznic nazywano rąi<'ów ; był lo rodzaj signorii najaiTstokratj 
czniejszych miejskich republik włoskich. f\ajcy byli dożyAvolui, a w 
zlc śmierci hib ustąpienia uzupełniali się sami, wyborem sw( 
własnym, l>ez pytania grniny. Wpływało to zgubnie na publiczn 
iycie gminy, któi'ej pień jakby odcięty od korony nie ura^^tał ji 



') Indu eta Jud. Civ, tom XXII p. 911-913. Ten Mosclicjuwic 
IwwoKit z polski do Stambułu rzerw 
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orjfanittznio aż do iwczylu. przyj^nęlnało najsprawieilliwszą ainbicyę 
stami. który nie mógł już sol»ą samym reprezeiilowuć lego. co przecież 
mia^) l»yć wyrazem je^o zMoroweJ woli i siły. Iłyło to nadużycie, 
kUtw się dalowałi) od rz;łd<»w sUu*f)ś<.'iń8kich wi)jevvo<.iy knłkowskiego 
Oltona z Clłodczy, i tu zapewuejuż od komissyi królewskiej w r. 1519, 
a przylłiiUo cechę prawowiu-j instytucyi mocą dekretu kndewskiego 
r I5il. 

Mie.sz<.*zar'islwo nie mo;jło się nigdy pogod/.ić z lakim stanem 
rzcc-zy, bunlowiiło się ustuwieznio przeciw systemowi, który na i-zecz 
mj^e^co grona patrycyuszów wykluczał je od rządów •rzeczpospo- 
litej'. Do krzywdy uioralnej przybywały i krzywdy inatcryalnc, wy- 
sitkośc^ ciężarów miejskich i icłi rozkład zależały je<lyuie od ab- 
Sijlutnycli »panóW' , dochody miasta wyłącznie w icli były ręku. 
To też od r, 1019 wre prawie jiieustannie walka między 'pospo- 
litym człowiekiem* a »pajjami', między "rzeczposii^dilą* a władzą 
koiHularną; toc^y się przed królem sj/łr zacięty, który uslajeM-hwi- 
latni ale nie koń<^zy się prawic nigdy. Po długiej przerwie peMbiosigo 
Jan Zaydlic, jcłlen z najwybitrjieiszycli mieszczan i kupców lwowskich, 
stając w r. Ió7ł» na c^zclc ruchu: wzntłwi go w r. U)<)2.1an Aicniltek, 
a gdy i len trybun żmii wy » napije się z rożka*, jak sarn się o in- 
nych wyraża, t. j. gdy sam zasiądzie między rajcajni, podejmą go 
w r. 1t)22 Martłoiuicj (lluiiiel i Walenty Islykowicz, rozpołrztiie na 
nowo w Miv}4 imieniem gminy \Vojj-ii?cli ()slr<»górski. 

W trzydzieści kilka kit jm> [►rawucm u^jankcyonowaniu arysto- 
kratycznej i dożywotniej władzy radzieckiej dł^.ją się j«iź bardzo dot- 
kliwie uczuwać miastu skutki takiegił N.^^lroju rządów uiuiiirypal- 
jiych. r.K*hy lwowskie zanoszą w przylorzonym już roku laTli 
skargę do króla, w której krt^lą oj)łakany obraz adminislracyi miej- 
skiej i ucisku mieszczan. Rachunki z dochodtiw miasta, nie fKtddane 
żadnej kł)nlroli, są fałszywu, około IO.(X)(J zł. uważaC należy jako 
mah diMribuUt, Handel zaniedbany; mandaly królewskie w po- 
niewierce. Kajcy proicgdją tylko służalczych tnieszc/an, ścigają nie- 
zawisłych; zni.szczyli najdroższy skarb Kzeczpospolitej : miłoś*- wza- 
jemną mieszczaństwa. W^szyscy kowsulowie krewni są między sobą, 
jcłina prawie familia rządzi mi;islem. Jeden brat jest rajcą, drugi 
wnikiem. Hurinislrzem jest Wolf Szolc, jeden syn jego dzierży 
rłłi wójtowskie, imu' synowie są ławnikami, zięciowie jego są 
icami. resztę urzędów ziijnmją konkurenci o córki ... ') Bez wąt- 
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pienia w obrazie tym jest wiele przesady, jak w każdym akcie 
cesowym tego rodzaju, ale w tem, co cechy mówią o samown 
rajców, o icli bucie, o lekceważeniu »pospolitego człowieka* di 
je-st także prawdy. Mamy z tego właśnie roku n^lacyc woźnej 
zamkowego, spisaną na świadectwo procesującym się 2 rąj< 
mieszczanom , a zachowaną w kopji także w arclilwum mi 
skiem '). Nic wyrazisls/.ego nad len obinzek z ratusza Iwowskk 
w XVI stuleciu. Pełen barwy swojego czsisu, uchwycony z dramat] 
czną werwą, ujmujący swoją jarą a muszkulurną pol- 
akt ten daleko lepiej skreśli czytelnikowi sytuaeyc, stworzim.. ,, 
absolutyzm dożywotnich rajców, niżbyśmy to własnemi sio\ 
uczynić zdołali. Oto, co nam opowiada w relacyi swojej wożi 
Hrycko : 

... ł.lako dnia wczorajszego, to jest we wtorek po św. 
łłomieju, będąc na ratuszu ze wszystkiem pospólstwem misksla Lwo^ 
za obesłaniem i obwieszczeniem sławetnego .lak<>ba Moniszku, bur- 
mistrza na ten czas lwowskiego, a to strony szosu, żeby pospólstwo 
dało na coronaiiam, na wesele i na pierścień Króla Jmci — świad- 
czyło się uczciwe pospólstwo miasta Lwowa , iż panowie Rty( 
lwowscy chcą od nich tego szosu na Kr<'ila .Imci, który, |>owiedziel 
że go dali na leu czus, gdy KnJl .IM. ze Lwowa wyjechał, a 
nowie Rajcy jadąc do Krako%va przysięgę Królowi .IM. oddaw; 
wzięli z sobą szos, a k'temu je-szcze sowity. Tam gdy pospi^slw" 
weszli na ratusz pi-zed pany Rajcy, miasto odpowiedzi allKJ przy^ 
witania łaskawie, wyrwał się Mistrz Szymon rajca iraieniera w« 
slkiej Rady Lwowskiej, wyciągnąwszy rękę. groził mówiąc: 

— Bodaj was zabito, uiecnulliwi chłopi \ Czekamy was pi 
cztery godziny! Kat was wie, co lara rozmawiacie! 

A pospolity człowiek słysząc uszczypliwe słowa, tak rzeki 

— Żeśmy wara lego nie zasłużyli: sąśmy ludzie cnolli! 
a wam we wszem rówiii. Nte dlatego sie<lzicie na urzędzie, ał 
ście nam mieli łajai* albo sromoci<\ ale dla sprawiedliwości a 
rządku dobrego. 

Naczął potem wójt mówi<i, od pospólstwa lak mówiąc: 

— łiaskawi Iwanowie! Uczciwe pospólstwo miasta tego da 
Wasz Mośeiom powiedzie<5, że tego szosu dać nie chcą, dlatego 
go już dali. 



•) Fascykul 21« nr. H. 
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Krzyknęło polem pospólstwo, mówiąc: iżeśtny ulM)dzy luiizic 
clali pi^tłpięta szosu a jeszcze daleko rok. K'temu dral)skiejco zostano 
Uwieście j^nsywicn. Już ci nam te szosy i drahskie stanęły koi^cią 
w gardle ; już między nami wiele jest uho^'icti ludzi, mi&szciwn cno- 
Uiwycli, którzy musieiis^my się pozaslawia<5 na i mienie braciej, żeśmy 
leź prawie przy niczem nie pozostali. A to wszystko dla wielkitli 
i nieznośnych podatków miejskich nigdy niesłychanych, klóraśmy 
warn zawsze musieli dawać z płaczem i z wielkiem narzekaniem, 
gdy--k:ie jedno kazali. 

A hurmislrz powstawszy uderzył ręką w stół i rzekł do tego, 
jćo mówił od pospólstwa: 

— Łżesz chłt)pie! wołasz by podwojski! 

Potem rzekło wszystko pospólstwo, iże tak jest dah*hóg, jako 
ten mówi! 

Rzekł bin'mistrz drugi raz: 

— To łżecie wszyscy jako psy, zdrajcy, krzywoprzysięscy! 
Pospólstwo rzekło: Źiesroy u was gorsi, iii;tli miejscy słudzy. 
Rajcy rzekli : 

— Więcej jednemu miejskiemu słudze wierzymy, niż wam 
IniKSZczanum dziesięciu. 

Pospólstwo rzekło: 

— Żal się Panie Boże na was lego. /ittetn my [jojedziern 
do Króla .legomości, a powiemy, za co nas sobie macie, pospolitą 



A za tym z pośrodku Rady jeden rzekł: 

— Targacie się na nas. na pany swe własne, ale by nam 
kamienic zby(^, l»ędziemy się o to starać, że wam kilku gardło daó! 
ł.{4arze.ście wszyscy, połgaliście się i przecież wy nam musicie daó, 
jako panom waszym, szos pj) niewiłli. 

A w tym uniwei-sał ukazali Kr. .i. M, mówiąc: 

— ITpf)rniśłri nani chłopi: niemasz to między wami Jedno trzy 
»chy królewskie, a wyście chłopi naszy, radzieccy; wszystkie insze 

cechy my z wami obrócimy, jako ł)ę<Iziemy chcieć. 
Zatym pospólstwo rzekło: 

— A my pojedziemy do Kmla Jmci, dowiemy się tego, je- 
iśmy wasi chłupi poddani, albo Króla JM., i insze krzywdy i do- 

legliwo.ŚŁ-i i zniszczenie nasze Krc')lowi JM. opowiemy i o ratimek 
prosić bcilziemy. 

Rzekli [totem ; 



— JedsSciei ehocia do dyabla^ nie wygmcic u Króla ua ai 
nic. Ale wam tak mówimy poprzeczkę ciszej: za cień jedne 
z nas nie stoi was dziesięć. 

O) posp(»htwo z wielkim żalem lę zelżywośd otlnioslu na sol 
a skromnie upominali się u panów Uadziec, aby im wielkiens, 
jest p<)rz;|(lł*k opisany slnn)<lawny miasta Lwowa (pokazano), pr 
klórejio u panów Hadziec zatrzymanie i w sw<\j klubie nie;eaeti<| 
wanie wielki nieporządek w obeśeiu i w używaniu raia^sta tc( 
dzieje się, zaczyni uImkIzy ludzie niszczeje i ulK)ieJn, albowiem 
możniejszy, len więcej miasta używa, a to wszystko dlatego, 
panowie Rajcy we<lłu^' wielkierza miasta lego porziidku czynień* 
chcą, siądźe iiliodzy ludzi mało allio nic miastA nie używają, 
się im nie zejdzie dla możniejszycli. Wszakoż na pfMJatki wszy^U 
miejskie, jako pan tak ubogi zarówno rad nie rail pociąga*^ m^D 
Tego wielkierza panowie B5ł.iey pospolitemu <'/Jowiekowi nie oh< 
ani <'bcu ukazać, ani porządku weiile wiflkierza zatajonego) uczyi 
jakoby każdy zarówno \w*)it używać mia-ila Icł^o. 

I rzekli polym pospólstwo do panów Radziec: 

— (idy jaki podatek (hcecie mieć, wnet nas olisy/acie , 
który ndybyśmy nie zezwolili z dobrej woli, ttxiy musimy rai 
nieradzi, bo nas z ratusza pu.ścir nie eliccfie. .leszczcście nam H 
z pierwszy«;b szitsow lił*zby nic czynili, a teraz znowu z nikaiiicm^ 
z łajaniem, ze sromocenirm przymuszrtjąe nas ulH)gieli ludzi /.i 
dzonych. skłarla*"* kapiecie. 

A Mistrz Szymon rjO«a tak t>o wiedział: 

— My się wam sprawowat- nif powinni z tego. gdzieśmy 
szosę obrócili alln> podzieli. Są ci , itrztnl którymi ezynitny liczi 
którym tej jest zwierzontł. Nie będzin-ie wy radzit';: utrzemy wa 
tych rojiCow. i tlouiystiiny się z wami iizego inszegct, nie dacie 
z dobrą wolą U^^o s/^l^l|. 

A pospolity człowiek powiedział, że nam jest do lego. abyśmy 
wie<lzieli, gdzie i*o pi nlzit^ wacie, bo my ub4vdzy, .szosę i inszych 
datkłjw wiele a prawie niezliczonych każdy z ulł4)stwa swego skł 
damy a iż to słyszymy, że kamienice swe na nas i na gardła nas 
mszcząc się nad nami. przedawać chcecie, gdziebysmy s5Zosu 
clicieli dać, którysniy już dali sowity, tedy nam nielża, je«lno 
Królowi .IM. żałośnie a z iiłaczem opowiedzieć, że nas ul 
ludzi, gdy do wa.s przycłiodzimy na ratusz za obwieszczeniem fwi 
burniibtrzowem, na nas, sobie równe sąsiady a (toddauo Króla M 
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łkacie, łiyecie, sromocicie , czego się ppwiiie Boże pożal na was. 
'^idząc i dohrzc słysząc pospolity człowiok upór panów Radziec 
k-owskich . ustępując i folf^ując indemnitaU Ulorum musieli po- 
volit- sWa«la(- szos, świadc74c się pr/erzeczoneinu woźnemu i szla- 

ł'hcie na paiiy Kajce Lwowskie, że nie doszło jeszcze daleko roku. 

wzięli 7. nas ubogich pospólstwa p('>łpicta szosów, zapomniawszy 

* •"•, znowu się na szos skiada<^ miisiem. na crjtanatiam, na pier- 

II i na wszysikie odpniwy (ul /Iscuni Mlis liegiae , to nam 
opowiadając, iż muszą Królowi .IR daó; dawaliśmy, co u nich nie 
tiMwina nas przymu.szać, ho .solłie windykii.ją dominium haeredi- 
tiinum, powiadając: myjemy tu panowie a wy chłopi nasi, i kiedy 
je<iriokolwiek chcĄ a zamyślą, tedy z nas dwoje alłjo troje szos 
liiorą w^mUhu' upodobania swpi^'o a przecie nas o<l wszelakich krzywd, 

• >d .szk(Klników rłic bronią, a my niebożęta ubodzy ciąjj;nąć się i na- 
kfodać tnusiniy, jako le^o roku »ub hoc lempore interrąini nie- 
znośną strażą we dnie i w nocy ustawicznie na sobie nosiliśmy 
i wielkie nakłady czynili . trzymając do tego jeszcze draby i sami 
osobami i^woimi straż Irzymai' ad fnctione^ consitlnm ciitn uo- 
bililnie musieli. A gdzieby kto nie chciał, ttKiy panowie Kajcy nie- 
znośne winy bez lutości wedle myśli swej zdzierali a nas ubogie 

oddane Króla .IM. dręczą, nędzą i ku idjoslwu przywodzą..,* 

Miei«cy.aństwo w akcyi swojej^ wytoi^zonej prze<l królem. d«»- 
laga/o się. aby łlożywotność i sposidi uzupełniania się rajców 
lyły zniesione, aby rajców było nic <hvuriasjti ale fylkf> sześciu, 
skoro ich sześciu tylko kolejno rezyduje, i aby cała gmina wybierała 
mcpośrudniu z pomiędzy siebie lak rajców jak urzędników miasta. 
[ról Stefan laic przy<;hylił się do tego żitdania mieszczaiistwa i nic 
lifwł przywileju rajców, ale dekretem malhorskiin z r. I.'i77 slwo- 
lył inslytucyę t. zw. Czterdziestu Mężów, ciało niejako parlamen- 
irne i nadzorcze, złożone po niwncj połowie z kupców i rzcmie- 
Iników. kt(')re miało zapewnić szt-rokiłn kttłom mieszczaiistwa pe- 
wien udział w administracyi miasta i ukrócić samowolę rajców, 
p<Mld:i)ąc ich pod kontrolę całej niejako gminy. [)ckrel len nie 
t^lKiktiił mieszczan, a instylucya Czterdziestu Mężów nie bardzo 
ŁBzała się skuteczną woliec absolutnej władzy radzieckiej. Odtąd 
rojua domowa nie ustiiwjiła we Lwowie. A ów > starodawny po- 
jdek miasta Lwowa*, »')W wilkirz tajemniczy i zatajony, którego 
»punowie rajcy pospolilcmu człowiekowi nie chcieli ani chcą po- 
kazać*, a który kryć miał w sobie cud ozdrowienia i szczęśliwości, 
f>zoistal w iinaginacyi K\'owskiego ludu zakopaną zdradliwie cnotą 
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i prawdą mieszcjęańskicjfo stanu, talizniMnern wydarlyTn ma 
niedobrych braci , skarbem slrzeżuriyin przez konsularne 
Nikt nie widzia/ lego wilkirza, alo kaMy woń mocno wiYrryl 
długo pozoslal on legendą i murzenietn 'pnspłiJUego r/i^wic 
we Lwowie. 




Fig 17. 
Zastawka z Aktów Ławnicxych XVI w. 
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Fig. IH Mni^-w z domu z pod I 28 na ulicy Ormiańskiej. 
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<lrugą ćwiercią XVI w. wchcwlzimy w porę, z której pozo- 

slnło nam jnż dość* dal i szczętu* iłów, uby w główniej- 

szyeli przynajinriiej rysacli nakreślić obraz mieszczańslwa 

lwowskiemu, ołllwurzyć kilka iiajcłilniejszych jego posUici 

dać poznać': kilka najznakonutszyi-h rodzin. Nio będzie w lyin obrazie 

lużo jc<lni»lil(iści i całości, kadzie się on musiał składat- z drtdmyr-h 

*ys«'>w i przypominać zniszczoną mozaikę, z kliirej albo został 

tylko sam kontur, który nie daje szczej^ółów, all)0 same lylko różno- 

LlKirwrie szł.v.eji?(tły, które nie dają konturu. W' ina to nłożł' Klownie 

Łinateryału . ale w pewnej części zapewne i stanowiska, zajetej^o 

prze;! autora lej pracy, która, jak to jii:>. sam tytuł świadczy, dorzucić 

la lylko kilka kartek do hisloryj obyczajów i sztuki, zaledwie do- 

rkłijąe irmyeb stron życia, webodząeych w zakres właściwego hi- 

jryka, prawnika lub ekonomisty. 

Z tych .starych rodów palrycyuszowskicb f.wowa. z których 
riskami spotykamy się jeszcze w XIV i XV w., mało już tylko 
'hodzi w wiek X\M : z znaczniejszych pozostali jesz<;ze Tycz- 
rie, Abrekowie, Mikułkowie, Koclmowie, Zapałowie, Wilczkowie, 
fiieblowie. a I te rodziny, z wyjątkiem Wilczków, kwitnących po 
jara koniec zeszłego stulecia, wygasły przed u](ływem XVI wieku. 
^Ifotny patrycyuaz Maciej Mikułka, teść szlachcica Andrzeja Pełki, 
kt<'»rego śmierci w r. 1530 odbywa się dział majątkowy za po- 
iredniclwem .lana Tarnowskiego i kanonika iMikołaja Zamoyskiego 'X 



rze<'; 



' ) A c t o C o n s u 1. z r 1530 pag. 9G t. 
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hył ostatnim zdaje się swego mdii, Z wielce Iłogaląj i starej rndxinj 
KodinłłW, ostatnia, zdaje się, Anna, 7uiniężna za Jerzym (Jlacer 
umiera linzdzifHiiie w r. 1541 , a Jus caditcttni na jej njrłiomj 
i nieruehoiny majątek (hirtjwuje kroi słynneniu hiskupnwi Sainu«v 
łowi Maciejowskieinn. ClwubMo tu zapewne o tak zw. tertia 90t 
uxori(iIis wihWujj wilkifza lwowskiego, klóra hyla osłłliistą wiuĄ 
snoscici żony. a której nie clK-iano przyztiae ormiailiskiin krewnyi 
Koclinowej, jako akaloljkorti. Biskup Maeiejowski odstj^pił lo ja 
caducum swojemu hratu, IkTuatowi, flwnrzauinowi królewskitMnu, 
kltłfy ^szediszy w dobrowolną n^odc z mężem zmarłej, wzit|ł zaj 
•Spadku wieś Zielów w powieeit} lwowskim i dom t. zw. Klimen- 
cowski przy bramie halickiej. Z klejnotów wyhni^ sobie p. Uerr 
nnramieTiink {tofqHem brachinhm) o watlze HO czerwonycli /iotyc 
i kilka innyeli drołmiejszyeh kos/lownosei 'I. 

Zapałowie, rodzina patrycyiiszowska ł^ardzo znakomita, słynni 
światłem i bogactwem nietylko we F^wowie ale i w Krukowie, gdzj< 
takie posiadała majątek nierueliomy, wyjpisła już z końcem W\ w^ 
Ostatnim z nwlu był .larosz (literonitril Zapała, klory ożeniwszy si^ 
z wdową po Standu LamJii. wziął oały majątek po tym tajj^atyi 
mieszczaninie Iwow.^^kini: kamienicę, dwa folwarki i całi| u I iec Ły- 
czakowską »na gościńcu wołoskim*, a nadto znaczne sumy w gt 
lówce. Zajwła sam był bardzo bogaty, oprócz majętności we Lwowii 
posiadał takż«' w Krakowie t. zw. kamienicę szai-ą. ►która leż| 
na rogu przeciwko szkole l:*anny Maryi', jak ją bliżej okre.śla za- 
pisek w aktach ławniczych z r. I;')łilt*). Żona jego, NeUi LarnUmuj 
umierając pf>zoslavviła prawdziwie wielkopański zapas srelira i złot 
w naczyniach, spiT-.ętach, ciężkich łaik iicbarti. pi<'rscieniaeh a nawi 
w szlabkacl) lanych, r>(KM> zł. gotówki i dniirie tyleż w towarach 
Nie spotkaliśmy się z inwentarzem spadkowym samego Jaros 
/jipały. który tnnarł przł'<l rokiem ITiSW). ale przech«)U'any w aktae 
regestr rerum (IrficipnUum , \. j. rz(*czy, których lirakł*) przy re- 
wizyi spadkowej masy, może dać wyobrażenie, jak znaczną tei 
mieszi-zanin posiu<iał fortunę. W lowanirh. ojtriicz wosku. l»rHkłc 
około IH.tKH) zł., w gotówce 2(H)(ł zł., w klejnotach 2(XX) zł., w sza- 
tach i sobolach 3(KK» zł. Jarosz Zapała należał do najświatlej- 
szycli patrycyusziW lwowski<-h, posiadał wykształcenie klasycai< 



*) Acta Consul. z r. lółl p. 1H37— I34t. 

' ) I n iJ u c t ;i J ud i <• li C i v i I i s , loiii XI png lńó6 — 1572. 

•) Iljidem, 1. XVII p. 1118-1120. 
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I wiotkim hyl firzyjacielern poezyi. Herlieat opowiada o nim, 'Xe 
sfiifhąiąc <lł»klanit)wanyfl» poezyj ^iciii^itirh. luk źyvv<i i gł\*lKłk«) je 
pzuwa/. żp i>^aka/ z w/.ru-^zcnia '). 

y, rodzin, klore osia<Uszy we Lwowie już w XVi wieku, szybko 
fsi\» wzniosły i rUiigo zajmowały slaiiowiskn przejnoine w ini«.'śeie, 
iiak'i.y si\; pierwsze miejsce Szulrum-Wolfowiczoin. Nit* tylko 
byia lo najznakomitsza we Lwowie rodzina, ale i [lajliczniejsza, 1 był 
L"£as, h' ktokolwiek coś znae^ył w mieście, Ijył albo sam Szolccm- 
Wolfowiczfm, albo z Szolcami się poswatał. Powinowactwo z Wol- 
fowiczami byłu tak cenione, że n. p. Jan Doinagalicz, urodzony 
z Szolcównej, człowiek rozumny, który odbył studya w F^aryżu 
I wiVm ił d(i Lwowa jako hncr^tUiureiui, pisze się ».lan Doraagalicz 
h Wolfowił:z«. •i^niziria Wt>irovviczow Szlj^zaków — mówi w swojej 
ft anw. lopogi-afii Lwowa Jan Alerabek — od stu lal lak się roz- 
rosła, że wszystkie innt* roiiziny s[tły wają się w iiiei jukhy .strumienie 
w morzti — ąimsi rivi ad koc unum ttKire — i trudno znale/;<i 
mieszczanina lwowskiego, któryby nie był spowinowacony z tą 
familią* "). Iłiulłoruiej Zimorowicz poświęca protoplaście tego rodu, 
Wolfj^angowi Szoh-owi, ol>szcrniejszy ustęp, opowiadając ze zwykłą 
sobie k>\'iecist4 swadą, jak Wolfganga zatrzymały we Lwowie 
wygody handlowe, »gościnność mieszczan , ruska swoboda i dziewic 
.•słodka uprzejmość grecka (pucłlaruin rfraeca comikis).' Wolfgang 
2ń2ol«' porluKlził z Wrocławia i (łrzybył ilo Lwowa w r. L52Ó. Jak 
fsŁkich innych Niemców, lak i jego zatrzymały we Lwowie 
lirplylp zapewne owe wszystkie czysto-sympatycznc pohudki, co ra^-^ej 
fhleb jMłJski i łlalwość, z jakji się go zdobywało tutaj w oblilości — 
jak to zreszt^i na innem miejscu o Niemcach pijwiada tenże sam 
Zimorowicz: 

U.i'ort!S et ntjńant pnnis 
HnmoH fuisse Germania. 

Wolfgang Szolc ożenił się we Lwowie z córką patrycyusza 
'Ha2a ^X prawdop<idobnie Melchiom, którego rodzina już w^ówczas 



MBeoedicti Herłłesli Neapolilani Orationis Ciceronianae ex- 
[phcatio. Cracnyiae. 15łiO. strona 165. 

•) Rękopis A r c h. miejskiego III nr. 22ł p. 13. 
*) Ożenipnie sio Wulfi^nga Szolca, którego po krotce nazywano Wolf 
fwilk). 2 córką llaza, kl«')rego nazwisko nznacza/o lyle co Hnsc, zając, dało 
Kmorowiczowi .sposolmoskJ do popisania się dowcipem w następującym dwu- 
[wierszu facińskini: 

Wfttphius Uasouiac dum tttpłul im ore lep^trra 
Cajitwi uli Hn:oHuu- cst </«« I e porę lupus. 
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należała do na.jzaTnnżniejs7:y(:h w miejcie. MaJżnrtstwó tu bj 
bardzo płodne; protoplasta ro<lziny lwowskich Szolnjw mlal mil 
dwunastu siynAw i dwanaście córek, nie dziw lody, że siał si{ 
ojcem i dziadem po/owy Lwowa, istnym patryarchą i )?lową wielldc 
rzeszy nxłzinnej. która sie<^'ią dalszepo |)Owinowaelwa oplatahr nic 
tylko cały palryeyat miasta, ale w ogóle niemal Ae nie całą jegc 
ludność. Nie mamy żadnych liliższych szczegółów o osobie 
wielkiego Wolfganga, ale nie mówiąc już nic u tradycyjnej 
jaką pozostawił po sobie w rodzie i mieście, musiała to być 
czTwiście postać* vv7soce szaniiwna i poważna, skoro znąjclujemj 
ślady stosunków jeg<» z takimi mężami jak Stanisław HozytiaasJ 
wówczas jeszcze kantmik krakowski, i Jusfns Decius. którzy jak( 
egzekutorowie lei^tamentu mieszt-zanirja krakowski<'go Stanisławi 
Krupki z nim się znoszą i jego ustanawiają swoim pełnomocnikiem 'j 
Polomkowie Szolcowscy ml imiiMiia swego pr<)ft»ptasty Wolfganga] 
czyli w skróceniu Wolfa nazwali się Szoic-Wolfowicziimi. nietylkaj 
dla pewnej dumy rodowej, ale i dla odróżnienia się od innycl 
rcłdzin tegoż nazwiska, a było ich dużo we Lwowie, lx) zaraz w dwa^ 
lata po Wolfgangn osiollił się we Lwowie bral jego Hanus 
a w niespełna 2<ł lal p('»źnir»j Stancel i Stanisław) Szolc, kf«»ry był 
znowu założycielem zn;łkomilej nwlziny Szolców- Stanclowiczów. 
W XV\l wieku potomkowie W^tlfijanga piszą się nieraz już tylko, 
Wollbwiczami , jak n. p. .lan. fl<>klot' lilozolii, zmarły w r. 1653^ 
Szolcowie-Wolfowic^e dorobili się nietylko wielkiej fortnny i 
w swoim rod/innem mieście, s[n)tkał ich także zaszt^zyt nohililacyf^ 
cesarskiej. Cesar/. Rudolf 11 dyplomem z dnia li p:t/dziernika iri95 r.J 
nadał szlachectwo dziedziczne linji Szolców. poc-h<idzącej wprostf 
cid owego Wolfganga, a dla odróżnienia ich od innych lego na- 
zwiska także przydłjmek rodowy »Wolfowicz<')w«. Dyplom ten nt 
Iłilitacyjny obejimije trzecli braci: Jana, Melchiora i .lózefa Szolców, 
tudzież trzech synów czwartego zmarłego bnila, Stanisława, to je 
Wolfganga, IkItazara i F.razma Szolców. Jako herb nadał im ces 
trzy żołędzie zielone wybiegające z złolego pierścienia na tai 
o dwóch polacłi. czerwonem i czarnem'). 

Hodzina Szolców-Wolfowiczów bardzo szybko się spolszczyła ;\ 
pod konie<i XVI wieku wy])ływa ze wszystkiego, że członkowie jąjj 
byli już Polakami. Jednym z najznakomitszych reprezenlatitów tc| 



») Acta Cousl. z r. 1544 p. 225 i J«)7. i z roku 1515 p. 334. 

') In dli eta Rclationuni Castr. Lei o pol. tum -tóG pag. 147 — lfil.j 
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rycyusżowskieffo njdu Iwowskiefio, tak rozuraem jak fortuną, liyl 
wątpliwie Jan Sznlc-Wolfowicz, je<len z trzech nobilitowanych 
braci, po którym przeehowa/y nam akta mdzieckie testament, rzu- 
cający piękne światło na intelligencyę, rządnoś<5 i dobrobyt miesz- 
Ińslwa lwowskiego, dokument prawdziwie nieoszacowany, o kt/irym 
siłółczesny Lwowianin, dr, Paweł Dominik Hepner, mówi z wszelką 
słusznością, że jest lectu et admiralioue digniis. Testament ten 
datowany z dnia 25 czerwca 1605 r. rozpoczyna się, jak wszystkie 
zresztą lego rodzaju ordynacye z owycli czasów, gorącem wyzna- 
niem wiary, chrześciańskiem wyniesieniem myśli po nad sprawy 
.świata. Testator z pokoi-ą powiada o sobie: ex stercore erectuH 
9»m, i dzieińom o tern pamiętać, a za spadek ł'anu liogu tylko 
a uie sobie dziękować nakazuje. Pierwsza troska leslatora po- 
f święcona jest dziełom pobożności; pragnie, aby go one przetrwały 
i taką miały opiekę od dzieci, jaką on je za życia swojego otaczał. 
Poleca im też gorąco s»voją fundacyę, kaplicę św. Krzyża w katedrze 
i domek do niej należący; zestawia dochody na jej utrzymanie 
przeznaczone, przepisuje szczegółowo sposób utrzymania porządku 
w lej kaplicy, konserwacyi jej sprzętów, oświetlenia i czyszczenia. 
►Zostawiam w skrzyni kapliciinej w puszce trzy herbiki srebrne 
'lane, dlatego, gdy dali Pan Bog. którego Bóg darom swym natchnie, 
Ida co srebrnego sprawić na ołtarz, żeby tenii herbikarai dał znaczyć.* 
|Nieruchome swoje dobra czyli jak się wyraża. »stojącc mienie*, 
tak szacuje: » Dom, gdzie mieszkam, kładę go za fifMJO zł.; (iarnczary 
j wioska kupna za &KK) zł., Olszanica , Dobrowlany. wioski dwie 
prawem wygrane, nu których i przezyski dwoje i dożywocie mam 
(z scomy głównej 6170 zł., a dwiema cyrografami wyznanego 349 zł., 
[suma czyni 0519 zł.; ogród Rzeszowski nazwany acz więcej ko- 
tłuje, kładę go w dziale za I<>lJ() zł., ognid za furtką kładę do 
[działu 4<X) zł., ogród na wałaskim moście 800 zł.« Ruchome ma- 
aętności wylicza, jak następuje: » Sukna w sklepie l2(ł24 zł., za miód 
[pewnych długów 11 Hi zł., wosku surowego 30(J zł., .łanowi do 
łdaiiska za lewkowe talary 1000 zł., u Sebastyana Nycza KKH) zł., 
Antoniego i .lana de Massari 2<X) zł., w kasie policzyłem goto- 
rych 1459 zł., wina ośm połkuf po 60 zł,, czyni 480 zł.< 

Oszacowawszy tak rucłiomy i nieruchomy majątek, oblicza 

największą ścisłością i niemal z drobiazgowym pedantyzmem aż 

lo ułamków groszowych, ile które dziecko już otrzymiiło. a ile mu 

E5ic je-szcze należy do spadku, .ledna C('>rka Dorota, wydana za 

Antoniego Massari, wzięła razem 2913 zł., druga Katarzyna za 
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łanem Szałapskim 2409 z/., trzot-ia Sabina ra liryj^rpni Uul»n)C'l 
24Bił zJ., czwarta Anna zti Sebastyanera Ny<"z<,'m 2H7ri zł., piat] 
Marla za Janem Massari 277u zł., .(an syn jedynak wziął do|ii« 
2ił> zł, — suraa l«?dy wszystkiego, ero dał dzieciom za życia, wyiios^ 
13.łiH() zł, RekapitulHiiF <'^^y '^wój spadek i dodajj^c dori powyż.sj 
sumę już wypłaconą córkom tytułem wypniwy, ohlicy.;! a\h\ .s[Hi-śr»zn 
na i2.43U zł. i 5 groszy. >A lak to na sześr czę»ei dzicliwsjsy 
pisze — przychodzi na każdą osobę 7071 zł. 21 groszy.- Al«v lodi 
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Fig. 19. 
Herb Sr.o!c<Sw-WnIfowiczów przed iiobilitAcyą. 

żadne <lzieik<» nie poniosło krzywdy, każe dae Dorocie 21»43 
i 14- groszy, Katarzynie a właściwie jej polomkntii, ho już nie żył 
4<>52 zł. 12 pTm J^ahinie 4ó92 zł. (igr., Annie 41 HI) zł. 27 gr.^ Ma]*ci4 
42dO zł. 29 jfroszy. Tym sposohetn każda córka otrzyma p<i7071 zlj 
Synowi .łanowi, który wziijł lylko na wyprawę klejnntitini 
24(^) zł. 12 gr., poświęca osobny ustęp w testamencie, a jako jedy- 
nego spadkobiercę imienia od.szcze«()liiia ^o w.śpłd reszty swegc 
polom.stwa. 'frzyjdzie mu oddać 08.'U zł. i 9 ^(roszy. Daję mu ici 
dom wszystek '), gdzie mieszkam, z armalii. do tego należącą ni 



') Narożna kamienica w xacliodniej połaci rynkti ud {((iścIoTa kaletJnil 
nego, kilera dn dziś dnia iftanuwi piokriy okaz palryy iszowskie^^odomii (lig. 21) i 
^^ Mieszkali w niej /.a\vsx"» nuiąiiaci i duslujnicy. jak u. p. start>sta Iwowskil 
'Barzy. wojewoda ruski itp. (Ind. Jnd. Civ, XXVm p. 2162). 



y.ł 



ty |)acb<>/ki pics/o i łakź<> lui trzy jezdne, t. j. tray zbroje. Irzy 
«inH«nce, zarękawiii- i szonr, rniwze. Imlahardy. także Irzy pancerze 
pneylbicanii. |Mrfliakanii. szaMaini, siekierki i w.szyslek rynsztunek, 
do U?«i» należy, tak jako się zwyk^t zawsze z dotnu tego wy- 
iwiać: także rynsztunek na trzy jezdne, które s<jbie obierze, raj- 
irski, husarski allio kozacki: ostatek, co armaty zostanie, to na 
»ic<': części dzi<'li<''. ł)kroin .lana. W izdel)ee mojej i w almaryach 
l<»j izt»ie wielkiej po4lle sklepiku, sprzęt wszystek skrzyniany Ja- 
łowi synowi. Szaty, koszule. f>ościel. zbroje, pancerz, szable, buławę 
irt'brHni oprawntj, tiikże sahajdak i rz^d kozacki srehreni oprawny 
z Imńczukieni |xm1 KarrUo koniowi, który w skrzyni leży, gdzie 
istawne rzeezy — ^łWo wszystek sprzęt, co jedno w izdebce lej 
jest, i syjinel mój wielki złoty pierścień, I ta blaszana skrzynka 
herbem klejnotu mego (ob. fig. 20), księgi regeslrowe wszystkie, 
>krom innegf) złota, srebra, klejnotów, pereł, pieniędzy i zastawnych 
seezy. to do działu wspńh»ego należe<? będzie; tylko to przed 
stiałem wspólnym Janowi mn by('' dane, jako jest wyżej napisano, 
ATzględem lego, że on pó;5niej używać i pożywienia tern szukać t)cdzie, 
liżeli która z was, i domu, pókim ja żyw. używa(^ nie będzie. Mam 
to, że się lem nie obrazifie. Mam to ufanie o was jako o cnf>- 
iwych, bacznych potomkach moich, że mając jedynego szwagra syna 
lego Jana. ktury na sobie nosi imię moje i insygnia domu Sz«»l- 
owskiego. staraO się o to ^dziecię radą i pomocą swą , jako by 
ibogi dom mój nie zniszcjsał i nie był pośmiewiskiem nieprzyja- 
?ielskiem. A iż się małżonkom waszym wesela sprawowały, które 
^wam nie są njcłułwane. a jemu jeszcze nie, proszę, jeśliby go Fan 
I tóg za rudą i pomocą waszą przyjacielem ') obdarzyć raczył, według 
2sznońci proszę, poktiżcie nowemu przyjacielstwu chęci swe, na 
mu leguję p(')łkurek wina i na inne potrzeby do uczty należące 
l(K) zł,: 7A'\>\ nin dano, proszę. Jeśliby się to za żywota mego 
ie stałe 

IV»i.Hi i zaklina dzieci, aby o spadek, który im tak sprawMe- 
lliwie wymierzył, nie podnosiły sporów, a na nieposłusznych tej 
roli nakłada z góry dotkliwą karę; »to mieć clicę, aby takowemu 
jego ojczystej cześć;! odjęto było tak w stojących jak w mcho- 
lych dobrach 1<XKJ zł., a tym zg<Mlnym to podzielone było... Ja 
leź na owym świe<'ie z miłą malką waszą ni<' przt^poinnę w mo- 
dlitwach swych, prosząc wam od Pana I toga miłośtri spólnej 



') Tw jcsl xoim Był lo zwyczajny sjjosób wyraiaDia się we Lwowie. 
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i zgody.* (idybykto co chciał sprzedać ze spadku, 'lełly nikomu 
ma sprzetlać i nie będzie mófil. jeno potomkowi memu za leż sum 
jako mu się w dziale do.slalo. chyba gdyby żaden z polt>aikiV 
kupić nie chciaJ.* Opr^iez mojfjlku w gotówce i w » pewnych 
gach<, już wliczonych do majątku, f)ozostaHia Szolc jeszcze wi^ 
rzytelności, których ściągnięciem zająć się raąją spadkobiercy. Ni^ 
które pozycye sam uważa »za prawie już stracone* ; w naciskał 
O ich zapłatę każe się spadktłbiercom swoim kierować ludzkość 
i wyTOziimieniem. »Rejeslra pilnie f>rzepa trzy wszy, znajdą się tal 
ubogie ludzie upadłe, żeliy nie mieli czem płacić, tym kondonujcij 
niech za mnie Pana Boga proszą. Ołujji wsisystkie, które aię 
schtddcpilH znajdą, wyponjinajrie u moźniejszych a niedoslalnU 
kondoniijcic* Wierzytehioścj lyrh wykazuje razem ńińfi zł., a w^ spis 
dłłiżników figurują także Potocki, starosta kamieniecki, 550 
Andrzej Potocki, i>odczaszy kamieniecki, 179 zł., .lakob Potocl 
starosta białokamieński, 380 zł.. Słotwiński (i.")fi zł., Stanisław Ki 
mieniecki 125 zł., Wolf Szolc, brat nieboszczyk, 797 zł., Stanisław 
Szolc, brat nieboszcj^.yk, 1106 zł,, Melchior Szolc, brat, 1174 
Józef Szolc, bnit, 4 Hi zł. 

Tak drolijazgowo i z tak pedantycznem zmysłem rządnt 
myśli n w.szyslkiem, że podzieliwszy już cały majątek, nie 
mina o możdzieraii, który ma zostać przy Janie, a >ten go ws 
stkim do jtotrzeb pożyczać będzie obowiązimy.* .lak żeby vf czi 
łości swojej ojcowskiej pragnął przed pożegnaniem się na ww 
z dziećmi zostawić każdemu niejako ciepłą ręką jeszcze upomint 
zawija sześć- portugałów. każdy w osobny papierek, i każdy oj 
trzony imieniem dziecka, któremu należy: >to ma być każden 
dziecku doręczono na odchodnem mojem z tego mizernego świata.^ 
Zaleciwszy jeszcze zięciom, aby córkom jego dochowali wieTi 
i miłt}ści, kończy swoją ordynaeyę słowami: >/ tym was Pai 
Bogu do jego ŚW. straży i obrony poruczam ' Proszę was, ni 
przepominajcie w jałmużnach i modlitwach duszy mc»jej i mil 
matki wa.^^zej ! Wam miłemu połomslwu memu od Pana H 
Irfogosławieństwa żądający ojciec życzliwy. Dobra floc świei 
Czołem z bie^iadt/!' 

Testament Szolcowski '), datowany z dnia 25 czerwca 16( 
roku, daje nam nietylko ujutąjący obraz rządności, n)zumu i 
czciwych stosunków rodzinnych, ale dostarcza także miary 



') Acta CoDBul. z r. 1610 XXIII p, 758-774. 



<ict*nipnia dobrobytu, a jak w tym właśnie wypadku, rzec można 
Ułguclwa ówczesnego patryoyatu lwowskiego. W^edluR oszacowania 
samego Szolca majątek jego cały wraz z wierzytelnościami wynosił 
mało co mniej niż 50.*KX) zł. Na dzisiejsze czasy suma ta nie 
fda się wcale ojctomną, a przeciei była nią w rzeczy wislos*cl, 
Swnała się spr»łcześnie fortunie kilkukrociowej, D(»ś(^ pannęta<'r 
lylko o tern, że pieniądz w owych czasach był kilkakroć rzadszy 
droższy niż teraz, że około r. 1()<X) na dukat szło niespełna dwa 
»lev że ledy majątek Szolca wynosił :3r).(X)0 dnkalł')W. dość. zwrócić 
iwagę na to, że Szolc dom swój w rynku kładzie w taksie tylko 
zł. a wieś (larczary także liczy w cenie tylko 6tXX) zł., 
a zrozumiemy, że każdy ówczesny złoty równał się może H złotym 
(Austniackim dzisiejszym, że zatem majątek pozostawiony przez .lana 
łlca wynosił nkt>ł(. miOOO zł. 

Drugim znakomitym członkiem rodziny Szolcowskiej był brat 
lana. Melchior Sz«łlc-Wolfowicz, którego spuścizna w sprzotacli, 
fspi.<^na w inwentarzu pośmiertnpn. daje nam nielylko dowody 
wielkiej wytwomości ale i zmysłu piękna, tak znacznie rozwinię- 
tego w slarożytnem mieszczaństwie Iwowskieni, jak tejfo dalej liczne 
^będziemy mieli przykłady. Melchior miał mieszkanie urządzone, 
łmiało rzecby można: po .senatorski!, bogato i z artystycznym 
iłmakiem. //Jobiło je H7 olirazów na {>łólnie, majiłliki, wyobrażające 
>soby, jak się wyraża inwentiirz. a domyślać się można, że to l^yły 
Itatuetki lul) biusty włoskie w rodzaju owych, jakie były ulubione 
od cy.asu słynnych dzieł rodziny Della Robbia; dalej duże szpalery 
;dai'iskie i obicia fi^iralne, zwane dziś pospolicie a najczęściej fał- 
tywie i anachronicznie gobelinami: o jednem takiein obiciu wsjio- 
mina inwentarz osobno, l>o był uszkodzony, i dla odnYżnienia go 
od innych nadmienia, że były na niom konie ') 

Melchior Szolc -Wolfowicz mimo swojej nobililacyi pozostał 
riemym zawodowi mieszczańskiemu i był jednym z uajmożniej- 
zych kupców IwowskiHi. Trudnił się także hnrtownyrn łiandlem 
[ych słynnych suszonych i solonych ryb, które ze Lwowa roz- 
10 w najdalsze strony Polski a nawet zagranicę. Był on do- 
stawcą ryb dla słołu królewskiego, jak lo wypły%va z pozwu, który 
m wytoczył Jan Leszczyński w zastępstwie referendarza Ozgi, 
irzueając mu. »że ryby słone na kuchnię .lego Król. Mości złe. 
niebezpiecznie warunkowale przedał, ślubiyąc za dobrą ryłję, ano 



*) Acta Consul. z r. 1638 pag. 518. 



itą larzunć a n moją odad Oi kilkunastu la( stawy 
solę, a nt^iiy rui jej nie naganiąią* *i 

• n, chor kupi-zył i ryhy soUł, nie •*^ynił 
III ^ towi. Hylo to piękną tracłyoyą Iwowskiejto 
I. iM^^wnyin tytułem jejco duiny^ że handel, któremu 
rliwo^i i inlelligencyi , nie głuszył w niem ry- 
"i" '«1wixl;^i/ i)d zbrojnych powinności kresowych, 
h Wolfów iczł*! w pnzi^istał zawsze wierny. Wiemy, 

J»n ie potrzeby miasta * zwykł był zawsze 

wy|ua.»ia. < : trzy pachołki piesze i trzy jeztlne 
II, póltiakami, mieczami i wszystkim rynsztunkiem. 
ttl jcjjio, Jrizef . podczas niełłezpieczeńslw bezkrólewia w r. 
haU miastu piętnastu zbrojnych. Zubm'oki , który ma 
V wielką zasługę. I hi j:ikby z siekierą w dłoni przedzierał 
irary przez chaotyczny gąszcz archiwalny, ale który nie 
iwiił się w historyi rc»dow mieszczańskich i nie poznał oby- 
.Hpołecznej strony I.wowa, uważa tc'»o .Icizefa Szolca za 
^mnika, tak jak rotmistrzów miejskiej siły złirojnej, zor- 
w r. Ii>W. .lana tiansłioma. Wilhelma Anialika i in- 
ie za »zan»bkujących partyzantów <, za rodzaj zacięinych 
W cudzoziemskich 'i, pinlczas gdy ten llanshorn i ten Wil- 
Bk (t j. Aliandl), ktJirych nazwiska znane już są naszym 
^B — to mieszczanie i kupcy lwowscy, osiadli, poważni. 
H6rzy spełiii:łJ4 tylkr* obywatelski oliowiązek wol>ec niiasla. 
^Bnlc za7.nn(V.ył się także w hisloryi wojskowej organizacyi 
f! jjiko burmistrz wydał w r. H»2rJ nnlynacye o obronie 
fclura re'^'uluje straż i lK.'zpieczeiislwo wewnątrz i na zewnątrz, 
ly najciekawsze ustępy z tej ordynacyi na tern miejscu, bo 
ki w swdjcj kronice tylko {M»krótce o niej wspomniał, cłu>ć 
(Ie ważnym i zajmujaicyni rysem do charakterystyki ur/ijclzeń 
»aluych lwowskich. 

Rod roku — są słowa onlynacyi — piechoty |x>d l»arwą 
ybniriycli pipćd/icsijił cbowa(^ p<id cliorijffwią z liębnem, 
c7iowiekiem doświadczonym, senlecznym i roztropnym, 
mość liędzie we dnie i w nocy straż ratusza i miasta 
)koju pospolitego i bczpieczeiistwa obywatelstwa i j^ościa 
,, swawolne ludzie i gwałtowniki imać. przedmieścia 



ta Consul. z r. 1622 pag. 460. 
fbrzvrki. Krontku iiiKisla Lwuwa. sir. 211. 215. 
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wijzystka zla ryba była. Lina wiele, lodwie ktum warstwa azczuki 
Md«'hi<jr odpiera zarzuty z ••rirrtfią iiczciwł^jło kiiiłca, klórf^o tnUiu 
krzywdzące podejraenif : odfMjwiada: -żh Mm- ji. Le-szt^zy nski ua 
imię .Imci Pana Rclerendarza Kuroimejfu stargował łiył ryli sluiiych 
becz€"k dwadześt-ia, po grzywirn .^i; odbiju/ tę rybę niżli ją |m>- 
lurgowuł, kosztował jej..., MitUem ja tej ryby kilkadzie-siąt Iłecrauk, 
kupiono jej na Jinć Pana l\>dskurbiego Koronnego i do Kntktiwa 




I 



Fig. 20. 
Herb 82olc<Sw-Wolfowiczńw po nohilitn«r>n. 
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wielu Imbji, a wszc<lzie dziękowano mi, że dobra ryba była. Nifcth^y 
mi Jego Moś(': pokaże urzcdown»i olKlmkeyę moieb ryb, i to, eo 
Jmość pokazuje, że lak wiele miało hyr lina. Wicir i w czopku 
cecbowana była na każdej beczce ryb odemnie; możono inszq rybę 
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niewaninkowatą zarzucić a za moją utlać. Otl kilkunastu lal stawy 
zakupuję i ryl)c słiIc. a iiigdy mi jej nie najcauiąją* M. 

Ale palrył-yiisz łi-u , olior kn|M'zyl i ryhy solił, nii; czynił 

wslytlu swiMiiu klcjniłlowi. Było to pirkną Iradyfryą lwowskiego 

niiL"szczai')slwa, •.'/ówuytn tytułem jego dumy, że handel, któremu 

poswię<ało (yle iarliwinci i iul<'lli;;f'tJł'yi. nie yłuszył w niern ry- 

jC^^rskie^o ducha i nie odwodził od zhrojtiych powinności kresowych, 

r<»j cnocie riVl Szolców- Wolfowiczów pozostał zawsze wierny. Wiemy, 

hral jego Jan w czasie poti*zeł>y miasta » zwykł był zawsze 

domu Rwpgo wyprawiać''* : trzy pachołki piesze i trzy jezdne 

pancerzami, półhakarai, mieczami i wszystkim rynsztunkiem. 

|)rugi brat jego, Józef, podczas niehezpicH-zetislw bezkrólewia w r. 

[1587 stawił miastu piętnastu zbrojnycli. Zul)rzycki , który ma 

?prawłlzic wielką zasługę, bo jakby z siekierą w dłoni przedzierał 

jię pierwszy przez chaotyczny gąszcz archiwalny , ale który nie 

oryenlował się w historyi rodow mieszczańskich i nie poznał oby- 

jjowej i s|K>łeLy.nci strony Lwowa, uważa Ic^u Józefa Szolca za 

>bcego najemnika, lak jak rotmistrzów mi(»jsklej siły zbrojnej, zor- 

ranizowanej w r. ITł-HS, Jana (ianshorna. Wilhelma An;^'IJka i in- 

lyeh, biei-ze za 'zarobkujących partyzantów, za rodzaj zaciężnycli 

ołilaków cudzoziemskich*), {todczas gdy len (Janshtjrn i ten WiU 

lelm Anj;lik (t. j. Allandl), których nazwiska znane już są naszym 

rtelnikom - to mieszczanie i kupcy lwowscy, osiailli, powa^.ni, 

|rnajctni, którzy spi-łniają tylko i)bywatel.ski obowiązek wot)e(r miasta. 

lelchior Szolc zaznaczył się także w hisloryi wojskowej organizacyi 

liejskiej^ jako burmistrz wydał w r. 1023 nrdynacye o obronie 

[miasta, która rej^uluje straż i bezpieczeństwo wewnątrz i na zewnąlrz. 

'wiajemy najciekawsze ustępy z tej ordynacyi na leni tnicjscu. Iw 

i^ubrzycki w swojej kronice tylko pokrótce o łiicj wspomniał, clioc' 

jest wcale ważnym i zujmującym ry.^cm do charaklcryslyki urządzeń 

mnicy|ialnych lwowskich. 

• Rok od roku — są słowa ordynacyi — piechoty pi>d barwą 
lęiów przybranych f)fęćdzicsiąt chować ptnl clKtrągwią z bębnem, 
rotmistrzem człowiekiem doswiadcz<»nym, serdecznym i roztropnym, 
Llónrch powinność l»cdzie we dnie i w nocy straż ratusza i miastu 
zymać, pokoju pospolilejio i bezpieczeństwa obywatelstwa i gościa 
jraestrzegać . sw.iwiifnc huizie i gwałtowniki ima*', przedmieścia 



't Acta Co H su I z r Pi22 pag. ł50. 

*) Zubrzycki. Kronika miastji Lwowa, atr. 811, 215. 
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i wiosek niiejskirlMłd najazilów i stanowisk bronir*, łotr<iw.H4woibiil> 
ląjslwo z jiirysdykeyi mif\jskiej wykor/t'iiia<^ i t ti. / na 

każdą ULK' pięć na halickie. pic<i na knikowskie pr/e«ii 'ila 

straży, przestrogi i pokoju jKisylar, którzy do dnia na rótat gc^- 
ściiice oraz wychadzar, zabieganiu w jwile przł-kiipnlom i przekupkom 
wzbrania*'* maja^ ete.« Żołnierze ci miejscy mieli barwę. xlużoną 
z żupana i ubrania karazyowego. byli wolni od po«latków, mieli 
cztery talary węgierskie mie-sięezfieuo żołdu i zaj^ewriiono im opa- 
Inenie na wypadek kalectwa. Ważnłąjszc niż o unu|dzeniu milicyi 
są przepisy o pt)Kolowiu samych mieszczan. »KaMy urzę<hiik i mie- 
szczanin w osobie swojej, rzemieślnik z czeladzią, mularze, cieślą 
śrutarze, hamali <lyle co drążnicy), przekupnie, z roU»t i innych 
swoich iniejsł: i^wtuinni zaraz brouno (t. j. zbrojnie), jak czas zniesie, 
na ratusz do urzędu swego stawl(*. się za najtnniej.szym posłuchem 
gwałtu, lak za znakiem jakoleż bez znaku dania, a tam pp. kupcy 
wieileltiikmn, certiowi swoim c^.Hthniislrzom opnwicdzie<' się niąją 
i czekać do uspokojenia i wykonania rozkazania urzędu swegn, 
a lo z cnitly. uczciwo.ści i przysięgi, ktiirą urzęłiowi oddali i od- 
dawać lvcdłi. (-0 każdemu ma być przełożono przy przysiędze fi 
itłfer (lita puncla iuramenti włnżone na tnii^jskic prawo m /«>- 
sleriim. A kloljy na lo nie pamiętał, ma być karany dwudziestu 
gnsywien irrciuij^sibilltrr, Pr/.ł'dtnieszezanie zaś mają się kupie* do 
swoich setników. IJroiiu ibraiuai krakowska i halicka, hikże furtka (t. z. 
bosacka). ma się osłidzać po lrze<"h hajiluków z warty; co ibńeń, 
niż olworzii bramy, u krat by*', ztamtąd nie .seliodząe cały dzień 
straż trzymać, aby briłu nie ubieiono, a nie schodzić, aż bnmy 
zawnj. Do Ic^o Hoże uchowaj Jakiej wiolencyi, rozi-uehii. nieliez- 
piei'zei"istwa, nie fzekając wskazajiia i znaku zaraz do krakowskiej 
wieży cecha kuśnierska, do halickiej cecha krawiecka, do furtki 
cechu rzeżnieza z czeladzią bieżeć i tam w pogotowiu z strzeli 
być. Do kliirej obrony aby lem spos<jhniejsi byli wszyscy, co 
po setni jednej w nieilziele mamy z tnu.szkiel(hv do tarczy strzelać, 
potaąlek wziąwszy w peiwszą niedzielę post conductum Pnschae, 
karząc nie mającego rynszliaiku porządnego winą« '). 

Założycielem całkiem otltębnej linji Szolcowskiej hył Stani- 
sław czyli Stłitieel Szolc z Świdnicy, osiadły we Lwowie od i*oku 
Ifiiii, Jak osiedleniu się Wolfganga Szolca tak i expatryacyi 
Stancla Szolca miodopłynne piiłro Ziraorowicza, zawsze całe w gir- 
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*) Rękopis Archiwum m. 111 22\ pag. 241—3^. 



Inrubeh. przypisuje same lylko czule sentyjneuln : przyjetrlmł na 
jannurk lwowski św. Ajiiiieszkl, aby kupi<'* ilubryrli pereł i znalazł 
pertę scytyjskfł. uł£i<lką i wdzięeznii, z lej samej koneliy zrodzona, 
eo Wenus, matka miłości: z ust tej Margarily-Herły sy()ały się 
słowa jak drc»}?ie kamienie (yemiiins toqui) i wionęły zapachem 
^wym Mźe i t. d. Nie wiadomo, kto była ta poetyczna Margarita, 
IIk) mówiąc fMłspolicie po Iwow.sku : łirela, a co ilruga riiieszezka 
Iwow.ska nazywała się Greta lub Nela (Małgorzata lub Agnieszka), 
ale nie był:i lak l)łogosławioną matką rodu jak Haz(')wna, bo linia 
Szolców-Stanclowiczów ani jcsi lak liczna ani lak długo trwa jak 
Wolfów iczfiwie. Slaiieel Szolc był kupoem w wielkim slybj, miewał 
stosunki z hospodarami w<:»łoskimi '1, utrzymywał wielki skłail lo- 
warow we Lwowie i podejrnywał się ważnych dla kultury całego 
kraju j)rze«lsicbiorslw, jak n. p. exploatacyi pokład(>w kruszcowydi, 
IV)diował się nam układ z r. 1558, zawarty inięiizy Standem 
Szolcem a Stanisławem Tęczyńskim. wojewodą krakowskim, o fco- 
palnił' ^.elaz;i w .slan»stwie bełzkiem , według ktorc;,'o to układu 
imał Szolc wydobywać rudę żelazną na dziesięciu łanach nad r/eką 
Swiuią z prawem własności i dziedziczności, a w zamian obowią- 
zywał się wystawie butę z całym aparatem i wszelkierui piitrze- 
hneini inslrumenlami własnym kosztem. Na łanach wspoitmionych 
wolno mu było lokować kolonie na prawie nicinieckiem i miał 
prawo {)oszukiw;mia i wydobywania żelaza na całym obszarze 
stanistwa Iłeł.Hkiego. Od przedsiębiiirstwa lego miał uwolnienie od 
wszelkich ciężan'iw i podatków na lal dziesięć, po ui>ływie ktiirego 
to czasu on lub jego spadkobiercy opłacać byti obowiązani U) 
grzywien czynszu każdoczcsiu^mu staroście. W dtHlalku miał Slancel 
lic na kopalniach przez siebie nowo otlkrytych zapewniony ka- 
pitał udziałowy w kwocie lfHX> zł.'). 

Stancel Szolc posiailałdom narożny w rynku od rogu dzisiejszej 
ilicy (ifodzickich, do którego należał niewątpliwie trakt Iłudynkitw 
wraz z wielkiem podwórzem na skład towarów, położony na tejże 
ulicy ^), Dochowała się do dzisiaj brama wjazdowa na to podwórze 



') Ob. Lwrtw starożytny I. Zfolnictwo lwowskie w dawnych wie- 
Lwów 1889 str. 58, 69. 

■) Acta Consul. z r. 1563 VI pag, 929-935. 

■) Dziś t. z, dom pod Matką Buską na ulicy Grodzickich 1. 3. Do przy- 
loego oziiarzeiiia domu Slancla Szolca sfuży nam za wskazówkę 
jt, imion stojących* po nim w AcL Consul. z r. 1686 p. 418. 



(fig. 22), klórej obramienio kamienne ozdobione jest sutą rzeźi>ą 
iiifmitlfj wartości artystycznej. Jest to jeden z najdawniejszych 
zabytków renesansowych we Lwowie, jeden z celniejszych utworów 
sztuki budowniczej i rzeźbiai-skiej z czasu, kiedy niemieccy architekci 
wraz z ginącym gotykiem ustąpiU miejsca architektom włoskim *). 
Na wierzchu tych f)icknych odrzwi zachował się uszkodzony już 
herb czyli t. zw. gmerk Stancliłw-Szolców i dośó cz^iehiy doląd 
napis: Bfiwdk Domine Domum SUinfislai) f, A.D.lf 5f 5f4. 
f)bie główne Mnie Szolcowskie pomieszały się w ciągu czasów 
z sobą a nadto islniały we Lwowie także inne jeszcze tego nazwiska 
rodziny, tak że o póżniejszycłi znakomitszych Szolcacli wiedzieć nie 
można, czy należą do którego z dwóch słynnych rodów lwowskich, 
Wolfów hib Standów. Na osobną wzmiankę zasłuffujc najpierw .lakób 
Szolc, zmarły w r. 1012. Zimorowicz, kli»ry miał to sobie zii naj- 
wyższą ambicye pisarską, ni^dy rzeczy nie nazwać po imieniu, 
i któretio kronika jest niesmaczną maskaradą osób i wypadków, 
bo każdy człowiek ma na sobie jakieś mitologiczne domino, a każda 
rzecz łonie w symbolice, tak się wyraża o tym .lakóbie, że wnosić 
by można, iż był to jakiś wielki architekt lwowski. Był to jednak 
tylko rajca i lonber, i na tern stanowisku tak mądrze uiniał za- 
rzątlzac? łl(X*hodami miasta, że wybudował z j^rowetilów .siedm domów 
czynszowych, za co otrzymał jeden z nich na lat dziesięć '). 

Drugi Jakób Szolc, zmarły około r, 1013. był doktorem prawa 
i kawalerem złotej ostrogi (eques auratusl Hył lo rzadki tytuł 
wśró<l mieszczai^stwa lwowskiego i aż do końca XVII wieku dwóch 
j\ko zdarzyło się nam stwierdzić kawalerów zł(^tej ostrogi, a mia- 
>wicie wsp<imnianego Szolca i Bartłomieja Majernickifgo, a to 
i^)>u równocześnie. Nie był to przecież wcale lyluł polski; żaden 
z obu tych mieszczan nie był kawalerem kreacyi królewskiej. Zdaje 
się. że .lakób Szolc zawdzięcza swoją dyslynki yę akudeniji banońskicj, 
lak samo jak Majernicki, którego w roku \iV2l akademia ta przez 
jlegatów swoich profesorów Pompejusza Hlanehino i Kamila (Jypsio 
Lsuje na kawalera złotej ostnigi, wydając mu dyplom uroczysty, 
lón^o Młgernicki nie omieszkał wciągnŁ|ć do lwowskich akt ra- 



*) Celniejszi* zahytlii archileklury i rzeźby lwowskiej będą przedmiotem 
osołinej pracy. W niniejszcm dziele o tyle lylko je uwzględniamy, o ile wiążą 
się z prywatn^^m życiem micszczaD i są świadeclwem ich cywiiizacyi i zami- 
)wajiia w sztuce. 

"> Acta Consul. z r. 1606 p. 260. 
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dzieckich '). O .Iak<'»l»ie Szolcu nic mamy blilszyc-h sKcze^i'ił6w al 
Icstainonl jej^o /.iisłuj^uje na iiwa^ię. K:ize się p(»ohować w i łi 

grobowcu z ciosuwejjo kamietiia w kulcdr"ze pinl śi-ianą o/. . .. . 
wizerunkiem (ex lapide sedo sub paneli' et figura ht muro 
picUt), ćzyni znaezrif! zapisy na kaplicę Szolcł'>w, ustunawia ill 
nifj kaf)^anó\v i przepisuje porządek mszy i naliożeiislw: przi-zaiicj 
do tej kaplicy roflziiiiie;t pjire karidelabniw srebrnych, ju;i golowyc! 
a drugą parę poleca zrołiit':, jak niemniej kielich z patem) i 
iiknt, na którycfi to sprzętach ma być wyryty (pnerk je^co inif 
czaiiski (cum hisiynibus meis). <)(>. Karmelitom /^ipisuje di 
srebrne świeczniki, na pogrzeb swój przeznacza I(KK)z/., wszystkii 
zakonom lwowskim rolii le«ata, czyni zapisy na ubogie dziewi*^' 
i matrouy, na łaźnie dla ubogich, leguje osobny kapitał dla sierott 
miejskich, oMar/a hojnie wszystkie sz[»itale lwowskie, pamięta dc 
lirotliwie o sługa«'li — słowom ilaje nam przykład tradycyjnyc 
cnot patrycyatu lwowskiego i jego dobrobytu, .hik u wszystkid 
bogatych mieszczan, widać i u lego Szokui zamiłowanie w rzeczJK 
piekli ycli i kosztownych, osobliwie w kobiercach wscho<lnidi, w kt 
rycli thyba nigdzie l^ik się nie kwhano jak we Lwowie. Ze swoic 
szpaleriłw i kobierców zapisiye cztery piękniejsze kaplicy rodzinni 
cztery korporacyi szewskiej do św. Anny, cztery korporacyi Ikacz^M 
do kościoła św. Slani.-^awa, cztery łlo kościoła św. Wawrzyńca,"] 
jednił oponę atłasową wzorzystą do kościoła św. Krzyża*). 

Niemniej pochlebnie świadczy o dobrobycie i oświacie Lwowa 
inny Szolc, doktor Kiii^jw^r, szwagier piłcty Szyintyna Szymofiowic; 
drugi mz ożeniony z Zuzaimu, córkij ki>nsu!a Manina Kampian 
Posiadał obok kamienicy w rynku także całą ulicę Temryczowsl 
i folwark Kam|nanowska Wola, a inwentarz spisany pw jego śmier 
wylicza dużo złota, srebra i sprzętów zbytkowych, mianowieil 



') Acta C o ti s u I z r. 1610 p. H22— 328. .\ku(leiiiia l>onońska w A\ 
plnmie tym pł)vro?uje się na nadany sohic prarz cesarza Karola V a putwier 
dznny przez papieżów przywilej pasowania kawalerów złotej i»slrogi. I*r 
akcie uroczystym ot>ecni hyli z Polak/iw: Władysław Myszkowski, murj^rahii 
Mirowski (marchio lie Mirńw); Kasper z Radzanowa Kossottudzki . sekrt-tar 
króla ZygmtiiiLu, i jego l>rat Chryzosloni ; dalej Samuel Łaszcz z Tuczap i Miii 
ki>?jłj Kochanowski. Ciekawą jest rzeczą, źe temuż Majernickiemu nadaje sw^I 
herb (iufHyuin et prit^Hegia) bonońska rodzina Mariscottów. Na ukcie tyi 
niejako »adopcyjnym* podpisani są Sforzia. Bernard, Tylus, Cyrus, Jiiliui 
Cezar, Antoni Marya. Mikołaj i Ifannibal Mariscotlowie, wszyscy rwuHrjf 
ffuittis riarUomiej Majertiicki umarf w r. IdiH jako ławnik lwowski, 

*) Acta Cousul. z r. 16-W p. 1066. 



i, jak II. p. rYHi.szkiety sadzone kością i srebrem'). Kasper 
5zf>lc nalożał «lci iiajświallejszyeh mieszczan, pisał po Mcinie; 
Hizostuhi po nim biblioteka, która obejmowała około 2(K) dzieł. 
o\^t^k meczy polskich zawierała najcelnif^sze dzieła starożytnych 
ilusykow, jak 1'lalona, Arystotelesa, IMutart-łia, Liwjusza, Sallusla 
t. p. Zachował się nam po nim Jinlen z tych litznycli. dziś atoli 
lo wielkich rzadko.ści należącyeli lwowskich pane^iryków mieszczań- 
skich, które zuix^nie tak samo jak szlacheckie, z tą samą dumii 
^familijną i z ią samą pmzofK)|x^jć| opiewały przy sposobności 
ilulniw Inb pogrzelM'łW splendor patrycyalu. .iestlo wiersz na za.śln- 
)ijiy krakowskie}j;o mieszczanina Stanisława Bryknera z Zuzanną, 
c^irką palrycyuszji i rajcy Iwowskiof^o .lana x'Meml)eka *). Warto 
pr/.yltK'-zyć muła próbkę z tego i^enealoj^icznegn łiymiiu. bo cliara- 
?ryzujo on poniekąd i tę stronę mieszczaństwa, którą podnie- 
Mi.śmy już wyżej, poczucie wartości wła.snego stanu i dumę zacnych 
lUycyj rodzinnych: 

Feliri fietlfi tftnge apon^ limen 

(/lii nos łam cd^bri propnge clarux 

CmuMniiis tU/i 8an{t»inmiue neicu, 

Omimune>t nniman fnriji Inąuendns. 

Craci ad nutcnki, ipiis łuam V i se m be rg 

Nencił ronspiruam tiomunt łuow/ue, 

Auł A m a H fi o V i a e , (Umiun nepoLes, 

Quis non meitłe stta calenłe fouił? 

Et tu sany u i Hf, quae nit^nte Cyri 

Snrffuf proffenies, NicotV8kaque nnn 

Proles, [terpełua canenda laude. 

Et V i d er ma n i i , V i h a » se r i q u p , 

Et quoti ordine Mtt-ifu nt^dra panffił, 

Stirps Szembeko V i a, Ilentkovique caetus- 

Et tu claudere, qui łuo pnras tum 

Ayttn^H nnmine Slovikuvi rlukis, 

Qunnłi ejdis nteriłi ? 

Nie tak szczęśliwą i błogosławioną jak Szolcowie była inna ro- 
dna iKłlrycyuszowska, ktrłra tylko dwoma głowami stała a z trzecią 
fgftsiia, ale której nazwisko okryło się we Lwowie nietylko sławą zna- 



») Acta CousuL z r. 1662 pag. :ł38. 

') H y m e n n u p t i al i s Speclatissimo viro Domino Slanislao Brykner 
jvi Cra«"oviensi l.ectissimam Yirginem Siisannam in malrimonium dueeali, 
:iariasinii Viri Dni Jouii. Alupek Cnns. Leop. F(iliam). Anno Dorni 1624. Nov. 
klY Qftspurijs) S(zole). M. D. f. Zamosciac. 
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krulowie»a w^^Kit^^kiego Jana Zygiiiuiita , autora ca/ego sjjeregu 
tiel meflywfinych i teolojciczny(!łi, praybyj więc do Lwowa już 
głośnii sławą irnieniii. Nazwisko Novicam|)ianus przyliraiie zo- 
ilo tul zlalyuizowanej nazwy rcMiziunogo miaste<'zka Nowopola 
id Pilicą, znanego banlziej jako Koniecpole, a skróciło się polem 
utarło we Lwowie, tak że Już syna l^awła a nawet jeszcze jego 
irnego pisano i nazywano Kanipianem. Doktor i^aweł Novicani- 
>ianu8 osiadłszy we Lwowie, przez ożenienie się z Anną (Jrynwal- 
kłwną , urodzoną z Teraryczowej, wszoilł od razu w związki 
^R możnemi rodami Teniryczów i Cianshornuw, a sławą swojąj le- 
karskiej nauki, kt«»rej Wojciech Oczko oddaje ln)łdy (In opera 
^auli NoiHcampiani Apologetłconj i wielką rządno.ścią dorobił 
ńę szybko stanowiska i fortiuiy. 

Jakie lo były opera, które sławił Oczko, dzisiaj już ntewia- 
lonio — ale wielkji wzictośtf dr. Pawła we liWowie nie ulega 
\ iii; raamy liczne Icdo :ślady. tak jak mamy niejedną ku temu 

\' ''k**, że l»ył lo człowiek surowy, twardy i cłiciwy. To pra- 

lienie zysku i pewna gorsząca nas dzisiaj bezwzglę<lność w gro- 
ladzeniu foi-tnny była jeilnakże rysem tego czasu i lego świata, 
którym żył Paweł Karnpian; nie był to sympatyczny objaw 
mieszczańskiego charakteru, ale w tym Machiavellowskim appctito 
delia roba był przecież pewien rys siły, może nawet jeden z polrze- 
>nych warunkriw czerstwej a ambitnej indywidualności, pragnącej 
vażyć i znaczyć w mieście. Akta miejskie przepełnione są spo- 
rami lego ponurego Eskulapa, którego rysy w marmurowym biuście 
grobowca rodzinnego w kaplicy Kampianowskiej mają w sobie 
oś surowego i odpychającego (fig. 21); pan dokltjr pożycza pie- 
liędzy, e^zekwi^e długi, wyrabia gradus iurłs na obce realności, 
\y " " /a czynsze przedmieszczanom osiadłym na Temryczyźnie, 
.j«' się z sąsiadami — pozywa ciągle i sam ciągle jest 
)zywany. 

Jeden jest tylko człowiek w mieście, który się go nie boi, 
lory walczy z nim do upadłego, nie dając do ostatniego tchu za 
wygrane, a tym człowiekiem jest jego sąsiad kamieniczny, aptekarz, 
syli jak wówczas mawiano, aromataryusz, Paweł Abraharaowicz. 
Ten spór aptekarza z lekarzem ciągnie się przez całe tomy aktów 
ulzicckich : waleczny aromiitaryusz ciągle wyrusza z nową refu- 
icyą, nową prekustodycyą i z nowymi świadkami, »acz trudno 
uiją prawdę mówić — jak s;mii ub()lewu — bo się pana doktora 
i)ją, iż jcsl urzędnikiem teg<i miasta, a rlu Lego mściwym, że mu 



tfiidno kto mm vjtrwBd.« Ale sopefaiie jak w noweOi, podcas gdy 
d dwaj Pawłowie, medyk i Mp^fkan. trawią się wsąjemoie w kłótni 
i oiefiawiści powtarza się na bruka lwowskim bistorya weft>r 
Mootecddch i Capaletlidi : między synem doktora Kampiana a . .:-^ 
aromatarytisza sawiąziąie się stosunek aad ec iu y, a kiedy obaj wro> 
gowie zamkną powieki i pójdą na lermtn przed trybuna! nifi 
Marcin powródwazy doktorem z Wlodi poślubi Uibietę. I> n ■ i 
l^awel byłby tncAe wydaedzicsyl i pneUąl syna, gdyby mu prze*! 
śmiercią clKiciai przez myśl było pmbieglo, ie Mardn pośhibi 
kiedyś córkę zatrięiego jego wroga, jedynego, który go ?i. - * af. 
kt('iry mu nie ustąpił i którego pc^ooać nie mógł ani ui 

w ustawicznej kłótni sąsiedzkiej ani prawem na ratosacu. 

A przeciei na tyra ratuszu był panem doktor Paweł, był nim 
nietylko jako konsul i po swojej koleji burmistrz, ale i jako wie- 
rzyciel, i to jako wierzyciel laki twardy w obec miasta, jakim był 
w o\te*: każdego prywatnego człowieka. W r. 1594 zaczyna się ta 
przemiK; finansowa Kampianów we Lwowie, do której Manirj doda 
później jeszcze i przein<X" charakteru i ura>'słii. Raj(T miasta, przy- 
ciśnięci nagłą potrzebą funduszów, pożyczają u doktiira Pawhi 
J()0<) zł., a że wówczas nikł w ogóle a tem raniej tak o.strożny 
kredytor. jak Kampian. nie pożycza inaczej, jak tylko na doliry 
zastaw, miasto tytułem takiego za.stawu a raczej czasowej i łKlwi> 
łaincj przwlaźy oildaje mu w posiadanie młyny miejskie, jedno z naj- 
pcwriił^szych i najwydatniejszych swoich źrtłdeł dochodu'). ThikatT 
dr. Pawła )>yły jak smocze zęby zasiane na gruncie lwowskim; 
dobry interes znłbiony przez pana doktora był [Mintekąd zawiązkiem 
burzy, której paść miał ofiarą syn jego Marcin. 

Mimo całej cierpkości swojej natury i żądzy Itogaclw. pi/^nj 
śmiercią stjiry Kampian uznał, że należy coś znibić dla lioga, którego 
jak się zdaje, tylko się bał, i dla ludzi, którycłi nie kochał. Możnahy 
IX)wie<1zieć, >,»* hyło t<i rysem tliaraklerystycznym patrycynszji lwow- 
skiego, że okropnie bał się piekła. Banlzo często testament odbija 
jaskrawo Ofl całego żywota, a wtedy czuje się, że niespodziewane 
rurida<'ye pobożne i miłosierne podyklow;ił raczej strach niż iniło^. 
»A żem rękę swą ^kn■.skał iirzeciw uhogtm — pisze w swoim tp_sta- 
mencie rajca lwowski i królewski lekarz dr. Stanisław Dybowicki - 
nie rHJlom uhogini udzielał jałmużny, przeto za [o niemiłosierdzie 



»> Art Ił r.ni. sul, z r. 1594 png. 1072. 
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przeciw bliźoiomu orlkaziiję tOO %l. do szpilaia św. Stanisława* '). 
^lary Kampian połączy! eel pobożny z satysfakcyą mieszczańskiej 
lumy , pomyślą/ o założeniu Pii Monłis i począł przed śmiercią 
IŻ łunIowaO przy kościele katetJralnym kaplicę njdzinną, zwaną 
lo datiś dnia Kampianowską , wykończoną dopiero przez Marcina, 
den z najeelniejszych zabytków starożytnej architektury i rze/.by 
re Lwowie. 

Głównego, pierwszego testamentu l*awła Kampiiina nie zdoła- 
jmy odszukać w archiwum miejskiem i zapewne nie odnajdzie się 
wcale — zachował się tylko trzeci z rzędu testament a raczej 
ludycyl, który uzupełnia dwa poprzednie tt?stanienly. W tym trzecim 
Jlamencie datowanym z r. 1(300 Kampian poleca się pogrzebać 
kaplicy >nowo na cmentarzu z gruntu wywiedzionej przy ko- 
eiele tarnym«, do kt<>rt*j ukończenia obliguje swoich spadkobierców, 
je na założenie domu zastawniczego, t. z. Moutis rieUitis, 
lOOO zł. »z tą onlynacyą, że egzekutorowie testarnwilu pożyczać 
lają ubogim mieszczanom lwowskim, rzemieślniki>m i l)iałymgłitwom 
:;aK:iwyi7i na fanty do roku bez żadnego interesse, (t. j. łjez pro- 
mlu). A do scłiowania fantów i [łieniędzy naznaczam kaplice tę, 
której p(K'hować ciało naznaczyłem.* Zapisaną w poprzednich 
slamentaeh sumę lOCKJ zł. »na naukę studentom Lwowezykom 
Nowopolczykom teraz już in meliorcm amdilionem odmieniam; 
jrzeznacziitn i leguję na kaplice Temryczowską zwaną, unlecejiorów 
rnoifb i moją l»ctiąeą.* Na szpital św. Stanisława zapisuje 200 zł., 
a o synie Marcinie powiada: "Marcinowi synowi memu darowałem 
^^^■|d inszymi {)otomkami na naukę do Krakowa i do Włoch na 
^HHHssyc Mcfłicinae po zł. 170 do iat czterech* *). 
^V Marcin Kampian góruje umysłem i charakterem po nad ojcem, 
^^ambicya jego osobista uszlachetnia się zmysłem puł>licznym. Już 
Ul jest miarą niepospolitą lego człowieka , że wzbudzał zarówno 
adiniracyc jak nienawi:ić. Hył czas, kiedy I^wów cały był na jego 
cinienie, kiedy wznoszono hynmy na jego cnotę obywatelską, 
był zmiwu czas, kiedy sam je«Ien, opuszczony przez wszyslkicJi, 
iwił mężnie czoło pospolitemu ruszeniu zawiści i intryg, sztur- 
tovri całej populacyi lwowskiej, która go okrzyczała hchwiarzetn, 
ipieżnikiem, wyriwhiym synem i tyranem rodzinnego grodu. 
>j)ra\vie Kampianowskicj historycy Lwowa i»odają zaledwie małe 



*) Acta ConsiiL z r. 1618 pug. 769. 
') Acta ConsuL z r. 160(J pag. 1018. 



wzmianki; poświęca jej tylku kilka ciemnych frazesów Zimorowics, 
dotyka jej powierzchownie .lozcfowiras , ma o niej lylko tyle, co 
z Zimorowicza przepisać, Cliodymecki ; zhywa ją kilku słowami 
Zubrzycki. Dla kogoś, co wie o niej tylko z tych skąpych wzmianek, 
jest ona zupełnie niejasną; dopiero z akt archiwalnycli da się ze- 
stawić historya leg«ł procesu, kfóry .swego (jzasu do głębi poruszył 
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Fig. 28. 
Herb Kampianów na konsoli z starego ratusza. 



i roznamiętnił całą ludność lwowską, a dj'ajnatycznym swoim pi 
bie>(iem i jaskrawością niekftirych epizodów dziś jeszcze uwięz.i] 
uwagę każdego, kto zada sobie trud rozczytywania się w ty^ 
zbutwiałych, rozsypujących się papierach, <»wiaiiych niegdyś gorą-) 
czka walki i palącym tchem nienawiści. 



Szc35eg<'»Jowy rozbiór tej ij^prawy nie wchodzi w zakres i inlencyę 
iszej praoy — |Mipr/>eslani«>my twly na zwięz/yin jej zarysie. Miłisto, 
4'>re, jak wiemy, pożyczało już pieniędzy od starego Kainpiana, 
w roku !JH)G zad^lży^) się u sj>adkowej tnasy Pawto aromata- 
ryus^a, ujścia młodego Kampiana, za co musiało ilac'; lernuź w zastaw 
wieś miejską KIepar<»\v '), nie sjłłaoiwszy jeszcze tyefi długów, mu- 
siało się uciec ponownie do fortuny Kainpianowskiej, albo raczej 
Man.'in Kampiau sam miastu ofiaiował pożyczkę. Było to w r. 1622. 
Lwłłw od r. Ifi20 aż do r. M)23 przecliodził przez ciężkie klęski; 
wszystko się nari w tych latach sprzysięgło: wojna, głód, zaraza 
i ofpci\. Znajduje się w aktach radzieckich uroczyste Memoriale, 
kto wie, czy pierwotnie nie na to przeznaczone, aby służyło za 
napis ua pamiątkowej jakiejś tablicy, o której polem zapomniano, 
a .Ve»w>rwi/«» to lapidarnym stylem streszcza wszystkie katasln»fy 
i dopusLzczenia Boże^co gniewu w tej czierolelniej czarnej epoce. 
fJn>czysty memoryał zaczyna od klęski pod <'.ecorą i spu.sloszenia 
Rasi przez zagony tatarskie, przytacza wojnę turecką z r. It)2l 
i gł('xł z r. 1022, jako .szczyt zaś całej tej pory łez i goi^żkości 
ki. li rok 1023. kiłnly lo więcej niż lO.(MK) ludzi zginęło od mo- 
j' łj zarazy w samytn I.wowie, a straszliwy pożar pochłonął 
£oło tUOO domów. Vindex scelernm Deus — kończy memoryał — 
Cictłafftn emu nUinenliis eiusdem bello, famę, pesłe et igne. 
p M rifcUtt m reliąu it ^ ). 

W lej ciężkiej porze, w której Lwów miał zdwojone wydatki 
a żadnych prawie dochodów, tak się wyczerpały wszelkie źródła 
i tak się namnożyły długi miejskie, że hankructwo Jiyło nieuni- 
kiiii»ne i że lada dzieii urwać się mogło w.^^zystko, co utrzymywało 
jeszcze w ładzie i związku organizm municypalny. Długi zaciągnęło 
ł»yło miasto przeważnie w celach racyonahiych, a mianowicie na 
mpno gruntów celem zaokrąglenia Zamarstynowa, Kleparowa 
innych włości swoich, tymczasem dobra le splądrował Tatar, 
a 00 po nim zostało, zabrał żołniei*z polski i cudzoziem.ski , doko- 
nało zaś ruiny pospolite ruszenie szlachty. Kredyt miasta wyczerpał 
atc KUpf^nie, wierzyciele prywatni ci.iraz natarczywiej dopominali 
się spłaty, a instytucyom, fundacyom dobroczynnym, massom spad- 
kowym. Imi mia.shł do ich kapitału sic uciekło, groziła zaguba. Tak 
Ipłakane położenie jednego z największych i najważniejszych mias 



•) Acta Consul. 2 r. iH()7 pag. ^06. Za sum^ 1300 zł 
») Acta Coiisiil. z r. ir,2;ł p;i- 1)21. 



Rzeczpospolitej wyrnagaio pomocy a przyrugmiiipj interwenryi 
bliczncj. O pomocy ze skart)U państwa i mowy być' niu mc 
ale intcrwencya nastąpiła rzeczywiście. Dekret królewski wyznat«j 
osobną komissyc, zwożoną z Achacego (Jrocbowskiegu, proboszea 
łęczyckiego, Alexaiidrd Trzebi fiskiejyo , podkoraorzej?o lwowski* 
i l{emigiusza Zaleskiej^o, pisarza ziemskiego, a komissya li mii 
zbadać położenie tinansowe miasta i 9p<'»lnie z wszystkiemi 
stanami obmyślić ratunek. Frzedewazystkiem chodziło o to, 
ocalić fidem publicain, aby ustrzedz miasto od SRimotnej me\ 
płacalności. Urząd radziecki nie widział innego sposobu polepszeni^ 
syluacyi, jak stworzenie nowego źródła dochodów, a takiem 
miała być opłata od towarów dowożonych i w>^vożonych ze Lwo\ 
czyli t. zw. sztukowe i węzłowe '), na które też król wydal b\ 
przywilej. Mieszczaństwo opierało .się temu zawzięcie, widząc w 
kiem op<Miatkowaniu towaru niebezpieczeńsiwo dla handlu — 
missya królewska miała wif^yc rozstrzygać i o tym sporze, 

Okazało się. że długi ^li('j^ikie wynosiły przeszło 3a.(X>0 
Wierzycielami były najpierw fundacye dobroczynne Łojeckiego i Ki- 
ślickiego, masy .spa«lkowe Dybowickiego i innych: po nidi szli kre 
dytorowie prywatni, jak Melebior Szolc, Manun Kampian i t. 
a szereg zamykali Jezuici lwowscy, z pozycyą najcięższą i co 
sumy i co do wysoko.4ci procentów, wynoszącą przeszło 1 1-.00() 
Zaprowadzenie sztukowego okazało się nieumknionem mimo op| 
zycyi kupiectwa, ale środek len nie usuwał trudności fłiwilowł 
elTekt jego finansowy mógł dopiero w pr/yszłosści stanowić sta| 
rubrykę dochodu i ułatwić gospodarstwo miejskie — na spłacani 
długów sam przywilej królewski nic dawał ani gn)sza, a długi 
musiały być koniecznie spłat^ione lub przynajmniej ui-egulowai 
Potrzeba na to było znacznej gotówki, a mieszczaiislwo z kotle) 
swoich oliarnwać mogło zalwlwie t(>.(KHJ zł. I '(►łożenie było kryl) 
czne, prawie roz|>aczliwe, tern krytyc/niejsze i rozpacrzliwsze, że pi 
pieniędzy na długi potrzeba było miaslu jeszcze znacznych num u 
zaspokojenie najważniejszych i najnaglejszych potrzeb pul)licjcnycl 

W takiej to syluacyi fatalnej występuje jako zbawca Marci^ 
Kampian. Z »CJ5yslej miłośrti dla rodziruiego gnnlu* — eJB pt 



') Sztukowe w chwili swogo zaprowadzenia hyfo bardzo nizkie ; 
fasy. beli itp. wielkiej sztuki płacifo sie tylko 6 groszy. P<^żniej miasto po^ 
nosi znaczaie wysokoś*'- sztukowego; według aukcyi z r. 1658 wynosiłK of 
od każdej dużej sztuki (tieli, beczki, fasy, skrzyni, węzła itp.) po 1 zl. ($ 
Acta Consul. z r. 1658 p. 671. 



palriam śuam amore. jak się w^Tażają komisarze kró- 
lewscy — ofiarujo Ofi miastu na zapłacenie najpilni«^jszych długów 
20/)00 zl. tytułem p<»życzki. Suma ta ma być ubezpieczona na 
<I<ilirach miejskił-h . spłata odłjj^wai^ się ma ratami, a to Kłównie 
z dtx IkhIów, jakie wpływać będą ze sztukowego ; gdyby dochody te 
nif \^ y starczały , niedostającą kwotę pokryć mają bezzwłocznie ze 
:<kłat]ck łnl prywatnej swojej fortuny mieszczanie (ex coUeclti sru. 
simbotis) bez obciążania majątku miejskiego '). Raty rozłożono na 
lal .l>vanuśeie, a właściwie na cztery trójlecia; w każdem łrójleciu 
Miiaio miasto spłacić Kampianowi po r><)(K) zł., z koiWem r. IHHó 
«.a/y dług miał być umorzony. 

Było to więc slinansowanie sztukowego na peryod dwunasto- 
jtni; Kampian zrobił dla miasta to, coby dzisiaj zrobił bank pier- 

lepszy — tylko że między ówczei?ną a dzisiejszą miarą ka- 
kilalti i jego kiedylowej łatwości zachodzi olbrzymia różnica, a między 
'dzisiejszemi a ówczesnemi gwarancyarai leży prawdziwa przepaść — 
z czego wypływa, że czyn Kampiana mierzyć trzeba inną miarą, 
2e uważać go należy w każdym razie za akt śmiałej deterrainacyi, 
który świadczy zawsze o niepospolitym charakterze, za krtjk do 
[Kvvne$;o stopnia wielkoduszny, Ale był to c^iyn szlaibetny i praw- 
djfiwje obywatelski nietylko z powyższych względów; Kampian dał 
nini rzeczywiście dowody rzadkiej . prawie zdumiewającej na owe 
czasy ołiarności, bo oto od pozyczłinej sumy zażądał tylko 2^/0. 
Trzeba znać kredytowe stosunki owego (rzasu, aby ocem'ć, jak wielkie 
lo było dobrodziejstwo dla miasta jako dłużnika, a jak prawdziwe 
poświęcenie ze strony Kampiana jako wierzyciela I*rocent urzę- 
dowy wynosił w owym czitsie 8, ale nikt nań z pewnością nie 
olrzyrnałby l>ył ani gr<»sza; stojła procentowa w zwyczajnym obro<?ie, 
liiwet miedzy rzetelnymi ludstmi, by/a znacznie wyższa, a niekiedy 
^wnałii się li<'hwie w dzisiejszem najgorszem znaczeniu tego słowa. 
Wełiług (łlanu amortyzacyi, ułożonego przez rajców Pawła Hepnera 
i Walenlciio Szolca, Kam[>iHii otrzymać miał za |iierwsze trójlecie 
tytułł-m [•rocentu rjd ca^'go kapitału 12(X) zł.: za drugie od ir>.(X)0 
złotych 9(M). za trzecie o<l 1()(XK) złotych (MX), za czwarte w końcu 
Irujlecie o<i (K)zoslałych .'>IXHt złolytli H(K) zł. iwlsetek ^1. t*rzez c^ły 
dy przeciąg dwunastoletniej amortyzacyi otrzymać miał Kampian 
Jem 3(M)(ł zł. tytułem procenlii, a więc sumę, którą przy owcze- 



*)F«scyktił archiwalny 218 nr. +2. 
«) Fa 8 c y k u f a r c h. "i-W ur. 6. 



snych stosunkach kredytowych mńgł mu przynieść z \x 
twością ten sam kapit:i^ w przn<!ią|j[u jednego roku. 

Pożyczka zaciągnięta prze/ miasto nie wystarczyła na --j^u- 
cenie wszystkich rl/ugów i na |Kłkrycie najna^lejszyćh polrzoh — 
Jezuici na wierzytelność swoją olraymaU zalcnlwie lOM) zi. Tym- 
czasem szereg klęsk. ktt'»re uilerza/y w nieszczęśliwe miasto, nie 




ijtłźerini. Ńii Z)i]\sx,vmeii domów, na Wiolkiera cmentarzysku, w kWre 
^'u^ Lwów /,ainit'riil, nikt nie innial ani myśleć, ani radzid, ani 
tl/ialać. I uto znowu Kunipian, który sam jeden wytrwał liył we 
iWowio, kiedy irmi pouciekali, podaje dlań spustoszonej i znędzniałej 
gminie. Pożyt-za miastu ponownie w kilku pozycyaeh razem 4H()<J yj. 
na pierwsze gwałtowne potrzełły, na wskrzeszenie życia i imki po 
kaLaslrofach, kt«')re stłumiły wszelkie życie i ohalily wszelki łail nu 
|M>L.'orzelisku Iwowskiem. Czyni to i tym razem wedłuj? s/ow aklow 
rud/.icrkieh ^z i^ystej miłosti dla miasta, ojczyzny swojt^, która 
mu finłźs/-'ł nad życie* , ezyni r/ekumo całkiem hezinteresownie, 
nic óliciążająe ani dóhr miejskich ani doełindów '). Maijtslnit składa 
mu uroczyste |XKl2iękowanic i wdzięczna cześ<^ swoj.i d'> akt wpisać 
^ŁK)lec4i — in leMimonium boni uhl, 

^H Tym rasem przecież ofiarności Kampiana nie jest bik niewi(l- 
pliwą, tak oczywista, jak \>y to z pompatycznych zapisków wy- 
|iływa/o. Kto miał sposobność^ pozruu* pi-ozoptjpejc le^o r-odzaju 
aktów, wie, że nie zjłwsze dosłownie hrai' ją można i że pod sut-i 
dni|)«rryą słtiw Irocłic jest mniej posi^gu, niżby się to łatwowier- 
nemu okii zdało, Mr»że jeszcze nie zascchł był altiiment na złolej 
kanie aktów konsularnych, a już połi|)isek wciąj^łił na dalszych 
stronicach uchwałę rajców, mocą której miasto, aby okazać wdzic- 
rzność Kanipianowi . odsfcjiuje mu liberę et hencoole r<»l>ociznę 
^^ włości Kulparkowskicj *) na cjiły n^k, a dwanaście stronir dalej 

^Hkytamy, że miasto ułiezpiccoa Kampiana i jego spadkobierców na 
młynach Śumiłowskim. Stiira l'ror!iownia i 1'ełczyńskim czyli Ku- 
naszoWEikim, tudzież na prawie łowienia ryb na spustach. Że Kam- 
pian nie samo serce miasta wziął za hypotekę i nie samą tylko 
wdzięczność jego chciał mieć w procencie od sura wypożyczonych, 
to się łatwo da wyrozumieć i usprawiedliwić — nie da się przecież 
usprjiwieilliwić cała nienawiść i cała nieiil»ła>j;ana walka, którą 
iększość mieszczaństwa wypowiedziała w kilka lat później Kara- 
nowi. a w kl»'»rej słuszność nie była ani po Jednej ani po dru- 
lej stronie, liyło winą Kampiana, że usługi, kir)rym sam jiadał 
pozory aktów ołlarności obywatelskiej, wyzyskiwał pcjtem na 
rzecz własnej ambicyi, że trzymał miasto prze^ cały szereg lat 



»)AclaConsii). zr. 1623 pag. 904, 906, 937. 

') Laiiures omnes alias robociznę ex pago civili Kiilparkf3w dieto 

>loooB civilali solui et reddi consiietos. Acta Consul. z r. 162H 
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w ekonomicznej niewoli, i ie tą podwłijną przewagą siwoją, mat^ 
ryalną i moralną, uciskał niemiłosiernie wszystko do kola — bjls 
winą jego przeciwników, iż w roznamięlnienin .swera zapomnieH, 
że poslc[><»vvaiiie Kainpiana nie liyło jHjzhawione z<»cnego. ety- 
cznego momentn i że człowiek len, je«li wielkie miał wady, wielkie 
leż miał przymioty i wielkie p»3łożył dla miasla zasługi, liyło wina 
i wstydem, że jak obaczymy, w mściwym odwecie jMisunęli się poru 
granicę, jak!| im stawiał wzgląd nietylko na lu<lzkoś<*, ale i ni 
zacnośe własnego stanu. 

Kiiin|(ian hył uczciwym wierzycielem, ale wierzyciel ten chnai. 
ahy mu do grosza wypłacono , i to chciał z całą energją swego 
hłezwzględnego, niepospolitego charakteru. Padł ofiarą prostej koft- 
aekwencyi, o której on dolir/e paniictiił. ale o której snąć zapornniefi 
cl, kl«')rzy każdą jego |>ożyczkł; kazali regestrowac uroczyście w aktach 
na wieczną rzeczy pamiątkę, jako czyn cnoty i poświęcenia. l*i«*' 
wiastck rnatcryalny tej ciiłcj sprawy przefermentował sic w truciznę. 
Kamjtian był j<HlynyTn człowiekiem we Lwowie, kt<)ry umiał zdobyć 
się nu tyle ul>ywatclskicj o<iwagi, aby pożycjsyć fortunę całą znisz- 
czonemu, liankrnlujitccinu miast u, i len sam Kampian liył takift 
jedynym człowiekiem, który miał tyle rozumu i administracyjncó 
energji, aby tę lortunę z ilocliodnw nuasUi znowu (Miebrać. Czul 
dobrze, że jeśli sam nic ujmie w ręce gospt>darki miejskiej, jeieK 
z diibrzc administrowanych i pinliiicsionych tllocho<i«'iw lwowskich 
Słim sit^bic nic zapłaci, to nikt go nic zapłaci, .lak też myślał, tak 
zrobił, niijął po dykta torsku prawic ioiilieryę, to jest zarząd e-kono- 
mi<'5cny miasta, sam się wziął energicznie do zaniedbanej egzakcyi 
p<Hlatków. a mianowicie pntwenlu gorzał<;zanego, z surowością nie- 
znaną przł^ltem wymagał robocizny ch] kmieci na folwarkach iiiiej- 
skicli, których doł-hód chciał koniecznie podwyż.szyć, rzucił się do 
exploalacyi lasów, a w końcu około r. 1628 zawarł nawet z mia- 
stetn układ o dochody ze sztukowego '). Sam wierzyciel i sam 
dłużnik, sam lonher i sam dzierżawca, sam rajca i sam egzaktor^ 
Kampian stworzył syttiacyę dwuznaczną i nicjsmiernie trudną. >wziąl 
na się pencnla, fiifficultales. odia et łnvidws< . jak się pó^tniej 
wyraża w swej obronie, i gdyby był najczystszym, najskrupulatniejszym 
człowiekiem, jeszcze nie ustrzegł by się był podejrzeń i |>ot warzy 
cóż dopiero, skoro sam się przyzniyc na łożu śmierlelnem, że 
z »erroru. negligencyi lub ułomności ludzkiej* mógł istotnie uczynić 



») F a s c y k u t a r c h. 218 ur. 49. 
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sktKię pewną miastu i luilziom prywatnym ! Dodajmy do (ego. ie 
fi lo charakter ambitny, stanowczy i prawie terrorystyczny, przy- 
łiatający przewagi^ swoją cji/e otoczenie ^ a pojmiemy, jaka 
ia.<ta wiz»iroś4*i, nienawiaei i gniewu z^romadzi/a się nad jego g^ową, 
>ncMilnjjąc się jak elektryc-znoś^:! w chmurze, eo ma niebawem 
}zt!iineć się ogniem piorunów. 

f Przesilenie nastąpiło w r. I62M, a więc właśnie w chwili, 

ly Kampiau stał n szczytu swojej sławy i wpływu, kiedy upo- 

dkuwał (inausc gminy, ozdoljił i opatrzył miasto, a do dawnych 

isłuj? przyłączył nową i ważną, uwolniwszy Iavów z tak zw. 

• niewoli jezuickiej*, .fuż rok przedtem spłacił Kampiau zakonowi 

t adniinistnjwanych przez siebie dochodów cały dłui^c wysoko opro- 

oenlowany. Iluch przeciw Kampianowi był zrazu j^łuchy, jakby 

podziemny. Iłyłoby się skończyło na słabych protestach i^niiny, 

skierowań yirh nie wprost przeciw Kampianowi, ale przeciw całemu 

urzędowi rarlzieckiemu, bo nikt nie ^śmiał podjąć otwarcie walki 

przeciw tak moznenui rajcy. Ale znalazł .się pomiędzy kolegami 

Kampiana człowiek, który zdobył się na tyle odwagi, i on |)icrwty£y 

śmiało przyłożył lont do gotowej juz miny. (!złowicki<'m tym l)ył 

-*' "rjy lekarz lwowski i nijca dr. Krazm Hyxl, u więc pcKlwójny 

j.i Kampiana, z urzędu i zawodu. (k> go .skłoniło do podjęcia 

v^;łlki nn śmien'^ lub życie z wszechwładnym człowiekiem: czy rze- 

ii^oie uczynił to z miłości rlla miasta i w obn>nie uciśnionych, 

(*t attujre CiuUntis alqHe iujuriis opreasorum motus, jak 

sam uroczyście zapewnia w swym pniteście, czy też między tymi 

'iia ludźmi zachodziły powody do nienawiści i zemsty — nie 

..aiy, to i.M-nvna wszakże, że Syxt występuje sam jeden, jakby 

nut4.'hiiiony gorącą, osobistą nienawi.ścią, a magistrat w (ej pier- 

j akcyi chowa się za jego plecy. AII)o len człowiek najwięcej 

i....ijr obywatelskiej odwagi, albo najmocniej nienawidził. 

Pierwszym slraałem liył protest Syxta, zuwicnłjąi:y dwanaście 
oskar^ń przł^iw Kampianowi. Według lego dnkumentu Kampiau 
łamie przysięgę swoją micjusczańską , krzywdzi miasto dla prywa- 
tnego zysku, jak np. na prowencie gorzałczanym, zaprowadza mo- 
uop4»Ic, zjibiera sobie gi-unUi miejskie, uciska słabych i uliogich, 
fmiye własne więzienia i kaźnie i wrzuca do nich niewinnych 
idzi, ustanawia we włościał^li miejskich własnych peMlwójcicłi, od 
łrych do niego jedynego appeJlar-.ya, rąbie lasy miejskie na własny 
tjfŁek, depce nogami przywileje miasta i stan mieszczański, z po- 
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gardzi raliussa poshigiije się sądami iryhunalskiemi '). ŚniiałoA; dr. 
Syxla liiulzi odwajcc we wszysikich . fiawet z tdinrzł"iw nil>i zo- 
diwulców. Nawet Iłarlłuiniej /irnorowie^, laki wówczas je-szc7^ 
mały i laki pokiuiiy, który |K'»źniej w historyi swoj^ chwalić 
się (jedzie przyja>.nił| Kampiaiia i nazwie go >k(ilumn}| riiiasla*, 
»szczcHŁ-iein l.wowa*, »konsulcm nailludzkim' , nawet i len |M»eta 







Fit; ź.Y 
Dr. Marcin Kainpian. 



nie łx)i się już teraz lwa, owszem występuje przeciw niemu Jako 
rzecznik przed sądem ławniczym "). Urząd radziecki , skai)inal, 
Czlerdzieslu-Młjżow. z«t>ła wszystkie stany miasta uderzają iemti 
na Kampiana i wytaczają mu proces przed soplami królewskiemi,! 



') F a 8 c y k u ł a r c h. 'iU nr. 13. 
•) Ind. Jud. Giv. tom XXXr p. 7ai. 



a nie lasekąjąc dekictu, wyrzucają go z grona rajców i spychają 
w tłiirn pospolity. Wszystkim, co spełniali jakiekolwiek funkcyc 
pubitcziio w mieście, zakazano najsurowiej znosi(^ się z Kampianein ; 
klu z pisurzów. podpiskow lub s/użby raliLszowej nie unikał wszech- 
władnego wczoraj jeszcze człowieka, tracił posadę i miał byc' wy- 
wł^any z miasta. Rzemieślników i kupcijw. którzy będąc członkami 
msiytncyi C^zlenJzie.-^tu-Mcż<')VV, wahali się jeszcze i chcieli się wpierw 

>ryerituwa«5 , nim głosami swemi zgodzą się na akcyc przecł\v 
lumpianowi . sterroryzowano gi'o;*Jiami i więzieniem. ( )gii3SZ<^)no 

iędzy posjKjJstwem miasta i ludnością włości miejskich . aby 
moiyscy , którzy cziyą się pokrzywdzeni przez Kampiana, zgłosili 
się na ratusz — i lam czyniono inkwizycyę i zaprzysięgan<i świadków ' ), 

izm Syxl, .Iak<^b Szolc i .lakól) Doleźyński olr-zyinali peitioiiit»- 

kictwo rajców do akcyi prze<:l kn'>lem. 

Marcin Kampian nie uchylił czoła przed burzą. Hronił się 
lężnie, na proteslacye odpowiadał protestami, na pozwy rzucał 
>zwy; wylo(;zył prze<l .sądem zadwornym proces burmistrzowi 
Dominikowi Pawłowi llepnerowi i rajctim o zrzucenie go z g<Mlnosci 
radzieckiej, miastu o resztę sum wypożyczonych, Syxtowi o dyffa- 
inacye, Sani |M»Jecliał do Waiszawy , aby osobiście ł)r(>ni<'' swojej 
sprawy i bronił jej ze skutkiem, bo w Iip4'u r. Hi^S pownM-ił do 
Lwowa z dekretem knłla Zygmunta . kb'>ry brał w opiekę rjsobę 
i mienie Kam|ii.'uia, pi-zywnifuł mu godriośf'- nidzierk;} i surowo ria- 
ka/.ywał rajcom, aby go natychmiast inslaJlowali u\ dawnym urzędzte 
aż do rozstrzygnięcia sporu. W liwa miesiące pó^iniej nowy reskrypt 
litewski polecał załatwienie sporu niięflzy mirislcm a Kampiauem 
dnwize jmlulrtiwnei, a sam kroi pisał ib arcybiskupa Iwow- 
tiego. aby się wpływem swoim przyrzynił do złożenia sądu kom- 
oraidsarskic^o, Jakoż obie strony zgadzają się na kompromis, 
^ \% oznaczonym liniti KamtMan |»o raz pierwszy od długiego czasu 
jM»juvvia się na nttu.s/u . aby mianowai- rozjemtciw ze swojej 
slniny. Tu imienieu) rajciiw |)Owilał go 1'aweł Moim i tak doń 
Kernów ił: 

— Mój ła.skawy {lanic (Inkb)rzo Karnpianie! Rudliym ja do 

raJJZmości HotHfUf M(ff/ishiłfiis nic uir łnlprawował, abym Wasz- 

ińci in Hinislrn pxislimalione nie był; jakoż Waszmośt* o mnie 



*) P r o t © 9 t n (• V (1 K a m p i a II a w grodzie lwowskim. Fascykut arch. 
tu nr. 7. 



źle 8i"0zumiesz. żebym ja przeciw Waszmuśru fakcyc jakie robił 
i fja Waszmości naslopowa/, jcninak żo się panom kolejfom z Ibro 
wymówić nie moKc. mu.szp to uczyni*':, co mi rozkazano , . . 

l'o tym wstępie zastrzegł się mowea imioiiiem rajców przetiw 
temu, jakoby nie Kampian ale oui starali się o kompromis, prze-' 
ciwnie, miasto w razio, "dyby nic mog^» aki^eplnwać konipnunis- 
sarskifgo wyroku, zostawia sobii^ swobodę dalszej akcyi, a 'nawi'! 
koHHulowie z tem się deklarii^ią, żo życzą sobie tego. aby oriiitmria 
juris via poszła ta sprawa z Waszraością* '). Oświaciczenio lo 
dlatego gfKlnc uwagi, że półtniej, kicały Kampian nie przyjął wyroku 
kompromissar-skiego, strona przeciwna zjirzueała mu z wielkioin ale 
nie bardzo szczerem oburzeniem, że pełen pychy i buntownifaeji 
zawziętości ze wzgardą odrzucił wyrok tego sądu, którenm sam sicj 
poddał i do którego sam pięciu własnych arbitrów |)owt>łał. Tyin-j 
człisem, jak widzimy z oświadczenia Boima. miasto pierwsze wy-j 
stąpiło z zastrzeżeniem prewiw przyszłemu wyrokowi, takie więc^ 
samo prawo reslrykeyi miał i Kampian. <'.o wici-ej, Kampian zanu 
po lem oświadczeniu Roiina, uczynionetn w imieniu kolegów, pr 
strzegł, że jeśli sąd kom[*roniissarski ma załatwić spór jego z mia-] 
stem, obie stroiiy powinny mu się poddać iiezwzględnie. Nie prosij 
ani o limitacyę, ani o komi^romis: jeśli na taki sąd się zgodził 
to jedynie dlatego , że nalegał na to w Warszawie kanr-lerz, kt^ 
remu <Klmówić nie mógł. »Co się tknie tej kaucyi, którą Wa.szmoa 
ws|)ominasz — oświadczył Kampian w odpowiedzi l{oimi>wi — 
jeślil»y się cioiias i ordhies nie kontentowały tych arbitrów wy^ 
iiiilazkiem, at)y iurui ordinaria via została, tedybyśeie to Wasz- 
moście tlareinnie czynili, abyście się Waszmoście zdali na arijilnłw^ 
a arbitrowie by w tem daremnie lahopowali.* Z góry już nie można si^ 
było s|>odziewać skutku jhj .sądzie koinpromi.^^sarskim , który olłii 
strony pi"zyjęły pod warunkiem, iż wtedy tylko będzie je wyn>l 
obowiązywał, jeśli na ich korzyś<> wypadiiie. Miasto, a wła.ściwu 
Erazm Syxt, ł)o on ciągle osobiście liguruje jako strorja w procesie 
wybieni na arbitrów dwóch rajców: Jak>'>ba Szolca i .lana Aleni* 
beka, dwóch ławników: Jana .luliana Lorencowicza i Mikołaja Zy-. 
chiniego, i jednego z Czterdziestu - Mężów , Wojciecha Surzyki 
Kampian wyznacza z rajców dr. Marcina Korzeniowskiego i An- 
drzeja Czechowicza . z ławników Jana Szolca i Jana Massareji 
a z Czterdzieslu-Mężów Stanisława Krzczonowskiego. 



'> Cała ta sceua w F a s e y k u 1 o a r i: b. 234 nr. 12. 



Zachował się memoryał, spisany whisriorccznie pr/cz Kam- 
nana a przciznaczouy dla crfoiików sł|du '). W memoryale tym. 
>l»ejmujiicyni ilwaflził^cia karl in folio, a rozpdczyruijącym się od 
fów: In notnine Tuo Dulcłsuime Jcsu, odpiera Kainpian punki 
punktem oskarżenia Syxlowe. Czyni to z energią, z pewnym ro- 
Izi^eni szorstkiej wymowy, pc^noj osoliislej^o akoontn. z ironią 

goryc-zij; znać w tern aHom piśmie umysł wyższy, ale dumny, 
rpki i zawzięty. Na wstopit* daje wyraźnie do zrozumienia, że 

li^ się ilobrowolnie do otmłny, jakżeby to z łaski czynił, ł»o ani 

ccya, ani aktor, ani sąd nic mają kompctcncyi. •Cliociai omnts 
uluerftwt nw stetetufit ei ąui inquuebant, małe mihi loculi 

i«4 otom ja factiis amn homo tion audietis el non habertH in 
redaryullmws , a widząc protcsla^yą rmicMiieiii całcj^o miasta 
lyiiioną. daję się sądzić !...< l*rzcchodząc do oskarźeii, wykazi^je 
łbszernio, opierając się na datach i cyfrach, jak są nieuzasadnione 

niespniwiedliwe. Nie deptał nit,'dy praw miasta i nie poj^anł/ał 
ugo jurysdykcyą; jeżeli nal»ywając nieruchomość od mieszczanina 

[ulma, kazał mu w grodzie a nie na ratuszu robić zapis, to nie 
llatego. ałiy » miejskie łany w zierastwo ot»rócić', ale z powodu, że 
|d konsularny mimo usilnych próśb obojej strony zapisu tego 
io akt swoich przyjąć nie chciał, .lurysdykcyi miejskiej we wło- 
ciach, na jej terrytoryum położonych, nie uwłaczfił nigdy; naznaczał 
lylko »starsze« do sporów drobnych między włościanami, a sam 
Ir. Syxl w r, UMJ7 ugodę jego z chłopami zjiwarlą imieniem tychże 
łWopi^w po«ipisał. Nie sadzał do więzień ludzi sobie n'łwnych, ale 
«widzą<' więzienia miejskie w wielkim nierządzie a właśnie karczmy, 
jdzie 2 rana pełno goi-załki a od wieczora miodu, i uważywszy 

owsianie wszy.slkiego urzędu* przeciwko .sobie, zamykał złodziejów 
i włłK-zęgów miejskich. > ludzi, klóryfłi od szubienicy odkupował, 
a co zacz sjj. pokazują akta,* 

Zarzut monopolu jest niedorzetizny ; kupował i sprzedawał po 

»nacli, jakie były możliwe, liruntu miejskiego ani piędzi nie przy- 
irłaszczył sobie, wykazują to pomiary. Dochodami miasta zarządzał 
iczciwie, a zwłaszcza prowentem gorzałczanym , o który nikt >nie 
miał się kusić przez lat kilkadziesiąt, tak, iż zaniedbany i odłogiem 



•)nespr)n3 i jłislificatio Pana Doktora Kampiana na 
>«rinienia i skargi Pana Doktora Sysla, Hąjcy i Wójta. Lwowskiego Dnia Ar- 
^itris roku 1628 dnia 3 listopada cum docuineotis podany. Fasc^kut archiw. 
W iir. U. 
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f«» a 7. klńrego on, objąwszy egzakoyę na usilne prośby i na- 

fślawaiiia rajww, od 1022 do 1028 roku dał miastu 7377 zł. czy- 

' 'i hIu. Nif k^)xał miiLstu (łłn('i('* |ii)d;itk<'iw /m swoidi włości, 

I -Ul nił^ należą: »a niiaiiowifie, Złi lo sij m(^ se.rvi, 

gnineiku wszerz na 25 łokci, wzdłuż na sto, cztery złolii dają 

dni szc-ść rolną, jakżoż podobna z (ak ]i«'hejyr<j spłachcia su/fcrre 

vici>U'!' biaczej musieli l)y się wszyscy rozbieie<'. Więc toż żatinej 

ibruny i miasta nic mają , żołniei-z ustawicznie łupi , a itokrcM- 

1 i rolit jaka przy niu-ścio sUnie, oni niebożęta idi podąj- 

riiM*.. ... muszą Te>?o mkn od żołtiierslwa ze wszyslki»f«o zobrani są, 

Irily kmiewic .IMośj! był, Niemcy 2ó diału(> ruzeł»i'ali ; w drugim 

oku kilkana.4cic zgorzało; raz wraz powietrze było.* Nie uciskał 

mdilanyeb, ale przyzruge, że wiele od niob wymaj^ał. >Znam się. 

lo lej^o, że mi «:bło)>i rabiali, ale to ezęścią liyło za pozwoluiiinn 

imKislmtu, CJtęscią prficario, jak i inszym ptiiiom, choiiaż nie są 

't mi, dojJudzają .. . Kazałem u siebie rnłoi i(', kosie, na eo po- 

lI . 'błopa slaiiowtie'.'!) alivrii irli lak inu^^l do pożytku miaslii 

>rzywie^.« 

yOirzul niszezenia las<»w miejskieb inljMera Kanipian z obu- 
rwTiiem. 'Miejskieb lasuw i\\v- zaslałeai uiiroc/, Osnwy, którą nie- 
oazwsyk l*an JJełzki i Dziechiszyeki przez dylTereneye graniczne do 
tu zsiokli, albowiem w zimie i JRcie Zboiszczanom i Urzybo- 
viczanom, każdemu <'błopu na tydzień za drwa kazjili sołiie po 
[(tpie dawać nu pieee wapieniu^; na stosy dr/.ewa i slajejiia prze- 
lawali Itt5. .lam za mejco j!ospo<larstwu średnia na llr/.nrliowiey 
w zatyłkaeli Hołoska wielkirM/o i małej^o dąlu-nwę z;i|niśeił, klo 
);u"owski las w młodzini; zaponuijfł.* Hudynktiw niateryał<!ni niiąi- 
ikim nie wzrjosił; mojią to siirawtlzic- rzeczoznawcy. »A prze«aeż 
tak małej i l»łabei [lomoey 0|)n)ez [lalenia wapna, eeij;ły. poprawy 
\n'nt i opału ratusza za pierws/ej loriaryi mi»jej wysUiwiłeui wieżę 
rttu«z<łwą, mury ihI lk*rnar(lyn<»w tTnin. aby nie "iniły. oWożył, 
^kauzy i blanki zy[«»rzałe przykrył, bruk na przedmieściu balickiem 
tamiempm od br.irny ku ruskiej eeckwi pjjłożył, krannki i rybne 
toryla p^isiawił. młyny dwa, (iuzowski i na llłoriiu, hi ctmla va- 
Ucr zbuilował. dąbrowę w zalyłkacb ll<>ł«)ska małego i wielkiego 
>wami ojrnjił. wlury nnir dosye iniąższy i wysoki <hI bramy ba- 
ickiej aż dti sokolnickii-go nu)stkn z funilamentiiw wywiinlł, wię- 
Kienia wójtowskie pomnrował, s;ile obie raluszne posadził, basztę 
/ałową na przędmieśeiu krakowskiem ciosowym kamieniem zyrnrifii 
|o góry wygnał, parkany roztdjrauł*, basztę u bramy .Krakow-i;"! 
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i młyna ziinnowml/kieKu poodzienuie i basztę strumiłową spalont| 
naprawił i sporządził, rynek zeszpecony i gnłłjami okryty wyczyścił? 
ie wspominam naprawy cugów, bruków, mostów, upustów i inszych 
wielu drobnych robót.* 

Wyliczywszy tak dokonane przez siebie roboty, za które ra»- 
ywiśeie należała mu się wdzięcznoś<^ miasta, w«4a Kampi mi 
Ad^t revereniia vpro, verum dicamf Byłże nostra netate kti.i . 
laki gospodarz, aby w lak małym czasie większych i przcwainy<'}i 
rzeczy dokonał? Go większa, bez zatrudnienia dóbr miejskich 
i nie<."zynienia żadnego dłu^, mianowicie w takie czasy cii^kie 
i trudne, gdzie powietrze, expodycye kn»la Fana nasze>co tureckie, 
tak wiele komissyj, rewizyj, lustracyj, expedycyi sądowycli, sejmo 
wych, trybunalskich zakrac^ało? Wszystko to sumy rn<»je zawia- 
dowały, klórem ja po szelągu wybierał; więc i góry wapienne nad 
900 zł. rzadko więcej czyniły, jara je do 900 przywiódł; prowenly 
niektóre podwoiłem, drugie o trzecią lub czwartą częśi^ podniosłem. 
Jam to piskorz miastu ? Mnie to więcej dziesic(^kro<* chłt>pi niż 
miastu robili? O mnie to mają ferre setUenUam poddani, kmiecie, 
nicy, łętwójci leśni V Uciekajcie precz preceplorowie ze Lwowa ! 
Uchodźcie urzęilntcy! Żacy i chłopi was mają poprzy siądź!! Za- 
prawdę, pytać wie-śniaka i gajowego, kto la.sy porębał, nic ins3»>go 
nie jest, jak mówić kołowi: kocie, a kto sadła pojadł? wilkowi: 
wilku, a kędy się owce podziały? Student wszędy i każdy rodz' 
swym udaje, iż jest nauk pilny a powinności swojej dość c u. 
mistii; tylko zły, lada o co bije. liromada na przyjazd pański py- 
tana, jakoby się zachowała, odpowie, że jeszcze nad powinność 
swoją gwoli pożytkom partskim robi , ale utaman źle rządzi , nie 
wiedzieć, gdzie się co podziewa...* 

Sąd konipromissarski wydał nareście wyrok, a wyrok ten po- 
tępił Kampiana. Oskarżenia o nit»rzeteIno.ść w egzakcyi prowentu 
gorzałczanego, o zaprowadzenie monopolów, o przywła.szczcnic sołue 
gruntów, o zniszczenie cegielni miejskich nie utrzymały się wpraw- . 
dzie, jako nieudowodnione, ale za to sąd uznał winnym Kainpi^ina 
wszystkich innych zarzuconych mu grzechów. Popełnił perjurtum 
przez wzgardę jurysdykcyi miejskiej i uznawanie alieni fori: \h>- 
\^Xn\X perjurium y że pustoszył lasy miejskie na własną kor/ 
pojtełnił perjurtum, uciskając poddanych i przedmicszczan, krz;, .. 
dząc i przywodząc ludzi do ubóstwa. Za to, że płacitf nie kazał 
włościanom swoim podatków miejskich i knilewskich i że utrzy- 
mywał prywatne więzienia, ma odbudować własnym kosztem wa- 



I miastu 
^ftsagrod 
^'Uchod: 



iącą 6tę iMiS/Aę ruskie i tum ur2i|i.b£ić więzieniu publiczne; za to, 
ie niazozył Ijisy, rau rapłaeić tnisLslu HOK) z/, do przyszłej Wiel- 

.luŁuucy, za ws/ysLko zas ma |)ublicznie przepnisic'; miasto całe, 1. j. 

Iw ołłccniińoi wszystkich stanów najpierw urząd radziecki, potem 
ławników, a w kuńeii Czlei-dzieslu-Mężów. Sąd orzeka takie, że 
Kampian za.s^iiżyl na infamię i utratę godności radzieckiej, że je- 
iliiakże wyrok nitts/awy i prioaUonis cotutulatus aeuUermie po- 

I zostawia sądom królewskim*). Wyrok ten z dziesięciu arbitrów 
podpi84t'fo lylko siedmiu — nie ma jiod nim podpisów Jana Szolca, 

^.lanu Massarego i Jana Juliana liOrencowicza. 

Erazm Syxt przyjął wyrok ten imieniem swojem i miasta: 
Karopian, ^jdy go czytać zachęto, wysluchad go nawet nie chciał 
i opuścił ńalę — abtił et non audwit. Sprawa cała znalazła się 
znowu w tera samem stadyum, w jakiem była przetl senlencyą 
arbitrów, tylko że obie strony z podwojoną zaciekłością rzuciły się 
do dalszej walki, do procesu u sądów zadwornych. Syxt wydaje 
formalny manifest imieniem ławników i Czterdziestu-Mężów i wy- 
powiada niejako walkę na ^mier<; lub życie Kampianowi, >klóry 
woli króla ani amkorum comnnimum nie słuchając, wszystką 
iwę i wszystkie jej punkta poizucił i iżby w iranslaps poszła, 
nfąjąc dostiitkowi swemu, a słabość i niedostatek miasta widząc, 
na lo godził* '). Miasto »utrapione i znędznione* rzuca wielką 
klątwę na wynidnego swego syna, który »ad cxtrcma remedia 
U) jesi ad poientiam magnatów* się ucieka. Czy Kampian rze- 
I ezywiście liczył na opiekę magnatów, nie wiemy ; przeciwnie faktem 
I jest, że ta opieka po jego śmierci na nic się nie zdała jego dzieciom 
i jejjo fortunie, po któi-ą właśnie jeden z najznakomitszych ma- 
gnatów sięgnął drapieiną dłonią — ale że znalazł opiekę u dworu, 
lo wypływa aż z trzech reskryptów kr('vlewskicli, które nakazują 
rajcom lwowskim już po seiitencyi arbitrów, aby go natycljmiast 
) rehabilitowali jako mjcę i aby mu funkcyę burmistrzowską, która 
Iz kr)lei jemu właśnie pry-y]mdała, prze<^Uużyli o cztery tygodnie 
w nagrodę za to, że go w ubiegłym sierpniu przypuścić nie chcieli ^). 



') Fascykul archi w. 284 nr. 13. 
•) Aria Co n s u 1. z r. 1629 pag. H68. 

•) Z wybieranych co roku w gronie radzierkiem Irzerh hurnjistrzów: 
twMrwsIiiega , niieJHkiego i konsularnego iprororuiiMl rcyiua, itroroinsul Com- 
[mMH*inti.is i procomtui Dominf/rum Connulum). każdy kulejtio urzędował, 
oo cxlery tygodnie icmionia/a siu kolej. 
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KamplAn bponU się jak lew przeciw caJemu mtastii , ale nie do- 
czeka! zwydę/fwa, \vkn">tre p<» toj rphabilitncyi królewskiej i potlczas 
gdy pnKX« wlajłciwy szcni/ swtłją drogie, zachorować i prawie nagle 
tintarl — inorsu mnidiaf. perlit, jak się wyraża Zininn^wicz. 

Taki los spotkał jednego z najznakoinitszych mieszczan Iwow- 
skicli, cyJ<)W'ieka wyżisząj. powiedzielibyśmy: historycznej miary, na 
kliirego nagrobku w katedrze czytamy : Sahio Gampiamj Felia> 
f^opolis! Kampian nie miał spos«jbności popisać się w takiej roli, 
jaka przypaftha luirmislrzowi Marcinowi ( Jrozwaierowi w czasie 
»Mc:ienia Lwowa przez flhmielniekiego w r. Ui48, ale jeżeli wów- 
czas miasto wyszło obroimą ręką z potrzeby, wiele w lem zasługi 
Kairipiana. On lo za swoieli rzłł<lovv wzmocnił fortyfikiuye miasta, 
MicKrno uszko<lzone i niedostateczne, obwanmał całtt jedii;^ stronę 
L.\vowa od bramy haliekii^ aż do krakowskiej, pogłębił losy 
i titMrierdził je murami. Kampian miał wiele zmysłu monuniental- 
Hł*łC«:» , pragnął Irwałemi pomnikami stwierdzie siły miasta i awoją 
^'^^Asru^. Ambicya stanu i ambicya osobista łączyły się u niego 
**'' silną pobudkę do dzieł, kióreby pojimoźyc mogły lionor Lwi>wa 
' Iłorior Kampianł)W. Holiił wszystko z uroczysta ponipii, z osten- 
^*^*yj«ą jMiwagii i zanłiarom stylu, był dobrym dckonihircfn każdego 
^^*^u«iiegj» dzitiła; jako bm'mistrzowi lwowskiemu możiiaby mu 
<ia.<^ przydomek; // Mngnifiro. 

Już ojciłH' jego posiada ten |in<iąg do zaznaczenia swojej 
palnięci pomnikiłwemi dziełami; funduje kaplicę riKlzinną, iisla- 
nuwiji zakład zastawniezy. który miał l>yć wieczysty, a przebudo- 
^ '*Ji|<.' okiizale dom swłłj w rynku, używa fbi logo najznakomitszego 
lipowskiego architekta 'X Pawła Rzymianina, któremu zawdzięczamy 
Pł^iwrj,. wszystko, !•(» jest ładniejszego z e(M)kj renesansowej we 
-^''»vvie'>. Marcin Kampian posunął .się dalej w tem zamiłowaniu 
'^■^•iiTnenlainiyści; kaplicę pomyślaną przez ojca skrcunuie, wykon- 
^V^ kosztownie i wspaniale (lig. 2(1), mann l*htf<lifi€u, jak mówi 
***^«'ze'ąny autor, okrył jej wnętrze bogalemi rzeźbami dftskona- 
Y'^'* fiłuta, a porjczas gdy ojciec przeznaczał ją zarazem na skarbiec 
' ^*'**i4is PiHałis , on ją wyłącznie uważj^ za mau/oleum rodowe, 
"H pomieszczenie fantów budiye osotaiy »kle(» ze slrony połn- 
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•) Acta Consul. z r. 1.^95 pag. 110, 117 i 308 Wraz z Pawłem 
Yltiianint^m xajnty t»ył przy t>ud<jwie leśt' jego Wr»jciecti Kapinos. 

*l Kamienica Kainpiauów zostafa zupcfuie przetjuduwana i nie ma jui 
' Aluiti swojej pierwoUiej slruklury i dckoracyi. Jest tu duża kamienica 
'-Ał-hołlłiiej pofaci rynku, przecliodowa na plac św. Duclia, dziś ur. 21). 



dniowej katedralnego kościr>ła. Katusz lwowski nie niittł dc 
wieży^ Kampian priiystąpi/ do jt.g luidowy z caią enenjią solm wj 
ściwą i dokona- dzieła z pospiechem, niezwyczajnym w owyc 
ezasaełi, jakby praKi»ł^ iikoronowa«3 nią swoje własne rządy, pal 
jaknajpi-ędzfj na jej szczyt połyskujący złotym Iwenł lierliuwyi 
widny z daleka zhliżajiicyrn się do miasta , ey.y to Kościom^ c 
wrogoin, dumny symbol siły i straży. Na je«inej ścianie wl< 
umieszcza kamiennie płaskorzeźbę, wyobraźiyącą łódź z sterując 
załogłi, godłt) liandlitwo,t?o znaczenia lwowskiego emp«»ryiim, galer] 
opiera na koMs<ilach w loriiue lwów , Irzymających tarcze z hi 
baini wszystkich sp<')łczesnych rajców, a ci znowu przekazuje ni 
zwisko i zasługi swego znaknmitego kolegi potomności . umii 
czajce na innej ścianie wieży najiis, zachowany nam przez Stui 
wolskiego *): 

D. O. M. 
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OSTENDO CAM PIANE 

TUA 

A, 1). MDrxix. 

Z wieży Kampianowskiej nie f»ozoslało nic, ale zachował się 
du naszych czasów inny katnieuny świadek jego czynów i górnolo- 
tności jego umysłu, charakterystyczny pomnik tej emfazy, która 
sięgała nawet po starożytne wzory klasyczne, ale przecież nie była 
bez pewnej rzetelnej treści, bo miała lty<5 wyrazem poczucia dnrT>v 
i siły mieszczańskiej. Jestlo duży lew kamienny, niegdyś slrzr;,,, > 
wstępu głównego do ratusza, dziś niszczejący na Wysokim Zamku 
pod Kopcem, gdzie wywleczono go niepotrzebnie lal temu dwa- 
dzieścia (lig. 27). l..ew ten, zwany w dawnym Lwowie Lorencosvi^ 
czowskim, raa swoją osobną historyę; jest to ten sam, ktAry ml 
uwiecznić zdarzenie, swego czasu bardzo rozgłośne nielylko w 
mym Lwowie. Szlachcica Niemirycza za ptipełnienie gAvałlu publ^ 
cznego w mieicie "w r. 1<>19 pojmano i stawiono przez t. z. jt 
dicium cmnposilHm za burmislrzowslwa liartłomieja Ulierowiczai^ 



M MoDutneota Sftrm*torum, pog, 302. 
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' I' '■iek puszczony k^zkarnie. NitTnirycz poprz.ysis^^? zomslę hur- 

i, kl«'>ry jt^go, s/larhcica , śmta^ ujiić |>r/c/. lepaków inioj- 

skicłi, wsadztó do więzienia i slawii? na ratuszu — i zemstę lei 

i;t/. llhtTowiez łrzymaji|c w dzieriiłwie n)ił.\)ski 

ck, przemieszkiwał tam czasem. (Ui»ż pewnej noey 

kU)8 zapuka) do dworku i prosił pokornie o noeleg. IJberowicz 

olwłirzył i w lej chwili został uchwycony, skrępowany i na korna 

rzucony. Myła to sprawka Nieniirycza. który jKijmanego stiirui 

iiwi6zł 2 sol>ą. 

(Iwałt ten wywołał niesłycliane oburzenie w mieście, ule 
l»yłł»y uszedł bezkarnie, gdyhy nie rajca .hm .iniian Lorencjłwicz, 
kt6i'y uprosiwszy sobie o<J księcia Zusławskiego , wojewo<ly bra- 
ciawskiego. rotę wojska, przechodząeą właśnie przez Lwów, rzucił 
się z nią w pogoń za Niemiryczem, dopedził go Irzy mile za /-i- 
sławiem, Uberowicza Ofibił, samejco azlacłicica pojmał, okuł i na 
zamek Zasławski odstawił. Wielki był tryumf we I^wowie, gdy IjO- 
rencowiey. wrócił z uwolnionym starcem, którego już ojiłakano. 
Uradowane mijisto olłdarowało i wybawcę i wybawionegi): UIuto- 
wiczowi dano w dożywocie część dtłchodu z wagi miejskiej a sy- 
nowi jego stypendyum z fundacyi ł^jeckiego : Lorencowicz otrzymał 
dom w rynku na lat dwadzieścia a nadto z inicyatywy Kampiana 
doznał nroczy.slej owacyi w ol>eo w.szysłkich >stanńw i narwlów* 
miasta, zgnimadzonyeh w ratuszu, i jak się wyraża ks. .lózefowicz, 
fHore ciuitnłis Romannc nuiiquo otrzymał wieniec obywatelski 
ob ciccm 8ervatum V- Chcfic upamiętnić zdarzenie i jego boliatera, 
kazał Kampian \^ku<^ pomnik z kamienia , któiy ciekawi i dziś 
jeszcze oghplać mogą; jest to lew trzymający tarczę z herbami 
Rz<!czpospoli(ej i lawowa '), a wśród nich umieszczony był niegdyś 
wieniec laurowy, w którym mieścił się napis: loanni tulio Lo- 
rencowics S. P. Q. L. (Senaius Populus Quc Lcopoliensis). 

Ostentacyjne upo<lobania Kampiana nie wykluczały atoli poważ- 
nych i prawdziwie niepospolilych zalet charakteru; pod tą teatral- 
nością była i rzecz sama: wola, rozum, odwaga. Ryła chwila, 
kiedy cały Lwów stał tą jedną głową i trzymał się tera dwojgiem 



') Józefowicz I. c. pod r 1619. Cf. Zimorowii:z, Coiles Arcłii- 
v«li8 pod (ytnie rokiem. 

') Herb Lwowa powtarza się dwa razy: w jednym lew zamiast w bramie 
znajduje się na jej szczycio. zkad jakby w śnuułytn sk(»ku chciał się rzucie 
w p<»lt!, zapewne znak, że i po zu mury miasta umie sięgnąć jego silą i odwaga. 



oczu, a chwilą tą byt czas strasznego moru w r. \i\2H. Uciel 
wledy kto m*')iii z zapowietrzonejio rnlasta, ntkl nie dotnvul sv 
inuralizacyi śmierteliiefco strachu, z wszystkich urzędów miejski* 
z całego patrycyatii pozostał sarn Karapian z władzą dyktalorsl 
a jako naczelnik nieszczęsnego miadta i jako lekarz spełnił z 
gardą życia swój obowiązek. Wówczas to otrzymał ud mii 
folwark Skniłówek, który pó5>.niej stał się także kością niezgiii 
między Kampianem a ratuszem. Ks. .lózefowicz, któremu wier 
można, kiedy cu iip(»wiada ex tradiłfoup. bo był dzieckiem lwo\; 
skiem, pnionikiein starej mieszczańskiej rodziny, a zasłyszaną ojł 
wieścią dziada i ojca sięgał jeszcze tych czasów, nie ma słów p 
chwały dla Kampiana. O nirum ocrc Mrirtimim f - woła z ani 
sieniem, zupisąjtic, jak Kampian za przykładem swego święlt 
patrona niejako [)łaszczem swoim własnym okrywał nędzę nie^ 
•powiedzianą miasta w tej ciężkiej dobie, krzepiąc zruz(>ac3cony( 
ratii^jąc chorych, grzebiąc umarłych. 

Wszystkie te zasługi, jak widztcHśmy. nie ochroniły Kampiar 
od burzy , która się przeciw niemu zerwała w mieście. Kampis 
może więcej wymafiał wdzieezności niżli mu się należało, miast 
niewąliiliwie okazało jej daleko mtiic;], niż byłit winno. f)yklal( 
w chwilach wyjątkowego nteszczę.ścia, chciał być dyktatorem nads 
hojny obywatel, ktc>ry vvykui>ił miasto z długł"»w ut-iążliwych . stJ 
się twardym wierzycielem - koilizya była lem Iragicznicjs/^a , 
jak po ubu slrtmach była wina, tak leż po obu był pewien spr 
wiedliwy moment etyczny. Marcin Kampian , princeim nemiU 
urbitt colnmcn, wielbiony jeszcze jirzed dwoma laty jednogłośnyi 
hymnem wdziec/.ruiści , umarł w goryczy i z j)iekąeem nrzucie 
krzywdy. 

I olo naslęptije teraz iiMJsnmtiiicjszy epizod sprawy Karojiii 
nowskiej, epizml zupełnie du(;i(l nieznany, zaledwie dotknięty prze 
/imorowicza mglistą alluzyą 'j, która jak dla wszystkich tak i dl 
nas była zagadką, di»póki klucza do ni<?j nie znaleźliśmy w aktac 
radzieckich. Zarfiz po śmierci Marcina Kampiana stawają prz* 
urzędem radzieckim Wiktoryn Kuropatnicki , podstarości, i .lak< 
Strzelecki, [li.sarz gi*odzki buski, jako (lełnomocnii-y Stanisława Ki 



*) Zimorowicz, Cod«x Arcłiiva]is p, 7B, 79; »ut nopos ari 
Pauli Campiani capiit antę ceiilcnariiini atiri«»nnn Inurea Apollinnri eyinctia 
fnsctt)us consiilaritjiiit de pIriM' vinilicatiini, iainipic glcbac scpnlrrali anto lusli 
iteccni ud-scripturii, lytm iri^riU a Ncncampianis Domiois emniii.'i|>arc*l, li^liui 
el slrophis subdulis cffeceriiol* 



ieep«lsTtJet,'o, W. Hetmana Kor., i jego imieniem domat^ają się otl 
itasUi . aby wydało nietylko cały spadek wraz z wszelkierni ni- 
choRitk^iami, (łieni^nlzmi, złotem, srehn*m i klejnoUtini, ale lukże 
cafc* potomstwo Marcina Kampiana jako poddanego, zbie- 
lałego x Koniecpola, majątku llelmaria*). 

Przyznajemy się. że odczytawszy ten zapisek w aklarh ra- 
dzieckich, nie l>raliśmy j»łi w pierwszej cliwili dosłownie, na seryo, 
dciinyśliwaliśmy się raczej w tej rekwizycyi tylko fortelu, umytego 
przez r<idzine i przyjaciół Kampiana celem uratowania schedy od 
preicnsyj miasta, od drapieżności niepr/yjacirtł, od dwych -lala- 
rynlów prawnych*, których się lak wówczas ł^tano, a o<l(lania jej 
P<^1 opiekę potężnego maj<nata, który chęlnie weźmie w prolekryę 
dideoi znak«tmitego Nowopolczyka. Nawet fakt. że niejasne alluzye 
i^niorowicza, który mówi o » drogim oknpie, zapłaconym pi-zez wnuka 
[2« głowę dziada już przrd wifkiern laiiitMn Apolliiia łiwieńczoną 
msygnianłi konsularnemi ozdohioni|« . nawet (akt, że niejafiue te 
llliizye rekwizycya zaniesiona do akt przez Koniecpotskiego zn|>ełiiie 
'^umączy — nie wystarczył hy hył może, aby nas przekonać, iż 
^chołlziło tu rzeezywiś<>ie o grabież inajatkn i rewiiMlyka<'yc pcttom- 
'^a Kampiafia, jako syna Pawła, zldegłego poddarie},'o hetmań- 
». Niestety, z dal.<<izych szczegiiłów .sprawy okazuje się rlowodnie, 
rz*»ez trzeba bnir dosłowni*?, w rałcm jej smulnmi znaczł-niij. 
spoRich i perlraktacyacb spadkowych, jakie się loezyły między 
i^Hlziiia Kam|»ianow8kj|. spotykamy dowmly, że syn Marcina, Jan 
|»'>ry5;osli»nj. hetmanowi oku|Hł- się musiał. Wysyłauo w fej sprawie 
** licflmana .leztiih; (Ihi/ię, aby go iibłiigac, jc^^dził płih-m sarn 
nłf«wły Kampian kilka razy do ni(?go, do Iłuska. do ohozn Mallmr- 
-o, do Barn. Naraście 'po długich kł«)pota<h i drogach — 
. -'łHjy w aktałrh — gdyż cum pofrnłah l»yła sprawa, stanęło 
koatoiiiowar pana hetmana siuumą .'tOi)!) zł. 'i. 

Sprawa przykra i bolesna, rbm-byśmy zsUłpili najzujiełniej 
'^'-i.siejszego stanowiska i przenieśli się w wyobrażenia ł»wych 



') Aria Consul. z r. 1639 p. 559: »ah Magislralu reipiirfhanl et 

tulab.aiit, ((imlorKi^ olim llmiesti Martini Kampiiiu eiiisilein Uliistr. et Mf^nf. 

iui SaniJorDir. suł^iditum de <»|»pido Konieepnle nd C.iyilaletn L.«o|hi|hmis. 

>''o Ftigu m ^ pueros ipsius eisdem de numine melitis iiutos uua cum tota 

|»'»Vp«|^'Hli (lomcsŁica, u\ ftole in parała pcininia, smro, argento, elenodiis, per 

rł*'utł.'in pureiitern ili<iruiii tpiaiii el successores eius acqui8tata, coinpitrata et 

triiria, cepta el hoii dct^rtnitiala, reddetit ot reslituant* 

■) Acta CdiisuI z r lfi:-i7 pag. 43l>-744- 
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czasów, ktlire wiele wyliumaczy<'*. wide wyryzurnioó nam j»itfwa" 
ląją, ale usprnwie«lliwi('' wszyslkieK" 'ik' mogą. To d<- nic 

p<j>lomslwa i spadku po Kaiiipiuriit' jako po zhiogłym ci.:, f, , joio 
po Koniecpolskicj »duszy', która jest osobistą wtasnoś<*ią dzieflzici, 
Ikjz wzglł^MJu na to, że len eliłop czy prMldany liyl znakoniilym 
i uczonym człowiekiem, piorwszytn oliywalt-lem, konsulem, hut' 
mistrzem jednej z najziiaki>miLszych stolic [lolskicii, tioklorem ani- 
wersytelu włoskiego i mężem niepospolitej zasługi — to wszy!{tj[0 
przygnębia sw«tją brutalności!]., a jako końcowy e|)i/od <*ałi*^'o prołresai 
z miastem tein siiiutiiifjsze robi wrażenie, że wrdług dosr amsA- 
dnioncjio domysłu większa połowa winy a niewątpliwie całahaiUMi 
tego wypadku spada ita osobistych nieprzyjaciół Karnpiana. takich 
samych mieszczan i lakicli siiinycli może wnuków cbłt)pskicb jak tia. 

Zimorowicz w swojej alluzyi <io tego epizodu daje do zni»i-j 
mienia, żo wywf>łały go machiiuicye i intrygi osol»istych wrojp**? 
Kam[Haiia — iechuMi et atrophia sithdolis rffecrrurif. Nie pol 
jcclnak i tej wskazówki, aby przypuszczać, że i-ekwizycya nie 
szła z osobistej inieyatywy hetTuana, ale była dziełem nienai 
lwowskich prze<;iwiiikow, klórycb lak dalece zaślepiła namiętni 
że zapomnieli o zacności własnego micszł-ziuiskiego st;inu i p( 
gu w hańifę i pokrzywdzenie, liclman aU)o nie wiedział o U 
IViweł i Marcin Karn|)ianowie s;| potomkami jego poddanych al 
niocpola, allio leż wiedział o lem dawno i dobrze, a to dl 
przypuszczenie .jest nawet po<łobniejsze do prawdy niż pic 
Im) obaj Katn[jianowie bardzo l»yli głośni we Lwowie i Krakowie, 
a jako znakomici lekarze w całym kraju. Jeśli nie wiedział, kU>| 
mu fK)dszcpna.ł i b) teraz dopiero? jeśli zaś wiedział i nawe! W 
doti{d przez myśl nie przeszło, reklamować ich jako po<ldaiiył'l 
kto mu li^ myśl niegodną jego wielkości podsunął, kio był iii^iy* 
galorein i podżegaczem? Namiętności w walce Kampiana z pafty*^ 
przeciwną doszły tlo tego stopnia, że wszystko przemawia za IC« 
iż jeszf^ze za życia Kani[Mana. niewątpliwie w chwili, kiedy spra^ 
za<rzęła przechylać sie na jego korzyść, nieprzyjaciele cbwycih ^•^. 
tegtJ nikczemnego środka jako oslatniej, zditidzieckiej, skrytobójf!**^^ 
broni, która miała ugodzić z tyłu niepokonanego przeciw^nika. 

Kampian umarł, nim intryga w czyn dojrzała. Zostawił dw<^J 
dzieci, syna .lana Chryzostoma, który w chwili jego śmierci l>ai 
na studyach zagranicą, i córkę Zuzannę, wydaną za Ka.spra SzoU 
Nad fortuną zmarłego kri^żyło miasto jak sęp; czychali na n^ 
krewni i obcy. Wdowa i dzieci pozostały bez opieki, jakby w; 






Uaiie lui łup chei\vi>śc'i i Dionawiści Miuslo udniosłu Ifttwy Iryutnr, 
Im!! juź na tiU''hi)szc/yk2i uzyskało pierwszy dekret konturnacyalriy 
(prinuim conłunmci'am)\v prw(^\v o M0.<H3() '/Jotych, i takiż dckrel 
na jcjio wiiuwH, sksi/njJiiy JH na n^^lytucyc posiadłości zieiuskic^ 
Kampiannwskich . nullitcr nahytych, na ndszk<Klowanie miasta 
i na jK^ipłMJ^nie koszl<'»w sądowych w sumio r><KX)zł. ^). O fortunie, 
jaka Kampian zostawił, mamy tylko fnigmenlaryczno wiailomojk-i. 
liotiił dwa razy Ipslament; jeden w oz;Lsie morf)wej zani/y w r. 
Iłi23, ktńry dejKinował w ratuszu, drujji przed samą śmieroią, pod- 
pisany w olKvnnści .laiiii Aleudieka i Walenlejio Szolca jako przy- 
się^ęłycłi, wikare;4<> ks. Floryana Nazarkiewioza i [ir/yjaciela lekarza 
Marcina Korzeniowskiego, /namy drugi testament, lecz nie ulej?a 
Hlpliwoik-i, że nie ołiojinował on całt^gii uia.ir|tku i że przemilczał 
towkę, Kampian musiał przewidywać, co czeka jogo rodzinę 
i jego spuściznę, i licziic się z tem niei>ezpieczenslwem . wymienił 
w testamencie tylko to, czejJio ukrył- nie mO^ł, t j. nieruchomości, 
i to, czego przemilczet'! się nie dało łiez straty dla rodziny, t. j. 
wierzytelności. Tem się tłumaczy, że wf.^dłu<? testamentu nie |.)ozo- 
^H^o wi'zekomo ani grossui gotówki pr^M-z wierzytelności, podczan 
^^dy później toczą się mięłizy spadkobiercami spiłry o bardzo wy- 
^sokie sumy, 

^^ Na łożu śmiertelnein sam Kampian przyznaje, że nie wolen 
był skazy. »Co się tyczy prhmlorum injurias — mówi w testa- 
mencie'; — Bóg je zna. Oliiachowawszy się dobrze z sumieniem 
rnojem i chcąc ahundarc juslilia. nie rozumiem, abym Iłądż 
errfjre, bądź też nliąiio modo aJio miał allio mógł uł)liżyć kogo 
więcej nad zł. (X)0. Także co kładzie urzi^d na mnie o wyręliajiic 
luiwSw, o rolioiriznę , nie wiem , abym miał w czera lak pinmliSy 
jako i publłco botw prejudykować , liom szedł po wszystkie lata 
ptuplo inszych panów kolegów moich, toż czyfiiacych, i nie uczy- 
iłem tak wielkiej szkody, jako na mnie kładą. Minvię to fidc in^ 
tegra H hona c^nscienfia. Hądż coby też mogło z erroru, z ne- 
igencyi albo tei cokolwiek z tiłomnośt:;! ludzkiej sUić się, nie 
tc^o więcej kłaa*' nad 1<XH) zł. Zapisy w.szystkie na gruntu 
e, prawdziwie i candide otrzymywałem... « Wyznanie to stawia 
nipiana na rzecz)'wislym poziomie , ale nie odbiera mu cecłiy 
żs2ej, niepospolitej postaci w lokalnych dziejach Lwowa, nie za- 



•) Fascykuł arch 2U nr 23 i 27, 
«) Rękopis Arch. in. A. ITI 318. 
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eiera jego wielkich zashig dla iniasla i nie usprawiedliwia 
nienawiści, jakiej pad! nfiarą. Nie dialego też upad^, że >sze<U 
wszystkie lala eocemplo inszych panów ktileK"^^' swoich*, ale dis 
lego, że kolegów tych przenosił iiiiiysłem, wokj i ein:r>»i(i Cicyim. 

W testamencie swoim Kumpian likwidujiic ruchomy swój 
jatek. kła<izie naj|iierw re.sztę sum, których nie spłaci/ł» mu miasK 
»0d lizeczpospolitą) Lwowskiej, lak według kontraktu jak i wedii 
innowacyi, córa wziął do dnia dzisiejszego, a odrzucając insze ai 
juncła, samej summy esseneyonahiej przychodzi mi szczerze i p^a^ 
dziwie uąjmniej ibiUM) 7.1.< Kozmaite osohy wiimy mu około ^KKX)zł 
a tym spłisohem cały majątek w pieniądzach wynosiłby tylkc 
24.(XK) zł., które Kampian dzieli na cztery równe części po 6<)(X) 
i zapisuje jedną żonie. dru«,'ą synowi, trzecią córce, a czwartą 
cele dohitH-zynne: >na. pa upetrs^ iyHor(Uiłes,csufienles, siłii^^nle^ 
i inne pia opera,* Nikt jednak ze spadkobierców niema otrzymaj 
Uwłtu swt^M w gotówce, alo sutna 21.(KX» zł, ma pozo.stał'- pr 
runtiowauym przez Kampianow zakładzie PU Moniis i proccjUowai! 
się w pożyczkach po H"/,,, a z całej sumy odsetków l"/„ ma 
krywat"! koszlii zarządu, resztą zaś dzielą się legalaryusze. Z niej 
chomości syn dostaje kamienicę od rynku i hiałocerkiew z blecher 
i cegielnią, córka iiiderma.szek, żona kamienicę Szalińską, a- nadl 
obie ulieę Temryczowską i Kampiaiiowską \Vo!c. Miastu zapisuj|| 
Kampian (tztery kosztowne koltierce. dwanica sen Melibanic/ 
pr/c/nucza jąc je na ozdobę st^dl radzieckich sv kośtrieie katedralnym. 
Jak po wszyslkicli niemal lurgaŁszyeh mieszczanach lwowskich, \nk 
i po Kiitnpiaiiic (>nzi>.s[;iło dużo lanlikw koszlłiwnych. złożonyel 
w zastaw pr/,cz dłużników — zastaw liył w owych czasach głown 
rękojmią kredytową. Mię<lzy rautami wymienioncmi w testamenci 
Kanijjiauowskim, znajilujinny łuncnclł złoty rnl .lana Dąbrowski 
na pitżytzonyc.h 2(M) zł., miednice srchrną, dwa kielichy i dwrt 
złolc ampułki o<| pamuen zakormych św. Klary na .'l(,K) zł., kielich 
złoty od Hernardyiiów lwowskich na iM) zł., nalewki imI Iternai 
dynów sokalskirh na 2<K) zł., krzyż i moustrancyę od pannien za^ 
koimych św. Hrygitly na .MM) zł., kielił-hy od Franciszkanów lwow-_ 
skich na 350 zł. i ł. p. 

I*mw<lziwa fortiaia Kaujpiana. nie olijcta testamentem, w| 
chudzi dopiero na jaw wśrcwl rokowań spadkowych, które niim^ 
braku wszelkicli zawikłan rodzuniyeh ciągnęły się przez lat kil 
kanaście; jeszcze w roku U)i2 toczą się spory o scłunlę, a z akt('»w" 
wy|)ływa, że głównym powodem tak długiej zwłoki była owa nie^ 



;ya betmaikslEa. Pienrsza transakeya miedzy wdową 
fMw\Ą a ilzłcćmi, .łanem CliryKO^tnmem i Zuianną, pneti^faoda do 
ikutJku za ' .ictwcm arhlrńwr, do kt^^tyefa n&leią Icsw arcfbi- 

4141 lYit >jako pmtektt^r lestani^(u«, ka. Mikołaj K]x>- 

fflnwfiki, kanonik w^>cl&wski, ks. Jakób Skrobiszewski , kanonik 
Iwiiwcki, \\'iM>'ierii Otn'n^'irski. siostreenioc ana r i e go, i dzrwna 
n»j2, niculii:i}iany wmg Kampiana — dr. EIraun Sfxt Sama go- 
; («)wki lo inałcjc, to wzrasta , w miarę nowycli odkryć i nowych 
prplcnsyj. i «• nlij t<» kł>')oi się i pienia przeis lat kilkanaście rodzina. 
ZHkszcza (h1 cJiwłU. jak Jan Chryziistom Kampian wyjechawszy 
ai cmiiir(? przepada bez słydio , ginąc podobno w pojedynku czy 
a p(ije<iynek, niewiadomo gdzie i kiedy. Przy lej pierwszej tran»- 
łkcyi podana jest Rolńwka w sumie 4-1 .(X» zJt. ') 

W ca?^'ch ?iedm )at później wybucha spór ijiiedzy spadko- 

l.biercami, a wypływa z nie^o, że depozytaryuszera ruchomego ma- 

[Jl^kii p() Kampinnie był dr. Marcin (Jrozwaier, ożeniony z Anną 

Hstrojitirską , si<.tótrzenicą teslatora. Wdowa po Kampianie i jej 

Ifł^ria Sztłloowa w pozwie swoim utrzymują, że gotówki zostało 

[przeszło ilifCUJ zt^ ie tniody Kampian odjeżdżając za granicę po- 

|vifra>| (irozwaiorowi osobno 2.5.(HX) zł. na fruktylikacyę, że zatem 

rscrieda wynosiła w gotówce 71.(K>J zł. Cii sarni akl/>rowie obli- 

jczają naiito rzyn.sze i procenta za lat siedm i wartoś(^ pieniężną 

ITZPlów. zł»)ta, areber, kohierci'iw, «<z{»alerów w łącznej sumie 

[^^•""'> /J. i żądają tym sposobem radłunków z całości ruchomego 

MUu w .sumie przeszło 135.(MX) zł. Ikjwiadujemy się przy tej 

^("^soltriDścj, że pertraktacya ."pafikowa trzy razy opierała się o sądy 

a<Iw(ini,. i że wydane zosl<«ły trzy dekrety króla Władysława IV, 

'yhylne yłówriYin spu«lkolfiereoin'l. Znowu w picł- lat później 

'y!>lłf|Hijc Klżbielił Kantpianowa z |)ozwem przeciw (irozwaierowi, 

i'wi(Hlziała się Iniwiem. że oprócz powyższej sumy miał wziąć 

"'^joiniilo i łwynir^ść ukradkiem « zaraz [)o .śmierci Kampiana 

WX)0() 2/ które tenże po za leslamcntcm przeznaczył dla swego 

f^^^^l Nic wiemy, jak się skońrzył ten nowy proces. t?dyby jednak 

iwi<!h|/,,.„j,, w<lovvy było prawdziwe, sam majątek w kapitale po 

Uinpinnie wynosiłby około 2O(\X)()0 zł., do czego doliczyć by na- 

^0 i{>9?u prelensye do miasta , prawdopodobnie ni^dy nie spła- 



ci Acta Cnnsul. z r. IftW \itig. IKS 
') Acta ConsiiL X r. 18.J7 p. W9. 
•) Al" I a Cii os ul. z r. IW2 p. 604. 
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Fig. 29. 
7. kaplicy Kampiaiiowskiąj w kaledrze 



IV. 



BoiMOwis. Alkjiukkowib, Jan ALEtrBRK i jboo kbięoi KŁot^onnt. 

WaI#KKYAN A1.F..MIIEK. WlLCZKOWlS. 



Łi-zy tylko lwowskie rodziny mieszczańskie, które sięgają 
XV i XVI wieku, dotrwamy do XVII stulecia, utrzymując 
się zawsze na wyżynie palrycyalu i konsularnych zaszczy- 
tów: Hoimowie, Alemliekowie i Wilczkowie. O znakomitej 
rołlzinie Bo i mów w akiach miejskich zachowa/ysię tylko hardzo 
szciiupłe wiadomości: ani testamentów, ani procesów, ani oliszernych 
Ininsakcyj i tym podobnych oMat, którehy rzucały światło na ich 
stosunki domowe, nie znaleźliśmy w archiwum ratuszowera, ale za 
t<i pozostał po nich iwmtiik, ktory (ioUtd utrzymał żywo pamię(5 ich 
we Lwowie, pomnik prawdziwie ws[>aniały. wymowne świadectwo 
eywili/.acyi. zamiłowania piękna i dobrobytu mieszczaństwa Iwow- 
skiefio. Pomnikiem tym jest kaplica Boim<')w. t. z. Ogrojcowa (fig. 30), 
'/Izieło przebujałegn już renesansu, któremu ze stanowiska stylu 
i smaku wiele zarzucić można, która wszakże cała na zewnątrz 
i wewnątrz okryta rzęsistą rzeźbą w kamieniu, marnmrze i ała- 
IłOsirze, bogactwem swojem, kosztownością rolioty, a w części i nie- 
pospolitą wai"tością szczeg«')łów, wykonanych dłonią mistrzii. o którym 
na innem miejscu ohszeraiej mówić będziemy, pozostanie zawsze 
dowodirm siły, ołiarności I tnoniifnentalnego zmysłu swoich funda- 
tł:»r»iw. Kapliea Hoimow, tu jakby wykuta w kamieniu tmdycya 
dobrych czasów patrycyatu lwowskiego — a szanowne postaci 
fundatora i jego żony ((ig. 31 i 32j spoglądające z jej murów na prze- 
chodni«')W, to milczący, poważni świadkowie przeszłości lwowskim, 

8* 
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popularnie sympatyczni i zrozumiali wszystkim Lwowianom, nawet 
takim, co przoszłości nic znają i przeszłości nie polrzoljiijjł. 

Protoplastą rodziny Iłoimów^ hyi Jerzy, Węgier njilem — 
uatione Hungarus, jak sam o sobie mówi w dokumencie ftindił- 
cyjnym. .Icr/y czyli Dziiinl/J Uoim, z rodziny pr«ilcstancki<^j, prz<^- 
szedł dopiero we I^wowie na łono katolickiego kościcrfa. .ledna to 
z postaci najszimowniejszych w mieście: świadczą o tem liczne 
wzmianki i pośretlnie wskazówki sp«'>łczesne. hn liczpośrednich, jak 
już uadmicniitśtny. przechowało się (» Bnirna<'h nialo. Spokrewniony 
z Szolc-W^ilfowiczaiiii i ioneiiii ziiakumiłemi domami Iwowskii-ini, 
byl założycielem Hcznt^ rodziny, której potorakcłwie jeszcze w X\'III 
wieku zaiTniyą krzesła koiisulanie. jak n. p. Hafał Moim w r. ITOi. 
.lak potomkowie Wolfa i Htatn*la Szolniw, tak i Hoiinowic dmlają 
długo do swojego nazwiska imię protoplasty, piszą się Dzlurdzi- 
Hłumowic, iJdyby nie kaplica ogrojcowa, {ifdyhy nie te ptirtrety dotąd 
zacliowaitc, ydyby nic cała rzasza tych lioimńw (li>4. ,H3), wykutych 
w marmurze, których widzimy klęczących w kornej modlitwie na 
grobowcu fiłównego antenata - rod/.iiia la zfjirięła l>y była w głuchej 
niepaniii^ri, |)rocz s;nnyili nazwisk l»owiem , klłae nie mówiły by 
nam nie bez jKimiiików. / pisauych /.ródcł liaHzo tnało wiedzieli- 
byśmy o niej. 

\\t jednym lylko Itoiniie, Pawle, synu .leTze<,'o, konsulu iikiłło 
r. h>27 . pi/.eehi)wała się w aktarb radziecjkich oblała teslainenlu 
Z r. 1^42. Napisany już makamnicjinym ale zawsze jeszc«» niezłym 
językiem, dokmnenl len uwydatnia nam jeden z hanlzo charakle- 
ryslycznyeb ry.si»w dawuęico tiiicszczaństwa, 1. j. IradycyjuDŚ** i dzie- 
dzicznow- obranejjo raz zawodu. Rmlzina Boimów była r(Mlzini| 
ktipców i lekarzy, i tych dwó(!li zawodów trzymała się przez wieki 
całe z stateczną wiernością, mimo że już Jerzy piMlitbno był nol»i- 
lilowarjy i miał lytuł sekretarza króla Hatorvj»o; jedeu z nich (ylko^. 
właśnie syn Pawła, zapra^irnił innego świata, zerwał z lradycył| 
i marnie zjiinął, a ojciee z żałłiśeią m('>\vi «i nim w testamen<*iiv' 
JłTzy syn mój. p^M.-zątek wesela, ŚHwIek i kouiee żywota meKO 
ustawieznego żalu, kłopolu i Tnisunku.* Uru^n syn lego doktora 
Pawła, kb»'e^'o poilret lak jak i porlreł ojcu, p(>dzla [jrawdopiMJobnie 
lw«iwskiet,'o lualarza lliani (ii^. Hi), zachował się w kaplicy, był już 
także lekarzem, a ojciec upomina t(o, aby synów swoich kierował 
również ruł medyków. Zaleca wiuikom, aby >sludya u Jezuitów koń- 
czyli tHclHHtof jthilosophica, a poleru jechali ilo VVł«x;h na rniwly- 
cynę« ; syn już dlatego ma »syny swoje dyiygowa(? i posteriUts 
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ipsorHtn na moalycyne, bo nam ludziom plebeiae mmlilioniH jest 
honorifica i utilia i gloriosa, a C(» większa, ie jter 8uccps»umem 
cm! riMiziców, per truditłonem sukiela mrdica jeden dnijziemu pn- 
dawai! ma.* l*awe^ Moim w jednej tylko przestrodze odbiega od 
lwowskich tradyeyj niieszey.adskieh, a to gdy odradza synom brać 
udxtal w życiu publicznera i rziidaeli miasta, co z^pe^lie nie z^a- 
dnt^o się z zmysłem polityeznym, Itarflzo silnie rozwiniętym u pa- 
Irycyatii lwowskiego. Zii])ewne lylkn gorycz jakich;^ os(.d)i.slych za- 
wodów przemawia z niego, kiedy przestrzega swoicłi potomków, 
ttby » nigdy nie ambiowali dUjnitaks patnas, i owszem, aby od 
nich uciekali, gdy;^. officia te el sindUs ininiica et conscirutme 
periculosa* *). Sarn dr. 1'aweł był wójtem wileiiskini, juk to cjsy- 
tamy na napisie portieto%vym; dlaczego opuścił Wilno i przeniósł 
się znowu do Lwowa, ałiy tu pozostać aż do śmierci, lego nie Wy- 
Jo.4niB nam lesliiment. Ti-zeci syn Pawła fJoiina, Michał, Jezuita, 
$|:N^mniany tnkże w le.stamencle, utrwalił swoje nazwisko na polu 
kaukowem jako jeden z pierwszych badaczy i znawctiw Chin, dok}t<l 
się był uduł jako missyonarz. .lest on auton^m dzieła o Horze chiń- 
skiej^); które swego czasu l»ardzo było cenione i zjednało niemały 
HłZgłos .swemu autorowi. Umarł w r. IHóO w dalekiej, zamoi-skiej 
olK'/.yżm"e ^), l{«'nedykt Paweł łioim, autor bi-oszur poleiuiczno-teo- 
logieznych, żjirliwy bojiłwnik za unią, należał także do tej rodziny ; 
był to już pniwdopodubuie wmik Pawła a prawnuk .lerzego. 

Po czwartym synie dr. Pawła Hoiuła, także Pawle, który za 
przykładem dziaila poświęcił się zawodowi kupieckiemu, [lodczas 
gdy jego liracia obrali sobie naukę, ołlar/ i żołnierkę, pozostała 
nam księga mchimkowa, obejmujip-a pięć lula, lłi(Xł — \i'A}i. W sp('łłce 
z Melchiorem Szolcem (synem i miał on we Lwowie handel sukienny, 
f, zw. knijowy. ale rozwoził także towar po najdal.szycli jarmarkach. 
Na cjsełe księgi lej rachunkowej *|, jakby na .^Iruży sumienia ku- 
pieckiego, którego ł)na miała być poniekąd konlrohi, Ugurujił po- 
iHiżnym zwyczajem lwowskiego mieszczaństwa dewizy i sentencye 
moralne; ztiraz na jcdu<*m z pierwszych miejsc czytamy: Bofjn się. 
bójt Ctłotif str th/ti}. Fortunie nie ufaj, a dalej: Nvmi)H'nt l(te- 



•) Ari.i (.Miisiil z r. IIU2 p. H72. 
■■*) Boy ni Mieli. I^eopol. Fl«ira Siiieusis. Viennae 1(>58. 
-) Livowiaitia /, r. IHiO (lodajc ua sir. lOG kilka bililiograficznych 
luttliiryc/.nycl) szc/.egriMw o tym Boimie pióra rtr. Zakrzewskiego. 

*) Rcgt-str kupo w ii Ilia i przcdawatiiu sukna etc Manuskrypt 
r.hiw(łm ni. III A. 'M7. 



derę, unicui ąuod suum reddere, twe summa jnaUtia. SpAlka 
kupuje zapasy sukna najpierw u starego .lerzego Koi ma, a I o główuie 
falendysze, lyoriskie i karazye, uii Franckowic/a z Krakowa suJcaa 
morawskie, od Slanisłuwa z (Ificcin l»rzozinskie. Dostanza jej takie 
towaru Zygmiinl Krapp z (Idariska, Mikołaj (ierslman z Krjikowa, 
Redlich z l^rzemyśla itp. Co roku o<łl>ywa się ohlirzenie towani 
zapas(jwego; jest go w r, !tX)l za 10.41 4 ii., w roku następnym 
zfi 10.4ł»r> zł., w lalach dalszych spada do wartości 6 — HO(>C> xl. 
Najznaczniąjsze intere^^a robi sp<')lka na jannarkarh w .laro.'4awlu, 
ł>U('kn, Bełzie. Kamieńcu, Jazłowcu, Satanowio, (I>stroKii ilp. Na 
jarmarku jarosławskitn sierpniowym sprzedaje łłoim za ItM) zł. 
sukna, na jarmarku bełzkim październikowym z:i 8i>0 zł., na ka- 
mienieckim marcowym za 7tK) zł,, na paiidziernikowym za 22(X) zł.. 
na jannarku wrześniowym łuckim za ITHIÓ zł., wszystko to prawie 
w przeciągu jednejjo tylko roku. Największy zysk przynoszą spc^ce 
t. zw. sztychy zamienne; j^jłac^c zji towar towarem zarahia oll»i*zyinie 
procenta, W r, Hi()() kupiij<i np. w ł.ucku ik1 Marcina Lilwtisa 
210 par mi>skiewskieK'o juchtu za 12(K) zł. i płacą nm trzy czwarte 
tej ceny towarem, t, j. ^dańskirn lalerulyszem, Ucząc łokieć po 3 złote, 
iJjodczas gdy ich satnych łokie*' lalendyszu kosztuje mało co więcty 
lad jeden złoty. 

O rodzinie A lem beko w liczne i ciekawe przechowały się 
wiad<Hności, a osolłliwie o najntchliwszym z nicli i najsympaty- 
czniejszym, Janie, człowieku banjzo r(>iriostronijym. światłym i uta- 
lentowanym, który był i kupcem i uczonym i wierszopisem i [>oli- 
tykiem. Alembekowie pniwdopodohnie nic dawniej jak w drugiej 
połowie XVT wieku osiedlili się we Lwowie; sp(łlykamy ich w aktach 
dopiero w r. 15ł>0 i 1ń(>7; w pierwszym z tycłi lat olrzytnał pniwo 
miejskie Zehald Alcml)ek z Freiburga(w Brysgawji), zię*^ Wollgatiga 
Szolca, w dnłj?im tlanusz Alembek z tegoż samesfo miasta. Byli to 
bracia rodzeni. Nazwisko swoje pisali włai^ciwie Atiipeck, ale gdy 
w ustach polskich zmiękło i utarło się na Aleml»ek, już i oni sarai 
tak się nazywają i [jodpistiią, powracając a!f>li zawsze przy waitiiej- 
azych sposobnościach do [lił-rwotnej i>isuwrii. l'o Zcl«aldzie Alembeko, 
zdaje się, nie zostało potomstwa; natomiast linia Hanusza, ożenio- 
nego takie z którąś Szolc(')wną, utrzymała się aż do XVnil wieku. 
Jeżeli len Hanosz l»ył rzeczywiście pierwszym ze swego rodu oby- 
watelem lwowskim, w takim razie należałoby podziwiać, jak szybko 
polszczyli się we Lwuwie cudzoziemcy, jnż bowiem ten protoplasta 
lwowskich Aleml)eków robi w aktach wrażenie INilaka i pozostawia 
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po 9i>iiie mlą łiihlioloczkę pulską, a synowie Jego oil lal dziecin- 
nych już są zupł^nymi Polakami. 

Zami/tiwaiiit' tiaiiki, Jaklty (!/Jcil/j\-zin> w cu^yiii iiMlzie. (MistaUal 
już lea pierwszy lwowski Aleinłjok: iiiw<^iiliiiz jego ruclumiości spi- 
sany w r. loHTi daje dosUiloczne wskuz^iwki , że był nielylku za- 
możnym ale i lianlzo wykszta^H)nyrn człowitiktem. Mię<lzy sptrzęlami 
je|i?o znajdujemy rztfcyA- arlyslyeziie i wykwintne, stoły z inlarsyi|, 
•skrzynie siulzone kolońskiej roboty* , bogatą bardzo garder(il)ę, 
spory zapas broni domowej, istny ai"senał na maii{ skalę, złożony 
z rusznic, mieezńw. mieczyków, szablie, konbiw. kcmeerzy, (mgi- 
nalów, kusz, oszeze|M»w, halabard , ca/ycli zbroić i rzt^dów husar- 
skich, kozackich i niemieckich, dużo map geognifieznych , portrety 
krojów polskich Henryka I Stefana Datim**,'*.!, bi obrazifW nlejnych 
i s/.lychuw, w końcu wcale InigaUt Iłibliolckę, w klurej obok ksijjg 
i starych pergaminowych mannskryptów niemiwktch tudzież kla- 
syków stan»żylnych, spolykainy dttsyć dzieł [Milskii-h, że tylko wy- 
inietiimy Postyllę jłrzeskii; ZwiercmtUo Kejowe, kronikę Kromera, 
Slalut Polski i t. d. '). W katedrze lwowskiej znajdował się gro- 
łwwiee lego Hanusza czyli Jana '£ napisem, klory nam przechował 
Słiu-uwolski ^): 

loannes AlmpeUus. 

ScUis tam satfs /ffi{fpllis huius nuindi trituratus 

Hic tu auih seimlciiro pakaa relłqHi. 

Synowie Hanuszji byli utalentowanymi luds^ini, ale najwy- 
bitniejszą między nimi iM>st.actą jest niewątpliwie <nv .łan, o kti'»rym 
już riieco wyżej wspomnieliśmy, głowa drugiej generacyi lwowskich 
AJemljeków, w r. 1(]2H konsul, .lan Alembek,, jakkolwiek syn kapca 
i na kupca także wychowywany, odbył studya w l'adwie, a prowadząc 
we Lwowie handel i pilnie jeżdżąc po jarmarkach, p<jświęeał się 
przertież z zamiłowaniem pracy umysłowej i Jako przyjaciel Muz 
i nauki miał sławę nlelylko we Lwowie. Starowolski poświęca mu 
swoje R'>łM HMoriciwt a w detlykacyi poprzedzonej ryciną herbu 
^łernbekow (lig. HS), zwraca się do niego jak<i do męża, który 
^WS3se kochał i oprawiał nauki, a zarazem popierał wszystkich, 



») Liber Tesla me u I IV p, 461. 

') Munumenla Sarmaloruin pag. 21)2. 
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któnry się im oddawali '). liuic Alf>inheka miiHialn liyO pc^d lyin 

wztfipdem znane po zi» Lwowem a nawet po ssa Polską, skoro 

Juslus Lipaius zaszczyca go swymi islem'), w klorym wielbi Pulskł; 

jako miłośniczkę sztuki i oświaty, a Hriiinus udajt' się rlo nicKO, 

ał>y ran dał upLs I.wł>wa do pubtikacyi Ckututen Orbis U'rnint»n '), 

Aktuliek dostarczył mu lego i>pisu, klói-ego brulion znai^nie obszer- 

f ' /y o<l itiio. co wydrukowano, zachował sic dolijd w micjskiem 

iwum. 1'robował się tukżf w poczyi łacińskiej i jako młodzieniec 

drukował w Padwie w r. IfiUl wiersz do Jerzego Radziwiłła *), 

znany nam tylko z tytułu, gdyż żadna z Iwow.skicb bibliotek go 

nie |K)siada. 

Mło^lość miał trudm^, ale zwycięzko wyszedł z pr"ób losu 
i wlasnemi siłami dobił się stanowiska i forlnny. Ojciec umierajnc 
pozostawił liczn;| rodzinę i inłeresa inajtttkowc w o[>łakaiiym słanie. 
•'aż w oslalnich lalai-b swegłi życia Hanasz Aicniltck był bankrutem, 
ścijfanym niemiłosierrńe przez wierzycieli, prz<-śla(lowanym aresztami 
' sekwi^lnnni. Po ośmioletnieni udręc/oniu umarł w r. IfłHH a .lan 
^Ifiultck nie dopuścił się przesady, kiedy na grobił* nieszczc.4liwego 
oJRa wyku(- kaziił słowa: safis jam fimjeUis hnina mundi iritu- 
''"^us! Pozostała tylko kamienica w rynku, kióra należała do żony 
'f*^iu.s/a, i dlatego ocalała przitl wicrzyciflaini masy, a było ich 
'^'^riiało, bo zmarły pozostawił przeszło .'i2.()<Xł zł. długów, sumę 
^ cjwe c/asy ogi-oiritui. .lun nie stnicił odwagi; nad wej.ściem do 
'W**^«>j i7,<]obki . kiór.i zajmował w nializyiicj kamieniiiy. wypisał 
***»it' dewizę: hnts prwitlfbit, a ż«' sarn sctbic pomagał, l{<ig mu 
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ii>pom<)gł w smutnej i ciężkiej tej młodości. Alemliek wstąpił 



J*"*^^j iHimocnik do liandlu kuiK-a i aptekarza lwowskiego Jarosza 

" 'rtdeirtku-go ( Willcinbergera), który miał znaczne stosunki ze 

** ^JKjdem i bardzo często wyprawiiił swoich ludzi do Stambtiłu 

' lowanimi i po b)wary. Pełen inuij,'ifiacyi , cluiwy wiedzy i citv 

l^Uwy świata, młtHly Alembek marzył o dalekirb podróżach, a jak 



'jSiiiłoiłJs SI » rowo I sri l'enii Hisluric iini dr. Venelii^, tfiSU sir, 
A 2 i A JŁ 

') Jiisti Li |>i»i i npcta (hiiiiia oli;. Aiifvoi'|iiiic I0:ł7 hun II str. itó8 
(Iii '^b'^ . U Sarmalia. i|iiofn <lis|i.'rr ilii velcri fs, i|;iiitn .jiI iii los ol (.■icgunlias 
nunc luicipiras! — yiis/.c Ij|wi(is w lyrii liści».> — Oiiac iiniUam arU-s a mihis 
(uulcs nd vns jucrdtil, non lios^itiuin, soil ul yideliir. (iomiciliMtii ole<'((irac, 

')BrtiiniiS (Brauti) rieorj«;, Noyellauus Sini, rt. Ilógf n licrer 
Kratjc, Civjlat«?s orbis lerranim elc. Culonia loU7— 1618 tom VI Vd. 

*1 Alufierk J. Caruieii aJ G. IŁid^iwiłl. Pataviae 1591. 




rnu się istolnie [Mjwkxlłu, cK)liy(^' .i<'*^ną x Uikich wypniw lin StaiO' 
bu^u, I.O nam opowie sam wlasnemi słowy: 

>.)akom się był lyediiał do roku u [». Jaroszji Willemlif 
do ruhicuia w ofiicynie jego włmUuk obyczaju aiłtokai-akir^u, po 
wykonaniu roku onego wypłiwiedzifilem panu swemu słiiź^>c. j^yźflu 
miał wolą Pxpet'ietUiae {jrnliu dalej .się do bnlzi >ida«V W < 
wyprawiał p, .lanjsz słuKę swfj^o Slaiiisława do Tun-k. I'iv.yii ; 
krótko przed wyjaztlom, iż pan mówił przy obiedzie do StanisJawa*. 

— Stanisławi<% którego jiurolika chcesz z sobą wziąć i^o 
Turek, czyli Ztirzyikiego, c^yli Mai-citia? 

On na lo odpowiedział: 

—- Klóreuokolwick. ale wolałltym lego, co już w Turczech byw«*^> 
Ju lo usłyszawszy, skoro po objcłlzie mówiłerrj StHnisław(»>vi 
w aptece: 

— Stanisławie, mac:ie li którego pambka z sfjbą wziąi**, \mm 
we>^,iMijcie^, mnie. Altowiein do przygludania i ja temu l»cdc mt 
doś<- uczyTiić. 

W tym, jako Stani.sław o tern panu f>owiedział, znnu 
na to |łrzyzwulił i kazał mi się t;otowaO. ale mi strony towam^" 
swych bynajnjtiiej nic nie p<jwie<lział, wszakże na tMljeździe tL:»i^ 
mówił : 

— iMiły AIcrnbekn, do^dądaj lego towaru z pilnością, jakob 
szkody jakiej pi-zy nita nie było, co panu swenm obiecawszy prz^ 
towarzem posze<]ł. A Stanisław jeszcze został we Lwowie.* 

Alemljek oftowiada to jako świadek przed sądem ławniezyur^l 
w zeznaniu, złożonem na (>iAmie z powodu |jozwu, który Jaros^^^ 
Wedelski wytoczył był właśnie owemu Stanisławowi o szkody — » 
jakie mu wyrziid/-ił w czasie lej podróży tureckiej '). Proces móg^^ 
się toczyć bardzo dłuj^łi. a Alernbck bał się bardzo, aby go jak<;^^ 
towarzysza wyprawy handlowej nie cliciano zatrzymać* aż do ukoii 
czenia sporu we Lwowie^ co by było popsuło jego plan udaniu sii 
zagranicę, a przełlewszystkiem do Włoch, do owej ziemi obiectmca 
dla każdego ówczesnego mł(Klzieiica z tuką inlelligencyą i żądzą 
wieilzy, jaką miał Len bie<lny pomocnik a[)tckarski, przyszły poela 
i przyjaciel l..ipsiusza i Starowolskiego. »A lakbyin rad — mówi 
w zeznaniu swojem Alembek — aby p. Jarosz o mnie lego nie 
rozumiał, jakobym miał Stanisławowi gwoli cokolwiek zamilczeć, 
alliowiem ja o Stanisława przyjaźń nie stoję, a Jaroszowi, klóregom 
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JO In duet a Jud. Civ. tom XVII pag, 991—5. 




proif^cjas nioniaty jadŻ i raylo hraJ, powinnicnein, suniienia 
lu nie iiar*us/,(łj{t(.', aczem leraz nie przy nim, szkody prze- 
' '• Trosi wiu<' usilni(^ al»y go zaraz od dalszych świadectw 
uwolniono, •abowiern ja uhłjgi pacJHj^ek, Jakoż a6 Aiiguato m^^nse, 
fp]f niojł^j słuAby czu.s wyszctW, dofna in olUs , które mi nietylko 
sfk<ń7Ą alf i u oc/.i i\vv(li Ind/i do niesławy przywołlzji, nioj czas 
Buunie lyram.« 

Musiało się sliić zadośO prośhif Alciiiheka, ho zaraz w na- 

^<łVI'ny"i «•. 1591 Hpolykarny go w Padwie, ^dzie ogłasza drukiem 

[jWiij wiersz do MailziwiWa. .lak długo hawil wo Włoszecłi, i ezy 

WłOcrh udawał si<^' jeszcze do itmyeh krajów europejskicli , nie 

''lemy, ale \o pewna, że czasu nie slniwił marnie zagranicą, ho 

m -uliogi pachołek* , jak sam siehie nazwał, ten pozostawiony 

i'I^Hf)yin swym siłom aplekarczyk, wraca do rtidzinne^o niiasla 

»y*'n>kii wiedza, z mepospolicie wyn)hionq inlclligencyą, z wyższą 

Uiliicyą ohywalelskji i nankowji, a niehawein zajmuje wybitne 

S^.i!Jne stauDwisko wśród swoicłi , którzy o nim, synie bankruta, 

całkiem byli zapomnieli. Już w r. 1(502, a więc w dziewięć lal po 

'ej wyprawie z towarem do Turek, występiye Alembok na pu- 

l'lioziii| widownię »llzeczpospol[tej lwowskiej*. Charakter żywy, 

■spokojny, t>ardzo wrażliwy, z wielkim za^sobem zmysłu polity- 

' Alembek odgrywa około łe>?o roku rolę agitatora i trybuna 

-II, staje na czele demokratycznego ruchu pr/eciw patrycya- 

Il»^^/i^ do kti'irego sam naleiy, i przeciw nadużyciom arystokraty- 

na wskroś systemu, jaki |)anował w mieście rządzonem 

ajców dożywotnich, t. zw. • panów >. którzy uzupełniali się 

**-*Tii własnym wyborem. 

Jak już wierny, pierwszy e[HZiM| tej walki 'pospolitego czło 
'ic*ka« z rajcami zamkmjł się dekretem iMalt»orskiin z r. 1577, 
<lekrel ten miał na celu zaradzenie absolutyzmowi instytucyi 
f*»jo.uw dożywotnich, stanowiących nxb.aj kasty uprzywiląjowanej 
■^ itdoslępnej , a zaprowadzając t. zw. Czterdziestu Mężów, ciało 
[i|tĄ2<jue w n')wnej połowie z kupców i raemieślnikow, chciał ża- 
lić szerszym kołom ludności mit^jskiej udział w rządach a przy- 
iiniej w gospodarstwie miasta, Między tą instyhicyą C/^terdziestu- 
^V2()W a ur/ędcm radzieckim, [>rzyzwyczajonynj do nieod]M»wie- 
'talnej, prawie udzielnej władzy, musiało przychodzić do walki, 
v^ je«lnym z takich to zatai-gów Aicml>ek ująwszy ster ruchu 
^ ^oje ręce, rozwinął akcyę na większą skalę a udział swój oso- 
*ly i ciężkie kłopoty, jakiemi opłacić musiał swoją żarliwość 
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'ViShy\s-atł5rska , ńpfsal' w <wr>Tinym pamięlnflm. IclAf^- jest żapazem 
barwnym ahrmcm rzjłsii i liid/.i. Pnmiclnirzok ten zachowany 
w archiwum niiijstkicnj tłhejniiijo .stronił' ól. pi^juny jesl uiipitwiiii 
juź ręką, prawdopoilolmie w ptiżnym v^lok^u i jest lylko wyciągiem 
2. wiokszej ksicj^i nolal i p;itni)'triiko\vy<*h Ziipi.sków, kli)rf' aiitiir 
uazysva Księgami Kłapotnntii i iln których często się o(łw(4uji?. 
Pamiętniczek mu dwa (Mlmioruio tytuJy: piorwszy z nich opiewa: 
Pfftntfi(if) Arhitramenli iuter Mtuiisirninui et Popniutn Tjcopn- 
lictts. per Sficrnni Hv{f. Mnicst. confiimnti, Anno JdOii; dniKi 
za^: Wifilkie ittjście Civitntis miaMa Lwowa z Vany Hajcy, 
które mnie <lo wielkich trudności przywiodło, a ich Pan łitig 
s iego liwiałn wziął in furorę suo. 

Z pamiętnika [fyto, kióry przytaczamy lylku ustępami, catość 
Iłowiom nie mieściłalły się duhrzo w ramach tej pracy, zoł>aejiy 
fzylehiik. rk' ^.wawośri, werwy i lomp^ruincnlu jffsl w jego a^ilnrzc, 
który łuk żywo cznjc i pamięta wszystko , czego w lej ruclihwej 
ponse 9WP(Cu życia doświailczyl, że spisawszy swoje wspomnienia 
dlii dzieci w dhj^ri nicwątphwie czaa po w^ypadkach, a rzecz napi- 
saną kiwlys znowu zna( znie później odczytując, iioumiaszczał na 
marffinesach rękopisu czerwonym atramentem uwagi i wykrzykniki, 
kU'»re streszczjiją raz jeszcze jego indy^narryę i są niejako exlraktcm 
jego tcniewu, ż<>^(ią w es.-^iencyi. Wszystkie? <»ne są banlzo <hjsadne, 
a niektóre tak zahnwne i malownicze, że warlo je j»rzytrM^zyr5. 
I tak czytamy na h«»kij w odpowie<im'ch miejscach opowiadania: 
Nic pn.szJ'y fochy! — O ((indor, nhi es! -- Kręcą się jak wc<»orz! — 
Strachy na L'jc}iy! — Kral antcm nniis ex duodrciut 'Indos! 
(o Krazmie Jelonku) — /VoA dfdor! znalazł dyaiieł dziurę! — Cheieli 
się stanem wykręcić! — l^olei-iaLi n.isza koididcncya dn nieh:i ! — 
O wspa! erspa ! a ))rze<'ież ly umrzi-sz^ nic hywszy rajcą! (iKlunsi 
«c lit do Musf;oviusa) ?.\e kolce o^on zawiązał i t. p, 

Pierwsza za|M»wicdż tjurzy, piiTWszji ktilizya między konsiihunt 
n mieszczaństwem lak się przedstawia w pamięhiirzkn Aletiiheka: 
>Kri>lko przed tym morem w tym mkii 1()<.)2 opowiada — on 
rlawny ot(ien. który hył od niedosyć czynienia dekretu Mall>orskiego 
nh anno 1ó77 tla/, rozżarzył się hanlzo i z wielksi szkodą tłzccz- 
|Mi.spohlej i pp. mieszczan wszystkich Iwowskidi a najharłlzicj mnie, 
jftkn niżej hedzie. Iti* iż pp. Kajcy nie chcieli egzekwować deki-etów 
kr«>la .le«io Mości: (Jzh'rdziestn-Mężow, przez króla św. pamięci Ste- 
fana ad normam Cracociensinnt fłostanowionycli, lekceważyli i ani 
saini łlohrych i*ządów czynić nie chcieli, ani im dopuścili, a gdzie 
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mogli, pożytków .solne samym przyczyniali, a no miaslii winni 
płarit' nie ohrieli, f^rimta soliie mif^jskio pro tibitu appropr 
do ifgo przyszło, żo często bcfl^t: proszeni, ajjy żyiloin 
kuplectw i z nimi paki. nie cłjynill, r. 1001 dtiia 2G tiouembr. śmi 
z lukiem p. Andrzej Dąbrowski, natenczas starszy rajca, cum 
temptii zawoJ'ae: 

— >0 pankowie! dosyć my was czcili, otóż wiedzcie o 
panowie, że dzisiaj z żydy pacia zawrzemy, bo to w naszej 
bo więcej was o to pytać nie l»ędziemy! 

» W tenże czas jakoś p, Stanisław (Dybowicki) doktor na rat 
atib juridica in facic toliua Ciuilalis uczciwemu przedraieszc 
ninowi (dał) policzek, co banb^o obrażało Civit(Uem, i jac^jhai aflifl] 
menie repostum, jeno bez pp, ławników |x»nłocy nic nie mógł 
Aż krótko potera, gdy się p. Dąbrowski prawował z p. Stanisławc 
Szembekiem o Zamaretynów i rzekł cj.' affeclu do pp. ławników:"! 

— »Niecnotliwieście mnie sądzili! — dopiero skoczyli 
vindictani, przywiązali się do Czterdziestu Mężów, spisali itijurk 
które Cioitas cierpi a Cotisulaht co się tycze samego dckretl 
malłiorskiego.f 

Spisując żałoby swoje zaczęto od zestawienia genezy złe 
od t. z. Dirccioriiim, ułożonego po łacinie. Jest to wywód szcza- 1 
gólny swoją lornią i na wzór genealogicznego rlrzewa ma on di 
obraz, jak złe rodziło sie ze złego. Autorem lej » księgi riMlzaja* 
zdn)żności Iwowskieb był Andrzej Mądrowicz, tałowiek, jak 
wyraża Alembek, » biegły in actis. bo był pisarzem kilka lat i p 
lilykiem wielkim. < Dowiadujemy się z lego rodowodu, że z ambicj 
konsulów zespolonych intrygą z Ottonem z r.hndcza'), urotiził 
dożywotni konsulat, z <którego urodził się upadek starych 
niemieckich*, z którego znowu urodził .się na.iazd olK'ycłi pr 
byszów, szkolarzy i szlachty (intru^io aUrttiyeuanini, scholurm 
et nohilis c/jndfUonis hnminuiti); ua|>ływ ten zro<^/ił prywatf 
i lekceważenie ludu, Ik^ zrod/Aty absolułum dominium, absobif- ••• 
zrodził złe gosptMlur.stwo miejskie, nadużycia przywilejów, Uj.. 
praw, długi, lichwę i spustoszenie miasta, z czegc zrodziła .się nie- 
ufność i waśt\ między rajcami a ludem — pestis lieipuH' 
nosirae! Walka rozp<x^zcła się otl ciiłego szeregu prolestiSw, w 
rych zanoszeniu mieszczanie używali szlachty i woźnych zai 
wych, bo rajcowie cnlraówili im miejskiego urzędowego aparal 



') Wojewoila krakowski, starosta lwowski od r. 1529. 
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cłuidi im iiawH wyilar kopji ukh)w i diikiiineiUów. [x)lrzcbnydi 

Irt Mryi^iituwutiiu pozwów przeil sądy królewskie, a gdy mieszczanie 

icieli się zgromadzić na ratuszu, aby porozumieć' się w sprawie 

iibwj łikcyi, wzbroni/ im le^o magistrat, a iiurmistrz dr. Dybo- 

Iwicki powiedział im: »że wam na ratuszu scliadzat* się nie po- 

[iwahimy, ale schadzajoie się, kędy cbeecie.« » Zaraz «c«6ihi i Czter- 

>\vip — ofKłwiada Aleml>ek — z żalem wielkim wy- 

s(»l)ie s?owo pro die 13 maii .staną<^ ze wszystkimi 

Imieszczany w kościele Ducha św^ co się potem siato w ten dzień 

ic i zaraz się wszyscy »c<r6«Vji', Oua(hai/tnta-Viri, slarsi 

. >i;trsi z Rusi, cei^hmislrze wszyscy przy pi-zyciśnieniu 

[pieczęci <* i!i I V vi-h i mieszczan wiele spisali i obiecali przy sobie 

fadą i sumptem stać do zakończenia sprawy. Potem przyszło czterech 

Ipanrtw Rudzieć do kościoła św. Ducha. Rzekł p. Trzeździecki ; 

— »Mili panowie mieszczanie, cóż was tu przywicwlło? 
•Oc^wiedział głosem wielkim Ambroży Włoch, mularz: 

•Nbszp krzywdy !<, I>ijąc się w piersi reiterował ki!ka kroć: 

— >Naiłze krzywdy! 
ł Stały się proteslacye pp. Radziec i reprotestacye Ciuiłatis 

pFTy woźnym i szlachcie; dnia 12 julii stał się skrypt generalny 

Hiu8 Ciuiiatis. fiajcy próbowali rozerwać tę jedność mieszczan, 

^'icając kość niezgody mię<lzy ku[)Ców a rzemieślników »ze strony 

oku >*'ina i małmazyi*, że »mało to nie poszło, aW: pp. kupcy 

trzegli to i propłer bonum pnblicum puścili wino rzemieśl- 

lk«m« ft j. zezwolili, aby i rzemieślnikom wolno było szynkować 

''•'ino). Spór wytacza się przed króla. > Wyprawiło tedy pospólstwo 

l>. Andrzeja Sztymonowicza. p. Stanisława Szembeka, mnie Jana 

Aliipł-ka, p Hiilcera <Jnieżnieńskiego i p. Iwaszka Toroszowicza, 

•JJis (LSób pięć, do dworu króla Jmści do Krakowa. < Krr)l zajmuje 

- t» rozjemcjęe: nakazuje konsulom, aby wydali mieszctzanom 

..• iin do wywodów akta i przywileje, ale i mieszczan rvx- 

Poinina, aby się z magisli-atcm pogodzili pitciUe d motleste a jako 

'mm między stronami nakłada tn.(H)0 czerw. zł. Tymczasem 

!|tiły elekcye. » Obesłali pp. Kajcy univfrsiUikm na ratusz na 

VH. Icf^z pp. ławnicy, aby iniast«> przez prędką nHilucyą nie 

'»4o jakiej trudności, wszyscy (krom p. Krazma Jelonka, który 

"'/'''iW auram consuJarem i znać jiiż na l)ankiet dał ki^łacze 

_^l'^*'« I spi.syłli ze .sobą. że któregokolwiek z nich wyjjiorą rajcą, ma 

f^ w sprawach civilalis głową i pryncypałem a nie ma odstąpić 

w, aż się traktaty skończą,* 




Fif . aa. 

Porlr^l Kalar«yii>'^ R4>imowej na zi<vvni;lrziiym iiiui-kc kupliry ugrujrowcj. 
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Rąjoą M^ybrajiy zoalał Mijdmwioz, ów autor gerieal«>gii złego. 
fi U» j«£ rmiząj salysfukoyi i ustępstwa i nioiria było przystąpić 
b n>kowłui. 'Wybrano trzecli mężów zaufania z poza kół mipjskirh: 
Wc»j<-iecha !'erlickie<^f», ntllicyała lwowskiego. Piotra Ciekliiiskiego, 
iHli-ini.szt')?o zitMui krakowskioj , ktV)ry tu był bonis (lUf^ńcił^ na 
leki aywhal, i Stanisława Fslrokoiiskiego , ludzi zacnyc.li i rozsą- 
dnych.* Mwlyatorowie »lo|)rowa(lzill tin ugmly na tej porlslawio, 
ie »«io wszehłkitli szalunków naznarzyli j^^diu^go ex Cousuiału, 
dnigiogo ex scahiimtu, trzeiMego z Quadraginła-virnln , a niiał 
kazily onio swoirb |««Jawar na olek<^yi.» Wystylizowano to jednak 
i<4Ju-s«u, tak, że rajcy p<>;^.niej tłumaczyli kofnproinia ten w taki 
ib, ie to oni sami mają de^^ygnować tych trzecb członk<')W ko- 
isyi konlrojijjąecj, zmniasl żeby to byli mężowie z wyboru każdej 
lrz4?eh |M»wyższyrh kor|)oracyj. Omówiono w tej ubodzie 'iH ar- 
fkułńw pro Concordia aeviterna i obie strony przyjęły takie 
llwienie sporu. Zostały tylko trzy artykuły sporne do decyzyi 
drwskiej a mianowicie o składaniu racbnnkłiw rocznych, o spo- 
\hw! uzup^ttiania urzędu radzieckiego i o zakre^i^ic władzy i jurys- 
"rlykfjyi rajców urzędujących, czyli t. zw. rezydentów. »nnia trt 
1 za modyacyą tych zacnych ludzi - pisze Alcmłiek — 
M się ugoda z pany Rajcy ; wszystkie skrypta. spisy, pozwy, 
\Hnifnetda popaliliśmy w izbie ratuszowej ah utrinąue wielką 
ipc, przeprosiliśmy się. poszliśmy tjo kościoła farskił-go, mszy ^św. 
ic4iflH: kazanie miał ks. Antoni prowincyał Dominikański, strze- 
lno X dział. Mnie ta ugoda jakoś nie chciała smakować, bo mi 
powiadało, co się pulem stać miało. « f>lem wyjednania 
ifirmacyi królewski^ dla tych koncessyj wybrali mieszczitnie 
Riu deputatów z pomiędzy ławników i Czterdziestu -Mężów, 
trzech z obu gron, a między nimi i Alembeka. Stanęła też 
' iwii» I!) września zgoda ostateczna w sprawie trzech wspo- 
ii punktów, a delegaci miesztrzaiistwa powrócili z Krakowa 
>wn)eni z rezultatów swojej akcyi. ZadowTilonie to nie długo 
Inak trwało, bo konsnlnwie potralili wsimąć do konlinnacyi cztery 
\y, o klóry(?h przedtem wzmianki nie było. a mianowicie, że 
tifełtu-Mężowie tylko raz w miesiąc mają odl)ywać sessyc, 
fc nie jefłen ma by<' cu/iłos prhikuiorum ale dwaj, że łiez cechy 
innistrza towary nie mogą wcbodzi('' do miasta^ i że rajca, który 
Izieclwo opuszcza dla jx)deszłego wieku, minio to zacbowa do 
licrci przywileje 8w^o urzętlu. 

9 
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•Nastąpiła znowu elekeya — opowiada Aletiibck — p 
V{fm\ kWka dni fhodzt|e z p. Kartuzem wiecy.ór około rynku . i» 
wiftl/iał mi: 

• Wiem ja pewnie, że na lej elekcyi rajcą będę, ale 
ucUowaj, ja cioihUem nie odstąpię, 

» Uwierzyłem. Nazajutrz siiMl/ial ze mną przed domem pa 
Dziurdzi Boim i rztikł: 

— »Nnż pan Karcz zostanie mjcą. lo jni nie zu naint a| 
za pany Rajcy lię<lzie mówił. 

» Rzekłem : 

— »0 panie Dziurdzi. dałbym swoj}^ j^łowc. jcśliżc on nas 
odstąpi ! 

• Rzekł p. Dziurtłzi: 

— •PaniicląJ4'ież! 
>Ale on (Karcz) zaniz, jeno został rajcą, począł niewstydliw^i 

za pany Hąjiy krzosa*'-, (1(» pieca w tonlieryi riiówii-: 

•Ty piecu, tobą się świadczę, żem pp. mieszczan upomint 
bo przyjedzie niejeden buntownik od Króhi Jm.ści h>ez głowj 
'reżem ja [irzeciwko Rajciun liył. ale dził-kiijc Tann f}<ign. że mni^ 
(jś\vic«'ił. 

I czynił pi-zeciw Cańlatem jjrotcstacyą, jako to w Kltytu 
K/opfduf/ch, (".zcs()) lui Itł p. Dziurdzi wspominał: -A jjłi)wa?^ 
.lako p, Mądrnwicz przcdsic stał circa Cicittitrut aż do konOrmai'] 
arbiłranienlu i potem nic wiele się nanizał, jakoby rzekł: już st 
za moje - ale len (mowa ciągle o Karczu) zaraz począł irłsi 
piosnkę śpiewać, napiwszy się z rożka. Acz nie suo loco i pr/yjd 
nu' lr<x'hę od rzeczy ustąpić i cokolwiek f>owiedzie<i o najwięksł 
przyczynie, czemti tak dolirzc to ueyotńnn Cwiłalis przez 
medyatordw' zakoi'iczt>ne, lak szkaradnie poszło wstecz i nie obr 
ciło się w pożytek miasta, ale w wielkie i niery<liło |M>wela\vai 
szkody, w daleko większą dillidencyą inler status — ja nie 
upatrzyć inszej przyczyny tvlko chciwość pos1ą|iienta ku gdir 
i być też rajcą. Mniej to pp. rajcom mieć za złe, ho ci już nancz] 
się byli absoJutr donihmre; z ciężkością im przyclio<lziło się 
niżyć i władzy tak wielkiej ustąpi*'- , ale per kłem łcntpim byl 
kilku skabinow, adoleHccnicH hoHac spct, zwłaszcza LwowczykiM 
którzy widząc, jako postąpił [pierwej p. Mąilrowiłiz. potem p. Kai 
akkomodowali się pp. rajcom, wieszjdi suknię po wietrze. c<tpfabai 
auram cotisularem , i jadzie ułoł^ili. caule , ał>y nie jioslrzeżoi 
pruli między nami zgotlę i hyli przyczyjią (proh dolorf), że ii 



•lu koiifideDcyi nie przyszło. Szerzej się znajdzie o tem 

fw moich Kitgach kiopotnych. Ale poiissima pars tego nie- 

ifiu-zckm hyi jeden ex Qu(idraginla- Ytratn, z ()[iawy dzwoiiiiik<')W 

Uyn. ttcz }?o snąć matka szlachcianka urodziła. Hyi w (iriwiku 

jlublora, polem przyszedł do Lwowa do szkoły, był peda^oj?iem 

u szwajjni mego p. Wolfa Rernata dzieci, polem przystał do Awe- 

dyb j-tiirt^o do pisania ksiąg dłużnych, potem także do p. Uziur- 

[dzego Ikiiriia , u którego będąc , żartem nazwał go na strzelnicy 

Zjrpnuiil Firesler, że l>ył Morawiec, i tak się nim zwał i szlachcicem 

.fliianował. Ten l>ardzo ze mną, który wtenczas jeszcze bez żony 

jliytem a jjos|»ołiarstwo prowadziłem , wdał się w znajomość, usta- 

wnie II mnie przebywał, ażera się dziwował, że się tak około mnie 

gurąa> łasił, i ta zbyteczna przyjaźń jego czemuś mnie nie sma- 

iknwa/a, bo był chylry, ostrożny, ale przy tem nieszczery, bardzo 

[(iWeśrjy. Na ostatek wyparł, co miał na sercu; prosił mnie przez 

Kslfk, który chowam, o siostrę Antoniową, To, że mi się zdało 

|ł»anlz() niei-ówno. rnlprawiłem go bonis tnodts. Puczem prosił mnie 

sittstrę ITpszulę, p. ZybuUa Alnpeka, stryja mego, córkę, do 

I<'j-Mi mu pł;>nn'łgł. że ją dostał. Został micszc^amneiii. IVitem 

[iali\ił('in go cwU(Ui, że go wzięli ad Qitadr(iginła-Vit'aluni. 

■ilimkdwały mu zawsze obyczaje p. Dąbrowskiewo rajcy i jak naj- 

Nzicj się do nich konfonnował. Nosił matilylij przed sobą i za 

Nłlią. wilał się w sprawy nasze gorąc(»; jakitż mó^ł dnfirzc .służy(?, 

ll»' UW [troptrr te sed propter tuum. lU-^ynili go z razu pi.sarzem 

i^ym Qimdr(ujhda-Viriy ale on jak idzie, lak idzie, że wszystko 

^^jhltuin CimUdis jk) mojej opi-essyi na nim sl^inęło i potem 

Kniknwił' d(i kmka przez iii»we łlł-kreta Króla .imci fj* /wrZ/MMi 

'»Uro(jer8ta anno 1Q07 emamda szyję złamało.... I tak prze- 

'••'•dł lcn didłiy |>aii alionypua, i zii to prędkii zo.slał ławnikiem 

WIŚ ex scahinatu rajcą. Ten mając odemnie wielkie dobrodzit^j- 

i. na ostatek nie chciał mnie znać, z wielkiej nadęlnści rozpukł 

i prc«lko go l*an wziął z tego .świata, « 

łidy przyszło olticrać lonheryę, zamiast aby strony same 

lfyl»ił?mły, rajcy wyznaczyli .sarni z pośród siebie lotnaszii Karcza. 

ptwnid ławników Wulfa Wolfowlcza, z po.śnkl Czlerdzieslu- 

M^w AIcmbeka. .lakkolwiek wyhrany, Aleml>ek gorąco wystąpił 

r'^iw Uikiemu tłumaczeniu zawartego kompromisu i rozwinął 

'•eoiw rajtkom ponownie silną agitacyę. Zaczęła się walka na 

^wtj. 7.riovvu nastąpiła cała powód/, (tnilestów, .Z tych piętnastu 

j>|ftstfifyi — [)i.s/e .Mcmliek iż mnie samego iinjwiłKcj afpciuut, 
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la/ł> Mii sH^. tu luuliuuMiir, ulc iiit* ws/ys(kk* tylko uicktóre — kto 
cJmh! '/M[H^ulo zwyż ey.yłiu'!. niccJiaj rzyLu WHzysLkie sprawy w mojej 
Unżce k-łofiotwj, kUną przy tcui waui dziutkoiii moim zoslawiirm, 
lyAric vv'iiHl/ii'li . jako lr/el>a ojczyifcnir s/użyt! i jako się lr/A.'la 
«.'lir(>riić i nie kuidoiuu duchowi wierzyć i jako Pan M<»g ot^udę 

karze, jaku u lem dałąj Indzie I znowu mnie z p. Amkzejein 

Szyintinowiezetn cicitcis po fjozwy wysyłać tnusia/a, le<^z to wszy- 
stko piwo na innie s\y^ wylać* niia/o, bom ci jako żywo nie urniu/ 
poelilełiować, anim się o ławnictwo ani o radzieclwo stara- ai lo 
sam l'ari Itóji? na mnie włożyć raezył. A że wierne posług moje 
^iiizo ui-ażuły na on <jzas Mfigistratum i z każdi\j talary naaUi- 
lU na dobrą sławę, na uczeiwe, na fortumim i na złlrowie moje, 
lpuś<i im Hanie Hoże. Con/ltehor Tihi bomlne. Uex et colluu- 
ibo Te Deum saluototpm ntcum. fEcclr^iast. ij.« 

Alembek nie przei«łdza, i^dy nniwi, że lo wszystko piwo na 
niergo się wylało, zap<3mina tylko, że on go też niepomału sam 
iwarzył. Niewątpliwie działał on szczerze i z dobrą wolą, ale 
5p<».sobienie miał do warcholstwa; był pory wozy, uszczypliwy i za- 
wzięty. W akcyi jejio całąj przeciw arystokratycznemu systemowi 
rajcMJW nie widać ani egoizmu ani nizkicb pobudek osobistych — 
a tylko Zirnorowiez. sam plebejusz i karyerowicz, który wśliznąwszy 
się do palryęyalu, z niegiMinym pł>ety i historyka serwilizniem staje 
zawsze po stronie uprzywilejowanej, wyraża się o mchu, aa któ- 
^o czele stał Alembek, pn^arłlliwie i z niesmaeznem lekceważe- 
?m parweninsza: YiOyus cioium miuenms recłores suos ąuae- 
rulum ex urui civiUite duas hoc anno (1602) uoltńt fac^e. 
agilacyi Alembeka była sprawiedliwość i zasiida obywatelska, 
zemsta, jaką polem wywierali na nim rjtjey, budzi dlań szczerą 
ipalyę, dopóki on jej sam nie uszczupli uporem swoim i za- 
Łiclością. > Następują więzienia moje — lak rozpoc;zyna Alemh>ek 
fy nowy ustęp pamiętniczka. — Pierwszy raz przedtem siedziałem 
więzieniu z okazyi domowej niewiimie. Tego tu teraz nie będę 
jfMłminał, ale tylko le, które propter bonum Reipnblłcae odna- 
łeni, i będę liczył de novo pierwsze więzienie.* O ttj = domowej 
tyi<, z której sietiział po raz pierwszy w więzieniu w r, t51ł8, 
jwiadujemy się z innego źródła, a mianowicie z aktów radzieckich, 
lodziło wtedy o zniewolenie A lembeka do wykonania jakiegoś de- 
JłtcIu radzieckiego, wydanego w sprawie lamilijnej, w którą wchodzi 
e poelfi Szymon Szymonowicz, o której jednak z zapisków ni- 
;o dowiełlzieć się nie można. Uparty Alcrabek nie chce dopełnić 
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jakiejś maJej formalno!*ci, woli zosta(5 w więzieniu, choćby dlategoj 
aby dokuczyć'' swoim krewnym .lakóbowi Szolcowi i Szyinonowi- 
czowi. Szolc żali się przed urzędem, źe »pan Alembek przez dekrel 
Waszmościów (?o wiezienia jest dany i widzę rebelliter dekretowi 
Waszmościów dosyć nie czyni, aby od tego wicjsienia był wolny. » 
Frzyw<5jfują z więzienia Alembeka a Szolc prosi go i up^jmina, aliy 
się uwolnił i wracał do domu: >Urzędownie p. Alembeka upominam,; 
aby sobie tegi* lekce nie ważył, a raczej poniechawszy uporu o lo^ 
się starał, jakoby dom dłużej bez dozoru i obecności jego nie byl.« 
Alembek pozostaje głuchy na te prośby: »Za instancyą p. .lak«M»a 
Szolca jestem do więzienia dany i w tern więzieniu areszlowaru) 
mnie imieniem Jmć Pana Simonidesa; ja z niego wyjść nie mog^j 
aż od Jmci Pana Simonidesa pisanie mieć będę* '). 

Wracamy teraz do pamietniczka. » Pierwsze więzienie — opo-^ 
wiada Alembek — urosło przy okazyi: Nieboszczyk Zybult Wur- 
czel'), mieszczanin, arendował stawy u Wojewody Ruskiego panj 
Sieuiawskiego; iż na tych stawach utracił, nie hyi sohendo. wziął' 
mu Pan Wojewoda Zamarstynów, kttjry od pierwszego fundatora 
wsi Zamarstina haerediUirie nań spadł. Poczem gdy Pan Woje- 
woda umarł, dostało się to Jmci Panu Podczaszemu, synowi jego, 
a Zybult Wurczel łeż umarł nagle; Jmć ł*an Podczaszy to był 

puścił panu Wojeiecliowi Uiałoskórskiemu, który tę majętność trzy- 

mając, był bardzo ciężki gruntom miejskim. Potem widząc p. Dą-^^H 
browski, że potomkowie Wurczlow.scy nie byli tantt, aby mogilni 
trrtinni sortem matrinmnialem dojść w tym Zamar-stynOwie, kupił 
to na się, a w tem Pan Bóg sierotom dał opiekuna dobrego, że przy- 
jechał p. Stanisław Szembek, około siebie czujny; pojął wdowę 
Walenia Hazową, córkę lego Wurezela starszą. Ten pozwał p, Dą-^^ 
browskiego o mciternam sortem i prawował się mocno. l^ni^H 
Dąbrowskiemu, iż duszno było i nie miał ewikcyi, namówił pany 
rajcy, aby to kupili na miasto, ukazując utilitates wielkie. Panowie 
Rajcy namówili Czterdziestu -Mężów, ci pozwolili; ale ds euictiotie 
i warunku a ąuibu^nis impedimenUs mieli się spoinie namawiać. 
Nie namówiwszy się, jechał p. Dąitrowski na termin z Szembekiem 
ttomine Considum. (3 to de actu in iudicio ueccssario uczyniła 
Cimlas przeciwko pp. Rajcom proteslacyą. A w lem Szemłiek 




wTjfra? lerliam 8orU*m i rauaieli rnu ponownie Rajcy wydzielić^ 
i miaslii w sumi(» zupo/nej tylko duns sortes otrzymało a Dą- 
browski się wyśliznął. Takową protestacyą spisałem liył soliio, jakoż 
ją i teraz mam, ale p. Szenihekowi nie słałem jej, gdyżby to miasto 
(if^erel Amu> U)05 dnia ii) Jan, l>cdąc dzień przedtem oliesłani 
poczęli się sohadzać panowie ławnicy i Czterdziestu -Mężowie. (Jdy 
/łIj jeszcze było ledwie dziesiątek, pan WolfT Iłeral 'j rzekł do mnie: 

— » Panie Aleml>eku, wydaliście p. Szembekowi kopią prole- 
sUcyi naszej ! 

»l'owiedziałem. że nie wydałem. (Idy mi to często z drugimi 
pf). ławnikami zadawał, enotą zawiązywałem i sumieniem. (Jdy rai 
wiary nie chcieli dać i drugich do niewiary przywodzili, uniesiony 
ufeklt^m, rzekłem : 

— •Porwaniście tu hańbie świeckiej, kiedy rai nie wierzycie ! 

• I z miejskiem prawem szedłem precz ^). I*oszli pp. ławnicy, 
p. Wolf lierat, p, Muscovius, p. Karczowicz. do pj). Radziee, ska- 
rtyli na mnie, A to wtenczas była smaczna okazya pp. Hujcom 
do słuchania mnie strony repetenchfNni^). Zaraz ranie nazwawszy 
petunie miejskich zdraj«ł, osądzili : 

— >Iżeś wydał kopią protestacyi, iżeś przy pp. ławnikach 
pogarcUił miejskiem prawem i ie przeciwko przysiędze trzymasz 

oryą*) mieszczanina krakowskiego, przeto cię do więzienia na- 
'Ji tajemy ! 

I lAk ranie dali wsadzie^ na ruską bramę do Ormian. Ja 
P<^leru słałem prosić pnwinnych, aby mnie wyręczyli; przeprosiłem 
Jinii panów Iładziec i pp. ławników i miało to już być umorzono, 
*'^ ««.<* to złnŚ4'' ludzka ustawiła piilem na wry^i ul seqtiifHr: 

• Teno roku in deccmbri łaufirm zasietlliśmy my 8ex viri 
''^^^4jH>rtUorf'.s na repeteruhuli z pp. Hajcy. (idy przyszło nu sumę 
*•- 1 1^). którą propria tiulhoritnic wziął ex deposito officti p. 



») Właściwie: Benidl. 

*) To znaczy, oświadczył, iź nie cJice by<5 nadal mieszczaninem lwowskim. 
•) Sprawdzanie rachunków i reklamowanie mylnie lub niesłusznie wy- 
łych przez miasto sum. 

*l Kaklorye i agentury były we Lwowie wzbronione ; każdy mieszczanin 

^Mał \}yf samoistnym kupcem. W roku IfJ-H) instygator miejski pozywa 

I Stanisława Niebrodowicza i Kaspra HerlratTa, ic zapomniawszy 

/łożonej miastu, »w której to jest wyraj^nie opisano, aby /. żadnym 

-y «»i Ułwarzystwa nie miał, ani fakloryi trzymał* , są tylko agentami za- 

|»giscowvi>(< kupców. Acta Consuj. z r. UHO pag. 9. 19. 28, 5.H. 
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Mudrowica f nhioi-al ją zai wrócńo wedhig cihlijji swej in tictis, 
•\\ Raji-y |ila;'.ą l>ić; kazali mi daJej |x>st4pić. Niechciałem 

— > Jeśli uie l>ęd/-iemy zaraz decydować każdej spmwy, to 
liCłlziemy siecatkę n)li>cić! 

• I*ano\vie s\^ n)zj:niewaU i Iż późno ^)y^l, rozeszliśmy się 
wjocyscy. Potem w kilka iliii we środę po św, ł,u<.'yi wzywali pa- 
nowie do siebie CzUinlzicslu-Mciów. Weszło nas ze dwadzieścia. 
I(2ekl p. Dąbrowski: 

— »A k^łdyż drudzy? 

• Powiedział p. Mościcki: 

— »I)nidzy są zubawłii liandlerii i n»lx)Uimi swemi. 

• Odpowiedział p. Dąbruw:jki: 

— >Tak im trudno, a my musimy tu ustawnic siodziw i pru- 

^Stcąfąc ja za p. Tomaszem Kanzem, r/.ckłcm po Ickku: 

— j\\'.sznk jc>;t iHodu^ oac/itłonia opisany in articuUs con- 
miis. 

►To usłyszał podle niegił siedząc pan Stanisław Śmieszek 



.(hv)i pan Alembek powiada: wszak jesl. modtut va- 
ttionis. 

5 Dopiero wszystiy ctwt furia: 

— ».luko ty zdrajco każesz nam z izby, ukazujesz nam 
drKwHke! Tkajbemy my tobie z miasta! l'pominasz się ty nam diu- 
<-ze Wioteski), płać ty mnie za ojca twcj^o zł. 7<X», fallieie! 
vvydavvco tajemnic miojskiclj, 8i'dUiosc, kłamco, zcprzemy 
cią zdrajco! 

.potem mnie p. doktor Stanisław Dybowicz, nie J>ędąc rezy- 
diflllefn, rjfijidził di) więzienia. Wsailzono mnie do izdebki nad 
skiir1it*fn. O.yniłem proteslacyą, dekretu mi nic cluriano wydać, 
}%e Ji{furfi Jiidirii mnie sądzono.* 

Nie skończyło sa^^ na więzieniu; rajcy, chcąc się pozl>yć aa- 
*{e*io przeciwnika, skazali Alembeka nu utratę oł>ywalelslwa. 
inii riłu nawet kram zamknąć, lecz pod tym wzj^lęHlem skoń- 
8»c tylko na jiro^^.liie. Alem[>ek udaje się z żałobą swoją do 
Izieslu - Mężów , przedkładając im swoją krzywdę w dłuższej 
prjceniowie, której nie przytaczamy, i meulękniony rozpoczyna proces 
rajcstmi^ kl<')rzy utrudniają mu wyt<}czenic sjjrawy przed .sąd krć>- 
(i wszelkietni sposołłami. Alendłck potrzebował attcstacyi od 
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Cjiterdziestu- Mężów, ale rajcy nie p<:)Zwolili dokumenlu tego wcią-i 
gną<'- w akta ławnicze, oo by^j konieczną formalnością pi-awn* 
• Tern hcdi|c poniekąd olłraieni — mówi Alembek — poszli ('zlcr- 
tlzicslu- Mężowie do ()0. Dominikanów i lani w ogródku krużjfan'] 
kowym kazali arengę mnichowi pisać i sami się podpisali.- 

»Ti*zecie więzienie moje urosło z tej przyczyny: Dnia 19 au- 
yu8łi we środę prze<i św, Wawr/yńcem |H>słał po mnie p. doktorl 
Stanisław Dyłjowicz '), [)urmistrz. prawie gdym miał wyjechać dc 
•Jarosławia na jurmark. Dziwno mi było, po co szle, myślałem, 
że nie na dobre. W^ziiłłetn z sobą woźnego do wszystkich panoW] 
(to znaczy konsulów} i pytałem, po co po mnie posłali? Rzeki 
pan burmistrz: 

— » łganie Alemheku, czemuscie wy wczonij z drugimi ^sąsiad] 
11 łjrony nie strzegli? 

'Odpowiedziałem, żem o lem nie wietlział, gdyż pp. rajcy nigdj 
mnie do O.terd/iestu- Mężów ant do pospólstwa nie każą wzywail 
i jako nie wzywany nie byłem wtenczas przy pospólstwie, gdy (oJ 
rozkazowano, i co było za wolą Ich Mościów, nie wiedziałem. 

'l*an burmistrz na lo: 

'Panie Alembekn, iżeś nie stał się p»»słusznym, masz U 
na mur! 

•Tamem prosił, kiedy inaczej być nie mogło, aczem już ni 
kolasy nałożył, aby Ich Moście odłożyli do przyjiizdu mego, gd| 
mam przetl sobu |iilną drogę. Odpowiedział )»urrnislrz: 

— »A mnie m do twej drogi: pójdź ty sitMlzieć! 
» Wychodząc rzekłt^n: Summum jus summa hijuria! P< 

tem daw.szy mnie znowu zawołai-, rzekł: 

— 'Hanie Alembekn, ponieważ nie wdzięczno było sicdzU 
na murze, pójdżże si(xlzieć d(j wieży I 

»I lak poszedłem dnść czyni*' woSi p. burmistrza. Potem w pł»| 
godziny, iż miałem l>aniz<t pilną drogę je<*hać za towarem na jai 
nijirk jarosławski, p, brat Wolfgang-Szolc Wolfowicz, p. Lukas 
Pełka i pan Andrzej Mościcki wyprosili mnie. że mnie kazał wypuśiMć. 

Alcnd>ek uduje się do Kmkowu. a jest to już piąla z koIf>j| 
podroż jego do dworu, aby prowadzić proces z miastem i otlzy.ska^ 
(irawo obywatelstwa. »Konie<- mego kłopotu był taki: IJżywałcH 
do sprawy mojej u Kr<)la Jrnci po te wszystkie okazye p. Jam 
Hortensiowickiego, oratora i prokuratora. Ten prawie krótko prz< 

*) Oybowicki. 
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[przyjazdem moim na nieszozęśoie raoje zapowietrzył się, że mu 
lie kazauo z domu wychodzi*'', musiałem sobie inszego agenta 
Jnstawacr. Namówił mnie p. Stanisław 8zeml»ek, żom wziął jego 
l|)rokuratora |>. Witkowskiego, rajcę krakowskiego; temu zaraz z razu 
fdalera na rękę 2(1 talarów. (Idy sprawa moja naścigła do sądu 
L<«esorskiego |łrze<l X. Pstrokoriskim Matyaszem, Fodkancterzem, 
loczął mój prokurator bardzo płaza bić, a to, t*oni mu kazał, nie 
kwił; zląkłem się: kazano nam ustąpić. Expo.stuiowałeni z nim. 
— -Dla Iłoga. panie Witkowski, czemu Waszmość tego nie 
lówiszy — a on (xlpo wiedział : 

»Te fonnalm dyabłai mam czynit^, a to do mnie ksiądz 
kanclerzy przysłał, abym pamiętał, żem rajcą krakitwskirn! 

Acimn csł - odjął mi wszystką satyslakeyą przeklęty sędzia. 
Hetili mu Sędzia Niebieski ł»ędzie na sądzie swym miłościwi < 

Satysfakcya miała polegać na tem, al»y dekret królewski reha- 

Nlrtował l>ezwarunkowo Alembeka i rajców skarcił lub nawet ukarał 

"^wną. Tymczasem skończyło się na dekrecie z r. lt>()7, kl<')ry 

lanowił, że Alembek oświadczyć raa przed rajcami, że nie zamierzał 

iM'azić Magistratu, a po formalności tej upada wyrok utraty oł>y- 

slstwa fpnunłif} f(tnuie) wydany riati przez urząd ra<lziecki. 

^lemłjek poddaje się tej formalności i tak kończą się jego kłc)poly, 

nie wygasa żal i uezwie krzywdy. Tak był przekonany o nie- 

aw(jsci wszystkich swoich przeciwników, tak uważał siebie za 

•iftwinną. haniebnie pokrzywłlzoną ofiarę, że ze sprawy własnej 

>l»i s])rawę jculewu Hożego i z całą wiarą i namaszczeniem czło- 

*''i©ka. kióregił sama Opatrznoś*'- pomściła na wrogach, lak kończy 

^ój |>amiętnik: ►Uszli karania hidzkiego. ale w Hożą egzckucyą 

[saraz wkrótce polem wj)adli: z tej się wywikłać nie mogli. Co nie<^Iiąj 

rbwizie iia polem poster itail wizerunkiem, jako oczywiście l'an Iłiig 

[•anse tych, którzy' się w swej riies[irawiedliwoś<.'i chlubią a ludzi 

niewinnych trapią , bo j)rze^ wszystkie te sześć hit było radziec 

•ęlria.ście. z kt«>ry(h pięi^ w tę sprawę nie <'liciało się wdawaj 

^Wszeni ganili pp. kolegom swoim tę ich wielką zniewagę cfułlfttiJi 

pi*yu'atnych mieszczan, a byli ci: p. Jakób Mieszkowski. jt. .tan 

"'>lfuwicz (ten dlatego zreJiygnował). p. Sz\'mon Alexanilrin, p. .lan 

J-orcriicowicz (zostawił syna rajcąl, p. Jakob Scholc (zostawił syny), 

' •trom tycłi żaden nie zostawił potomstwa po sobie z dziesięciu. 

^1 <ll« swojej ł»ogolMijriości i życia przystojnego, pięknie, przystojnie 

^częj^liwie zeszli z tego świata z pożałowaniem po.spolitego czło- 

WA<?kii. .h'dcnaście zaś: 
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►8. \'iii\ Jakńh Wioteski ; Umi wieś trzyma.J!ąc aremią a mając 
(cnotliwą żonę i wziąwszy nie ma^» 7. nią rnajątku, chował Sł3bie 
milo!^nicę wc» wsi; śpia<* /, nia w sl(Kl«łl«\ iik^.-^ił ^n rol»ak w ivkc, 
ie mu wszystko ramię sie Tiapali/o; z holu \vielkie}<o. z despcrauyi^ 
sam solłift żywota skrócił. Anno WAtl. Ląży w cajghanzie. 

»i. I*. .Stanisław Ansorin zadłużył się Imnlzo, pobrali mu 
izystko za żywotii jcko. X.io<- .lumk Kral jt-dynaka syna jego 
pr/cczncuo mł*>dziet'Kja, szwaj^ni swojjio, zastrzelił z rusznicy, chi'}|C 
kukułkę trafit'. Na ostatek przywiedli ko w stjirości do tego krfnJy- 
mtwif. że musiał przysiądz, że nic ma pieniędzy, złota, srebra, 
rlk<i małżonka jeden piLsik, 

I r Kaaper PrzeJidziec-ki. Tego paraliż ruszył podle mnie 

"siedziiu'«<) na ratuszu. Leżał czas niemały. K«iku 1{i2l) dnia 18 

octobtis o nieszporze zeszedł z fe-^o świata. /<»na po śmierci poszła 

Jta szlaeheiea. zawin<lła nielyikn swoje ale i dziecinne. Synowie 

poszli do domńw pańskicłi. 

.n. r. Wojciech Pedyan. Anno 1605 ij)iii^ssini(i die Sunctts- 
Hlniar TrhnluiiH rano przed mszi^ wi<'lkji kt^pał się w wamiie: 
jjdy od nie«o odszedł parobek, zemknął mu się stołek, szyja zawisła 
w wieku, skręcił sobie karku i umarły znaleziony. Syn kędyś jetlynak 
łotr Ziiinął. 

>7. P. Kasper (iuliński był kupcem znacznym przy mieście 
lem, potem wydał córkę za .szlachcica, potem syna ożenił z szla- 
|iciaiik;\. czem dalej lem linrdzirj na majętności szwankował; 
licszkał czas niemały, przed krcdytury się ki'yjt|c, u Ojców Domi- 
nikanów: wpadł w apopIexyą. Syna Talarowie wzięli, drugi młi>dszy 
został mnichem. 

»8. P. TouKOsz Karcy.. 'Vrp) Kaśka Ślakówna, rybiarka, chcąc 
cisnąć na żyda, cisnęła warzechą umarzłą w czoło i barzo raniła, 
łfcirwierz z prędka zagoił; musiał znowu p. doktor Dziurdzi (Paweł 
)ini) otwierać i krzyż na <.'Zoie rzezad, bo kość zczerniała. Umarł 

dnia 10 Hovembr. 

»9. F. Adam Śmieszek. Ten się zadłużył na 2(>.(K)() zł. i miiił 
jaż w więzieniu siedzieć, ale dostał niezwyczajnej u nas choroby 
morskiej, skorluilu. Zeszedł nan chorując Ik'Z potomstwa. Anno 1012. 

*1(). P. Andrzej Mądrowicz. 'l'ego paraliż ru.szył, leiał caty 
pot Anno Iłil4 nabożnie umarł. Po śmierci małżonka kamienicę 
j.irze<lała, wyniosła się i dziatki z miasta. Syn jednak, doctor juris 
,} fhfoloyiae, vir dodm et boni ex<^mpU. 
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• Takie tnmici ejcitus (ia\ się Panie l^»że^ przy.szly na uiek 
a krom Icj^o z łaski H<>żej wszyscy Piwnicy i Clzlordzicsi^i-Mciowie 
plactda et aniela morte obiemnł. Ale iiawet i poiuociiikum idi 
leż się floslaAi: l';imj Markowi Soharfenbei-uerowi, n 
dykowi iniejfikietiiu i ii"h (brylarznwi, do8lu^) się z. 
ie niewinnie udali, że im surntnę niemafcł z brony albo z 
skorzysta/, o eo się dlu^o sprawować^ inusiai, a potem się ij 
jK>kuz4ł/o. I*. Hartoszowi Uherowiczowi, natenczas pisarzowi 
ekiernu, dostało się, że zastawiając p, I ^rzezdzieckiego bunnisl 
ciął go w rękę efwnmter p. Waiejowski i ocliromił. I*. Stani 
wowi llaznwi, pudpiskowi icli starszemu , dostało się przez »l 
ilrągiem w karczmie, nt siipra folio. Żałosna zaprawdę rzwa je^t 
wspominać takową pimstę Ikiżą, lecz się ztąd możemy dobrze 
nauczyć, jako Pan Wm brzydzi się pydią i niesprawiwlliu 

i jako sm-owłł zwykł karar- wsz<^laką nieiMibozn<Kść. (Jodzi sit- 
lem Pana łtoga jjorąco pro.si(^, aby już na lem karaniu slaricM. 
i żeby ich ziiś raczył w łaskę swą święlii przyjąć i da<'' im iywol 
wieczny — Arnen.« 

W r, H»20 spotykamy Alend»cka na lem samem slanowiskti, 
z któreffo dawniej sypały się nań przykrości i upłikorzenia, je^* 
już koDsnlem i sw(».ią koleją burmistrzem lwowskim. Między no- 
lalknini jcjfo, pośnid kbirycli znajiluje się i powyższy pamięlnicze^ 
zachował się, nił* wiemy z iHnvtio.śfią, czy lylko do|iiero projel^^* 
i-zy łł*ż od|>is prawonioiiiej;t» już dokiuiiciilu, kbłry wydaje się nii*'* 
dość charaklcryslyi ziiytn , al>y U'* bi przytoczy. Opiewa on ii^*^ 
Uli stępuje: 

• !n łioutńte liomiiu. A$ttvn. Iż \*'M) \iu)i VVszccbm»«n:ii*> 
nnasto lo plu«ią swą, monnycm iMiwidrzcm, nawiedził- raczył i pr/J" 
clnvlzi się nam nizjeżdżać, uprosiliśmy koli'jfc naszego &r reMideii" 
iibufi p. .lana Aln[>eka, który prz<'z lo powietrze ma lu zosUk*- 
burriiistrzern być i wszystkich porzą<lkow miejskicłi jak slroiiy 
zdniwia lak i strony całości Hzeczpospolilej miasta tego doj,'ląil:ić 

i jak najpilniejszym stróżem być. Ażeby względem nieliezpiecznosci 
i pracy swojąj nnał od nas aufficientem rerom pe»,saw, obiwujcniy. 
że lu |Knvną sumę zł. P.MN) zostawimy na ratuszu, dla szatunkii 
jego przez ręce p. Stanisława Szolca, kb)ra się ma oliracać in 
za|)łatę laniilji ratuszowej i na żywn<»ś('- i opatrzenie chot-yrh zu|K)- 
wietizonych, a on ma ittcumberij ref, ue ąnifl hiuUliter erogełur. 

• Obiecujemy mu, ż^ lu betlzie rniał porządną aplekę u p. Simona 
Hołubkowicza, która za jego kartki^ Ijędzie dawała mcdicantenta 
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dioryiu (uclw»wąj Panie Ikiże) «r familia i uUWwu. Ol.ietujeiny 
rou lei porwłdnych cyrulików lu jMjsUiwic'. PraesifUum (isniduum 
pi"zv u tna i\Vm'' łiajdiików pięlnuście cum supfrhtłftult^nte 

p. i: irn, oepaków 2t i Mu^\ wszystkie szt!^r nuj /.o.wUwimy. 

A iż pokutować'! tu musi. a tiu potem już nigcbsie nie może być 
przyjęty, pr/eln pozwalamy mu, ze już Iturmi.strzfiwstwo pr/.y nim 
do ^nłfg plf>kcyi przyszłej zostawimy, chołtiaźKy (<*r> daj l'anio ł^n^fi 
cłiciał gniew Pański i la plaga morowa w^<'zas ustać*. 

• Względem trudnego commcatus i drogości strawy pcjzwolimy 
mu na ka>.dy tydzień iinlytiaryę po '/A. dziesioł'. A gdy da li Pan 
Iłijg pti nmrzi' \h^\/m\ upatrzywszy aół»ie jaki kaduk, nutrii u ntis 
żąda, a my obieciijemy mu go darować za fideJem admiimtrn- 
ttoiieiH jego. My zaś. za których fo lłurmistrz»)Wslwo łKlprawowae 
Unlzie. wszyscy obiecujemy mu ustąpić przy dywizyi po 1<J z^ 
swojej procoHJiidnrift iniralof. 

'.leżeli by też pod tym urzędefo jego Pan liiig go raczyć 
powikłać z lego świata, ofM^eiijcrny w.s/y.s<y pic collpff/ft. h' egze- 
kntori)W praez niego naziKUrzonyi-ii rw/ vxpqiu'ndam pxlremam 
vt)linif.afem jego chcemy promoiiere. A młiMlszym dwoui synom 
JHg<», Waleryanowi i Aurelio, stypendium pierwej Kłslisianum a polrm 
ł>>ie< ianuni «;hceniy opatrze<- i coHJerre, żeby do Akademii nie 
banlzD młłKlo propter fra{jditatpm poszli. A kaduk wzwyż łniano- 
wany onym dwora damwać obie<.-ujemy. 

>.lt'szcze obiecujemy mu przez pisanie nasze oznajmir-, jeslihy 
jakie iiiebezpieeaeiistwa (strzeż lioże) nastc^K>wały. a (»n też także 
do nas, dokąd onego i kancelarye jakie ppriculum pesUfi nie na- 
padnie, pisywać obiecuje. Propter cerfUndincm mnioipm pmsil 
niis, aby le k(mdyeye i^ękami pp. rezydentów były |x)ilpisane. cośmy 
ma nUro pozwolili « '). 

.lak już powiedzieliśmy, i'0z.**lrzygną<5 nie umiemy, czy to był 
projekt tylko, który nie przyszedł ilo skutku, czy też rzeczywiście 
Aleinl>ek miał sobie powierzone rz^dy miasta w eza,sie morowego 
powietrza. Wictny, że nie mogło lo być podczas wielkiej zarazy 
w r. tt?2;i. \io wówczjts Marcin Kampiau pozristał w mieście z władzą 
dyktatorską, jeśliby wiec dokument przyto<zony nic był tylko pro- 
jektem, który pozostał na papierze, lo mogło to Iłyć chyba tylko 
w roku U\2,h, w którym morowe powietrze ponownie zawitało do 



') Ftpkopis Arcłi. m. mieszanej Irtjści III 22t pag 6B, 5B. 
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trz>'nie włoskie i rakuskie i obicia ńcienne. Między obrazami 
zmienione są (j-zy obrazy włoskie, CJaudius, portrety ZyKmuiila I 
1 Zygtnunia Augusta i cały szereg portrctłw faniilijnycli : • Walenty 
Alemtifk, Wolf siary (Szolc), Pan Ojciec w inłiMhłśei malowany, 
j»aii Ojciec pienvszego malowania, Staricel Szolc, Mistrz Szymon, 
hrazek primogeniH, .łan Aleinbek dziad, pani italika, pani Matka.< 
Kiedy Ałemh)ek wykazywał na ziemskich losach swoicłi nie- 
zyjaci<:ił pomstę Bożą za wyrządzone mu krzywdy, a Wogosła- 
wieJislwa użyczone tym, którzy nie brali udziału w jego prześlado- 
jiti, mógł śmiało przytoozy<5 i swoją własną rodzinę jako dowikl, 
Opalrznośłt wynagradza pokrzywdzi mych. IWł szczęśliwym ojcem; 
mowie jegłj Wulcryan. Aurelian i Frydryk byli bardzo utalento- 
wani i odbyh świetnie studya: W^aleryan był słynnym lekarzem 
umarł w wielkich <lostatkach. Krydryk pf>święcił się zawodowi 
jchownemu i został kanonikiem kapituły przemyskiej, córka Zu- 
mna wyszła za bogatego patrycyusza krakowskiego Stanisława 
pyknera — r^MJ AlemtM?ków. yloriosa 8tir})8 Alnpechiornm, jak 
Sę wyraża w panegiryku swoim Rudomicz '), kwitnął aż do XVIII w. 
Jeden z synów Jana Aleml>eka, Wałeryan. doktor filozofii 
I medycyny, rajca, przez czas jakiś profesor racyooalnej filozolii 
rektor Akademji Zamoyskiej , lak jak i ojciec autor i rymopis '}, 
)słuźy natn jako jeden z osl<ittiicli już przykładów świetności 
mieszczaiistwa lwowskiego, jego dobrol>ytu i oświaty. Wałeryan 
Jembek ożeniony po raz pierwszy z Katarzyną Habermanówną, 
larł około roku 1678, a więc w czasach, kiedy upadek Lwowa 
dochodził już kresów ostateczności. Pozostał po nim w akiach 
radzieckich inwentarz spadkowy, przedłożony przez drugą jego żonę 
Zuzannę Chmielównę, spisany z wzorową, prawie podziwicnia godną 
staraimością i dokładnością ''), Wałeryan Alembek pozostawił w do- 
brach stojących trzy kamienice, rodzinną, Stanclowską i Szczepa- 
)wic20wską — te dwie ostatnie tylko w przeważnych częściach — 
pód za Św. Łazarzem, ogród za św. Antonim i osadę zwana Śla- 
dowska Wola, złożoną z 24 kmieci. W gotówce zostało 31.1187 zł.; 
riejnuty, perły, pierścienie i złoto oceniono na 17.581 zł.; srebra 
łbejmujące wiele artystycznych przedmiotów miejscowej i augsbur- 



*) Rudomicz B. L-eo Lcopoliensis sub auspiciis Joaim. Casimiri. Za- 
mośr' lti51. Wydanie K. J. Hecka str. 27. 

*) Valerianu8 Alnpek Leop. Dona gratinrum Yenerahili D. Mar- 
fx^OO Stanislao Wolfowic etc, Cracoviae laHH — iJde Illustr. Joan. Zamoyski lfvW), 
») Acta Cousul. z r. 1678 pag. 266—326. 
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słkiej rołKHy, jak n. p. trzy piizilni slocHtydi lyiek z apo^i 
Ifonna złocista z puzderkiem, rosiruohai) w t^no, eiilopak go 
ró!«lruc'liun z chłopkamL, ro^truehan, na wierzchu Judyta z tni< 
jelonek, ł('>dka, panna w letniczku, czarka rysowana, czarka z o 
świeczniki z wyhijaniein kręconera. szable i rzędy pozłociste i t; 
otaxowano na 5641 zi. 

Wśród wyliczonych mebli i sprzętów domowych znajdiyi 
rzeczy, które dają nietylko dowód wiełkiąj zamożności ale i wyt 
ncj^o i^maku : samych zegarów jest sześć, a między niemi jeden, •: 
którym koó pozl<x:isty, a na nim ciiłop siedzi- kompasciw i idsI 
mentow matcmalycznych kilka, otaksowanych prz<32 zegarrais 
Ftaicera Wernera na 545 zl.. kobierców przednich 35. Dalej 
skrzynie sadzone (z intarsyami). skrzynie pozł<x-iste, szkaluh 
prysowe > staroświeckie*, krzesła sk<irziinc udaiiskie zielone [»)t^^* 
ciate, kluwikord, lutnie, fajunsy ture<'kie i gdańskie i t p. /, inwe 
larzii wnł^i^ić rnożna dalej, że Aleml»ck len był wielkim mił(wi)i 
dzieł sztuki malarskiej; liczł>a obrazów, które posiaduł, stanów 
mogła małą gaicryę. Jest ich razem 1<)2: w izbie przedniąj 
Świętych jak i portretów famiiijiiytrh IH. w • zadniej* izbie 
a mięłlzy niemi cztery » włoskiej maniery «, w komnacie 10; w 
nf]ieniey Sf;|elo\vskiej 12; w komnacie i sieni starych obrazów f 
tyle w indiTniHchu 27, obrazów na blasze malowanych >przetlnicii 
obnizkiiw mjłłye.łi na jłłótnic i na clrzewie 5. 

I'rii\vdziwic im{MituiJH<'<ł, jak na owe cjsasy, jest bibliole(< 
Liczy ona 124S dzieł, ustawiona jest w 45 szaraeh (armuric 
jl iijwenUirz dzieli ją \m pic<'* d/.iałów, a rnimnowieie na medyeyn 
leol(»jjię i prawd, hi^iluryc. aslronomic i scbcilaslykc. Klassylikat^ 
tu jwinak bardz<j fantastycznie przeprowadzona, bo Ireśd 
zbyt czcsU) wcale jej nic odpowiada. Dział medycyny oł»ejtimje 
szaf i ^ W IH dzieł; z polskich herliarzc Syreuiuszii i Siemianowskiegt^ 
<lziełł) o powietrzu. INitrawy i napoje, Aplekarczyk. Dział tiM))o^icxnf| 
i prawniczy zajmuje H szaf i liczy 114 dzieł, a z polskieli Kazaniw 
Skarjri, Psułler-z Dawidowy, Poseł Bi >skiej łaskawości. Pieśni Chrze- 
ńciańskie, Kiu-atne książki, I>ro^»a do wieczności i t. p. — dział 
łiistoryczny obejmuje 299 dziei w dziesięciu szafach, a z ptłiskicłi 
książek znajdują się w tiitn: Kromer, Miechowita, Piasecki. Wa- 
powski. OłuKOHZ, (IwaKnin, dalej Phurus Snrinatica, Stałułui 
Sigiamundi^ ticripUt Zamoscii, Roczne dzieje, Oesta Madislfu^l 
Chronień ffrrhuńhi. Polonus turf politlcus, Kronika pruska, | 
l^.»gacya Zbara/kietf<i, (ihfdntounuhid Kordrcii, Prziudmiźenie ii 



slfiego, PiFtr8jM>diva CoHchiscii, De rebus Sigiftmundi, Be 
(lt>Htrom iMfHotlski, Pfreynmifto Ra«lzi\viWa i wielo iimydi, a nudlo 
nie milczący tu Ireścin iJianuskrypl Jana AlenilHiku j). 1. Logica. 
ckiiile astrotłofnicznyin obejmującym lt>2 dzieł znąidiijemy ina- 
' chemię, geografię, archi lekturę, sztuki piękne, między 

.1. p. kmies acupictortae arłia; »scholastyka« hczy BtiT) 
ieł w dziesięciu sziiCacli i ohejmi^e klasyków, poetów i uaria; 
polskicli raeczy są tu dzieła Kochanowskiego, Klonowicza, Slaro- 
olskiego, Morsztyna, dalej dzieła jak Orator l'ohnn8, Lnbienscii 
ra, Orałio .'Sigłsmunth' III, Poomain Bnyushii, Liriai P. 
rcMtmki, Klucz jczyk«>w, Procerbia yeninmico-pulona , Kuch- 
i«lKt, Pękacz. (lospodarz, Tht-sanrus Cnupit' i t. p. Z «d>cych 
językiiw jii-zeważii w bibliotece oczywiście łacina; jest wszakże 
sporo dzi(łl włoskich. .Stan»żytnych kla^ssyków jest znaczna kollekcya; 
"'■'ner w oryginale grerkini. l*lalo, Tiicydydes, Arystoteles, Scneca, 
''it-yl, Appianus, Apuleius, Nenotunl, Sallustus, Suelonius, llerodul. 
'*iamu.s. I'indar Owid. Katull i t. p. 

W golowiżnie i ruehomościacłi, 1. j. w złocie, klejnotach, sre- 

«.*łi, szatach, futracli, chustach (bietónie), cynie, miedzi, w strzelbie 

• lowarze korzennym (bo Alemhek mimo że lekarz i uczony, był 

•^wnocześnie takim samym kupcem jak każdy inny tnieszczanin), 

*'"' 'lUarz oblicza spadek na 07.711 zł. Do tego iludaćby należało 

''»^ dóbr nieruchomych, kl«trej nie podano, a mianowicie 

^ftmienic, obu ogrodów i Śladowskiej Woii, które przynajmniej 

■ -iHi tyle uczynić powinny. Nie wciJtgnięto także do rucli(»iniiś<*i 

- obrazów ani całej biblitUeki, a warŁuść icb była niepusptilila. 

"ozfjsiały nadto bardzo znaczne wierzytelności, a w spisie dłużni- 

^"'»v Alembekn i jego żorjy figurąją Sapiehowie, którzy im winni 

'»*<> zł., 'ua co srebni zastawne*; ks. Konstanty Wiśniowiecki 

•Hien 4lu}l zł., »na co zastaw w srebrach i karta z podpisem 

i^ra« ; Sieniawski 2(HK) zł., -na co zastaw w klejnotach*; ks. 

I^iwiłł. p«K]kanclerzy i hetman w. lii.. 2łł3() zł. bez zastawu; 

hyrnitr Wiśniowierki, heiinan w. kur.. 700 zł, (reszta z dawnego 

KU); ks. Jeremi Wiśiiiowiecki 739 zł.: nieboszczyk .Imć Pan Gzar- 

'^J^i, wojewoda ruski, 7.S.) zł.: f*otucki, helniaii w, kor., 1H3 zł.; 

'<'**>cka. wojewodzina bracłiiwska, 2704- zł.: Oslrorożyna, staivjścina 

•'^^••liiriska, 70 zł. na zastaw w klejnotach; pani wojewodzina 

*^»~ailzka 1368 zł.; były starosta lwowski Cetner 8<X) zł. i l. p. 

^c<lzy ciężarami, ubezfłieczoriemi na schedzie, znajduje się zapis 

'f^Ui uiel»oszczyka, księdza kanonika Frydryka, w sumie 3000 zł., 

10* 
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pncemaczony na > Lwowczyków . któncyhy w Akudemji naiiki tra- 
ktowali.* 

Inwentarz obejmuje także »i)chędóstwo« wdowy. kli»re .Hk^H(la 
«ic z wielu (ln»j;oeeiitiyc-h klejnot«»w, ciężkicłi złotych lańeuoliów 
t p.. a nułllo racłiuuck sum wydanych na pozostałe d/.ieei, a mia- 
nowicie na trzech synów, Ludwika, .lana i .lózefa. z których jeden 
.łan. {ic7.\'l się handhi w Warszawie a potirm w (Idai^skii i miał 
osotjne^o >szuhnistrza<. Z dwócli e<)rek je<lf>a wy^5z^t za Kozłow- 
skiego, druga za Zygmunta (iintera. Wyprawa tej drugiej c<')rki, 
przytoczona także w inwentarzu , jest bardzo bojjata i daje nam 
wyobrażenie, co otrzymywała z domu panna palrycyuszowakiego 
tiMiu jeszcize w czasach ekonomicznego upadku mieszczaństwa 
lwowskiej;o. (lotówką dano jej .5(XXJ zł.; wzięła nadto dużo klej- 
notów, złota i .srebra i wspaniałą garderobę, wśród której znajdme 
się '.ślubna !vzata alłiisowa izal>elowa z koronkami marcypanowemi 
okołk) dołu we troje, na przodzie w sześcioro*, druga suknia atła- 
sowa tiłękitna także z koronkami marcypanowemi, trzecia tabintiwa 
psUu, »u niej na dwoje koło di>łu koronka marcypanowa, na przó- 
d/Je we czworo*, ankierka popielata kitajkowa z koronką czarną, 
piekamiczka atłasowa czarna z koronką, podszyta pupkami, u man- 
kietów wyłogi sobolowe, szustohorek błękitny, złote kwiaty po nim 
i t d. ł^^żko panna młoda dostała snycerskiej roboty złociste, 
firanki do niego z karmazynowego labinu z 'płotkiem i wiankiem*, 
obszyte złr>temi koronkami, upięte na czterech gałkach srebrnych. 
riała wyprawa ko.sztowała In.tKJłJ zł. O zamożności domu oprócz 
tycli wszystkich podanych tu już szczeg«')łów świadczy także i ilość 
służby, wyliczonej przez wdowę z powcłdu wyjiłaconych jej zasług, 
czyli jjik mawiano wówczas 'myta*. Aiembekowie utrzymywali 
czeladnika z płacą I (X) zł. rocznie, dwóch inspektorów czyli nauczy- 
cieli do łlzieci, jednego łapskiego a jednego jezuickiego, dwóch wo- 
źniców, chłof>ców kilku do sklepu, kucharkę, szynkarkę, izdebną, 
szwaczkę i dziewczynę do posługi. 

Ostatnim z rodu Alembeków był Ludwik, syn Waleryana. 
Pi-)łlczas zju*jizy, która w r. 1704 nawiedziła Lwów, anioł śmierci 
przele<M"ał nad domem Alembekowskim i niemal cała rodzina wy- 
marła w przeciągu kilku tygodni. Najpierw jiadł ofiarą zai-azy syn 
jetlynak Ludwika, Stanisław, po nim matka, wdi»wa po Waleryanie, 
Zuzanna z Chmielów, nazajutrz zaraz żona, Joanna Ruwcniauka, 
w parę tygodni córeczka, a wkrótce on sam. 1'ozostały jeszcze 
dwie córki: Zuzanna i Katarzyna, ale linia mf^»zka zupełnie wy- 



gas/a, bo bral l^udwika, .l»>zpr oddal się jmkoiinema życia i 
.le:sui(ą. /- testamentu Ludwika Alembfka widań. że miloAć 
którą się tak wysoce ndznaozali dziad i ojrie*-, i na niej<o pi 
była w spuściżnie. ()wa bogata bibliuleka Waleryana , o 
wsp<jinnieliśrny ol>szernie, jeszcze w oslatniuh eliwilacb przed Kgni 
josl przedmiotem jei^o serdecznej troski. Wszystko prawie, co 
najdroższego na świecie, straci/ w tym okropnym mifsiąeu: n 
żonę, dzieci: pozostało mu obok córek tylko jedno z wszystl 
co ktx*hal na ziemi : jejjo książki. Mówi leż o nicłi niemal z ( 
łością w Icslameneie i pragnie uł)ezpieczyć ich losy. i{łav'u. 
»tak pi^>knej i s/awnej biblioteki chcieli dotrzymać^* panowit' 
kutorowie testamenlu; nie zapisiye biblinleki bratu, bo .leztiici 
Riadają własną; najmilej by mu było, ydyby klóra-s z córek dce' 
męża, przyjaciela nauk i literatury. ».leśliljy za.ś zic<} jaki tt 
nie był. życzę, aby (M). .lezuici biblioteki protekcyc wzięli, a 
łiliż.szemu one dotrzymali krewnemu , który fej^o będzie ^póń 
Niestety nie spr^łniła się wola ostatnicjęo z Alenibeków: w 
akcyi spadkowej podzielono bibliotekę na trzy części '). 

Wilczkowie należeli do najslarożylniejszych rodzin Iw 
skicb. .luż w rjajdawniejszyeh uklaeh, jakie się przechowały 
chiwum miejskiom, sp<jtykamy się z nimi — Wilczke - 
der Kors^ier występuje już w r. 1473 jako ławnik i odla.d 
widzimy członków tej roflziny aż do kotica XVIII wieku na 
ftłaob skabinalnych i konsularnych. Afało nalomiast przechowało 
wiadomości domowych . poiifniejazych. o tym patrycy uszowsl 
rodzie, i dopiero w XVII wieku zarysowują się nieco indywidiial 
niektóre jego postaci. Musieli być możni już w p(.)łowie XVI 
I>o inwentarz spadkowy po Stanisławie Wilczku, kon.sulu, spii 
w r. 1552, wylicza dwie kamienice w rynku, jedną większą ol^ 
xowaną na la(K> zł., drugą mniejszą wartości ówczesnej 700 złL. 
dalej dwa domy na targu rybim i na targu solnym , troje jatek 
1. j. kramów\ łm jatki nie oznaczały jeszcze wówczas wyłączni* 
bud rzeźniczych. i l»yły także > jatki- .szewskie, norymberskie i t. 
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czcś<5 llołoskji, dwa ogiody, łąki w Hiłohorszczy i t. p. '). 

Wilczkowie, z których co drugi niemal musiał nazywać si^ 
Stanisław lub Dominik, od XVI wieku l»ez przerwy handlują to 



*)Rclacyii transakcyi i podziału dólir i. p. Walery^ 
A lem beka. R»?kopis biblioteki XX. Czartoryskith nr. 3003. 
') Acta Coiisul z r. 1552 pa^, 1606. 




vmm płwieniiym i sukiennym, wielu z nicłi Jednak kształci aię 
na y\p7.y i lekarzy. / jakrcli jjlówiiie iwlztijów sukna i maleryj 
iktitkl sjc laki sklep >krojowy' w starym Lwowie, dowiadujemy 
9c z inwentarza po śmierci Stanisława Wilczka ( 1 B59). Hył to 
/.iwcziiy kupiec; ziłslawił po sobie 18.0JC1 zł. gotówki przeważnie 
fliikaLiiini, dużo zioła, si^eber i kosztowności, sprzęty domowe bogate, 
fnicHzy niemi tiawel szpalery, i przeszło 30 olejnych obrazów, dużą 
karnienific w rynku, pHxlolmo narożną w zachmlniej połaci rid ulicy 
fbunaiskiej i 1. p. Sklep jego ol>ąjmował [>łólna szwabskie, sztuka 
ernaslołokciowa po 7, 9 i 10 zl., płótna szląskie znacznie tańsze, 
"ibki, sztuka po 7 i 9 zł.; dzianą robot*;;*, t. j. poiiczocłiy szlarne- 
łiWf. księże wiśniowe i łiałkowe, pończochy hiałogłowskie karrna- 
2ynowe. korak)we, szkarłatne, czerwone, lazurowe, białe, kirowe, 
pończfHrliy męzkie szare, pończochy > mistrzowskie* białe i t. p. ; 
'"Uehairy: tatarski, wiśniowy, dwimitny popielaty i kosmaty, łokieć 
'^ 12 (In ir> groszy; meiizelany: pslry. głariki. czerwony, włosowy, 
*"kiet'po 10 groszy; pytle^ bagazye, musułbasy: czerwony, wiśniowy, 
[<**my. łokieć po 20 i 24 groszy; kindiaki : biały, barszczowy, ce- 
'8»ty, łł)kie(5 po 18 do 22 groszy; saje : pstre [nr 1 zł. 11 groszy 
'*^i^. wzorzyste, czarne, szkarłatowe, popielate, liołkowe i t. p. ; 
llely łokietl* po 20 groszy; jedwabnice, łokieć po 20 gr. ; atłaski: 
^iaty wzorzysty, biały na czarncm dnie, Wękitny na białeni dnie, 
J^^kieć po t zł. 3 gr. ; nędze ') z szychem po 1 zł. (O gr. łokieć; n<,^dze 
z czerwonem i zielonem, nędze ubogie czerwone, w kratki 
p. : buralki. łokieć po zł. 2 groszy ló; obrusy adamaszkowe, 
''^kicit po 2 zł., wrocławskie po zł. 12 sztuka, nyskie, łokieć po t zł.; 
"'^''ehany. szkoty : biały, zielony, czarny, Wckitny, papuzi, Uizurowy, 
''^Mf^ po 1 zł. i 26 groszy; płótna farbowane wrocławskie, lazu- 
•^'^'c, czarne, płótna krakowskie czarne, lwowskie Wckitne i t, p.; 
*'^f«rasy. zielony, szkarłatny, papuzi, l^łękitny, gwoździkowy po t zł. 
^'"^ mr. łokieć; harasy zielone, pomarańczowe, szkarłatne, łokieć po 
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HToszy: zawoje*) portugalskie, łokieć po 1 zł, 20 groszy; zawoje 



^^i4»je haimhamy, jampury, czcrkiezy, bawełnicc mezopotuniskie, 
^^*-*Jia po 12 zł., chustki czei-wuły po 26 gr., chustki jazłowieckie 
J^ U groszy; cwelichy głównie (lyskic. dymy sakiewskie i tureckie 



'I »Ncdza< oznacza niewątpliwie tkaninę zwaną na Wscliodzie i we 
••Oszech: eendad, sendado, także zendalo. 

') Chustki atbo raczej szale noszone prz(>z mieszczki a głównie przed- 
^©szcjaniti na głowie ; zwano je także bawełniratni. 
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po 2 zŁ fokieć ; chaby po 8 gr. fokieć — a obok tych wszystkich' 
inaleryj także rękawice francuskie rozmaitego koloru po ziolyiu 
para ; pasamony sprzedawane na hity, czarny nioski łut po gr. 18,1 
i w końcu jedwal) i nici złota, a mianowicie złoto weneckie 
w cewkach, cewka po 5 złotych, droższe po 15 zł., srt^bro weneckie^ I 
cewka po 4 zł., jedwab brzoskwiniowy, bai]jizczowy , tuitstki krc-| 
eony i darty. Z regestru dłużników widać, że na kredyt dawali 
p. Wilczek tylko wtedy, gdy otrzymał dobry zastaw. Czytamy w tych; 
zapiskach: 'A naprzód szlachcianka jedna zastawiła pierścioneli 
z pięcia dyamentami, a na to wzięła zawój cienki za złotych I6.j 
Pan Pietrdszewski szlachcic zastawił pierścień z pięciu rubinków 
a wziął na to płócienko Machpas za zł. 8. Tenże wziął pończochy | 
francuskie za 3 złotych*, i tuk dalej '). 
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Fig. S8. 
Herb Alembcków z dawnego ratusza. 

Wśród tej kramarskiej wszakże atmosfery, która otacza każdi 
niemal taką postać mieszczańską i jej żywot , nie brak przeciei 
rysów .świadczących , że każdy z tych rządnych , oszczędnycł 
i banizo zysku chciwych kupców miał swoją stronę, że tak po- 
wiemy idealną, swoje potrzeby wyższe i szlachetnitysze. Stał za 
ladą Wilczek i sprzcnlawał chalię, ale syna Franciszka wysłał do 
Włoch na naukę, a dwóch innych kształcił do zawodu dncJiown^oj 

' Acta Consttl. z r. 1659 p. i«9-523. 
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Nie docsjekał się atoli pociechy z ^'raiiciszka , który uraarl w Pa- 
dwie '), a i dwaj inni, oddani do 3zk»:4, pokierowali się zapewne 
nie po myśli ojca . zamykając się w murach klasztornych, Zu lu 
najmłodszy, UeneiJykt, <xlhywa sludya w Krakowie i we \V7oszoch 
z powodzeniem i powraca do Lwowa jako lekarz, a handel dostaje 
się najstarszemu Stanisławowi. Silna świadomość dawności i za- 
cności nazwiska, pewien dumny zmysł familijny, eechi^jący lwowski 
patrycyat, przebija się w całej rodzinie Waliczków — prowadzą 
oni pamiętnik rodzinny, z którego zacJiowały się nam fragmenty, 
a portrety ich familijne, wymienione w inwentaniaeh, składajji się 
na całą galeryę. U Stanisława, którego inwentarz sklepowy poda- 
liśmy wyżej, zaraz po portretach króla Batorego i hetmana Żół- 
kiewskiego, następują konterfekty familijne. »oł>raz nieboszczki pani*, 
»obraz pana Wilczka< i t. d.; inwentarz jego syna, lekarza IJcne- 
dykta. wymienia między bardzo znaczną liczbą obrazów religijnych 
i świeckich, tuż po » obrazie królowej starej staroświeckim*, po 
portretach Króla Jego Mości i Królowej i po » obrazku drugim 
mniejszym Króla Jego Mości «, obraz nieboszczyka p. lienedykta 
Wilczka, rajcy lwowskiego, obraz nielx)szczyka pana Wilczka, sta- 
rr^o rajcy. ol)raz nieboszczki pani Matki, obraz nieboszcjcki pani 
Babki, obraz nieboszczyka p, Stanisława Wilczka, obraz niebo- 
szczyka p. ojca pani Matki p. Andrzeja Krzczonowskiego i t. d, '). 
Fragmenty pamiętnika, o który-m wspomnieliśmy, obejmują 
zapiski l rzęch generacyj. Stanisława ojca, Stanisława syna i Domi- 
nika wnuka '). Dziad zapisuje główniejsze zdarzenia ze swego życia, 
notuje daty śmierci swoich krewnych i przyjaciół, zazwyczaj bardzo 
krótko i sucho, a tylko wtenczas pi(')r(> nabiera uroczystego półlotu, 
gdy mu przyjdzie zanotować epizod ważny w obywatelskiem, piił>li- 
caraera życiu autora. >Anno Dei 1647 — pisze dziad Stanisław — 
eac unnnimi electiotw panów Radziec powołał mnie Fan Bóg 
Wszechmocny niespodziewanie do skabinatu. Daj Boże w Trójcy 
ŚW. Jedyny szczęśliwie, naprzi^i na chwałę Jego świętą i na przy- 
mnożenie sprawiedliwości św, , a potem na ozdobę ojczyzny mojej 



'J Przy teslaiuencie tego Franciszka, spisanym w Padwie w roku 1051, 
figurują jako śv(riadkowie : Stanisław de Lipie Lipski, kanonik katedralny pfocki, 
Pebielowski. kanonik poznański, Stanisław Giebułtowski, PraątoMttu Orsza- 
tleensis. Jan Struś i Albert Strachocki. Acta Consul. z r. 1661 p. Iii7:J 

^) Acta Consul. z r. 1696 pag. Ui. 

') Fam ię tni k i Wilczków. Rękopis Biblioteki Ossolii'iskictt nr. 
inwent 2029. 



mi/ej a na zbawienie duszy mojej. Amen.* Jest w tej emfazie pr 
sądnej pewien ujnmjąey rys ł-ywizinu. ślad dobrej tradycyi raif 
szezaiiskiej. co długo olacicaM puwag{| i urokiem wielkim zai^zczytyl 
putiłiczne i służbę obywatelską, do której >Hajcy tylko WTbieralii 
ale sam Bóg pow^jływał.* Synowie i wr)uk(nvie Stanisława prze<l* 
slawiajfi się w zupiskadi pamleliiiezka, niestety bardzo łlorywfrzyeJi, 
bezładnyeb i t^ik niepuwii|zanyeli z sohij, że z irułlnośeią tiojś 
można właściwego ciiigu Itliaeyi tych wszystkich Stanisławów, L)( 
ininików i Benedyktów - Jako ludzie wykształceni i z [łolorenij 
zarywają coś z klasycznego wykszlałcenia, przynajmniej o ile odc 
było konieczne jako dekoracyjny maleryał do modnej swady maka- 
roi licznej, iniewaja przy różnych sposobnościach oracye i notują^ 
piUne każdy popis tego rodzaju. 

[)ominik Wilczek jest sekretarzem i korespondentem król 
Jana III, który, jak lii nie zawadzi zaznaczyć na (em miejscu choćltyl 
nawiasowo, uwicll»iany był przez mieszczaństwo lwowskie i odpłacał] 
mu to przywiązanie serdecznjj i uprzejmą życzliwością. Między] 
miastem Lwowem a niedaleką Żolkwiii i Jawoi-owem utrzymują si^ 
zawsze najlepsze stosunki, król proteguje mieszczan, przyjmuje ich 
ehętrne i bez trudności cerenunnału, daje zarabiać kupcom, zatrudnia 
rzemieślników a osobliwie złotnik<'nv, którzy dla rycerskiego monarchy 
ustawicznie wykonywają kosztowne roboty, jak szable, rzędy i kałkaiiyj 
swhta nawet palrycyuszów z pannami rnnicymeru królowej, jak 
n. p. dr Marcina Nikanora Anezewskiego z panną Maryanną Tauzen] 
a knilowa daje prezenta ślnbue córkom niieszczańskira. Dominik] 
Wilczek iiietylko sam jest specyalistą w oracyach przygodniehj 
których wiele przytacza, jak n. p. mowę powitalną do wójta z rokuj 
1681, oracyę na zrękowinach Michała Zło loro wic-za, szwagra swego J 
z panną Zołią Zywertówną, oracyę miana za burmistrze wstwa 
swego do starosty lwowskiego Sieniawskiego i t. d. , ale zaprawia 
i synów swoich do sztuki kras( mi owczej, Syn Stanisław wyghu<za| 
łacińską oracyę do króla na Wielkanoc w r. IGHti i drugą na-^itęp- 
nego roku także wielkanocną w Zołkwi , drugi syn Dominik prze-] 
raawia p*) łacinie ein księdza arcybiskupa *). 

Handel sukna i maleryj pi«»wadza^ Wilczkowie dalej a zawszo] 
jeszcze z powodzeniem. l*rzy pamięlniczku ich zachowało się takżo] 
kilka kartek z księgi i-acłiunkowej, prowadzonej przez SlanisławaJ 
z lutego i marca 1674. Utrzymywał na składzie następujące gatunki] 



') Ibidem str. 16 i dnls^ti. 
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sukna: ki^niowo. p<^kiemowt;, boienderi^kie^faletiilys;;, bąjc angielskie, 
puk^aki. l>ojutjowskie i wschowskie, mikna gryuherskit', kiry. fiolety, 
karinazyny, s:«kar^ity, purpurę, koralinę, blainaranły i t. d. TarK 
dzienny jeszc-ze dość' znaczny, (loclio<izi bowiom do snniy 918 ti^ 
a mianowicie dzirń 7 marca był taki szcy.cśliwy. Inne dnie przynoszą 
lOł. 136, IH3, 212, 2Gf*, 343, 613 «!.; najgorszy wykazuje Iń yJt. 
W ca/>'ni lutym nlaiyowano w sklepie llWł // ; w całym marcu 
3282 zł. Wprawdzie w czasie tym Już trzeba przeszło 10 złotycb 
wydać za dukat, zawsze przecież larg wynoszący 328 dukatów 
mietsięcTinie w r. 1tt7i równał się może dzisiejszemu vv kwocie 
ukoło ł)<XHJ zł. waluty austryackiej i daje świetną miarę obmlu. 
Na kredyt p. Wilczek nie dawał towaru, cliyba gdy otrzymał dobry 
zastaw, io leż regestr jego dłużników sklepowych zacbowany 
w urywku, wylicjja cały szereg faiitów. Ktoś (nazwisko z(»stało na 
prsjedniej karcie regcjitru, kUłrej Iłrak) wziął towar i >w tym zastawił 
srebra różnego u dobrodziejki — tak Wilczek nazywa zawsze żonę — 
grzywien 2 i i ^ltów 13: ma wykupić na św. Trójcę w roku tera- 
źniejszym": ».bn<'' Pan Malski za pakłak cJi^arny z istawił (rzarkę 
srebrną u dobnxlziejki« . pani Mateuszowa pasztetniczka za kar- 
mazyn za.slawiła pici-ścieii. ktijry »u dobrodziejki' : .Irnpau Hacil»o- 
rowski dał w zastaw .guz<')w szczero/.łoLych z rubinami wielkich 
sze^ a pięć mniejszych także złotych z perłami uryaitekiemi, a ma 
vrykupić za niedziel pię<^, a jeżeli nie, wolno zastawie?.* 

Oprócz handlu prowadzi Dominik Wilczek także gospodarstwo 
rolne w Zamarstynowie, ma tam folwark z dworem, który mu 
Tatarzy palą w i-. lł>95, W trzy lata po tej klc.sce zapisuje w pa- 
mictniczkii wypadek radosny w rodzinie, wesele swojej córki Magda- 
leny, któni wycbodzi za doktora medycyny i rajce lwowskiego Kazi- 
mierza Kupiuskiego. 'Oclprawiło się anno 1698 die 20 Aprilis — 
pisze lak nieczytelnie p. Dominik, że cały ten ustęp jest niesły- 
chanie tinjdny do o<lcyfrowania i nie ręczymy za trafne odczytanie 
wszystkich słów — odprawiło się wesele córki mojt^j Magdaleny 
porządkiem należytym według zwyczaju miasta tutejszego. Sprosiny 
na czwartek były. W sobotę przed ołtarzem Maiisyonarskim liłogo- 
j>ławił .Imć ks. Kupiiiski, kanonik tutejszy, stryj pana Młodego, przy 
bytności wszystkich pp. Hadziec i krewnych. Na dobranoc grała 
muzyka jezuicka i na dobrydzien ponownie. Świec było jarzących 26, 
W niedzielę w kościele ślub dawał .Imć ksiądz Skarbek, sulTragan 
tutejszy, przy bytności JO. pana kasztelana krakowskiego, wojewody 
ruskiego, chorążego kor., starosty buskiego, starosty lwowskiego 



i innych Ich Mcwclów. a nu miejscu Nąjj. KriMowfj .Tunowpj Wdowy 

byhi hnć I^atil .la(Iwi<j;a koniuszyna ł .loj Mosc:- Panią stan)ściną 

Kcszyckji(VJ i inotMiii .h^mośfiami. Nai.iasjiioj.ssia ł'ani przysługa dla 
Pannej M/odej aisbant z klojtiolem Królowej Jej Mości. W ponie- 
działek były poprawiny, wszystko porzudiiie i jak Wilczek wart, 
bez wszelkiego lialasii i kosztowności. Na drugą niedzielę były 
przenosiny do Kazimierza Kupiiiskiego MDHL (ined. doktora, nycy 
lwowskiego) solenne , t. j. 22 aprilis, i tu naszą miłą Magdalenę 
(Kiprowadzili.' 

Paniicliiiczek kończy się na r. ITlk Dominik Wilczek umarł 
w r. 1708 i pochowany został w własnym grobowcu w katedrze. 
Bnit jego Stanisław był w zakonie Trynilarzów a w r. I(ł94 wysłany 
został do Hiszpanji, gdzie przebywał do r. 1702. Michał Wilczek, 
z zakonu Dominikanriw. prtitonolaryusz apostolski, nadworny kazno- 
dzieja i teolog króla Augu^-sta III, należał także do tej rodziny, która 
jedyna z rod/.iii patrycyuszowskich Lwowa, dotrwała niemal dtj 
końca XVin wieku, ujrzymując się zawsze na pewnej wyżynie for- 
tuny i znaczenia w mieście. 
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Fig. H9. Z kaplicy Oprojcowpi (Rolinnw). 



Fiyr Ui, i)ni:imcut z kaplicy Ogrujcowej <Hoifiiów). 
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m 



Fig. 41. 
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ak wiele innych rodzin patry- 
.(•yuHzowskirli, Lak i lianlzo mo- 
żno swe^o cza.su familie Ilan- 
Idw, Osimgórskicli i Domatja- 
liozów nie przetrwamy upadku 
I.wowa w XVII wieku, a z fun- 
(latyj, ktńreini sie i-liciały tiwio- 
czni<^ w rodzinnym grodzie, 
w przeważnej części pozoslahi 
lylko tradycya. H a n I o w i e 
^')'']''\ ^^' pamięri Lwowa Zo- 
liówką, Domagalieze tylko wspo- 
mnieniem nieistniejącej dziś ka- 
l»!ipy z cudownym obrazem 
Maiki Boskiej, Ostrogórsey tylko 
nazwą ulicy św. Marka, gdzie 



stał niegdyś kości(>mek pod tern wezwaniem, przez jednego z ezlonk<')W 
lej rodziny zbudowany. Z rodu Haniów, niegdyś bardzo bogalego, 
sięgającego dalekiej przeszłości Lwowa, pierwszym, co się do- 
bija wielkiego znaczenia we Lwowie, jest Szymon, właściciel Ho- 



łowska i Brzuchowiec, protegowany przez króla Zygmunta Mtgm 
który w r. 1521 »oijeinu niemałe sprawy około wyhierattia 
ru.skieh zleca* '} — ostatnim zaś, vt\ pozostał wiernym slano\ 
mieszczańskiemu, zdaje się był Stanisław lliiiiel. klóretio pomni] 
dziwnym sposobem uszedł dewastacyjnej zapalezywihici aroybiskuf 
Sierakowskit^^o i zacliował się do (Izisiaj w katedrze ((!<£. 4S 
W aktach miejskich zachował si^» po tym Haniu tylko inwen-j 
tarz spisany po śmierci w r. 1577, z którego wnosić można o wiel 
kiej zamo^.iiości domu — |n>zostało lMnvlem po zmarłym <iużo złot 
i srebra, kubki pozłi)cisb>, kilka tuzinów srehrnych łyżt;k, obroczf 
pasy, zapony^ pierścienie, brujnki suto-perłowe, przednice i tkani 
także bojj^alo perłami haftowane, czepce złote i t, d. Na gór 
w komnacie, inwentarz notuje ów szjactielny a nieo<lzowny w dom( 
każdego mieszczanina lwowskiego heryewet, t. j. br«3ń domowa 
a wśród nic^j szablę i miecz ze srebrem. W piwnicy duży za| 
win zamorskich, muszkalele i alikanty. Hancl posiadał folwar 
pode Lwowem, a w ntin stadninę, złożi»ną z 14 koni, główmc klucz:] 
tureckit:li. Pozostała po nim wdowa, Zołia, jest fundatorkii koś<:i(^M 
Św. Zofii. Krewru mężowscy d^pitniinając się u niej o swcłją czci 
schedy, wyliczajii znaczne sarny i wierzytelności pozostałe po St 
nisławie, i zarzucają jej, że po za przypadającą jej trzecią 
spadku, wzięła i wydała jjezprawiiie około |2.(.HK) zł., sprzedawszj 
część inwentarza i odi'brawszy pieniądze od dłużników nieb<»- 
szczyka. miedzy którymi figurują fretllcz i Semp-Szarzyński. Dom 
rynkr)wy na wsctiodniej pf>łaci , który należał do Zofii Haniowj 
musiał być jednym z naijHękniejszych w mieście, jak wnosić możni 
z nginly zawurlcj }>rzez nią z włoskim hudowniczym Pi<»treii 
według której cały front stosownie do przedłożonego planu czyi 
tak zwanego wów(rzas 'wizerunku* wraz z kolumnami i »kal 
zarnstuni* rniał być z kamienia pokntego rzeżhą '). W XV'II wiol 
llatdowie są już szlachtą t tiazywają się flanlewskimi; za jednj 
z łych Hanlewskich pisze kr('łl Michał do rajc«)W lwowskich '). 

Osi pogórscy jeszcze w XVI wieku nazywają się S^-harfer 
liergerami; zdaje się, że nazwisko tłicmiei-kie spłilsz(!zył pił-rwsz 



») Ex faspiculo iOl. 

') A r. t A Consul. z r. 1577 pag. 2(K^. Debet exlreinilalein siipcrtorei 
parietis auterions (urn ctiam coluiniias cl Raltzamszy uinitcs ox lapiili f»ui 
8 c u 1 p t i s pamre 

») Ex fasricujo lOfl. 



jdcd dr. Pawia Kamptana. szwagier słynnego Maitina. Alari'k 
(>slr<łg<'»r»ki s^KłCzywa w kaplii.y Katnpiaii(»wskiej w kalwlrzt', a rnur- 
Fuun^wy hiiisl hiej^ło^o cUuta o/.nac^i rniejsee, gdzie złożone Z(f- 
-^t>\ zwłoki (lig. 4Hj. Wdowa j>o nim pozostała, /nzanna. wyhu 
(ła i wy|K)sażyła kości('»łek św. Marka, po którym pozostała 
łistiś nazwa ulicy '). Szarfenbergerowie-Ostrogórsey trudnili się iiur- 
Lowiiym han<llem ryb solonych i .suszonych, z którydi LwAw .słyni^ł 
w całej l'(tlsce a nawet i po za nią, a w artrbiwuni przethował 
jeszcze rachunek z r. UilT za ryby, dostarczone przez jetinego 
^ SzJirrenbei^gonSw do stołu kr<»lewskiego '). Aż do piłłowy X\'ll w. 
rnclzina Ostrogi irskich utrzymywała się w wielkich dostatkach — 
po śmierci Wojciecha ^)strogt')rskiego pozostały prawdziwe skarby 
w gotówce i ruchomościach, nie mówiąc już o i. z. » majątku sto- 
jący nfi«, którego nie znamy. Można rzec;cywi.ście mówić o skarbach 
w diłsłowTiem znaczeniu, bo na pierwt?zera miejscu mwentarza ti- 
gurąją same worki z got<')wką, a jest tych pełnych worków kilka- 
naście. W je<inym ł»yły sanje czerwone złote, w drugim same 
talary, w trzecim orty. w dalszych półtoraki, szelągi, płaskie grosze, 
węgierskie grosze itp.. a razem składało się na to na 13ji97 zł. 
got«')wką. która z dodaniem wierzytelności urasta w 2<),<HX) zł. 
lmpoiui,jąłją jest mnogość klejnotów, złota i srebra — konwie, kotły, 
guniuszki. czarki, obręcze i pasy srebrne, w części z lierlmmi Wol- 
fów ic^.ów. Im) żona Wojciecha pochodziła z tego domu, złożyć się 
już same mogły na małą fortunę według ówczesnej miary, .le.st 
tam nadto dziesic<- ksiąg niewiadomej treści, oprawnych suto 
w srebro, jest 32 kosztownych kobierców wschodnich, melik- 
baskich, adziamskich (1. j. perskich), tureckich, krzesła z malo- 
wanej skóry, szkła weneckie i sz(;zypane i w końcu 40 obrazów 
olejnych '). 

Z rodziną Domagał i czó w wiąże się historya cudownego 
(ilirazu Na.ij. Parmy, protektorki miasta lawowa, ^paUadium woje- 
wt'Kizlwa ruskiego-, Wnjcieoh Douiagalicz, mieszczanin i ławnik 
lwowski, ożeniony z Katarzyną Wolfowiezówną, stracił córkę w r. 
1698, a dziadek zmarłej dzieweczki, geometra lwowski. Józef Wol- 



*) J <S z e f o w i r z I. c pod r. 162(5. 

^ Acta Consul. z r. 1617 pa^. 1971. Dostawiono wówczas do dworu 
Mewrskiego 11- brrzek rytiy s/onoj. 7M kamieni wyy.iny. 18 kamieni karpiów 
dunajskicb etc. 

•)Acla Jiiris Fidelium XLVI p. 1851-1866. 



)wlcz^), kłr>ry ZM^sztą nm hył nigdy malanw^m z zawodu, w ża- 
i xa wnuł^zką namalować na lablioy drewnianej obraz Matki 
kiej, »z wickazą pulKjźnością niż azluką*, jak się wyraża ks. 
efowica, i umieści/ go na zewnęlrznr-j ścianie katedry cmen- 
od ulicy halickiej, między dwoma gotyckiemi wspornikami, 
się znajduje teraz na murze piWniej Już wymalowana Matka 
iioiska z dziecięciem Jezus. Obraz, który |K)wstał w rzewueni na- 
iiieuiu Wolfowicza, zas/yną/ cudami i w r. 164-4 arcybiskup (iro- 
owski umieścił go w samym kościele, zkąd następnie przenie- 
j^ioiio gil do kaplicy zinidowanej na tem samem miejscu, gdzie 
^Ł?rwł)tnie na zewnętrznym murze był przytwierdzony. 
^V Odtąd oliraz Bogan)dzicy stał się przedmiotem serdecznej ado- 
^■p^' cał^n Lwowa. W chwilach trw^ogi obnoszono go po ulicach, 
P^Jako symbol łaski i opieki stał się on najdroższym skarbem 
ciasta, ucieczką i pociechą wszystkicłi strapionych i nieszczęśliwych. 
1 tym to cudownym obrazem składał .lan Kazimierz dnia 
ItMietnia l(>.'>6 roku swoje pamiętne śluby, niestety ani przez 
filii w późniejszych dziejach nie spełnione. Kapliczka malutka, 
już przez syna Wojciecha Domagalicza, Jana, ktłircgo 
jdiye się na murze katedry (lig. 4ó), miała tylko cztery 
ki azerokoik!!, ale w tej ciasnej przestrzeni, rzec można, że kon- 
^^nUmwały się wszystkie wierzące serca lwowskie. 

Kto w ow^ycłi czasach szedł o kt<^rejkolwick porze nocy 
2 rynku ku halickiemu przedmieściu lut* w kierunku przeciwnym, 
y^j uderzał mistyczny blask z wiecznie oświetlonej kaplicy i do- 
chcKiził (Klgłos hymnów, bo w kaplicy dniem i nocą odł»yAvały 
<gc nabożeństwa. Kapliczka była przcchcidriia i nikt jej nie minął, 
nie zalrzymat^ się w niej clioćłjy na chwilkę w skupieniu 
odlitwie. Kto wyjeżdżał w daleką podniż, tu spieszył polecić się 
lect' niel>ieskiej , kupiec wyprawiający się zbrojnie z karawaną 
niebezpieczną rlrogę między |X)gan , oddawał tu sieliie i swoją 
uiikę protekcyi Bogarodzicy, tu żegnał się z rodziimem miastem 
*cłrov«ierai osobami, które w domu zostawiał. Kapliczka była jakby 
liiczką, wy|iełnioną złotem, srebrem i klejnotami, tak ją ozdo- 
* biegiem czasu wota proszących i wysłuchanych. Nazywano 



') Wolfowirz był geometrą tr«iejskirn do r. 1624 ; po jego śmierci objął 
[)| posadę Wjilenly Szolc Slanclowicz. Acta Consul.zr, 1624 p. 106ł Po 
oasti|pil Wojciech Życzliwy, syn architokty Kapinosa. klór^' piastował 
unątt do r UHO 
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ją •klejnolem miasfa«, gemma CwilałJs, i rzeczywiście, nawd' 
poil wzjłlędem nirtleryaliiyin zasłuj?ivvjihi na tę nazwę, l»o nagroma- 
dzone w niej sreltni, hafty, kosztowności mia/y wartość nictnal 
krociową. Sam obraz miał dwie sukienki: jetlną sreUrną, druga 
sz{'Z('ro/J(łti^. ohie sadzonr dyameiitami, ruhiiiarni. p(^rłami i szm i 
gdaini, i laksł;^ koronę a okojo 5(A) kamieni składało się na «>/,,, 
złota i srebra. Przed obrazem klęc^sało sześć aniołków srebrnych 
pozłocistych, u ram wznosił się ani<^ srebrny z hlią z pereł i ru- 
binów - sam zaś obraz umieszczony był w ołtarzu, który wspierał 
się na ośmiu srebrnych kohuiinach i okryły l»ył plc<*dziesicc'iu 
sześciu srebniemi blachami kosztownej roboty złotniczej. Po strtmie 
prawej ołtarza stała > osoba srebrna cała*, ubrana po polsku [irzy 
szabli, po stronie lewej ilriij^ai osoba szczerosrebrna a przy niej 
duży sret>rny Anioł z pąbną. Hyły to wota, a wotów tydi jes^zirze 
inweularz z r. IT.^iS') wylitiia setki całe, ehm'* znaczniejszą idi 
część już dawniej stopiono lub wzięto rja kontrybucye. 

(idyby te wszyslkii; wola, o których mówią pobieżnie lylko 
stare inwentarze, zachowały się liyły do naszych cziisów, iiaiiairz 
przeszłości lwowski*?,) z iiicli samych mtjj^łby odtworzyć sobie .świat 
dawno miniony i życie dawno wygasło, i to w poufnych, obycz;i- 
jowych je^o rysach, a miło.śnik sztuk i rekwlzieł slarożylnych za- 
czef|iii:(łby w tym skarlicu nieocenionych dat do ich lokalnej hi- 
sloryi. Ilyła lam najj)iej-w cała galcrya portretów, malowanych, 
rzeźbionych, rytowanycb, kutych w srebrze. Wymieniiiją je inwen- 
tarze jako »o.soby« i 'igłowy*, dodając niekiedy bliższe okresItMiie, 
jak w. p. osoba w koronie, osoba przy szpadzie, 'półtwarze* ipro- 
(ile), « twarz z osf)bą« u której głowa na nitce wisi, w ręce Imiz- 
dyj^an*, osóbki w wieócach, zawttjaeh, kornetacłi. penikaeh, » twarze 
z uchami i wj^^ami* i t. p. Mnóstwo było wolow artystycznej 
roboly, a jaką mojjły mieć wartość, te^o domyślić się łatwo |k> 
owym Chrystusie z słoniowej kości na srebrnej blasze, ornamen- 
towanej prześlicznie au repoussć, który zachował się dotąd w skarltoti 
katedry lwowskiej a (mkiIkmI/j z kaplny Domagaliczowskiej. Na 
niektórych wotach były herby, wiersze, dedykacye i całe sceny, 
nawet widoki miast a szczególnie Lwowa. Inwentara z r. 17r»3 
wylicza szcze},'<>łowo około 3(J) wot(>w, a o reszcie powiada, że 
w worku; przedtem już jednak stopiono przeszło 2(K) wotów a nu 



') Inwentarz Itaplicy Domagaliczowskiej. Rękopis 
chiwum Kapituły nr. 60. 



potniej złotnik .Uae( Łukaszewicz zlał z oich 38 (^ielek srebra, 
ważących przeszło i(X) jirzywien. Co jeszcze zostało, to oddano 
w r. 1774 złotnikowi CJialier na robotę nowej sukienki, zapewne 
lej samej, którii dotąd widzimy na oltrazie. (Fi^*. 44). 

Arcybiskup Sierakowski przystępujjic do renowacyi katedry 
skay^ał kaplice iJomagalic^owską na zjij^ładc. tldy się I^wńw do- 
wiedział c» zamiarze bui'Z€nia. podniósł okrzyk z;frozy, jak gdyby 
mu serce wydzierano z żywego łona. Miasto choć już nędzne i do 
szczętu zrujnowane postanowiło ostiitniin Kro.szem l>roni(' te^o dn>- 
giego zabytku i wytoczyło arcybi.skupowi proces w łizymie; oskarżony 
arcylłiskup użył całej swojej przemocy, całych swoich wpływów, 
a nawet terroryzmu, bo groził miastu klątwą duchowną, aby prze- 
prowadzić'' swoją wolę. Proces trwał przed Św. Kongregacyą trzy 
lala, a przez len czas kaplicy nie tknięto. Sprawy miasta bronił 
rzymski adwokat FrancJszek Stefiinoni. który kazał soliic za lo 
zaphłcić S9fł skudów, prokuratorem Sierakowskiego był Józef Mi- 
j^lli. Poparty przez króla Augusta, który udawał się listownie do 
kardynała Albaniego, przez prymasa Łubieńskiego, przez patryarcłię 
jerozolimskie<;o (i. (jascarisa, przez iiitiycli biskupów i możną szla- 
chtę, Sierakow.ski zwyciężył — kaplica Domagaliczowska została 
zburzoną ...')• 

Wojciech homa^;alicz, którego córce dano było posłużyć zgonem 
swoim za naldiniRnie do dzieła, co potem świętością i łaskami 
stało się znamieniem niebieskiej opieki nad starożytnym grodem — 
był liogatym kupcem i piastował urząd ławnika. Utrzymywał zna- 
czny hanrlel żelaza, a nadto, jak bardzo wielu innych patrycyuszów 
lwowskich, jak Kochnowie, Szolcowie. ()strogói*scy, Worcelowie, 
Kraizerowie i t. p. dzierżawił stawy i prowadził export rył> suszo- 
nych i solonych, (idy w r. 1012 umarł, zostawił w towarze żelaznym 
około H>.</K) zł., w wiei-zytelnuśeiacb około 0.500 zł^ dużo sreber 
i kosztownycli sprzętów *). Syna Jana-kształcił we Lwowie i w Kra- 
kowie, a następnie wysłał go dla ukońrzenia studyów do Paryża, 
zkąd .lan powrócił jako baccuktuicns arfium et phUosophine ; 
córkę J^łfię wydał za dr. medycyny i rajcę Marcina Korzeniowskiego, 
a o roztropności i zamiłowaniu porządku w sprawach majątkowych 



') Zbiór summaryuszów i wy wodo w drukowanych w tej sprawie. 
(Rowae. Typis Rarnabo). W Arcb. Kapitufy lwowskiej. Cf M. hr. Dziedu- 
azycki: Kościół kate<lialHy lwowski. liWÓw. 1872 str 5.1—55. - X. Sndok 
Ba racz: Parnięlriik dzic*jów polskich, Lwów, 1856 str, 282. 

») A c I a C o II s u 1. z r. 1612 pag. -MS. 
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i rodzinnych, klAre Ui zalety dhigo hy^y cechą patrycyalu Iwow- 
akieg<5, daje nam bardzo pofiłilolme świadoctwo intercyza ślubna,! 
spisana z najwi<^^kszą dokładnością i»rzy tych zaślubinach a zacho-l 
wana w aktach radzieckich '). 

Z wygaśnięciem star«»^.ylnieji^zych iT)d('>w mieszczaiii^kicli nie 
usta/ wszakże zupełnie splendor patrycyaln IwowskicKo; jeszczł> 
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Fig. W. 
Biust Marka Oslrogórskiego z kaplicy Kampiaiiowskiej. 

W samym fatahiym przełomie stosunków ekonomicznych Lwowi 
w pijłowie XVII wieku, dadzą się odnaleitć przykłady hoKaolWi 
i świetności. Są one wprawdzie rzadkie, a fortuny już tylko ruinami 
dają miarę pierwotnej swojej okazałości, gdzie zaś jeszcze zdo 

*} Acta Consul. z r. 1638 pog. 990. 
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otnnrffla(! f-alkowicif, s/uią lylko '^n tern jaskrawszą illiistracyę 
)w.s»?(*hnego zułiożenia. .liHłiiyui z ostatnich już, choć nie ustalnim 
nńi»7.cx&n\nein lwowskim^ który zostawia po sohie ogromną jak na 
• ■/jisy fortunę i posłużyć może w ogóle za typ bogatego patry- 
; /-{i. jrsl Mario.) Ha y ller. W aktach zaczyna się pojawiać 
fittjrder dopiero oktrfo r. 1łi2i, umiera zaś w r, lfi/)5. O ile wierny, 
byl on pierwszym i ostaltiim lejiił nazwiska we f.wowie, a z pol- 
szczyzny jej4o wiiJać, że sam dopiero po przybyciu do ['olski nau- 
czył się krajowego języka. Osol^liwa i-zecz, jak len Niemiec dokłada 
pracy, aby spolszczeć eoprędzej ; jak wszystkie księgi swego handlu 
i wszystkie notatJci, kreślone ptnirnlc i dla i»amjcci lylko, pisze po 
polaku. I*ozoslal nam jego Schtddbiu-h, w którym lylko ten jedyny 
iytiił jest niemiecki , cały zresztą text jesl pt>lski. Na pierwszej 
Hmnie tej księgi czytamy uroczystą inskry|>eyę, którą warto prz'y- 
^>^'y.\ć: »W imię Najwyższego \\'.szeclim«ijią(*cf(o. w Trójcy św. .b^ 
^iynejfo i Wielkiego Hoga. Te księgi inlytułowane Schuldfjuch 
^ sliiiTO* białej introligowane .są Mnie Macieja Haydera naznaczone, 
^a kltirycb pisać się l)ędą dłużnicy i kredytorowic dzień w dzień 
polocznych spraw handlu mego lu lwowskiego, którym sprawom 
*Pfłi Pan lVig raczy dać początek doltry, środek lepszy i najdo- 
Łoualsze skoiiczenio na cliwałę Jego swięlą , ku uczciwoścn ciała 
dusznego zbawienia i aby pmwailzone szczęśliwie zaw.sze z iiie- 
fskorjcznnej dobrotliwości i miłosierdzia od wszelkich trudności 
1^ przyijrKi złych zachować raczył ku wczasowi i dosyćuczynieniu 
!• (Kjżytkowi wszelkiemu. Amcn.« Praytoczyliśmy len napis w po- 
prawnej ortografji, ale w oryginale pełno jest zabawnych dowodów, 
jitfjwyk polski takie .same trudności sprawiał llayderowi w pisaniu, 
M w mówieniu, bo pisał jak wymawiał: cziallo (ciało;, Maczet/, 
[«rifVrt//>»M (świętą), Hayder był z początku spólnikiem AIexundra 
L-baJiliniego , ale od roku 1617 sam otworzył samoistny handel 
hukn«ni i innemi towarami. Księga, o której wspomnieliśmy, obej- 
|iDiiji' lal szesnaście i rozkłada się na dwie rubryki : jedną pod 
pylDłem, Sukna handlu mojogo mają dm, drugą: Ka^a gotowych 
yitniedzy tv rękach moich tną mieć. W pierwszej zapisuje liayder 
p'war zakujłiony, w drugiej gotówkę uzyskaną z sprzedaży, a co 
[jwku w^łisując suiny w obie rubryki dobija je do sura z minionych 
lak że ma zawsze ewidencyę ryczałtowej sumy ołłrotu w to- 
i gotówce od początku założenia samoistnego handlu aż do 
inej chwili. W pierwszym roku rubryka towaru wynosi 10.002 zł.. 
[niliryka kasy tylko 60:X) zł., w trzecim towar 27.542 zł., kasa 
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29.994 z2., w czwartym towar 3H.5I0, kasa 57.rj00 zl^ iUi. W roku 
1633, na którym zamyka się księga, kasa ma mie<? 32i.326 zi.^ 
a suma ta reprezentuje ryczałtowy obrót gotówki z wszystkich lat] 
szesnastu '). 

Jak już wspomnieliśmy, Hayder nie zostawi/ potomstwa ai 
też miał bliższych krewnych we Lwowie. Nieznany nam* jest 
slament łosohliwym reskryptem Króla Jego Mości approbowany«| 
a także przez arcybiskupa Jana Tarnowskiego potwierdzony, w k! 
rym Hayder porolłił znaczne zapisy na pobożne cele, głównie 
na bractwo Bożego Ciałłi przy katedrze (6(XKJ zł.) *). Bractwo 
przy uroczystościach, n. p. na processyi Rożego Ciała, W7slcpowało| 
w białych kapach z czerwoneini kapturami. Orszak poprzedzalij 
marszałkowie z l>erłami, za nimi szedł chorąży bracki, a za ni 
po.stęp^^wali pai-ami bracia, niosąc w ręku pochodnie. Jak ta fun- 
dacya tak i drugi ładny zapis Hayrlerowski nie dotrwał do na- 
szych czasów. Był to zapis pewnej sumy na wieczyste utrzymy- 
wanie tręlyaezy, któr/y co piątek i w pewne niedziele roku prze-1 
grywat^ mieli z wieży ratuszowej nabożne melodye i budzić miasto^ 
hejnałem. Zdaje się. że Hayder mianował miasto egzekutorem 
swojej ostatniej woli. choć źródło nasze nie wspomina o tem wy- 
raźnie ^. Źródłem tem jest inwentarz spisany przez Jana Attel- 
mayera, zawierający szczegt'>łowy wykaz dóbr ruchomych i nieru- 
chomych zmarłego a zarazem obliczenie, ile miasto pożyczyło od 
niego przy rozmaitycb spos<łbnościacb, a głównie podczas oblęźt 
w latach 1G48 i 1055. Hayder, który dzierżawił od miasta Bi 
chowice za roczny czynsz 30(J zł., miał handel korzenny i wian] 
posiadał oprócz połowy kamienicy t. z. Fran<*wenko\vskiej 
tytułem zastawu t. z. Fatrowską *), własność mińską, oddaną 
w zamian za BOCK) zł., które w r. 1G55 pożyczył na zaprowianto- 
wanie Lwowa, dalej ogród »budowny« z domami i osobny plac 
na psira rynku czyh na ulicy wróblęcej i pasiekę z gruntami przy*' 
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') Księga rachunkowa Macieja Haydera. Rękopis archiw^ 
in. 348. 

") Acta Consul. z r. 1669 pog, 229. 

*J Inwentnrz i Dispositio dóbr Nieboszczyka stal 
pamięci Pana Macieja Haydera. Raycy Lwowskiego etc. R( 
Bibl. Ossol. Nr. 2167. 

*) Kainieuica naroina p«j?udninwcj pr>łfii'i rynku od Zarwanicy. W 
1672 sprzcdato rma»lo lc kamienicę Koztowskieimi za 15.000/./, A eta Coitsi 
Z r. 1672 pag. 555 i 1018. 



Bm Św. Zofji. Opriłcz owych llOIK) zł. pożyczyło 
miastu li siiinegd llaydera lu[> u jego nuisy spadkowej -za. asse- 
kuracyą otnnium ordinum* w roku 1655 we złocie U90 zł., 
w pier^cifiriiacli różnych 263 zł., w tioszeiiiach złotych z kaniifniami 
1(>1<) li^ w .srehrze pozłocistcm, pstro- pozłocistem i białem około 
74 grzywien wartości iKM\ zł. i t. p., dalej różnemi sumami na 
okup podcza.*? ułilężenia, na dnigę warszawską, dla pułkownika 
liizy, na inlernuncyum do Krakowa w sprawie ceł i akcyzy, na 
sejm do Warszawy z roku 1058 na wygodzenie Królowi Jego- 
mości i L p. 50tł2 zł., a wiec razem przeszło 14.000 zł. 

OpnScz klejnotów, złota i sreber, między któremi znajdują się 
przedmioty artystycznej wartości, jak n. p. dwa kubki: panna i mło- 
dzieniec, Bachus na baryle, rostruchany pstro-złocisle augsburskie 
i ^ ' odzkie i t. p., pozo.stała garderoba bogata, złożona z naj- 

ko- jszyeh futer, jak kuny, popielice nowogródkowe, sobole. 

i i nąjwytworniejszych materyj. jak atłas, axamit, adamaszek, labin 
a nawet złotogłów, pozostały dalej neapolitańskie obicia. podu.szki 
i materace atłasowe, .39 kobierców wschodnich, między niemi dy- 
wańskie wielkie, melikbaskie białe i purpurowe, tureckie > lepsze «, 
dwadzieścia kilka obrazów, a w końcu cały arsenał broni, a mia- 
nowicie 73 muszkietów lontowych, > niektóre z niehoszczykowskim 
znakiem , niektóre miały lewka miejskiego* , rusznice wileńskie, 
muszkiety toruńskie, szable srebrne i pozłociste. Na folwarku pozo- 
stały przepyszne konie — doś(^ powiedzie^-, że jednego wierzchowca 
po tym mieszczaninie kupił .lan Sobieski, podówczas jeszcze starosta 
jaworowski, a parę koni karetowych 1. z. woźników ».Fmć pan woje- 
woda ruski Lanckoroński i dał rekognicyę na 500 zł.» l*ogrzeb 
kosztował 120łł zł., od samej aprobacyi testamentu wziął ks. 
arcybiskup 300 zł. Z gotówki spadkowej pożyczono pani oboźnej 
Kalinowskiej łW)0 zł. na fant szafirowy. Srebra i inne ruchomości 
poz«>slałe sprzedano a rozkupili je sami mieszczanie, najwięcej zaś 
może Bartłomiej Zimorowicz, który nal»ył dwa antały wina, i0(j 
pereł uryańskich małych, lóH większych, szablę w białem srebrze, 
dwa obrazy, rząd srebrny biały kozacki, dwa kubki złociste: mło- 
dzieniec z panną, konewkę pstro-złocistą, dwa dalsze kubki złoci-ste, 
dwa d(»łmany atłasowe, kilim perski, łańcuszek złoty w groszek 
i zegarek. 

Z tego samego czasu posiadamy bardzo ważny urzędowy 
niateryał statystyczny, który może nam dać wyobrażenie o stanie 
ekonomicznym Lwowa i jego mieszczaństwu po przebyciu obu 



li tB4$ i 165?). Celem rozkhidu sum zwożonych na okup 

wsh. się iKsobna komiswya o.sza(*owaniem majątków i koe- 

iwacjrą, t j. obi leżeniem , cu który z mieszczan nadpłacił luli 

ni* flofiłacił do okup<>w i jak niedoslająca jeszcze suma ma być 

|»Jcr>'la w drtłdze .sprawiedliwej reparlycyi. Komissya składała się 

U ks. TomasZii I^szezyiiskie^o. n(>;iUł wąchockiego, pisarza skarl»u 

[ioronm-gii. ks. Stanisława z (iiłraja (^Izuryły, proboszcza lwowskiego, 

Hieronima ł*inocci, sekretarza .lego Król. Mości. Według summa- 

szii kfjekwacyi '), Lwów dał Kozakom i Tatarom rł4-i-.iłr)9 zł. 

fupu, z czego mieszkańcy swego czusu za|tłii<'ili w towarach 

gotówce 2Ó0.348 zł. — chodziło tedy o repartycyc nicdoslsijącej 

"Hy 288.021 zł., która to .suma, jak się \vyra>.a nasz dokument, 

•Jt^l juxt(i Utiifium (M tasy botwrum mobłlium et immobiUnm* 

^omisaya olaxowa}a wszystkie dobra nieruchome, 1. j. wszystkie 

•mienili i realności na 1 ,757.479 zł., od których opłaci(^* należało 

J*'». to jest H7.H73Vj zł,; reszta potrzebna do pokrycia t. j. 2(KJ.748 

miałb wpłynąć- z dóbr rucboraych. Otóż szacunek majątku 

>trłiomego dał następujące cyfry: t^ilaey (Latini) 1,501*.<-H)(> zł., 

'•mianie 1,277.(K>>, [?usini (Gr(veci) 7O4.0JJO zł. Żydzi nie łigurują 

•aksie, bo wzii^to od riich rui okup w towarach 24.r>(J(> zł., a resztę 

sumie 84.0 JO zł. •submiltowali się da<< w drodze ugody.* Zobli- 

Jnia tego wypada, że w r. Uiót) cały Lwów z nieruchomościami 

n)ehon)ł>ściami ( 1,7.57. 479 -j-H,4W.(J00) wart był według szitcunku 

>missyi koekwacyjnej pięci milionów i 247.479 złotycłi. 

Złjbuczmy, jak się według tego d(>kunienlu przedsł.jiwiają 

^czesne fortuny mieszczańskie. Fabianowskie dobra, dr. Jakób 

lus. Jan Ciechucki, Mikołaj fioim, Meleher szychterz, Szymon 

Łf>zł()wski, Wojciech Zalasowicz, Wł)jcieełi Mayde-sowicz i rlr. Woj- 

cł» Boczkowicz oszacowani zostali na 2U.0U(J zł. ruchomego ma- 

Andrzej Amorelti, dr. (iidelczyk, .lózef Tołoczko i Mikuła] 

»iXiz na 30.(XK^ zł.; Harłomiej Zimorowicz, dr. Marcin (Jrozwaier, 

mishdw CJędzicki, <1r. Waleryan Alembek na 40.000 zł.; r.hniie- 

^^"u aptekarka, .lakób Doleżyiiski i Stanisław Wilczek, rajea, na 

tił-K) zł.; .łan Sludnicki i dr. Marcin Anczcwski na (K).<KX) zł; 

^n l\'ildlni na 8().0()(_) zł,, u najbogatszy widocznie .lan At telmayep 

I20,<XJO zł. / Ormian ota.\owani: ł^azarz Augustynowicz na 

^•*XJ0 zł., Krzysztof Awedyk Bernatowicz na 2rł.(XX) zł., AwedyH 



')SHmniAry«is2 koekwacyi z r. 1666, Rękopis Biiil. Osso), 



170 



liernatowicz i Krzysztof Warlanowicz lia 30.0<X) zJ,. Szymon Steca 
kiewicz na 40.000 zj.; Jan Krzysztofów icz I Jan Krzysztof Hema-] 
towicz na (K).riO() ?X.\ Iwaszko Torosowicz na 200.0<K) zł. a Jai 
Warleryszuwicz na (>(X).0(K) zł. V. Rusi oszacowani: Barbara Lan-j 
giszowa, Paweł ł^wryszowicz i Teodozy Papara na 20.000 zł,J 
Michał Śhtska, drukarz, na ;10.(XM) zł., Wasyl Hrelłorowiez na 7U.(KkV 
zł., Teodor Janiewicz na H0.(KX), Slefan Neslorowicz na tOO.OOO, 
a w końcu najbogatszy Mazaraki na H^K).()00 zł. Najbogatsi tedy 
mieszczanie znajdowali się według lego wykazu między Ormianami 
i Rusią. Podczas gdy najwyższa fortuna polska ( Attelmayera) wynosi 
12tK(XK) zł., to najbo^calszy z Rusi (Mazarakij posiada 3()().0(.)0 zł., 
a najbogatszy z Ormian (Warteryszowicz) (KX).000 zł. 

Mimo tycli kilku cyfr wysokich stan mająlkowy mieszczaństwa 
lwowskiego przedstawia się według summaryusza koekwacyjnego 
w stanie prawdziwie opłakanym. Taxa cała świadczy, jak smutnym 
l>ył upadek miasta po katastrofach świeżo przebytych. Ludzie posia- 
dający wyżej nad 2<>- R).0(.K) zł. majątku ruchomego należą już 
do wyjątków, jesl ich razem piętnastu, a co smutniejsza, już doi 
bogatych liczą się ci, co mają 20.<XKJ zł, a jakże ich mało! Nie 
zapominajmy nadto, że złoty polski w tym czasie zaledwie tna 
czwartą część lej wartości, jaką miał jeszcze przed trzydziestu laty. 
że w r. 1650 na jeden czerwony złoty idzie około ośmiu złotych 
polskich, że zatem mieszczanin, który liiiał 2O.(X>0 zł. w tym roku» 
liczyłby się w roku 1022 zaledwie na 50(X) zł., nic miałby zatem 
nawet takiego minimum majątkowego, jakiego potrzeba było kup- 
cowi, aby mógł ubiega«'r się o prawo miejskie. Wprawdzie w ta.xie 
powyższej nie liczono nieruchomości — ale I^wów był wyludniony, , 
kamienice stały pustkami, nie dawały prawie żadnego dochoila 
Odtąd istotnie już tylko bardzo wyjątkowo spotyka się wielkie for-, 
luny mieszczańskie we Lwowie; z całej drugiej połowy WIl w. 
znani nam są tylko Irząj patrycyusze na prawdę bogaci, a miano- 
wicie Jan Rorajski, który po swojej śmierci w r. lH(i6 zostawia 
11L0OO zł. oprócz nieruchomości, rajca Wojciech Ożgiewicz, któ- 
rego spadek wynosi 27H.(KK.) zł. i dr. Marcin Nikanor Anczewski. 

Oprócz upadku patrycyatu i zniknięcia najznakomitszych ro- 
dzin udei-za nas w regestrach summaryusza k(jokwacyjnego także 
zacieranie się kosmopolitycznego niejako charakteru kupieclwa 
lwowskiego, ubytek rodzin greckich, włoskich i angiiMskich. Aź do 
pierwszych lat XVn stulecia było ich wiele w mieście, i to nie 
chwilowo ale stale osiadły cli^ utrzyniMJących wprawdzie ciągłe sto- 
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7. Ojczyzną pierwotną , ale mieszczan zapraysłcgł^'oh , oże- 
nionych z Lwowiankami. mówiących i piszących tiik <lohrzf \>o 
polsku jak po whisku liih po angielsku. W spisie bogatszych mie- 
szczan, zawartym w cyluwanyin jwwyżej dokumencie, nie ma ju^ 
nikogo z Whigtów. Allandlów. Hahingtonów, nie ma już ani połowy 
Szkotów, dawniej zawsze lak licznych i tak ruchliwych na łjrnku 
lwowskim, r z tych bogatych i do Lwowa silnie przywiązanych 
rodzin włoskich, rfównie florenlyi^^^kich, juk Alhorowie, (lucci-CaKaui, 
Montelupi, Vevelli, Massari, Iłersiano, Alherli, tlargo, Bandinelli, Cim- 
fortino, Bressa, Pandulti i t. p., pozostali tylko Docci i UhaUlini. 
\V7osi nielylko pod handlowym ale i pod cywilizacyjnym 
względem odegrali wainą rolę we Lwowie, byli oni dla polskiej 
ludności dzielniejszym i i^łodniejszym żywiołem kultury, nd dla 
ruskiej (irecy. Wiemy, czem byli dla tej na pół dzikiej stolicy 
(renueńcz>'cy przed utratą KafTy; wówczas można było powiedzieć, 
że fiWów był stacyą genueńską. Wtedy to już w chaotyczny poląd, 
fermentujący zawiązek społeczeństwa miąjscowego, w to discrhnan 
obscurtim wschodu i zachodu, w mechaniczny konglomerat azya- 
tycikicłi, bizantyńskich, słowiańskich pierwiastków, trzymanych mo- 
zolnie kleszczami municypalnej organizacyi niemieckiej, przelał się 
pierwszy prąd starej, pogodnej kultury włoskiej jakby strugą światła 
i ciepła. (Jenuealska epoka Lwowa była najświetniejsza, zwłaszcza 
pod względem handlowym. Dochowały się z niej ledwie Tragmenty 
aktów, ale i w tych szczątkach jeszcze odnaleźć można ślady, jak 
silnie wiązały się handel i kultura genueńska z ówczesnem społe- 
czeń.slwem miasta. Genueńczycy są stałymi gośOmi we Lwowie, 
sądzą się, go<.lzą, zawierają transakcye na ratu.szu i w grodzie 
Iwow^skim. zasiadają w assesoryach sądowych, jak tego liczne 
zostały ślady, mimo że już cząstka tylko pozostała nam źróde-ł 
.35 lego czasu. Dość przytoczyć ugodę Ki-zysztofa de Sancto-Romulo, 
celnika lwowskiego, żupnika przemyskiego i kup<'a. zawartą tu w r. 
1446 z raiej5zczaninem krakowskim 1'totrem Kraczmarem, który za 
najdroższe axamity złtH?iste i zielone (aoccnninti deanrati et viridi) 
i jsa inne towary wschodnie wartości 1208 złot. węgierskich ma 
di>3larczyć odpowiedniej ilości gorlickiego sukna, lub ow^ą zacho- 
waną w aktach radzieckich z r. 14(J3 między Hieronimem, arcybi- 
sku|x;m Kreteńskim a (ienueńczykiem Acursio de Carignano 'j. C^enueń- 



*) &ci& Consul. z r. 1468 pag. 2U6. Transakcya la drultowraua 
wAklach grodzkich i zierasliich, tom VI. Lwów 1876 stron. 81. 



czycy nabywają domy w nile-4cie i dobru ziemskie w okoliey, czynią 
fundacye, wznoszą ollarze. wypfh^ażjiją altarysUiw, jak np, tiarnalta 
(icNejn^no. klńry w r. \\Ą\\ riimluje i flntiije w koMcielc kaleMralriytii 
•»ftarz Nawiedzenia Najśw. Panny, zapisujjic na utrzymanie allarystdW 
wieś swoją Pikulowicc w powiecie lwowskim '), a wśt-cKi licznych 
nazwisk włoskidj kupców, którzy w polowie XV wieku bawią cza- 
som liih osiadają stale wp I^wowie. spH;łlykamy najznakomitsze 
imioiui 7. historyi genueijskich luli weneckich kolonij. jak LoinelUno, 
^'riinaidi, I^rcario, Mastropielro. Ix)meiHnowie, z których jeden 
f-arlo liył adrnira/em penueiiskim , rlnitri Angclo (iiovanni spól- 
czfśnje potleslą t. j. naczelnikiem municypalnym l*ery, utrzymują 
siosunki z mieszczanami lwowskimi Lindnerami; Angelo Lercario, 
f^onek tej samej ro<]ziny, z kt<^rej Megollo .s/ynny jest z wojny 
/"Tłwailzonej na własną rękę z cesarzem Trapezuntu o partyc 
szachów i policzek otrzymany przy tej sposoijności na dworze ee- 
tim, a Vincenzo z zamknięcia łtosForu dwoma zamkami (Gnirol 
lo Grecia i Gnirol delia Turąuia) — handluje z lwowskimi 
ftlarai . którzy już wówczas l>iorą znaczny udział w handlu mię- 
'narodowym, i godzi się na zamku lwowskim o towary wartości 
zł., kupione w (lalacie od Tniaszczanina lwowskiego Zyn- 
'cha: !t Piotr Massopiero (właściwie zaś Mastropietro) z znako- 
wej rodziny weneckiej, która wydała dożę Auriona. przytaczany 
25apiskach jako haeres Licostomi et Cotisul Francorum , po- 
gadał bowiem dziedzicznie tę ważną stacyy genueńską w delcie 
inaju i był konsulem kolonialnym z ramienia swojej Hzeczpospo- 
l*ii, zasiada we Lwowie na sądach polubownych między lwowskimi 
genueiiskimi kupcami "), 

Po GenucAczykach nastąpili Włosi I^wanty i Florencyi; 

[werwsi przynieśli z sobą awaiitnrniczość pewną imaginacyi, obro- 

tnośd, rozległość horyzontu, właściwą żeglarskim kupcom, i dorzucili 

Ido miejscowego społeczeństwa coś z fantastycznego kolorytu swojej 

''e2c/^.y(jQiyanej włosko-oryentalnej rasy; z drugimi przyszła prcScz 

'y dostojności kultury także wysoka dystynkcya pierwszego na 

"' 35iemskiej palrycyatu , tradycya prastarej świetności municy- 

F^^J. Z tych (lorenlyriskich przybyszów każdy pisze się szlachcicem 

*^^dy wywodzi swój rł3d od najdalszej starożytności, ale każdy 



') Akia grodzkie i ziemskie, t VI. Lwów 1877 str. 107. 108. 
*)Akta grodzkie i ziemskie, Łom XrV. Lwów 1889 sir. 20, 
^^, 166, 166, 198. 199, 360 itd 



nm się za kufn-a i mieszozanina, głńwnie i przedewszyslki<mi. 



(i i Ul) wic piszą się cią^lr Dc-IJa Hippa^ ale z ^)k( 
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cciern 
za ladą swoich sukiennych sklopł'»w, zakupują u szlach 
woły i miody; na księdze rachunkowej czyli na 1. z. (riorm 
Alexan(lra lUjaldinicwo s^wiei-i joszczł' hfrh z rxih\ pompą herall 
czną i koroną, alt* u spodu są skromne litery A. U. e (1. 
AlesJtnndro Ubaltlini e Compnijnia. 1'anegirysla Iwowskicl) 
dów inics/rzanskich łączy nkl nitaldiniili z papie^.ern Syxteni 
z trzema kanlynałumi, z książęlanii di Monle-Allo '), i kto vi 
czy lu może Milszym nie jest prawdy, niż kiedy wielbi z prz^ 
inno cnoty i splendory patrycyatu. 

Pniliłfłlaslą lwowskich IHuildinich delia Hippa jest 
którego spotykamy w aktach po niz pierwszy w r. 1ó8(). 
z pnwn<lu trajsUczriego zajścia , klóre}?o namiętny Toskańczyk 1 
krwawym hohaterem. Wypadek ten opowie<lziany w kilku słowi 
])r/.ez Zimorowicza, dluK«> żył w pamięci Lwowian i oMekl 
nawet w jakąt^ poetyczną ni^łę legendy, w której rozpłynęło 
wiele pniwdy. Według krotiikarza-poely Urhano IJhaldini i niiłi 
palrycyusz lwowski, Pawrl .h*lonek, korlun'' się mieli w Am 
Wilczkówncy , a niechęć wzajemna z tego powodu żywiona * 
hucłiła gwałtownie, kiedy na weselu u Anny ł«'^ckiej piękna V» 
(•zktiwria [irosziKia lównorześnic przez ohu rywalów do taiicii, «i] 
pierwszeństwo iiiłndcnui Włochowi. Jelonek uniesiony zazdroś 
uderzył Irhatia w policzek, a len mszcząc się zniewagi \ycki 
.lelonka sztyl<'tem i zadał mu ranę śmiertelną. Zabójcę uwięztf 
i ezukała gti kara śmierci, ale gdy mu konają<'y Jelonek przehacJ 
darowały mu winę i sądy miejskie, a ułaskawiony Ubaldini oiU 
się z tą samą Afuu{ Wilczkówną, która mimowoJJiie iiyła \)o\ 
kalastroCy. 

Tyle Zimorowic7.. Do opowieści tej dorzucają akta ławnl 
kilka szł!z«»g<'łłow uieznanycli a interesujących, ale nie potwierds 
romantycznych i>owodów zajścia. W opisie faktu nie ma nic, c 
wskazywało, że poszło o pannę; natomiast dowiadujemy się z akt 
że zabity Jelonek byi już żonaty, libaidini zadał mu aż trzy pchnie 
sztyletem (cuHro oblonyo itnUco), z klórycli każde byłił śmierle 
jak to wykazu.je obdukcya , dokonana przez chirurgów Iwowsk 
Jerzego Borcza i Dominika Hepnera. Ubaldiniego uwięziono naty 
miast, a zwłoki zabitego prezentowano na ratuszu. Nie ul 
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') It (I d o in i c 2 I. c sir. 29. 
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lIpKwotó, ie ITrlian Ułialdini daćby by/ musiał szyję \-»td miecz ka- 
ski spłyłiy nie mo^nf inslancye. a zarazem jidyby nie prze- 
Miie — nie samej ofiary załmjstwa, ale jej rodziców : konsula 
lwia I Krystyny Kylin('»wnej .Ielonki'»w. Ale przehiaczenie może by 
ri -fio za |x»źno, lio miejski sąd kryminjłlny (Jiułiritim en- 

.1 udnutH/ L s^lr.iszliw;{ szylikośtią prowiiury wyprawia! 

owajoi'iw na msztowanie, gdyby nie okoliczność, że Ubaldini 
V\ llfirenlyńskim szlaclicioem z znakomitego rocbi. L(H|wie ojciec 
liile^i) z plackiem — cnm proftisis lachrimts, jak się wyrażają 
składa zwłoki skrwawione na ratuszu, już się pojawia 
namk, szlachcic Krzysztof Skrzyniecki, i wnosi pmlesl przeciw 
npelencyi sądu, a w ślad zii nim występuje p<.>d.starośoi Hal- 
8r riiga i imieniem slarosty lwowskieKł> i całego jjroiia szlachty 
fcwaga się, aby Ubaldini jako szlachcic sądzony by! nie przez 
i ilawnikńw, ale wedbiji slalutu toruńskiego przez sąd mię- 
ły, I zw, judicium compositum. 

lYzeeiw temu żądaniu zarzucała strona przeciwna , że 

iini zrzekł się swoich praw szlacheckich i poddał się pod 

yadyktyę miejską, skoro przyjął [►rawo miejskie i otworzywszy 

[t« Lwowie liandel, raalerye jedwulme na łokcie sprzedaje. Sąd 

iwniojy DJe przychylił się do żiłdnego z obu wywodów, lecz uznał 

fHyH /,a wątpliwą i uchwalił odwołać'; się do kn»la z prośbą 

rw^iitrzyłcnięcie, c^yli szlachcic, który przyjął obywatelstwo miej- 

nia te same prawa do judicium compositiim , co szlachcic 

fT /aniii'!. Tymczasem kn')la nie było w kraju, znajdował 

'. ^..-1..^ na wypi-awie moskiewskiej, i tym s[M)sobem nastąpiła 

"rteb, która unilowała ganiło IJbaldinienm. Utrzymywało się we 

SiWowie p<Klanie, że Ubaldiniego ukarano tylko trwogą śmiertelną^ 

ffyjtrowadzono go wśn'jd wszystkich strasznych formalności, 

kie były w zwyczaju przy wyrokach śmierci . na phic triiccnia 

tu (lopien) darowano go życiem, ale w aktacfi nie spotykamy 

BJUuiiejszcj wzmianki, któraby pozwalała przypusz(!zad , że ode- 

*nfj rzeczywiście taką ponurą komedyę. Przeciwnie cały bieg pro- 

urywa się na owej odraczającej uchwale sądu, a wkrótce 

Mwn staje przed ławnikami oj<-iec zabitego i urix*zyście przebacza 

>»\iL7, którego na ten akt przyprowadziła z więzienia do sali. 

Jelonek czyni to w oświadczeniu, które z aktów dosłownie 

imy : 



'I Ud uda Jud. Civil. tom Xiy pag. 841 i 848. 
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— Panie miły wójde i panowie ławnicy mili ! At^koJ 
jest z maJżonką swą, także też i z małżonku nif»łj<iszc*rjka i 
jaei«*ł/mi żu^iśny 2 tak raanjąj śmierci i zamordowania syiia 
z kti'>regom ja w starości swej wszystką pooiec-hc miał, 
iż ludzi zacnyrh prośby i przyczyny nas obeszły, widzj|c 
nietylko mnie ubogiemu aie i Rzeczpospolitej miasta tego 
Mości ft. j. szlachty) łasce należy, nie chcąc, aby per m^nm 
itionejn przyjaźń Ichraości przeciwko Rzeczpospolita n; 
była i aby potem to miastu temu na jakiej |>rzeszk( wizie nie 
musiałem sobie więcej RzeczposfKjlilą niż sam siebie i żal 
umiłować i lego dopuścić, aby miłość Rzeczpospolitej we moii 
nnij i nieszczęście syna me^^o zwyciężyła. Biorę leż to pn 
iż mnie chrześcianskiemu citłowiekowi nie przystoi się krwią 
by też nieprzyjacielską, kannić i cieszyć, jrdyż ganiło LVI 
nigdy mi żalu mego nie nagrodzi, ani syna przywr^^ci. Nic 
też tern być synowi memu miłemu na jakiej prze.szkodzie do 
wienia i życząc mu tego, aby Pan Hó^ duszy jego miłościwym 
bo Ten nam wskazał, abyśmy miłosierni byli, jako też i l>n j 
miłosierny — przychylam się z tych lak poważnych przyczyn d 
miłosierdzia, a liędąc kimlcnt na lem karamu, które .lego Mośe pa 
irosta HoHKlelski dnia dzisiejszego nań włożył, to jest, iż ma d 
czasu jwwnego więzienie cierpieć, ostatek, jakkolwiek len IJ! 
.jest i>rzyczyną śmierci syna mego, jemu odpuszczam, ganiłem 
Cjeśliliy go zasłużył) daruję i sprawę tę umarzam wiecznemi czasy 

l*rhan lihaldini był republikaninem i gorącym zwolermi 
starej llorcutyńskiej Włilnośei , klora padła oliarą Medyi^u 
Ojczyznę swoją opuścił dobrowolnie, ale już w Polsce dosięgła 
ramię Wielkiego Xięcia. Wygnańcy (lorenlyńscy, którzy ucbo 
musieli pr/ed mściwerni trybunsiłami Medyceuszow po spisku 
Ifi/ó. oparli się w małej garstce i o Polskę, a kilku z nich 
było do Krakowa. Miedzy nimi znajdował się Piotr Wawrzy 
Ridfłlfu jeden z bardziej skompromitowanych spiskow<.-ów, kU' 
snąć łączyły z rbaldinim czy to łiliższe węzły patryotyczne , 
też stosunki pokrewieństwa i przyjaźni , bo Ubaldini zajął się 
raco wygnańcem. /jechał się z nim w Krakowie, wziął go 
«fM)dy i umieścił w domu prywatnym, opatrzył go w piei 
|M)trzeby życia w obcem mieście i zaporaógł go 500 skudarai. 
w ślad za llorenlyńskimi wygnańcami wyprawiały się medyce] 



tu u 



*) Ind. Jud. Civ. loin XIV p. H94. 
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pod smń •proleltcfc i oferaac^. aic«ą|ą p»: ti i w*:>*i 
Mano, unfdm, pmMuutmu i ktmdftji hńninm. al«f fii za 
J^ID Knji. Mości nmjąc, w Uk |Mlmtoiin krajmn nasoKym 
iń^z^iu jego niet|fto iadaq aie oejrwK n** prsykri^^i i] 
tskody i csfMć nie doponcafi, ale owasen pooMcą i U 
*w<94< fkylf te^D potneUnral . nii* cbdcfi mo thtsae* 
ludckmi »z wcjaka Jego KwóL Mośd, aby jako w niczMU, 
bliwic w od|Mawawaiua tq pocaty, która będzie wiełtan 
pdtrzeIrfUŁ, pneeazkody nąisiDioRzei nie miał* ')l 

Hutulindli w poroKumiemo z urzędem raiizieokim u^>i 
p0C3:tnwy, f?:yłi l. z. Ordinaiio Pbsiha^^. i oniynacyc lc w d 
oblatowHi. Flokiimpnt len, kltir)' niewątpliwie słiiżyl za rocizaj 
lilifzncu" oł)wi(»szry,<'nia , zhyt jc^^t ważny i krótki, abyśmy go 
przylfM^zyr nie minii łłoz oF>awy, ie przekroczy to ramy ninieji 
prany. 'I'ejit ordynaryi pocjttowej opiewa jak następuje; m 

»l*0f7,la ze Lwowa do Lulilina. do Warszawy, d»» T(m^ 
do (rthiiiMka, lakŻP do Krakowa i w insze oijce kraje z ivwersaJ 
X lyełiiio niioJHC nazad. Za przywilejem Jego Król, Mości Pj 



:^l 



*) Acla CofiRul 2 r \Ct29 p. 565 Eumrfue ipsum , 

tKwłi'11111 iiivo Hoftimagisiruni pro eKpedicOdis in Italia aliisque extraiiei 
IroriKiDurini* Idcin DOfroniH nostris, iiistiluendi»|iir literarum portUoriliiis (ter 
VMH'inni Httiminc liOtrpoli consliluctidum dusinius ... iLi ut ., per Tałtellarios 
i'MH(ifiliilii!» liłrnis Hiyt* cpi.HloULa vx proyliicia Russiae in ininim Leopoli I 
iHivkaiii v(«l p«ir Zanio»(<iuin Lulilinuintfuft \'arsaviain et in conrerso Lei 
wiltilti tAini>n i\M iuito praecio expedire. abeąue cuiuscpjam conlradi 
Imiioillnirnłi* old<«m tantum licoat otc. 

*) Arta iliMiHuL X r. lA]i9 p. 6X1 
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'Mi). Zyj^inunla III szczęśliwie nam [larn^ącegn Zacnemu 
^iiu Kdlfertowi Hundinellemu na Pusthmistrzostwo danym. 

k niżej opisany przez lehMć Puny Hayce Lwowskie 
,-/,ej wygody wszelakiego stanu ludziom i dla |torządiiej 
jwy Poszły ze Lwowa do Warszawy i do (Jdtrńska, lakże do 
i w insze strony z pomienionym p, Handinellim umnwiony 
awariy do ksiąg publicznych miejskich Aniw \&29 die VJ Maii 
aiesiany i łłla wiad(mjoś<»i wszystkich z tychie ksiąg atUhenUce 
ydany jesl, 

'Naprzł!id, jeśliby którykolwiek mieszczanin allwj jakiejkolwiek 
łwlycyi obywatel lwowski polrzelxłwa) pilnie kursora i nie mógłby 
elućdo soboty, w klóni się liętlzie Poszła fnlprawowala. a chciałby 
inie Iłsly wysyłać. le<ly się Poszlmistrz submituje i obliguje 
reinu micifizczarłinowi ziimz kursora obniyslci- królewskiego, na 
ilepntowanetjo, którego on bęrlzie chciał. Takim sposobem: Aby 
RumicAzczatun tego^ km"sora za miasto wyprowadził, żeby nie ważył 
w njiescie i po prze<imieściach cu<lzych listów za tą okazyą 
»lią lintć. Którego mu ł»cdzic wolno jKJsłar'-, kędy ł)ędzie potrzeba 
[^yinajrołii. nie oznajmująe tego nikomu. A kloby się wsiżył inaczej 
ysyia<'- kursory, tedy poenn na nich l)ędzie grzywien JM) skazana, 
łńre się obrócić^ mają na potrz<*ł>y poszty. Z czego się poszlmistrz 
uchunek | jedliby tego potTzelia ukazowała) dać submiltuje. 

A żeby się wola Króla JMci z strony takowej Posthy wy- 

»ihi i dł» tego potrzebnego i ptiżytecznego zwyczaju pi*zyszła, 

łanowiło się, aby cl niżej opisani kursorowie, którzy zwykli ze 

^wowa biegać z lisl^^mi, nie ważyli się do Z^imościa, Lublina, 

Warszawy, Torunia, (ułańska, Krakowa, Kamieńca i Jas ztąd 

sić., do łych miast wyżej mianowanych, pod przysięgą Iłez wia- 

aoBci Postmistrza królewskiego. Który Poslmislrz {>cdzie się 

ira?, aby ci kursorowie odprawownii przysięgę przed IchMć Pany 

•yce albo pfincm Wójtem Lwowskim. Której przysięgi takowa 

!ie mta: 

'Pierwszy punkt. Aby kursor teraz lecie był tu z Warszawy 

IWsze i tum i sam przynajmniej za dwie niedziele. A gdzieby 

dosyć nie mógł uczytiić dla jakiego impetiimentu, tedy wszędzie 

CJu albo kf>rrespondentów postnustrzowskich świadectwo jx>- 

''flien będzie mieć. A gdzieby tego nie miał, tedy winy ma pi^paść 

fvriełi pictł i więzienie podjąć. 

'bnigi [tunkt. Aby się nie ważyli brać cudzych li.stów bądź 
^'tftiuzas. kiedy l>cdą praez p. postmistrza ze Lwowa albo z inszych 

12* 
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niżej pornleniouych iniasl przez korrespondenty Pana Poslmistrzowe 
wysłani i wyprawieni, bądź kiedy od któregokolwiek raieszcaanina 
allMi obywatela z miast niżej miuonwanyrh. iak<j się wyżej r/i ' * 
wy^łani będą. Pod winą grzywien S, także więzieniem i złożer 
kuraoi"stwa. I at>y się więcej nie ważył cliodzić do łych pomienio- 
nych miast, ma mu Ityć zakazano i zabroniono. 

•Trzeci punkt na kursory. <idzieby się nalazło, aby który 
lisi miał zginać alłio zatrzymany być albo odpieczęlowaiiy od 
kogo, do koRoby nie należał, teriy się ma kursor doskonale sj>rawió 
przeti tym, klory był w liście przez kursora którego ukrzywdzony. 
A jeśli .się zgulia |)rzc.z jeg«i złość albo niedbalstwo stanie, tcda tiia 
być znacznie karany. A który kursor nie l>cdzie chciał wzwyż pcH 
mienionej przysięgi odprawowaf', Inly uif ma się ważyć do żadi 
miast wyrażonych bez wiadnmosei i po/wobnia Pana Poslrm- 
allwł korresp^ujdentów jego biegać i najmować sią pod sutow* 
karaniem. 

'iJo tego, aby kursorowie nbsecwowali wszyslkii' te rzeczy wyi 
mianowane, tedy pustmisirz się submituje mieć między tymi ku 
sorami dla Poszły naznaczonymi, których tjędzie około dwunasta" 
na lo obranycti, starszego, którego to będzie powinność przeslrzcga<\ 
aby każdy z nich posłuszeństwu swemu dusyć czynił z słuszn 
jego za len dozór pilny nagrodą. 

'Submituje się też postmistrz królewski mieć wszelaka piln«->^ 
aby (Mjite et orditMłe każ<lemu służyć i dogcjdzic, jako Iiędz^ 
naile|>iej mógł. A gdzieby się jaki error około zatrzymania lisUiq 
kiedy pukazał. tedy u.spmwiedliwi*'" sie lięilzie golów każdemu. 

»A od listów wszelakicli nie Iiędzie się ważył tak pan po« 
mistrz jako i panowie korrespondentowie jego brać więi^^j tylko 
wetlług ta,vy niżej opisanej i z nim postanowione*! : 

'Poszła Warszawska, (ki jHtłarkusza albo od p<>ł łlili 
Ze Lwowa do Zamościa gr. I'/:,, ho Lublina gr. 2. Iht Wal 
8 za wy gr. 3. Do Torunia gr. 4'/;- n'> (idaiiska gr. 6. 

• Poszła Krakowska. Od ^^'łłarkusza albo od pół łuta: 
Lwowa do Jarosławia gi'. t. Lkr Kzoszowa gr. 1 '/\,. l>o Tal 
nowa gr. 2. Do Krakowa gr. 3. 

»Takiż walor i>łacy od listów ma się obserwować w dals; 
odległe kraje według wagi Ustów i proporcyi odległości nnasł 



')Acta Consul. zr 1020 pag. fi38— G.*!?. Onlyi^aeya wymitMiia pr 
koilcu »kurBorów do odprawowania puszly.< Oto idi uaxwi^^k.l; Simon kur 



hjeztu Bandinellego nie miała takiego powodzenia, na jakie 
iwała i jakie sobie jej twórca obiecywał. W kilka lat Ran- 
elli musiał ja zwinąć* , a o powody lak niepomyślnego z\vr()tu 
KTj (wkar^.ai ruiusto, z klórem zresztą długi czas był w zawziętym 
orze. Kroi Władysław IV delegował w r. 1639 starostę Andrzeja 
niacha i podkomorzego Alberta Miaskowskiej^o jaku aibitrów do 
eenia lego sporu, który oltlilowa^ w gwałtowne epizody, ł)0 
Ubaldini tak i Bandinelli wybuchał z prawdziwie południową 
lamiętnoscią i rwał się zaraz do sztyleta i szpady z butą lloren- 
lyiiskitjgo szlachcica. Rajcom na ich dekreta odpowiadał wyzwa- 
niami na płłjedynek ; na mieszczanina Stanisława Podleskiego i-zncił 
się z »uołym rapirem*, Roima naszedł gwałtownie w domu, 
a iirozwaiera wyzwał na rękę. Nie mogło się ol>ejdć bez tego, że 
i nijq i>stro brali się do porywczego Włocha; t. zw. >ramiUa 
roiiiska«, to jest straż ratuszowa, poturl)Owała go raz »obiiszkami«. 
kittiv się gwałtownie opierał aresztowaniu. Randinelli, który około 
tejSoż r. 1639 ponownie otworzył pocztę lwowską, dnpłjminał się, 
^y urzj^d radziecki przyczynił się do pokrycia strat, poniesionych 
na pifrwszej poczcie, na którą jej założyciel » swego grosza p«)ł- 
pra lysiącti łożył, bo sami pp, rajcy przyczyną byli, że tej poczty 
|pi(* mu.siał. bo mu rozmaite przykrości czynili, sami zawdy 
H^w swoich wysyłali, przeto, aby się do teraźniejszej poczty 
ytssynili i więcej swych kunsorów nie wysyłali,..*'). 
RoJKjrt Rjindinelli utrzymywał we Lwowie także wielki skład 
tich materyj jedwabnych, a pi-zez pewien czas handel len 
!»wicfiie |)Owodzcnie, <Idy jednak w r. 1635 miasto w drotlze 
rtbni^^o układu zezwoliło .(uliiiszowi Attavanti na założciiie wiel- 
:<• inu^jazynu jedwabnych towarów, przyznając mu wyjątkowe 
if!<*i i ułatwienia. Rutidinclli nic mógł wylr/yniać j)rzc(nożnej 
łAurencyi i handlu swcgcj zaniechać musiał, co także stanowiło 
Ł głównych przedmiotów jego sporu z miastem. Randinelli 
wuukiem słynnego w swoim czasie florentyńskiego rzeźbiarza, 



tomiwoda. Barlłoiniej Kozie?, Jan MoŚ4.-iński, Marcin Siekiernik, Marcin 

•puMka, Jan Surówka, Marcin JJpryszko. Malys Marriu Opryszku. Stanisław 

*'»iec, Jan Niemczyk Cepak, Wojciecli Kowal. Marcin Wołowiec, Jakób 

wniicń^iij^ Andrzej Opryszko alias Ptaclita, Wojciecli Szwiec z Baszty, Marcin, 

»t"rv rhodzi od żyd<>w, Walenty Wysfłki, który chodzi od żydów, Wrona 

^Tany, Bieniek, cepak przeszły, Jan Włoclj z Podgórza, Grześko Siekiermk. 

'jProcessus inler Robert um Bandinelli elc. Fascykiił 

110 nr. 15. 



182 



liarl/oinieja Bandinell^go, zwanego Baci'io. tW(Vrcy olbrzymiego po- 
sągu Herkules! , który tak lyadliwie i dowcipnie skrytykował 
venuto Cellini , a który do dziś dnia zwraca uwagę każdego , kl< 
wejdzie im pimza delia Siynoria w Florencyi '). Rol>erl Randt^ 
nelli umarł we Lwowie w r. 165ł). Testament jego, spisany i* 
włosku, nie daje nani szczegc^tłów bliższych o jego majątku, któr 
w równych częściach podzielił między dzieci , a miał ich sześcior 
czterech synów; Wawrz^iica, Michała Anioła, Karola i Stanisławj 
i dwie córki: Konstancyę i Katarzynę. Żonę, którą tytułuje w 
slamencie Signoru Amm, pozostawia panią swego domu , dopól 
nie wyjdzie za mąż po raz w^tóry — resla in casa Donna e Ma- 
donna finche non vada a marito. Na wypadek sporów mic^bcy 
8padkol)ienami ustanawia rozjemcą Jana Ubaldiniego, szwagra 



^m^.o. 



Fig. 46. 
Reeźba z domu Ubaldinioh. 

Pltt%o, a opiekunem miiJoletnich najstarszego syna Wawrzyń< 
w razie zaś śmierci tegoż rodaków swoich, mieszczan krakowskit 
Mikołaja Manfrcdi i Rudolfa Gortino. 

liandinelli zbudował we Lwowie kamienicę narożną na wsch< 
dniej połaci rynkowej od ulicy Dominikańskiej, jedną z nąjol 
szych w mieście (lig. 47). Dora ten odznacza się do dziś dnia 
architekturą i plastyką, i jest interesującym pomnikiem pciżm 
renesansu a zarazem jednym z typowych okazów domu patrycj 



swoj^ 



') C i a m fi i S e li a s li a n o. Bibliograpłiia critica d«'Ue antiche coi 
pondenze elc. Fireiize. 183ł sir. 207, 308. 
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rskiego. Poctal je«<» orl rynku okryły hyl bogatą rze;ihq. dotąd' 
}c53Kr2c w części z«4ch<łwmi4 k^ez zakrytą przez tłrewiiianą przy- 
H(avv-kę sklfpową. Hoilzina Itamlinellich, mimo źe ciągle posiadana 
mająiki nionichome w swojej to.skańskicj ojczy;tnie, spolszczana 
zupełnie; c^onkowie jej osit^dlili się także w Krakowie, Wilnie 
i Warszawie. 

Drugą nwlziną wioską osiadłą we r.wowje, która łączy się 
z dotąd żyjącą jeszc.ze tradycyą konsulatu weneckiego, byli Massa- 
rowie. NajznakorTiit-szyin jej członkiem l>ył Antoni Massari. kupiec 
lwowski, ożeniony z córką .lana Szolca Wiilfowicza, Dorotą — i on 
to ZHpowne jest powodem uporczy wej^o podania , jakoby Rzerzpo- 
spolita Wenecka utrzymywała stałych konsulów we Lwowie, ma- 
jych swą rezydencyę w domu pod nr. li w rynku, nad którego 
jściem dotąd jeszcze zachował się lewek św. Marka, dzieło do- 
dkonałef(o dłuta. O stałem rezydowaniu konsulów weneckich we 
Lwowie nie znaleźliśmy żadnych śladów w ar<^hi\Nimi miejskiem, 
a nie znalazł ich przed nami także Zulirzycki. któremu w ogóliiości 
o żadnym konsulu nie wiadomo. Nie było ich zapewne wcale — 
cIkmS Antoni Massari rzeczywiście był konsulem weneckim, tylko 
nie w takiej olUcyalnej pełni i nie według takiej dyplomatycznej 
fonny, jakiej potrzeba do prawomocności i międzynarodowego zna- 
czenia pcwłobncKo urzęilu. Oto. jak się ta kwestya przedstawia' 
wed)ług odkrycia, jakie nam się powiodło zrobit: w aktach radzieckich. 
W r. I Oli- zmarł we Lwowie kupiec osiadły tu stale ale poddany 
wenecki. Baptysta Vevelli, po którym majątek król Zygmunt 111 
darował /wre caduco szlachcicowi RemiŁcianowi Zaleskiemu z Otoka 
w nagrodę zasłuji na wyprawie moskiewskiej. Takie zabieranie 
spościzny jurę caduco po zmarłych^ którzy nie zostawili niewątpli- 
wych spadkobierców, wywoływało zawsze zaciętą opozycyę dalszych 
krewnych, wierzycieli i innych osób interesowanych, a donataryusz 
»tak siliiy spotykał opór i tak niechętnej doznawał pomocy od władz 
liniasla, które na mocy oltieltiic królewskich, nigdy niestety niedo- 
trzymywanych ^), windykowało sobie na cele publiczne a osobliwie 



^) Miasto ciągle dopraszułu się o kmJiiIti dla siebie i odbierało nieje- 

Iftookrolnie obietnice i zapewnienia przycliylne, na klńrych się kończyło. Spadek 

)po mieszczce Gieslkowej dekretem królewskim przyznany został istotnie miastu 

dekretem królewskim na opatrzenie murów. Acta Consut. z r. 

. 42. Jan Kazimierz przywilejem datowanym we Lwowie 8 września 

1610 mulal miastu na ten sam cel prawo zabierania spadków przypudających 

^ad flutum et dtMttosiłioiieiti i-effiam, ule mimo to późniejsze dekrety królewskie 
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fortylikacyjne prawo do takich spadkńw, że w bar«izf» rzadkich^ 
tylko wypadkach osiągał lę >9kórę darowaną na nicnl zwiedzili* 
a najczęściej wyrhotlził z próżnemi rękami. 

1 tyra razem p. Remigian Zaleski znalazł wielkie trudności 
i w odnalezieniu schedy, która się gdzieś ulatniała, i w odebraniu 
już %vynale2ionej i stwierdzonej. W toku tej sprawy stanął na ratuszui 
Antoni Massari i biorąc w oł»ronc spadkobierców i wierzycielŁj 
Veveilego przed szlachciiem, wykazał się dokumentejn, że ma doi 
lego prawo jako konsul wenecki. Dokument był wystawiony przez- 
Szymona Contariniego, posła czyli t. z. baHo weneckiego w Kon-' 
stantynopolu. Datowane z Pery (in vineis Percie Ckmstaniittopo- 
liłnnae) dnia 16 czei-wca UH O, opatrzone » pieczęcią św. Marka < 
a kontrasygnowaiie przez sekretarza zapewne Alvisse Yeluleilu. pisnio 
Conlariniego, który się tytułuje Cotisul Serenissimae Beipublicae. 
Yełwtac ei Bailus, ustanawia Antoniego Massari konsulem wene-| 
ckim we Lwowie. »ronicważ zachodzi potrzeba zarządzenia — 
mówi dokument /aciński — aby w miejscowościach, do któr^-eh 
przybywają poddimi Panów Weneckich i ich towary, mieli ci pod-j 
dani jakąś publiczną ochronę lub osobę, któraby przy nadarzających 
się .sposobnościach mogła broniu i protegować'; ich samych i icłij 
mienie, a wiemy, że zależy osobliwie na ustanowieniu takiej osoby 
w mieście Lwowie, stolicy Rusi, dokąd często, jak nam wjadomoJ 
udają się kupcy poddani na.*?i, a najbardziej z Kandyi, z winami] 
i innemi towarami — a zatem dobrze poinformowani przez osobyj 
wiary godne o uczciwości, wierności i roztropności Pana Antc 
niego Massari, ol»eenie w tem raie.ście Lwowie zamieszkałego, posta-1 
nowiliśmy obra(? go i oliicramy konsulem weneckim (pro (Jon8ule\ 
Yełielo) tak w samem mieście Lwowie, jak w okolicznych miejsco-j 
wościach raeczonej prowiricyi, ażeby bronił i protegował po<idanychl 
Rzeczpospolitej Wcneckif^j i ich mienia . z tern zastrzeżeniem , źal 
nie wolno mu pod pozorcmi tego konsulatu nakładać opłat IuIh 
pobierać zysków dla siebie od poddanych weneckich i ich towarów] 
pod karą utraty rzeczonej posady czyli urzędu konsularnego i immIi 
rygorem innych kar, pozostawionych osądzeniu naszemu, za takiej 
nieposłuszeństwo i nadużycie* •). 



tnianujn po stAremu donatArjniszów. Tak n. p. otrzymuje donacyr na majątel 
po zinnrfym we Lwowie Wtocłiu Aug^ustynic Perri w r. 1662 s^.larłicic Saiinicl] 
Mieleszko. Acta Consul. z r. I6(i2 pa|r. 58, ń9. 
V) Acta i: o n s u 1. x r. 1614 p. 701. 



Ładny dom w południowej połaci rynku (nr. 14), cały z cio- 
Vivi>«i» kamienia, z fasadij w kostki, dzi.ś niest/^ty polynkowany, 
wspomnianym już wyżej lewkiem weneckim nad wejściem, był 
rłasoo^cią Massarich. I^ewek ten starszy jest jednak od dekretu 
Cojitarinie^jt). oznacrzony jest bowiem dalą 1f>(X), a Mussari dał go za 
godło swemu domowi zapewne nie jako konsul ale jakn Wenecyanin. 
Aoi przed nim ani po nim weilłus wszelkiego prawdopodobieństwa 
nikł nie piastował tej godności we f^w^owie. Hodzina Massarich nie 
roy' 7,ł się w mieście. Brat Antoniego, .lan, ożeniony także 

X >-- \ "iirł)wiczOwną. siosti'ą Doroty Martą, imiarł bez(b5ietnie, 
4 po raz ostHtni spotkaliśmy to nazwisko w aktach radzieckich 
^' oblacie tei?lamenl.ii jego wdowy zmarłej w i\ 1648 '). 

Baptysta Vevelli, len siun właśnie, którego schedy bronił 
AntłHii Massitri jako konsul wenecki <m1 kaduka, i Kunslanty Ve- 
^^lli^ nie wiemy, w jakim stopniu spowinowacony z pierwszym, 
^-'«t»isali swoje nazwiska nietylko w samej historyi lokalnej Lwowa. 
**ł»uj ci Wenecyanie a raczej Kreteńczycy mogi| być iiwaźatii za 
^^^pców lwowski<'h, ale obaj wychodzili po za zakres właściwy 
'" iti miejizrzańskiego i kupieckiego. Baptysta Vevelli, znający 

* ., nale język polski i turerki. brał udział w słynnej legacyi księcia 

'^^>«\razkiego do Porty Otfomańskiej*) w r lf»22 jako tłumacz i dwu- 
^'»aci2ną otlegrał tam rolę — Konstanty Vevelli. figura zagadkowa 
' ^vivanturnirza . przewiniona się .swego czasu po bruku Iwow.skim 
^ eałym blasku sułtariskiego (losła. Konstanty Vevelli mieszkał 
■]«ikiś czas we Lwowie i trudnił się handlem w.schoihiich lowanSw, 
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kupieckie stosunki z wielu mieszczanami , osobliwie 
lii. jak liabryelcm Langiszem i braćmi Krasowskimi alias 



') DokiKnenl ten jesl ttsottliwością w swoim rodzaju pod wzgl^^dem 
'^ttłiy^ ho f-A^y jej»ł> dłtijji wsU;ji inoralriu- religijny napisany j(vsl rymowaną 
'""'»3tą; •^wiiil jest rzi.-cz znikoma, każdy siij nu nim chvriej<-', jak od wiatru 
^'*^njL Co za korzyś(*, wieczny Boże, z umarłego człeku być może? — zapy- 
*J^ U mieszczka-iilozoDca. Ziemi gurii wszystkich pocierhu; pogania jeden 
"''■^ił.>go i teu lego czfkii. Nie brakuje (śmierćj cudzoziemcem, porwie i Po- 
pogaaia jodon drugiego prawie ni^^buraka Nie ciesz sit; nikł z cudniej 
'•>^lki»'j iniierci , indrn się z tego kresu nie wywierci. Być przecie kozio 
^'«iip, ch<K'by na mocnym powrozie itd.« O zmarłym mężu swoim wspo- 
l**'*!*!^ z wielką czułoi^cin i z pewnym ujmującym akcentem rzewności a kończy 
^Uai^|, poświf'cony jego pamięci słowami : >Żyj w Bogu panie Janie Massari 
* itt. tni przybędę!* Acta Consul. z r. ifyiH pag. 217. 

') Kuszewicz Samuel. Narratio Legalionis Zbaravianae elc. Dan- 
**^ IMó pag. 32 et passim. 
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Strzeleckimi. Jak dla tyUi spóJozesnyeh tnii Lowaiilyiieuw, Creków 
i Ormian Wschód nit* był (ila iii(wo lylko (ibszarein handl<łwym, 
ale także zaczarowaną krainą, w klorej to, co hylo snom jfilzieiiuiziej. 
często stawało się prawdą, palem fantastycznych amhicyj i naj- 
dziwniejszych karyer, zawsze otw^artem dla ludzi s[)rytny<'h, odważnych 
a dostalcłcznie nikczemnych. Konstanty Vcvelli znikną? ze Lwowa, 
aby w)^>łynąć na Wf»łoszezyźnio jako poborca ceł; pierwsza Lo 
była zazwyczaj clnpa tak do wielkiej fortuny jak do szubienicy.. 
Z celnika robi się znowu agentem tureckim, i skoiiczony typ dyplo- 
matycznego intryganta swego cza«;u i swego świata, zostawia ślaily 
.swoich machinacyi także w hisioryi krytycznych .stosunków lurecki>- 
polskich w latach }>o bitwie chocimskiej. Arabicyonowal nawel 
o tron hospodarski . a cIuk* nie osiągnął teg<» najwyższego celu 
swoich awanturniczych marzeii, dobił się przecież na chwilę świe- 
tnego stanowiska, i on, który niegdyś zwykł był gościć we Lwowie^ 
z beczkami win greckich lub mołdawskich albo z belami ł. zw. 
ormiańskiego towaru, zjawił się nagle w tym samym Lwowie jakby 
w apoteozie, w całym blasku posła Padyszacha, na e^ele pysznego 
orszaku, który przejmował podziwem mieszkańców, a napawał 
strachem luskich kupców, z którymi dzisiejszy inlernuncyusz Wy- 
sokiej forty rniał jeszcze niewyn>wiiatie rachunki. 

Akta radzie<?kie. dla których był przedtem nawet nie fatnahts 
ale honrstus Vcvelli, iucola Leopołieiwis , nazywają go teraz 
Magnificus iJominus, tSerenimimi Tnrcarum Imperahris Nun- 
cius ad Sacram Regiam MaicsUitem Sif/tlstnuudum III '). Ksiądz 
Józefowicz nazywa go -rzadkim, a nie ze wszystkiem wdzięcznym 
gościem < (rarus el non omnino grulus hospes), i i-z(K;zywiście 
nie był wdzięcznym gościem dla ruskich mieszczan braci Strze- 
leckich, których zaraz pozwał na ratusz o niezaspokojone pretensye 
handlowe. Z całym orszakiem niuzułmai^skim. spahisami. czauszami 
i softami nawel w.szedł Vevelli do izby radzieckiej i wniósł swój 
f>ozew. popai'ty bardzo nalarczywemi listami króla Zygmunta III 
i najwyższych dostojników Korony, którzy polecali urzę<lowi ra- 
dzieckiemu, aby osądził bezzwłocznie sprawę lak niebezpiecznego 
aktom. Urząd radziecki wydelegował do zbadania sp^^ru między 
Vevellim a Strzeleckimi trzech konsulów: Wolfganga Szolc Wolfo- 
wicza, dr. i'awła Hepneru i Jana Alembeka, i dodał im tlwm-li 
mieszczan, znawców towaru wschodniego, o który chodziło, Ormia-i 
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ims Andrwya rorosowicza i Włocha Alf*ksaii<Ira" ł»alaraltego. 
fostwani Slrzeleituy z wyr(>ku a raczej z koDiprornisarskiego sł^du 
wr«?|K)innionych nyców i znawców zai>łacili wówczas Vevellennu 
M-.J-łCK) złotych*). W dwa lala późaiej obróciła się karta, len sam 
rc??vclłl stracił ?woje towary i depozyta złożone we Lwowie, które 
nu. raix:y dekretu krolew.skitn,'o p<jdległy konliskacie. Na.stąpiło to 
ju Ico ndwet za oszustwo, popełnione przez legoź awanturnika ze 
«2clc<»dą Stanisława Konieepolskie^o, w którego oswobodzeniu z nie- 
>»v-oli ture<^kiej był jednym z po.śred tuków. » Przedłożono nam jest 
i rrm leniem urodzonego Stanisława Ktmieepolskiego, hetmana poln. 
:>»:•. — opiewa dekret króla /y^^munta Ifl — iż mm Konstanty 
:'vel)i niemałą sumę pieniędzy na oswobodzenie od powinnych 
lo wziąwszy, miasto pomocy do swobody przeszkadzał i pieniędzy 
""^^^ziiciych nie oddał i nic za(>łacił. A iż pomieuiony Konstanty ^.'^eyelli 
«^ pewną częś('- towarów swoich we Lwowie złożonych u (Jabryela 
rkowicza (l.angisza) mieszczanina lwowskiego i t. d., chcemy 
^*"yście tych r/eczy z aresztu nie wypuszczali i t. d. -). 

Niepo.spniite miej.sce między włoskimi kupcami, którzy stale 
*^»«dli we Lwt)wie 1 tu założyli ogniska nidzinne, zajmował Filip 
^icei, ożeniony z Jadwigą Barczówną. O rozmiaraeli jego hau- 
'■'<^->A\"ych interesów dowiadujemy się niestety już tylko z pertraklucyj 
■■^'ydalnych, albowiem Dut.-ci zaraz jmj katastroiie z r. IłMH zawiesić 
"'^U.siał wypłaty, a osobna komis.sya /ąjtnowała się konsygnacyą, 
*-*^3itacowaniem i opieczętowaniem jego towamw i ruchomości. Towar 
^■^•^adał się głównie z drogich materyj je<twahnyeh. Hyły tam aksa- 
^^'^ity weneckie strzyżone i nieslrzyżone, łokie<i do 18 złotych, a.xa- 
^*^ * ty genueńskie, neapolitariskie i lukezytiskie (przezwane we Lwowie 
IwI^ka •łukiewskiemi* ). fabi u y ze złotem weneckie, których łokieć 
►sizlował 21 zł. — suma wielka w owych jeszcze czasach! — 
'•'-^a.sy ze złotem i srebrem, tabiny 'W wodę* i gładkie, tercyanelle, 
'^*»iaface, adamaszki z Lukki. adamaszki genueńskie, atłasy we- 
'*^^<-"kie i llorentyiiskie, koronki niderlandzkie po 2f zł. łokieć i t. p. 
•^•Swnymi wierzycielami Ifuccego byli: starosta Kałuski, którego 
: ^"^nomocnik Orsetti > produkował membran* na .*K).tXX) zł., dalej 
^ bliscy fabrykanci ('astcI-Moro, ('orliuo, Hertlioli, Bolzaui, lwowski 
^^pienr Kolierl |ianditu'lli i krakowski mieszczanin /acherla. 



') Acta Consiil. X r. 1622 p. 1878-1947. Cf. Józefowicz I. r. 
>^ HjlcicOT 1622. 
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Paasfwa wynosiły 82.275 zł., ale aklywa liyły zimoznie wyższe, 

(iWiowno je U»wiem na 127,819 7i.. a jeszo^-e plenipuU-nt DiiccieRo 

iaiii się. źe towar (►łax()waiio lianizi* iiizko, znaoznie niżej, iiiżli 

loszlfiwał. iTzy takifj |inM'wyżce sUum czyime|.?(» nad liieriiy, wym>- 

ej pTK-szlo i5,(X)0 /ił., konkurs wierzycieli wylłuniaczyr; niożnu 

mes/y<*hnrut.stał,'nafyą rneszozęsnejio rokn IBIH, który nawiedził 

hwtiw kl^^kanii konlryhuiiyi. olilężonia i itknpii. nn*-<-j nie mógł 

Lci(^ bo nikt jemu nie p/aeił, a miał wierzytelności wynoszące 

LfKl) zł, I to u jakich dłużników! Adam Krzanowski winien mn 

{HlUCt zł., Itoniliiey Mniszecli 2;V) zł., Zoliu /auiuy.ska. podslolina 

'wska, 400 rł., podcza^^zy koronny Mik(łłaj (Ostroróg h^O zł,, 

M>i<'Wo<la i wojewodzina prHiolska H».2I7, książę Wiśniowierki 

lf».rł5l zł., ksinźę Uominik Za.sławski 1041, Jan Sapielia N).-i7, Mi- 

ij Potocki (ilftO, .linc Pani Krakowska 2ti2, wojewodzina hra- 

'o-w-ska Ml zł. i t. d. 'i. 

Durci, jak się zdaje, przetrwał kmikurs zwyeipzko, 1h> trzymał 
je-szcze ł>ardz<i długu na tan^u Iwow.skjm. a kiedy w r. U»7ó 
:5fnierci swojej żony przedkłada inwentarz, wykazuje jeszcze 
''•.iątek rnchnmy osłd)i.sty w numie 9i».77ł5 zł., nie licząc ttynaj- 
"Ufj lowaniw, na których włoscy kupcy (IhihcrLi, .Savioh, Pcsta- 
>x« i ITierti mają 21.920 zł. wierzytelności. Samego srehra sioło 
^^u {Mjsiada Dueci HW grzywien wartości S.żiHl zł,, kosztowności, 
imtów i złota zsi 710.S zł. — a w inwcnlarzu (łbok przepysznej 
rdziwie Rarderohy, o[M)k szpalei'ów i knltryn nea|M>lita(iskicli 
"t- p, znajdujemy pięc^ koni, karetę, dwie kolasy i rydwan kryły'-), 
loci hył inoż<> i»sfatnim wielkim kiipł-em llurcitłyuskim w XVII w., 
i«'ii.Hiarlłym i ożenionym we Lwowir Osjinlii wprawdzie .sp<>łcześnie 
►ł^V2Już wymienionych kilku inuyh na prawie miejskiem. jak n. p. 
■«j .szlachcice lloi*entyńscy Au;4ustyn Ticoini i Jakól) IłoTiafede. ale 
'■^1*11 z nich nie odgrywa znaczniejszej roli w haialłu lwowskim. 

Cudzoziemcy osiadający we Lwowie, a osobliwie Niemcy 
^Vłosi, Hzyhko i szczerze (irzywiązywali się tlo miasta i zlewali 
Ji^o społeczeń.stwem , uczciwie .solidaryzujcie się ze sprawami 
*M^ej ojczyzny. To samo powiedzieć mi>żna o (irekach, którzy 
■>iąjąlkiem i inlcllit;encyą swoją zasilali .społeczeństwo ruskie 
■c(wa a ruszczyli tuli polszczyli się zaraz w ilrugiem pi»koIcniu. 
'^5tly ji'driak Lwi»w upadać z;iczął C(traz hardziej i prze.Hlawał 
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dawać maleryalne i moralne rękujmie bytu, a prawo ohyM-atelstw; 
lwowskiego straciło swoje dawne znaczenie i nie nęcifo juź tin 
warloiśrią niioszczaiiskich przywilejtiw ani zacnością micszozańskiejji 
sianu jłoji^iiły sin liardzo stosiinki |>od lym wzj^lędcin i c-ora 
caęśieiei zdar/a/y się przykłady, źe cudzoziemiec uważał Lwńw za 
slacyc do <*zasn, za rniejs4'0 jarmarezno, z którego się ucieka spie- 
sznie po złytn irjteresie a jeszcze spieszniej po dohryin. ('.udzł»- 
ziemoy osiedlajii się tylko jak w gospotlzie, nie zakujłują rea!- 
ności, nie zawieriyą zwii|zków małżeńskich, nie zakładaj{| no\\'ycl 
rwfzfn. 

Miasto samo zrot)iło wyłom niebezpfecjmy w prawie i surow 
przesli-zeganym dtłtą<l ol»y(!zaju, aby tylko mieszczanie stali, osfai 
zaprzysięgli, jiM7sdykcyą, nieruchomym m;ijatkicm i rodzinnem ojjni 
skicm ś<nśle spojeni z temi murami, ktorc im (iawały nietylko k 
TZKfkS ale i bezpieczertslwo Iiandlii. laojili i>yć kuprami we Lwów 
jako w uprzywilejosyanetn ('Uipor-yum a znłbiło len vvyłi»m prze; 
zawieranie 1. zw. paktów z olicymi liurlownjkumi. kliM-ym za 0|>ła 
pewnych sum wolno było bawić się baudlem na miejscu, nie w gra 
ni<*ach tylko, przyznanych l.ik zwanym »jiościom», 1. j, kupco 
przejezdnym, ale w całej pełni przywileju, przysłuKiJJ?|eej{o osia- 
dłemu mieszt'znti.stwu. Z początku robił to urząd radziecki tylko 
pod naciskiem prolekeyi królewskiej i pod dość nciążliwemi wai^|| 
runkami, jak świadczy o tern n. p. pakt z Monlelupimi, Domintkierr^ 
i Karolem, którzy w r. Ił) 1 7 za koncessyę handlową obowią/.uj 
się w terminie rocznym nal)yr! nieruchomość w mieście i opłł\e 
od niej wszystkie ciężary, poprzestać na specyalnej gałęzi towarów wł<: 
skicli (złolojjłowiu i je<lwal)nych tkaninach) a nie handlować wcu 
towarami tureckiemi, niemiec^kiemi i zamorskiemi, w kork'U ni 
trzymać żadne^^o spólnikn, któryby nie był za{)rzysię«łyn> tłiieszcz: 
ninem lwowskim ') pó^iuiej atoli coraz łatwiej udzielano w 
jątkowych koncessyj za pewną roczną fłfiłatą, bez oliowiązk«V 
i o^raniczeii. Taki |>akt zawarł z rajcami kupiec włoski (iiulo Alt 
vanti w r. 1027 ku wielkiemu ol>urzeniu mieszczaństwa, kłń 
z lego |)owfKlu przez reizenta i Czterdziestu -Mężaw udało 
2 skan^ą do króla Władysława IV. W proteście swoim mins 
/. f;ory<*zą wyrzuca urz;^dowi radzieckiemu . że daje cudzoziemc** 
iiieosiadłym przywileje i że tacy cudzoziemcy z kłatnaną hri 
lwowską, sedem negoliationis in cwiUite fingentes^ są ruiną mini 
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Łwa, Nic l<> przecież nie [tornado, ho |h> wygaHniceiii 
^jwsząj koti(;essyi ALlavanti otrzymjił w r. U)8n liriiKi}, 'M ktnrą 
ml miiiijtu iiłcznif l<H)(l zi., wWcy^iąc w sumę tę lakże podatki 
liejskio i królewskie. ' ). 

IVzey. raz zrobiony wyłom wdzierają się inni pas<3Ży(ni lian- 

1 coraz częściej śe.ij?a«'' musi mia.slo pi-zyl»yszńw. cmj nie 

liają warunku, oil kłórej<o zj\wisło uzyskanie prawa miejskicfto, 

i, nie »alływaJ4 posiatiłiłśei nieruełiomej i nie płaiJi rocznego ptj- 

do ekonomji miejskiej. W r. Iłi57 już inslyKalor miąjski 

rystciiiije z lakierni pt»zwanu, jak n. p. przeciw Włochowi An- 

ząjowi AnioreUi, kU'>ry domu nie nahył, lowury nieswoje wftisne 

Je olx:ych kupców sprzedaje, pvx«d krtidą trwogą z miasta ucieka, 

lylko wyczekuje ełmiTf, kiedyhy z zrobionym we Lwowie raająl- 

pem łrynieść sie do Włocti napowrót - >non ałiud intendii, 

jflko aby cfmgregntis opibns ad oras genUlicias się przenir>8ł, 

ikitL tu hylo wiele...* -A dla lioga, kio logo nie widzi - wolu 

fiwoim wywodzie instygralor ^ gdy zaraz przyjąwszy miejskie prawo, 

Amorelti. który przedlem dryakiew tylko i olejki przedawał, 

zląd Iłogalym Uiwareni jełlwahnym na lO.iMK) roz.świecil się 

i^e Lwowie « *). 

Nadchodzi zresztą f>ora, w której Lwów zaczyna się przeko- 
nywać w banJzo dotkliwy sposób, że właściwie nie z » trzech 
scyj' jost złożony, że po za Polakami, Ormianami i Rusią stoi 
►nacya* czwarta, liczna, obrotna. Występują na scenę żydzi. 
Nifł żeby aż dopiero teraz, nagle, nicf^podziewanie wysy|)ali się 
przedmieść do miasta, z ciemnych zaułków Ghetta na rynek pa- 
nfytiHzowski. Byli, i czuli ich dolirze wszyscy, ale teraz dopiero 
*>częli krzyczeć, gdy własin^m zubożaniem zmierzyli wzro.'=iL bandlii 
lydowskiego. Dopóki wszystkim łiyło dobrae, nikt nie witlział lego. 
iyflzi do wszystkiego się biorą, do ceł, do myt, «lo rzemio.sł. 
B« ryb, do wosku, do win, do burtownych Lransakcyj zo wschodem 
tócliodeni, z Stambułem i Udatiskiem. Mieszczaństwo upadło, źle 
yło wszystkim, szukano przyczyn złego i oczywiście znaleziono 
ijpręłjzej i najłatwiej tę, która była najbliższą i najliezpośredniej 
l"tkliwą, ale nie najgłówniejszą, a już najmniej jedyną. Od nuj- 
awiiiejszycb czasów posiadali żydzi lwowscy pewne swobody 
iłowe a miara tych swobód zwiększała się z czasem slnte- 
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Cisnfe. Prawa haiullowe nadano itn za kr<'»Ia Zyumuula T nu st-Jmlft' 
pioirkowskim w r. \h2l rozszerzają się znacznie; pomua^i 
Zyj^iimnl III w r. 1591 , poinnażaJH je kilkakroLnif pakta saia 
miastii zawierano z żydami, jak n. p. paki zawarty w r. Iii2i> *). 
Ale wszystkienii teini przywilejatni i paktami nif hyli uhjf^i i\*l'/.% 
przodniiejscy, i dopiero od r. 1JJ89 liśnie się ta Ciiła fzcrii przod- 
miojska na rynek, puka do bram miasta, a nim jeszcze otworacii, 
prześliz^nje się furtkami i grozi zalewem. I oto w łyni roku H\30 
dowiadujemy się z prolostacyi wszystkich slan<'iw miasta, zan 
siunej przeciw przypuszczeniu żydów przedmiejskieh do praw h; 
dlowych, że żydzi »jiiż niemal trzy częjici lawowa większe ii|)a: 
wali, a Chrześcianie się zaledwie na czwartej zostali N 

>Nieeliajhy się teraz przypatrzono /lorptititsimm' i» ilwich 
et in polilie iKilloni Artup}ion4tn , jako prawie ad fułrtUu 
przy.szła tenii czasy — czytamy w lej reprotestacyi — nie dlaczi 
inszego, tylku dla liand!<'ivv :>.ydowski<lł. Niei'hl»y i kupcy nni ino; 
i dostatni z nacyi uicrkiej lw<twski<'j stanęli a powiedzieli, dla 
się i sitmi i dzie<i it It w niwec poohracali, pewnie nie dla kr 
tylko dla niewiernet<o narodu żydowskiego. Już ni kupiec lian 
swego, ni rzeuiiesiuik rzeiniusla zwyczajnego, już ni przekupi 
przekupstwa, fuiinan fuiiiiaństwa swego odprawowait nie może, 
a to wszystko dla przeszktHly zło^śliwego i niewiernego narodu ży- 
dowskiegłi, który tt* naród lak srodze i zbytecznie opanować lo 
miasto mizerne że lei koiica i tniary mio('* swym zbytkom nie 
może.... Co )»rzedtem u CbraeściaTiinn, lo leruz u żyda znajdzieto. 
Mieszczanin w prostem suknie i futrze. c(» prze<ltem w ii^a\'v i 
a żyd w jedwabiu, w kunarli i sob<ilacli chodzi. Nie w.spum 
się wesela i uc7.ty ży«lów lwowskich, którzy po szlachec 
w karetach, rydwanach, poszóstno do miasta, linj 
kami się osadziwszy, wjeżdżajj^c. przy muzyce pańskiej, p 
likworze kosztownym, przy póhniskach dostatnich, publice z wielk 
pojnpij nad zwyrzaj zwykli je odprawować,... I'rzy żydach wszysl 
oliejścia, wszystkie handle i kupictiwa. a i)rzy chrzescianach 
wszystkie podatki i nę<lze znajdują się. Albowiem żydzi tak miej 
juko i przedmiejscy ani szosów, ani poborów, ani inszych podatków 
które ełirze.ś(iaiue mieszczimie odprnwujjj, nie <lajq ; na straż< 
walów i do SZ4U1CÓW |x>dczas Irwtig i niebezpiwzeńslwa kiiroitn 
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i nie wysycają, oł>mny żadnej miasla nie czynią, jednein 

¥f:m i tysięcznych części łych ciężirrów. które mieszczanie po- 

t, nie p<'wlcjmiOtl - nihilominu*< ilwa tysiące razy większe 

d z lianiilow niźdi iiiiłszrzatuc niaią, w pokoju się prze/- 

slkic czasy wysiadując* '). 

W ciągu lej pracy nic {x>wn'K'irny już do żydów, na lem więc 

liiyjjfni dotykamy tej kwestyi a to dlatego g^Hvnie, że charakle- 

ojo <iiia jedną ze stron życia w starożytnym Lwowie i dor/uca 

F:n rys ciekawy do fizyognomji miasla i do obyczajowego 

w jego sjioleczeristwa. Narzekania i protestacye mieszczan 

ają w sol)ie tyle lokalnej l«irwy i tyle materya^i do charakte- 

ityki ludzi t stosunków, że pominąi- ich nie możemy. Nietylku 

Bjicy ale wszyscy pniwie rzemieślnicy p<Mlnoszą lament na lę 

«wat^ żydów. .Nicmasz tego handlu, niomasz tego rzemios/a 

'Jpo«obu do życia — wołają kuśnierze w swojej proteslacyi 

r. )r43 — które^oliy żydzi lwowscy nic traktowali, a trakln.jąc, 

imjpńcia ohoje, lwowskie domy gościnne, gościńce same dla 

jjcria przejeżłlżających gości przez faktorów, machlerzy swoieh, 

iów, ołijcgfi, i lak rd)lcżeniem swem lego dokazują, iż każdy po- 

ntal komnny, każdy nrzę<huk, każdy szlaeln-ic. każ<ly kupiec. 

nm{ w mieście nie hywszy. sklepów l»ławattiych. siikiiMinyrh, ani 

knwnńw lM)gutych, lai-gów kuśnierskich, złotniczych sklepów, rze- 

' «zyih domów i kamienic nic widzlawszy. progów nawet 

me przcstąj)iwszy. ws/.yslko, czego mu potrzeba, tylko przez 

2y4(Hv, of)»ifienles suhurhia, hospilia, phdeas, sprawi, kupi , ży- 

<li>wi pieniędzy i pożytk<iw nalmwiwszy, w zad. w mieście, ut dicfum 

tiuc liywHzy, jio wraca sic« *). 
(Uosy lakie przeciw wzrastającej przewadze żydów powtarzają 
niemal co roku — lament zawsze ten sam. tylko coraz żało- 
!J«zy. Niekiedy narzekania wybiegają po za same granice miasta, 
'U lokalny charakter i olicjmują całą folskę, wszystkie jej ziemie 
' w."<xyHlkie stany jej ludności. W sporze konwisarzy z żydami, 
•abrykiijjipymł naczynia cynowe, rejent miasta Felicyan Kubiński 
*J*lt przemawia w swojej propozycyi : ►Niemasz tego miasla i kąta 
^ prmciime In Regno Foloniae, gdziełjy żydowstwo wielu i wiel- 
kich n,H:z\' nic dopinało i nie dokazywało. A najprzód od stanu 
•j^imwtiego p«x;ząwszy, i teti od źydowstwa eł praecipue na 



«) A p. la C o n s u L z r. J6.39 p. 12fi7-1276. 
'» Ar In Gousul. z r. Um pag. 1490. 
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Ukrainie wielkie oppressye ^tf»nos?. ATliowiem lo aiewieme źyilow?iwo 
ti'zytiiaji|(' prr nrendam tnt»kl«'ire majęlnośfi ukraii\Bkio, ii«' 
rzfczy przywoiłzi, że (ul fantu puhlka fvrl} plel>anie ar«-! 
dufhownemi dobrami zawiarli^c, kap/anów, s^ug Ituiych (id tiec^^f 
w iir-^cjwcirtfi, a zwhiszcsKł gdy sip k^ii^aii runi crnerabłU et .SVf ł** 
clMstfHO Sficraniento nulrufi ((juod est dolnulutn) iuv inji . - - 
Postąpiwszy polom do sUinu świockiego. w kłórym niijpifn**^*^! 
jeHl yrnduH vqnof<trii< ordinis lud/.i i synów konmnych. Ci «.* 
prn^*jtulicia od inewierników poiiosz;|, nini<*lil»y sami o if»m lt*| — ^ 
mówić i upowiutlar. gdyby {>r/.ys/io nd him-słiyałiunł^m. A jj:<1^*^_ 
się one liogaclwa. doslalki. tnaj^lności niektórych jj[<xlnych i zacny* 
synów koronf»y<'l» jindziały. jeśli nie u żydów poleyK? Zwłas/*' 
że żydzi IłłHijtc liieguriami i zal»ie{,'ami do Korony Polskiej i ty t*^ 
się z K<^erni talniudami do onej przywlókłszy, tak się teraz ntts^^^^ 
r/Mi i rozmnożyli, że już miasfa, wnie. myta. chi arendnjn i w- .swił/C ^ 
possesyi majq, a przez U) zjłromatlziwszy wielkie simiy, one polenr 
na nieznos^ne liehwy i na za.slawy dają. azalom w niweo synów 
koronny<h. dohroiizicjów swoieh, obracają i dol»ra ich osiąorają - 
na oslalek zaś z niemi do Inreekiej ziemi wyieżilżjiją.' Od szhirljlĄf 
pr//«liodzi Kupinski do mieszczan i .skreśliwszy (daiiy. ich upadku 
niemniej wynnnvnemi słowy, które już poprzednio powMói-zylij^my, 
koiiczy na sianie włośeiiińskim ; >Najdujesie także i Irzi^ri (/rndun 
w lymże stanie świetkim. to jest hidzi wiejskich, i l<'V!o tez ży- 
dowstwo zażywa, jwlnak nmi in loh^ bo jidzie trzeba jwńszir/yzn. 
mbi(\ Inly sii^.' oni od tej^o tM-hraniają i ukrywają. Jednak iitlzieliy 
zaś widzieli karczmę być pożyteczną, albo browarny prowonl dobry 
albo młyn częsty odbył mający, tedy się do fejjo ciąj^ną i Ind/.ioin 
ubojfim wieśniakom sztuczkę chleba z gęby wydzierają!* ') 

Na pół wieku prawic przetl regentem miasta Knpińskni. ju/, 
Jan Alembek walczy przeciw wszelkim dalszym pakl<iiii z żydunii. 
jak o tern wie czytelnik z przywiedzionego fiamtęlni(;zka, jiii S- 
bastyan Klonowicz w swojej liojrahmii z poetycką indygiidcyą 
kreśli nam lw«iwskiego żyda:*) 

Forte rf*{ffni. reltfhri '[tii I mjni Jmincun in urhp? 
Q»łtl fartł in itłfUMtH tMi^s^ns wile lufiu.t' 
Foetuifi' fH'ri>eluo cluffut ttppiij$ier<ii urbes. 



*) Acta Consul z r IdU p. 576. 

*) Soli. Su Im. Ac prnijs Hojroianin. Wydanio M Malinowskiego. 
Warszawa 1H52 str, 187, 18K, 
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ówiąc w pupnsediłjch ro»i 
o /.nakoraiUu^eh rudach lub 
ciach mi«»szczaństw*a Iwom 
notowaliśmy każdy rys 
kli'»ry świadczy/ o lem, 
l>yl tej?o s|xrfeczertstwa 
wszc w parze z oświalj| i 
szetiii jMilr/^baini cywilizac 
leni iniejsru zfsiawiniy , 
{■'•g- óO szereg rysów eliarakteryxij 

Lwów w (ym kierunku. Olx)k oświaty w oKólnośei je<Jnąj 
Btronu cywiiizacyi jeel tu przedmiotem naszej uwafd, 4| 
«ic tak wyrazimy, iilealna, pole<<ajj|ca na rozwinięciu inst^ 
iesletycznyLli i na zfnui/owuniu sztuki. roLrzohy idealne, d< 
ceeha prawdziwej kultury a zarazem znakomity czynnik jej f 
i rozwoju, oiizywaly się zawsze w tern mielicie, o którem i 
^^lly się, że niczem więcej nie pozwolą mu łiy(? stosunki, jal 
oMzaUeowanji faktoi7j| liiuidlowii. Spokoju i l)ezpieirznej | 
łych <lw«'>eh niezl>ędnych warunków do wytworzenia praw 
iiadohtirj ly wili/jutyi, l.wów niijił lak ina/o w swojej przeszłości, 
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Mitże kic<!f!^. gdy badania oświaty pol.^^kiej ze stanowiska 

biiiłiryi o)jjvzajCiw i szliiki p<»stiiią się dalej i dostarczą dość obfi- 

ilfpi Jii. al>y oznarz>V .siirawieilliwie, co się każdej dzielnicy 

li faz ctkiemu miastu należy ł ca^ej sumy cywilizacyjnego 

[iWBlIalu, mo^« kiedyś się pokaże, że Lwów ma prawo sięgnąd po 

|inw/.nj^ ł'»pslkę łiorohku. Wli^cly zołniczymy niewąt{)liwie, ile rysów 

miarakkTyslycznyoh ztijd właśnie przeszło na ol»raz całości , ile 

InłłiJHsriych, niezdecydowanych do pewnego stopnia pierwiastków 

||olskit>tfo smaku tu by znalazło wytłumacjsenie. To jedno już dzisiaj 

nieukya żadnej wątpliwości, że Lwów był jakliy jednym z głównych 

IKłrtów, do kbirych zawijał u nas WscIkhI z całą swoją oryginalną 

[kulltint jakhy z zam«»rskim produktem, który tu najpierw szedł na 

iwansjtal pł>lj^ki. <hv silny, od razu udorzajął-y. ale całkiem jeszcze 

[|M\viir/ohownie ptijmowany u nas piens^iaslek wschodni w całym 

erayAle artystycjznym naszej prze-szłf»ści, we Lwowie przede- 

•n przestawał liyci samą naleciałością, tra«*ił cechę czysto 

/.nego tylko związku z ohcym sohie światem i s|K>łećzeń- 

stwem, wchodził w logikę obyczaju i smaku, stawał się czemś 

«cznem i swojskiem. 

Nie mogło to nastąpił? bez rzeczywistej, wewnętrznej prze- 
Many, mniejsza o to, czy bozwiedncy czy z celem pi>djętej, bo 
'ftttwwe istotnej, samodzielnej i z instynktu i z potrzeby. Dziś każdy 
!i kościołach o pewnym wzorze uważrimy za wschorbn", 
( szalilę w naszych zbiorach zu turecką, każdy orna- 
^^VA\\ na kamieniu lub metalu, który przypomina nam ten lub ów 
V jierski, za oltcy hili żywcem z ohccgo przejęty. Jest to sąd 
m powierzchownego wrażenia, pomyłka oka, które je.szc.ze 
^^ dohrze czyta, l>o zbyt mało czytało. F'o zebraniu liczniejszych 
'ki)W i po ściślejszej, systematyczriiejszej. a przedewszystkiem 
./.u>j porównawczej ich ohsei^wacyi przekonamy się kiedyś, że 
'•tika jch część nah4y się polskiej (lł«»ni i źe dłoii ta nie szła 
iwie nigdy niewolniczo za obcym wzorem. Nie mamy dziś prawie 
yoliraienia a przynajmniej nie iłamięturny o tern. ile pysznej hroni 
*tyliiwcmi znamionami wsclioflniegd wj>ływii powstało w war- 
gach lwowskich, ile rzędów bogatych, złocistych i drogiemi kamie- 
ni sałbcoiiych, determinowanych jako wyrób turecki, rozeszło się 
l*ol8cc ze Lwowa, z pod zręcznej dłotii tutejszych rękodziel- 
Ue owych kałkanów, oplatanych jedwabiem, oprawnych 
'"tcm, ile sajdaków i kołczan(>w z uderzająccm i)Ogaclvvem orna- 
impniylii narobili się łucznicy lwowscy, ile haftów wypukłych i Hgu- 
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[jtlnych nizrzucili po kościołach i zamkacli polskich lwowscy ha- 
', phrigioties, o których pełno szczegółów w aktach archi- 
malijydj im\ |x»czątkM XVI do końca XVII wieku, ile wspaniałych 
namitilitw, okrytyełi uplikacyą, ponaszywali żydzi tutejsi, ile w końcu 
tnserfó srehmycli, ile hiżuleryi złotej w guzach, pasacti, egretacli 
] L |i., łączących w sobie wszystkie sekreta techniki kwitnącej na 
*'icho(kie, począw^szy od filigranu a skończywszy na emalji siat- 
i bwąj i żłobionej, mzsypało się ztąd po całej Rzeczpospolitej i po- 
pnicmyoh jej krajach F^uropy! Wszystko to wyrób domowy, 
swojski, na wzór ohcy poczęty, ale przetrawiony po swojemu, 
wfesoii imaginaoyą objęty, własnera okiem inaczej widziany, wła- 
sną dłonią przemodelowany — już nie wyłącznie wschodni i nie 
pierwotny. 

Ten silny wpływ wschodu, podsycany ustawicznemi stosunkami 
liarjilla, odbijać się musiał oczywiście na mieszkańcach lwowskich 
i zakrwia<' ich życie domowe, tak samo jak zabarwił id\ sztukę 
i rękodzieła. Czuje sie jakby piżmo lub ambrę nardźiiu w powietrzu 
iwowskiem. Atmosfera przesiąknięta aromatycznym pierwiastkiem 
^^'enln |>odnieca imaginacyę Polaków, coś saraceńskiego nadaje 
zwyczajom Rusinów, jakby haszyszem upaja flegmatycznych i trze- 
źwych Niemców. Ledwie laki Niemiec przyłiył z Wrocławia lub 
4u2sburga. już zdaje się zaczyna stąpać w mesztach a szlafrok 
iwjnioniać' na kaftan — w inwentarzu iiiemieckiej ganjeroby Macieja 
[Haydera znajdujemy .szatę turecką z białego złotogłowia, w której 
l»jisza chadzał po komnacie. Ktoby chciał wytłumaczyć łermi- 
i<h^ WHi-łii-Mlnią w handlowych i prywatnych inwentarzach Iwow- 
kidi, objaśnić, co właściwie oznaczały wszystkie te materye jak 
iinsułlirt.><y, dykampury, nikampury, rakspendy, weregiezy, kindiaki, 
Nzelany i t. p., musiałby być chyba dosktmałyni oryentalistą. 
ik wiśch<'Ki daje tylko szum i iryzacyę, tylko urok egzotyki temu 

tin i ujmuje je do koła fantastyczną arabeską — pod tym 
f»i»efw»m wzorzystym jest mocny grunt pozytywnej cywilizacyi 
'chndriiąj, na którym można bu<lować przyszłość. .lak wszystko, 
!<i jest monumentalnem w mieście, kościoły, pomniki i gmachy 
iiWiffine, powstało pod natchnieniem i %vedług stylów sztuki za- 
IJiHiiiipj a tylko mała .sztuka igra motywami wschodu, tak i to, 

jest etyczną zasadą mieszczańskiej cywtlizacyi, z zachodu bierae 
^ i warunki postępu , a cała ta wschodnia malowniczość czy 
'^orhfilrzsn jest tylko dekoracyą obyczajową, jakimś ciepłym reflejtera 
l^ całym obrazie. 
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Mieszczą listwo lwowskie za dobrych swoich c2B9tm tniabj 
wszystkie wyższe instynkta i zaini/owania patryeyalu wJtjskietp) 
i niemieckiego — ten sam zmys^ iiKmuineiilulny, le same upodo* 
ł>ania w sztuce i zbytku, tylko że te same zawiązki nie z tą mną 
rozwijać się moK^y łatwością i nie dano ira było dojrze<^ do rńwnie 
wapaniałycli ruzmian^^w. Wszystko, c^ego pozazdrościć tnażeniy innym 
miastom zagranicznym, przyjmowało się z p«jdzivvienia godną /ulwo-l 
ścią na gruncie miast polskich, zakrzewiało się, urasta/u w )>qjnii 
obietnicę, która nieslely obietnicą pozostała. (Jrunt był żyzny, nit' 
dał Móg pog<Hly. 7, wyjątkiem kilku nowszych kościołów, co mamy 
I>o dziś dzień piękniejszego we Lwowie, to zawdzięczamy m(mu-| 
mentalnemu zmysłowi patrycyatu Kaplica lioimów. Hmdacya zwy- 
kłego sukiennika, grobowiec KainpianłłW w kate<irze. resztki ws|)a- 
niałych domów mieszczaiiskich. o ile się dotąd uratowały — wszystko] 
to zapewne nie wiele, ale jest to tylko cząstka lego. co było. I Ui 
przecież, co się łlochowało, świadczy dobrze o idealnych potnelmi-lij 
Iwow.^ikiego mieszczaństwa, a nie ziipominjijmy, że to micszczartsiw»j 
żyło tuż u »paszczcki tatarskiej*, że było załogą fortecy, w kU»n|ij 
tak często l>iły kule oblężnicze. 

Na innem miejscu mówić*" będziemy obszerniąj o zabytka 
architektury i rzeźby lwowskiej, tu dotykamy idi tylko przelotuit 
tylko o lyle, o ile niektóre z tych zaliytków wiążą się z ohyc^-i- 
jową .stroną naszego tematu. [>omy patrycyuszów lwowskich od/Ji 
czały się bogatą urchilektuni i prawdziwie artystyczną nii^kie^l 
dekoracyą. liudowane z ciosu, ciętego najczę,śoiąj w ładne proftl* 
wane kosiki. uwieńczone figuralnemi attykcmn. okryte szczodrą 
do przesady rzeźbą, z portidami niekiedy pierwszorzędnej |)ickrn»^ 
z dumnie sklepionemi sieniami i z krużgankami o kamienny^ 
arkatlach ofl podwórzu, nie ustępowały nujpiękuiejszyin rn 
skim łlomorn zagranicy. Cały rynek i wszystkie staroż\ 
miasta, u przedewszystkiem ulica ruska i ormiańska, składały 
z takich bogatych domtłw, prawie wyłącznie w stylu renes{łnso\ 
gdyż we Lwowie w doszczętnym pożarze z roku ir>27 zgora 
wszystko, co było z gotyku w świeckiej architekturze. Na zgliszcze 
tego gotyckiego miasta powstał Lwów nowy, zbudowany przewali 
prawie przez VVłoch«»w, którzy w połowie XVI wieku zupt 
wyparli budowniczych niemieckich i trzymali się górą aż do pier^ 
Bzych lat XVII wieku. Jeden z najcelniejszych i najw^cześniejszy* 
zabytków tej włoskiej e|>oki ptHJalisniy już wyżej (lig. 22), dr 
niemniej interesujący portal (lig. r)3j zachował się na ulicy orrai 



skiej w domu pod 1. 28 — oba artystyczną wartością i bog« 
rzeźbą świadczą dziś jeszcze o zamożności i zmyśle piękna nii^ 
szczaństwa lwowskiego. Niestety opeń i wandalizm zarówno wysili 
się na to, aby zniszczyć najpiękniejsze domy patrycy uszowsli 
w rynku; wandalizm hyi nawet nielitościwszy od pożaru, bozacic 
do szczętu wszystkie ślady dawnej świetności, których nie ikn^ 
płomienie. Stare cio.sowe mury otynkowano i pobielono, alt) 
z rzeźbami ornamenlainemi a nawet figuralnemi pozrzucano. poi 
poiąbano, ł)0 zawadzaJ'y wystawom sklcfjowym, sienie poprzerabiał 
na jatki , prześlicznie niekiedy kute drzwi żelazne i kraty okiem 
powyrzucano. 

Zachowało się zaledwie kilka domów patrycy uszowskic 
w rynku, nie w pięknej całości swojej pierwotnej, ale przynajmnii 
w takim stanie, kt(')ry daje wyobrażenie o tem. czem l»yły, pozwał 
się domyślać dawnego bogaci wa dekoracyi i architektonicznych S2 
g(')łów. PrKlaliśmy na jednej z poprzednich karl t. z. Wolf-Szolcow-sl 
kamienicę (fig. 21), budowę wyższego pomysłu, zręcznie artykuło 
waną, z oryginalnie akcentowanym narożnikiem i niemniej ciekaw 
ilekoraeyą plastyczną. Oprócz niej zachował się jeszcze dora Koi 
niaktowski, pnz;niej Sobieskich, choć także już oszpecony, której 
portal wyobraża nasza rycina (tlg, 52), śliczny dom niegdyś Albertic 
a później dr. Anczewskiego , prawdziwe cacko w swoim rodząji 
które w każdem innem slarożytnem mieście zwracałoby uwagę i d( 
znawało troskliwej opieki liłg. 54) i kilka innych, nie mniej ud( 
rzających domów, o których jednak na innem miejscu, jak i o wsz^ 
stkich zaledwie przytoczonych powyżej budowach obszerniej mówi^ 
zamier/amy. Dziś jeszcze nawet tam. gdzielty się tego najmnii 
spodziewać można, na czarnem od Jłrudu podwórzu żydowskiefi 
domu na ulicy ruskiej lub na Zarwanicy, znajdzie.sz jakiś szc^ąti 
wspaniałości, (»kriicli rzeźby wybornej, a nawet całość dobrze jeszc 
zachowaną, jak owa lwia głowa z winneni gronem, co służyła w^ 
docznie za godło składu win, którą podajemy w dwóch rysunkad 
z pr/odu i w profilu (fig. 5fi i 57); niekiedy w najsromotniejszyti 
zaułku, do ktłirego wzbraniają przystępu wyziewy, ujraysz szcz<łfki_ 
dawnej galeryi, która obiegała dokoła całe podwr>rze na wysok( 
pierwszego piętra, krokszlyny, konsole i rozety modelowane x 
sułą fantazyą, odkute l>iegłem dłutem (fig, 58 — (}6). 

Już i te nieUczne zabytki dają nam wyobrażenie, jak mie? 
patrycyusz lwowski. Są one miarą, do jakiego stopnia dobrob^ 
1 oświaty musiał dojść stan, który czuł połr/'-!'" i:«l 
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fnia swojej siły i swojej gcniności im zewnątrz. Ale jeżeli fasada 
jDuinentalna domu służyła niejako za wyraz publirzny Iłogaclwa 
[świetności, to urządzenie wnętrza obliczone było nie dla oka 
tszy?tkich ale dla Biebie tylko i dla swoieb, a tern samem było 
rafniejszyrn i szczerszym może (ibjawprn p<x;zucia piękna i zami- 
Dwania wytworności. Jak zewnątrz tak i wewnątrz dom patry- 
mz!i lwowskiego ozdobiony był dłonią artysty, a przedewszysłkiem 
eźhiarza i malar/a. Zewnętrzne rzeiiby i dekoracye nie były 
STnslwem lub pozorem tylko, przygotowywały na coś bogatszego 
[i piękniejszego jeszcze w samem wnętrzu dornu, w komnataeb pana 
pani. Sulity komnat fiórnych były drewniane, a składały się na 
lie belki malowane i profilowane, u majętniejszych ozdobione misterną 
Pzei.ba lub kasetowane. Przed dwudziestu laty można było jeszcze 
[spolkac' się w .starych domach lwowskich z takiemi cennemi puła- 
{parni; dzi.-i poznikały zupełnie. Izby dolne były zawsze sklepione, 
żebra, klucze i pendentywy tych sklepień, niekiedy bardzo orygi- 
nalnych i śmiałych, były rze;iliioiie. wyobrażały misternie stylizf>- 
waue niotywa roślinne lub charakterystyczne głowy ludzkie, Iwie 
łiy allK) maskarony. Lew przedewszysłkiem, herb i mianodawca 
liaista, ukochany przez wszystkich F^wowian jako szaiiowny symbol 
siły i waleczności ojczyslejso grodu , służył za motyw najbardziej 
ilnbiony. Opiewany przez poetów lewek, leo gentiUcms, leo hwictus, 
Jgrywa taką rolę we Lwowie, jak lewek św. Marka w Wenecyi, 
<'>w marzoc^ho, za którego by był poszeflł niegdyś w l)(łj i ogień 
M florentyński, l^ełno go wszędzie; jak jest herbem niiasta i sy- 
^ctem cechów, tak jest zarazem najulubieńszym motywem deko- 
i'^'inym i riajczęsLszem godłem kupieckicm. 

Doclmwało się dotąd szczęśliwie kilka okazów wewnętrznej 

dekoraeyi domów patrycyuszowskich. o ile Jjyły zarazem konstruk- 

^C)j|ją częścią budowy i nie mofzły być zniszczone przy restaura- 

pyftcli i przeróJ)kach. Są to zazwyczaj kamieiuie odrzwia i obra- 

nitnia okienne, oplecione bogatym ornamentem rzeźbionym. Do 

Hiijpickniejszych należą obrarnienia okien w domu rynkowym dziś 

!"*• 2(), których ornament rzeźbiony, pełen jeszcze gracy i i lekko.ści 

kompłjzycyi. sięga i)óżniejszycli już ale (Jobrycli tradycyj renessan.su 

67): daleko niżej już stoją pod względem wartości artystycznej, 

nie są pozbawione pewnej oryginalności, obramienia w dolnej 

[^'iDnacie, dziś izbie szynkownej domu [lod liczbą H) na ulicy ru- 

siej, ciężkie a przecież chude w swej ornamentyce eił losanges, 

ira jednak ma osobne znaczenie jako jeden z lokalnych typów deko- 




skorzeźha. Naj|)ickniejsze i najs/JachelnieJ pomyślane są wewnętrzne 
otJrzwia na dole w kaplicy domowej 'j dr. Marcina Anfzewskie}?o 

') Ancze-wski przcchowywR? w mej i^apewnu relikwie Świclych Pańskich^ 
łiiięd^cy niorni świętego Mnnina, patrona swego, któru otrjcyinaf z Rzymu. Ji 
/efnwicz I. c. poil r. U>W. 



i* yr»rf<z\nl sinlarski). o/duliinno soj)pra| tortu, wyobra^ająt^t w pja- 
sktirceźlm* L'kiv.yiowaiiic' Cliryslusa {l\ii. łi*.)). Okna g^tw^f?j komnaty 
picfwszttii loęlmo silnio zitatiĄmuc, iijofe s!| w potęźnn pik^ko- 
iKty i tuiłf ukrylr i-zeMtii hnnl/.icj nm^e ki»scieliH*go niż świwkiej?o 

frliiiraklfiii (li}?. 70J, u Rłówne idi niolywa r)rnaiiieiilanyjn(' , gmna 
umiu:, pljiszki i FkrzyHInlf pMwki. powlarzają się takźo na odrzwiach 

fwIcjsHmpj komnacif^ z niologicznyin dodalkieni giów <id(ina, ulubio 
nyel) wft Lwowie, odkąd niemi ozdoliil fasajlę swojej kamienicy 
RolK^rt liundinnili. 

/•Ifyę si^, że w komnataeli mie^zkalnycli nie było piędzi nagiej 
*ciaiiy. Tak wnofti(> należy z inwentarzy, klóre wyraźnie wspomi- 
oaji| i» iłzpaierai-h. makalarb, arrasadi i koliił-rrncb. |iórozwieszanych 
na Mianaih, a niidlo wynueniajii laką liczbę ojjiazów, że już one 
«iTiP wystttr<'z;i/y do zupełnej" {wkrytNa śeian pokojowych i diyl»a 
l<y^y wiesjjane na oltieiacb ł kobiercach o otlpowiedriiem tle nie 
IfflHzf) wzorzystem i spłjkojiiem. Uderza prawdziwie ta mnogoś<i 
'•Ił^nydi obrazńw, klóra się znajduwa/a w każdym iialryryuszowskim 
<l'»fti«. Nawet ubogi rzemieślnik ma ich kilka. Nie były to same 
' ^kwh, wfjtpic' (I tern mc można, ale u nąjmożiucjszych i uaj- 
'l/i*'j wytwornycłi mnsia/y się znajdować f>łótna znukoniilej 
* «noA« nieraz i pierw.^zorzciinej warlowi. NiejMMlobna przypuśció, 
•tl'if Fion-nlyńfzyk lub Wencł-yanin osiad/y \vc Lwowie, laki (lucci, 
"iu»|irielli , Oucci, Mas-sari hib l'baldjiii, nic posiadał wrodzonego 
"nysłii znawstwa, lub żeby laki Alemhek, Kampian, Wilizc*k, co 
'■% sxert*g lat strawił we Włoszech i łMJbywał częste podróże do 
Niemiec, wieszał na ścianach swojej komnaty ;!;rube i niediKłęine 
{•ftiLy f>cd7.lu. Lwów posiailał zawsze dnlirych albo raczej śretlnich 
"•alarry, głownie portrecistów, świadczi^ o tern dochowane do dziś 
P'Ji*'rtly palryt-yuHZów. ale obok porlrclów spotykamy w inwen- 
'^"■'-Jrli kitm|>ozyi-ye a często znajdujemy wyra/jie objaśnienia, że 
•^łffnzy były włoskie i niderlandzkie. W każdym razie fakt to stwier- 
' '"n inwerdarzami. że mie^zrzaństwo lwowskie liilHJwało się w dzie- 

^''•'i malariilwa i że kloby dziś miał u siebie tyle płócien, ile ich 
wjksflawił |XJ sobie niejeden mieszczanin lwowski XVI i XVII w., 
'•'"wlziłby chyba za amatora i kollekcyoniste. 

Aby dać wyobrtiżenie o tern zamiłowaniu, notujemy lu z in- 

•^Pnlarey pośmiertnych kilka cyfer i szf;ze<^'(')łow. Piotr Hrcliorowicz 

'•Sławił 1 2 obrazem-, (ii-ze«orz Jakubowicz 22, Mikołaj Hernalowicz 

l>ltr>Kł r>(), mięiJzy niemi 1S dużych płócien. 17 mniejszych nieder- 

indzkich, a nadto płaskorzeźbę manuuiłłWJł, wyobrażającu alle- 




Fig. bi. 
Dora Aiiczewskiego w rynku nr. i. 
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rfij pięciu 2mysliW: Kraxin 8yxl 50. Wolf-Szolcowa 27. Ormianin 

|ina3kit'wic2 4H, wszystkie »na desztaułkach, płólnie luli miodzi*. 

|iiic(ky nuni ohrajsy rcsarzów slaryt.li (t. j. rzyrnskirli), królów |h»I- 

kich nil i cfsurzów lururkidi (Kii: Stanisław C.ustelli '2f), iiiic<izy 

niemi talery moskiewskie i koiilerlekt Króla Jegomości na zin- 

Insii'] skt»r/j'; Konstanty Me/.a|)ł'l!i .*»!, niiodzy nił^nii 7 inoskił^wskifh 

[•/Aicistych i prtłtjlych* na drzewie; złotnik Sir;dmira<lzki 2f, Fiiip 

Nmi K) iibraK4'iw nu per^aminio, ra.ica .lan Lurencowicz MK pisarz 

|lmpj«ki Wojcierh /.imnlcki 18 <tl>rfŁzów, między niotni dwa jiortreLy 

f!y?munla III. portret kr«')lo\vej, portrtit kiM»la Au^fusta, konlcrlekt 

•|wna pisarza*, 'pani pisarzowej-, i koiUerrokl Itiatni; Krzysztof 

[(i^^s2ki^'wic'Z oljrazłłW wielkich 20, dwu ohrazy srolirne, .H obrazy 

1111 Maszi*. olirazy moskiewskie w srebrze i l)OZ srebra, obraz św 

'Juiia Kwanjjelisty -ruskił roł>otą' . O obrazów »kortezyaiiski<:'b« 

|(ł(ii/fłnrj! fffitnniJi ?! , Flołub Awedykowiez siedm królów polskieli 

inatiwk.u-li i I") alleyoryj zmysłów; Stanisław .l<>zefowirz 00 obrazów, 

[*lr K(tsmgiph><),\Valeryan AIcmbek 102, lekarz .liikób Sełjastyan Kraus 

[lakift kilkadziesiąt religijnyeh i świeekieli, między niemi obraz spei 

Itim nnrhoro, obraz lirifriihlicne afflicfuc et itffHictH i t. p. Jeżeli 

|<lf> tyiii przykładów, całkiem dorywczo wyjętycli, dodamy jeszcze 

te, klilire jiiź przytoczyliśmy w ri')żhycli nilejseacb tej książki, pisząc 

[o znakfKnil^zyeh rodzinaeli paliycyuszowskich. bcdziemy mieli wcale 

jf^^liHiio swiailecłwo o artystycznych itislynkłnch IwowskieiJfo 

Ifliici^czjnistwa, 

/dumiewajjice jest prawie bogactwo ttbić, makat, .szpaleri>w 

kfibiercuiw. Między i»(Hiriami siwitykajny t. z. kitłtryny iicuj»olilań- 

wp. itiłicia nudowane beryianiskle. poławniki z niaicryj w /wirrzęla 

ptftttki, a niekieiJy także arrasy, niejjitdobna bowiem nizumiei'; 

•tttej wzmianek iiiwenbirzłjwych, klon* miłwią o szpaleraeli 

kminii, z li;;nrami, albo wyraźnie •)piewajłi: Mjpony niiler- 

'"dzkie*, jak n. p. w .spisie i-zeezy po Ormianinie Mikołaju 

'•''nmlowiczu i po mieszczce Wolf-jtcrndlowej. Ale najważniejszą 

*>i^ (MJjjrrywały w urządzeniu poiTii<'szkari m leszcza tiskieh ktłbierce 

^'^'b««liue- Nigdzie za[)ewne na całym obszarze Rzeczjjosjłolitej tak 

w nich nie miłowano i tyle icb nie posiadano, co we Lwowie 

ify miał je sam z pierwszej ręki a zaojialrywał w nie najdalsze 

""wjy niotylko 1'olski samej ale prawtlupodolłnie i Euroi>y. Nie 

^^> zuk.-^tka Oryentu , zkąłlby nie nadchodziły do Lwowa całe 

^"^i^iki najpyszniejszych i najrzadszych kobierców, nie było żadnej 

"mimiki, zadnio rodzaju, któryby nie był reprezentowany nietylko 
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lu lwowskim, ale i w prywatnych mieszkaniach patry- 

Ołiijano niemi podłogi, ściany, > podniebienia* nawet. 

sprzęt, każdy zydel i stół naki7ty hył kobiercem wschodnim; 

ly w sieniach i na krużgankach. W inwentarzach pośmiertnych 

itgemy nazwy i gatunki kobierców , których się dzi.ś już nie 

a których zdelenninowanie i objaśnienie wymagałoby zna- 

oryentahiyeh języków i osobnego mozolnego sludyum. Mowa 

o kobiercach melikbaskich (melibanicfi), rlywahskicb, adziam- 

fi iperskicli), s(jtchackich, słupiastych, turkmeiiskich, chorasań- 

lureckich, o kilimach angurskich, pardach, czatmanach, wie- 

acb 1 L p. 

Nfl^jwyźej oc^wiście cenione były jedwabne na złotem tle, 

[tSusundtichird, i melikbaskie, których nazwa wedle słowniczka 

1:1) do pracy właśnie o tej materyi Iraktujiłccf j»rnf. Kara- 

'), mogłaby składa<5 się ze słów perskich nudik , książę, 

i busuih, kobierzec, i oznaczałaby tyle co kobierzec mo- 

lab książęcy. Fłyć może, że kobierce mclikliaskic ł>yły to owe 

fsajpjfdwabnc, jakby uk.samłtne kobierce, prawdziwe arcydzieła 

ki. omamentacyi i kt>lorytu, które, dziwna rzecz, dotąd w całej 

Knwpłe zowlą .polskiemi«. W inwentarzach dawano im naj- 

flnicjszc miejsce, a najczęściej legowane były przez właściciela do 

ejśzc świątyń lwowskich, jak np. owe melibanica, klfiie Kampian 

tył na dekoracyę .stall radzieckich w kttte<1rze. Miały też świą- 

łwskie .^ikarby prawdziwe w oponach i dywanach, po kLóryi^h 

ślad pisany pozostał, jak np. po owych wspaniałych dwiulzic- 

wieikich kobienjach *), które arcybiskup Zamoyski (f 1614) umy- 

zamówił na Wschodzie, a kióre opalrziMic były jego hcrliom ro- 

ryra (cum siiis (irmłs et hwłf/niłs natalinm suorum clabo- 

ij. We liWowie kupowała cała Polska kobierce, a królowie jej 

[himw><kich kupców udawali się po t. z. złote kobiercc. >nia 

łwej .lejmości — pisze w r. Iłł^i-l Milkoa Ihuiziejcwiez, kujiiec 

idski, do A.słanguli C.haragazowicza, swego komisanta w^ An- 

— starujcie się w Stambule o kobierzec jeden na łokci o.śm- 

albo na dwadzieścia, żeby jedwabny ze złotem albo .sani 

iiy; uiecliże Ijędzic kobierzei: r.borasański, żeby był tak dobry 



') Dr. Joseph K a r a b a c e k. Die peraische Nadelmaletei. Lipsk 1H81 

i a&( 

■) Th. Pi rawski Relalio status Alrnae Arrhidioecesia Lwopoliensia. 
Bihl fissolińskicii nr. I2fi pag. 2.% 2i. 

U 
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i tak wielki* ^). 'I^ch złotych kobierców, któro dziś sprzedają 
amatorom i muzeom po bajecznych cenach — bywały wypad! 
że za szczególnie piękny starożytny kobierzec lego nxlzaju ofiai 
waiio do 1(JO.0<Xł franków — musiało być we Lwowie liarda 
dużo po liandlach i domach prywatnych, bo spotykamy o nidi cz^ 
wzmianki w Iranstikcyach i inwentarzach. Przy rewizyi ołtbyl 
celem koniiskaty depozytu jakiegoś (ireka prołlukował mieszczan! 
lwowski Michał A I wizy pięć kobierców » jedwabnych złotem prze 
tkanych*; jeden z nich był ze smokiem, j»Hlen w kwiaty i mil 
napisy, a jeden był długi na cztery sążnie, jak zaznacza protok^ 
ławników *). W ugiwlzie między dwoma kupcami lwowskimi Janei 
Warterysowiczem a Łukaszem Seferowiczem z r 16riO czylaraj 
»Pan Łukasz arJ raUottcm należylości łlał przez ręce komprom 
sarzów panu .łanowi kolńcrców złotycłi perekich z jedwabiem dwi 
dzieścia cztery, to jest dwanaście wielkich a dwanaście mały( 
z lą deklaracją, że cenę tych kobierców tia wynalazek nasz cal 
puścił, których 24 kobiercy cenę kładziemy złotych ir),()(J()» 
Wida(i z tej sumy, że kołderce złote i w owym czasie były barda 
droi;ie, mimo bowiem że złoty polski w tym roku znacznie bj 
zdewaloryzowany , tr>.<XXJ zł. ówczesnych uczyni około fiO.fKM) 
austr. dzisiejszych. 

Jak domy prywatne tak i sale ratuszowe, w których o<lbywa 
się akty uroczyste, ozdobione były rzadkicmi kobiercami wst-łic 
dnieuii. Tłumacze miejscy, a byli to wyłącznie Ormianie, obowii 
zani byli corocznie {łewną c.zęś(? swojej opłaty wnosić miastu nil 
w gotówce ale w kobiercach, a nadto dostarczali miastu opc 
potrzebnycłi do dekoracyi ralrisza lub katedry w dniach wicikit 
publicznej uroczystości. I*iąty punki układu zawartego przez miasto_ 
w roku IfKiT z tłumaczem miejskim Mikołajem Bajdałowicijei 
stanowi: 'A iż jiowinność każdego tłumacza jest, żeby pode; 
świąt Wielkant)cnych , 7.ielony<li Świątek, Bożego Narodzeni^ 
i podczas elekcyi urzędników miejskich formy Icłimości panó^ 
Radziec w kościele kalł?<lralnym . także izU* radziecką na ratusi 
podczas elekcyi kolńercami przyozdabiał albo jakicmkolwiek obic-ił 
jako najpi*zystojniejszem obijał, przeto też i pan Mikołaj Rajdało- 



•) Ada Consul. z r. 1649 pag. 781-788, 

*) Pro t h o c. J u ri s F i d e I i u m XbVI. pag. 188 i A <- 1 a Co o s 
X r. 16a:i |łag. 808. 

■■') 1 n d (1 c t a O f ( Mj 1 1 A r m e n <» r n m z r. IfióO p. 833. 
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*ikSl^ na się tę powinność* O- Ratusz posiadat wMsny zapas 

Klownych koliierców a w korrespondencyi miejskiej zachowały 

[się siady, że najwięksi magnaci i dostojnicy poiiyczali ieli soliie na 

■ilomowe festyny i gody. Zbiór tych kobierców, zwanycłi »konsular- 

wim«, musiało miasto w r. 1694 zastawić, a kmiiissya rewizyjna, 

[Ł ro. Hwieciiii ntri, w exorbitancyach swoich lak pisze ; > Kobierce 
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Fig. 66. 
tiudło winianii w podwórzu domu pod 1. 4 na ulicy ruskiej. 

iPraez Uik wiele czas<'>w zbierane na ozdol>p całego miasta fi atiihac 

Wf^hriiuHn.' podczas terajtnicjszcj irnpetycyi IchmoAci pp. /.wiąz- 

[»'>wycli wydały się z [ą jednak ktindycyą, że z podatku otnlitn 

Uchwalonego odkupić się miały. Stało się tak albo nie? Chcą wiedzieć 



") Acla Con8iil. z r. 1667 pag. 260—267. 
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Honoraii Undecwwiriy urgetido, aby jako najprędzej ofikupi* 
były« *). Nie ma prawie wątpliwości, że kobierce konsularne ii 
^josta^y już wykupione i tym sposobem zginęła kollekeya iniąjsi 
która obejmować musia/a najkosztowniejsze okazy. 

O zamiłowaniu mieszczaństwa lwowskiego w klejnolacb, złoć 
i srebrze mówiliśmy już w pierwszej części tej pracy, poświccor 
złotniclwu ^). Nie było mieszc-zanina , któryby nie posiadał srebr 
w znacznej ilości, a mic<lzy niemi wyrobów wyższej sztuki złotnic 
kubków, roslruchanów i świeczników na^j kosztowniejszej tecbnil 
i to nietylko swojskiej ale auj^sburskiej i norymberskiej njbolj 
Niekiedy waga sreł)ra idzie w centnary ; nawet w latał^łi upadł 
Lwowa inwentarze obGJmn,ją formalne skarby; po Andrzeju ł^s 
rewiczn np. same tylko srebra stołowe i to na t. z. latiier, l<» j( 
na najczystsze srebro bez aliaźu ważone, miały 288 grzywien waj 
a więc centnar i lii funtów. OlKłk naczyń srebrnycb bardzo uli 
bione były we Lwowie szkła weneckie, szkła szczypane, rźnięt 
i matowane, a niemniej majoliki. Spotykamy je ciągle w inwei 
tarzuci) i to w uderzającej obfitoś^-i i rozmaitości. Majiłliki włoskif 
dzbany i kulle niemietikie z (Ireus.sen, Raeren i I. p. spn-twadzano 
do I..wowa w wielkiej iloścL a piy.eważnie (u je dopiero opr.tuiar 
vy srebro i cynę. Do dziś dnia jeszcze zdarzy się odnaIeyx- tukl| 
starożytne okazy majoliki. Co jednak szczególnie zwraca uwaj 
w inwciifarzacb ruclionioś<;i . to n.idzwypzajne rozpo\vsze<'bnicni<^ 
lak zwanej -gliny turcckiej<. Wszędzie i zawsze mowa o tej 'ghai^J 
tureckiej', złożonej z mis i dzlwmów, z bliższem określeniem, v^M 
była złocista lub farbista. /.e należała do kosztowniejszego naczynia 
i <xlpowiednio też była ceniona, wypływa to z troskliwości, zjal 
ją liczono i zapisywano w inwentnizacli. Tu ^złocista* Udt inał 
wana glina turecka jedną spoiną nazwą obejmowała prawiloj 
dobnie wyrofjy niajolikowc nielylkti w^r•bl>d^lte w ściślł'jszcn» lokalnei 
znaczeniu tego .słowa, ale w.szystko to, co miało crcby piikrcwni 
onuunentacyi. Mogły bi byc^ naczynia pei*skie, dowożone regularni 
przez kupców ormiauskidi, albo wyroby Inneljoi.skie i murokk:oiski4 
obok nich jednak używać musiały lej nazwy wszystkie inujoli 
o muurylańskiej dekoracyi, kłóra się przecbowała lak długo w 



«) L i b P r E X <» r Ii i 1. z r. 169ł karla ^dPH h 

■) Oti. Lwów Slnrożylny 1, 2^otnictwo lwowskie w dawny< 
wiekarh, bw-'iw 18M9. 

r, i(\iS pag. 
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hffbeh Walencyi i Manises, na Majorce, Maladze i na Rhodus. 
NWylko 2 tego. że ta »glina turecka* bywała najczęściej złocista, 
ń' f z r/adkirli wielce okazów, które najczęściej już w okruchach 
Ijrlio il<K-l»owały się do naszych czasów, wnosićhy należało, źo l») 
b^h majolika z Walencyi i Mjinises, l»ardzo rozpowszechniona 
swf>go czanu, a na Włochy sprowadzana do Lwowa. H<Mlyjskiej 
lUfljoliki jcsacze przed dwudziestu kilku laty spotykało się staro- 
żytne ukazy we Lwowie — wyłowili je skwapliwie zagraniczni hurj- 
dkne starożytności a charakterystyczny to szcze^f^ł, że je<.len 
z riid). Francuz, wol)ef stosunkowej obiłtości takich egzemplarzy 
We Lwowie, nd/ywał się z przypuszczeniem, że tu iiiej^dyś musianp 
je wyrabiać' 

Kówne zanułowanie zbytku i lakiż sam smak wybredny 

•Hjawia się w innych ruchomościach domowych. Trudno zestawiać* 

MafD na jednem miejscu te wszystkie szczeg«łły, które czytelnik 

znajdzie geslo rozrzucone \h) całt.*j lej ksif^żce, a z kturych złożyć 

sobie może cały tnlerieur jratrycyusza lwowskiego. Meble rzesibione 

J sadzone, 1. j. ozdobione lnlal•»y^ z kości słoniowej bil> różimbar- 

""nego drzewa, złocibie łoża i zwierciadła, szafy noryniljerskie 

Kclańskie. krzesła z malowanej skóry, pająki czyli jak je zwano za- 

^yttziij we Lwowie ^korony lub '.świeczniki zawiesiste*^ z bronzu, 

lej lak zwane Meluzyny, to jest pająki w formie fantastycznej 

trzyniają<rej w rękach świeczniki, zegary z figurahui de- 

•i, wymieniane bywają w inwentarzu po każdym niożniej- 

•ym patrycyuszu. Po doktorze Erazmie Syxcie pozostały n. p. 

skorzeźby na miedzi pozłocistej, kompasy z słoniowej ko.ści, 

-Ulniriarz liebanowy ze św. Krazmem srebrnym i trzy inne reli- 

'tarze srebrne, krucyfdts z słoniowej kości na helfauie, jaja 

sie ozdobnie oprawne, kjiłamarzc hebanowe, sadzone, z her- 

li i srebrnem okuciem, obrazki srebrne w ramkach hebatio- 

^Tdi — i inne drobiazgi, o ktitrych już na po<lstawie bardzo 

)yeh wzmianek inwentarza da się przypuścić, że były rzecisami 

stycznej wartości. U patrycyusza .lakóba Scbastyana Krausa 

skrzynie wiśniowe z złocislcmi llurnanii, skrzynie gdańskie 

obijane ze słupami, łóżka złociste i malowane, zwierciadła w żtVł- 

dowpj .>łkorupie, szkatuły czarne srebrem kute, mu.szkiety w lie- 

j Winie czarnym, kością .sadzonym, zamki i rury przy nich złociste. 

\^ liOrencowicz ma (52 pysznycii kobierców w swojem pomie- 

*?'kaftiu, między ol>iciami znajditją sic także » lazurowe skóry nse- 

aji**' tureckie, między meblami stoły marmurowe, skrzynie gdańskie 
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i cyprysowe. Kuśnierz Aueustok zostawia po sobie » skrzyni 
dzoną rozmaiłem drzewem i robotą dobrą z pilnością rozm] 
floresami*, siói marmurowy, > kamień na nim sadzony (a 
mozaika) a rama k<>^(> niego takie sadzona, ^oże rzezane i z km 
(t. j. wierzchem) malarskiem malowaniem* , krzesIlEi senati 
gdaiiską roijotą ; kupiec Kulm » koronę staroświecką o sześci^ 




Fig. 57. 
Widok poprzedniego godfa w profilu. 



na niej jest św. Katarzyna, wyn>biona z drzewa*: Toi 
kosztowny stół » lubelskiej roboty », skrzynię gdańską o burdz 
Sternem okuciu, » zamek przy niei z śledziowemi głowami i 
clilowy a zawiasy całe rysowane* i t. p. Między zegarami i 
kamy egzemplarze dokładniej opisane, godne uwagi osobli^ 
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artyslTCsną stroną wykonania: jak n. p. zegar okn|ghr p^uld, 
którym siedjii planet wyrytych w ukolo, zegarek w o^miogra' 
na którsch są gtuwki nakształl koników, miedziane posre- 
!; zegarek czworogrania^^ty podlugowaly. na którym jest piesek ; 
»k okrągły gładki z cztenna lierł)arni, piłity herb z kneyiem 
rybą; zegarek okrągły |X)złocisty, na kltirym twarze bogów i łiogiń 
[potnuiskich są wyryte: zegar mosiędzowy pozłocisty, wyrabiany 
w gryfy na nóżkach zehiznyeli z blachą : zegar okrągły niewielki, 
na klór^o głowie są trzy głowy cesarzów a na spodku osoba 
jakaś: zegar nakształl ołtarzyka w hebanie i^zarnym; zegar w że- 
laznej blasze, na której namalowane są cirłiites i t. p. Osobnego 
zanotowania wart zegar, który rodzajowym tematem i humorystyką 
swojej dekoraeyi jest prawdziwem alylistycznera curiosum jak na 
owe czasy: nn zegarze tym był »żyd stojący, pozłocisty, na tal- 
miirlzie przez okulary ttzy łający w pantoflach !« *) 

Ale oliok tycłi wszystkich kosztowności i cacek także najza- 
onicjszy i najpiękniejszy sprzęt w domu cywilizowanym : książka, 
zajmowała szanowane a ołiszeme miejsce w [Mimieszkaniu lwowskiego 
palrycyusza, który w dobrych swycli czasach, jak to jui tyle razy 
midismy sposobność zaznaczyć w niniejszej pracy, uw^azał to za 
ciwwiązek i za dumę swoj^o stanu, być miłośnikiem nauk i oświaty. 
Każdy mieszczanin ma w domu zapas książek, niektórzy posiadają 
oliszornc biblioteki, jak np. Alembekowie. Że laki Mistrz Szymon, 
ojww.' f»oety, posiadał lM>gaty księg(łzbiór, o którym z taką wdzię- 
cznością, jak o prawdziwem żn)dle nauki i rozkoszy umysłowej — 
^uctUenfa Ula bibliotheca — ws{X)mJna Jan Ursinus '), to możnaby 
uwaiat' za wyjątek, ale że nawet po ubogich mieszciuinach i rze- 
"liwtnikach inwentarze wymieniają zapas książek jKilskich a nawet 
Kicińskich, to już daje miarę zamiłowania w oświacie całego spo- 
Jw'7^^ii,siwa. 1*0 Walentym Istykowiczu zostają Statuty Sarnickiego 
'Uskit^o. Durandus, Lipsius, Manutius, Erazm Rolterdamezyk, 
Machiavelli, Horacy, Cycero, Wirgil, Arystoteles, Tereneyusz i nie- 
"ziiaczone bliżej rękopisy; po (irzegorzu Sponerze, który był nie- 
Iwlwie tylko kramarzem, ale ożeniony był z siostrą Szymona Szy- 
•^nowicza, inwentarz książek obok wielu slarożytnycłk klassyków 
Tylicza Manucyusza, Oemba, Kutlanda, Mureta, Kromera, Mie- 



'jProlh. Juris Kidel imu z r. UHO XLVI p. iaa3-1509. 
*) J o a n a i s IJ r s i o i Le o p o 1. Grammaticae methodicae libri quatuor, 
1616, w przedmowie. 




chowitę, Kocłianowskiego , liwagnina, Herhurta i t. p. Hihliot 
mieszczańskie wchodzą czasem w kolizyc z indexem Iłhrurum jH 
hibitonim, a wtedy wla«-iciel ich pamięta o tern przed śraieit 
aby nie narohiiy z^egn w niepowii/anych rękach. »Xięjfi wszystkie 
pisze w testamencie swoim /awiiik lwowski W^awrzyiiiw ^ 
lecki — których wiele trzeba kastrować, gdyżem nie tak prohibi 
zażywał propłer nlłqua scumkUa sed kniłnm ptojUcr ineidt 
iiam ledionis, kt^uc kastruję nd meam ifohintaU-in H arbitrii 
00. Di^minikanów. na pól podzielić naznaczam, pierwszej i dni 
małżonki i)oloinkom« '). Itarlłnmiej Zitnoniwicz w l^slanicnci 
nazywa tłitjliolekę swoją sprzcletn królewskim, regi/i 9uppelecti 
i rzeczywiście książkę uważ-ał mieszey.anin za ozdołłę swego den 
la >klejnot nczciwoś<*i swojej*. Pamięć o książkach przed śmiei 
pole<:'enia szczegółowe co do ich użycia, niekiedy nawet entuzyt 
z jakim mówi o nich teslatiłr w swojej ordynacyi, świadcoą, 
były szanowane i kocJiane. > Ruchome dobra moje różne sty 
mówi w testamencie swoim konsul lwowski, dr. Stanisław Dy 
wieki, zmarły w r. Iłjl8 — a najprze<!nigsze są drogie kląj 
uczciwości i wokacyi mojej, księj^i, tia których się ja ucząc, it 
i ]>ło)ifo8ławiei'istwu l'ariskie)io ternem był, czemem był: dlac; 
nic Kodzi mi sio ich ladajako obracać, aby po wcndytacli nie lab 
albo kucharki córek moich na kądzielach ich nie poszarpały, 
kędy indziej .sprośniej obracane nie ł>yły.» Oddaje je tedy 
opiekę dwora prayjaciołom swoim dr. Krazmowi Syxlowi i dr. Al 
cyuszowi^). »Co się dotyczy ksiąjc — pisze konsul .lan Zali 
w testamencie z r. 1590 — które mnie nie mało kosztują, te 
troje mają ł>yć rozdzielone. Religijne do fary miasta Skarmi 
(Szkalinierza), druga część siostrzeiicowi , co u ks. kanonika 
rilzna w Krakowie służy, trzecia do szafunku egzekutorów ta 
mentu, którzy mają je rozdać młodzieniaszkom tym ulHjgim. kl<I 
by z czasem mogU być godni kościołowi liożemu all)o Rzec- 
spolilej miasta tego. Co się dotyczy ksiąg, które zwą .Sal»ellikiei 
lxj też niemało mnie kosztują i nikomu innemu ich odkaziyę, je 
Matyaszowi Czechowiczowi, przyjacielowi Fiieinu dobremu.* Rih 



•) Liber Testament VII p, ń3l. 

») Fascykuf arcii. ibd 

•) Acta Consul, « r. IfilH pag. 769. 

••) Snbellicns n właściwie Marcus Antoiiins Oktius. uczony XV 
jeden z i»ajgł<'>wnieja7.ycLi krzewicieli studyów klasy(!znyd» we Wluszech, 
dowcA Siieloniusa, Jusliausa i 1. p. 
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'Zalesk)e$»o ol^jmowala sporą liczbę dziet nąicdn&ąiszrch pni- 

miryj*'}, histoncznf^j, teologicEnej i flknoAcmąi trefei. Z klasyków 

ych znajdowali się w niej IMwUrrh, Herodot, Curtiiis. 

'•ii.łiHiii, Plato. Liwinsz. IMiniusz. Sueloniiisz. Owid. Cezar; z ui>- 

rych ksji^g luinłani^tyij^nych ol)ejinowala dzi^^ta Erazma RoUer- 

ilamr^yka, Aida Manucyusza, Pawhi Joriusa, Pioira Bembo i t p, 

h Stanisława Hoz>ni3za, Mardna KrorneFa, Jana Hwburta. 

VI z Szamotuł i t. p. '), Hrblioleka dr Marcina Kopzeniow- 

), zinarlegn w roku I6ń0. liczyła 380 dzieł łacitiskieh i {)ol- 

Jdi z wszolkicfi działów Indzkiej wiedzy; dr. Erazm Syxt (f tft35) 

[łzo«ławi' Kim 'izieł. ilość na owe czasy wielce okazała: oprócz 
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Fig. 68-60. 
Konsole galery i w fKiilwórzu domu pod 1. 19 na ulicy blacharskiej. 

łnedycznych polskich i łacińskich są lam reprezentowane lakże 
fiTif nauki a nawet nadohna literatura włoska a to dziełami Cm'i- 
r-iionu (II Cortegfjifuw) i jM>ezyami I^-lrarki. Między k.sit^aini 
rmieniouy jest takź<» rckopis: Loyica Yerieritbilui Thomae Stxti 
luscripln *). 
(•prawa książek bardzo często byw^ała wytworna i prawdziwie 
^inatorska; przekonać się o tem można nietylko z rzadkich egzem- 
plarzy, kl(*)re dochowały się do naszych czasów, ale i z wzmianek 



■) Acta Consul. z r 1590 p. 1028, Ittłl. 
*)Proth. Juris Fidelium XLVI pag 298— .saC. 
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w inwentarzach. Książki n, p. dr. .1. Sebastyana Krausa (t 167J)), 
w.śrółi których wymieniony jest rękopis: > Pacana Paprockiego rękjj 
pisana na papierze <, oprawne były w skórę lul) w pergamin I)ialy 
i czerwony i okute by/y w bronz lub nawet srebro. V>q amalorł'»w 
ksiąg i rękopisów należał konsul dr. Paweł Dominik Hepner, po 
którym przechował się testament'), rzucający piękne światło naj 
jego charakter. » Upominam Cię — zwraca się Hepner do sw< 
syna Franciszka Dominika, już także doktora medycyny — ałr 
się Pana Ho)za bał, z żoną zgodnie i przystojnie mieszkał i z kaid) 
na .świecie był poJiożnyru i pokornym ; ubogim nie pogardzał, spraw] 
swe miał przed oczyma, a dziatkom wychowanie, Jako poczciwemt 
ojcu ruileży, dał: go.spodarzem czułym łjył i ochędożnym, w dorat 
każdeiiHi hidzkość pokazując a nie każdemu zawsze wierząc; z ca 
ladzią tk))jrze się ol>chodził. Starszego miej w uczciwości, sądy przy^ 
stojnic odprawuj, nie dając się unieść mnnerihus : przeklęty, któr 
źle sądzi. Płaczu ludzkiego nie bierz na się, bo Vłndex Deus eM!* 
Ilepner oddawał się z zamiłowaniem pracy naukowej, zbierał ma- 
nuskrypta i jak się zdaje, gromadził materyały do hisłoryi Lwowa^ 
'l'akby przynajmniej domyślat- sic należało z pracowitego stroszczenii 
aktów radzicckicli -), na k(uretn głównie opierał .się Zubrzycki 
w swojej kronice. Księgi i manuskrypta jego biblioteki oprawione 
były po amatorsku w skórę z wyciskaticnii ornauTcntami i herł)eii 
właściciela. Jedna taka oprawa na manuskrypcie Pirawskiegoj 
Relatin Status etc., zachowała się w bibliotece Ossolińskich, Repiu 
miał lak .samo jak dr. Anczewski kaplicę domową, w której złe 
żonę były relikwie męczenników^ i świętych, darowane mu przei 
O, Michała Rugio w Flzymie. a w której za osobnjnn przywilejei 
papieża Urbana VIII odi>rawiać się mogła msza św. *}. 

Wiemy już, jakie prtcliwały iMlbierał Lwów za swoje zamiło-' 
wanie w naukach i poezyi lmI Paprockiego, Starowolskiego, Sami-^j 
ckiego a nawet od takiej wyroczni, za juką uchodził Justus Lipsiusa^H 
.luż w pierwszym rozdziale tej książki p<xl nieśliśmy. Że w almo-^ 
sterze lwowskiej był zawsze pewien silny pierwiiislek inlelligencyi^j 
podniecający ambicye umysłowe. Są hczne wskazówki, które po 
zwalają z wszelką słusznością przj-puszczać, że bywały lala i 



*) Acta Consul z r 16il pa«. 1928. 
') Liber Memorabiliumw Archiwum tiiiejskiera nr. siary 1( 
uwiera to slreszrzenie Hppnerowskic. 

*i JóKefuwica I c pod rokiom I6tt> 



iMWPt epoki we Lwowie, w których życie umysłowe posiadało 

iisko w licznem gronie znakomitych hidzi, i źe oi między nimi, 

nic albo mało eo pisaU i drukowali , których imiona nie 

«s7iy zatem do historyi literatury, wcale nie należeli do po- 

ledniejszych, lecz przeciwnie dorównywali wiedzą i talentem swym 

jwarzyszom, znanym z prac drukowanych. Syn sławnego l)elgij- 

ii(p) humanisty, Jerzy Douza, który w przejeździe do Konslunty- 

nop<i(a około r. 1598 zatrzymuje się we Lwowie, znąjdiije tu całe 

k»^r) u<'^onych i wysoce utiileutowanych tudzi, którzy grupąją się 

oliolo Mistr/a .Szymona i jego syna poety, a wyrażając się z imie- 

siwiiem o Pindarze polskim, powiada przecież, że genialnemu 

S>2THu>n«»wiczowi nie ustępuje w niczem Andrzej Mądrowicz , pi- 

**»iz miejski, którego zdolnośłM i erudycyi >dośc'; napodziwiać się 

«Me roógł« '). 

Ten Mądrowicz nic prawie nie drukował i tylko z tego świa- 

[declwa Douzy i z epilapliium ziichowanegu w Mfinnmf*ninch Sta- 

»wolskiego wiemy, że hył znakoniicie hiegły w klassycznej litera- 

^Mrste i używał we Lwowie sławy niepospolitego prawnika. Ale 

*^*xik M;i<ii*r)wiojia poznaje Douza we Lwowie hikże iimego znako- 

"lilf^^o mieszcziinina, o którym lak etituzyastycznie pisze do swego 

■^J^^^t, Ul uczony Hatawczyk odpisując synowi powiada, że relacya 

tym niezn)wnanym mężu hyła mu pociechą w smutku po świeżej 

'*^cie rołmJjizego syna i że poeta Szymonowicz oddał wielką przy- 

***tjg(c Jer/emu , torując mu drogę do przyjaźni takiego człowieka. 

■vt#j hy/ tym niepospolitym mężem? Jan flouza nie wymienia jego 

^az\ri!^ka, miiwi u nim tylko, jako o tłumaczu polskim narodowości 

^•■^^aiLskiej (int/^rpres polonicus, nafione Arnumus), a Iłumacrz 

celować miał według słów belgijskiego humanisty zasadami 

*^Tiotami, miał byi' nadzwyczaj wymowny i uczony (docłłssitnus 

duuierlisftimus interpres)*). 1'rolłowano już odgadnąć, kto się 

pod tą niepospolitą a zagadkową p4)stacią, wszystkie jetlnak 

^**«nysły były mylne *) — powiodło się nam przecież w poszukiwa- 



li Georgii Dousae, De ilinere suo ConstanliiiojłollLano epistoła. 
^"Siitiiii Batavorutn 1599 sir. li. 

't Ibidem sir. 128. 

') Ks. Barącz idąc za Miiiasowiczcm zupełnie fałszywie odnosił te słowa 
*l" iwncgo Szyinonowicza (Zywuty sławnycli Ormian p. H2t)); p. Fraooiszek 
t^tiamki, polemizując 2 i»s. tiarączeni zwyctęzko co do głównej rzeczy, mylnie 
pf:^|>m3C4r7-a, że Douza miał na myśli Andrzeja Mą«lrowicza (Prsenx)(inik Nnu- 
'tciry i T. imH) p. 252 - 26H), bo len nie był ani OrmiaDinem ani nigdy nie 



lia<ii n&^izych arcfaiwatnych natrafić na wskazówki, koga 

raza na tojUi. Tym zDakonutym, » u (i ii u u; m^ cnotliwym i wj 
wnym* męiem, tak wysoce uocniimyin przez s^oe^o biimanislęr^ 
mi:^ by<^ tylko Jan Oiodctąjowicz alkis Łiika^izowicz. 

Łukaszowicz byt tłumaczem inieiskini. byl ormiańskiej 
diodsenta i był zarwem jui 1'otakiem i V' ''iJ^-^-m. a lo najah| 
petołej Htę zgadza z określeniem Douzy ; > pol onicnt, 

uaŁione Armenus. Że byl pochodzenia mi l^kiego. tego do- 
wodzi jego pierwsze nazwisko: Oioddejny^utz, uuzwisku carsb- 
ormiiuii^kie . spotykane niwnocześiiie i {Mężniej w tuijnizmaitszTi'łi 
waryuntaeh brzmienia i pisowni: Hadziejowicz, Hodziewicz, tia- 



li'.'-''vfl 



mt' m't^. 
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Fig. 61-63. 
Konsolf* z podwórza domu pod i. \9 na ulicy blucharskicj. 

dziewicz i t. p., że był już katolikiem i to zupełnie spolszczonyrnJ 
kleiły Ormianie lwow.scy byli jeszcze seliyzinatykami, tego duwodzf 
fakt, że był ożeniony z kalollezk^ i piastował urząd ławnika. Jak< 
zaprzysięiiony (łiimaez miejski (hiterprcs civilis Jurattw) fitriinije^ 
w aktaeli miejs^kich zaraz |mi Alł»ereie Szezuekiin, który sjM-łrjJał^ 
tę czynnoś<'r około r. 158tJ, a żadnego druj»ie}?o Iłuiimcza nic 



ioBtowat urzędu tłumacicicgo we Lwowie; my s<aini w Icortcu w pierwsze 
lycyi niniRJszpj IcsiAŹki również tnyltiie domyślaliśmy się w tym (tuttiarzi 
lUty jf^dn^go /. ilwó<'h /.tiakomilyrh Ormian lwowskich, Krzysxlora Serelh 
kowicza lub fiotra llrehoruwicza. 
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fłbinv równocześnie. Mo^eby sarnę te wskazówki nie wystarczały 
dtt-i i lożs.'iin()ś<i Łukaiwuiwicza z tłiiinaczom podziwianym 

pni;/: i...ui".-iNicgo {gościa, K''yl'y nie przybywała im w pomoc wska- 
towla liaLsŁa , laidzo ważna, bo usuwająca wszelka wątpliwość. 
lOciywl-slĄ jest rzeczą, że Jerzy Douza. poflł'jmowany przez Szy- 
( owiiowicza . przedewszystkiem obracał się w kole jego domowera, 
njtizmiiern, i prze<i itinymi poznał jego krewny»li i przyjaciłił. Oiói 
Jan łiUkaszowicz był spokrewniony z domem Szymonowiczr>w, bo 
wŁwiiony liył z Kraizorówną, c<'>rkił Slanisłaiwa Kraizei-a, urodzoną 
i Sinitsackownej^ rodzonej siostry Katarzyny, żony Mistrza Szymona. 
Jak Andrzej Mądrowicz, szwagier Mi.-^trza Szymona, lak więc i Łu- 
kaKzowic7. należeli do nulziny Szymoni» więzów, a w jej lo kofe 
"lirai-ał się houza j.K)dezas pobytu swego we Lwowie. 

O ż)*ciu Lukaszowifza wiemy mało, ale to co wiemy, nie stoi 
W(.ale w .Hj>rzec/.ności z tak pochlebną opinią Doiizy, owszem, |)o- 
wala się domyj^lat* w ł.ukaszi>wiczu niepospolicie uzdolnionego 
«:ykszlałconi*«o człowieka. / Iransakcyj, w których ł.ukaszowicz 
IpuśrwJiiic^.y jako tłumacz, wypływa dowodnie, że znał języki wscho- 
1'łiiif i kilka enro|M'jskich, a miar»owicric język francuzki . włcinki. 
iiiipinie^ki i rumuński — że zaś mu^tiał umieć także po łacinie, 
tef((i fkłW<Mlzi okoliczność'*, że oil r. 1590 był ławnikiem. Ta sama 
«>lK)ii(7.nnH<'' wskazuje, że mu.siał by('- .'^zariowauynr obywatelem, [*o 
do .ikatiiiialu |M)woływano, zwłaszczii w XVI jeszcze wieku, nnj- 
|pra'«liiicj.'*zych lylkn i znanych z prawości mieszczan. Łukaszowicz 
\\«mt udział w najważniejszych iran-sakcyach i sporach prywat- 
i»ych: Domna Marya .lankulina, wd(nva po ściętym w r. tóHi we 
[I.Howif ho.społlarzc mr>Mawskini .Imikiile. ucieka się do jego inler- 
cyi w swoich licznych sporach i inlercyzach, jak n\i. w sprawie 
Hfklorł-rn i Konslantyiieni Warszy. synanii Szymona Warszy. 
'lytnika woł«mkieyii, o ló.tKMi lalarow . a ilekroi' K»iustanfy Kor- 
ekt v^ystfpuje jako rozjemca i arbiter w sąflaeh polubownych 
wętlzy ku|K-ami ^reekimi, przyzywa sol*ic tlo pomory ł-ukaszo- 
ificza'). Tak samo czynią i patrył-yusze Iwow.Hty przy rokowaniach 
biwych: w układa<-h majątkowyeli nHJziiky Aleudieków po 
liiiim-j llnnusza Alendieka wyst(;puje Łukasz<>wicz jako 'przyjaciel 
f>zjeniia«. Musiał być ł..ukaszovvie;! także człowiekiem rycerskim 
znać się nn rzemiośle woj<'nrjem , \u> kiedy unasltt w r. J688 
iiye siłę zbrojną, aby ubezpieczyć, się przed lakiemi zamachami, 



1 Ind. Jud. Civ. loni XVni p. 1172-5. XVr p. 1169. 
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jak napaHĆ starosty śnialyiiskiego Mikii^aja Jazlowieckie^o, powieraa 
Łukaszewiczowi rolmistrzowstwo. Za wiele raoźe miejsca poświc 
ciiiśmy nieznanemu dotąd wcale Łukaszewiczowi , ale (łdkryci 
i stwierdzenie osobistości lwowskiej , która tak głębokie sprawiła 
wrażenie na uczonym cudzoziemcu, nie zdało się nam rzeczą ol 
jętną w pracy, poświęconej obyczajom i cywiiizacyi starożytne 
Lwowa. 

Jak widzimy z o|iowieśł^i Douzy, dom Mistrza Szymona z Brzezii 
już samem ko^em iiajlłliższych, spokrowiiionych osób stanowił ogni 
sko wyższej, pełnej intelligencyi toAirarzyskości. Wy]>ływa atoli z cy- 
towanego już Ursinusa, że garnęli się doń także dalsi, chciwi naukL 
i wrażeń szlachetnych, jakie daje spólnośc!' umysłowego życia. .U 
sama bogata biblioteka Mistrza Szymona była takim punktei 
attrakcyjnym domu, na który nadto rzucała blask sława |ioetycl 
młodego Szymonów icza. Ale i sam Mistrz Szymon był osobistościi( 
niezwykłej miary, która mogła grupować; około siebie wszyslkt 
co byłłi lepszego i głęjjszego w mieście. Mało znamy szczegrłłó^ 
o domie Szymonowiczów, nie powiodło się nam spotkać w aktt 
ani testamentów, ani inwentarzy, ani też żadnego innego doki 
mentu, któryby mógł dostarczyć poufniejszych rysów do postać 
samego Mistrza Szymona i jego rodziny. Zawsze przecież rystye 
ta postać wśród aktów poważnemi konturami ; ile razy ją spotj 
kamy. zawsze jakby warstwa szczególnego respektu odsądza ją 
otoczenia, a może właśnie dlatego, że widzimy ją tylko jakt 
w cieniu, wydaje się nam tem okazalsza. I^nedykt Herlief 
który przez trzy lata był rektorem szkoły lwowskiej, wyraia 
o Mistrzu Szymonie z głębokim szacunkiem, a przedewszystJiiei 
uwielbia jego ».słodkij wymowę*, klóroj siła była tak wielka, 
► kamienie a nietylko ludzi — saxum non honiinem* — porusz] 
by byłu zdołała '). 

Druga połowa XVI wieku a już osobliwie ostatnie jego dzi 
sięciolecia były mcjże dla lawowa cpnką najbujnicjszą pml względet 
umysłowego życia, a przy iiaj mnie,} lakby sądzić można po znacznyi 
szeregu znakomitych i głośnych os<ibistości , które prawip r6wn( 
cześnie gromadziły się w murach stolicy ruskiej. Przebywał tu 
Skarga jako kazno<lzieja archikatedraliiej kapituły, uczyli młodzie 
Herlicsl, (irzegorz z Samlx)m i Andrzej Bargiel, a później llrsini 



*)Bencdicli Herhcsti Neapolitan 
etc. eiplicatto. Cracoviac. 1500 str. 166. 
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czas dhiższy Seba,slyan Felrycy. ożeniony z córką mieszcza- 
Iwowskiego FranuweniRa (Franciszka Weniga), klńrego wdowę 
o spadek po teściu '), rozp«jczyna^ zawód poetycki Szymon 
jowicz, zaprawiał się do palestry na ratuszu lwowskim Seba- 
Ijan Klonowicz, gościł jnź i |>o o})jc<uu katedry na uniwersytecie kra- 
jan Lwówczyk czyli Jovins. DtKlajmy do tego grona lak 
sych z nauki mieszczan, jak Mistrz Szymon, dr. I^aweł Kampian, 



<^ 



^ 



f ^ 



Fig. 64-66. 
Konsole i ro^celu z podwórza dninii piul I. 28 na ulicy ormiańskiej. 

irzej Mądnłwicz, Mikołaj noiasinus, jak dalej .larosz Zapała, Marcin 

ftna, .Marcin Wicli<ki i Wujcierh Śini«,'ielski, za niiłośi* poezyi tak 

J«")iwalani przez Herl>esl.a, i w końcu młodych, alho dopiero wstępu- 

fcbwświal alho już tytułem akademickim łizdo!»ionych Lwowian, 

'Jan Alemhek. Iłoniinik Ilrpricr, dr. I^j^aztn Syxt, dr. Stanisław Dybo- 

')ln(l. Jud. Ci vii. tona XX pag. 390, 702. 



wieki i tylu innych, których czytelnik poznaMuż w ciągii naszego of 
wiadania, a Iiędziemy mogli Iwicnlzić, źc Lwów posiadał to, 
z daleka widnieją miasta: świalło, Że miał rzeczywiście atraosff 
ciepłą i dużo amatorskiej opinji, o tern świadczy Herł)esl, klóry 
z wdzięcznością opowiada, że list pisany wierszem do przyjaciela 
we Lwowie wystarcjsył, aby ^o rajcy bez zabiegów i prolek( 
powołali na rektora szkoły miejskiej. W szkole tej odbywały 
deklamacye z klassycznych poetów a od czasu do ocasu ucznioi 
jfrywali komt^lye łaciiiskie, na które mieszczaństwo lwowskie spi 
szyło tłumnie i przysłuchiwało się im z zrozumieniem i rozkosi 
a zanotowaliśmy już na jednej z kart poprzednich charakterysl|j 
czny szczeg(>ł, że patiycyusz .Iai'osz Zapała pod wrażeniem niekł 
rycłi scen lub deklamowanych ustęp<>w nie mógł się wstrzymać 
łez rzęsistych '). 

W six>łeczeiTstwie lak zaraożnem, cywilizowanem i zamił«)- 
wanem we wszystkionK ru ufMckriia i uszlachetnia życie, kobit 
niewątpliwie mnstału mieć tyle pozyeyi, ile jej pdtrzełia, aby 
winąć w pełni nietylko urok ale i godność ()łci swojej. Mieszczai 
lwowski, jak już wspr^minaliśmy, posiadał w znuc/Aifin slopniH" 
zmysł rodzinny i poczucie zacności domowej a w gulanler5'i d 
płci pięknej nie uslejKiwał szlachcicowi. Spotykamy teg(» mnósti 
d( wodów w inlereyzach, rlziałach, tcsUimentach — wo wszystko 
tych aktach kobieta pokazuje się nam jako żona i matka otocjso^ 
szacunkiem i czułftścią. Szukać żony nazywało się szukać »pi 
jaciela* ; kobieta mogła być »kocłmnką i przyjaciółką* przed ślub 
jako małżonka stawała się -przyjacielem*, tak jakby w małżeństw 
traciła wszelką płci swojfj słubośi- i {>ł<>rhośc a podnosiła się 
męskiej mocy i stateczności. Rzeczywiście w tym ustalonym s[ 
sobie wyrażania się o żonie leży wiele z tego znaczenia, zawiei 
się w nim myśl całkowitego zrównania. I>ez którego ni^ni.i /ii|ki7ii^ 
spiilnośri i zupełnego szczęścia w małżeństwie. 

Można śmiało przypuszczać z dany(*h wskazówek, że nneszc/J 
lwowska nie ustępowała wykształcemem swojem szlachciance 
jak nie ustępowała jej pewnie elegancyą stroju a przewyż.sz£ 
niewątpliwie praktyczną znajomością życia, |)ewną emancypac 
intelligencyi i samoistnością, bo umiała zastąpić męża zji la( 
sklepową i przy księdze rachmikowej. Ho/umiała dobrze hatidol 



') U. Ut-rheal 1. c. str 166— lfj8, Qtiolies lilii Hieronyme Ikbulaa 
declaiuatiuues prollueiiles lu llieatru lAcrynias excua»eruul? 
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robić pieniądze. Wykształcenia z pewnością miała tyle, 
tnof^la mieti icobieta ł»ogala w ówczesnej ł*olsce, a Zimoro- 
lisze. że ml czasu założenia szkół we Lwowie i dziewcjcęla 
i szczebiotały na cześć Apollina — neque pueUae Phoebo 
rectisant *j. Ilozczylując się w proccsaeli, transakcyacli itp. 
się postaci mieszczek, które owdowiawszy i pozostawione 
sołue, z raęzkr^ energią prowadzą dalej handel, rozwijają 
iresacli zdumiewującą ruohliwoH^^, na każilyin kroku okazują 
i zmysł pi-aklycziiy, jak n. p. Anna ł^cka, wdowa, która 
!'lł latach W\ wieku utrzymuje wielki sklep korzenny, 
aiałtnazyą, rohi Iransakcye z Anglikami o sukna, al)y je 
nńć do Mułtan, sprowadza ze wscłiodu tureckie kożuchy, 
^' io gospodaruje sama w majątku swoim ziemskim, bo 

i^^• i, M Iką Karowa. Dziś na wsi przy roli, jutro za ladą skle- 

ił . i handlu swoim lwowskim, pojutrze w podróży do Krakowa, 
wyprawia towar folwarcznerai końmi, alłK> do Lublina, gdzie 
temni; ' y — fenomenalna ta mieszczka na wszystko ma 
.'' i w ił» dogląda własuem okiem; utrzymuje stosunki 

iłowe z Anglikami i Włochami jak n. p. z Wilłielmetn Babing- 
i«ii i z l^onartlem Bersiano, z Niemcami wrocławskimi, z liur- 
)wnikaiui (julleterami w Krakowie, rozpisuje listy bardzo rozumne 
wszystkie strony świata, zestawia doskonałe rachunki i lak zw. 
ussutji kupieckie, ściga żwawo dłużników, opędza się sprytnie 
ił^rżyciclom '). 

bezpośrednich wiadomości o życiu kobiety lwowskiej nie wiele 
w aktach, ale pośrednich dużo, a wszystkie one świadczą 
ji^j szanownem stanowisku w społeczeństwie: osobliwie wiele 
iatfci na poczciwość i czułość małżeńskiego pożycia i na ro- 
inną rząiiność kobiet rzucają lestamenta. Oczywiście nie ma tu 
lalizmu, ktiiry przyszedł na świat dopiero póZniej, ale jest 
i<a i rozmnu, a co stanowi także silne ogniwo w stadle, 
i^Jfi inaleryalnego interesu, /ona- » przyjaciel* n^prezentuje kup- 
*«*i kapitał pracy, wiernośd i intelligencyi. lak dalece, że nieraz 
spotykamy się z jego likwidacyą na sumę pieniężną, dlatego leż 
w<l«witr żf-ni .się bardzo prędki > po śmierci żony, wdowa idzie 
Ptędko za mąż po straeie męża, ale z tego nie wypływa, żeby 
Pifinme maiżeiistwo nie było czułe i poczciwe. 



*) Zimoronricz, Viri łllustres elc. 

') ludu c la Ju<l. CAv. lom XVII pag 118G, 1H19. 1H61 i dnisze. 
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Spory prawne, rozpylające ^ą przed sądem hwnfć 
a osobliwie procesy spadkowe o(!slajiiqją nam niokie«ly poiifue 
rysy domowe, clają obraz rodzinriycb slosonków. a z posnMl łych 
suchych replik i duplik wyrastają postaci matron lwowskich ^ iufi 
waine i stylowe, w całej cłuirakterysty oo czasu, raicjsra i stawn-l 
Do takich postaci należy Anna Tinnaszewiczowa, w(io\va pa Szy- 
monie, zmarłym w r. 1547. Zwano ją posjiolicie tylko panią Szj 
nionową, a cały Lwńw otaczać ją wielkim szacunkiem, do klńn*' 
dawały jej prawo nie|.MJWsze<lnie zalety charakteru i znaczna bjml 
fortuna, jaką la mieszczka z ulwigiego domu zgromadziła roziimi 
pracą osobistą. Wbrew zw7czajowi lwowskiemu po śmierci mc:fc*' 
nie wyszła po raz wtóry za mąż, choii ją jeszcze młodą zosclawi 
i pięćdziesiąt lat przeżyła w stanie wdowim. Córka be<lnan«». 
kołaja Śmieszka, nie wyniosła żadnego wykształcania z domu ; 
syn o niej powiada, że -pani matka pisać nie umiała*, a przecu 
ta kobieta imijoiuije wszyslkim i respekt wielki budzi w swojf 
otoczeniu, na które składa się niemal wszystko, co j«Jt naji 
inienitszego w ówczesnym świecie mieszczańskim. Dom jej 
madzi w sobie takich ludzi jak Mistrz Szymon i jego .syn jkh>i 
jak <h'. Mik«>łaj (Jelasinus, jak Andrzej Mądrowicz i Jan Łul 
szowicz, oł»aj tak wysoce ocenieni przez uczonego Douzę, jak .SU 
nisław Ansc^nnus, jak dr. Andi-zej Mazane i JTiui. Nie zna<rz)"^> 
to jesz(^ze tak wiele, bo Mistrz Szymon i Mądrowicz są jej 
grami, doktor (jelasinus rtKlzonym bratem, Łuka.szowicz mężem 
wnuczki, ale prawdziwym już zaszczytem okrywa imię tej mic:>zc 
fakl, że ks. Piolr Skarga przez cały czas pobytu swego we LwowI 
olnlarza ją swą przyjaźnią i szacunkiem a po wyjeż«lzie pisujo 
niej listy. Jeden taki list sławnego kaznodzit^i zachowany w 
pisie wśród uklów opiewa jak następuje'}: 

>W ła.sce swej i w dobrem sumnieniu zachowaj Cię Pan( 
Hoże, córko miła! Marżo mi ku myśli rzecz, że WM. mego ducł 
wneKO upominania i nauki ojcowskiej kapłańskiej nietylko wilzi^ 
cziui jesle.ś. ale tym więeej jej praj?niesz. Wspomóż Cię miły l'an 
lk)że, abyś to WM. wy{>ełui('' mo^^ła, a daj ci posilenie do wg 
stkich dobrych uczynków, w których proszę nic ustaw*-*.! 
a zachowjg się niepoinazaną imI złejjo tego świata, znaj zdr;uJy i omj 
noitei jego; [Mjkus aię i frasunków na nim nie Ikuj WM., zwycięż) 
wszystkie kłopoty i trudności, jedno służ Tanu Swemu we di 



«) lud. Jud r:iv. XX \mif IJ7, llH 
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w nocy w mtKililwadi , w pościech. uczynkach mitosiemych. 

iT»> mi żal ii masz WM. tru(łnoś<' z tym p. Kraizerem; jaciem 

spmbnewai inakszej bac^nośiji na (iobiwlzie.jstwa. wszakżerii się 

niffkti»rej strony pocieszyć i z listu WM., w którym piszesz, iż 

tsff. ppzytomnorić miłego Hoj^a przy sobie i przy pracach swoich, 

I powkści Pana Mistrza -Szymona zrozumiał, ii fan Bóg koniec 

Wirv tcitjij wszystkiemu rychJo uczynić z laski swej będzie raczył. 

J«łiuak proszę, zaełjowaj WM. a nie Lrar^ miłości prawej przeciwko 

łWciowi •niremu, pomnąc na krewkoś<* ludzką nasze, a na powin- 

wszystkich nas, żeśmy i nieprzyjaciele miłowaf: a wszystkie 

vn' ira odpuiizczać wiimi , a daleko tym więcej, którzy nie 

/- lurprzyjaźni ale z krewkości ludzkiej przeciw nam NV7stępują; 

1 piina Kraizera, gdy się to uspokoi, masz WM. da Pan Bóg 

janela. .labym rad tam sarn był rychlej we Lwowie, ale muszę 

f2om kościelnym Toljiowar, iniłu córko, ale mówić mi trzeba: 

li? .staj się wola moja, miły Panie, jedno Twoja, nie bądźcie 

' ■ < acz mi l*an Bóg znaczniejszą drogę ukaże. Proszę, 

iirkieg<» dobi-odzieja , który słyszę, barzo cbori;je, jeśli 

>j<' może, nawiedzajcie WM., a pocieszaj go, aby mu Pan Bóg 

-* dał i sprawną dusze do dobrego. Pan ł^')g chciał, abyśmy 

[\m domeczku zostali, barzom z tego pocieszon, iż mi się 

I, krom prośby mojej. Panu bratu swemu panu doktorowi 

fkiy WM (ciemnie: mam za to iście, iż sie o mnie starał jako 

iwny przyjaciel. .IM. pani Slarokoniuskiej modlitwy me WM. zaleć 

paui Katarzynie i innym przyjacieloin (sic). Nie wiem, jako się 

2arliowt^e .lc<lrzej przeciw WM., chlebojedca WM., l>oję się 

w czem WM. przykry nie był. Niech ziui dobrodzieja, radzę 

w, a wdzięcznością ubóstwa swego i cnotami nit-rb podpiera. Na 

potrzeliy niecił ks. Balcer bierze u ks. Wita. Za|>łać WM. 

Boże za w.szystkie te ku runie dobrodziejstwa. Z tym się 

lwie WM. piliiit' /al<*cani. A {'aiiii Bonn i Pannie Mswio) po- 

WM. 

•jhłt w (Młnieilziałek przed św. Ilelżbietą. zaciłą wdową, 
kft\ WM. i»rzykładów świętych, wdową będąc naśladuj. Anno 
mini 1:Vki. WM. sługa i ojciec duchowny 

PiOTU 8kau<ja C. L.« 
i,.^t tiii daje piękne świadectwo tej mieszczce, która, jak to 
^»l»w-x^niy. wszystko zawdzięczała samej sobie. Ojciec nie dał jej 
*ni wykształcenia ani mają! ku: zdaje się, że wazystJco, co chciał 
^^ rodgł wydać na wychowanie dzieci, skoncentrował niejako na 

15* 
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edukacyę syna Mikołaja, który tei zasłynął później nauką i 
mową jako <loklor (ielasinus, l>o pn^estał się nazfwnć Śmieszkii 
i zwyczajem łiumaiiislów przybrał nazwisko o klassycziiom ł>r/mi(>Dii 
Siostra, wspomniana w liście księdza Skargi Katarzyna, siraciw; 
pierwszego męża Zygmunta Postrzygacza, wyszła zji mąż za Misi 
Szymona i ł>yla malka poety Szymonowicza. Ctłrkę swoją wydi 
pani Szymonowa za palrycynsza Stanisława Kraizera, a gily coriic 
tę straciła, całą czułość swoją i dobrotliwoś<i przelała na dwij 
wnuczkiy które nazywa zawsze >swojemi Krai7.en>więlami«. Dolinte 
wyposażone przez babkę, 'Kraizerowięta* powych<nlziły r.i •■ ^^ 
za znakomitych patrycyuszów lwowskich: jcfJna wnuczka p' 
konsula Szymona Alexanflrina , dmga zaś znanego już nam ^fu» 
Łukaszowicza. W kole lej rcnlziny, złożonej, jak widzimy, z nai* 
znakoinitszych swego czasu osobistości Lwowa, pani Szymonnw^ 
zajmowała obok szwagra swego Mistrza Szymona najdostojniej 
patryan-halne miejsce, a rozumem swuim i wielką i>ot)ożnoi 
także i po za kołem rodzinneni z<lobywała sobie C7.eś<'; niezw 
Kiedy już wiek sędziwy nie pozwalał jej chodzić do koj^id 
zezwolił jej ks. arcyłiiskup mieć własną domową kapli(.;ę, w klón»2 
cotiziennie ks. (Vl[nier odprawiał mszę świętą 

Szczęśliwym trafem zoslał natn po lej (ypowej malronie lwow- 
skiej rodzaj pamiętniczka, a niczej knMkie curricnlum vitae, pray- 
toczorie w procesie spatiknwym w charakterze 1. zw, inunimentil. 
Pmwdziwa to |H;rełka w swojej prostocie i szczerości, a (ycb kil- 
kanaście wierszy podyktowanych widocznie przez panią Szyinnnową, 
bo jak wiemy, pisać nie umiała, rzuca doskonałe świjilłn na mz- 
tropnośii, energię i wysoki zmysł praklyc^zny mieszczek lwowskich 
XVI wieku 

'Kiedy byłam panną — o|M)wiada o sobie pani Szymonowa — 
dawał mi B('>g wiele dobrego, dawał mi ludzie zacne z widkicmi 
majętnościan»i, a wszakżem ja scrtiie mię<lzy nimi uUigiego, cnotit 
wego, dobrego młodziei^i>a wzięła, który nie miał majętności swoji^ 
jeno M) złolych. Ale ojciec mój rlał mu 10 grzywien i wyprawę 
według Woli swojej. Z tydi pienię<lzy kuj)ił mi ojciec czepiec złoly 
za 4 zł. Mieszkaliśmy u jwna ojca od jarmarku do wielkiej nocy 
na jego strawie; lamże mieszkając sprawiliśmy sobie z tych pie- 
niędzy dwa sło(Jy, kupiliśtiiy sobie dwatlzicścia kł(Kl chmielu pu 
sześci groszy i trzy stożki drew; kupiliśmy sobie u wrolnego na 
►je piwa p4i p<'>ł grzywny, sf)rawiliśmy sobie beczek, cebrów, 
usów. czego nam jeno było potrzeba, za ostatek kupiUchmy r^obie 
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pńłmiurek krup. pf'^^niarek jagieł, p()łtniarek grochu, wintel 
niey na l>ia/ą mąkę za \M')i jtirzywny, garniec masła za dru^ip 
grzywny, kopę sieków równych. l'iin Janloś niel»0!?zczyk, l>ra( j^-gn. 
darował nam n»k darmo mieszkanie w domu swym, na drujatt rok 
najęliśmy u nie^o za 12 grzywien. Kiedy rok przyszedł, ledy goju 
z nieboszczykiem uprosiła, że nam i one dwanaście grzywien tU- 
rował, widząc cnotliwe, dobre mieszkanie nasze. Polem inieszka- 
licbmy już co rok po 12 grzywien. l\item warzyliehmy który 
jeno same piwo. polem go ja z wielką pilnością uprosiła, żechr 
się jęli warzyć i miodu, a on mi wszystko tego wzbraniał, źeclii 
go nie mieli za to kupić, ale nam Pan li<'»g raczył obmyśleć 
brodzieja księdza l'<>niatowskiego nielniszczyka, kanonika IwoW 
skiego starego, i księdza Trzyskę, <lrugieg(» kanonika, którzy nas 
kilkadziesiąt złotych zakładali. l*ot.eni myclimy się obeznali z 
boszczykiem Wolf- Kleinem, kupcem i mieszczaninem krakowski! 
wielkim doltrodziejeni naszym, kłtiry nas zakładał po fsiu złolyt 
i po dwa, a my mu woskiem oddawali. Potem brat jego Aiit( 
bierał g(j d<j siebie do wołłłw za szafai*za, dopuszczał mu przyl 
pować na .swą strawę po wołowi i po cztery woły, bo na 
czas wziął wołu za kopę, za półtom grzywny, a jeśli za trzy zło^ 
to musiał być czabariski. Potem leż za pomocą Bożą i zti nasz< 
ptlncm staraniem, ledy sobie stadko sprawował. Potem nieboszcz] 
pan (Iracz ((lulteter), niel)oszczyk pan Schillinj; i pan Koszlia, 
go sumą niemałą zakładali, a zato zaś ckI niego woły brali, a 
leż w domu pilnie a wiernie mu ptjinagała , nie wykładajjje 
nazbyt na ubiory; anichmy przepili, anichmy marnie grosz st 
wili, mieszkając z nim na .szesnaste lalo za pomocą Rożą.« 

Kiedy mąż umarł, cały majątek wdowy wynosił 1500 
Szymonowa praci^je dalej sama, jak pracowała z mężem. -A* 
mnie był Pan Bóg raczył zasmęeić, że mi był wziął mego miłegu 
gospodarza i z memi raiłemi fbciatkami — opowiada dalej w 
miętniczku — ale mnie z drugiej strony raczył wielce pocioisz) 
iże mi dał wielką łłuskę swą i ludzką przyja^^.ri i fortunę wielką 
wszystko, i że ludzie wielkie liaczenie mieli tak z wielkich siani 
jako i z małych, że mi miodów dostatek życzyli i bez pioniędj 
zakładali. Patiowie Świrscy wszyscy bracia, pan (iałka, pan K 
charski, pan Wahko, pan Podolocki, pan Borecki, pan Le.śnio\ 
z (ilinian, pani Wys<x'ka z Bzęśni. pani Węglińska, przylem wsay^ 
kmiecie okoliczni, którzy z nami wielkie zachowanie mieli, życzj 
mi miodu bez liczby wielkiej, jeszcze mnie o to prosili, żebym 
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}(nvala, ał)Owiein byty wielkie ur<xlząje miodów a barzo ta- 
a lei nus jeno eztery all»o picł* miód warzywo. A ja za po- 
Ułjźą dwa wary nu tydzieii warzyła, za dwa dni, za trzy 
i rychlej nawet, war niicKlu wydalam. Za laskfi łiłiga i za jego 
.poflKM'^ ja sobie za rok, za trzy, a [lajdalej za cztery swój 
zarobiłam wiernie praeq rnują, albowiemem teź nie dosypiała 
dosiadnła, ani dopijała ani dojadała, starając się aityeli swoją 
chałupkę niijiła, w czeni mnie Pan \Ut\i raezył pocieszyć, 
ieui za p()n)i>eą Ho^a i inszi*RO imienia więeej dostałam, którem 
pjfltie. lila złe;co syna utraciła, kieilyni twoji? dłiij^d [>ła<';iła* '). 
Tełi -zły syii", któi-ego pani tSzymunowa apostroluje, jak był 
ni(«t' jłtlynyrii eieniom w jej pogodnej slaro.ści, lak też jedyny cień 
TOicA na jej charakter. Stosunek maiki do tego jedynej(o syna od- 
^tm nam surową i zbyt pozytywną stronę mieszczatlskiego cha- 
rakteru; pewną zjiwziętość serca, którą juz nieraz w ciąjru naszego 
*4HiM'iiiilania ^Mjdnieść mieliśmy sposottność, a któni bardziej cierpką 
i nslnj wydać sie musi w po,'łt4iciach niewieścich aniżeli w męzkich. 
*IWi syn. Andrzej Szymonowicz, 1k> jak jego ojciec od dziada To- 
nmca zwał się Tomaszewiezem . tak on po ojcu Szymonie wziął 
nazwisko Szymonnwic^a, w życiu fłulziennem u nawet w in mło- 
dych aklAcli nazywany \h} ki«itce Kndryscm, nic był tyle /-łym ile 
^ticKj nieszczęśliwym człowicktern ; owszem, wiele jest w nim 
•Tsim sympatycznych, a że miał rzeczywiście zalety, świadczy 
[i> leui szczeni przyjaźń i wsp()łczucie , jakie mu okazują i Mistrz 
lon i wielki ulubieniec pani Szymonowej, Stanisław Anserinus, 
fJadc-zy jeszcze wymowniej może zaufanie mieszczaństwa, klóre 
r. 1002 W7syła go wraz z .łanem Alembekieni jako swego peł- 
tnocnika do sądów zadwornycłi. Matka dała nm wykształcenie 
indliiwe: w r. 15<)0 wysłała go na naukę kupiecką do Norym- 
fn^i, później kazała mu dalej .służyć za granicą, a jak on sam 
*'iwi o sobie: *ex mandafo malcnio był obedicus eaira re^/ttum 
t3c nie na rozkosz zesłany.- 

Kndrys utracił sere-e pani Szymonowej, bo naruszył dwie naj- 

•IkJiwszcblrony, jakie miały charaktery mieszczańskie we Lwowie: 

bruził jej p<jwagę rodził-ielską i jej rozum kupiecki. Ożenił się 

'Ł»rew woli matki a mimo jej nalegań z żoną rozwie.sć się nie 

»«-M8ł, i robił najgorsze interesa w liandiu. Endrys rzucał się na 

irozinail;ize pi"Ze<lsiębiorstwa, rozwijał gorączkową ski*zclnośd, 



•) fn d. J u (1 C i V i 1. lom XX pag. 167-170. 
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zakupywać sławy, wyprawiał się na Wschód , miał handel mai- 
mazyi, p^ó^K)wał wszystkiego — nic rau się nie wiodło. Nie przj 
pisywał winy tych ciągłycli niepowodzeń sobie , ale nie.szttzęścic 
które jakby uczepiło się jego lułaczfj stopy. ». Świadomi po wi< 
kiej części ludzi cnotliwi na różnych częściach świata skroninoś< 
i spraw moich — tak mówi o sobie — i ł)ezpiecznic to rzec mogę: 
gdybym był przez dłużniki nie zawiedzion , mógł liym tak^ by^ 
dobrze uestitus w sukniach i szubach. Świadczą akta miejskie 
de dehitoribus meis, z których jedni umarli, drudzy w Rzyroi 
pielgrzymują, trzecich pozabijano,..* ('óźkolwiek bądź, pani Sz] 
monowa musi mu pomagać, musi płacić za niego długi, ale każr 
cyfrę zapisuje nielitościwie , każdą wypomina surowo i z goryc 
• Dałam panu Mistrz-Sz^mionowi za cielne dla ucisku twego 
mówi przy jerliiej z takich przykiycb sposobności — który uatet 
czas na cię był, żeś mnie o to prosił: sprzedałam Hołosko; anii 
pieniędzy liczyła anim widziała, tylko z płaczem na ratusz 7.*h 
je szłam; tam ł>an J^^zymon żyda dłużnika twego na prośbę 
odpriiwił temi pieniądzmi.* 

Syn ciągle ucieka się do pełnego mieszka matki, a czyni 
najczęściej listownie, lio kłojKity i intere.sa trzymają jjo po 
Lwowem, prawie ciąj^le na wózku. »Mnie wielce łaskawa |iur 
matko — pisze w jednym z takich listów, tym razem zajiewr 
juź z więzienia za długi. — Najpierw l'anu Bogu. tudzież W 
wielce ilziękuję, żeś WM. on gniew zasłużony nuiie łaskawie przt 
baczyć i mnie jako onego syna marnotrawnego zaś w łaskę przyji 
raczyła, czego acz się za lą kaźnią Hożą, bytnością swą wywdzi^ 
czyć nie mogę WM., wszakże 1'atia Boga za zdrowie WM. pnjsi 
nigdy nie przestanę i proszę dla Fana Boga. racz WM. jak one 
zmarłego zaś z łaski swojej znowu na świat wypuścić, poniewi 
żeć da l'an Iłóg starania tak o sobie jak leż o miłych dziatkac 
swych czynić chce, abym jeszcze za zdrowia mógł i onego ciężki* 
brzemienia długów nieco ulżyć i jeśli wola Hoża, ibsiatkora swyi 
pamiątkę jaką zostawić... Dla i^ana Fłoga proszę, racz mnie W 
ratować.* Tani Szymonowa daje, dopóki .ściśle prowadzony rachum 
nie okaże, że syn wziął tyle, ile dlań z majątku przeznaczyła 
potem zamyka stanowcjso rachunek i kasę i oświadcza synowi, 
już i grosza nie dostanie ani teraz ani po jej śmierci. 

Aby to nie wyglądało na czczą pogróżkę tylko, Szymonom 
roili testament, w którym o biednym Kndrysic nie ma wzrniani 
Stanisław Anserinus, który na jej proślję układał len dokumei 



souosi •» tem pnc^jacielowi. .Aby Pan Bóg Waszmości w tych 

i frasunkach /uską swą cieszyć i w cierpliwości posilać 

fj — pisze Anserinus do Kndrysa — Dawno powiadają : una 

enlamiUts nunquam 8ola. A tak za ten krzyż, który WM. teraz 

ŚS7. na -Hobie z wielu dobrych przyjaci(>^ swych pożałowaniem, 

od ko^y in.szegfi. ale prawie ixl swych najhliższyeh n)zjąlncyi 

I się w sercu WM, boleśnera: tegoć już nie ja tylko, com się prawie 

'x mleka w miłości prawie braterskiej schował z WM., ale każdy 

[lakowy, cohy ingettium i obyczajów WMości bynajmniej był wia- 

[tiomy. źulować tnu.si...< Sani Mistrz -Szymon staje po stronie wy- 

JziczoneKO i oburza się na surowość matki. »Mój raiły panie 

kalry? — pisze do niego w r. 1582 — l'ani matka żywa i po- 

Icpsai się jej i tak rozumiem, że przyjdzie ku zdrowiu... Słyszałem 

Ib, że testamentem to odprawowała. coby było według prawa 

nloKno nie s«ło, a wszakoż lepiej by było, aby nic był... Slaraj 

ric W:tszmość przez krf'wne swoje, jako przez pana Śmie-szka 

pm« inne przyjaciele .swoje, al»y jej to mzwiedli, aby ona prze- 

rko sumnieniu nic nie czyniła; jakoż możesz WM. jjerswazye 

lift do niej przez wuja swego skazać, iż się może obaczyć. aby 

jłkhie przekhMJslwa nic znstłiwiła i trudności, a to uczyni, jjdy 

t.c*inu, któremu ona więcej z przyrodzenia powinna, nie zamknie 

f*r >n przodku i powinowactwa, l'rzyjdzielić b^ż mnie kiedy 

*c^ / ona nic złiwżdy mnie usłucha, a klemu ja już do 

»^Jrj me mogę dojść) i ja nie zepsuje. Tandem voit optirne wilere 

Syn pominięty w testamencie udjijc się do matki w Iłłagal- 

70J1 Ustach, aby mu przebaczyła i nie karała tak surowo, bo > jej 

fuze deferował, gdyż .się nigdy w lem nie czuł, aby jej miał dać 

ijmłuejszit przyczynę do gniewu, ea;ceplo , że się była na żonę 

fHigniewała.' »l)la Pana Ikiga proszę, nie racz mnie WM 

ilK^łjófjfCł, frasfjwitego z łaski swej macierzyńskiej wypu.szczać, u tym 

i»'jMilx(/,uynj testamentem od wszystkiego mldalać, gdyż pismo św. 

"i'i\vi. że domy i łłogactwa my mamy od nniziców, tylko ż(ma 

'«iąilm od Pana Boga człowiekowi dana. Ale ja ul>ogi na lem 

*^IhiJ':ii jestem od Pana łłoga skaran. Wszakże nie wątpię, że WM 

*• nmuł^rzynskic;) miło.ś<:i mnie nędznego nie wypuścisz,* Niestety, 

[pani Szymunowa j)ozoslała niewzruszoną. Kiedy umarła w r. 1593, 

*^faHiłr» się z teslarnentu, że surowa raieszcaka mimo próśb syna 

I iv;,i<..,,„ przyjaci.jł nic zmieniła w niczem ostatniej swej woli, 

'Irzymał tylko pęk kwitów własnych, które stwierdzały, żu 



a życia matki wszystko, co mu się prawnie z majątku oj- 
luc^o natężało, (jiią fortunę swujij zapisaht pani Szymonowa 
II ukociianym 'Ki-aiz4:'niwii;;(iun* . dwom wnuczkom wydanym 
\mh Szymona Alexandrina i Jana Łiikaszowieza. Wydziedziczony 
l.fjn uciekł się do procesu, klórejio aktom zawdzięc-zamy wszystkie 
do pt^staci pani Szymonowej i do jej stosunków rodzinnycłi '). 
Jak sjMłry i iranaakcye spadkowe tak sarno i te^stanłenta, 
jest ich Wielka iJość w aktacli, są obfitą kopalnią rysów oby- 
irych i riKłzinnycli , z których iM)zna(' można bliżej mieszczki 
iie. Z teslainenbiw pisanych przez kid»iety wyłaniają się 
er2&smi niejxispł>lite postaci matron: przebijają się w nich charakter 
i iDtellijjcncya, a prze<lew5zystkiem praktyczne cnoty, roztmpność 
rządno!**': mieszczek. Z wielu przykładów wybierzemy jetlen : te- 
iinent Agnieszki Korzeniowskiej. }*amicta ona w ordynacyi swojej 
wjocystkieh i o wszystkiem, n Ito^ju i o Imlziach, liczy się śtriśle 
sjibą i z innymi, wie co ona kormii. a co jej kto winien, czy 
L» w wdzięczności i n-słu<lze , cy.y leż w piciiiądziicli. Toicciwszy 
i gorącą wiani łasce Ikiskiej przystępuje do roziwrządzeń 
t I i;| doskoriiiłej gospodyni, która wie, że i o drobiaz^jach 
jej potrzeba. Każe się jmcliiiwa*'- w kaplicy Otjrujcowcj, 
iUff-Ą lejjuje KKHJ zł.; dalszych l(KX) zł. zapisuje 00. Kurme- 
Rtora a do bractwa Najśw. Saki^amcntu .'yiO zł. Oprócz tesru robi 
inne Ic^ta dla kości«iłów a osobliwie na ornaty, i ze znawstwem 
Iwbiety, i)Osiadającej gust i doświadczenie, przepisuje, jakiego mają 
^.^ kł)łoru i z jakiej maleryi: »na antependyum żeby materya 
l«yta złota iiłała. jako najkosztowniejsza*, a aparat do kaplicy 
WollTow.skiej ma by*? biało-pstry i będzie używany tylko na .święto 
%św. Panny. Ciuło poleca pochowatr bez żadnej proceasyi: » po- 
stawiał i?iało w kościele, baliek znp^osi('^ aby za ciałem klęczały, 
^ im rantnchy po cztery arszyny, żeby koszule miały, na co od- 
fcoiyc cztery p()łsetki. Świece dać białe, bo się to na chwałę Bożą 
'•Łriki A fł lii najbardziej dla miłości Hożej proszę, aby w dzień 
^pogrzebu mejjo było mszy św. sto, aby i więct^j, i ul K)gim jałmużna.* 
Ujmującą jest wdzięcznośL^ z jaką Korzeniowska pamięta 
fo wszyslkicłi. co jej w życiu kiedykolwiek co dobrego zrobili. Los 
irrj sługi Agnieszki tak jej cięży na sercu, że najdłuż.szy nslęp 
^tainentu poświęca lej pt)czciwej li*osce i wraca do niej pij kilka 
if. Agnieszce lej, która ti niej służyła lat 21, zapisuje ń4J0 zł., 



*) Ind. Jud. Civ. tom XX p. 117, 118, 175, 2U, 22i, 878, 288 t dalsze. 
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dwie czary srebrne, pierścień dyamenlowy, pacierze koralowe, 
swoje sieroce', chusty, pościel, cynę i całe urządzenie kuchem 
>r)la miłości Hożej <, >na krew Chrystusa*, >iiod strasznym sąd< 
\k)żyn\' prosi i zaklina po kilkakroć w teslamencie, ahy lej stj 
sługi nie skrzywdzono, aby »jej oddano wszystko a wszystko wedl 
ostatniej woli.« Długi swoje i swojej matki , kttirych popłacić 
mogła, bo osoby, którym je była winna , pomarły bez potomstwi 
w ten sposób rimarza, że kapitał przypadający le^e kościołc 
i za procent poleca odprawiać msze św. za dusze tych wierzycie 
Złoto, srebro i biżuterye waży sama skrupulatnie a z;ipisując jo 
pobożne i dobrmzynrie cele, napomina, aby laxa rucb(»młjsci byl 
sprawiedliwa > według Ho^n i słuszności, bo przypatrzyłam się ten: 
jako po zmarłych taxują, wszakże opisałam, ile co waży i ko>?ztuje,.^ 

Rozporządza rozumnie, jak ma być wynajct<ł kamienica 
zw. .Iust-(ilacowska, która była w części jej własnością; chce. 
czynsze były po<iwyższunc w słusznej mierze i aby pnmieszkanl| 
wynajęto -nie wedłui^ dawnej laxy, gdyż to teraz wszystko tlniżf 
pani matka moja z tych wszystkich cząstek brała kilkadziesiąt zł 
tych a ja biorę kilkaset. « (aekawą jesl apostrofa, z jaką się zwrac 
do rajców miasta: »Tii mi leb Moś<;i Panów Radziec pi"zyjd? 
upraszać, jeśliby chcieli co pretendować z retenlów zulrzymanyi 
niech Ichmoście wiedzą i mają na to łmczenie, żem jest najnit 
dniejsza Jerzego (llaca prawonczka, .lusła (Ilaca wnuczka, Tomas 
Karcza córka, MaiM-ina Korzeniowskieg«t małżonka, kt<»rzy wszys 
byli kolegami brlinułściów! Niech pomną Ichmoście na zashigi i^ 
i mnie niech uwolnić raczą; do lego, żem to już niegodną rajczyr 
jest lal dwadzieścia i dwa, a jest tei taki dekret królewski, że 
dwanaście rajczyń wdów jest wolność. A ilo tego d;iłam była 
Kozaków zł. 70(3, kufel srebrny, l^tkże i konewkę srebrną.* .les: 
raz poleca starą sługę Agnieszkę egzekutorom testamentu i wł 
dzinn miejskim; nie umarłaby .spokojnie, gdyby jej nie ul 
pieczyła losu na starość, »Fo selny raz proszę, aby lak hyj 
jakem (u ordynowała, a zwłaszcza Agnieszce, słudze fnojej, ali 
wszystk(ł a wszystko było (nldane, c^m wskazała. A ktoliy jej dicil 
krzywdę jaką uczynid , na straszny go sąd Boży powoływam!«j 

Nie byłoby całej piawdy w obrazie kobiel lwowskich . gtJ 
byśmy nie dorzucili boilaj kilka drobnych cieni do jego ko)oi7l 
W tej słodyczy oł»ywatelek miasta, które słynęło handlem iniodt! 



•) Arta C o n s u 1. 7. r 1666 pag. 300—217. 



Uct) ^ajkCKri, mc iiraklo piepnyka, a poważne akta ra- 
zdradzają cza^ecn tajemnice alknwr i dostarcsyćhy mogtf 
Ipryahj na matą kroniczkę inalieńskicli skandalikAw, z których 
ł, zupełnie jakby noweOa z Dśkamenma Boccaoda raogrfwa 
wśnNd groey morowefo powietna w r. 16*28. a ma za pned- 
H mUiiśną sdiadzkę nocną pani Kalinowej, z domu Domagali- 
fnej, z młodzianem marsowej kondycyi Drzewoszem. W porze 
i trwogi, która posępnym cieniem usiadła na wyludnionem 
ie, przewija się długi proces oieasBcatcśiiwego malionka z uwo- 
cielem po kartach akt/iw radzieckich, pustych i głuchych, bo 
nic nie ma do / ' i — istny danse maeabn 

iw Iwowskicli, czekiij;i. lierci. W testamentach obc^ 

wyrazów wdzięcznodci i przywiązania mafóeńskiei^ spoty- 
imy. wprawdzie wyjątkowo tylko, caJe ustępy, pełne Aałośei i go- 
fc«y, pi«;tnujące złe i niewierne małżonki, jak up. w testamencie 
r. Stanisława DybowieJtiego , który na drugą swoją żonę Kala- 
foc Szymonowiczównę, synowiec poety Szymona, wylewa cały 
tok swejfo gniewu i oburzenia^ jako na 'Hagar niereądną i nie- 
ciwą niewiastę.* 
Z grubych, omszałydł foliantów^ archiwalnych wyskakuje 
pm jak dyalilik z pudełka jakaś miesau-zanec-zka . skąpemi ry- 
li ale tak doskonale zjikon.serw^owana w aktach, że ją po trzystu 
ktach niemal widzisz żywą przed stAtą, taką pustą i swawolną, 
ii\ Ityła. kiedy szumiała na Iwimskini bruku, gorsząc sohą cały 
ifiat .sławetny. Poważny pi.s;irz miejski, który na je*lnym z tomów 
eieekich aktów pi^ożył dewizę: fJalamus d atramcntum im- 
')rtaiiiałis iitsinan^tUum , nie przwzuwał. że z dobnMiziejstwa 
ii atramentowej niesśmiertelnośei skorzysta także i Halszka Kry- 
mka, którą prawie jeszcze eiei>łą ują(* można z pożi>łkłych pa- 
Kiw, zii()ołnic jak żywą iskierkę z zimnego już popi<:)łu. Nadiilma 
ttiieszezanka zawraca v'ł»»wy i miesz<'zanołn i szlafh<*ic, a ost>- 
liwie łlwor/-anoni księżnej Iłealy Kośeielec-kiej. pi-zez klórą w roku 
używana bywa d«» tajnych missyj i intryg i kiórej pomaga 
I«irozijmiewnnin się z księżniczką Halszką, jak to wy|>ływu z aktów, 
których czytamy, że 'ten słuch był we Lwowie, jakoby wiel- 
»żna pani Iłeata Kościelecka miała da<5 Ust swój tej Helenie 
fryczarice). aby go jakim obyczajem do córki swej. księżnej Hal- 
*Jfi, wiehnożnego niegdy pana Łukasza z (iórki wojewody poznań- 
^i^f małżonki, mogła posłać.* Halszka Fryczanka była już wówczas 
CŻtttką, ale małżeństwo to nie było miłe wesołej i ambitnej ko- 
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biecie; mąż Halcer hyl tylko bednarzem, a li<^nar/ ten nie 
ftpiijaó miłosnych oł)rcczy... Otrzymawszy zijowu łiijru| tnissj 
pani FJeaty Kościeleckiej do Złoczowa, wyprawia z ui^ mc^ża, 
skoro tam przyszed^ zaraz z onym listem hyl przez straż 
i do ciężkiego i dhjgii^go więzienia rzucony i ma/o n 
przyazedl.* 

Halszka Fryczanka bawi się weso/o (KidczaA lej poniei 
nie<5becno«ci męża, a kiedy biedny liednarz nareśoie powraca,] 
mu sobie wystawie'; osobliwsze świadectwo, ktitreiio [trzylm^mf 
Iłędzieniy, w klurem atoli Ikilcer w olidrnmci cztrret-h swnitli \\n^ 
jaciól jako świadków zwierza się z >nies(x)sobnego i z iiatary^ 
nego swego zdrowia i za tern, źe już żony nie inAncAi 
Halszka uzyskawszy taki dokument ujeż<lża ze Lwowa z 
cicem Wojciechem Zarembą do Hrycowa pod Zliaraż i odt 
występuje jako szla(;hcianka Jejmość^ Zarembina, ulrz-yrnujiic 
hulłtmi i przetl sądem, że Zarembę według wszelkich ioriłJ' 
ślubi/a. Nie zawadza jej to byd od potrzeby lukże Halcerowa, jalt< 
wraca do Lwowa, aby upomniei^ się o scłiedę po pierwszym męis 
a kietly dalsi krewni bednarza grożą jej, że w pro<*esie cKisłoH 
ca/jt jej prze^złoś<^-, r-ezolutnie iKlpowiada, że »ona nie zając, ^ 
boi się bębna.« 1'rzychodzi rzeczywiście do procesu, i warto zaH 
towatS źe sprawa FiTczanki ziuijdujc poniekąd analogię w wysok 
świecie magnackim, do której odwołują się też prolokutomg 
spriłczeinie bowiem sąd ducłiowny, złożony /■ księdzu orcybd^P 
Solikowskiego , władyki lwowskiego (łedejłna Hałłabana i włatf* 
chełmskiego Leonlyna, rozpoznawał spór między księżną Mari* 
Zbarazką i Katarzyną Czartoryską, którfi z nich hyła żoną WasJ 
/Ciborowskiego, kasztelana bracławskiego, i kt<')ra z nich ma pra"' 
nosić to nazwiski> po śmierci kasztelana ') ^Jj 

(io <lruga mieszczka we Lwowie nazywa się Nela allM) CH| 
a jesl to skrócenie imion Małgorzata i Agnieszka; kb^ra nie jl 
ani Netą ani (iretą. Ui pewnie jesl Zuzanną, Z/iłią, Klżbielą It 
Katarzyną. O języczku takiej Nety lub lircly, o burzliwym lerap 
ramencie i dumie takiej 'kotisularnej* mieszczki (»powie4izied 1 
była mogła wiele niejedna szlachcianka, której z«larzyło się zaj 
jej miejsce w kost^iele katedralnym lub na dyalogu urządzonj 
w kollcwiuru jczuickiem. Poważny ks. Tomasz firawski informuji 
arcybiskupa l*ruchniekiego o stanie i rzeczach dyecezyi lw<»wski 



*) Ind. Jud. Civ. z r. lńH5 tom XIX pag. 69i7 i dalsze. 




nie uważa za rzecz zbyteczną, wspomniei'; lakże o nienaniszal- 
ności niieyse, przeznaczonych dla palrycyuszek w kości«^le kat- 
nym! lAicorum vel sedilmm superstitiofia est ititer muU^ 
cwtum uxores, mndimtio. Biada obcej kobiecie, choćby szlachcianoa 
klóraby się powaźyhi zają<5 miejsce należące » konsularnej h- 
przychodziło wtedy do k^'^tni i zajśł5 najdra;^.liwszych, a ks. kaii..i. 
powiada, że było to istne seininaiyuni swarow niewie^^cich: 
seminarium iurgiornm miiliebrium ♦). Warto żałować, że 
radzieckie nie podały nam bliższych 3Z('ze^<'»łów o przygodzie 
nego Jana Tuelłolczyka, jaką ten uczony magister, rektor szkc 
lwowskiej, miał także z Netą i (iretą — byłaby to może kmto^ 
chwila na wzór Wesołych kumoszek z Windsoru. Przygoda mu- 
siała l*yć Irasikomiczna, bo skoiiczyła się na znieważeniu i obiciu 
biednego iMistrza. który w rotii 1537 oskarża o to przed urzędcrii 
radzieckim (Jretę Kochnową i jej córkę Nelę, domagając się 
szkodo wania w kwocie 3(XX) zł. węgierskicłi auri puri et ii 
ponderis! Obie kobiety, bronione przez Mateusza (^shera, odpr 
sięgają się winy a magister opuszcza ratusz bez satysfakcyi i złota I 

Skoro mowa o kobietiich Iwowskidi i o tych stronach 
charakteru, które wyzywały dow^cip i satyrę , nie można pomir 
•pani Abrekowej>, bo był czas, mianowicie w ostatnich lalacli 
XVI wieku i w pierwszych XVII, kiedy każdy Lwowiarnn ol 
dziwszy się rano, pytał: »A co m<)wi pani Abrekowa?< Nie cl 
dziło tu je<lnak o stimą osobę pani Abrekowcy ale o okiennice 
domu w rynku, którą jak Rzymianie l*asquina i Marforia, L\ 
wianie obrali sobie za miejsce do napisów i kartek satyryczny^ 
Pierwszą ofiarą złośliwego dowcipu \mdld sama pani Abi*eko^ 
na którą ktoś wypisał uszczypliwy koncept na okiennicy jej 
snego domu. Konci'pt podobał sie bardzo ludności lwowskiej i 
niejako inauguracyą humurystycznegti pręgierza, na ktoryni odt 
pojawiały się paszkwile już nie na panią Abrekową ale na noji 
maitBZe małe i wielkie osobistości. Najciekawsze l>yły okiem 
pani Abrekowej w czasie jarmarków: były one wtetly polem n 
dzynarodowego [topisu ilowcipów i siityrycznych konceptów. W r«i 
1601 swawola la doszła do szczytu: każdy drżał przed ^par 
Abrekową*. Magistrat wydał i)rzeciw tym >paskwillusom« suro 
ł>ardzo edicŁum i poslawił wartę koło niegcidziwyrh (»kit 



') Th Pirawskt. llehiti.. slalus olc. str. 89. 
*) Acta Co o su 1. z r. 15:^7 Itl p. 66t>. 
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tsic2a z ambon kościelnych występowali przeciw tym wybrykom 
Iwowskłego dowcipu '). 

Nie Itrak wskaz<jwek , że mieszczki lwowskie słynęły z pię- 
fawści, a tern łatwiej uwierzyć temu, że lizycznic korzystały z ca- 
Jegn ilniłrrMJzicjstwa krzyżowania się ras w tak kijstnopoliłycznem 
' ie. Składały się tu na typ lokalny najrozmaitsze typy: nie- 
polski, ruski, włoski i grecki, a jeżeli każda z tych 
(łała coś z sielue lwowskiej kobiecie, zebrać się to musiało 
całość oryginalną z zupełnie odręlmym miejscowym wdziękiem. 
Bi^jnosć krwi lwowski^, o której mieliśmy już sposobność wspo- 
nniei? popi-zetlnio , jak dawała mężczyźnie energię i bogaty indy- 
widualizm, tak znowu zakwitała w kobiecie nadobnośei4, tempe- 
fwneiilem. swob<i<lnii a szczodrą organizaeyą, która dawała środki 
i ocijolę po temu, aby żyć pełnera życiem i używać pełną naŁun|. 
Tak się przedstawia Lwowianka w ulworacb lokalnej poezyi , lak 
ją wilie odtworzyć można z wierszy obu Zimorowiczów, znawców 
tniłośników kobiecej piękności, z których jeden, Bartłomiej, sam 
sac mz nazywa »ryniodziejem zgoła po warkoczu*, drugi, Szymon, 
na swym » flecie woli ogłaszać oczy pieszczone po świecie.* W puezyi 
obu Itraci jest silny odór di femina, a w ich Lilidorach, Dory- 
tnutidach, Majorannach, Fedorach, Olenach , Hasiach i t. p. nie 
[irutino dosziika<^ się koJiiet lwowskich z ciała i krwi. Niepodobna, 
ł»y jakiś żywy mudcl Iwow.ski nie służył n. p. do ih^nry Marelli 
Sittuukdch Rartłomieja, zalotnicy, poswatanej z paiiskierai dwory, 
ŁU3ra gdzieś lajenmiczo >co poranek chodzi, na kradzież, ach! nie- 
, nadzwyczajną godzi <. na którąj głowic nie kwiaty z sielskiego 
elnika, ale » kwiaty pańskie, narcyzy, hyacenty^ lilije albańskie*, 
pł>ki potężny i wielce dostojny kochanek nie sprzykrzy jej sobie 
* 'lic porzuci — »Teraz na wygnaniu stoisz za parkanem, i kto się 
•^Jc leni, może twoim zostać panem.* Jest niewątpliwie coś z lo- 
kaln<*i Htmosrery lwowskiej w lej śpiewce z Tiajcolanek Szymona : 



tlcieszne Lwowianki, slcfadajcie rówDianki 

Z rozmarynu ziela. 
Rozmaryn opada sam ; która odkłada . 

Traci p^^yjaciela. 
Weseli młodzieńcy, otaczajcie wieńcy 

Skronie swe pozorne, 
Póki wam uciechy, zaloty i śmiechy 

Przystoją wytworne. 



') Ind. Jud. Civ. L XXI p. U75. 
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Prawda rzeczywista, że naród do lista 

Ludzki jest podobny: 
Bo jako liiŃi snadnie, Uik i cztuwiek padaie. 

Cliocift/. -że nadobny. 
O ltibie:lati młodzi , c.olikolwiek rodzi 

Awiat gwoli człowieku : 
y^ażywaj roy.lropiiie a patr/.aj na stopnie 

Ostatniego wieku! 

Sławne były mif^szczki także z elegancyi ; przepychem swoich 
strojów i bogactwem klejnotów biidziły zazdrof^ć szlachcianek. Wil- 
kierze miejskie nie pomaj^Łiły nic przeciw zamiłowaniu zbytku, nie 
były leż nigdy na seryo wykonywane przez rajców lwowskie! 
którzy musieliby byli zaczynai^ rygor mi swoich żon i córek. Q 
lylko byłii |łieknego i drogiego, znajdujemy u patrycyuszki : klejnot] 
perły, złotogłowia, Jeiiwabie i koronki; a po<lnieść warto, bo 
niewjitpliwie daje miarę cywiliziu-yi, że Ut elegancya nie była lyll 
zewnętrzna i odświętna, nie ud ulicy i na pokaz, ale zasadzała .^^ij 
także na tern, co Francuzi nazywają proprett* hithne , ojjjawiai 
się tuk samo w imjpoufniejszyni dziale garderoby jak w upurar^ 
uroczystym. W każdem pomieszkaniu mieszcy^-łiiskiem l>ez wyjął 
pmwie jest łaźnia, są na to dowody w protokołach spisy wanycT 
przy tizycznyni pj^lziale kfunienic, a liielizna. czyli t. zw. chusty, 
stanowią jeden z nąjobritszych a nawet nnjbogatszycli działów 
męskiej u tern bardziej żeńskiej garderoby. Kiedy Domagaliczówrtj^H 
córka Wojciwha, idzie za mąż, daje jej matka sutą wypra\«^^ 

ale najltardztej pamięta o liieliźnie; panna dostaje 18 koszul llaiii- , 

skich i pijłllamskich, 15 koszul koloiiskich i 12 giezeł zbylkowyc 
ze złotym kołnierzem, ze srebrnym kołnierzem, z czarnym je«iwi 
biem, z czerwonym jedwabiem i t. p. '), inwentarz Krau^^ow< 
żony Jakóba Sebastyana, wylicza wielce bogatą bieliznę, koszt 
i giezła flamskie z koronkami, koszule z kolońskiego j)łólna i 
szewki z koronkami złolemi, poszewki z listwą ze złotem i różnyi 
jedwałnem, po.Hzewki z koronkami białemi, karmazynowym jedw^ 
biem szyle, giezła z kołnierzykamt karmazynowemi i z rękawa 
złotem i jedwabiem hariowanetni. przygłówniczki złotem wys; 
wane z złolemi koronkami i t, p. *). 

W dowód nadobnej edukacyi niewieściej przylacziłją inwi 
tarze palrycyuszowskie bardzo często luttjie, pozytywy i kla> 

■la Cnnsul. z r. 1612 pag. 448-4<'>8. 

'lA r.niisiil z r l^TA n. 566. 
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kordy — a oblUość- drogich kamieni, pereł, kosztowności, złota 
i przcdjniolów zbytku i elegancyi świadczy nietylko o samyra do- 
bml>ycie ale i o wysokim stopniu adoraeyi , jaką kobietę otaczał 
mężczyzna. Katarzyna Dstrogórska, z domu Wolfuwiczówna (f 1640) 
inia/a 12 łańcuchów złotych a wajiył z nich niemal każdy ud 6C) 
do 80 dukatów, {'t manelU, dwa noszenia kosztowne, jedno z chłop- 
irai (putli), drugi z aniołem, różę wielką dyamentową, pięć 
jyżów rubinowych i dyamentowycb, 17 ponlałow, 3r> pierścieni 
; ogromną stosunkowo ilośd pereł uryańskich w naszyjnikach, za- 
Ti!«znic4ich, sztuczkach, luztnycłi sznurach i t, p. W garderoliie tej 
lieszczki nie ma prawie wełny i bawełny : same atłasy, adamaszki, 
tsamity, tabiny na dnie atłasowem bib złotem, kosztowne Tutra 
Sf)lK)le, a wszystko z potrzebami złotemi lub srcbrnemi; wśml 
bielizny koszule i ^\^7Ji'A ze złolern ciąK"i'^iif'ii i nilkowem, przety- 
kane czerwonym jedwabieni i złotem, z nadołkami o rozmaitych 
ihaftach, tuwalnie >siane jedwabiom i złotem*, chustki i ktwełnice 
..ące złotem lulj okryte haftem » jedwabnym i farbistym*. 
M rp«es(r zamyka wielki zapa.s koronek, wenerkicb wielkiclj, we- 
teckich śr(»dnich, weneckich mniejszych i grubszych, >wpuszczGk 
łossclkowanych* , listewek, kołnierzy, kry.sek, czepków wyłącznie 
Sorijukowycli '). 

Agnieszka Sieczkowiczowa, primo voio Różycka, posiada 59 
piersicieni brylantowycb, rubinowych, turkusowych, 159 guzów i gu- 
ików złotych , szmelcowanych . sypanych drogiemi kamieniami. 
yi l. zw. sztuczek ruljinowych, perłowych i dyamcnlciwycli, paski 
ałocisle, drutowe srebrne, manelle, łańcuchy, dziesięć sznurów pereł, 
[>nUiły. zausznice, noszenia i noszeniczka, czapragi. kanaki, krzyże 
ujzone najdroższemi kaniieniaini, wstęgi rul>iuowe, a dalej cacka 
Izo kosztowne i artystycznej roboty, prawdziwe bibelots w dzi- 
iejszem amatorskiem znaczeniu tego słowa, jak złota tigurka We- 
łen' z rubinami, złoty pistolecik 7. perłami, ptaszek dyamcntowy 
Vt perłami, złota Meluzyna z rubinami i szmaragdami, Bachus zło- 
[cialy z fartiuszkiem, kwiatek z rubinów i pereł, węzeł ryceiski z fiO 
dyamentów i t. p. W garderobie same tabiny złociste, czerwone 
i w złote kwiaty, złotogłowia, aksamity, atłasy, złociste brokatele, 
a Wszystko to ozdobione złotemi galonami, obszyte koronką czarną 
"il> niarcy|»anową, podbite lub bramowane najkosztowniejszem fu- 
lft'ni, bo .sobolami i gronostajami. Czapki, czepce, mitry i mieszki 



') Acta Cousiil. z r. 1669 pag. 926-940. 
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haftowane siłotem i sypane fierłami zamykają len inwentarz . klńrr 
tylko w kri)niulkiem slreszi-zeniu podaliśmy. Pokoje* tej mieszczki 
ohile lłyl'y ljr4)kat<'lem (brocaicUo), z pułapu KJównfj knni' 
szala się korona srohnia, a o muzykalności pani rluniii 
dwa klawi kordy i pozytyw o czterech glosach '). 

Do świetniejszych elegantek lwowskich nalezwr musiał 
zaiia (irozwaierówna, córka Marcina. Po hartizo knitkiein )• 
z lekarzem Franciszkiem ZJotorowiczera wysz/a za llarl/< 
Zimorowicza, kt<»rego hyla trzecią z kolej! ale nie ostatnią znwtik> 
\\o p«KlsUłrza/y Huzymund, jak go nazwał w swoich Hoxoinnki 
hrat jego Szymo!i, po jej sttiier-ci po raz czw:ti'ly wsze<lł w zwi^ 
malżei^skie z c«'»rką kupiła Jerzego Krala. Po nadobnej tej Li 
wiance XVII wieku pozostała nam rymł»wana sylwetka, ki 
zakochanego |.K)ety dało ciepły ktyloryt i wdzięczne światt' . : 
iraaginaeyi. Hozalic (irozwaier6wną miał niewątpliwie przed s<^ 
HarłłiHni<^i ZiiTiorowicz. kiedy opiewał ową uroczą Fedorę 
dziesiątej sielanki ji. 1. Zalotnik — ona to. a nie kto inny, p 
wała mu do tej poetycznej miniatury: 



Ritecz dziwna ku wicr/cniu. ia tweiti jednein slowtMn 

All>it cit;żko clioruji;, albo jestem zdrowym. 

To sprawujf nie };odiioś<? wielkiego rodzaju, 

Chociaż -że i /ląd rłdubę masz w ojczystym kniju, 

Nie wyprawa bogata, nie pos;!^ dostatni. 

Ani spadek pokrewnych be/p^Hl^ych ostatni *). 

Ale pieszczona iniln8<5, rozmowy łagodne. 

Dały do twej niewoli ręce me swobodne: 

Nad to przyjemnośr, Wwa. twarde skały kruszy. 

Na twą stronę mi wzięła (lołowice duszy. 

Dniga zaś część w strudihUfin zostawiła ciele. 

Bym nie milczał postępków twych chwalelmych wiel<r..., 

Same Łaski Boginie, trzy siostry Charyly, 

Na twe czoło pncynioaą wieniec z r<\ż uwity ; 

A Hymen wonią zliogacont- kwiatki, 

I wszystkier oraz odda piękności swej matki. 

Olo cię luba wdzięczność na rękach piastuje, 

Oto skłonna przyjemność? tista twe cukruje; 



V> Prot h. Juris Fidel. XI.VI pag I«ól-lS«6. 

-) Kozaija Grozwaiortiwna w oczach parwoniusza-poely naleiiała do n«j 
wyiszej aryslokracyi inieszt-zań-skiej ; była córką dr. iMarcina Cirozwatcra i Ann^ 
Ostrogórskiej , a więc blizko spokrewniona z Szolcami i Kampiananu. Jakc 
oataluia z domu Orozwaierów i jako ostatnia latorośl Kampianów i Osln^»g<łr- 
skich >miała spadek pokrewnych bezpłodnych ostatni. « 
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Wstyd T urodą umięsKany na twfj śUcimej Iwariy 
Uciechy poiądane w nemach ludzkk-li zarży. 
Cokolwiek miał okrasy w sobie świal wesoły, 
Cokolwiek zdobyć mogły ślicznośoi żywioły, 
Wszystkie na lwa ozdobę przyrodzenie zlało, 
Wszyslkiemi Iwe szlachetne obfituje ciało. 
Niedarmo tedy pierwsze prędkie zakochania, 
Wszystkie chęci gorące i upodobania, 
W^szyslkie pożądające i lubieine siły 
W sercu mojem radosne gniazdo założyły! 



Byt to więc poemat, a nie kobieta ta piękna pani Kozalia^^ 
i to jeszcze, jak zoliaczyiny, poemat bardzo bogato oprawny i z zlc 
lemi brzegami, W inwentarau tej ► szumnej białogłowy, jak si^ 
wyraża o niej zakochany poeta . znajduje się dwanaście letnikówj 
a między niemi: aksamitny czarny w kwiaty z katunaszem lakimżi:%l! 
oboje z koronkami zlotemi, aksamitny gładki z politykami na przo(]ku 
]Mi perle je<lriej, tabinowy wiśniowy w kwiaty z kalanas^em takimże, 
u którego korony złole; plisowy zielony z kabatem takimie z 
trzebami złoto-srelłrnemi. koronkami i galonami, tabinowy franci 
czarny »w wodę* (morowy); błękitny z katanas^zem takimże, ok( 
którego koronki złote, brzoskwiniowy jarmułuebowy; atłasom 
czarny rzezany i t. p. Nastęjniją inne szały, jak szulteczka z czeri 
wonego adamaszku łukiewskiego (di Lucca), futerkiem białem pod- 
szyta, .spódnica czerwona adamaszkowa z jedwabnemi koronkami|1 
sznurówka brzoskwiniowa lamowa ze srebrem galonami złolemi 
obszyta, sznurówka leletowa czarna z kwiatami złotemi; katanas] 
teletowy fiołkowy w kwiaty złoto-srebrne, korony takież na niii 
i t. d.; a kończą spis właściwej garderoby szuliy, szwedki, kata; 
nasze zimowe, wszystkie z aksamitu z łaszkami j^erłowemi, z 
trzebami i konjnkami złotemi lub jedwabnemi a podbite sobolami^ 
pupkami, kunami, rysiami, brzuszkowemi popielicami i gi-onostajamij 

Bogactwu garderoby równa się bogactwo klejnotów. Munelli 
ma ta mieszczka siedm par; w grocb, rubinowe, dyamentowe ni 
czarnej kordeli, rogowe z rubinami, w tabliczki, z » rogiem czw< 
rograniem> i t. p., łaik:uchów złotycb H. klejnotów l>ez liku, a międz^ 
niemi r<'>ża dyamentowa wielka, kanak dyamentowy, w klóryinj 
sztuk większych 13, mniejszych 16, dwa kanaki ruliinowe o 01 
kamieniach, kanaczek z perłami oryenlalnemi, sztuczek feretowych^ 
(to znaczy; sprzączek) rubinowych I(J, pióro dyamentowe z białym 
szmelcem, faworek dyamentowy nakształl gwiazdy, rączka złota 
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pri)' wie.} ^(4^h(>k z rubinami: iioszeniczka tlwoje dyamentowe i do 
licli dwie zauszniczki dyaraoniowe; wslęga rubiiiowu, zauszniczki 
ibjnowe w miesiączek, wstcj^a dyamentowa du koszuli, sziiPir 
oprawny wielki z relikwią św. Rozalii, oko/o bO różnych hiżuleryj, 
I. zvi sztuczek .szmaragdowych, ^szraelcowanycl^ rubinowych, dya- 
menlou7ch i fn^rłowycli: dalej {gołąbek dyamciitowy, zausznice 
dyameritowe z perłami, kilka krzyżów Hłidzonych dyamentami, ru- 
l>iiwmi i perłami, 50 pierścieni ruJ»i nowych i dyamentowych , 124 
«Bpinek, guzików i guziczków rubiiiowycłi. złotych, złocistych i sre- 
brnych itd. itd, — istny magazyn jubiJerski, którego dfłkładny in- 
w«ł(anj znużyłby czytelnika. 

Pani la » wdową by wszy • miała klawikord o kilku f^łosac.h, 
aJc drusfi mąż, Zimorowicz, sprawił jej nowy pozytyw; pokoje jej 
miały firanki atłasowe na dnie białem, musułbasera podszyte 
z srebrnemi koronkami, a na ściana<th były obicia arrasowe oii,TO- 
dawG (tierdtiretti i adamaszkowe lazurowe. Na okrycie główki miała 
C2epi'k na kracie włosowej, na nim sztuk rubinowych jedenaście: 
drugi czepek perłowy suty w kratkę robiony z trzema dużemi rubi- 
nami, dalej kilka czapeczek kosztownych, jedną atłasową z dwu- 
•Izii^tu sześciu wstążeczkami po jednym rubinie, drugą leletową, 
na iiiej kwiatki gęste perłami haftowane , trzecią atłasową także 
Iperlami w kwiaty haftowaną: a nie trzeba zapomtiie<' także o rc- 
[kuwkach na telecie, na których również kwiatki perłowe miotane. 
fie mówimy już nic o srebrach , które były osobistą własnością 
[^j elegantki: zanotujemy tylko, że myła się w miednicy srebrnej 
'•^.sbni-skiej krajami złocistej, że i inne przyrządy toaletowe l>yły 
►prawne w srebro, jak np. szczotki, nożeuki itp, ('hodziła z wa- 
'ilarzykiem srebrnym, a m<xlliła się z książeczki mi.>*ternie w srebro 
*P^awnej, miała nawet aż dwa Officia BecUiaainuie Mariae Vir- 
hiis w takiej oprawie \). 

Zdaje się, że mieszczki lwowskie, kialy były w pełnej toalecie, 

lOsiały wyglądać jak Madonny bizantyńskie, tyle na nich było 

►la, pereł i brylantów, ttrmiaiiki osobliwie zachowały do późna 

5tj swój wschodiu'. któi7 lymował śniade ich twarze w szczere 

|*<olo a gorejące oczy łag<3dził perłami. Kiedy pan Jan Hołub żeni 

^C z panną Szczypkówną, a > szczęśliwe to wstępowanie w stan 

małżeński*, jak się wyraża zapisek w akfacfi ormiańskich, stało się 

^ **• 1591, według liczby zaś o rmiaiiskiej 1019, pokazał p. Szczypek 



'lAclaCousul. zr. 1664 p. 950—957. 
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wyprawę córki swojej przfKl urzędem ormiańskim, flająo jej liio^Ą 
slawieńslwo, a z d<>ln- cielesnych: bramkę orniiaiiską, w któryd 
jesjl skujoów z/ota piętnaście a perci .skojców dziewięć, czep 
ormiański z zlotemi perły, podgarlik złoty, który waży skojcdw 
przyprawki na Iwarz z obu stron z z/<ilem i ]>erły, noszenie złe 
miasto łańcucha, przyprawki złote z obu stron na ramionacłi, 
pozłocisty, drugi pas srebrny, trzeci pas srebrny, sygnet złoi 
pierścieni złotych pięć, obojczyk jeden z perły, trzy obojczyki 
złota nicianego, dwie parze zapięi?tków szytych z perły, podgarli 
z pereł szyty, Hstwę fartucłiową z pereł szytą, fiare zapięstk<' 
z nicianego złota, koszule złotem szyte, dwa fartuchy złotem szyte 
Tniia iKiiina ormiańska >Harni<'liiTU pana Serepkowa rlziewka* zdfl| 
się, cliadzału jak dukał, cała się oprawiała w złoto — w ^'arderob 
jej znajdujemy tkanki złote, kołnierae złote, muchrami/ złote. 
kazmurff złote, kutasy złi>te, mazgahy złote i koszule złote '). 

(Jody weselne odbywały się w kołacti mieszczańskich z wieU 
okazałością — widzieliśmy, że nawet oszczędny Wilczek, kU 
chciał na weselu swojej córki uniknąć wszelkiego zbytku, odprawi^ 
je suto, -jak Wilczek wart'. Oł na lakietn weselu zjedzono i wj 
pito, lego da nam miarę pierwszy lepszy przykład. Na bankitn 
wyprawionym na weselu córki przez mieszczkę IJarbarc SI 
gniowową w r. 1581, spożyto jednego całego i ćwierć wołu. ł ci^ 
leta, 5 sarn, 20 zajęcy, Uł prosiąt, (KJ gęsi, 80 kur, 20 kaj^łonót 
fi() jarząłłków, AK) kuropatw, 30 cietrzewi, a pomijamy już la! 
artykuły, jak jaja, migdały, mi('Ml przaśny, jaWka, ryż, mleko, masj 
powidła, kołacze i różne bakaije, wypito zaś 7 beczek piwa pi 
myskiego i pół ósma barył, czyli 156 garncy małmazyi, muszł 
lela i innego wina. »A inszych rzeczy nie pisałam, które z domi 
miała* — dodaje jeszcze pani Stogniowowa po tym całym regestrze ' 

Wesela odbywały się z przestrzeganiem starwlawnych zwy- 
czajów mieszczańskich, jak n. p. z poświęcaniem łubków wień< 
wych, z uroczystym ceremoniałem Ijłogosławieiisfwa w kości< 
w przeddzień ślubu, lu^ądzaniem t. zw. dobri/ch»iyiili, i. y serem 
i pobudek muzykalnych i t, p., o których liczne wzmianki się 
chowały, ale nie obeszło się także bez szlacheckiego zwy< 



') A c t a J u d i c i a r i a A r m e n o r u iri z r. 1591 i 1595. 

^ I n d. J u d. C i V. t XV p. «96, Wół kosztował 12 zł. . gcaf 
groszy, kury po 2 grosze, kapłony po 4c gr., cielęta po 88 gr., parn jar»|l>k< 
5 gr., para kuropatw 5 gr., sarna 1 zł. 5 gr., snji^c 5 grossy. kopa jaj 6 
8zy i t. d 
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c>rHcyj przy proiwoniu o pannę, przy dKickowaniu swi {>annę , przy 

dawaniu panny do foźnicy i I. d. Nie było we I^wowłe klo|M>tii 

c» iJikieijłi oratora, w mi(^szrzaristwi«' tak wykr-/t!ił('«»nrjn <^o (ini>(i 

»niia/o niiłgł" jMjpjsjić si«» pr/.yyodłiiii rnow^i. polnu inakaroiiic/nyoh 

floresijw i initoIo{<iczny«"li alluzyj. Zachowało aię kilka takich mie- 

i53K<;-2Mńskich oracyj wesohiycłi. miodzy niemi dwie wyjrłoszonc pr/ez 

^Safnuehi Kaziinier/a Kuswwic-zu (f 1H72), dr. lilozotłi, notaryuszu 

i ławnika Iwowskiej^o, człowiek:! niemałej nauki, znanego z kilku 

pian historyfznych. .ledna z tych mów wygłoszona ł)yła na weselu 

rr»i«*szczanina Wojszy. druga na wesehj lekarza Andrzeja Szymo- 

miwit^a z CHirksi słynnego z hogatlwa, zamił(jwania w świetności 

i z wysokich stosunków swoich lekarki i konsula dr. Marcina Ni- 

Icanora Ancjsewskiogo. 

Anczewski hył vvyhilnq tiguitj w patrycyacie lwowskim dnigifr) 
pniowy XVII wieku; przez całych niemal pi^jćdziesiijt lal pan doktor 
•xlvcnwał pierwszorzędną ale niezawsze rneźną rolę. Lekarz nad- 
zwyczaj ceniony, bardzo bogaty, uluł>ieniei* wielkich dam {)olskicli, 
któh^ u niego zasięgały rady lekarskiej, dworak yładki i na dworze 
krójowskim dobrze widziany, i^anegiryczny pochlelM^a monarcłiów 
iniairnatow. na których eześr- pisywfił sziunnc S(th4acyi^^\ faw<łryt 
kritlu .l.^fia lii i jego małżonki, którzy go nawet wyswatali, palry- 
cyusz len jak fortuną swą jesl poniekąd ostatnim odWyskiera dawnej 
świ<>in(t^ci lwowskiego mieszczaristwa, tak znowu z drugiej strony 
^7"l'razicieleui upadku jego męzkich, rycerskich trtidycyj. Ile razy 
|>ailnif' na Lw6w Irwtiga i pod mury jego posuwa się Kozak lub 
Talapzyn, pan doktor paku,]e swoje klejnoty i albo ucieka do (Jdauska 
uHhj rnu wyjjada wyjechać^ z zagrożonego miasta w towarzystwie 
Jiikipjś chorej wielkiej pani senatorskiej. Przed oblęieniern w r. IłriS 
AfK-zewski, jeszcze młody człowiek i umarł dopiero w r. 11582), 
ucisku pfMl pozorem, że l*ani Krakowska potrzebuje koniecznie 
i'^^'> płtmocy jako raetlyka, ucieka w r. Ifi5ó, ucieka w r. It>72. 
^^ pierwszym razem Anczewski wraz z wszystkimi mieszczanami. 
^^*'»y.y jak on opu.ścili małodusznie miasto, a l>ył mię<izy nimi także 
' 1^'trlłomiej Zimorowicz, ulega hańbiącym konsekwencyom protestu 
' 'lehwały » wszystkich stanów i narodów miasta Lwowa*, które 
IT-MH-iw wszystkim, co »propter sua fwgotia priuała powyjeżdżali 



M Salutaliones Michaelis, Lwów 1671. — Salutatio Serenissimi Jo- 
»niMs H[ post reiłitum ex Castris Źórawncnsił>us 1676. — Salutatio Ser. 
^oanuia 1678. — Salutatio Nic Sieniawski io ingressu Leopolini 1680. 
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Ił, wydłily edykt puljlicjtny, pielmy ący ten czyn jiiku lch<'>- 
wwstwo i infamię i orzekający nawet konfiskatę majątku zbiegów 
JCpntftłionem hoHoris eł bon/)nan confi^cafionem). Ale Anczcwski 
inadlo miai wielu możnych protektorów, aby nie iwwrócić z lio- 
3/em du miasta, i tak czytamy już w aktach z r. 16fj0, »że pan 
ircin Anczewski, kolejja nasz, powróciwszy do Lwowa, po odstą- 
ieniu nieprzyjaciela koronnego w r. 1649 (ibsentiae &uae scUis 
iłae ratioties et excus(ttiones a zwhiszcza przez listy .lego Krcil. 
JmC Pana Kanclerza Koronneg«) i .Imć Pani Krakowskiej, 
którą byl dla zdrowia .lejmości odjechał, poda/ i pokazał* '). 

Wesele córki tak znakomitego patrycyiisza musiało odbyt": się 

wielkim przepychem, a do świetności jego przyczyniły się zaj>ewne 

ifpoTiiałii dowcip i swada tak sławnego w mieście a nawet już 

u za miastem uczonego, historyka i poety, jak pan Samuel Ku- 

jvncz. On sam musiał być takie kontent ze swojej mowy, l>o 

iiłiieszcy^ jej kopie w swoim raptularzu. Jest to zwyczajna, formą 

treścią do wszystkich tego rodzaju makaronicznych popisów 

rnlobna oracya przygoilnia, z której tylko jeden ustęp na próbę 

wytoczymy. » Wstępujesz W^aszmośti Panie Doktorze lemźnicyszej 

łBocy — mówi Kuszewicz, zwracając się do pana młodego Szymo 

[łiowicza — kiedy już prawie swtdent cadenłia sydera somnos, 

do stanu małżeńskiego , kiedy się zaczyna dominium lutia* 

^'iszą poetowie o słowikach, że najwdzięczniejszą śpiewania swego 

wyiiają harmonię, kicłly przy gnieździe ukochanej samicy swojej, 

a zwJUszcza in umbranłe ve8pera staną. Wydawałeś Waszmość 

jako słowik jaki, latając po różnych ł)obkowych drzewach, pięknie 

'iiiil różnych consananiias, ale dziś spodziewamy się wszyscy, że 

Większą i wdzięczriiej.sztt tego akademickiego monochordu u-słyszymy 

^^^odulaUonem. Świadczą matematycy, że księżyc, i» którym na ten 

f^at* mówimy, między inszenii ol>rotami dwóch ma cmicmtncos, 

ktłiry Ti-apezunlius deuehcntem et ailolenlem nazywa. Ma i ten 

Hiężyc Waszmośd l*ana duo8 concetUricos , jeden dcueheniein, 

ima l'anią doktorową Anczewską, któm Waszmośt-i ukochaną córkę 

^'0J4, krew i duszę swoją oddaje. Masz drugiego concentricum 

^lentem Jmć dra Anczewskiego , który jak począł Wmć. Pana 

'^iolere, tak i dalej nietylko w tern miaście, in hac Innae circum- 

J^^ntia ale też wyżej in ipao solis apogeo, u Majestatu Pań- 



•) Arta Co n su I z r 1650 pag. 708. 718, 724, 746. 760, 1025. Cf. 
Acta r.nnsul. z r. 1666 pag. 73, 78, 851, 93, 147. 



skiogo. będzie chciał proiHovere . . . . Nie tu świl, nie I u ji 
jutrzejsze zaranie,* 

l*auiia Anna Anczewska musiała otrzymać posag i wypraw 
bardzo lr»ogatą, skoro majątek jej osobisly znajdujcray fłtaxowut 
pój^.niej na 2ri(>.f)(»0 zł. '), .lako pannę młodą obsypano ją ptHianu 
kami ślubneini. a t»yły lo przeważnie klejnoty i srebra, .lako -pit 
runek puju^działkowy' olrzynuiła ^^\ rodziców kanak dya^lento^ 
wartości WXX"J zł, i łaiicuch w cegiełki, który ważył UJH) czerwony* 
złotych: z innyeli upominków wymieniamy: manelki, łańcusze 
»drolmiusieiikl'. piei"ściiMipk dyauiotilowy i obrazek złoty od p. Wu 
dzickiego, łańcu.szek złoty od p, Widra, łańcuszek śklniąey i zegar 
srebrny od |». Ikiiera , piei-ścionek rubinowy cmI p. Wisz<iwałejj( 
nuiiielkę z kłódką •»(! p. Clęilurego, obrączkę złł)tit i pierśi.fioiie) 
dyanientowy od p. Boisa, sztuczkę nibioową od p. Haydera. łań- 
cuszek ze szmelcem od p. Winkił-ra. obrazek srebrny ot! f>, Mu- 
charskiego, piei^ścicjnek dyumentowy od p. flzamerd. 

Wydawszy córkę za im^ i owilowiawszy Anczewski, które- 
pierwszą żoną była wdowa po dr. .lanie Habermanie. Ui^dnu L 
rencowiczówna. po raz drugi się ożenił z panną z fraticymer 
królowej Sobieskiej, Maryanną Tanzen, którą w testamencie mia^ 
nował dożywotntczką swego majątku. Intej*cyzę czyli t. z. kontral 
wcsehiy podpisali jakct świadkowie książę Ifiskup krakowski. wojewmU 
ruski, kanclerz królowej i kucbmistrz kororuiy. >A jeżeliby chciała 
sianowi w Icslaraeneie swoim Anczewski o żonie — ad secumU 
mtUrimmiii uota (raKSire, nie powinna będzie tego czynień b 
wyraźnej woli i konscnsu Icli Mosciów ['aUslwa mego Miłoś^ńwegc 
których ła.sce i prolekcyi Pańskiej onę oddaję, jakem ją wxji 
z rąk Królestwa Ichmoś<'i. Dziękując oliiemu Na.jj. Majestatowi 
Panom i Dobrodziejom moim, za wszystkie łaski i dobroczynnost!| 
proszę ostatnią w^dą i prośbą moją. ał)y małżon<'c mojej krzywd] 
czynić nie dopuszczali* *). 

Zwyczaj drukowania pancgirykow weselnych praklyk«»\vaiij 
był ezęstł) we Lwowie, zwłaszcza gdy łąezyły się z sobą znakomil^ 
domy patrycy uszowskie. Najsławniejszym Iw najznakomitszym, ni^ 
panegirykiem, ale prawdziwie poetycznym darem na go<iy weselu 
aą owe Iłoxolanki czyli Haskie Panny, kttiremi Szymim /inw 
rowicz w r. 1629 uczcił wesele swego brata Hartłomieja z Kat( 



») Acta Consul. z r. 166H pag. ;-Wl. 

») Aclo Coosul. z r. 1682 pag. 671-686. 



Duelmiczanką. Cliory już wówcacas ciężko inJody pcłela, 
lący jako letnie siano « , rzucik niby pęk kwiatów pod stopy 
•VożeiicMW swojo s/odkie* sielanki, zaluirwione juk li<'e ich autora 
ćiephm suchotniczym runiieńcein, dyszące niespokojną tęsknotą 
i mi/ośnem pożądaniem. Wesselnycli i"ym<')w, nie zasługnjąeych już 
tylko na nazwę pi-zygodniuh panegiryków w wcale pospolilera 
JCCK.iczeniu lego sJowa, wyliczyć można znaczny szereg. Na ślub 
« (iriy Anczewskiej wyszły drukiem aż dwa wiłM-sze juóm mieszczan 
i .V oMfiskiełi Jana Castcllego i M, Zlotorowicza, na ślul) Mikoiąja 
€ »C'la2yna z Elżhietą Kisiołkowną napisał panegiryk Jankiewicz, 
Hit ślub Kaspra Szolca z Zuzanną Karnpianówną H. Kuczkowski, 
iirt vxf^. iiieyjiajomej pary Andrzej Mądrowicz. na ślul> Wal. Alem- 
t>*.^ka z Katarzyną llahermanówną jakiś bezinuenny, na ślub Jana 
I**rai]ckowicza z Agnieszką Ludwikówną Dominik Wilczek. Okoli- 
r ■ iuwe łe wiersze, wątpliwej oczy wi.ście wartości piłclyekiej. ale 

i jako Iwow.ski inatei7ał obyczajowy, należą dzisiaj dti wił'lkicłi 

I r-acadkości biblio^aficznych i znamy je przeważnie tyiko z tytułów '). 
■s^^rici z nich tylko powiołlło się nam znale^^ć we Lwowie; z jednego 
^^■^ ślub Uryknera z Aleinbekowną podaliśmy iui uslęp mówiąc 
** jt^go autorze; inny, wydany w r. nió2 na ślub Stanisława Józe- 
fowicza i Teresy delia Rippa llbaldynównej. pióra kupca lwowskiego 
Jana Ignacego Rorayskiego. nosi tytuł Chariles albo Boginie Łn^sk 
**• nia [f^ przfsi innemi zaletę, że choó nienuiie.) przesadny i napu- 
**^ysty. ma przecież więcej miejscowego kolorytu. Trzy gracye Aglaja. 
^ ' " na i Talia zstępują na gody weselr)e a każda z nich prze- 
*■ do młodej pary i wręcza jej podarki ślubne, łącząc z niemi 

łTił«>liczne znaczenie. ()ti» jak się odzywa pierwsza, Agląja: 



I was przezac»a paro, którzy w ssawnym Lwowie 
Świecicie jak dwii /arni w niebie płanelowie, 
Jafri sama piastowała jeszcio w rodowitych 
Przodkach i famiiiaL'h obu znamienitych, 
Które r»(l dawnyrh e;zasi'iw w piokną rozkrzewione 



') C S(zolc). Hyinen nupliale Stanislao Brykncro Zamość 1624. — 

^**lel!i J. Applausiis quo'i iii Aiulr. Szymonowie/, et Annani Aiiczewska 

•"Udii Lwów 1670. — Zfoloruwicz M. Ominą iiiler Andr. Szymouowic2 

■^•"•nain Anrzewska Lwów 1(>70. — Jankiewicz. Klejnot na udarowaiiie 

^"luincj-jcjjy^. j^iij Gielazyna i Elibiety Kisiołkńwnej. Kraków 1686. — Kucz- 

* s k i H. Amaranth allw Wieniec Kaspra Szolca i Zuzanny Kampianównąj 

'^ł* 1636 — Mądrowicz A. Carmen Nupliale 1601. — Wilczek D. 

'^gyrieus nuptialis etc. 



254 



Sławę, żyły potomnym lalom za]econe . . 

Nie4;hajźe w was przezacni powstaną mężowie, 

Z których ma byd ozdoba miastu Lwa Wsiazego 

I nieplonna podpora całości onego. 

ki miło palrzw', kiedy mądrzy doktorowie 

Przy płodnym w ludzie takie zasiadają Lwowif... 

Nuż kupiecki stan, który za tym zaraz clioditi. 

Jakie pożytki sobie i miastu przywodzi. 

Niechaj powiedzą Nimfy. Neptunowie, 

1 Bieprzel>ylych lasfiw dozorcy. Bogowie. 

Ci sprawniją, żeby i głuche morskie wały 

O lobie, zacny Lwowie, wiadomoiśri miały. 

Ci w dalekie krainy sławne imię twoje 

Zaprowadzają, oraz i przedaże swoje. 

Tę z Was FiWÓw sławę ma, cni Józefowie o wie. 

Tf;. wielcy słitwą przodków swych, Ubaldynowie. 

Więcej atoli niż te vvszy.st.kie Hymeny, E-pithalamia i Amn- 
rmithy, kli»rycł» Muza kroczy iia wysokich drewnianych szczud^arhj 
i ledwie niemi dotknie lwowskiego gruiitn. więcej daleko rysfi 
obyczajowyct), niekiedy wysoce zajmujących i malowniczych, dosh 
czają nam powaiiu' akia radzieckie, a mianowicie procesii o nie 
do.sz^e rnałzeiisLwa . o iiiedotr/yinanie .słowa ze slfony panny hib 
jej mdziców. Niektóre z tych procesów urastają w nie.skoi'iczeni< 
długie spory cywilne, jak n. p. proces wytoczony w r. 1637 przt 
dr Dominika llepnera patrycy uszowi i kupcowi krakow.skiemu Sta-- 
nisławowi Bryknerowi, który przyrzekł wydać córkę za jego syi 
i słowa polem nie dotrzymał, inne pozostają r«.Klza,jem uroczystr 
protestu i nie przebiegają, mówiąc językiem lwowskiej paleMry: prze 
nały » labirynt prawny*, jak n. p. ów pozew »sławelnti}co Teodor 
Janiewicza, (Jreczyna, obywatela miasta I^wowa«, który w r. J6.1 
»świadczy się przed Rajcami przeciw Hrehoremu Romanowiczo) 
i jej^o rnułionce, że mu córkę swoją obiecawszy i joz zaręczy wszj 
s^owa nie <lolrzymują, praez co on szkody na 20.000 zł. ponosi. 

Rardzo tu oryginalny i pełen lokalnego kolorytu obrazek, jal 
wyłania się przed naszenii oczyma z zeznań świadków, klóryc 
zawieilziony Teodor .laniewicz sprowadza przed urząd. Jeden z nici 
kuśniei7, Ferens Onyszkowicz, lak opowiada: ».luż to teraz w mi^ 
sopusly właśnie dwa roki, kietlym prosił dla patia .faniewicza o oAri 
Romanowiczów. Ro długich tedy namowach przyobiecali oboje pan 
Teodorowi córkę swoją za przyjaciela w stan małżeiiski dać; daliśmy 
o lem panu Teodorowi wiadomość, iż w lem, w czem nas żądał, 
sprawiliśmy. Gdzie p. Teodor przyszedłszy, byli mu radzi, wiecao- 



r/aliśmy tam i pili, a gdy p. Teodor (h* panny winem pił, 
w^^źyws/y tliK'ł>a hialogo sztuczkę i i*ozmaryn woń wotkrią 
a na rozmaryn pierś<iert swój w^>żywszy. onoj <Kldał: im odi 
l(xly zaraz sam ojciec, p. Hrehory, pierścieil ten z rozm 
ztijłiwszy , cón.'*' na paleit kMdąc, oIk)J«' 14(ii;<łsławili jej i ręce' 
nitłj k^idli, a gdy się jej cteremonia o<ipitiwiła , wstała panna 
stołu i na talerzu wieniec, K>żirzkę i chustka złotem liaflowanJ| 
przyniósłszy, panu Teodorowi oddała. Czego p. Teodor Iłędąe wdzię* 
czen, towarzysza swego, który na ten cziis podle niego .siedziiU 
użył. al)y do jego gospfłdy poszedł, i to, coby mu rozkazał, k\MP 
mu dawszy, przyniósł. l'o małej diwiii przyszedł on to 
jego i [Hirtugał, kti'>ry w sobie miał czerwonych złotych dzi 
odłiał. ledy zaniz p. Teodor, piwszy znowu tlo jmnny, w kieli 
ptirtugał włożywszy, ofidał pannie. W tem posłali po nielH>szi 
Ojca Hłłjarskiego, który z ewangelią i krzyżem przyszedłszy, w 
nu kobiercu zan^czyny i ślub zupełny z pumai Zoliłt i panem 
doi-em odprawił* '). 

W iimyni procesie, wytoczonym ])rzez podeszłego już w 
ciech f»atrycyusza lialtazara IJnibowskiego, zachował się nam cJ 
romans ówczesny ze wszyslkictni prawie szczegt»łami, a przed r* 
cami staje Amor przeniewierca w całej swojej figlarnej piwt 
liohaterem a raczej ofiara tego romansu jesi wymieniony p. IP. 
tazar, wdowiec p«_Mleszły, który w czasie toczcicc*go się pn»ce-su f: 
siadał już wnuki, ttohaterką zaś młoda i zapewne ładna ł^usineczl 
Nastusia Hrehorowiczówna. Siedtn lat wzdychał p. IJaltazar do NI 
stusi i siedm lat utrzymywała go Nastusia w uadzieji, że wyjdą 
niego, a kiedy p. Baltazar my.ślał, że już jest u kresu swoic 
załnegów, zdradliwa dziewczyna daje się wykrajś** Cyryakowi l^ 
parze i poślubia go mimo bliskiegł) pokrewieństwa. Nie.szczęśliv» 
konkurent, uniesiony ŻJidzi^ zemsly, grotiiadzi świadków, zbiei 
liściki pisane przez Anastazyę, oblicza wszystkie wydatki, jak 
miał na i-ozmaile upominki, likwiduje straty niateryalne i mondt 
jakich go nulmwiłu siedmioletniem uwodzeniem dziewczyna, prz 
biera sobie jurystę i z tym całym arsenałem dowodowym imIi 
się {>o sprawiedliwość do sądów du«Oiownych biskupa S/.urala 
skiego i do sądów świeckich na raluszu *). 



*) Acta Consul. K r. 18H4 pug. 116. 

')AclaCot»8Ul. 1669 pag. 217— 226, 323, 824, .SgH-aH4. 661 i Ac 
CoDsuL z r. 1670 pag. 26. 
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> Widząc meodmJeany afTekt - powiada przed iirzc«lern m- 
leckim proloknlor p. Baltazara (iiahowskiego — stara- się aklor 
iwał* przy.shijne ujMimiriki i Inno donaria tak pozwanej jak 
malce, tudzioi domowym ampliantlo bcneuolenłia, ulinorisesly 
ira (Naslusia) nietylko go przez ludzie różne, ilomowe sługi 
feklory, ale i pi-zez różne pisiiniu skryte swoje uwodziła, animo- 
iła i infonnacye dawała, podarunki, piei-ścienie, wieńce przez lat 
Be<lm i inn£ donaria przysyłać, muzyki sf)rawiać, pieśni śpiewać, 

lobre-rnyśli «)dprawia('-, przyjaciół zwodzić kazała Tak letly 

(liewolłwszy aktora ku przyja;tni swojej, kltiry alTektem przez ta- 
kowe kartki i różnych posłaik-ów ducius, że tak nsee musi, spo- 
ziewał się i to sobie o nieodmiennej przyjaźni tuszył, iż jako 
Jówią; (Jmnia vincU Amor, ąuid en im non uhicereł Ule? — 
lego l^ędąc tak assecuralus, r«)żne jK>darki słał, dawał, expensa 
)n2ył. trzymając o tern, że uerus Amor mdlum nouit habp.re 
^modutu, aliści jedną rażą, gdy on jaku najk^zpieeznittj ulwier- 
i7X)ny zostawał, inimicuft homo (Cyryak l'apara) fecUf że nietylko 
la tak długie zasługi i fatygi p. aktora nastą|iił, jego prawie, tak 
Pt" niusi , z tej przyjas^ni modo iUkilo dandestino spoliaiut, 
Jo zdnjwia i reputatyi pozlmwił i tlo szkocj l*ik znacznych przy- 
iótłł, kiwly nie reflj)ektując na unkoszla i praee jego, prawie 
iioknU' modo nocą i l»ez wied/y riMizieów i przyjacii>ł nu wielką 
iii'iltł(> aktora i domu jego tę Anastazyę Wasilowne uwiódł, nwif>dłszy 
Kz kilka niedziel u siehie w więzieniu Irzymał i onę, aby za 
Kłzwanc^go poszła, różnemi sposoUanii jirzymusił, po kryjomu Ijoz 
[przyjaciół i Wez pozwolenia m;itki contra omnia iura śluh sohie 

ac* kazał • 

.Na dowód, że miał słowo od panny Anastazy! , przywodzi 

[pan Baltazar jako świadka szlaoticica. Jmć pana Pawła fierzehow- 

[skiegd. skarbnika łukowskiego, który lak zeznaje na piśmie: -Daję 

moje testimonium, iż ja z k(»legą aioim panem Woyną, będąc 

Seputowany od p. Marszałka K«»ła tia ten czas związkowego, t. j. 

[Jmć p. świderskiego, na wybieranie chleba od żyd<w lwowskich, 

taijęliśmy w kamienicy p, Grabowskiego, gdzie powziąwszy z solą 

onfidencyę zwierzył się nam, że miał przyjażii natenczas z panną 

iJWsisylówną Hrchorowiczówną i użył nas w tem, abyśmy do niej 

sli i wyrozumiawszy z niej, jeśliby była onemu przyjacielem 

syli nie, słowo otrzymali, (idzieśmy przyszedłszy do wymienionej 

'asylowiczównt^j wyrozumiewaliśmy z niej, jeśliby była onemu 

przyjacielem. Ck» ona zeznała przed nami, iie nie odmiennym ale 

17 



dożywotnim, i słowo oneniu przez nas dała, uiiezpiecząjąc gJ> wtailaj 

że go nie miała zawieść Co że lak a nie inaczej jest, suuiuie- 

niem mojem zawij^zuję się * 

Jako dalszy dowód wiarołomności panny Anastazy! profjuki 
p. Rallazar jej własnorcezne liśr-iki , które pisarz przeka/^l fMilr^-^ 
mno-ści, wciitj^ąjłic je do aklów radzieckich, .lest ich cztery, a pienv?zV' 
z nich naznacza schadzkę: > Pozew daję VVMl*anu na ponieflzuWe*^ 
na ranną mszę; abyś WMPan raczył slawi(3 się na godzinę 10: 
tam będę. Jeżoli się \VMI'an nic stawisz, to dasz winę wielką.* 
Dnii^i liścik, znacznie iihszornicjszy. wlajemnijrza nas w zajścia 
poufne, jakie wywołała intryga miłosna w rodzinie pauny Aua^ 
staży i. 'Dzień dohry posyłam WMI^anu przez inoj.i karlkę — pisz< 
bohaterka n^tnaiisii do p. Haltazara — przy tętn t»znajinuic: Onejjtiii 
szegił dnia Ojciec Bogusz z p. Stefanem i ze szwagrem byh, rozing 
temi spiłsobamj na mnie nachodzili ; wczorajszego dnia p, Mazarakr 
z p. szwagrem chudzili do mnie, rozmaite słowa mówih, i ja lej 
na to uflp<.)wiadała. Wie4?zorem po.^^ah do mnie Ojca Bogu.^za jał 
prałata; w lem nie nakłoniłam się na ich stronę. Wynijdę na d*! 
cicho a usłyszę sekreta szalbicrskic. (tlijawiłam zarfiz przł^d O, 
guszem, jako do domu odszccił, a dobrodziejka z nieprawdy prawd 
cayni. Teraz p. szwagier prosi mnie, aby % tego nic nie było. Uwj 
WMo^il, jako chce. Frzyjdżżc WMośC z panem Anczewskim ł t 
Ziniorowiczcm i z p. Syndykiem i także VVMoś<i mów, żei natenczs 
słowo odeinnie otrzymał, kiedy u p. szwagni byłam, wonczas^ ki< 
Jędrzejowa Strzelecka, matka Ncstorowiczowej. umarła. Dniunc 
dnia z p. bratem płthała.sowałam się i do szwagni odeszłanł. \Vi 
raoś(3 szedłszy do forty z p, syndykiem mnie w sieniach 
i w onczas rękcm dała . i pierścieii tenże pokażę, a VVMoś(^ in« 
przyszłej /ośkij: jeno lak postępuj według kartki, którą pi.sałai 
Pan syndyk jako świadek, jeno dziś. Naslazya Wasilówna." 

Po lym hście przepisującym z wszelkim pozorem szczere 
całą taktykę p- Baltazarowi, następuje trzeci, kniciulki. a to witl 
szem. Panna [irzesyła swenm konkurentowi obrazek Matki |{4»ski< 
i dołącza doń takie słowa : 

'Ten maleńki prezencik niech nic bnilzie inałym. 
W «xT.«cłi Twoirli łłowiem sercem inujein stniein 
Nieo<linienną źyrzliwoar w nim reprezentuję. 
Gdy knotowej nad królmi konterfekt daruję. 

Nizki pokłon przesyłam przez te błahą karłec^skę. 

Nastnsia Wasilówna.* 
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•JMPani<j Hrabowski, dohrodzioju itk'*.! — opiewa list czwarty — 
i-\li) [lownłlii z .faros/awia mi^szyhun się niopomałii, 
ii' ^ w ili)ln-em zdrowiu [iizyprowadzi^ a za obesłanie jar- 

marku (L J. za gościniec) wielce? dziękuję WMPanu, kl6re mile 
przyjiruiję. jak<> życzliwa przyjaci('>łka WMości mego l*ana. Także 
za wieniec dzickąjc i na głowie mile go nosić będę. Tani Matce 
cnojoj. acz Icrau jest bardzo przeciwna, ani się W' Mośd nie sprze- 
ciwiaj . gdyż to nie z siebie ma, ale z powinnych swoicb, którzy 
radziby, żebym za jakiego kulfona poszła, gdzie z lego nie będzie 
oic. rpraszam , abyś .się WMość oltficzył ze mną po obiedzie, bo 
pjini Matka r)dejdzie do pani siostry i do cerkwie to się o wszystkiem 
rozmówię, jako sobie WMPan bę<1zie miał postąpir, póki brat inńj 
starszy nie przyje<lzie z Jarosławia, który też lej^^o mi zalirania. al»ytii 
za WMł'ana poszła, udając, że mnie WMoś<5 t)cdziesz na wiarę 
namawiał, udzie ja tego nie słucham. Jam raz rzekła słowo Wl*anu 
i przy p. syndyku, gdzie go chcę dotrzymać i możesz WMość z p. 
syiKlykiein przyjść, cłioć będzie pani Matka i pani siostra. Ja słowo 
moje potwierdzę i com już raz umyśliła, l*anu Hogu się oddam 
w i)|iii'kę. Ostatek do ustnej rozmowy zachowuję soł»ie, zostając 
WMl'ana życzliwą przyjaciółką. 

Aiia,4nzya Wasilówoa. 

'DzM^wki ni(>)«* za.iaruiark dziękują. gttlowr- odsłużyć- WMfann,- 

Wszystko l(ł dolyrhrzas składa się mi zalmwny obrazł*k 

i Iwow.skiego liriiku w r. lOtłił, na wesołą krolocliwilę nimansową^ 

w której podtalusiały wdfiwjfi* i (lusta dziewczyna poiizielih między 

!*iehie role, i cy.ylając te karły spłuwiałe i poważne akli'vw radzie- 

ckiHi, ziJajc nam się, że słyszymy jaszcze eclio iiglarnego śmiechu 

Nasliisi i widzimy na pół zakłoptitaną a na pt'tł rozpromicniimą 

fwarz p. łłallazara — ale teraz o.słania się scena wodewdu cieniem 

(jzamej ciimury i odzywa się gro>^,riy huk piorunu. Oto tJrabowski 

Ud pii listach panny Nastusi przedkłada ilo aktykowania Tormalną 

kli^twę kościelną, inierdykl. rzm*ony przez władykę Szumlaiiskiego 

na Anaslazyę i jej (łbccnrgo męża (^yryaka Paparę. Na takicm tle, 

jakie daje ten proces, i w otoczeniu takicti dokumentów, jakie nam 

fjK» regest rowały akta — robi to wrażenie, jakby wypalono z działa 

[w krz;ik z świei>5olającemi ptaszkami. Jak wspu?miieliśmy, tJrabow- 

ski ntlał się po satysfakcyę także do sądu duchownego, a reznl- 

[tatem procesu było wydanie klątwy kościelnej, która nie byłaby 

loże zrozumiałą, gdybyśmy nie pamiętali, że wszystko to działo 

lic w czasach namiętnej jeszcze walki przeciw miji, i gdyby nie 

17* 
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dane hyly wskazówki, że nit! tyk' siirn lakt, o 
w procesie, ilt^ lekccwajŁeiiie ustaw i władzy biakupioj i { 
buul praeciw jiy powadze, podniesiony pray tej wltL^rUe 
Lności nietylko przez świwkie ale i przez duchowne osol>y, wi 
szane w tę sprawę, zniewjjliły w/ailykn do tej (istalerzniiści. 

»Józel' Szuinlaiiski, z Możej łaski pmwnsławny opisko|) Iwow] 
halicki i I. d. tak opiewa len dokument. — Że sftiwelna Al 
slazya VVasiknvicz<')wna, niejjdy Wasileg" Hrr'lior«»wiozu córka, 
|[K»niniawszy lM)ja/ni Hożej, prawa jH>.spnli(cgo j łtoskieffo i 
pierwszej obietnicy, skoro sławetnemu tkiltazarowi tiralMiWskic 
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Fig. TA. 
ifcrb Anczcwskipgo. 



raie.szczanint»wi i ktijKowi lwowskiemu, ohieoiiła i onemu cale 
a nie komu inszemu przy ludziaih wielkiej powagi godnych słowem 
rękodąjnem stwierdziwszy i ostalnicm ślubować miała, o<] której 
to obietnicy i słowa (uisiąpiwszy a potajemnie ze szlachetnym 
(jeorgim Paparą, szwagrem swoim po siostrze stryjecznej, która 
za nim zostaje, uczyniwszy radę, śmiała i ważyła się nad zapo- 
wietlż i przestrogę Wielebnego Ojca Koma lozańskiego, Namiestnika 
Naszego katedrahiego Iwow.skiego, imieniem naszem pasterskicm 
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jąj jakotdfc i>budwom stronom zakaziyjtceKo , Cyryakowi Pa- 

pAnce, rufłzoncrnu bratu pomienione}?o .szwalni swojej^o (ieorgta 

Vapiiry, skorrumpowawszy sobie do tego Ale.\andra Tustanowskiego, 

'-'Tl 7.wja.stowania Najrfw. Taimy, jes7vcze w odłączeniu bc- 

40. na miejstu nienaleźytem , to jest w domu prywatnym, 

ftzego kanony św. Ojców mocno bronią, jako też zwierzcbnośd 

IS74 już natencyjjs nam daną pominąwszy i jeszcze Namie- 

Unika pomienionegn lwowskie{j;o znieważywszy, poślubiła, 

w krewności szóstego stopnia z tyra pomienionym Cyryakiem 

ipar^. w.-łzeter-znikiem a nie małżonkiem własnym będącym, we 

zeleozności mieszkają, tedy wydaliśmy byli na te p<jmienione 

ony, osobliwie na Anaslazyę Wasilewiczównę a na Cyryaka 

iparc n nieprzyzwoito*'; w krewności małżeństwa a na Georgia 

'I*apar(j jako złego poradcę, pozAvy pierwsze, powtórne i trzykrotne, 

za klónptni że się nie stawili, sądziliśmy, aby takowe, które w kre- 

liusci żyją a nie rozłączają się, aby byli od cerkwi i od wszy- 

fłtkicli porządków cerkiewnych odłączeni i pod sb)-siedmdzie.siątym 

^sii'Mhnyrn kanonem: Niech ł^ętlzie odłączony od św. Trójcy a na 

Judaszowe miejsce powołany będzie; jeśli rozłączy się, jako na 

fi wszeteczeóstwo uczynił, na lal piędiaście żeby pokutował. 

|H>nivważ pomieniona Anastazya z Cyryakiem Paparą, nie pcjmnąc 

grzech śmiertelny, lekce sobie nasz sąd ducliowny z Georgim 

>J«rą ważą, teily my jako nieposłusznych według kanonu pomie- 

"wjejjn naprzf'Kl od świeckiego posiedzenia, rozmowy, picia i jedzenia 

polem od cerkwi i od wszystkich duszom chrześciańskim po- 

'''^'Ijiiycb porządków odłączamy i jako zgniłe członki odcinamy 

' mo wszetcczników nie kojących się przeklinamy. Niech będą 

K«klf('i i z domami swemi i niech pużre ich ziemia żywo jak 

'•^wiariH i Abiona w sądzie! Niech będą przeklęci i królestwa Hożego 

^^h nie odziedziczą i wymażą się z ksiąg żywotnych i ze spra- 

lliwymi niechaj nie Ijędą wpisani i niech staną kamietimi przed 

li wszystkimi jako żona I^otowa i tak do strasznego przyjścia 

fysliisowego niech l»c<lą, i jeśli nie U8prawie<lliwią się, lżej t>ędzie 

fHnte i (ioaiorze w dzieó sądu, aniżeli im przeklętym od nas. 

im Iłędzie la klątwa na wieczne duszy i ciała zginienie na 

("eki wieuzne. Amen. W katedrze lwowskiej na soborze dnia 14 

Jbr. iGłi8 rf>ku' '). 



'I Acta Consul. z c. 1B69 pag. 217— S 



Dokiinn?nl len inial w czasie, kietly proces się toczył pr 
urzędem radzieckim, hislopyezne już lylko znaczenie, jak utrzymi 
bowiem strona przeciwna, klątwa została coFniętit. z czc<?o l>y W] 
pływało, że Paparowie ukorzyli się przed władzą biskupia i uzysl 
przebaczenie. Moralna salysfakcya, jaką otrzymał (Jrabowski w 
dzie duchownym, nie wystarczała mu jednak, zawiedzioną miłe 
swoją redukuje on na gotówko i podaje regestr kosztów swojC 
sercowej Iransakcyi z panną Nastusią. »Tak bez lal siedm ji 
i tentz — kalkuluje p, Baltazar — prawo kosztuje mnie na 
1200, a lekko raclnijąc na każdy rok kosztowały mnie podarł 
różne, jako tu: cukry, wina, małniazyje, wiejk-e, fawory, posłowi^ 
do niej i od niej. muzyki, co kazała sobie gi-awać, śpiewać, i insze 
e-xi)ensa lekko rachując, zł. 300 na każdy rok. Nie wspominają 
tego. że umie do tego przywiodła, że przyjaciela i go.-jpodyi 
w^ swoim domu przez lat tak wiele nie mogłem mieć dla nh 
gdzie mając przyjaciela wiem, żebym Iłył lepszym na każ«iy ni 
tysiącem lub i dwiema, ł^rzeto, iż do szkód znacznych mnie przj 
wiodła i konlemptu nabawiła i 5ław7 mnie pozbawiła, na coi 
gotów przysiądz, że więcej mam szkód l)ez nie wiela na HOOO zł.j 

Panna Nastnsia, a właściwie pani Anaslazya !^aparow'a, pr/ei 
rzecznika swci»o zaprzecza stant^iwczo. aby kic^lykolwiek bałamuciła^ 
p. Baltazara a lem bani ziej , aby mu dała .słowo. Prężenia cz] 
t. zw. faworki, ofiarowane przez konkurenta, zdaniem przeciwni 
strony nie miały żadnej wartości, a chot':by ją były miał)', n 
wchodzą w rachubę, bo je panna zwracała, na co przy^vodl 
świadków, .leden z nich, niejaka Marya Iwanówna, zeznaje, że 
Baltazar raz je<lyny w nieobecno-^^ci matki przysłał pannie Atu 
stazyi pudełko, »w którem coś misternie skakało*, czapeczkę nocni( 
kitajki półtora łokci i dwa pierecionki złote, ale upominki te «c 
stały zwrócone, /e nie dawała słowa, na to świadkami sfj pp? 
Sl-anisław ('asU*lli i .łan Laskow-^ski, klórzy chodzili do panny Ana- 
stazyi w poselstwie od p. Baltazara. Zapewniają oni przed urzc<lem 
radzieckim, -że panna tego nic przyznawała i w żarł obracała.* 
• Na dowód pokazaliśmy dwie kartce, na co odpowie<lziała : 'Nic 
nowina lo pannom z młodzieńców nażarlować się, a daleko więc 
z wdowców, a jeżeli mu idzie o te podarki, co mi przysłał, p 
zenłuję i proszę, aby mu były oddane. Niech w głowę nie ziidiods 
Fk) teraz kanikuła!* Pokazała podarunki: w pudełku Narodzeni^ 
Iwańskie i materyjki lśniącej łokieć raniej all>o więcej i pierścioul 
dwa, jakie były. nic pomniemy.* Elżbieta C4hmielówna zeznaje, 
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gdy paDoie mówiła ►slrony tych zalotów i przyjaźni p. (Jrabow- 

*jlcł>gni, Naslusia odjłowiccIziaM: »Nie moja rzecz za Polaka pójść,* 

Teraz dopiero bierze w taniec p. Hallazara prolokulor strony 

pi"2pnMrnej: 'Han Haltazar udaje, jakoby muzyki i jakieś cmitilenas 

»f>rawował, których jako \iżyć mógł, widząc niezgodną animorum 

iioniam? Du tego qnisqtie cottsideret, jeśliby to statecznemu 

lekowi vanił.ates has wspominać, których pozwana ani mie- 

u siebie ani tego słuchała, i tegoby rodzice jako statecznie 

^krjifi-y nie dopuścih" w domu swoim.* Aktor »jeżli który raz był 

^V rlotnu riKbciców pozwanej, to przyszedł aub pretextu, że tam 

^p^yuia/ kram najmem na dole i nawiedzając gości, szlachtę i de- 

ptitólów żołnierskich, którym sarn podczas zjazdów w mieście tem 

V'nliliiznyin ex officio w tymże domu będąc stanowrn"<'zyrn miejskim, 

/-ł:'i<ywa< gospodę.... Niechęci panny widząc i doznając, nie mógł 

j tfriare cum pupJIa będąc sam maturl iudicii w statecznym 

' wilku i dziatki mając już dorosłe. Powiada, jakoby go do tego 

pr^)^^'iod^J, iż prawi, omnia vincit Amor, ale się z tą miłością 

bfłi) na drugiego poety distkhmi obejrzeć: 

i^uaie sił id (futnl nmaa, c^leri circuuiłipice tHetile 
Et tun htf't(urii suhtftrahe colla iuyu! 

Pani Paparowa wraz z mężem żądają za » napaść prawną* 

[jako zwrot kosztów procesowych I5.(J(J() zł. od tJrabowskiego. 

radziecki proponuje zgodę, a gdy ją strony odi-zucają, wy- 

ije wyrok stanowiący, że Anastazya ma odprzysiądz się, 1. j. 

.ftwierdzić przy.sięgą, że podarunków od (irabowskiego nie przyj- 

rnnwała albo przyjęte zwrócili. Obie strony odwołują się do sądów 

zadwiirnych, ale knM Michai zatwierdza wyrok radziecki. Nieszczę- 

jjłiwy romans sławetnego Hallazara, lak wieniie zakon.serwowany 

B aktach mdzieckich, przeszedł także do poezyi lwowskiej. Jego to 

i zdradzie* -kij Nastusię ma niewątpliwie liartłornit^ Zimorowicz na 

myśli w liismej sielatice, kie<ly o Oertynie i Pałachnie opowiada 

jisliimi Kozyny i Lidychny: 



Pełne sioło lej nowiny : 
Ze Bertyn, młody pasterz rossyjskiej krainy, 
Stara się o Pałachnę; ażeby to jawno 
Sąsiadom z pokrewnymi uczynił, nie dawno 
Widziałam, kiedy w wieńcu przechodził ulice; 
Przed nim Mcnalka w wfoskie przegrywał skrxypice, 
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Z« nim iiiesioDO scrby i cynibafy dęte. 

Fujary wystrugane, kornety nagięte... 

Jednak ja mniemam, ie go nadzieja nmyli, 

All>owiem gdy się na pół w )calotach |irr,csili, 

P<łślą Amaryllidf* do niego sąsinde, 

Nie w dziewosląby, ale żeby mu tę wadę 

Zadało, ie to nie Jest Najwyższego wola, 

Aby katolikowi rzymskiego kościoła 

Greckiej wiary dziewicę dawano za żon^-. 




Fig. 74. 
Kartusz z grobowca Kampianów. 
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Fig. 75. 
z ewiułgeliarni w katedrze ormiaiiakiej. 
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rASIK OllVK!IT POI-SKI. KaUAWANY. HaNPKI, WSfHOUNt. iNTRyr.I WI.ITY- 

(KE. KK7.Ysxiłjr Skhkukowicz. Piotr HKKłiouowirz. A?,mas JiiUKowicz. 

IKKI ISTKU SK. TtUMACTWO MIKJ8KIK ZaMI^OWANIR ZIIYTKU. IJpAUŁK. 



Uąd tylko mimddiodem \vs{)ominalisniy o Ormianudi 

1 Rusinach lwowskich, teraz przystąpić nam należy do 

• tsithrifgo tistopii o jednych i drugioh. a lo w porządku, 

w jakim zasiadali i przemawiali na zf^romadzoiiu >w-szy- 

ńi slanow miasta*, wśrrHJ których piei^wsze miejsce niieli tawnicy, 

niorowie ormiańscy, trzecie kupcy, czwarte mechanicy czyli 

inicy. piąte Rusini '). ^Nacya* oniiiaiiska sz/a Icóy w repre- 

itacyi miasta przed ruską , a i my pójdziemy t^ samą koleją 

ląiąc od »synów IJrzegorza .4wiclepr», prowadzących ród swój 

Jafeta', jak się sami radzi nazywali Ormianie. Wiemy o nich 

wiele z pism ks. Sadoka Barącza, khiry z żrt>i\ei aix'liiwalnyeh 

ibrai liczne wiadomości o Ormianach lwowskich, a jakkolwiek 

r«ecz »nacyi« tej annekłowal takie Szymonowii.zów i Zimoro- 

iczów, którzy nie mieli w sobie ani kropli krwi ormian.skiej, 

z wUdu poczciwych kupców, którzy po za swoim handlem niczera 

w ca/cm swojem życiu nie odznaczyli, porobił znakomite postaci, 

ńci ilzieio jego, ziiwierające dużo szczegółów materyalnych, 

Falniu nai? poniekąd od zestawienia tych dat i rysów, z jakich 

fć usiłowaliśmy obraz mieszczańskich rodzin polskich. To też 



>) ActB ConauL z r. 1622 p, HU 



w niniejszym rozdziale naszej pracy znajdzie czytelnik tylko taki 
strony życia i tylko takie szczeKc)iy chanikleryslyczne, które doi 
pozostały nieznane, których nie znalazłby w dziele uczonego Onnis 
nina '). 

Jan Alembek charakteryzując narodowości lwowskie, tak 
wyraża (• Ormianach: »iMłodzieńce czujni, nieustraszeni; mężowie 
przebiegli i rozmiłowani w okazałości, starcy żarliwi i gościnni, dzi< 
wczyny uparte o śniadej twarzy, kobiety trochę gminne, na slai 
jadowite* *). 1'ozoslawiając przyjacielowi Lipsiiisza odpowiedzialne 
za tę charakterystykę, osobliwie zas za brak galanteryi w ostatnie 
słowach — podniesiemy z niej to tylko, co jest w niej pocłd« 
bnego a co zupełnie usprawiedliwione było w rzeczywistości. Wa 
lerznośi* ormiańskiej młodzi, imppiiis nrmenicus , jak się wyrai 
/imorowicz, pewna czujność niemal obozowa tych uzbrojonyc 
kupców, co wśród ostrych utarczek prowadzili nieraz bogate kai 
wany do Lwowa, a oni je wyłącznie prowadzili, żywośCr i bujnoś 
umysłu zachowana do późnego nawet wieku, gościnność wsch( 
dniego stylu, zamiłowanie przepychu i okazałości, to były istotni 
rysy wybitne w charakterze lwowskich Ormian, tak jak ich pozm 
jemy z naszych s^j-ódt^. Dodać do tego potrzelm jeszcze wys<»J 
talent handlowy, wielką skrzętność i ruchliwość, zadającą kłam 
wszystkiemu, co zwykliśmy przypuszcitać o rasach wschodnich, 
i w końcu wrodzony spryt w odi;a<lywaniu ludzi i syluacyi, któr 
z każdego ()rmiaiiiri;i roldł doskonałci^^d ai.'(!nla, drononiana a nawi 
d^Tkloniatę. 

Ormianie to (.)ryent pod Iwowskiem niebem, ich koloni 
ściśnięta około katedry, to kawjiłeczek Azy i, rzucony na rui 
ziemię, ale tylko pod dekoracyjnym względem, lx) w tej gromadzi 
• Persów*, jak ich długo nazywano, ogorzałej, czarnowłosty. o krzj 
wych szablach i krzywych nosach , mówiących językiem wschv 
dnim — 'fHj lalarskii* powiada Jan Alemlx^k, stojącej jedną noj 
w Azyi drugij w Polsce, w ciągłym ruchu perpendykułu międzj 
Angm yą a Lwowom, między 'rohutem a Kamieńcem, między Waneri 
a Jcizłowcem — w lej małtjij gminie, podobnej prz«'Z długi cy^as di^ 
odpoczywającej we Lwowie karawany, są już wszystkie podstaw 
chrześciańskiego społeczeństwa, cywilizacyi i prawa. To co przj 



*) X. Sadok Barycz, Żywoty sławnych Ormian w Pol8c<«. 
I/Wowie 186<i. 

■) Liber Mctuoraltilium III iU str. 17. 
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Myliiii josl n|nriia, jakoby Ormianie mieli rlaleko więcej praw 

' pr-ywilcjów we f.wowic, aniżeli Musini. i> klóryeh ucisku praez 

iJłaiaKlo Uik wielo się iiiowi. Pi-zynajmuiej aż do prz.yjęcia urjji z Mzy- 

njom, Hmiianfim rówuie jak i Biisin<im xaiiiknicL| \>yhi Hnijja do 

'idu waźiiyclł korzyści i zaszczytów mieszezariskicJi, przystępnych 

'Ho kaloiikym. (Jłówna konce^ssya, która nadawała im jfodniejszo 

|x>d względem aul<)nomi<'znym wyższe stanowisko, niż to, jakie 

i$|>«'4i!ześnie zajiuowa/a Fiuś lwowska, Ijy/o sądownictwo), ale lak 

r>j^taniczone. że Ity^) raczej jakcvś insły[ncy:i |>alryarcljaltM{ do spraw 

sj*a/ikowyrh i ro<izinnycłi, aniżeli rzeczywistym tryhuiia/em. Na 

«^^iŁ*le tw) sądownictwa s\ai wójt miejski; wszystkie sprawy kry- 

::ilne i |M)li< yjne by/y mn odjęte, a i najważniejsze; sprawy cy- 

-^ ..Jie, jak spory o dobra nierurliome, intrumjssye ilp. nie do niego 

^1* ilo sadn ^awniczego należał)', W handlu tlrobiiym, czysto-lo- 

ic^iltiym Ormianie lakże doznawali przeszkiVl i oj^rantezeń, na które 

t^tkjiorżku skarżj] się zawsze Husini. Nie wolno im było utrzy- 

^«»^)w;i<* skli-pów, w kliMycb sukna się sprzełląią na łokcie; tylko 

nuiie. gdyby hurlowny handel ze wschodem z powodu wojny 

i^^-il przerwie, przyznawało im nitasfo prawo do dwcHh sklepów 

Jii riKizaju. W* pniwie posiadania kamienic w miłsrie, w prawie 

tynkowania i warzenia trunków, w koM<'ii w prawie tnidnienia 

»C rzemiosłami, Ormianie lwows<'y bardzu byli uj^ranJczeni. Wedłuy 

ł'wj? quo z r. HiOO |i()siada<* mogti tylko 7H kamienic, szynkować 

^'•"<» lylko w dwóch tloirnu b, \uui(\ tylko w trzech, piwo tylko w czle- 

i; rzeinił^ślników wszystkich nu}\i}i niie«'r wedłii}^ <h'krelu królew- 

'•t^iz poWłłłaneKO już roku lylkn siedmiu : dwóch krawców, dwóch 

'^■^♦iiierzy, dwóch szewców i jcdnc^M malarza, a i ei musieli j>o<ldae 

^•C ryjcomm i ciężłirouł i^chów kalolickiilł '1. Ale Ormianie mieli 

'""dcl burtdwny na szeroką skale, mieli WscImmI cały, jakby swoje 

|>ne królestwo kupir<ki<* - i to im flawało bogactwo, znaczenie 

* *wieiniiść patrycyalu. 

.lak Lwów łączył ze Wschodem Toiskę i pewną część': FCurchpy, 
j^k Ormianie łączyli ze Wschodem Lw('łW. Oni to pozostali stałem 
Stiiwem między targiem lwowskim a najdalszemi stronami Oryentu 
^'* upadku KafTy, w ich ręku spoczywała gł('»wnie organizacya 
|'*«dlu wschodiiiemi towarami, oni utrzymywali regularną komuni- 
**^yc karawanową, z kt<'irej korzystali nielylk<» lwowscy kupcy, ale 
* gdańscy^ krikowscy. kolońscy i noi ymbei-sey, jak n, p. w r. ir>ń2 



') Prawo Ormieńskic eto. 
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iefn^ :fcR przy Uik ożywionych stosunkach handlo- 

fisuhuilcm a Lwowem powracajtłcy z Staniliu/u do 

nigdy ziipfiwno nio Wył w kłopncif n iMilun^k. 

fiuią .starszym \}yt zawsze Ormianin, miał tytuł 

jiopoki prowadzi/a podniż przez kraje pod pano- 

IMJ.^^iadał władzę nintiial dyskrer-ynnaltią nad 

l»y kapitan statkn nu |K^!łn«m morzn. Władza 

bardziej hyła ollieyalną, że między Turcyą 

ffil istniały układy, rodzaj dzisiejszyt:h kapitnlauyj 

[wedłuji klory<*h karawana id;{(*a do pniwincyj lure- 

ica do Polski miała punifk;|il cliarakti^r fxleiTy- 

>y się też trafiło — tak opiewa jeden z artykułów 

ty Polską a Tureyą przytritzony w r. \hHh przed 

ławniczym — żeliy który poddany Królu ,\M. 

I tureckiej umarł, tedy do jego pozostałych dó})r 

5^iemi .skarbowi nie mają się wpietar ani wflawać, 

otię majętnośłi wszy.stki] pozoslałij zmarłego 

U swych urzędowych wwieśi- i te dolira wszy- 

(1. j. towary) karawan -haszy alho starszemu 

lyby sie lei przygmla Lraliła jakakolwiek w oho- 

i> jjatarczka alho leż wiec krwawa jaka sprawa, 

^n urząd ani kadt, i. j. wójt, ani sow^Kiaza \. j. 

się przymieszować alho wdawać, tylko sam ka- 

il^zy w nhozic, który lyfk<i to s-ain roz|)rawir i po- 

W siedmnastym wieku Serebkowicze najczęściej 

r^taszaini, a był In ojłowiijzck uailzwyczaj trudny, 

ić się mój^ł tylko Uiininniu, znający zwyczaje 

lu. iKłsiathijący oprócz turcckiejjft także i inne 

f7» przylem polski i najczęściej także icwantyusko- 

a franco, ł>ez której nie można się było obyć 

)owie<lzialność jego była wielka, bo .stał na czele 

który mi^wił w sobie skarby w najbotfntszerii 

jwn. .laką wartości mo^ła reprezentować taka 

karawana, można sobie Avyoltrazić z kilku 

fowar jedne}i»o tylko kupcra lwowskiego Zticharyasza 

wysłany taką karawaną w r, MiOn z Stambułu do 

)wał 3<ł belni czamictowych za 1KXMJ dukatów, sza- 

740 chikatów. 150 kobierców za 775 dukatów, 



id. Civ. toru XVI p 234 



• 



Szczepan Haller z Kmkowa, [I«Tman Strauss z Noryinlicnyi i j«kiś 
kupiec 7. Torunia '). VVyjeź(łżający ze Lwowa Ormianie i ui, oo się 
do nich przyłH<*zyli , aby pod ioh opieką «^ł>yć wypriiwę n. p. do 
Słiirid»uhj, łjrtHiiadzili się w Krzywrayea«li i tu żoj^nali ich krewni 
i przyjaciele wśród udziału całej niemal ludności lwow?ki<y, kti^ro 
później wyłłiegała luiprzwiw z n')wnefn zajęł,'iea). gdy to c«łe ^mjo 
wraca/o już foniialiią, fiługij karawaną do Lwowa, z pakunu dro- 
j»ich towarów i osobliwości Wschodu*). » Karawan przyjdzie; ka- 
rawan przyszedł I« — to było ważne hasło nictylko dla kupiectwa 
i handlu, w kttirego żyły jakby napływała wtedy nowa krew, ale 
i lila ludni)ś<i mniej interesowanej, tylku ciekawością wie<izionej, 
Dn>ga do Stamlmła wycho<lziła ze Lwowa t. zw. tniktem wch 
łoskim, dzisiejszą ulicą Lyc/.ukowską , a pmwadziła w XVI w. nu 
(Jliniany, Złoc^ów, Skałę, Tremliowlę, Kamieniec podolski. C.hociin, 
Jassy, Bazarczyk i Adryanopol (zawsze nazywany Jędrno). Karawana 
składała się z całego tahoiu dużych wozów, a dostarczali Ich wraz 
z koruni zawod<nvi furmani, z klurych wielu utrzymywało po kil- 
kailzicsiąt kuni na stajni. Przemysł lurmaiiski albo raczej tran^|łł»r- 
lowy kwitnął we Lwowie i \m wszystkich większych miastach; 
furmani wynajmujący się w dalekie podróże byli to znzwyeząj 
ludzie zamożni i wypróbowanej ticzriwości, roztropni i doświadczeni, 
którzy znali obyczaje a często i języki krajów, przez które ich prt>- 
wadziła droga na Wschód. Nudzwyezaj rzadko zdarzało sie, aby 
ftirtnan laki zawiódł zaufanie swego klienta, a woził przcciei skarby 
prawdziwe: w aktach ławniczycli spotykamy często skargi furmanów 
na kupców o nieza|>łucenie należy tości, a aiłkiem wyjątkowo tylko 
skai-gi knpeów na furmanów o nicfiotrzymanie terminu lub o naru- 
szenie wiezi<»negf) towaru, .lednym z głównych furnmn»>w alk) 
raczej m/łwląe po dzisiejszemu: spedytorów lwowskich był około 
roku \'aSM\ fu-zegorz Lysek, który woził litkże pn.selsIWH króh>wskie 
do Stambułu; po nim najczęściej sp(»lyk;nny w zapiskach Ikirtosza 
Okołskiego ''). Cena frachtu z Konstanlyn(»iM»la do Lwowa wynosiła 
w ostatnich latach XVI w. O talarów lub 7 zł tkI centnara, zdaje się 
wszakże, że była niższą od <eny ]>rzewozu ze Lwowa do K«>nstan- 
tynopola, gdyż ten sam furman wracając, skłonniej.szym był do 
upustu, r('>żnica przecież nie musiała hyc banlzo znaczną, bo iia- 
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kr pamiętać'; o lem, że przy tak ożywionych stosunkach haiidlo- 
rcli między Wst:h(»leiii a Lwowem powracaJ!|cy z Stambułu do 
^'Wowa funiian nigdy zaj)ewno nifi Uyi w k^)pocie o ładun«'k. 

Nad kaniwaną starszym l>yl zawszt* Ormianin, miał [yUii 
iwant»aszy i dopóki prowadzić podróż jtrzez kraje pod piino- 
Ifttuipm półksiężyca, posiadał włacizę iitctTui! dyskrecyonahiii nad 
ta wy|>ra\vj|, Jakhy kapitan statku na pełncin morzu. Władza 
irswan-t^iRszy lem bardziej była offityidna , że mic<lzy Turcyą 
[a TOjilf-m polskim islninły okłady, rodzaj dzrsiejrszych kupitniaeyj 
u WMtn»dzie. według kt»»j-y<'.h karawana iditca do prowinryj ture- 
tich lub wracajłica do Polski miała poniekąd chanłkter exterry- 
>mlny. 'Hdyby się lei Iniliło — tak opif^wa jeden z artykułów 
klJ" iikł.idu między Polską a Turr-yą przytoczony w r. 15H5 przed 
Jlwouskiin urzędem ławniczym — żeby ktiay poddany Kióla JM. 
yłbkiejfo w ziemi tureckiej umarł, tedy do jego pozostałych dóbr 
tCtlnicy tamtej ziemi skarbowi nie mają .się wpierać- ani wdawać. 
jtlko uruiĄ miejski one majętność w.szystką pozostała zmarłego 
popisaną do akt swych urzędowych wwieść- i te dobra wszy- 
ih allio kupie (t. j. towary) karawan -baszy albo starszemu 
oUiiui oddar*:. (idyby .się leż przyii;oda Lraliła jakakolwiek w obo- 
jtie, szkiiłla albo zatarczka albo leż więc krwawa jaka sprawa, 
iy rio lt'j?o żaden urząd ani kndi. 1. j. Wf\jt. ain' sowlnuiza i. j. 
irmistrz nic ma się przymiesznwać albo wdawać', tylko .'^am ka- 
iwan-liasza, .starszy w obozie, który tylko to sam roz|)rawie i po- 
rić inoc mac '). W siedninastyrn wieku JSerebkowicze najczęściej 
rali kłirawa!!- baszami, a liył to obowiązek narlzwyczaj trudny, 
ktur»'f;o wywiązać się móiił lylku Ormianin, zuająey zwyezaje 
I obyczaje W^sehfMlu. posiadający fi|irocz tureckiego także i inne 
(-iMHltiJć języki, a przytem polski i najczcśfiej także lewanlyrisko- 
iski, ową Uiujnn franca, bez kltjrąj iw mnżna się było obyć 
Wwrliodzie. Odpowiedziidnośc- jego była wielka, bo stał na czele 
mdlowegii taborn. który mieścił w sol)ie skarby w najbogatszem 
leżeniu tego słowa, .laką wartość* mogła reprezentować taka 
ii-zona towarem karawana, można sobie wyobrazić z kilku 
fkłudów. Towar jednego tylko ku|>ea lwowskiego Zacharyasza 
skiewicza, wysłany taką karawaną w r. 1H03 z Stambułu do 
ra, ol»ejmował !^<> belni czamletowycb za IK30(> dukatów, sza- 
lu ok 74 za 740 dukaluw , IfM) kobierców za 775 dukatów, 
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cynjcalur fi. j. pasów) bruakicfi za 340 tiul., fiO skok ^8m1*f5^ 
za :kX» diikalów i jt^łlną liclnic j<»dwal)iu /a !Oó(.l duk, — m 
wico kosztowa/ I2.IHÓ ilukalów, Iniieinii kupcowi lwowskiemu ■ 
ko/ajowi Tiei-nalowiczowi wiezie karawana w r. \C02 z AiiRor-y 
kilkadziesiąt hclni i juków niudiairu i kobierców w oenie 1 1.9112 zł. *\ 
Hywa/y czasy, kiedy wyprawii-nie się na Wschinl i powptjil 
z karawaną do lawowa hyio arpydzif^/crn sprytu i odwajri zarówrrto, 
a Ormianie lwowscy nie nadaremnie uważali lakti podróż za w"3f- 
pmwę wojenną a odbycie jej za dowód waleczności o«o|ii.si^9|- 
Z nawyczki do pewnej wschodniej nieregularności nie lubiąc zbn^J" 
nych ćwiezeii i musztry, cy.yli tak zwanego »okazowauia«, i ciąs^c **•* 
z lego powodu w kolizyi z miastem , które nie mog/o icli iii"*^-*^ ' 
przywieść do tcjj;t», aby brali udział w strzelaniu do larczy zjki^^ 



iL>^ 



Fig. 77. 



1 mu-szkietów, jak to było nljowiązkiem każdej^ti mie-szc«anina 
Ormianie powiadają o sobie z pewną tbjmą : >MłiHlź nasza Oa 
czenia żadnego nie potrzebuje, gtiyź synowie nasi niemal w 
snastym a najdalej ośmnastym roku zwykli po kupiectwie do Tui 
i za morze w oryentabie kraje je^^dzir, tak, ie ich po roku i p^ 
kilka w donm nie bywa. W której to dnxize często ona przy kai- 
rawanie odprawuje ćwiczenia strzelby, kiedy na nich Tatftrowio po 
kilkuset i po kilka tysięcy, czasem tak^e opryszków i rozlnymkow 
napada; mu.szą się im odstiv.eliwać i z niemi uganiać, zaczem tu- 
lecznegn mic<lzy murami albo wałami ćwiczenia nie potrzebują. 
Ik) kiedyby lego ukazała sie^ potrzeba, żeby strzeż Hoie nu i 
nawalność jaka nie|trzyjaciel.'^ka przypadła, twly na onczas ka/..i»i.j 
z nas i z młodzi naszej stanął gotowy ze strzelbą i ćwiczony dolirze* "i 



'i Ind. Jud l.:i V. tniii \Xl p. iy<i4, l.iin XXII p. H2-U. 
*) Ac la Cu na ul. z r. łBaa po^. 6(Jó. 
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ip«wi>c w lyob iiitwad) zwodzonych z » tysiącami Tatarów* 

ków otlgrywa jakieś polc wschodnia imaginacya panów se- 

naoyi armeńskiej, ale przyznać Irzeba, że Ormianie w czasie 

•nawaliiośoi niepr/yjacieKskiej « dotrzymują istotnie siowa, biorą 

Wftleo2ny udział w obronie miasta i (łddają mu nieocenione us/ugi 

nrgani/acyą zwiadów i podjazdów, na ktiire wybierają się poprze- 

liicrani za Turków i Tatarów. Saniiiel Kuszewicz opowiada n. p., 

ie|łtKk'zas oblężenia w r. Ki-łH >dnia 2(i aw/itsti kiJkanancie m^idzi 

■ : -kiej lwowskiej, tureckim strojem, wyprawili się na podjazd, 

II pewnego otrzymać strony naszycłi obozów: 22 powrócili 

do bwnwa zasiąg^szy wiadomości, ie juź traktat ex utraąue parte, 

Niekiedy nie wystarczała jednak ani <.Mlwa}?a ani wrodzony 
spryt dyplomatyczny Ormian, aby odbyć podróż na Wscbtki i po- 
*ri'icir; .szczęśliwie z towarami. Hywaly cziisy, kiedy trzeł>a hylo 
auikać jeszcze silniejszych rękojmi bezpieczeństwa, a taką rękojmię 
'bwa/y lej^acye Hzptej, Nietylko chroniło to od napaści w niespo- 
kojnych czasach, ale dawało także niemałe korzyści, bo towarzy- 
«ain' legacyi kupcy nie płacili najczęściej cła. Korzyslati też z tej(o 
sitwapliwie Ormianie lwowscy, rzego liczne znajdujemy ślady 
w akiach miejskich. Kiedy krr^l wysyła do Wysokiej Porty kaszte- 
liiria hiwkicyił WaUTitej^o Deinbińskic^rt, przyłącza ?\ą don w r, 1552 
<^t gromadka Ormian, aby lyni sp<).s(»|jcm oszczędzić znacznie na 
cte; z wielkim posłem llzptej księciem Zbarazkim Ormianie i inni 
kniK-y lwowscy »zaciągają się w dro^ę, aliy sub tytmuit ahsoittto 
^mnUi mogli w handlarh i kupicciwach .swoich jaką folgę odnieśł* 
• myl lid towarów w Wołoszech a od pieniędzy w Konstantyno- 
polu obronić się. Czego im Xiążc Jegomość Poseł Wielki pozwolił 
' Wziąwszy wszystkich i każdego z osobna ex concłi)ibns et mer- 
^jribus lA'opołicifsibu8 w pnitckcyą swoją mdhorikile supremi 
^i^gni Ihloniae Lc^atf onych wspierał, zastępował i od wszela- 
kich myl lak w Wołoszecli od towar<'Av, jako w Turczech od pie- 
nięłlzy. f/c facio obronił, za co od wszystkich officium grtiiiiudinis 
/* recotupe^aalionis obietnice, przyjechawszy da Pan Bóg do 
|ł*oJski. mJnió.sł « 

Ormianie lwowscy, opływający w wdzięczność dla księcia, gdy 
*<>łlziło tylko o .'^łowa i sentyment, nie dotrzymali je<inak obietnicy, 
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c» której wyżej wspominają. WK>ciwszy szczęśliwie do domu z 
warem, zarobiwszy du^o na uwolnieniu <m1 eol i myl. " ~ 

o księciu Zlłarazkim i przyrzeczony rn mu upominku wm 
a książę upomina się kilka razy bez skulku u seniorów nncyi or- 
ni iańakiej o zwrócenie kosztów przynajmniej, które ponieśli mii*i« 
z w/asnąj kieszeni, aby kupców lwowskich »przy emirach i tenui 
i na przyszłość utrzymać.* 'Sam p. Serebkowicz — pisze k.si2|ięj 
w jednym z tych listów — oczywisty świadek, co widział m6$\ 
koszt i staranie; atj)li lakem wiele <jd naszych kupaW, co Łam 
byli, oł^zyma^ wyz\voliwszy ich od tamtego myta, które było nie- 
małe od pieniędzy, że mi i nie podziękowali.* (My i na dalsze 
listy Orminnie nie odpowiadają, k.siążę /burazki zaczyna LTOzić 
i nalega o zwrot swoich wydatków, »bo bym wiedział, jako lOj 
zapłacić Wa.szmościom i swoje odzyskać.* Nareście Ormianie, > widząc 
że tola nntio Arnienorum mogła by być w angustis', składają,] 
księciu 5tKK> zi,, alo równocześnie pozywają innych niei>nniatlskidi 
kupc«»w, którzy odbyli podróż pod opieką księcia, aby im odiK>-i 
wiednią częśi.^ tej sumy zwrócili '). 

Handel ze Wscliodem był monopolem orniiaiiskim do połowy 
XVI! wieku; odląd jednak miał już do walczenia z konkurreiicyą, 
żydowską. Jeden tylko przykład wystarczy, aby dać wyobraż<f lie., | 
jak wielkif^ w lepszycli czasacli były transiikcye Ormian lwowskich 
ze Wschoilem, Dwaj bracia .lurko i Zacharyasz Iwaszkiewicze 
w przeciągu trzecli lat, od r. UKW do 1()<>2 zawierają z kupcami 
angorskiini i sliimbul.-^kimi. jak Szarym Mustafą Czauszera. Szach-] 
Hussejnem, .lusuTeni Ogli, Kmironi Mechmetem Czelebim, Achmet 
Czauszem. Kohcnem Sofczyni Ogli itd. transakcye towarowe na 
sumę około 25.(>00 dukatów^ a suma ta nie oliejmuje innycli dro-' 
gołiennych towarów, jesz<'ze nie zlikwidowanych, które pozostają 
jako fant na składzie, jak trzy sepely indyjskich towarów, rzł^ly 
złociste, klejnoty, naczynia srebrne itp. '). Ale jeszcze i znacznie 
póstniej, w r. H>2I, kie<ly zarządzono koriliskalp wszystkich towan'» 
i wszystkich wierzylelntłści, należących do puildanych lurcckick: 
a magistrat przy udziale starosty lwowskiego Honifacego Mniszc!i* 
zarządza dor«ho<lzenia potrzebne, sami tylko ihmiaFiie, jeśli porr» 
niemy kilkti kupców ruskit^h , figurują jako depozy lary usze \^~^ 
dłużnicy Turków z sumami znacznemi, choć pewnie niezeznaner^ 
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pniwdrjwej wyaokoAci. Ormiafiscy kupcy protestują wówczas 
swoim własnym interesie przeciw konfiskacie, obawiają się 
iwif-ni. że spotka ich repressya w Stamlmle, gdzie mają także 
ilników, a je«1en z seniorów, fJabryei Koslerowicz, przytac7;a juko 
[MijUTnenl przeciw zarządzonym przez króla środkom, że gdy Stefan 
Volwld był »w Turczech w niewoli, ręczyło nas 23 Ormian zań, 
za kltircm rękojemstwem z więzienia wyszedł, a z nas każdy pro 
tm rata parte zapłacił lichwę, która była urosła dla nieoddania 
sumy przez p. Pot(»ckieiŁ^o i jło dziś dzień roście* '). .lak się z tych 
dtwliodzeń okazuje, je<lijym z najgłównipjszych hurtowników ture- 
ckich w Konstantynopolu był Re.^ul Aga Czeleh>i i on najwięcej 
miui stosunków ze Lwowem, dokąd niekiedy przyjeżdżał zu oso- 
boym pasportera sułtańskiiu. 

Do jakich rozmiarów dochodził obrót towarowy między kup- 
cami lwowskimi a Resulem, okazuje się najlepiej z tego, że kiedy 
'en uinurł, sułtan Murad wysłał w r. H>2r> do Lwowa osobnego 
czausza Eflakira Mechmeta, który opatrzony listami polecającemi 
kntla i iloslojników Hzptej zajmował się ściąganiem wierzytelności 
llefulowych, W bogatym siroju wschodnim, w turbanie i złocistym 
cklSłcie KiTakir Mechmet w towarzystwie dodanego mu praez króla 
Zygmunla dworzanina Jana Kurskiego zasiadł na ratuszu lwowskim 
i W inlerwencyą urzędu radzieckiego odbierał od Onitan lwow- 
skich sumy, należące się Resulowi. Zdumiał się Tnr<-zyu, gdy t>baczył, 
' Mą gotowością i łatwiłsuią ^łłacili kupcy ormiaiiscy gotówką 
*ysokie jak na owe czasy sumy, (Irzegorz Derłukaszowicz alias 
Pi^wicz zapłacił wówczas 120.(J(J(J asprów, Szymon i Awedyk 
Któtowiczowie H(J.tXX) asprów, Krzysztctf 1'omanowicz około 24-.(XJ() 
l*8|Ww, (Irzegorz Mikołajowicz 9(X) talarów, Szymon i Grzegorz 
Łazamwicze 6(X) talarów, a Effakir pokwitował wszystkich doku- 
Imenlprn podpisanym po arabsku, który ks. Józefowicz oglądał jeszcze 
p arcJiiwum miejskiem -). Najgorzej na taktem załatwieniu sprawy 
Fszedł pisarz skarł>owy Paweł Wojarłkowski , któremu król Zy- 
>unl. nie przewidując lak energicznej reklamacyi sułtana Murada, 
łwał był jus aulucum na wierzytelności lwowskie Hesula, bo 
ta oczywiście pozostała na papierze. 



»)Acta Consul z r. 1021 p. 122—146. 

*) Acta Cottsul. z r. H;25 pag. 524—627, &61— 667, Józefowicz 
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r.ały |)ewien dzIal towarńw wscho«1nif;łi nazywano we Lwowie 
po krotce »(owrtretn oriniariskiin* i tak fio zjipisywano w inwen- 
Urza<'ł» i Iransakcyach. Ryły (o piv.wlew.s/,yslkiein przwlminly zl.ytku, 
te wMśnie, nn klóryoh WscIhkI wyciskał iiajwi^^cej piclna swojej 
irnd^inacyi i swe},'o artystycznego stylu. Kohicree, hariy złote, Jipli- 
kucye wzorzyste, brort oZfJoł)iona szlachetnym kruszcem i tJrogiemi j 
kamieniami, rzc<iy, sajdaki, kałkany itp., wszystko to ołH>jnu)wahi ■ 
nazwa >ormJai'iskieKo towaru*. Co z początku tylko sprowadzali ~ 
ze Wschodu, to p«)j^niej zaczęli wyrabiać r»rmianie sami we Lwowie. 
Hyli ttardzo utalentowanymi rzemieślnikami i oni to przeważnie 
przyswoih' pierwiastek wschmlni domowym wyrobom, przeobrażając 
motywa tirnamentyki stosownie do miejscowego otoczenia i do 
potskiegn smaku, stylizując i rzecz i jej ilekoracyc pod wpływein 
wzorów zachodnich. Hyli doskoiiiiłymi złritnikami. a jak to na innem 
niiejseu oltszcniicj wykażemy, w drugiej połowie XVII wieku, ki«?łly 
złotniclwo eeebowe zupełnie upadło, oni nie^fdyś wc^dc nie przyjmo- 
wani do cechu, zjtwszc uważani za partacjiy, rl^.wt}(:iją znowu sławę 
Lwowa na tern polu, opanowują jedną całą Rałęż złotnictwa, tę 
właśnie, która najwięcej dawała im pola do zużycia ti^uo wszysl- Jl 
kiejijo , co mieli ze Wsch<Hlu w swojem oku i swojej imajjinacyi, m 
t. j. wyroby służące do uzbrojenia, dekoracyi, kustinnui. (Hsternicy, 
łnczniey, liatlarze lwowscy, słynący szeroko, byli to przeważnie 
Urniianii': tyikti w jedneni haflarstwie (jotrzyinywali im kroku 
Husini. 

Wszystko, co przyszło ze Wscbodn i ustaliło się w życiu 
c^łflziennem, utrzymując sic długo w rękodzicłaeh, obyczajach i sło- 
wniku lwowskim, w najznaczniejszej części impi»rlowali i zakrze- 
wili Ormianie, niniejszą częś;- lylko przypisjK* in<»żna łirckoui, Hnł- 
Karom, \V'^oł<>(hoin i Lewautyiuotn włoskiego pochodzenia, ehocioi 
tyni ostatnim należy się zashiRa. że przynosili z sobą do Lwowa 
obyczaj wstibodni już przetrawiony europejską, a mianowicie włoską 
cywilizjicyą, iirzeratinowany niejako i zastosowany do zachiMlnich 
wyidtrażciii. (hmianie przynosili go m cnuh, w całej surowości 
i oryginalności, ale za to materyał ten pierwotny przerabiali sami 
na miejscu. Rzecz (o dziwna a zarazem godna ubolewania . że 
poz<)stało [lo ich przeszłoś<^'i tak mało zabytków w kraju, nawet 
między nimi samymi; starożytności ormiaiisko- polskie należą do 
najrzadszych. Tłumaczy to może ])cwna nagłość w ich zupełnem 
zlaniu się z kalolickiem i p<tLskiem s|K)łeczenstwem ud chwili unji 
ich kościoła z Kzymem. Aletulłck piszący w pierwszycli lalach 
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XVII wieku powiada o nich. ie w domu je-szeze po talai-sku tylko 
mCwią (domi sr.mper TarttiroruM linyiifi utuntur) — z końcem 
XVII wieku już się bardzo zacient icłi odrębność obyczajowa. Dotąd 
jakljy stali na brzegu społeczerislwu polickiego; obyczajem, wyzna- 
niem, rasą w zupełnej czystości utrzymywaną, inslytucyiimi spo- 
Ascznemi obwarowani dokote, zwarci w sobie i w maleńkim swoim 
świalktu teraz jakby nagle skoczyli do wody i utonęli w nittj zu- 
peftue, tu i owdzie wychylając tylko czarne, oryenlalue g^)wy. 
^^ianie polscy nigdy nie mówili czystym językiem ormiańskim; 
«ij d<^»wody, że lamiliarną ich mową był rodzaj gwary wschodniej, 
^tar-skiej, pomieszanej z słowami ormiańskieini i słowiauskiemi, 
[*te z końcem XVII w. już ginie między nimi znajomości i lego 
i«vel narzecs^-a, a w akiach ich gminy pozostają tylko pewne wy- 
orraiańskie, które zabarwiają w oryginalny sposób ilość dobrą 
2re*55cią polszczyznę. Jeszcze pierwszy ze » starszych gminy <, który 
niet^nwera zacznie się tytułować »dyrektorem narmlu ormiaiLskiego*, 
nosi miano erospochan , jeszcze czynsz kościelny, hipolckowany 
'la jakimś domie lub kramie, nazywa się wakuf, tak jak do dziś 
dnia. w Turcyi, dochody kapłańskie pozostają churbanami, składki 
si«'»łvyznawców na cele spólne gminy noszą miano jussachów 
ilp» — ale po ormiańsku uczy alumnów dopiero missya tcatyńska, 
prKy słana z Rzymu w r. 1664, której rektor ksią<lz Klemens (lalan 
po\?viada przed starszymi nacyi : »Jam przecie tu się wezbrał dla 
języka narodu waszego, aby nie zginął* '). 

Kloby chciał mieć dobre wyobrażenie o » polskim Oryencie*, 

^inusifiłl>y studyować zabytki ormiańskie. Najpierw spotkałby się 

z "w-schodniemi wyobniżeniami i mot^nsrami w życiu i rękodziele, 

w surowej, grubej applikacyi na Ile zupt^iiie odmiennem, odsla- 

jącem i obcem, rodzaj fałszywej, !)«► materyalnie wiernej translacyi. 

Pniem dopiero wytwarza się coś pośredniego, występuje powoli 

łącznik organiciiny między tłem a dekctracyą, pierwsze jakby się 

przesycało żywym kolorytem drugiej , druga jakby gasła i stygła 

od chłłjdniejszych tonów pierwszego — aż się to wreście godzi 

(z sobą i zlewa, i w całości robi już wrażenie czegoś swojskiego 

[ł naturahiego pod słońcem polskiem. 

Ormianie lwowscy, mimo że w domowem życiu długo posłu- 
pjją się osobną wschodnią gwarą, bardzo wcześnie używać zaczy- 
luiją języka polskiego w irausakcyach prywatnych i w korrespon- 



») Rękopis bibL Ossolińskich nr. inw. 1646 str. 121. 



deneyi swojej kupieckiej, nie mówiąc już o ich aktach sądowyH 
zawsze łacińskich i polskich. Ale polszczyzna ich i prywatna i 
dowa dziwnie zaluirwiona jeyl Wschodem — fif^uranii swemi. ur 
czystością, praesadą, świadczy zawsze o wsch<xlniej iinćtginae] 
autora. Wstępne formułki listów, adresy, k(łmplimenly koiico\ 
czytają się. jakby były wyjęte żywcem z tesser perskich lul) amł 
skich. Nawet łacina musi fałdować się w draperyę turbanu i kłęłi 
się jakby fantastycznym obłokiem kadzidła. W jednym ze sporót 
ormiaiiskich, który rozgrywa sio przed urzędem radzieckim. int« 



VJ 



Fig. 78. 



weniuje w roku UM\9 patryai-cha Kczmiadzyński listem po łacinie 
pisafiym i oto jak opiewa formuła wstępna: Irsu Chrisii Servus 
lambus, General is om n tum Annenorum et Patriarcha Vagar- 
sahaihi Luce nedificulae et a Chrisło deliwatae, coelo aimUi 
et Paradiso e<iHnUs, a Sernphhiis circumdałfie pł a Cherubini 
circuni^eplcw, ttici^i orininis, Sanctae Sedi^ Eczmiaiizyu . 
.leżeli adres polski, to cały opleciony siecią kędzierzawych arabesel 

*) Acta Consul. ł r. 16G9 pag. Vm. 
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fiak len napmykład z tydiże samydi aktuw wyjęty na liście wy.slo- 
sowaiiyni do Ormianina Falowi nalMuialłoga. służijoego w raniize 
Mtmisli-za w wojsku pulskiein: »(>tl tjiskie);{o i nicgodm^^io -AkuloMu 
niech dójdzir z wielkiem pragiiirnicm nuszetn Hratu Koprocimletnii, 
IMMltsiemu Michaldwi, panu HalKmal>«gowi, nas/.ernu punieciu, Ana- 
stezwmi, naszemu synowi-sułlanowi, naszych oczy świallos^ci, i wam 
uiaystkirn i5obo|wlnic.« 

Listy tegt) rodzaju są tern ciekawsze, że nie są to przekłady, 
<iokonaiie dla użytku sądowpgo, ale pisane l)y/y w oryKina/ach jki 
polsku. Malują one niekiedy lepir-j Ormian lwowskich, niżeli wszystko, 
uiliyśmy |x»wiedzieć o nich nioi^li w/asnemi słowami. »W itnic 
Pańskie pozdrowienie ołlemnie — pisze pan Miikon Hadziejowicz 
<lo (tniiii Asłanguli Ghara^ia/owicza, kupca anj^urskieK<», w r. Ui48 — 
panu Astaugułcniu i panu Serkizowi, Jeżeli o nas pytacie, chwała 
Bogu, za modlitwami Waszemi zdrowiśmy. Posyłam tam Jaśka 
Szynifinowiczji z listami.... Mam wiadomość z (idańska <m1 pana 
KeniiTa, że jełlwah w wielkiej cenie jest. Czyńcie staranie, jako 
i«Uwiccej możecie dostać, dostańcie. Jeżeli możecie na 15.00) ta- 
taiViw dług uczynić, uczyńcie. Strony nici angurskiej oznajmuję, że 
i to jest w wielkiej cenie teraz w (Idańskn; [mi H /i. funt sprze- 
daje się lakowe nici aiiKurskie. Oko po 3 złote ku|>icie albo i taniej, 
Ih) .'jrednia nić jest, jakom widział, i tych kupicie za jakich dwa 
alUi irzy tysiąca talar(')W. Za jiotntKił Różą dohry pożytek łjędzie, 
al'y l'an Hóg i wam i mnie dobrego zdrowia użyczył. Tym Niemcem 
teui dobrze się obchodźcie, tylko tamtych krajów sprawy wszystkie 
nie pokazujcie i onego pod ^roźbą mając, właidajeie ... * '). 

Uryginalniejsze jeszcze i pełniejsze w.schodniego kolorytu są 

I foty w polskim języku pisane z Wenecji przez Ormianina Nacha- 

j bieda do Michała (Mechdesi) Awedykitwicza , kupca lwowskiego. 

►Od najniższego Nachal)ieda wszelkie niech będzie o<ldane zdrowie 

[Weclidesemu Michałowi i wszystkim, którzy z nim zostają. Tyś 

lapisał, że Koprochnli swoje mi pieniądze nie chce dać; czemuż 

»ie chce dać? Wszakże on wie dobrze, że się nie przy m'm ostaną 

pieniądze; czemu czerni lice swe? (Jdetnnie go pozdrów i len 

il mu oddaj a powiedz, iż Baron Nachataed napisał do mnie, aby 

li moje pieniądze oddał, a cokolwiek ostanie, weż i jedź do We- 

ecyi; jeśli to uczynisz, ilobrze, jróli to nie uczynisz, koniec tej 

ly będzie zły, ty lepiej wie^z! Michdesi, nie frasuj się, twoje 



') Acta Constil. z r. 16-i9 pag. 781-788. 



pieniądze nie zginą. Jeśli Boga miłujesz, MichdesI, zawsze p<'>ki tan 
zostajesK, co tydzień do mnie pisz list. Jeden Iwój dzień nicc-h się 
w tysiąc obróci. Lisi len ma być oddany Miclidcsi MichaeloWi 
w Polszczę, w mie.^ie Lwowie.* 

Tenie sam ormiański kupiec Nachabied lakierni .słowy prze- 
mawia do niesłowne^o dłużnika, owego Koprocbull. o którym l)jfła 
wzmianka pt)wyże.i: •Mielidesi pisŃze do ranie, że ty pieniędzy jego 
nie chcesz dać; co za przyczyna jest? nie wstydasz się? Osemu 
domu twfłjego . żony i dzieci twoicłi zapiei^ają'.' j^ic . chces:/ je zo 
stawić inizernemi? Co zji umysł Iwój? I>«i takiej miej ^^ę rz«xv.y, 
aby ci Pan Itóg do niej dopomógł; nie jest to dobry amysł. coś 

umyślił Tu ze mnie ze stu ludzi wzbogacają się i chleb raćj 

jedzą, a ty od.sze<lłszy odemnie, juko wł<'>częga chodzisz Jeżeli 

chcesz wielą pieniędzy chodzić, przyjeżdżaj do mnie, towarów za 
15.0<)<) talarów ci dam; weź, licz, przedaj, tylko przyjeżdżaj, a potem 
znowu wfDcisz do Polski, gdyż ty wiesz dobrze, jako się tam rzeczy 
przedają. Ty napisz dn mnie, co za rzeczy się tiim w Polsce dobfze 
przedają, czy atlasy, czy złotogłowy, czy tabiny, allło tutejszej 
ziemie albo leż florenckiej. Za 10.(XJ(J każę nagotować, zakim przy- 
jedziesz; i weźmiesz i pownV*isz .się i sprzevlas». Napisz leż. ja- 
kiego koloru tam potrzeba towaru. Zawsze co tydzień do mnie pi» 
strony tych spraw, jako chcesz, lubo po włosku, lubo po ormiańsku. 
luhio po polsku* '). 

Nietylko pod stylistycznym ale i pod graficznym względem 
uderzają w.schodiiicni swojcm piętnem pisma ormiańskie. Widzie- 
liśmy lakie, klórc inicyałami, zakrętem liter i parafami podpistiw 
przypominają naj.starsze wschodnie ewanijcliarze, cho(! datowały 
się z połowy i końca XVII wieku. Lwowskie archiwum grodzkie 
przechowało osobliwość tei^o rodzaju. W roku HSHl był w gr<idzie 
lwowskim Ormianin, niejaki Szymon lladzicwicz. który w-szystko. 
co wciągał w akta, ozdabiał inicyałami i ornamentami, rysowanemi 
piórem, widocznie z wielkim posjiieiliem i z niedostateczną zresztą 
znajomością rysunku, ale z przedziwną niekiedy werwą i imagi- 
nacyą. Inicyał)' jego złożone są zawsze z bajecznych beslyj, przy- 
pominających żywo lego rodzaju kaligraficzną ornamentykę pra- 
starych liturgijnych kodexów oryentalno-chrześciańskich. Każde 
zdanie zaczyna się literą z ptaszka, a ptitszki te z taką samą obfi- 
tością i w równie oryginalnej stylizacyi rozrzucone są po kartach^ 



■) Act& Consul. z r. 1669 pag. 782. 



mk w ewangeliarzu katedry ormiańskiej, z którego kilka próf^ek 
IjKidąjemy ezyteltiikowi Olg. 75. 77—79 i 82). Hudziewicz uwiecznił się 
[w tym samym tomie aktów gi*odzkich długiemi w^iei^zami na cześć 
hpatronu onniaiiskiego św. (irzegorza i na cześd Niepokalanego l*o- 
[częcia Najśw. Fanny, a cały jego manuskrypt obsypany jest oma- 
oienUjmi z motywów niewątpliwie ormiańskicfu które jakby siedziały 
mu w paliuicli '). Tradycye rodzinnej niinialujMtwej ornamentyki 
go HlrzymyAvały się między Ormianami, świadczy o tern wspo- 
[mniany już śliczny ewangeliarz w zakrystyi ich katedry lwowskiej, 
[iodny uwagi takiie pod względem ikoiułgrafji i symlioliki religijnej, 
Iklńry weflług ks. Sadoka !iarącza jesl dzie/em ks. Slani.sława War- 
'laniwcza z r. 1662 '). 

Doskonali znawcy Wschodu i jego języków. Ormianie lwowscy 
•rj(l(liili niejedną cenną przysługę Rzpllej, a żadna legacya do Turcy i 
nie raojiła się obejść bez drogom anów ormiańskich. Niektórzy z ta- 
[kićlj drugoman«'»w czyli tłiimacz<Vw talcTilem swoim dyplomatycznym 
kwjnosili się po nad swoje skromne stanowisko, i wtctly powierzano 
także miiłsye ważniejsze, z których się samoistnie wywiązywali. 
<> takich agentów dyplomatycznycli należał Ormianin Iwow-ski 
iRysztof Serehkowlcz, człowiek pełen Liilentii i wykształcenia, uży- 
caay przez króla i przez dost(>jnikł>w korony do [M)sług na w.scho- 
zie. Kiedy mu w r. 1632 miasto robi trudności w murowaniu 
aienicy w rynku, Serebkowicz legitymuje się przed urzędem ra- 
neckim jako sekretarz .lego Kr«Vl. Mości i przedkłada listy królew- 
na dowód, że służy Rzpllej. Jeden z takich listów królewskich, 
ly w grudniu 1623 r. do Serebkowicza do Konstantynopola, 
jwierza mu missyę u Wielkieg(ł Wezyni w sprawie cliaiiu lutar- 
i księcia Retlen (Jaljora; Stanisław Koniecpolski nazywając 
►posłańcem do l'orty«. poleca mu sprawy tatarskie i prosi 
wybadanie , czemu dotąd kr«il nie oti-zymal notyJikacyi o wstą- 
ia na iron nowego sułtana; ks. Krzysztof Zbarazki żąda infor- 
;yj o Kautemirze — zgoła istna to teczka dyploina(yczn:i. Kró- 
ńcz Władysław, biskup krakowski Szyszkowski i podkanclerzy 
inny Leszczyński wsławiają się za nim górnico do urzędu ra- 
iego — nie brakło mu snąć stosunki>w i przyjaciłił w my- 
tych sferach Polski % 



*) Acta ('aa tron 8. z r. 1687 tom łól. 

*) X. Sadok Barącz. Żywoty sławnych (trrnian w Polsce Lwów 
r. 36CJ. 361. 
•) Acto Conaul. 2 r. 1632 pag. 698-713. 



Ołiok Serehkowicr/Ki zasługuje nu osuhną wzmiankę FMoir Hm- 
honiwicz, aIł)o juk ko piszą Uikżp wsp<'ilczertnie ; (Irzł-iionc^iwiOs 
IKłsluć bardzo intrygąjąca, okryta tajemnicą, której akia atfiiiwujB 
miejskiego nic ods^aniaj^ całkowicie. Ks. Iiiirą(;z nic znu go nawet 
z nazwiska. Musiału lo hy«- przeiież osohi.stośi' niepospolita, rod2ą} 
agenta tlyplomulyczncgo i finansowego zarazem, muj{)Ccrgo szerokie 
sto.«5unki na Zjuhodzie i Wschodzie, znanego na dworach wiedeń- 
skim, standłul.skim i warszawskim. Król Zygmunt III nazywa go 
swoim >sługą« , cet-iarz Rndolf II swoim »komomikiem« ; papiery 
IX) nim poz^łsta^» s^wiadczą , że w reku jego hyte niejedna intryga 
polityczna (tsoMiwie na Wschodzie, Jedyną o nim wiadomość za- 
wierają akta rddzieckie z r. Kitti, prztxitcm i |x>tem łuczego o nim 
dowiedzieć się m'e mtiżna. FIrch(»nłwicz został znmordowany w Moł- 
dawji w podrr'»ży swojej na Ws<:łiód, a król Zygmunt 111 wydaje 
rajcom miasta Lwowa polecenie, aby dobra [Ki nim pii/.t»slale, oso- 
bliwie zaś sumy |iieniężne i iMłgate sprzęty, deponowane u rozmai- 
lycli osól) we Lwowie, w oł>e<'iiości siostrzeóca ziibitcgo Mikołaja 
Ilankiewicza natychmiast sekweslrowali, zinwentowali i przez tegni 
Hankiewicza przesłali na dwór królewski. 

Urząd radziecki spełnisijąc rozkaz królewski wydelegował zaras 
z łona .swego Kaspra Przeżdzieckiego i Wolfganga Szolca, któr/y 
przybrawszy ja^^zcze seniorów ormiaiiskich .lakoba Zachnowicza 
i Iwai^ka Mikołajewicza, udali się do pomieszkania, które zajmował 
Ilrehorowicz w kamienicy liohdanowskiej za kościołem Durninikań- 
skim i tn nńmw gwałtownego opjru Róży Iwaniszowej, siostry za- 
bitego, kazali otworzyć? ślusarzowi dwie skrzynie. W jednej z tych 
skrzyń znaleziono fasrykuły papierów, między któremi znnjdow.iły 
się następujące pisma i dokumenty: przywilej na szlachectwo wy- 
stawiony Piotrowi Hrehorowiczowi i jego bratu .Józefowi przez ce- 
sarza Rudolfa, na pergaminie i z wielkim appensem, pr/ywilej na 
województwo mołdawskie wystawiony przez Zygmunta fiatorego 
Michałowi, przywilej nieoznaczony iiliżej z podpisem kardynała 
Batorego, kilka pism węgierskich na pei-gaminie od Batorych, opie- 
czętowane listy dn Rudolfa cesarza i orl Rtidolfa cesarza do wo- 
jewody mołdawskiego Konstantyna Młtłiiły, do Nestorego Wiracha, 
dwornika mołdawskiego, zapis na regałowym papierze wysławiony 
przez cesarza Ruflolfa Hrehorowiczowi na 570^ zł, dai- 
z Pra^i ostatniego sierimiu r. HiOl, i plik rachunków nicuiiv .._.. 
ze skarbem cesarskim. W drugiej skrzyni znale;tli delegaci urzędu 
radzieckiego znowuż plik papierów i » patentów t, których jednakie 
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luktB bliżej iiie określają, a nadto ni/,maite przedmioty kosztowne 
li rtbrazy. jak n. p. »konlerfekly cesarza Huflolfa i Michała woje- 
wody mołdawskiego, konterfekt wojewotlziny wołoskiej z Dziurdzim 
ksą i (. p.« 

Papiery znalezione w sknsyniacłi Hrehorowictza , znaczenie, 

[j>kifi przywiązywać zdawał się (l<i nich król Zygnunit , w końcu 

fAttcifik, z jakim w drugim reskrypcie swoim król przynagla rajców, 

lly pod ulraU) łaski spiesznie stwierdzili pretensye krewnych Hre- 

jwieza do jei^o «padku, gdyż legc» wymaj^a ' pismo f!es{irza .lego 

i czyste uskarżanie się nrotizonego Stefana Schmidta, pod- 

tńi>ł»o cesai-skie^o. o tak długie rzeczy jego od Was aresztowa- 

l^dj zatrzymanie* — wszystko to wskazitje, że Hrehorowicz był 

' Ntmatycznym i zostawał na usługach dworu polskiego 

fi '•. Nie znajdujemy juźaloli dalszych wskazówek, którehy 

T«ucały ńwialło na te interesującą a zagadkową [Hjstać — tylko 

«li)Hinek jego z dworem wie<^leriskini znajduje pewien niedoslaleczny 

korru^nlar/: w rachunkach, jakie synowiec Hrehorowicza, Krzysztof, 

IłTKHlkłada wśród pertraktacyi spadkowej. Jest to >summariusz 

•Hprawic l*iolra Ormianina , komornika ś, p. Rudolfa II cesarza 

nymskicgo', klór>' lakie zestawia cyfry: 1) 'Anno KiOl uUimiiK 

\An^li (lal. I*ra{fae najprzód jest zeznanie samego (^esarza JMei, 

nn zostano za woły wzięte i na potrzeby cesarza przedane, 

o tern łacińska rekognicya, zł. 570«.« 2) Z roku 1609 d. 18 

'li|»ca kopia mandatu cesarskiego do podskarbiego Joachinta Flułiera, 

w klArym zawarte jest poświadczenie, że cesarz winien został Hre« 

iwi za ►pe^^^le nakłady 5<)0<> zł., a za 't^użby i usługi 

f ..ważne* HOOO talarów, co czyni 93H3 zł., od której to sumy, 

I"; 'ki nie l>ętlzie wypłjicona, cesarz przyznaje Hrehorowiczowi 

•ntów. 3) ł^izarz Henkel zeznaje w I 'radze 1611 r., że 

,i.. ,,;.,, icz 'dworzanin cesarza*, zostawił u ntcgo zapis cesarski 

suaię 14.333 zł. a nadto porachowanie skarljtowe, w którem 

lano mu tytułem procentów i honoraryów 18H3 zł. 4) Tod- 

rhi nadworny .loachim Hul»er zeznaje w 1'radze ostatniego paż- 

rieruika hill n>ku, że za dekretem cesai-skim miał s()łacie Hre- 

Loruwieza z sinn uzyskanych w drodze konfiskacyi czyli t. zw. 

' k.łw. na co przekazał i spłacił Hrehorowiczowi z augsburskiej 

• ry IHkKJO zł.; a » reszty, to jesi 11H33 zł , gdy nie dostawa, 

(fldy i na to przekazano mu z lipskiej i augsburskiej komory wziąć 

•t zł.< ó) Stefun Schmidt, Impcrii niimutortim cxaclor, wy- 

ł Hrehorowiczowi rekognicyę na 56G6 zł. l*od pozycyą szóstą 
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w końcu znajduje się rekapitulacya rachunku, z której wypfpfj 
że Hrehorowif-zowi »po nad kapitał dawny « należy się: za shiźl 
trzynasto- i jKiłniiesięczną 405 zl.. f)d li.33H zt. procejitu za d\ 
lata 1fi30 zl.; dalszy czynsz po si>łacie ;-łO<X» zł. z dłuj^u 2(J3 
za podróżne wydatki 588 zł., wedle rekognicyi cesarskiej za 
5708 zł., za » wydatki i posługi swoje < H.333 zł., wedle porachf 
wania za nakłady i czynsze 2871 zł. — wszystkiego tedy 
22.913 zł., a więc suma na owe czasy ogromna, stanowiąca c^ 
fortunę '). 

Do nawii|zywania intryk' intiilycznych, osobliwie na Wschodac 
mieli Ormianie lwowscy wiele skłonności i wiele talentu. Osobliwi 
niestałe, ciągłym przewrotom ulegające stosunki księstw naddunąj^ 
skich dawały im dobre pole do popisu i zyskownych spckulacyj 
Pomagali i>iii hospodarom utrzymywać się na chwiejnych tronac 



^^^^ 



Fig. 7y. 



książę(jych, co więcej, niekiedy swoich własnych kandydatów w^ 
nosili do godności hospodarskiej. Flył to taki satn interes jak każdj 
inny. taka sama sfK^kulacya jak każdi) inna, cza-sem dobra, rza.ser 
zła, jak się zdarzyło. Hospodarowa Małgorzata Mohilina, w^do^ 
po Szymonie, uciekłszy ze swego księstwa zamieszkała około roi 
Itłl9 we Lwowie i miała tu na kamienicy Donowakowicza sai 
2(K>) zł. Otóż Ormianin Almas .lurkowicz kładzie areszt na lc su 
a to lytułłTn prctetisyi, jakie ma do .Mtłliiliny za wprowadzenie" 
jej syna (iabrycla na tron hospodarski, za ktorij to fatygę nic nu 
nie zajrfacono. .lurkowicz oblicza soliie koszta własne na 10.000 



•) Acta Consul. z r. 16J6 pag. 415 i dalsze. 451, 759, 910. 
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jego sameKo kosztowało uzyskanie mitry ksiiiżęcej dla IJabryela. 

pozwie swoim zaniesionym do akt nidziectkich Almas Jurkowiez 

o|«iwi:ula (UW- nhsztTiłie, jakit' ndrlał nsluui w l(^j sprawie i jak 

im mujcima iactunt rerum niKirum i z iiara/eiiieni w/asnego 

i, summo cum Inbnre doprowadził rzi^czy do dobrego rezul- 

tatn. W mkii Uil i woził listy od tiospodarowej do jej przyjaciół 

V Kon.st2iMtyriopolii i lam rohił wsz(dkif> zabiej^i, aby syn jej 

lial>ryH wslapił na stolicę tycuwską: jt'żdził za lt>ni do wielkiego 

Jciela nielmszczyka Mohiły, Alego Haszy, do Hiałoj^rodu i Fiudy, 

wnrąjar zażył wiidkich trudów i niebezpieczeiistw, |m> wywijać? 

pc musiał ptv,<*d wroginn Moliiłów, hosp<Mlarrin Tomzie. kl«iri'inn 

bjedą uszedł przeprawiając się na Sicdinio;.'n«d a Ktniiilitd ku 

yjijwi. Nnstępne^^i roku [łciTKtwrne jei^/lził do Alego Iłaszy do 

Jy. a |H) drodze doznał latainej przyk'o<ly, t>o gdy wstąpił do 

Humienay '), kt«»ry wodłuj? zan^^czenia Mohiiiny miał mu być 

oną i płimocą, ten go uwięził i oddał Kabrilowi Sirbeua w Tyr- 

ifie, gdzie dziesic<i lyj^odni spędził w locbach , nini nareście ua 

ibłW d«>stał się do Lwowa, /tiiowolony prośbami i obietnicami 

biliny, po raz trzeci wyprawił się do Mego baszy na Koszyoe 

[KilTan a pozyskawszy baszę dła pretendentury Halnycla wziął twl 

listy i z narażeniem życia przedarł .się do Konstantynopola, 

Je je iMldał Wysokiej Ponie. Powiodło mu się nareście uzyskać 

|*wnienie. że (labryel otrzyma hosporiai-stwo, jeśli się przed tein 

irid- Ijędzie osijbiśoie w Wysokiej Porcie, i listy z "iii dobrą 

wysłał Mobiliiiie wraz z glejtem dla (iabryela przez Kara 

let Czausza i szladir-ica Sjnnncla Otwinowskiepo. (Jabryel 

kawszy p<izwolenie od króla [tolskiesJo udał się istotnie do Kon- 

]|yno|.Hilu, «dzie mu .lurkowioz znowu pomacał przez dwa lala 

uzyskania tronu, pcHlejmujJic rozmaite missye i iM.)dróże, jak np. 

Kilji do Skanderłie^a i ilo l\ilski do Mobitiiiy. Zląd na [Kinowne 

|ce prośby matki jirt^teiulcnla pojechał znowu ilo Koiistuulyno- 

i tu nart?^'ie z największym trudem, sedula et diliyeuti aun 

I3 wyrobił mołdawskie księstwo (Jabryelowi *). 

Nie dziw też, że Ortnianie lwowscy nie zbyt dużo mieli re- 
dlą bospodarów, którycb wsadzali na tron i zsa<izali, którzy 
ie potrzebowali pieniędzy i uciekali się fjo pomoc do worków 



*) Zapewne Hoinmonay Walenty, wódz i ulubieniec hajduków siedmio- 
tjeh. 
*) Acta Cousul z r. 1619 pag «łł-. 
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ormiańskicłi. W aktach radzieckich mnóstwo spotyka się kwit/ 
i rekognicyj , wystawionych przez hospodarów kupcom lwowskim, 
nietylko Unnianoni ale Polakom i Rusinom; Dawid Serehkowicz 
np. produkuje w r. 1595 przed urzędem radzieckim kwity hospo- 
dara Aroiia: jeden na IW.OOO asprów, drupi na 668 czerwonych 
złotych, trzeci na 3257 talarów, czwarty ua 8(XK) tiilarów. 11' 
dar lub hospodarczyk na lwowskim bruku nie t)ył wcale znak' , 
osobliwością; widziano ich ścinanych na rynku pi*zez kata miej- 
skiego za dekretem królewskim, albo żyjących tu po wypędzeniu 
z księstwa w mizernych warunkach, stawających przed urzędem 
radzieckim w doś<'! potulnej roli strony skarżącej lub skarżonej 
jak n. p. ów Mngnificus HcuM Palatiuus MiiUa»4:ttisi^ — *U 
idem se fore appelłabat, jak dodają w nawiasie akta — zeznający 
w sporze o konia. Córki hospodarskie wychodziły cziisern zii po- 
.spolitych śmiertelników, mieszkających we Lwowie, jak np. jedna 
.lankulanka za Antoniego ('.atarallo. incoła LpopoUmisis (1,51)1), 
dru^a za szlachcica Alberta l*onclowskie^o, a lak mało sobie robią 
ceremonji Ormianie z osobami, co nosiły korony książęce wołoskie, 
że np. p. Fłohdan Donowakowic^ wyznac^zając ».laśnie Wielmożnej 
ł*ani Małgorzacie Mohilinie gmachy do mieszkania w swojej ka- 
mienicy*, a mianowicie >3klep na konia — woda ma być zawsze — 
izbę na dole wielką, nad tą izbą drugą izbę wielką malowaną, do 
tego izltę dla cjieladzi i spiżarnię wielką i małą na górze od ulicy 
ruskiej* — wyraźnie sobie zastrzega: »A gdy będzie wesele syna 
mego Piotra, tedy wszystkie gmachy do dwóch niedziel uwolnić 
powinna Jejmośt- l>cdzie« '), 

W ogóle nie tak łatwo to było zaimponować tym mądrym 
Ormianom lwowskim lub ustraszyć ich czerakolwiek. Sprytni, by- 
wali po świe<::ie, liogaci, pnd wielu względami niezbędni, mieli wi( 
łaskę na dworze i silną prolekcyę u szlachty, z którą niekiedy 
wierali Iransakcye na wysokie sumy, wypalając lasy na pot 
dzierżawiąc całe starostwa, udzielając zaliczek i pożyczek. Ormianin 
lwowski Jan łiUkasiewicz bierze w dzierżawę około r. 1595 całe 
starostwo roliatyrtskie od Piotra Opaliiiskiego, knyczego kor, ua 
trzy lala za roezną tenute około 52<XJ zł., obowiązując się nadlo 
przesyłać do Leżuj.ska nu dwór pań.ski kufę małmazyi przff'' ■ 
co roku na Matkę Hoską (irojiinic/.uą, dwie baryły mu.s/.k;. i 
dwie baryły miodu -patoki, dwie beczki ryb przednich solonyt 



*) Acta Co o su 1. z r. 1615 p. 746. 
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^ttry kainicuie wyziiiy a na św. Jan Chnscioiel 2l)() Ijaranów i JG 
v-\v*): a r«*łwn<x-z(wiiie inny Ormiajiiii Kncyszluf AwMykowica 
i/rrzawi <»d Stanishiwa hrubiegu z (k>rki, wojewody poznaiiskiego, 
tji/f starostwo buskie. Zacbował się nam kontrakt o czwarty rok 
Ifj (IzicTŻiiwy. dokument ważny i ciekawy, bo rzuca wiele światia 
na «;osp<Mlar(!ze stosunki owych czas<'iw. 

AwHlykowicz wziąl W dzierżawę well^^^ ^iow lego kontraktu 

•wsxy:4tkR' i>rowenta imienia alLo starostwa Huskiego żłtdnycb me 

luslawnj^r (okrora arendy gorzalczanąj w mieście Baskiem, którąro 

■ zopowskieinu sludzo rnerau, i Zawitcza wsi , którą odemnie 

,...,..»ił pan ł^czyiiski Mikołaj, także i wsi Krasnej?o, którą Gzo- 

powski trzyma) do zupełnego roku, począwszy od przysz/ych (iro- 

mnic iu Anno Ihii Ii>83 do drugich (iromnic, kiedy pisać będą 

J^iłiesimo Quhfgeniesinw Octuagesimo Quarto, za TlTiO zł. mo 

nety i liczby polskiej. « INerwszą ratę raial spłacić zaraz w twocie 

4I60 zl., na św. Wojciech w tymże roku 16U0 zi.: trzecią t. j, 

oelatek lóOO zł. w Cromnit-ę 1594. / rat tych Awedyk wyptecać bę- 

tealiczki Czo|x)wskiemu za kwitami jejco ale i za listami (iórki, 
& niewyphicona będzie odesłana do Kurnika albo do Poznania, 
czas każdej raty dochodzącej.* / warunków dzierżawy przy- 
imy najciekawsze: » Naprzód Awedykowicjs ludzi albo podda- 
nych w.Hzystkich na niezwykłe zaciągi i drogi wyciągać nie ma, 
lylko do spustu żyto urodzaju własnego tegoż starostwa albo 
do miast targowych odwozić ma. Win z poddanych brać niema, 
lylko sietizeniem o małe winy a o wszystkie biczem te poddane 
karać ma. A to się mzumieć ma z strony nieposłuszeństwa. A o 
wielkie winy do przyjazdu rewizora mego poręczać ma, które winy 
l)«lą mnie należały.* 

Ijisy i zwientynę bierze w opiekę osobny artykuł kontraktu. 
':\Qy, że dzierżawca >lasi!)w i liortiw kłapem, wanczosera, 

,.,j..v popiołów, smołą, przedawaniem pustoszyć nic ma, tylko 

d<> domowej potrzeby tego używać ma, których las43w i Iłorów 
prZ(Ri-tR«?gać ma, jakoby w nii-h .szkoda nie była, a gdzieby się 
-" "iiły, z kłapu, z wanczosu, z popiołu w tych Irzech leciecb 
złej arendy, która .się do (Iromnic przyszłych kończy, jaka 
-/.koda pokazała, to rewizor mój ma uznać i oszacować... Komięg 
lo przedawania budowa*'! nie ma, tylko do spustu wszelakiego 
/iitma żyta urodzaju własnego tego imienia, których komięg ma 



>) Acta Cod su 1. s r. ifiB5 p. 1149. 
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l)yć siedin. Zwierza do prze<la\vania w tym roku ytr/.y^w^m 
bic' nie mri , nkrom sarn trzydzieści, .leżeliliy w lyni mku st^jr 
walny gdzieżkolwick Itył /iożon, tedy na ten sejm sarn Irzydzieśc?-^ 
zabić i innie na sejm posiać'* ł»c<!zie pttwinien. A sobie w lymic^ 
przyszłym roku sarn 12 wedle opisania starej arendy zabici wziąt"^ 
ma... A iż się z sprawy piwldanydi to poksiza^J, że ich we dwa 
lal zabii nazbyt, bo 4(i, tedy gdy lam mój rewizor zjedsńe, ma 
o lem itjkwizyeyą uczynić* a dzierżawca zapłaci to, co m\ńl }•< ■ ' 
pdzwolenic. 

>(Jranic dzierżawca pro posse bronić ma, aby ich nie )•. ii 
dano«, utrzymywać winien pisarza p(rodzkiego , dając mu »rayto 
i 3U>ł*, a wszystkie budynki, tak zanikowe jak folwarczne, jazy, 
>osobliwie ostapkowski ' , młyny, karczmy. s2odo\vnią ł)rowary po- 
rzi|dnic ma konsenvować i w dolirym stanie oddać. Rewizora 
z dziesifjciu końmi i sześciu ludźmi raz co roku przez dwa ly«io- 
dnie ma ptidejmowatr własnym knsztem — a ponieważ przez dwa 
lała poprze<lnie rewizor len nie przyjeżdżał, więc Awetiykowicz nuk 
odpowiednią sumę zuTócić f?olówką , wedłnj^ tego, jak się teraz 
okaże, co takie utrzymanie kosztuje.* (Jdzieby uchowaj lioże w lyra 
czasie mór. grad, wojna abo rozruch jaki nieprzyjacielski w ;;iemi 
stał się, albo szarańcza była, ledy tę szkodę mają dwa przyjaciele ^ 
ze strony pana Krzyszlofowty a z drugiej druibcy dwa z strony mojej, 
oszacować, któi*ą szkodę ja z arendy wytrącić l>ędę powinnien.« 

Osobny artykuł mówi o stawach, kt('>re były tak wjiinym 
działem ówczesnego gospodarstwa. »A iż arenda od Cironmic dn 
(iromnic idzie a do tego czasu stawy .spu.slne zł(łwione podle oby- 
czaju tamtych ziem być nie mogą, tedy ja tego p. Krzysztofowi 
pozwalam, aby po wyjściu arendy te stawy, które w jego arendzie 
w tym przyszłym roku bc<lą spuszczone, on po wyjściu arendy 
złowił i czas do tego złowienia do Świątek wolny będzie miał. 
Poniewjiż ten staw Szczurowski ma łowić wedle starej arendy dn 
hświąlek przyszłych, to mu wolno bęfizie, jetlno żeby go nie pust^)- 
szył, jako inne spusto.szył. A iż te inne stawy Ostapkowski , Fa- 
picrny i na nowej grobli i Pustelniczy spustoszył i tego w arendzie 
swej nie dojrzał, tedy aby na te stawy, kiedy ira spust przyjdzi 
kupca takiego zjednał, coby je tak zapłacił, jako je sam przedałjl 

• Role we wszystkicłi folwarkach w czwartym roku łetuftore^ 
arendac, coby ich kolwiek l»yło w ugorowych polach, żeby wszy- 
stkie nic ich nieugorowanych nie zostawiyąc, pougorował i poorał 
i prawie dobrze i wczas uprawił i na uprawnych rolach posiał. 
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[i iijłry du dwóch niwlziel po św. Michale a nie dalej ani dłużej, 

lym folwarku zasiał żytem aU)0 złłożem rhędogiem, także 

*nici| i iżby pszenicę pierwej sial, żehy nic pól i ról na zimę 

w tym roku nieposianych nie zostało. Także zierablc ma orać 

* polac:h jarych we wszech folwarczech Łopacińskieh, t. j, w Ło- 

jinie i Ohiadowie i w Mikołajowie toik wiele, jako mm było od- 

J*rzez słuszki tego imienia lisLy, barany, woły, jałowice 

»yłla<5 mi raa... Frzypłodkiem przy wyjściu arendy bydła wsze- 

na poły się ze mną dzielić' będzie powinnren. Siana, słomy 

Ine i d«)bre dla wychowania bydła przy wyjściu arendy będzie 

>winnien zostawić tyle, ozem by się przycbowało we wszystkich 

farczech dn wiosny, także zgonin i plew w petrzebę. Sep 

iMsianą i pszenną będzie powinnien przy wyjściu arendy u pod- 

łnych ziłstawił* tyle. ile jej przy przyjęciu arendy od poddanych 

lebnił wedle inwentarza... Pasiekę, którą i w której mu oddano 

^"w xiczkim folwarku pszczf»ł pniów <35, ma uzupełnit^ i odda<?. Przy 

wyjściu arendy jęczmienia ma zostawić ku sianiu na jarz kłml 

jffocłiu kłodę je^lną, hreczki kł<td cjslery. prosa pvi, słodów 

iry bu.skiej... Owsa kr>mięj?ę. (o je.sl łasztów W> miary liyd- 

ktorij knmięgę swym kosztem i nakładem ma zbudować' 

1 1 fliśniki, co ją do wsi, którą Łany zowi{, kędy rzeka Hyd^oska 

w Wisłę wpada, stawić i roku przyszłego spuścić mają, .<rawą 

i pipniądzmi ojiatrzec ma.- Dębów na wybudowanie dwóch szkut 

•vłnn mu wyrąbać trzydzieści a nie więcej '). 

Niedarmo nazwał Klrmowicz Ormian lwowskich pnbes in{fe-< 
Hma virułn. R«iżnoslr(nm<»ś<'' ich byłji zdumiewającii ; posiadali 
t»lt'iil do wszyslkicj^o: do liaiidlu, do roli, dił rzemiosł, do intryg 
H<lytznych i do służby dwoi-skiej. Słynny był ich talent do ję- 
zyków: jeszcze X. Alojzy l'idou znał w r. IłiHK Ormianina Łazarza 
^oiiidwskiego , kt('»ry więcej zmił świata z podróży, niż niejeden 
JłH^cTftfiny geograf z map. a posiadał 78 języków •'). Czego tylko 
pfilrzelH)wał magnat pofski z rzadkich osohliwfłści W.schodu lub 
' """ kosztownych wyrob<iw, bez których obejść się nie mr»gŁ 
IW. rzcd<*iw. skór lairiparcich, broni sadzonej złotem i ozdo- 
Ifioripj drogiemi kamieniami ilp. , tego dostarczyć mu m<'>gł najlepiej 
*^nar»in; królowie polscy wysyłają nieraz umyślnie Ormian lwow- 
skich na Wscluid p<» złote kobierce lub po wspaniałe namioty; 



•; Ihd. Jud. Civ. tom XV pag. 276—286. 
') Pawi lis ki Adolf. Źródła dziejowe, Warszawa 1876 str. 33. 
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Mikoiąj Awotlykowicz np. produkuje w pewnym sporze przecl ur 
dem radzieckim list W/adyaława IV do .labłba Mikołaja DaaiMr 
wic7^, l\xl!5karhiego W Kor., jMilecający , ahy Awetlykowiizow 
który wysłany ma być do Korislantyimpola »dla skupienia pt«wnyi 
rzeczy, na przyszłe lato pienictizy obmyślił, t. j, 24JS2 zł. na namit* 
który już z Turek przywiłłzł, i zadatek na szopę ini^zą, szczer 
hatłasową, w sumie irx^) zł.* '). Konie lure«'kie szlacheliuy kr 
były także artykułem handlowym Ormian, którzy dobrze wjedzie^ 
jak łatwo n}i\ć sobie można było serce szlachcica polskie*?o ogni 
slym rumakiem. Niezawsze atoli można było ufa<'i lnjalnntuń oi 
miańskich handlarzy, znających się wybornie na wszystkich for 
lach i |MMlstcpach roztrułharskich. Spotykamy z tego powodu żal 
i pozwy w aktach radzieckich , jak np. skarj^c .lana Fredry, p( 
sędka przemyskiego, który w roku lfi2H > żałuje się na <irzejcoi 
Zacliiiowicza , seniora ormiańskiej nacyi, iż go w koniu turskii 
za klórcigo dał sto czerwortych, oszukał, przyrzekłszy mu, iż aii 
miał być w niczera warinik*jwaty, a tylko cztery mile do ('iródka_ 
lyachawszy, spostrzegł cliromotę jego znaczną.. .< Olpowiada 
to pan senior Zaclmowicz z llegmą i spokojem czystej dus/.j 
»iżem ja Jegomości tylko za zwyczajne trzy sztuki w tym konil 
ślubował: że nie nosaty, nie dychawiczny ani kradziony; za cliro* 
molc, ho nie jest zwyczaj, nie ślubowałem -)• S;| ślady, że Oriiiiani^ 
już w xvii wieku urządzali we Lwowie wyścigi konne. / zezm 
świadków w sprawie o poranienie dowiadujemy się, że w r. I fi.* 
• Ormiańczyki z (lliadzicnkicm alias Ka.ssyanczycem na czele pu- 
szczali w zawody konic< nu |iolacli koło ko.>icit'»łka św. Krzyi 
W wyścigach tych miały hra*- udział lakże konie mł«><lego Boimi 
syna Jerzego'^). 

Mając tak liczne stosunki w sferach wyst>kich i nu^jwyższyct 
Ormianie okazują zaw.sze wiele huty. bai^lo stawią się miast 
i nieraz sami szukają zatargu / rajcami. Ormianin zawsze wyjd 
zwyciczktł albo ]>r/.y najmniej obronną ręką z sądów zadwornyiłiT 
zawsze otrzyma list żelazny do jtowrotu, je.śli wszinlł w koli/yc 



*) Acta Consiil, ?. r. IfiH? pnp. |{«K). 

") Wedłuf prawu ormiańskiego jf<liłakze Zitchiiowicz powiuien był ii 
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acbof, Das nil*' Hwlil ilł»r Arinenif?r iii I^nibcrg. Wiedeń 1H62 paj^. 2u. 
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z uraędcm radzieckim lub z w/asnymi nawet seniorami, 
(Bwsse jcasjoni się serwiloryatem jakiegoś pol^^żiiego magnata, 
ttwsse potrafi soliie wyjednać u króla litteraa moratoriae, kiedy 
pj mocno przycisną wierzyciele. Urząd radziecki złem okiem patrzy 
«a proleirowane stanowisko Tjrmian w mieście; ile razy tylko na- 
darzy się jaki pozór dobry, wdziera się w icb autonomię, o co 
talyciimiast cala nacya ormiaiiska podnosi wrzask i lament z oryen- 
tniną przesadą. Doznając czc."?to od Ormian oporu i pewnego lekce- 
wai«»nia , nnagistrat z rozkoszą chwyta za pierwszą lepszą sposo- 
łmtiś^', alty icb postraszy*' i upokorzytl, zwleka nawet niekiwly 
wybnanie reskryptów królewskich, ałiy tylko osadzonych w kar- 
wrze (»miian polr/yrnać trochę d/użej, jak np. w zabawnej sprawie 
(iMfłdi Ormian T(łrosza Harbarasza i Szymona Kabtczki »//«* Ka- 
sjirowie/a w r. 1625. Obaj oni zgrzeszyli przeciw naeyi, bo z de- 
spfkicm patryarcbalnej jurysdykcyi ormiańskiej ośmielili się oprzeć 
na (lekiTcie radzieckim i odnie.ś<i do sądów zadwornych w spra- 
waij cywilnej natury. liWowscy Ormianie wybrali ad hoc z pośn^d 
aeliie 'Dwudziestu Mężów* i la na poczekaniu zaimprowizowana 
'""'"■■(■ya miała sądzić obu winowajców. Zacytowano ich przez 
,7, 1. j. dzwonnika, do chucu czyli kuczu , to je.st do izby 
rozpraw kościelnych, i tam rzucono im obu interdykt, > wyklęto ich 
iiiuniknwano« od kościoła i całej naeyi. Wyklęci Harbarasz 
/.ku pDczęli chodzi<' z wielkini płaczem po rajcach . ławni- 
kami, r»o mieście całem, zawodząc i łkając po ulicach, wołając 
Urząd radziecki z początku brał zajście to ze slrrtny ko- 
j, jak to wypływa wyrai^nie z zeznań rajców, występują- 
cyclj w charakterze świadków, ale podrażniony butą ormiańską 
pRyliRił niebawem srogą minę, zamknął regentów owych bezpra- 
wnie wybranych • Dwudziestu -Mężów* Awcdyka Awedykowicza 
i Krzysztofa (Joryczkę Hołaltowicza do więzienia i uznał chuć za 
^\H liezpnłwną instytucyę^ sjw^^ies residenttae praelorimiae, 
1 uchwuły jego za »rcbcllię i .sedycyę*. Do takiego zAVTotii raeczy 
' 'I" wielkiego zatargu ratusica z całą nacyą ormiańską dali jednak 
P"*"j«l samiż Ormianie swojem zuchwałcin zachowaniem się wobec 
"^flzy miasta. Cytowany przed ui-ząd radziecki Awedykowicz przy- 
<^y»ił się głownie do tego. że z kmnicznego ziłjścia wywiązała się 
^ilzł) głośna sprawa. 

— .lakei dawrło panie Awc<lyku starszym nad Dwudziestu- 
Mcimi '^ zapytano go na ratuszu. 

19* 
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— Nie jesl lego potrzeltia, abym s'ę Wiiszmościom 7, X( 
sprawować* miał w lym czasie — o(lpowie<lział AwedykowR-z, oi| 
wołiijąc się na to, że jest sługą i pod oliroiią wojewodzica poznaii 
skiego. — Nie wdawam się w żadną sprawę i protestuję się, 
ranie Waszinnśeie do zeznania tycłi rzeczy przymuszaeie, do częgc 
nie powtnnien. Nie wdawam się w sprawę i z lem odchinlzę! 

Na takst hardą (nipowiedź, którą tu dosłownie z aklów 
dzieckich przytoczyliśmy, jeden z rąjeów kazał się Awedykowirzo> 
zastanowił' nad t^^n, co m<')wi i czy jest zaprzysięgłym mieszę: 
nJnein lwowskim, czy nie? 

— Jeślim ja przysięgły mieszczanin albo nie, nie powianie 
nem się z tego sprawiać — odparł Ormianin. 

— Panowie — zawołał groż^; (Joryczka — wiedzcie o lem, 
iż sługą rękfMJajnym jesieni Xiążccia .lego Mości Hana Koniusze 
Ktłronnego. To raczcie Waszmoście wiedzieć, iż .sługą jesieni Xią-« 
żęcia Jegomości, abyście Waszn»oście tego na p»>tem nie żał«>wal^ 
a już nie czas bętizie '). 

Było lo przecież jeHz<^ze w czasanh . kiedy samo odwołania 
się do protekcyi magnata nie paraliżowało władzy i odwagi i'ajc<'>\v 
jak to już później ist(>lnie bywało; na czele magistratu l>ył jeszci 
tuki Marcin Kamjtian. może już ostatni burmistrz >nie malowany< 
i obu panów regentów onniaiiskicji, Awedykowicza i (Jnryezk^ 
natychmia.st z miejsca w.sad/.ono do więzień miejskich. Wielki gwał 
i lament wszczął się między iiacyą omiiańsksi i legoż samego ji 
.szcze dnia Ormianie hmmą całą z wszystkimi seniorami .swymf 
na czele wsypali się d<ł sali radzicł-kiej. Ale energia Kampiana jk»- 
skutkowała; seniorowie imiym już przemawiah" tonem, a w id 
słowach więcej już było jiri*śby niż groźby. 

— Życzymy sobie spokoju mówili — klón*go kupujł 
i prosząc i żebrząc dostąpi*'- kilm za nic.szczęściem naszem lul 
z njcchę<-i i nieżyczliwości urzędu Waszmościów nie możemy. C^ 
zgrzeszyh ci dwaj Ormianie? 

Marcin Kampian wysłucbawszy żalów ikrmiańskicli, w taki< 
.słowa przemówił do .s<łnior«»w : 

— Rzecz podziwienia godna, iżeście Waszmoś<'ie itt UtttM 
numero nie będąc ani pioszuni ani wołani ani cytowani ilo waym 
dencyi weszli, expostuhj|ąc z nami , dlaczegoby ci dwaj Omiiani 
osądzeni byli. Nie jest to rze</z nowa. \k) cokolwiek czynimy," 
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lo czynimy gx re ei ttmi praw i obowiązku urzędu naszego, co Jego 
KKil. Mości Panu naszemu ml^^ściwemu powinni jesteśmy. Nie jest 
cście. niechęć i nieżyczliwość, kiedy urząd z wiełizy i po- 
-wojej, pamiętając na przysięgę, gani to, co się nad prawa, 
zwyczaje, wolności i przywileje dziąje. Często urząd miasta tego 
w«.ilnoŚ4;i. praw i przywilejów dla nacyi ormiańskiej cMlslępowa?. 
Azaż lo Ormian wina i miody szynkują, ile ich jest w dekrecie 
.Icj{o Król. Mości opisano? Azaż nacya ormiańska nad ołiejścia 
kupiwkie nie doznawa częstego praw katolikom naszym smużących 
Uf.ihyhinia ? Nie jest t<i nieszczęście, co nie nad rozumienie i mnie- 
manie ludzkie przypada. Co umyślnie kto robi, wola to jest a nie 
nieszczęście. Coście za pochóp wzięli w tej sprawie?.,. Zanieśliście 
"^ ' -ta<."yę; rozeprzeć się było z mia.stem przed sądem .lego Król. 
1 a privata et absoluta potestaic nie ko n fundować rze«'zy, 
n rzędów nowych, regentów viginia-viratus nie obierać, nie sta- 
i proł-esów nie tworzyć, jako niesłusznych, niezwykłych i nigdy 
.ydianych, sprawy cywilnej exkommunikacyą i interdyklem od 
knśi-iohi nie okrywać. Więc iż Harbarasz na prosekucyą swoje 
pozwy fio Króla JM. zaJożyl, że się pod obronę i protekryą Króla 
jako poddany uciekł, za to sądzony w kuczu, exki»mmuiiiko- 
inym i od kościoła intenlyklem nigdy przed tern niesłychanym 
•^Makijiym ł»yć ma? Dlaczego ci dwaj ormiaiiscy regentowie nowi, 
(trzeciwko dn.sfojeństwii .lego Król. Mości i prawom wszelakim od 
was uhrani . dani są do więzienia, nauczy proces tej sprawy na- 

1'rzytoczyll.śmy tak ob^izernie całą te .scenę z rozyilencyi ni- 
Jziwiktej, Ijo jest ona dośrr tharakterystyczną prół»ką podobnycli 
[Wjiriiw na talu.'?zu lwowskim z owego czasu — sam przebieg 
■•k-cj?!! pomijamy. Instygator nitej-^^ki domagał się na uwięzionych 
n kary śmierci od mieczu lub przyriajmniej urżnięcia języków, 
■te lak strasznie się nie skończyło: urząd radziecki skazał ich 
tylkd ria miesiąc wiezienia, trzyletnią bannieyę z miasta i dwie 
v'r<:y\vny czystego złota. I za lo wielki był huk i prze-strach w nacyi 
"nniauskiej i oczywiście [K)sy()ały s^ię protesty i apfM^lałye do sądów 
knit('\vskich. Król zniósł dekret radziecki, ale magistrat Ormian 
łwic/,ionył'h mimo to nic wypuścił, korzystając z jakiejś nicFormal- 
i dopiero za drugim surowym itakazem sf)ełnił dekret kró- 
?ski. 
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Porywczość i śmiałoś<'' była jedną z cech charakteru ormiań- 
|skiego: pon*'ać się do konia, porąhat^ się między sohą. z sluden- 
tami lab podoehoconą szlachtą, to była prawie rzecz powszednia. 
Bóstwo skarg o to przed urzędem radzieckim. Starają się o wielką 
didarnosć nietylko w rodzinach ale w caląj swojej gminie, czu- 
wają nad lem, aby licz ifiterwoncyi władz miejskich i knilcwskich 
zaiegnywały się spory i waśnie domowe, ale gdy przyjdzie do wy- 
buchu, to wybuch to namiętny i krwawy. Wtedy nienawiść bierze 
ffją nad wszeikiemi względami i)()hratym.sŁwa, a mściwość przy- 
biera cechy najdzikszej vcndetti/. Świadczy o lem tragiczny koniec 
sponi między dwoma rodzinami ormiaiiskiemi Uernatowiczami i Iwa- 
szkiewiczami w roku U>09. Hernalowicze mieli z braćmi Jurkiem 
i Zaeharyaszem Iwaszkiewiczami spółkę handlową, z której wy- 
wiązał się spcSr zażarty. Choflziłu o olbrzymie jak na owe czasy 
wmy, Iw o H.OOO dukatów w gotówce i o złotogłów wartości 
tllUKI talarów. Proces trwał lat hlizko dziesięć, zaczął się na ra- 
tiwni i opierał się kilka razy o sądy zadworne, a tak roznamiętnil 
uliie rodziny i koła ich przyjaci('>ł i powinowatych, że cała gmina 
ormiańska podzieliła się na dwa wrogie obozy. Skończyło się na 
lun, źe jetlcn z Iwaszkiewiczów, Zacliaryu.sz , został okrutnie zamor- 
fidftwany w zasadzce pod Wiiinikanii, drugi .lurko, otrzymał we Lwowie 
10 ran od szabli i dlatego tylko usz^nlł śmierci, że udał 
/x*msty tty krwawej dokonał jeden z stronników i zapewne 
kr<»wny IJernatowiczów, .lachno Owak aUns (Jwakowicz, 
noł>ilitowany prui nazwiskiem Wakowskiego, służący woj- 
po.stać awanturnicza, ».lego Mosei pana Hetmana kochanek* , 
o nim wyrażają Ormianie. Owak porąbawszy Jurka , za- 
(tl rtię z zwerbowaną na wyprawę moskiewską zgrają żołnierzy 
7 -/a; kupą n£iłą wypalono do nieszczęśliwego kilka salw 

njii-- A, a za każdą Laką satwą kiizał Owak -mat-ae duszy* 

moniowanym, obawiając się zapewne, aby tak jak Jurek nie 
Itaił w .s«.)bie resztek życia '). Kiedy i Jurek Iwaszkiewicz wskutek 
11 o<] niesionych umarł, kroi Zygmimt III nadał pot<unslwu obu 
ipszi-zęśliwycji braci protektcirów w osobarli Jerzego Mniszcha, 
<4iirosty lwowskiego, i Aleksandra Chodkiewicza, hrabiego na Szkło- 
ie, wojewrKly trockiego. 

Cała tii sprawa, w kUtrej chciwość i nienawiść, krew i złoto, 
ładają się na tragiczną inlrygę , oblituje w wysoce eliantklery- 
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slyczne postaci i epizody. Biorą w niej pośredni hih l>e;spośrediu^ 
udział najznakomitsi Ormianie lwowscy, fijjuriyą mai^naci jak n, p. 
Sobiescy, z którymi Iłernatowicze pozostają w stosunkach finanso- 
wych, a cały dramat rozgrywa się to na bruku lwowskim, to w Da- 
widowie, to w l*ieniakach, wśród okoliczności, które rzucają wiele 
światła na obyczaje spt)łczesne. Obok Owaka rysuje się poslat^ nąj- 
namiętniejszego wroga Iwaszkiewiczów. Torosa Torosowicza, 'CO 
po włosku chodzi «, jak go bliżej oki*eśłają świadkowie, który miaf^ 
mówić przed katastrofą: » Widzę, że na Iwaszkiewiczów Jurk&j 
i Zacbaryasza nie przyjdzie nagła śmierć, ale przyjdzie ich poza-l 
bijać albo powieszać i poćwieriować i jeszcze pod nimi napisać, 
że inakszej śmierci nie są gwlni.* Kiedy Owak dokonał już aktu 
zemsty, ten sam Toros przez trzecią osobę przestrzega go, »żeby 
się eie[>ło chował. < Do ciekawych postaci należy także woźny Adara 
Dmochowski, śmiały i przeliiegły. uważający sobie za najwyższy! 
jsel ambicyi i za koronę obowiązku doręczenie i>ozwu wśnu] naj-| 
riększych trudności i niebezpieczeństw, powiedzielibyśmy protolypi 
i godny kolega Protazego z Pana Tadeusza. FJernalowicze usxli| 
l)yli ze Lwowa i przebywali w Pieniakaclu włości wojewtMly luliel- 
skiego Sobieskiego: woźny lam ich odszukał i pozew chciał wrę«.-xyć.j 
•leden z Iłernatowiczów. a było ich czterech, przeczytawszy pozew,] 
odrzucił go woźnemu, mówiąc: »Zje<iz go! Nie powiadaj, żeby^i 
nas tu zastał, nać i>i>ł talara!* iJdy woźny nie chciał wziąć ani 
pozwu ani pieniędzy, grożono mu zamknięciem w loclm lara.sowefD,J 
zabiciem, utopieniem, ale Dmucliowski nie uląkł się niczego i akii 
doręczenia koniecznie chciał dokonać. tk>rnalowicze opadli go tedy' 
raz(>m, wcisnęli pozew za kołnierz, wywiedli go za wieś i tam l»ić 
poczęli, pewni, że po takiej walecie uciekać będ^e co tcłiu d< 
Lwowa. Ale woźny wydarł się, rzucił między nidi pozew i zniW 
w sąsie<lriich zaroślach '). 

Czuli baiflzo na honor osobisty i cześć swego wyznania,! 
Ormianie lwowscy nie przepuszfzali łatwo obrazy; kiedy ich w r.| 
ló.Hfł jeden z palestrantów, Zygmunt, nazwał na ruluszu »niewier- 
nymi i niegodnymi wiary* (infideles ei ila inditjni fidej, tak si^ 
żywo wzięli o tę obelgę, że nieostrożny kauzydyka musiał odw< 
ływać, co powiedział, a urząd radziecki zniewolony był skazać >?o' 
jeszcze na odsiedzenie karceru*). Niecierpieli llusinów a itusini i<-h 
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uawT^ąjem. cIhh'? właściwie zdawać by się mogło, że drugorzędne 

jDOwisko. jakie zajmowali w mieście jedni i drudzy, powinno by 

ń [))'h łączyć w sojuj^z przeciw lV>lakom i ich hei^enioriji. 'Fym- 

isem było wprost przeciwnie; jedni wyszydzali driił,'i<*b: osol>liwie 

deraali satyrą i dowcipami na swoje wyznania religijne. Rusini 

li dla nich nazwę pogardliwą >serkizów«. Tak częste bywały 

to skargi wziijeinne już w pierwszej połowie XVI wieku , że 

radziec;ki nałożył w roku 153H wadyum 50 grzywien na 

|)iewszego Ormianina lub Rusina, klóry da powód do skargi tego 

ju '). 

Z namięlnem. l>urzliwem usposobieniem szła jednak w parze 

[u Onnian także pewna poczciwa dobrodiLszność, a \m uniesieniach 

fittstcfMjwała szybko reflckaya jowialna niekiedy i jakby żartująca 

^x minionego wybnchu gniewu. Zabawtia rzecz, jak się niekiedy 

)paszają uroczyście na ratuszu, ho bez takiego cerenK miału 

iie |łrzebai'zano sobie urazy osobistej. Kiedy w roku lłi25 Turos 

[Tnmsowicż przed terminem sądowym znieważył czynnie ł.ukasza 

ryckowicza, Ormianina i wójta Kamienieckiego, sprawa kończy 

tóc w ten sposób, że Tłirnsnwicz według ściśle określonego i spi- 

nejto programu, który składa się z pięciu punktów, przeprasza 

łtraźonfigo na ratuszu wobec rajców i świadków naslępującemi 

^y: »Mój łaskawy panie Łukaszu! Jam zawżdy był Waszmości 

uwnyra i domowym iirzyjaeielem i teraz być chcę. A iż za pisa- 

Itieni obrażonym będąc i zagniewany, jam ostro odpisał, zkąd 

nami przyszło do pozwów, gdziem uniesiony gniewem in 

'tfmino judicii na ratuszu na ustępie uderzyłem nieostrożnie 

Waszmości, |iroszc, abyś mi to Waszmuść jako przyjaciel od- 

uśł-ił i darowjił, a ja WMości całym jako i pierwej przyjacielem 

staję i przyznawam Waszmości za człowieka dobnigo i cnolli- 

*\ 

Burze na ormiańskiej ulicy były hanlzo głośne, ule trwały 
najczęściej bywały to grzmoty bez piłjrutKJw. Tak też 
w pamiętnym dla Ormian \\S2\\ mku, kiedy art;ybiskup Mi- 
liHij Tortisowicz doląd jeszcze trzymający się tczmiadzyna, otwarcie 
tyjql unię z tUymem. Wówczas ulica ormiańska jak jeż ster- 
iłu gołemi szablami ; zdawałoby się l»yło, że wrogie stronnictwa 
>ia| się nawzajem co do nogi. Poplecznik arcybiskupa i krewny 
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jego zapewne Toros Torosowicz wpadł wtedy z gołym nw 
do chucu i rozpędził anti- unitów, ale nazajutrz wpadł lak samo" 
z szablą Bartosz Warterysowicz i chciał wysiekać wszystkich, co 
8ą za unią i biskupem. Nie zasiekł nikoffo a passya skończyła się 
na tern . że jak się skarży sam arcybiskup na ratuszu , on i ji 
towarzysze wywiesiwszy publicasnie portret jego, przebih ca 
gwoździem, Iwarz świecą zatarli, t. j. okopcili, i murzyna zrobij 
z niego. Więcej niż interwencya władz miejskich dopomógł wt€ 
arcyitiskujłowi spryt jego własny — a namiętności stosunko> 
dość szybko się uciszyły, jakkolwiek rozdwojenie religijne długo si 
utrzymywało, i jeszcJte w r. 1665 wspomniany ks. Galan wyrzu( 
seniorom nacyi: >Nie jesteście km wm cor!* Wypadki towarzysząc 
przyjęciu Linji znane są i dlatego ledwie ich dotykamy. W aklui 
ratizieckich zostawiły one po sobie bardzo liczne ślady: są tai 
manife.sta. protestacye, obszeiTie wywody i »naiTacye historycznej 
tak samego biskupa i jego stronnictwa, jak i przeciwników uryi 
które komuś, coby cliciał uzupełnić nowemi szczegółami historyk 
przyjęcia unjt przez Ormian, dostarczyć mogą znacznego materyału '). 
Dowiadujemy się ztąd także kilku szczegółów o aparatach kościel 
nych ormiańskich, które słynęły z bogactwa i staniżytności, a w< 
dług Alembeka miały być między niemi ornaty nie krajane k 
całe okrągłe, t. j. od razu w (Miti-zt-bria Fiirnię tkane (habcnf or- 
natus non scissos sed omniątutąuc rolirndos), księgi. kieli<Uj 
i inny świetny starych Chrześcian sprzęt lilurgijny (Okristianorui 
veternnornm- sj)lcndidHm suppdectilem *). Nie dowiadujemy 
o wszystkich, bo w aktach mowa tylko o tej ich cząstce, któi 
arcybiskup wypożyczył na pogrzeb Torosa Hernalowic^a i sełij 
zmalyckim prtvwizorom zwrckić nie chciał. Prowizorowie ci i 
niorowte ormiańscy Krzy.sztof Zacliaryaszowicz i KrzyszluF Tomi 
uuwicz pozywają arcybiskupa o następujące ornaty i sprzęty k( 
ścielne ; infuła biskupia, kamieniami drogiemi i [lerłami sadzonu] 
ornat zł^toi^cłowowy z humerałem drogiemi kamieniami , dyann' 
tanii, rubiiiaini i perłami sadzony ; ornat altcmbasowy z humerałei 
aksamitnym perłami i ponlałami złotemi natykany, pailiusz biaki 
altcmbasowy, perłami .Gładzony; dalmalyka dyakońska j^KTłami iil»- 
sypuna, krzyż wielki srebrny złocisty, nalewka z miednica złoci.sljj 
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ielich złocisty z velum perłami sadzonem i ewangelia na perga- 
lirae pisana, srebrem oprawna '). 

Zachowana dotąd księga zapisków seniorów ()iiiiiaiiski<'l» ud 

IBłJł do r, 1713 podaje nam także inwentarz sprzętów i aparatów 

atedry ormiaiiskiej, ale już w bardzo uszczuplonym sianie z roku 

l1fiR7. a wicr. po kontrybucyacli trzykrotnego oblężenia. Srebra już 

\m lak bogate, jakby przypuszczać należało, złota wcale nic, a owych 

iir(H.'lirzesoiar'iskich szat liturgijnych, o których pisze AIcmbek, 

IdomystaO się chyba trzeba w zajn)tlj^[eych osolinii rubrykę ornatach 

•krojem slaroświeckini* , lak inwentuwattych w przeriwstawieniu 

do iirnatuw »krojcm polskim*. Między ornatami znajdujemy lilur- 

gijne szaty z złotogłowia, altembasu, teletu, tahinu, atłasu i dwóch 

maieryj o nazwach niespotykanych zresztą indziej we I.wowie, 

xrbabu i aladzy. »Staroświeckie« odznaczają się, o ile można 

wnosić z skąpych dal inwentarza, nietytko krojem ale i dekoracyą ; 

mąjjj otje krzyże z tabliczek złocistych a niekiedy ligiirahie wypukłe 

bfly, jak n. p. jeden czterech ewaiigelislów, drugi Zbawiciela na 

[biyża — o dwóch allembasowych zapisiye wyraźnie inwentarz, 

ie są *7. literami arabskiemi*. Między infułami najslai-szą byC mu- 

I siała ta, kióra nazwana jo.sl także wyra;tn«e »slaroświecką'. a była 

iMfa z ciągnionego złota i miała » hartowane {Karłowe kutasy, naj- 

tMXGEiUzą zii.ś i nĄJkosztowniejszą dekoracyę miały t, z. warsza- 

fUMki*). których inwentarz wylicza dziewięć, w.szystkie piiiwie na 

aksamicie, wszystkie ozdobione sztukami i krzyżami złocislemi lub 

lamelwwunemi, ponlałami i perłami, wszystkie uderzające bogatą 

IkontHimtią, jak n. p. dwMna.'<tu Apostołami, św. Heleną, Salwatorem, 

Naft'tHlz*'r>icm Najsw. l'anny. Ałiiołanii '). 

Wyłącznie w ręku Ormian było od XVII wieku Iłumadwo. 
W tnjjfrtoie lakiem jak Lwów, w którego murach albo się stale 
'^iHlIaJi albo dla interesów harnilowych czasowo tylko gościli liczni 
cmiztjzienicy rozmaitej narodowości, o którego ratuszu można było 
powifdzieii za Klonowiczem, że stawają tam na sądy »liUbeczanie, 
Wdhai, Prusowie, Niemcy i Norembci-czanie* , znajomości języków 
♦łunnifijskich była stosunkowo burdzłj rozpowszecliniona, i mamy 
tó liczne wskazówki w aktach, że ziiakomilsi micszcziuiie a zwła- 
''t^a kupcy lwowscy utnieli po włosku, po Francuzka i po nie- 
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wii>\u — ale wsclioilnie języki pł.isladali tylko Ormianie, a władnie 
»i<«m«M? wsł?h(>«lni«.'h językfSw njezlic<liią lly^d w Imiidlowyeh Irans- 
kcyiicłi I.Witwa. kl«»ry hyi ^/<)\vną slacyą łMri^njwij między znaczną 
ic.śi*i!| Kurupy a najdalszcmi 8lri)njiriii OryiMitu. fnstylueya t/u- 
iclwa mi<»jskiegn była tedy bairlzo ważną a juko laka była urzę- 
1owni«» znrt^anizowaną. Na j<*j ('ii^le stał pit^rwszy tłumacz miejski, 
»iprzy.Hicź(tny, kt<iry był iirzędtiikicnj jjiiljli(*znyni i młał ważne 
endy, bo w zakres jofjo nrzęcbi wchodziła nietylko polieya han- 
Jlowii ale i polityczna. Czuwać^ oii miał nietylko nad tein, aby 
7.ywik^ składowy miasta był szanowany, pod którym to względem 
byl orj»ariem osobnej komissyi urzłulowrj, złożonej z t. zw. ctistodes 
ifimitorii, kontrolował on nietylko przepisy jannarkowe, ale wy- 
umywał także polieyę |i(>lily«znii , miał aoliiei wynuiritH poleeoną 
}\H7e o U), aby \io(\ masksi knpeów nie ro?:;iląflały się [>o kraju 
szpii-gi, W kontrakcie zawartym H>t'>7 roku między lonheryą ezyli 
'linią miasta a Ormianinem Mikołajem F^ajdułowiczem , obo- 

. k takirj policyi politycznej wyrażriit' jcsl /astrzrźmiy. 
Wsporoniony kontrakt daje nam dokładne określenie inslytueyr 
Hiiiiiitiza miejskiej,'o. Ticrwszy pnnkt koiłtraklii wkłada na ihi- 
inacza }toii przysięgą obowiązek: »o wszelkirli knpeaeh obeycb zkąd- 
^Iwirk do miasta lawowa jako do depomtorium ujirzywilejowa- 
nwi ?, towarami i z kopiami swojemi przyjeżdża Jąeyeh, aby 
Widział i onyeli pt» nad paiiwn i zwyczaj nie depaktnwał, szpie- 
i(iw 7, cudzyeh krajów pori iytnłem kupieckim do Komuy dla 
pr7.y|)atrowania albo jakirb inszyeli rzeejsy, sejmów koronnycli kon- 
''vlu« ynmi zakazanytb, z rt>lski wywożenia pilnie upatrował i prze- 
•'[''.i-UJjł. o takuwyel) (szpie^aeli) jeśliby się kiedy znajdi^wali. urzę- 
^łwi inia.Hta lego tak (i?rr)dzkieriui jako i miejskiemu wiadomości 
''f>rz»>.s|r(ij{ę dawał. tijdzi<'ż aby (trowentti tłni(iac-tvva i barys/nietwa. 
tak pł>.|ty,ris jarmarków lwowskie*/!!^ i jarosławsktc^^^o )ako i każdej^o 
<2asu ł)d kupców cudznziemskieJi , ceł Króla Jego Mości, Rzptej, 
•iikżc proweidów nprzywiiejowiuiyeb zamkowi i miastu należących 
|*™'.'<lr/eL'ał. Więc aby kn[M-y tuk obcy juk z insxydi miast tlepo- 
^iif>rium uprzywilej<nvaneKo miasta Lwowa nie przejeżdżali i nie 
I pilnie doziei-ał, i o nich się dowiadywał i wcześnie p. Inirmi- 

'•wi i pp. ciishHłifms iłcposiforii opowiadał i pilnośt- swcjją 

Mta w (em o.świadcz:ał. Na<llił kłipcijw wszelakieli cadzoziemskich 
sryent^ijnyełi do miasta Lwowa z towarami i sumami przyjeżdża- 
łcyr-h przeslrze^rał i każdego lak przyjeżdżiijącego do miasta jako 

2 miasta wyjeżdżającego panu burmistrzowi prezentował, ani 



żałlnegd do miasta jak i z miasta ł)oz kwitów burmistrzowskie 
i thimackic^o wypiowadzał* i wypuszczam nie waźyl sic.< 

Tlutnacz miejski nic l)yi płatny przez miasto; przociwnie 
opłacał się miastu , Iiędąc do pewnego stopnia dzierżawną j< 
prowentu. Miał on prawo poliierania oj)lat , któri' pod/ng |)ewn 
taksy ustalonej należały si« iniaslu od każdego endzozieni.ski< 
kupca stosownie do wysokości kapitału, z jakim przyjeżdżał, li 
rlo wartości towarów, które przywoził: a nadto pobierał dla fsiebjj 
mały proceuit t. zw. barysz od Iransakeyi każdej, w której jal 
pośrednik i tłumacz brał udział. Opłaty były l)ardzo niakie — w kol 
trakcie miasta z Hajilułowlczem czytamy, że od każdego sta złotyj 
pobierało miał lłuma«*z jako własny liarysz 15 groszy, tytułem 
prowentu należącego się miastu »od sum pieniężnych i towaról 
wszelakicli* od 100 złotych po groszy 7 i pół. Za lo wszj 
płacił miastu » arendy rocznej < 1200 zł. '). Cyfra ta daje nam 
stawę do przypuszczalnego uttliczenia, ile około r. 1667, a wi( 
w czasie upadku Lwowa, wynosić mónł obrót handlowy, oczywiji 
w tych tylko granicach, w jakich podlegał interwencyi i koiiłi 
tłumacza miejskiego, iiajdułowicz płacił miastu 1200 zł. roczni- 
a sumę tę uważać należy jako czynsz dzierżawny od opłal, klól 
naleiały się nie jemu ale miastu, a które jak widzieliśmy, wynosiły 
półosma groszy od każdych 100 złotych gotówki lub warb>ści 
towar<>w, czyli '/, procent. Przypu.ściw.szy tedy, że (iajdułowiat^ 
pła(.'ił tylko mniejszą połowę tego miastu, co jemu samemu czyni 
opłaty imieniem miejskiego prowentu pobierane, przyjmujemy sur 
2.5(KJ zł. jako '/^ "/, od całego ohrołu w golówce i towarze, a 
sposolteni obrót ten wynosiłby razem zaledwie jeden milion złotyc 
Jeśli to oliliczenie jest słuszne, lo daje nam ono .smutne bartlzoświ 
dectwo upa<Iku J^wowa jako stacyi handlowej na schyłku X^ 
wieku. Skoro zważymy niską warłaść ówczesnego złotego, klrti 
dewaloryzacya postępowała nadzwyczaj szybko w drugiej |v>łi»wie~ 
XVII wieku - w r. KIAJ idzie na dukat we Lwowie 7 złotyc 
w r. Iti83 już \H złotych - lu nic będzie w lem przesady, ji 
powiemy, że prze<l sześ<';dziesicf:iu jeszł^Zł- laly obnH ro<'.zny kill 
tylko znaczniejszych kupców lwowski<'b wynosił tyleż. j«^li 
więcej. Wszakże wdzieliśmy wyżąj, jak w roku IłiOO karawai 
stambulska jednemu tylko kupcowi /jłcbaryasz^^wi lwaszkiewio7x»l 
wiozła towaru za przeszło 12.IKX) dukatów, a suma la w roi 
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\i%l, do kl6rpjco się (Klnosi nasze oblirznnie, r«'iwnalaby się preesarfo 
l2f).(HM) /Jotych. A ileż takirłi hurtowników w lops/ycji czasach 
lipvało wft Lwowie, i iloż (akiitli Ir-ansporlów lowsirowych prey- 
i'>u^lw7o tu nietylko ze wscliodii ate I z zachwiu! 

TłunuiL-2 główny miejski miał pod sołłą kilku tłumaczy niż- 

<7vi h, caiylj 1. z. I>an'jiznikóvv. którzy także skła<lali przysięgę miastu. 

W układzie z HajilułowicztMTi ustanowiono czteroch takich l»ary- 

szników »jurysdykcyi miejskiej a nie inszej, języków cudzoziemskich 

i kiipieclwa świadomych', dawniej jednak, kiedy handel lwowski 

liał wielkie rozmiary, bywało ich daleko więcej. W r, 1625 zaprzy- 

miaslo sześciu takich tłumaczy, i)odle^łycli tłumaczowi miej- 

skicnm; 'w r. IftSt) reguluje haryszniclwo osohnemi przepisami •), 

odowane do le^o sposti-zeżenicm, iż »l)arysznictwo lak się już 

■iło, że bez braku co żywo, kup<-otn cudzoziemskim baryszyc^ 

zwykło « i że > należy ten urząd w porządek dobry i przystojny, 

jako kupieckiego stanu ludziom wielce jH>trzebny, wprowadzić 

i pncy wieść. « łłarysznicy byli to coś w rodzaju agentów, faktorów 

lub sensalów; mieli oni 'tylko od ku|x'ów cudzoziemskich barysz 

•jilprawowaf" a wszyscy całą i uprzejrnji wiarą .lego Kr. Mości 

i miastu, także każdego stanu kupieckim ludziom służyć.* Kupcom 

* polskim zamiejscowym mógł liaryszyć;, kto chciał i umiał, Rary- 

swiictwo taić samo jak główne tłumaclwo miejskie było monopolem 

ormiańskim. 

Upadek Ormian lwowskich szedł równym ki<ikieiii z upadkiem 
całfigo miasta. Dopóki w ręku ich .spoczywał handel wschotlni, ł>yli 
niię<lzy nimi ludzie olbrzymich fortun, a wtedy słynęła świetność 
Ormian lwowskich, zamiłowanych w zbytku i wspaniałej go.ścin- 
neści, której jeden z najdawniejszy cli śladów znajdujemy w opisie 
jMKlróży (iilberla dc I>aimoy z r. 11-21, kiedy lo r)niiianic obdaro- 
wali lego błcdiiogo rycerza sztuką drogiej maleryi jedwabnej i wy- 
prawili mu bal z damami (fircui tłaujier et faire homw chiere 
łtoec les dames)*}. Alcmbek nie darmo ich nazwał viri ftuuiptuosi; 
było w nich wiele wscliudniej |)r(*żności, która bogactwem strojów, 
wjrsliiwą brylantów, pereł i złota, przepychem broni, blaskiem 
i buczucścią godów weselny<'li lubiła olśniewać i imponować. Jeszcze 
z samego schyłku WII stulecia , a więc z czasów powszechnej 

•i Arta Co lis ul. z r. lG:-«) pag. 630. 
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ruiny we Lwowie, dochował nam się przykład zamiłowania Ormtj 
lwowski<'li w zbytku, liył to już tylko odl)łysk dawnoj ś\v'ietnaś( 
a jak odliijat- musiał od ubogich stosunków mieJ3<towyeli, tiajlep 
tego dowód w lem właśnie, źe przetrwał w akiach d«) |Kłłi>ninołi 
Tak już Włiwczas — a l»yło lo w r. 1681 — rwJwykU liyh Lwo^ 
wianie od dawnej świetności pati-ycyatu, że każdy przykład zbytku 
i przepychu nabierał wielkiej jaskrawości i wywoływał zgoi'szeni| 
hi.sty<„'ator miejski Stanisław Karwowski pozywa w r. I6H2 prz< 
urzędem radzieckim seniora ormiajiskiej nacyi , Jana .laśkiewics 
że wyprawił wspaniałe gody weselne córce swojej , klórą poóluk 
Ormianin z Kamieńca podolskiej^^o. 15«)brykowi(^, a pana mł4-Kl< 
za to, że wystąpił do ślubu w swiclnyni bardzo i kosztownj 
stroju ^). 

»l*an Jaśkiewicz wie dobrze o tern — mówi w pozwie swyi 
insłygator — że w każdej dobrze urzi^izonej Rzplcj allwł mieście d) 
odróżnienia stanów większych od iniiiejszych należy używać właś< 
wego ubioru i stroju, w którym to celu łeyps Hiimptuarku* pri" 
dawniejszych osobliwie r. Ułofł folio 37 a w nujnows/.ytn cza-s 
podczas si^jmu przeszłego w r. 1(»83 postanowione sa, iilbowiei 
zbytnie stroje po nad rodzaj kondycyi nielylko slaium coufumlunt 
ale też domy i forlufiy a cmuseąuenier kr<destua i kraje wyr-/.*; 
pują i do biedy przywodzą. Wie o lem jjardzo iiol>rze pozwan] 
że mało które miasto, jako miasto Lwów aa każtlym zjeździe s< 
mików i na sc^jmach koronnych, tudzież na komissyach i aklat 
publicznych mało spmper (tufitt i rożne inwckly^vy i ej^zagemcy^ 
tak pnblirziie jak prywaliie, od wichj hbmości dyjznitarzów i 
posłów ziemskich ponosić musi dla zbytnich strojów i swojej koi 
dycyi nienależących szat i ornammlów. k(óro lylko irritanl nite 
rum wahuolos animos osobliwie osób szlacheckiego stami . a 
wszystko tak Nobilis Mngislratus, jaknteż panowie ablegaci 
mówi wyłiiczme dla mieszczan nacyi ormiańskiej cierpif}. gd] 
w l(^ nacyi ormiańskiej mcż<^>wie, kobiely, dziewice i młodzieuoi 
nielylko in forma, która samym tyiktt panom wielkim scnalork 
diijntUitis przystoi, ad emid^Uimwtn pntwie szjity szyć sobie kai 
osobliwie białogłowy i panny, ale leż w najdri«bzych malcryat 
onyrn sie równają; nielylko szustohory, płaszczyki, czapki, ręki 
wiczki, allKi też nawet suknie nlinfi spodnie*, ankry, jupy, od złoł 
głowów, sermy, lamy^ aksamitów i innych drogich materyj spi 
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wiyą, fuler zaś co nąjdmższyfli, soboli, rysiów, piipków, jako inof;ą 
być njy<lroższc i najlepsze, zażywają, tak dalcoi?. że uulla diffe- 
renlia el dispariłas je<liiei Oi-mianki panny liił» mężalej od pań 

i matron zaonyełi w ubiorze i stroju nio zacbodzi « 

Po tym wstępie przechodzi pan insty{,'at«)r do samego wesela, 
klóre nazywa scandahini, tern bai-dziej karygodnem, że się odby- 
wało podczas zjazdu koinissyi bibcrnowej. a więc w obecności 
ttielu dostojników i szlachty. -Tan .laśkiewi(rz - mówi instygałor — 
nad stan i kondycye miejską tak żonę swoją, jakoteż i (^órkę pannę 
f młodą, tak wymyślnie i z wielkim nazbyt kosztem slroi('; się do- 
puścił, że wszystko tak na pannic młfidej jako i żonie jego, prócz 
drr>gich i kosztownycłi klejnotów, złocisto i exc4*ssivo prawie sumptu 
było. (Idy szła <lo ślubu panna młoda, większa połowa ludności 
lwowskiej na dziwowisko w ulicę ormiańską zszedłszy się, widziała, 
że taż panna młoda strój, który niedawno małżonki magnatów et 
proccnnn Refjni dla siebie wynalazły, jako to strusie pióra na 
głowic przy koronie dyam(!nlowej, też strusie pióra sobie ad instar 
pani jakiej możnej przyszpiliła, szata zaś ślubna wszystka była 
zł<x;isla. która jakiej była ceny. możci urząd proporcyę brać z tego, 
że spodnia suknia aliofi inderak ') na niej był dwanaścieset 
• złotych kosztujący, i nawel. czego wstyd wspominać, salua au- 
thoriffitc Stadu tiitecznego, same pończochy i trzewiki haftowane 
tak drogie były, że blisko dwóchset złotych kosztowały, a cóż. 
gdyłjy ad suppułałłoupm przyszło inszych rzeczy i strojów, które 
na pannie młodej i pani .laśkiewiczowej były. i gdyby od stóp do 
głowy a maximifi ad witnnia wszystko widzieć i szacować się 
mogło! Sam zaś pan młody. Hobrykicwiijz, krom inszych szal miał 
konlusz wszystek sobolami podszyty z guzami złotcmi i kamie- 
niami drogiemi, w którym ślub brał. gdy zaś przyszło do tańca, 
nic tak dla lekkości jako dla pompy konlusz itniy sukna holen- 
derskiego, wszystek lamą podszyty, wziął na sii'i»ie. l»uty nawel, 
8alva uenia, złotem haftowane ad sfuporciu s-prcfatonim. A gdy 
przyjdzie do podatków miejskich, lo pan .laśkiewiez parł mcthodo 
dać chce, .jako inny ubogi mieszczanin....- 

•lak pf)wiedzieliśmy. odhłysk lo jiiź tylko dawnej świelno.ści. 
zorza wieczorna, dogasajtica na linnatnem-ie lwowskiej Armenji. 



*) Z niemiecku'^'! lnh-nok- Wi' J.wuwic iinh-i- oznacza iiioniiockie: 
hinier. uttier i nie<h'r: i nilfr madi (i.licvria) zi>aiv.y lylo en 11inh'rffpwarh, 
inderak tyle co Utiturmk. i ml o r land/ki tvle (■.(• n itMl o rland/.ki i t. p. 
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l*«iźiii«?j może niż inno »nacy€', ule niemniej <l«ilkliwic jak i ant*, 
zitezynają czuć Onuiauie caią oiężkośi- czasów. Kcirluny kh znir 
Ywzlm ich maleje we Lwowie. Na okup mifLsta w czasie (>ble;c4 it... 
przez Chnuelnifkiego w r. H>48 skradało się jeszojte 147 konlry- 
huentów urmiai^skieii , a więc tyleż bylu ro<lzin luh sainnislnych 
gospodarzy, a sunia przez nich dana wynosiła 9l.i2M zl. , łz%'li 
oko/o ;ł(Jji<X) talarów l>ilyt.h, w mało ci» więcej nad pięł-ijziestąt lal 
[K^źniej hyło już kontrylmenlów tylko 73, a więc zaledwie polowa, 
a ^romatlka ta złożyła na okup szwe<lzki 22.382 talan'»w hiiycli. 
-I w niwec się obnkiła nacya — powiada zapisek z tegt) czas 
w cytowanej księdze senioratu — że teraz in amto 1713, kicilyh] 
na to przyszło, czego uchowaj łiożc, Iwlwohy na tysi;^c lxilanj> 
kontrybucyi wystiirczyło. Ikj i |)ersłin mniej i ulnistwa wcide pcłnu i 





Fig. 92. 
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z Tryzu cerkwi wołoskiej. 
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Itrś Lwowska. Jrj stanowisko w mib.^cib. Korniakt. Rodziny aRKCKO- 
liBKiR: Lanuihzowik. Mkzapktowie. Ai.wizowie, Krasowscy. Rok 16^8 

rUmiKNI INTKH ttK, STAlJR01M(łIA. Po ITNJI. 



j<^«lon 7. niai,'(ial(')W polskicli .siedninaslP^o wieku, nie pamię- 
tamy jwltink klóry, wyraził się, że 'iia Kusi siła Ku.si.. 
riiwietlzónitr to hardzłł I rafriie określało zfłoliycze i>i>lskiąj 
kiilliiry w ziemiach niskicłi. Jeżeli ziujomniemy o ma.sie 
ciciiinej, biernej i pozlławioiiej w.s^elkiej świadoniośei narwlowej, 
B za LTkq tiwaźai': liyło tnożna tud w owyeh ezasacli , Ruś była 
^Iko iuiz\v-q <reojn"ine7.nfi rzy adnjini.^^lnieyjnłi; było w łych zieiniaeh 
lilio j(*szcze Uusinów, ale nie było jnź lUisi. O I.wowie dałoby 
się powiedziei- całkiem przeciwnie: było w mm mało Rusinów ale 
diłio Rusi, Hyła ona la zawsze w jakimś skurczonym bardzo ale 
lem mocniej skomenlrowanym zawii^zku: w ziarnie iliude-m ale 
iw.szo zdolnem do kit^łkowania, pudt)bnł'iii do ziarn pszenicy. 
[łjdowanfy w odwiecznych sarkofagach egipskich, o której {wwia- 
»ją, że i-zucona w ziemie, przyjmuje .się i rośnie. Pod «ruzami 
iwuc^o samoistnego bytu , lak [tri^^dko zaponmianego przez Huś 
że się w je] pamici-i osłaniał prawie m;^łą Iłistorycznej le- 
Bndy, jakby pod chłodnym iwpiołem W7palonego ogniska, pozo- 
zawsze żywa iskra, kl«Vr4 lada .silniejszy pow^iew mógł zgasić 
tuk samo mógł i rozniecić w płomienie. Mało było we Lwowie 
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Kusinów ale tluio Rtisi jako ideji i jako projiagainly — łio lu łiyl 
wfedyka, tu l»yla Staur«>pif4ia. lii l»y/a tlnikiinua i szkł^a. 

W spł)^ecznyfli stosunkach stanłżyliipgo Lwowa Ruś bardzo 
ma/u zajmowana miejsca, w bamllowycli mniej jeszcze może, w po- 
litycznych nic miała hidne^o. Liczyli się wprawdzie do •luicyj^ 
ale jako taka szła dopieni po ormiańskiej. Ich Stauropij^iu nic 
mogła mie<'' tef?o samego znaczenia w mieście^ jakie miał M*tuurat 
ormiariski. Slaiiropij^ia, jakkolwiek członkowie jej zwali się <^ctnie 
♦ starszymi uanMlii iiiskictro', nie była prawowitą reprezontacyn ; 
nie mo^ła nawet rciin^zt^ilowae mieszcy^iistwa ruskieKo« lxJ miuli 
za szerokie i za ciasne granice : za szerokie , ho naleieli do ntąj 
nie sami tylko mieszcJŁanie, ale także prze<lmieszc7.anie, cudziłzienicy 
i szlachta; za ciaane, ho była tylko instytncyą kościelną, tylko 
bractwem pohożnem. .lak Ormian lak i Husinów wykluey^i^> wy- 
znanie (mI udziału w hicran-liji i w rządach miastJi , ale Ormianie 
na mocy swych przywilejów zjtchowali długo cechy odrębnej spo- 
łeczności z cywilną autonomią; Kusini tych praw nie mieli, sta- 
nowili jedynie gminę wyznaniową, tylko że po za ormiańską ulicą 
nie było jui nikogo i niczego a po za ruską leżał duży świa^ 
spiajcy i bezwiedny, ahł zasilający ją ciągle lem wszyslkiem, co się 
w nim ze snu budziło. 

0> najlłardziej uderza w Rusinach lwowskich XVI i XVII w., to 
brak pniwie zupełny cech ridrębnej nanHkiwośei przy silnej wyda- 
Ino^i cech «Mlrchnego spf>łeezeństwa. Nie wyglądają nigdy na narodo- 
wość a są zawsze osobną kastą. Zewnętrzne kryleryutn ich (Mh-ębności 
stanowi nie tyle język co wyznanie, wewnęli-znein jesi jakaś głucha, 
n)e|)rzejednana zawiść- s<x;yalna. Ten drugi czynnik luiłże był nawet 
silniejszą gwarancyą ostania się Rusi lwowskiej wobec l*(daków, 
niż sama odrchnośt' religijna. Ta sama odrębnoś('r religijna była 
także u sjMiłczesnej szlachty ruskiej, i w XVII wieku doś<' jeszeaw 
licznej, a nie uchroniła jej od spolszczenia, podczas gdy Rusini 
lwowscy mimo zewnętrznej polonizacyi pozostali zawsze jakoby 
olx7m miastu żywiołem. Ubierają się |)0 jH>lsku, mówią po jM)lsku 
i piszą po polsku, nawet w głównej twierdzy swojej oiirębności, 
w Stauropigji, radzą i spisują protokoły w języku polskim; na ich 
portretach, na wotach, na Irunmach i groltowcach w wołoskity 
cerkwi czytamy napisy polskie lułi łacińskie — zaciera się prawie 
wszystko na nich, co stanowić zwykło najistotniejsze cechy naro- 
dowości, a przec-ież roz<lział zostaje, i to rozdział tern zdradliwszy, 
ie maskowany, ukryty, a bardzo ujemnem uczuciem utrzymywany 



l»o«l^)biany : uczuciem społecznej zawiści warstwy, która czuje się 
(wii^ną i upośledzona. Ruskie mieszczanatwo lwowskie jakby nie 
liah) osi moralnej, takie jest chwiejne, niezdecydowane i nierównii- 
lażne w sohie. Mieszczanie ci majs^ wszystkie pozory fłotskości 
nie są Polakami, pozłiywają się dobrowolnie swoich cech naro- 
lowycli ruskich a nic. pi-zesląją nważar sic za Rusinów, inajji się 
|*a Rusinów, a Lofają się zawsze przed (jlMJwii^kiem i konsfkwencyłi 
(wyznawstwa — zgoła jak ich nie można wziąć za Polaków, tak 
irze tera mniej za sprawiediivvy(*h Rusinów, i jest coś prawdy 
słuwach owego kozaka z Ruskich Sielanek Ziniorowicza: 

Rzekł na li>, żeś ly Rusin, kotłuho, niedoszfy, 
Bo mięs^^m lackiein ruskie kości twe obrosły. 

Takie spoleczetistwo nie mogło hyć szczere, a ten brak szcze- 
'i, ciężka kląlwa spójnego pożycia, odbijał się ciągle w stosun- 
'Vi Rusi lwowskiej z miastem. Mieszczanie ruscy stali po za 
rowem, po za jego mieszczaństwem, a raożnaby powiedzieć, że 
za sobą nawet, bo nie u siebie i nie z siebie ale prawie z ze- 
lĄlrz i to z zewnątrz Rusi czerpać się przyzwyczaili materyalną 
[moralną siłę bytu. Hyli oni bardziej kolonią obcą w ruskim gro- 
bie ni^ Niemcy, niż pierwsi Polacy, niż Ormianie nawet. Wysoce 
ilentowani . pełni zalet umysłu i imaginacyi , które tylko sym- 
łlyę budzić liyły powiruiy, Rusini lwowscy właśnie dla tej nie- 
mej, pf)łowicznej, zawsze niepewnej i zawodnej swej strony, dla 
iiiesz(2erości swego .stanowiska , oie byli lubiani w mieście ani 
[ przez Niemców, ani przez l*oIaków, ant przez tłnnian. Alembek 
^w swojej charakterystyce ludności lwowskiej , pełen pocliwał dla 
Niemców i dla Ormian', z wyra>tną niechęcią wyraża się o Rusi- 
,iiacli i |^>osuwa się nawet du krzywdzącej niesprawiedliwości, kiedy 
ń, >że młodzieńcy ruscy niezdarni i niestali , mężowie pyszni, 
Kilfadzieccy i innym narodom nienawistni, starcy uparci, dziewice 
Itludłłlice gadatliwe, kobiety zuchwałe a na starość pijaczki* '). 
Wsjtystko w tej charakterystyce przesadne lidj fałszywe, bo ruska 
[Illdno^ mieszczań.«ka ani talentem ani urodą niewieścią , która 
[Mwet sfynie w lokalnej poezyi, ani cnotami domowemi, ani trady- 



') Rck»>pis Arrii. rn. lit nr. 2JJ4 pag. 17: Russi iuveues inexperti, 
BttUhiles: '.Mfi superbi, fallaces el aliis naUonitms ofTensi; senes pervicaces; 
'<ifpn<H facic pallitla garruluc. matrouae audacca; velulac polalrices. 
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cyjną we Lwowie zacnością rodzinną nie ustępowała zajjewne 
żadnej innej narodowos^ci , ale było niestety wiele prawdy w teni 
co Alembek mówi o nieszczerości i nienawistnej strome jej stanc 
wiska wobec reszty ludności miasta. 

Ormianie kłócili się ustawicznie z l^olakami i podnosili nieraj 
bunt pi*zeciw powadze zwierzcłiności i instytucyj municypalnych 
ale była lo walka otwarta i nic bez lojalności, nie było w niej 
oWudy ani skrytości ostatecznego zamiaru — to też po sloczonea 
walce przycbodzi/o do zj^ody, która nie miała na dnie żadnej ja- 
dowitej osady. Z Knsią lwowską miała się rzecz przeciwnie — ni« 
było takich otwartych wybuchów^ nie było mężnej delerminacj 
umiejącej walczyć i upaś<? na niewąlpliwem i zdecydowanem stano-' 
wiskii^ nie było szczerości w walce i w zgodzie — brakło wiccj 
właśnie te^o, co daje szacunek i sympatyę. Dlatego tei, jeżeli ni< 
jest anachronizmem mówić o stanowisku politycznem i narodoweml 
w oN\7ch czasach, stanowisko to Rusinów lwowskich nie uderzało] 
godnością, nie miało siły etycznej, która jest tak skuteczną bronią] 
dla najsłabszego nawet stronnictwa. Słabi zaś byli Rusini we LwowU 
nie tyle może liczbą, nie tyle brakiem środków, co brakiem wyż.szeg( 
ducłia spójności i zmysłu publicznego , a co zatem isć zwykło,1 
brakiem samoistnej zasługi na jiolu wła-snego życia czy to narodo- 
wego czy religijnego. Małej bardzo oliarności, nawet w stosunku 
do swojej liczby i swoich zasobłiw maleryalnych , nau<-zyli się odj 
najdawniejszych czasów oglądać na pomcK" obcą — jedyny wspa* 
niały monument ich życia i ich odrębności w murach miast 
cerkiew .stauropigialna, nie darmo nazywa się wołoską, a najzna-^ 
komitsi reprezentanci »nac>i ruskiej*, ci właśnie, co najwięcej 
wlewali krwi i duszy w ścierpnięty jej organizm, najwięcej mu dawali 
światła i energji, to nie synowie ani lej ziemi ani tego grodu, te 
nie Rusini i nie Lwowianie, ale (Irecy, Hołgarzy. Wttłosi. .lak wieża^ 
przy cerkwi stauropigialnej wzniosła się dumme hojnoścńą Greczyna 
Kandynly, tak najprzeważniejsza część tych osobistości, co się wy- 
(.hylają majątkiem, intelligcucyą lub ofiarnością po nad nizki poziom ^ 
społeczeństwa ruskiego we Lwowie, ci wszyscy Korniaklowie, Lun- 
giszowie, Mezapetowie, Alwizowie, Paparowie, Mazarakowie itp. nu 
są Rusinami, nie umieją niekiedy ani słówka po rusku. 

.lak katolicyzm Pniakom ułatwiał absorbowanie Niemcł'M 
i Włochów, tak znowu Rusini, dzięki swemu wschodniemu wyzna- 
niu , przyciągali do siel)ie wszystkicJi (ireków i Słowian z bałkań- 
skiego {łółwyspu, osiedlających się we Lwowie w celach handlowy<rliJ 
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\Vszyscy ci przybysze grupowali się około Rusi lwowskiej, wsie- 
wali do bractwa Stauropigialnego, przyczyniali się do powodzenia 

f drukarni i szkoły ruskiej. Czynni, obrotni i najczęściej bogaci, 
Milewali oni życie i siłę w organizm Rusi miejskiej, zasilali go nie- 
lylko intelligencyą ale i obfilemi środkami raateryalnemi. Kio wie, 
nie dałoby się twierdzi- z (?ałą słusznorfcią, że gdyby nie h<>- 
irowie wołoscy, tak hojni zawsze dla Rusi sąsiedniej, i gdyby 
nie len napływ cudzoziemców greckiego wyznania, to Rusini lwowscy 
nie zdołaliby się byli ułrzymar- jaku odr-ębne społeczeństwo, a cóż 
dopiero jako jedno z najgłówniejszych na obszarze Polski ognisk 
ruskiego życia i religijnej kultury. Prxy dziwnej jałowości tej właśnie 
kuJlury i przy zupełnej bezsilności narodowej Ruś lwowska bez ląj 
pomocy i bez tego ciągłego ożywiania się nawet w połowie swoich 
aił żywotnych nie przetrwałaliy była do unji, a unia saraa nie 
opóźniłaby się była tak bardzo w Stauropigji i na obszarze jej 
ilnego wpływu. 

Z nielicznych świątyń ruskich najwspanialsza, Uśpienia Boga- 
rodzicy, powstała za pieniądze hospodarów wołoskich, druga pod 
wezwaniem św. Faraskewji , wzniesiona także przez hospodara 
Henmwskiego, dziś je^szcze herbem wołoskim i napisem, klóry gf» 
otacza, głosi Rusinom lwowskim, czem byli dla nich hospodarowie. 
'Soińce, misiać i korona, to jest nasza oboromt — tak opiewa 
t« dewiza, tłumacząc prawie całą połowę sekretu tej odpornej siły, 
jaką jeszcze okazywała Ruś halicka woliec lak zwycnęzkiej w tych 
właśnie stronach polskości. Aby chód jedna wieża sterczała między 
wieżycami Iwowskiemi jako dowód i symbol ruskiego życia, kupiec 
i mieszczanin lwowski Dawid Rusin zabiera się do wznie.sienia 
l*kiej wieży przy małej i skromnąj t)anlzo podówczas cerkiewce 
•niejskiej, ale jakby na stwierdzenie, że sami Itusini lwowscy bez 
''Ijiej tiieruskiej pomocy nie mają dość siłj', aby stworzyć wspa- 
nialszy 1 trwalszy monument, wieża z najgorszego materyału bu- 
'fcwaiia, wali się przeil skończeniem, i trzeba dopiero (Jreka Kitu- 
sUjitpjro Korniakta, aby ją wzniósł wspaniale i wysoko i zrobił 
^ >iiej dostojne znamię czci i siły swego wyznania. Kiedy p<iżar 
niszczy małą cerkiew a raczej kajilittę Trech Swiatyteli przy tejże 
wi^ Korniaklowskiej . znowu (Irok Hałłaban podnosi ją z ruiny 
» ozdabia bogato. .Jak obce są środki materyalne tak obcą jest 
I wtuka, która wznosi te piękne inonumenla; nie masz już na 
^'«'jsf;ii nikogo, ktoby unn'ał Tm<lać im charakter stylowy wyznania 
i Imllury, dla których powstały, co więt^j nie ma już nikogo, coby 
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sut polnsebę lakicgu stylu; i wieia i cerkiew są to budowy reiie- 
iwe, wzniesione przez architektów włoskich, a gdy przychodzi 
Uić wnętrze świątyni lilurpijnemi obrazami wedhi^ re\i,ui bi- 
iej ikf)nogralji, nie masz we Lwowie malarzy, ktorzyby się 
togo zadania wywiązać umieli, a bractwo stauropi)^'ijskie wysy- 
iwo do Moskwy i>o zasiłki pieniężne, poleca mu także 
. _ .::; ikony dla nowej cerkwi \), 

DoW(Sd to malej siły społecznej i narodowej, że Buś lwowska 

kie omiala zatrzymać i stale sobie przyswoić tych rodzin, które 

ne sp<'tlnością religji garnęły się do niej. Najczęściej tylko 

i pokolenie zalicza się do Kusi, drugie już polszczeje. Już 

iterwiczy Korniakt pod koniec swego życia jest niemal zupełnym 

?.m, z potomków Marka Langisza tylko jeden (iabryel pozo- 

wierny Kusi, l^aparowie i Mazarakowie polszczeją bardzo 

fliko, X Mezapetami nie wiemy, jakby się było stało, bo w drugiem 

llcoiii wymarli. Inni i to bardzo liczni nie znajdują dość wa- 

r8ympalyczny<'h, aby się zaaklimatyzować w ruskim Lwowie, 

riązują się do miasl^ł i jtógo sp(>łor:zcństwa jak Niemcy lub 

aJe wracają do swojej ojczyzny. 7. tych wszystkich przy- 

greokicli . klńrycli latami całcmi spotyka się w aktach 

Ii, j:ik n. p. Mioiululi, Siadino, Sophinnide, Prajoti, Katran, 

3(ezapela, Kastrali, Kafeluko, Alwizy, BiscujMjlo, LaDgkis^ 

■^ >, tylko Alwizfjwie, Mezajjetowie i Lan^kisowie (p6- 

_ : ^ ; osiedhgą się slal<^ i /.ikładają rodziny ruskie. 

Z rodzin ruskich XVI wieku (ylka kilka pozostawiło po sobie 

lady w akiach miejskich. Najwybitniejszą postacią tego czasu jest 

|l|)Uwie Ihiwid Kusin, ktijry. .sądząc z l>ardzo licznych zapisków, 

^^w i tran.-^akcyj , należeć musiał do najbogatszych kupców 

/iiW»kioh a w społeczeństwie ruskietn zajmować stanowisko bardzo 

I;łk wielu Itusinów lwowskich tego czasu, tak i Dawid 

I ko, bo i tak nazywają go często akta, trudnił się han- 

lyb na wielką skalę i wydzierżawiał liczne stawy, i z tego 

Iii nieraz toczył procesa, jak n. p. z arcybiskupem lwowskim 

Tarła o spust stawu 1'łoczyczna. Pieniąc się lubił banJzu, 

więk.-<za część zapisków o nim składa się z pozwów i sporów, 

których nie oszczędza także niskich władyków, jak n. p. Arse- 

Ballabana. Żył itardzo długo i do najsędziwszego wieku roz- 



' I Cf. Władysław Łoziński. Malarstwo cerkiewne na Rusi. Lwów 
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wijał wielką ruchliwość, a akta zaczynają go nawet tytułowi 
Davidus 8enex. Pod koniec żywota zaczął budować wieżę pr 
malej ówczesnej cerkwi miejskiej i budowę tę powierzył arobitektown" 
Piotrowi nazwanemu Krasowskim, który jednak nie był ani \\\ 
nem ani Polakiem ale Włochem z Szwajcaryi, a nazwisko polsl 
otrzymał fylko jako t. zw. ppzemianek w cechu murarskim. Wiei 
budowana kosztem Dawida, znacznie jeszcze przed dokończeni* 
swojem runęła, po części z winy inateryału, bardziej zaś z pow( 
niedbałej roboty, Zubrzycki w kronice swojej utrzymi^e, źe Dai 
'tknięty tem nieszczęściem* i stratą 3500 zł., które wyłożył 
wieżę, zacliorował i umarł. Wygląda to tragicznie i mogłoi 
posłużyć za teraal do nowelli, której bohater, starzec marząc 
o wielkiein dziele monumcntaliiiem dla swego narodu i pracujący c^łłe" 
życie nad jego wykonaniem , gdy już ofiarą ciężką dosięga ceh 
widzi naraz, jak wieża pada w gruzy a z nią i cały ideał życil 
Rzeczywistość jednak była nieco prozaiezniejsza : Dawid lUi^in 
choriye I nie umiera, procesuje się żwawo dalej, zaczynając o( 
wiście ml pozwania architekta , a ten w drodze ugody płaci 
HI O złotych, a więc sumę, której daleko bardzo od owych 3óO0 
podanych przez Zubrzyckiego *), 

Z innych rodzin ruskich XVI wieku pozostawiły ślady w akt 
rodziny Kostowiczów, KuryłowicJJów, Iłabiczów i Krasowskich alk 
Strzeleckich , którzy to ostatni najdłużej utrzymali się na wyi 
patrycyatu ruskiego a z końcem X\ni stulecia zostali szlacht 
Przeważnie trudnią się mieszczanie ruscy handlem ryb i trzyniŁ 
się klamki wielkich magnatów ruskich lulł hospodarów w^ołoskic 
o.sobliwie książęta (IslroKscy, jak n. p. Konstanty Konstantynowit 
marszałek w<łłyńskiej ziemi, slart)sta włotlzimirski, i Reata KoŚ4.;i< 
lecka utrzymują z nimi stosunki, a głównie z Wasylem Kuryło 
wiczem, ktiuy wydzierżawia także w roku 1570 od wojewody si( 
radzkiego Olbrachta ł^askiego myta i młyny w całym niająt 
Januszpolskim na cztery lala za aummę 1253 kóp i groszy 
monety i liczby litewskiej i »za dwie l)eczce wina, za dwa ki 
mienie pieprzu, za riwa funty szafranu -^ *j. Hospodarowie wołos 
wypuszczają mieszczanom ruskim lasy bukowiń.skie na t. zw. »bud3 
do wypalania popiołu , który był jednym z najważniejszych arlj 
kułów wywozowych i szedł wicikiemi łaszlami do (Jdańska, uij 



•}Acta Consul. zr. 1670 pag. 206, 
•) I n d. Jud. Civ. lum XIII p. •*:! 
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_waJ4 ich za pośredników w najrozmaitszych interesach osobistych 
otaczają się nimi chętnie na swoim dworze, na ozem nieraz nie 
>rzp wychodzą, jak n. p. Piotr, wojewoda mołdawski, ktńry w r. 
1541 oskarża Sieiika Popowicza, Rusina lwowskiego, że zabrał mu 
Iwanaście kaftanów (jopprts) z guzami złocistemi, każdy w cenie 
)XXX) asprów. dwie szable, z których jedna w szczerozłt>lej o[)rawie, 
)uhar zloty wartości 50 dukat<nv węł»ierskich, cztery ktt]<lżały zio- 
le, dwa rostruchany uon parmte qu(intitatis, nalewkę srebrną, 
jry zapony złote, sadzone perłami i drogiomi kamieniami, sakwę 
20.000 asprów i tajstrę (ihaistra) z nieUczonemi dukatami '), 
łych rzadkich jednak zapisków, które dają skromne świadectwo 
znaczeniu i dobrobycie mieszczan ruskicłi lwowskich, nie da się 
fć hislorya jakiejś rodziny, nie można według nich zindywi- 
izować choćliy jednej postaci. 
Dokładniejsze szczefj('>ły o mieszczaństwie ruskiem mamy do- 
w XVH wieku — w szesnastym rysuje się tylko jedna zna- 
komita posta(^, nie ruska wprawdzie, ale w dziejach Rusi iwowskiej 
wieki zapisana, żyjąca pufąd w jcduym z najokazalszych i naj- 
łickniejszycłi zabytków starożytnej arcłii lektury. Grek z Kandyi, 
ty Korniakt. Dwócłi było Koniiaktów. Micłiał i Konstanty, 
ji . V umarł niedługo po przybyciu do Polski, drugi dorobił się 
tu olbrzymiej fortuny, wszedł w kolligacye z możnemi domami 
Iskicmi, został szladicicem i inaKnatem. Korniakłowie od ptłłowy 
lxvi wieku zaczynają się pojawiać w aktach radzieckich z nie- 
iisłłilóną pisownią nazwiska. Spotykamy je pisane to Corel ho de 
ICandia. lo Corniades, to Carinaclo, to Korniakt, i la ostatnia pi- 
f»wnia ustala się wre.ście. Koiislanly Korniakt był dziei^żawcą ceł 
niskich i kupcem hurtownikiem , który utrzymywał we Lwowie 
wielkie składy towarów, przeznaczonych na wywóz do Niemiec. 
Ziljye się, że głównemi artykułami jego handlu były wina i bawełna 
i ŻR przeważnie w Niemczech zawierał wielkie transakcye. W tym 
Cda p^jsługiwał się nietylko innymi kupcami lwowskimi, jak Szy- 
monem Hunlem i Hanu.szem Alembekicm, ojcem znanej^o nam już 
kołtóula i autora, ale utrzymywał lak;%e stałych agentów, między 
liini Augustyna Aichingera z Noryjnbergji, późniejszego kujK^a Iwow- 
Ai«RO. któremu w r. 1551 wystawia świadectwo, ie mu służył lal 
«edm, a lo trzy lula na Wołoszech a cztery w Konstantynopolu*). 



*) Acta Consul. z r. 1551 p. i:W9. 
*)Aeta Consul. z r. ioti pag. 1276. 
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Dzieniawa ceł, inleresa z hospodarami wołoskimi i Imrlow 
^bandel były źródłem forluny Korniukla, u fortuna ta miisinła h 
olbrzymia, skoro jeden 7. synów (Jreczyna hamllarza, który za 
swoją karyerę od małma/.yi, poślubia wojewodziankę ()ssoliński|J 
(:fl córki wychodzą za HerKurtow, (Ihodkiewiczów, WiśniowieokicU 
i Tarnowskich. 

Konstanty Korniakt zasłuiiuje na osobną monografię: posi 
ta, o której mamy duiąd lylko niedostateczne wiadorncjśł-i , pn 
się [)od pióro. Skreślenie tej świetnej karyery społecznej zwyc; 
nego greckiego kupca, jakich lylu l>ył<j sp<')ł(;aeśtiie w Polsi^o, byłoby 
wysoce zajmującym «>brazem stosunków i obyczajów danej pory, 
ale samo archiwum miejskie, o Ue je znamy, nie dostarczy do 
takiej pracy maleryału. Korniakt za krótko był mieszczaninem, 
jakoż prawie chwilowo lylko występuje w tymcharakterze w aktach 
miejskich. Większa częśC zapisków, jakie się nam o nim spotkać* 
z<iarzyło, o<lnosi się do ceł, których był dzierżawcą, występuje 
jednak także często jako kupiec -hurtownik. W r. lółi? akta tytu- 
łują go jeszcze famatus, a więc uważany był wówczas jeszcze za 
mieszczanina, ale już tego samego roku liguruje także jako myl 
wołoski i homo alteriua impeni. W roku Ió72 już się tytułuj 
yenerosm , a w r. 1577 Szymon llanel, jego pełnomocnik, c.xcy- 
«ye go z pod sądu ławników lwowskich jako szlachcica — homo 
eąnestris onlhiis suo juro ymuJfn^ '). Odtąd we wszystkich «dila- 
tach już występuje jakri Doutinus, i nie masz śladu, aby osób i śc 
fi bezpuśrednto podlegał jurysdykcyi miej.skiej, mimo że ciągle p 
wadzi interesa liniullowe na wysoką minrę. 

Dorobiwszy się na dzierżawił! ceł i na handlu milionów 
fortuny, Korniakt ożenił się z Anną Dzieduszycką, córką Wacłuwu, 
i łtył założycielem świetnej i tnożnej rodziny polskiej, ktnm do- 
trwała do Will wjeku. Wyehnilząc za spano.szone^Hł <Jreka, który 
wczoraj jeszcze był handlu izein niałinazyi, Anna Dzieduszycką ro- 
biła mezalians, który dał się powetować tylko .świetnemi korzyściami 
maleryulnemi. .lakoż isliitnie Korniakt okupił zaszczyt połąezeni 
z starym rodem szlacheekiin bardzo znacznenii zapisami i pi; 
ciem warunku , że nadal ^sam osobiście iiandlem trudnić się 
będzie. Dochował się oryginalny dokument intcrcyzy ślubnej, k 
i^4{odna jcjst przytoczenia w tiało.ści "}. 

>) Ind. Jud. Civ. lom XI i XIII. 

*) I>)kumenl na papierze in folio z pięciu pieczęciaihi 1 n dopisaną ji 
^nez inną rękę dalą r. 1576. W posiadaniu aulora. 
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nazwać przyjacielem liulu. Do Stuuropljyi pisi^e po polsko^ 
^ w epoce swojej kujueckicj czy tei mieazczanskiej nie z V 
ale z mieszczarisLwcm poiskiein utrzymuje (łrz^fważuie ftU>- 
ł^rotej?uje lak samo miasto, w klerem się wzbogacił, jak prote- 
guje l{nsin<'łw. .symjiatycznycli mu spójnością religijnego wyznania; 
wzmacnia lortylikacye mit^skie nową ha.szUł, klł'»ra olrzymiye TUłJtwę 
Korniaklowskiej. W ostatnich latach życia przebywa już we I^wowie 
jakit njagnat, w okazałym pałacu, który mu wybudował \\'łi>rli 
anhilekł, daje formalne audyeucye mieszczanom, a tak jest wulki 
urok sukcesu i taka i>owaga lej niepospolitej postaci, przechowanej 
do naszych czasów w portrecie umieszczonym w Stauropijui (fig. 84), 
że nawet lak dumni jeszcze w owym czasie patrycyusze Iwows 
oddają imponującemu starcowi cze.ś<* niemal czołobitną, jak 
wnosić można z niejednej wzmianki. 'Chadzaliśmy często my opk 
kunowie sierot pani ConTortino zeznaje przcni aktami Wolf Szol 
Wulftiwicz — ja , p. Piotr Zygmuntowicz i l*an Jan Alnpek 
Jego Mości 3. p. Konstantyna Korniakta starego w sprawie sU 
płłinienionych. Tam czasu jednejco wsp<^mniał Jegomośi\ jako 
panu llanuszu AiniM-ku wielkie miał pożytki, gdy u niego wieli 
suiną bawełnę kujMiwał i do Nie^miec woził. Jako mu Haousz 
stał pewną sumę pieniędzy winien, a przecie nigfly nie pożywi 
go i nie był mu ciężktni, Ale oto i teraz, rzekł, golowem pi 
małżonce jego ten dług darował' , niech się rum broni od inszy( 
kredy ton')W. INłdzięktJwaliśmy wszyscy. Polem szła z nami do J< 
moj^ci pani Alnpekowa, padła mu do nóg liziękując za to dobl 

dzieystwo; przyjął wdzięcznie < 'J. 

Jeżeli stanowisko Korniakta we i<wowie jest niejako międz] 
narod<łwe i exterryt()ryah»e, to za to inni (Jrecy, osinllający 
w mie.ście, należą już do llusi, zlewają się z jej społeczeuslwei 
i przynajmniej w jetincm p<tkolenin pozostają mu wierni. Są 
najfzęśi-iej handlarze wscho«hiich towarów, którzy wciągają w swe 
inleresa Husiuów, przyuczają ich zjiwiązywaó stosunki z** Wsch< 
dem i brać pewien udział w tyrh głównych i naJzyskowuicj.szy( 
transakcyach lwowskiego targowiska, ho takich (łreków, osiadłyc 
we Lwowie, spojonych .śriślej z Husią futej.szą, należy i ów Sai 
Teodorowicz, f)o którym pcrtraktacyu spadkowa o«lbywa się w roi 
1591 przy udziale dwóch poetów jako arbitrów, Szymona Szyi>i( 
nowicza i Sebastyana Klonowicza , który występuje jako rzeczni 



') Acta Consul z r. 1636 p. 365. 
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<ijk*Uiicii Sawiców i córki wydanej za szlachcica Lityńskiego. 

wiii salianami, fiilrami, bakaijami wschwlnitMiii, tarczami 

u (t. j, poi-skiemi); iiiia^ w swoim łiandlu wazystko, co 

iwytiiłii za oko i serce ówczesnego szlaclicica, szable, tacapraki 

Mn hartowano a nawel konie ttjrei-kie, głównie z Dobruczy, 

lttón> nazywann dobr-dcckieini. Drogie tkiuiiiw wschodnie, jak kam- 

rhr, kitajki {wibackie i bruiskie, aksamity ([ireckie i kobierce uzu- 

' ualy bogaty skład lego (ireka, kb')ry zawierał spt>łki z (Jriniananii 

^ivi.>wskimi jak np. z Nnrk^kicin, a musiał należei^"' do najmajętniej- 

iyi:h kupców lwiiwski«'[i, skom suma spadkowa wyru>siła okt»ło 

I7.00IJ zł., co bardzo wiele znaczyło w owym czasie '). 

Dnleko świetniej jednak j>rzedst:iwia się nam fortuna innego 

|irduk a prawiJopołiobniej Bułgara Teolita .łaniego, zwanego także 

I, z klórego imieniem łączy się znowuż nazwisko poety pol- 

iivff*, Mikoł:ija Kt*ja, Raz jedyny spolkaliśjny w aktach radzieckich 

lotom Ztvicrcia4ia , a I o gdy wraz z Stanisławem Wąglewskim 

staje na ratuszu lwowskim w sprawie przeciw (Jrekowj Janiemu 

ł^cjso, zapewne ojcu Teofila, i Wołoszynowi Iwanaszce, oskarżonym 

zamiar otrui-ia Mikołaja SieriiawskiegcK wojewody ruskiego. Jani 

którego podał w posiedzenie Iwanaszko, odprzysięga się 

ini a sześciu świadków odwodowych (lestes expurgałorii) 

Brdza także przysięgą jego niewtimośd, wskutek czego urząd 

necki uwalnia g<ł z więzienia *). Teolil Jani , jak przypu.szczać 

tna, syn tego Janiego Pacz«>, miał bogaty handel tt)wari>w wscbo- 

ikh i utrzymywał stosunki z głośnym Konstantynem Vevellim, 

już «."zytelnify poznać mieli sposobność. Po śmierci Teofila 

lina się w r. lł»22 V^evelli /. rałyHł naciskieui swego tureckiego 

itojeitelwa, 1)0 był posłem sułlańskim do króla Zygmunta III, 

^>UMJ zł., które mu się miały należe<' od nieboszczyka za roz- 

koszb)wne biwary, jak kobierce, liagazye. safiany, indygu, 

praeilewszyslkiem za rzędy, z których jeden taksowany był na 

l¥> zł. Admitiislraliłrami sefiedy byli obaj bracia Knisowscy czyli 

Je<X'y, Ibunan i .'\ndrzej, i zdaje się, że nie bardzo |)orządnie 

izali mHJąlkiem, 1r> niclylko Vevelli, ale także (labryell^ingisz 

^a po Teotilu .lantm. Maryanna córka Mikołaja (lini, a teraz 

po raz drugi zamężna za Stefanem Laskow.skim, występują 

przeciw nim jako opiekunom małoleluicb dzieci Janiego, za- 



*} Acta Gon s ul. z r. IMl p. 5H6. 
*) Acta Consul. z r. ir>G<i p. 554 
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plić się miii^ o IO.(J(J(J 7X. lnweiUai-z spadkowy jm> Janim wy 
9340 łX. w gotówce, IHHl /A. w ziocie robionem I r<(słmżyfn<x- 
(anfłąuitftłps), 1500 rf. w srebrze iM)złoci8leni i bialefn. a miaiM 
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- Fig. 86. 
Dom Kooslantego Koruiakla. 

wicie w kuflach, dzbanach, szablach, buzdyganach, 42.612 xi. 
rografach, H9H9 w rozmaitych innych wierzytelnościach. Cały 
chomy majątek otaksowano na 66.732 zl., a więc byte to forti 
pierwszorzędna w owej porze. 
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Tkaniny i liroii wschodnia stanowią praeważną częśi towarów 
DstiKslaiych po Jaiiim ; spotykamy tam koliiercn adziamskie słu- 
Lstł% ł>ialp, czerwone, kimpurtowe, kilimy, chusty tkane zfotem, 
opony z złotogłowia na Ile aksamitnem, t. z. koMry czyli koltiyny, 
U) jest ohicia ścienne, bogate sajdaki złotem i si-ehrem haftowane, 
pancerze, misiurki ilp. Jani pożyczać musiał pieniędzy hospodarom 
na skn-pt i zastaw, znajdujemy bowiem w inwentai-zu cyrograf 
<■ ryela Mohiły na 52(X) dukatów i rząd pozłocisty wraz z >Htą 
(-.ahlji złotą < z uwagą: »oddało się to panu Piotrowi, wojewodzi- 
imi mullaiiskiejnu alias I Pietraszkowi* ^). Nie wiemy, czy mie- 
lie ruscy Janiewiczc, którzy w p<>fowie XVn w. należeli do 
tych kupców we Lwowie, pochodzili <;>d tego .Taniego, 
>8ić naleiało z nazwi.ska. Jeden z nich 'l'eodor, liguruje 
sionoiaryuszu koekwacyjnyni z i\ 1 6Mi z sumą 8U.0(X) zł., drugi 
umierajjic oftdarza w n>ku Iłi7ó w.szyslkie prawie cerk\vie 

i. legatami, ale nie zapomina także o świętych miejscach 

oa Wschodzie i zapisuje mniejsze lub większe sumy »do św. (ióry 
w Urecyi monasteru. na św. górę Synai za Hieruzalem, do cudo- 
[Iv '•■ 't. ożywiającego <irobu Zbawiciela do rlyspozycyi Ojca I'a- 
greckiego* i t. p. *). ("i Janiewicze pochodzili z Bułgaryi. 
Micilzy znLszczonemi rodzinami greckierai znakomite zajmują 
F^ngi>'Zł', Pn)lop!asti| i(.-li Iwowsikirn był Marek Langisz 
18). IJrek. który pozostawił dwóch synów Hartosza i (Ja- 
da- Harlosz nie poszedł za ojcem, nie został ani Rusinem ani 
ipcetii. spolszczył się i wszedł w służbę rycerską. Rył rękiMlajnym 
" 'nruia Kor. i służył z poczlom sowitym na sześ<i koni jako 
.-: w rocie Hińczy UJariickiejiłł. W r. 1595 wszczął burdę 
prw-dmit^śtMu łialickiem i poległ zabity przez straż wójtowską, 
/ył się długi ijroccs przed urzędem radzieckim ^). I)rugi 
Ka, łiabryel Laiigisz, zwany bardzu często tylko Markowi- 
prowadził dalej handel ojcowski, zraszczył się zupełnie i łiył 
ną X n»jwf»ływowszych postaci w ruskicin społeczeństwie F-wowa. 
) gorliwym orędownikieni spraw jego religijnych i długo- 
czynnyni i zabiegliwyrn człoukipm stauropigialnego senioratu, 
cl zamienny ze Wschodem i bankierskie interesa z hosp«xla- 
11 inuilańskimi l»^ły -^rod^Mn Jórdmy tego Langisza . k(óry po- 



»> Ae^ Conswl. z r. 1622 p. 1, 17H3, IftR i9ł7. 

«| Act} Consnl. z r. 1675 p. 899. 

■) Acta Co lis ul. z r. 1595 pag. 905 i dalsze. 
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di^jmował się wielkiej) Iransakcyj najpierw w spł*>Jc^, jak n. 
/. wspomnianym wyżej Tixi(ilom ,Ianim i z Vevellim. a po;inioj jui 
nu własną rękę. W r. KHH zawiera z Janini ialercyzę liantllowj 
kiipiyąc z nim w spółce w Liil>linie za 18.(XK) zł. lowarów i wy-^ 
ri»l)ów zacluMinith, jak sukna, futer ilp. , z klóremi nastcpriip JanJ 
wyprawia sił^* do Wołoch i Mollan a dalej do Turt^yi '), w r. I OS 
prezentuje z okazy i pewnego sporu kwit hospodara tnulŁafifiki< 
na 52(K) czerwonych złotych. On i bracia Strzeleo^y to najgł(V- 
wniejsi ku|K*y ruscy, którzy utrzymują stałe stosunki ze Wiłchmlemrl 
Andi"zej Hilihiha i Steran Chomicz należą już do drugorzę<iiiyeh. 
Kiedy w r. 1(521 dekret królewski zarządza konfiskatę towarów] 
i wierzytelności, ja kit* posiadają we Lwowie kupcy tureccy i wo- 
łoscy, tylko vv.s|}omni<iiiy(h picf;iu Husmów stawa w tej sprawie 
przcKi urzędem, a (iabryel Lanjjisz osłwiadttza, że ma tylko szablę | 
Wołoszyna jeihiego , >a moja wszystka chudoba jest w Turczech 
i w Wdłoszecb*, Jednym z główniejszych artykułów Langiszowego 
handlu musiała być broń wschodnia, w owym c^sasie I>ardzo u naaj 
ceniima i pt>szukiwana, skoro (Iabryel wywozi w r. 1621 do Kon-| 
i^Blantynopola brzost, a przyAvozi do Lwowa siedm sajdaków po złJ 
\b sztuka. Ki dziesiątek strzał po 6 zł,, 12 łuków po 18 zł. sztuka *).] 
(iabryel I^ngisz, ożeniony z córką Wasyla Kuryłowicza. nie 
miał synów ale za to wiemy aż o siedmiu cfirkach, z których jedr 
zmarłą w kwiecie młodości przedstawiać ma portret '), zachowany^ 
doląd w Slauropi^i lwowskiej (fig. 80), / pozł)slałych szcksiu cór 
jnhia. Harbara, wyszła za sziaclnric^i 'Hmikowicza. druga Zofia zaH 
L>urolicj<.»włcza, trzecia iMaryria za (Jusławskicgo. czwarta ileleną^j 
za Alwizego, piąta zaś i szó.sla, Kantiyda i (Mim|)iada, poświę<rilfj 
się życiu zakonucnui. Daje to miarę żarliwości religjjtiej i fortun] 
(labryela Langisza. że ułatwiająe lyni córkom swoinł poświęc^imł 
się życiu zakonnemu, buduje dla ni<'li i urządza pohijetmiie osoi>ii] 
dom klasztorny, o którym nikłby nie l»ył wiedział we Lwowie pi 
za gronem wtąjeirTnicznuy<h przyjaciół i s|n'»łwyznawców , gdyb] 



•) Acta Consul. z r. 1618 i z r 1623 pag. 77. 78. 

*) A fi a Consul. r. r 1B21 |i.it; 231. 
') Tuk przynajiiiiiicj przy|ius/.<-za lir. Uydor Sza r n nie w ir z (KaUilc 
arcliHolojfiC7.tii»-l>ihliuj,'rjifi<-zncj wyslawy liislytutu Slaurfipiginńskiego sir. 
IT. 74). myli się jodnak w domyśle, że l»yłn. to liarbnra, gdyż Barbara Toro-t 
riczowa i)'tii jrszcKC w r 1BA1 , jak to wypływa z teslanientii wdowy 
'T.iirii!is/ii. Tl I.it;ji, (todczus gdy Liingis/.«)wna . której porlrot podajemy, mi 
WfiUui: k.ikil-tru iiturzec w r. 1635. 



wziąwszy jodnego Kozaka, aż po sam Kraków |)osfana l»yla 

expiscandieH(ias res nostrns. Wnirująr sjp. Kozaka opuściwszy 

re l.Wdwic zosLaJ^a, jtropter imheciUiiatem aejrua iiii» skarana, 

^oimana druga, której mąż do Chmielniekiego odjechać i dnia ju- 

rv I na kwestye będzie tlana. Nio masz o tern ^.adiiej wąt- 

/.e inler grfiecnntci riłiis cufhres nulUi fidca pieUisąue 

\: od nicłi pewiiie zKul)a nasza nadchodzi ('3H). — .luż u nas 

Eonflpiracye pokazują się, już hultajstwa nocą wiele najeżdża 

U odjeżłlża. .luź njżne odpmwiiją się zgi-omadzenia , to po oer- 

[kwiach, to po kątach i doUnaeh praedmiejskicłi. Już nam Hiiś 

th^ąninm wypowiada (24). — A nam te^o dnia przy wielkiej 

inkuTbyi na miasto od czerni i Kozaków wodę odcicfo, rury 

[poprzecinawszy w polu, za pokazaniem niektórych 

[lodti religji greckiej, którzy się z przedmieścia krakow- 

dritfn do Kozaków przedali. (ilfi) ...« 

To wszystko wiedziano, na to wszystko patraano we Lwowie 

yt chwili, kiedy wróg śmiertelny zbliżał się pod jego mury! Jakże 

[aic achowało miasto wot^ec Rusinów ? Ot«) z podziwieiiia godtiem 

[umiarkowaniem i mężnym spokojem. Przyw<>lano na ratusz star- 

Iwn Hnsi lwowskimi i 'dobremi, tagodnemi słowy«^ napomttiano 

|i pmstrzeżono. -Teraz to oznajmnjc — pisze Kuszewicz — myśmy 

Ittt naszą ug/askali bonis et uiUihus uerbus, kUW/.y jurę jurando 

świaJt-zyli, że de perfidia nulht uw. myślą, seliadzki swojo, ktitre 

liewali, m terrorem sWadająe i tym przypisując, kt<'>rzy im przc- 

li ultimo suppłicio a bez wszelkiej vvioy.< Nie pytamy już, 

^y się gdzieindziej było stało w owych czasach i w takiej sy- 

ale pytamy, coby dziś jeszcze zrobiła władza zagnjżonej 

lecy z lak niepewną częścią ludnoścn"? Czy nic byJ<iby surowej 

Tfssyi. czy nie wygnanoby za mury podejr/anycli mieszkańców? 

możiittby było potępić za to władze lwowskie, gdyby tak nie- 

)iefznych spiiłobywateli Ik'z miłosierdzia wywietlziono za bramy 

wm — l)ez miłosierdzia, nutwimy, bo wiemy, enby ich lam było 

to, jakby ich Ijyła powitała czerń opryszk<Vw i złiKizieji, idąca 

lup, na raonl, na zniszczenie wszystkiego, co było na szlaku 

iW<'" ' 1 pochodu, ta zgraja łotrów, co nie szanowała ani 

ji ani własnej krwi ruskiej. Okropne sceny, jsikie się 

fy w zajętej przez Kozaków cerkwi św. ,lura, tak żywo opi- 

przez Zimorowicza, dają wynlirażłuiic, jaki lits byłby spotkał 

K«litltifivcli z miasta ruskich mieszczan. 
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Niezadługo cerkiew pn3fM>łu z przytworetn 
Krwawą sadzawką, ciepłeiu sla(a sic jeziorem. 
Dopiero jako snopie biorąc z wielkiej kupy 
Przerzucali na stronę obnaioue trupy, 
I tak goJe za nogi na podw«'>rze wlekli, 
Jeśeli ducha zaltiif który, znowu siekli — 
Żem dalej nie triógł patrzed ; dopiero pojrzafem. 
Kiedy iliumen głosem zawołał niemałym : 
ffej. prołmh Chresiyany ! Temu horylicą 
Polawszy plesz ua głowie, przypalali świcą. 
Żeby wyśpiewał, kędy stare ryzy schował 
Allio srebro: a no z nimi o wierze rokował! 
Lecz mu jeden powiedział: Jiateńku horonzy. 
Nechocgym łivoJi wiry, lisse ditczf/ch hrosey! 
Inni ustawnie Haiaj, bre Gaur! wołali, 
Żeby się Tatarami nie ITusią byd zdali . . . 
Na ostatek wołając: Pfosic^aJ śti'iafy Juru! 
Oberwali na ziemię obraz jego z muru. 
Większe tablice rąbiąc jako drwa łupali. , - . ') 



Truflno zaprzeczyć, że w lym Krtnlzie. •osadzonym na kffl 
kacli niskii-h*. jak .się wyraża Zimorowii-z (urbs cervicłhłis linsso- 
rum impo»ita), ludność ruska nieraz czuć się musiała jakliy wy- 
dziedziczoną, jakhy ostalniti ])rzy rodzinnym siole, jakby poslawionii^ 
u progu chały, klóroj niegdyś liy/a panią — i len falalizni histo- 
rycznej sytuacyi musiał rzucać cień na jej był i na jej stosunki 
7. narodowością panującą w mieście — ale z drugiej strony z Aw- 
szną satyjsfakcyą zapisać mo:ieuiy, ^.e umiarkowanie miasta woUw 
ruskiej ludtiości, a co więcej, łagodność nawet w wypudkucli, 
w których istniejące oddawna prawa dawały miasta lirort niehna- 
picc/.ną do ręki , stwierdzić hy można licznetni przykładami. Zit- 
lirzycki patrzący fia wszystko oczyma alroimi(!zcgo uprzedzenia, 
wiedziony zawsze radykalną antypalyą do przeszłości polski^, w kro- 
ni<?e swojej notuje skrz(;tnic każdy Hikt, któryby mógł świji" 
o upośledzeniu i ucisku Kusinów we i.wowie -a przeciioi lii.i .. 
tych za mało, aby na nich oprzeć lak clęikie o.ska rżenia, i po» 
trzeba je nieraz przesadzać*, nby światlczyły przeciw władzy mu- 
nicypalnej. Nie należy zapominać, że mieszczanin ruski miał udziii) 
w głównych ckontimicznych korzyśi^iach i przywilejach liandlowych, 
jakie dawało nabycie prawa miejskiego we Lwowie. SUiło dla nic^o 
.otworem to wszystko, co głiiwnie zbogacało mie.szc.zau.slwo Iwow- 



') Bftrtł. Ziiuorowicx Sielanki nowe Ruskie 1(303 XV Kozaczytna. 
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prawo składowe, uwolnienie od cat, niezawisłość jurysdykcyi 
'cywil nąj. 

To były główne podwaliny fortun kupieckich we Lwowie 
woliei* nich maleją owe ograniczenia, jakich Husioi, zreszUj 
idnic X Ormianami, doznawali w handlu szc7.eg<'>łowym. Nie 
Iwadziilo to Ormianom dobijać się Iwgaclw i świetności palry- 
klu, nie byłoby zawadzało i llusinom, gdyby intelligencyą 
>bn>lnością kupiecką stali byli z nimi na równi. Obaczmy, o co 
twicznie ujMiminjyą się lwowscy l^usini, i jakie to są materyalne 
!edzł*nia. o które od początku XVI w. toczą procesy z miastem, 
nie wolno im było sprzedawać towarów na łokcie tylko na 
s wyjątkiem jarmarków, na których sprzedawać raogli sukna 
ha łokcie i na postawy, i nie wolno im było szynkować w do- 
mach swoich trunków, jak piwa, wina i miodu. Dodajmy do tego, 
he chodziło tu głównie o sukno, którego nietytko Rusinom, ale ni- 
komu z katolickiej nawet ludności, z wyjątkiem sukicimików cecho- 

-'i. nie wolno było sprzedawać na łokcie '). Niewątpliwie było to 

liczenie, ale czyż tak wiele znaczyć ono mogło woljee wielkich 
swolM^i i przywilejów handlowych, przystępnych ruskiemu kupiectwu? 
Inaczej ma się rzecz z ograniczeniami, że tak powiemy, mo- 
ralnej natury, l^rzyznać trzeba, że pod tym względem mieszczanin 
nt*ki we Lwowie był upoślwlzony i że było to dla niego upośle- 
Iz-iiic bolesne. Wyznanie jego religijne .spychało go w mieście na 
I ijurzędne stanowisko. Nie miał krzywdy jako Rusin, nie miał 
jt I w nujgłówniejszcj rzeczy jako kupiec — mógł ją czuć dotkliwie 
tylko jako innowierca. IMcć było punktów, na które się użalali 
HiHJni i których uchylenia już w rokti \l\2\ ilopominali sio u.silnie 
II kióla /.ygmunla 1 przez swoich p«!łnoruocnik('»w llelia.sza, Ihnala 
t Makarka: 1) nie chcianti <)d nich na ralii.szn przyjmować przy- 
■-iHji lecz od.syłano ich dla jej złożenia do cerkwi ; 2) nie przyj- 
filowano w sądzie ich .świadectw ; '.{) lim pozwalano duchownym 
niskiin nieś** sakramentów do chorych przez rynek z jarzącemi świe- 
cami; 4) wzbraniani! chowa*- umarłych z publiczną religijną uro- 
. 7v<if>ścią ('jmblicL' et in ornatu ecclesiastico) po za obrębem 
tV| dzielnicy; a w końcu ó) miasto wykonywało niesprawiedliwie 
pntwo prezenty na posady duchownych przy cerkwiach micuskich *). 



•) Według przywileju sukienników z r. 1547, zatwierdzonego w r. 1578 
przez krób Stefana. 

») Ex fasciculo 219 nr. 1. 
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starania n dwom kn">le.wskiego nie pozostały l»ez sku\k 
Król wyznaczył osobną komissyc do n^zpatrzenia tej sprawy, po- 
wohyąc w jej skład Piotra, biskupa poznańskiego i p(.HtkandenEegi\ 
Krzysztofa Szydłowieckiego, wojewodę krakowskiego, Ottona z VJtod- 
cza, wojewodę ruskiego. Stanisława z Chodeza, starostę IwowskJefo, 
Jana Honera, starostę rohatyfiskiego. żupnika krakowskiej, i Mi* 
kt)łlnja Zamoyskiego, proboszcza tarnowskiego i kanonika krakow- 
skiego. Komisarze' królewscy zacytowawszy i wysłucbawszy oWą 
rony, rajców i Kusinów, doprowadzili do dobrowolnej ugody fftof\ 
a juris sed piano et per c-oncordiani) , według kt<irej Husit^ 
wprawdzie przysięgać mają nadal nie na ratuszu ale w cerhir^ 
natomiast świadectwo ich ma być przypuszczone w sądzie, julc- 
kolwiek liowiem nie zgadza się to z prawem niemieckiem, to prŁe- 
cież skoro szlachta ruska wszędzie przypuszczona jest do świa- 
dectwa a nawet urzędy piastuje, tak samo i Husini lwowscy 
świadczyć* mogą a świadectwa ich są ważne. Dalej wolno \ 
ruskim duchownym nieść sakramenta i prowadzić pogrzeby u 
łych uroczyście, publice et in ornatu, przez wszystkie ulic* i ry« 
byle tylko z niezajmlonenii świecami, a przez ulicę ruską 
i z jarzącem świallerii; w końcu magistrat wykonywać ma 
prejsenly sprawie<lliwie , z uwzględnieniem życzeń gminy 
a kierowa<'' się przytem zasługami i dobrem! obyczajami kuo' 
dałów, od których prezenty ma pobierać tylko 1. zw. porękawicJEH^ 
nie przekraczające dw('K!h kóp groszy pol.skich '). 

Widzimy tedy, 'ke ograniczenia religijnego kultu zoi>t»^ 
w części zupełnie zniesione, w części uległy Imrdzo znaczno*** 
złagodzeniu, a stało się to w drodze wspólnego pf>rozumienia i 'W 
browolnej ugody, i co jeszcze l»ardziej podnieść warlo, st^iłi> * 
właśnie w czasie, kiedy Lwów polszczeć zaczynał, tak iż '* 
bez słuszności powiedzieć można, iż bi co tak upokarzało i ot*'' 
żału Muś lwowską w uczuciach religijnych, było wypływem 
rowej bezwzględności i ubsolulyzrnu inunic-ypalnycb rządów *^' 
mieckich, a złagodniało banlzo. gdy ratusz stawać się płwzął jwjlstc *' 
Pozostało przecież jeszcze niejeiino, co miało eet^lię upośledzer*' 
|Mizostało zaw.sze pewne ograniczenie publicznego nlirzęcUi. bar^^ 
małe, ale dlateg<> właśnie że małe, uważane przez Muś za syio ^' 
jej poniżenia, pozostało wykluczenie od urzędów miąjskich i cecłjc^^ 




') Ex fasciculo 219 nr. 1. Cf. Actn Consul z r. inS!} p 
227. 2H0. 
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zakaz posiadania kamienic w rynku. Aby to jednak uwa:buS 
za kraywłlc, Irzehaby stanąć koniecznie na stanowisku dzisiejszych 
IV f'i, które wtedy nie istniały, dla których nie byh) naj- 

:o zmysłu w czasiich, o jakie tu chodzi. To już nie sprawa 
jędzy lud>(mi a ludami, między religią a religią, między narodo- 
.*ią a narodowością — to sprawa między wiekiem a wiekiem^ 
^Ciiewać się o to. że w \V\ i W]\ wieku nie było ducha zu- 
BJ tolerancyi i równouprawnienia wyznai^ gniewać się o to na 
<Vw«esnych, to tak samo, jak wyśmiewać i potępiać ich za 
ie nie znali ani siły pary ani elektryczności. Była to niespra- 
riedh'wośt3 czasów, nie ludzi. Działo się lak wszędzie l^ez wyjątku, 
działo .się daleko gorzej niż u nas, i zaprawdę z porównania 
' narcKlami wychoilzimy z wielkim zaszczytem dla naszej 
-ci. Było u nas zawsze daleko więcej tolerancyi niż gdzie- 
jłwiek w Europie, a Lwów specyalnie, tak różn(»wierny i r(')żno- 
^mienny, musiał ją przyjąt'; jako zasadę swego bytu, bo bez niej 
le byłby stanowił silnego organizmu społecznego i handlowego. 
Panującą religią była religia katolicka, ale któż zaprzeczy, 
po za tą zasadą panowała swolKxla kultów? Widzieliśmy, że 
miczenia odnosiły się tylko do strony zewnętrznej, że tak po- 
iemy, ostentacyjnej wyznań nie - katolickich, a i pod tym względem 
mcasyło się na zapaleniu lub niezapaleniu świec, na biciu w dzwony 
lej lub owej porze. Szczetrólna to ale i pocieszająca rzecz, że 
iwie wszystkie wyznaniowe kuiizye między miastem a Rusią len 
^Iko mają Wahy powód — o innych nie znajdujemy wzmianek, 
ipisuje to wszystko skwapliwie Zubrzycki, ale nie zawsze dopo- 
riada to, coby zre<iukowało miarę znaczenia takiego wypadku; 
n. p. że w r. lt>23 urząd radziecki za prowadzenie orszaku 
jł)Owego przez miasto z zapalonemi świecami ukarał starszych 
lu ruskiego, powiada tylko, że skazał ich »na więzienie* — - 
fmczaserłi, jak tego dowcKlzą akta radzieckie, nie było to więzienie, 
zatrzymanie na ratuszu przez jedną godzinę'}. Dowiadu- 
jmy się dalej z tegoż autentycznego żrtjdła, że miasłn nie z własnej 
if?yatywy pociągnęło wówczas seniorów ruskich do odpowiedzial- 
lio instygator miejski powiada wyraźnie w swojem oska- 
nin, że ceremoniał pogrzebowy odbył się »przodewszystkiem 
zgorszeniem ks. arcybiskupa, kapituły i zakonników. < Zresztą 



') Acta Consul. z r. 1628 pag. 228, 227, 2.10. Cf. Zubrzycki 1. c. 
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ów pogrzeb by^ urządzony z zamiarem widocznie demonstracyjnym 
i miał na celu stworzenie precedensu, wykruuy^łl zaś ppziH^iw owty 
znanej już czytelnikowi ubodzie, zawartej dobrowolnie nii''-- 
miastem a Rusią lwowska, potwierdzonej i podnie-sionej do \\. 
ustawy przez Zygmunta I 

Co do ograniczeń obywatelskich, które wynikały n>wni« 
z różnicy religijnego wyznania, to i one ilolykały raczej stn>n tylko 
politycznych i reprezentacyjnych, aniżeli prawnych, realnych, bo 
jak już nadmieniliśmy, nąjgłówniejsze pi-zywileje haudkiwe były dla 
wszystkich równe. Rusini nie zasiadali w urzędzie radzieckim i ła- 
wniczym , t;ik samo jak Ormianie — wykluczeni liyli od tych za- 
szczytów municypalnych w katolickiem mieście nie jako Kiisini 
ale jako rożnowiercy. Tak samo jak Ormianom nie wolno im było 
nabywać doinow w rynku, alei Rusini i <»nnianie umieli olH-hodzić 
ten zakaz, posiadali takie domy th' facto. Wyjiływa to już z lejto, 
że miasto od czasu do czasu rcpiiblikujc zakjizy i wydaje tak zw. 
teMimonia, przypominajcie anUąuam consuełuditieni , wtHlłuM 
której mieszczanie innowiercy konteutował^ się maj:j ulicami i pla- 
cami, in qmbns nntiqno loaUi siinł 'j. Takie przyjMinriienia wy- 
glądają już tylko na piotcst dla f<>rmy i na ratowanie <•- 

w zasadzie, co już upadło w praktyce, .lakoż ile razy jakiś s. 
i zbyt gorliwy instygator lub regent wystąpi z akcyt} przeciw po- 
siadaniu przez Kuś i Ormian kamienic w rynku, kończy się na 
śle|)ym slrzalc i pokazuje sic, że to lak oddawna bywało. W roku 
1669 regent miasta, chirurg Jan Panach, zanfxsi prolestiicyę przwiw 
Rusinonj, =że majj\c natio rulkcmcn circnwHcripfnH limifes, aby 
się ulicą swoją kontcnlowała, Rusini ważyli sie kamienice w rynku 
i |io innych ulicach skupowa<*, niię<lzy katolikami się rozpf).ś<'ienM\ 
ritnm mmm in praHudłcium liommuto Krcicsiae wysławia/- 
i rozmnażać< — a to z powodu, że złotnik Halarowirz s[>rzł^lał 
Rusinowi (lypryanowi Kisicinickiemu kamienicę w rynku, nazwaną 
Dobieszowska, Pozwany odpowiada sucho na szumną protestacyc 
p. regenta, iż |)rzez to wcale ►nie zgrzeszył przeciw prawom mi ' 
gdyż przcłl U'.m lak wicie inszyi'h pp. mieszczan przcdawali - 
kamienice z nacyi ruskiej persł)nom, a za lo v(nnmuniUis ich nie 
turliowała ani takowych kamienic prze<lawa<- zabraniała.' JSko 
czył(ł sic na |)roleś(ie -). 
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Jako r<'»źnowiercy wykluczeni byli z cechów Rusini lak samo 
jak Onuianie praed unią z kościołem rzymskim. Kloby się temu 
'- "^ len łlowiłKiłliy cliyl)a, że patrz:y na przeszłoś*? okiem XIX 
ia i że nie zna nalury cet^hów ówczesnych. Był)' one w prze- 
łaj części korporacyami religijnemi, stanowiły usobne bmctwa 
które miały swejjo świętego patrona, swój kościół lub 
niej osobny ołlarz. Taką organizłicyę dali im ich pierwsi 
iiiłużycide Niemcy i rzec^ to godna uw^, że te właśnie cechy, 
irt najilłużcj zachowały tradycye niemieckie lub najwięcej miały 
slacyj z zagranicą przez wędrówki wyzwolonych towarzyszy, naj- 
iżej zachowały swoją katolicką wyłączność i najdłużej zamknięte 
były Ormianom i Rusinom, n. p. cech złotniczy, .szychterski i L p. 
Inne cechy rychło zaczęły być przystępne Rusinom, którzy długo 
przed przyjęciem unji biorą w nicli udział i to na podstawie zu- 
pełnego równouprawnienia. Cech mieczników n. p. wymagał tylko, 
aby każdy jego członek wierzył 'W Trójcę świętą*. I stanowił, że 
wsUipić doń może >kalijlik i Crek*, a szewcy lwowscy, folacy 
i Rusini, zawarli z sobą ugodę {Kiczciwą i rozumną około r. 1640. 
WmUmil' zachowanego w aktach radzieckich tenoru lej ugtMly czyli 
ympoaitionis miało łiyć dwóch ce(4imistrzów , jeden Tolak drugi 
lin; sześciu t. zw. stołowych braci, trzech Polaków a trzech 
Rti.-lnów: jedna puszka cechowa ale dwa klucze, jeden u l*olttka 
flrugi u Rusina; ze składki groszowej na schadzkach cechowych 
połowa do kośŁMoła , p«»łowa do cerkwi. I^ieczęć cechowa jedna, 
listy wyzwalające ]KKlj)isane przez polskiego i ruskiego cechmistrzu, 
' " 'da cechowa także jedna ale pod nadzorem dwcKth starszych 
l'olaka i Rusina. Nalłożeustwo obserwuje każdy brat według 
' obrządku, ale na wotywy uroczyste, jak n. p. w dzień eteclio- 
Hui offlcialłum CiDitatis i przy obieraniu a^-hmistrzów na św. 
Maciej, Rusini przychodzić mają na nabożeństwo do kościoła św. 
Krzyża, a tak samo na żałomszach, c^ to greckich czy katolickich, 
wsz)'scy ł»ez wyjątku bywać pow^inni '). 

Zaszczyt to dla Lwowa, że nie zdarzały się w nim wybryki 
oa Ile antagonizmu między wyznaniami chrześciańskiemi. Nic spo- 
tykamy w aktach radzieckich przykładów znieważenia obr/^dku 
ruskiego lub ormiańskiego, ptjganJy okazanej jawnie ceremoniałom 
_obu koŚ4U»łów, zakłócenia jakieg«»ś uroczystego, publicznego obchodu 
jijnego. Znana nam jest tylko jetlna scena gorsząca z r. 1(>43, 
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casynną irilł^rweneyc na rzecz zbrodniarza. Niewątpliwie całe 
txk'}furm musiało rniet: swoją wstępną hisforyc, której nie ?:namy, 
jlKMilibna sobie Iniwiein wylluniaczyci Uy iiitwłychanej a w.slrętnej 
my. Jeden ze świadków, Stanisław (".zuliitiski, sługa Kkononiji 
[roieijOiiej ffamulus Lonheriae) zeznaje: >Z drugich Czcriiców, 
ikttWycb było pięciu, je<len (Izernicc rnłudy, kudłaty, z onym Rusi- 
nem \viHXi\t ucłiodzi(', wołając: IJt/kdJ Iirnnr! \ już z lyrn złodziejem 
[na kilka łokci od miejsca uszedł był on Czerniec. Czei^o pomagał 
lym Cz«'n1<'4Hri i kuśnierczyk jeden Rusin, nie wiem, jako go zowią, 
tylko f^o znam ; w ?:ielonyni nasuwieniu ilnMlzi. Kat też biegł za 
zKKłzifjem imać go, u rizemiec len młody kudłały trącił nazad 
kata |iicsi.'ią. Kuśnierczyk zaś jK-bnął tiriego złodzieja za Czcrncami 
a r^nicuwie go wydzierali i swojemi sukniami czernieckiemi okry- 
wali go.« Aiejcander Fcren.sowica, ów wła.śnie Rusin kuśnierczyk, 
opowiada natomiast: » Prosili mnie Czenicowie, abym dnia wczoraj- 
Msejco stziNJł z nimi na nntyst-c s[>nnviedliwości. Szedłem ja tedy 
i przyszedłszy przy złoczyiieach stałem; gdy już pierwszego odpra- 
wiano, IH). Jłjzuici mowih' do tego Rusina, zel^y w takiej wierze 
umierał, w jakiej św. Ifcizyli i Atanazyusz pomarli, pozwalali na lo 
i (jtcrofTjwie. Z,utem g<ly lego Rusina ikI draJńny odwiązano, on 
[jwc»|ł uciekał- między ludzi. A nie wiem, kłoś krzyknął z pospól- 
i: Hij p<HH>w! Co żywo t.c<)y do broni pf)rw;iło sio i poczęli bić 
woTiw, których l^yło .sześciu, czterech starych, dwaj młodzi* '). 
I PraylCMr/yiiśmy z sicdmnaslu zeznaii tylko dwa, jedno l'olaka, drugie 
Rusina, i na tern urywamy opowieść zajścia, w kiórem nie figun^je 
ani jeden poważniejszy miesz<.'zanin liusin lub l'olak, a którego 
ihof. z lekka dotknąć musieliśmy, tak jak malarz rzuca na płótno 
[jakiś jaskrawy, przykry ton, który sam przez aię obraża oko ale 
ni«ałłcdny jest łlo r>rawdy kohtrylii. 

Przy ciągłej oppozycyi przeciw władzom miasta i niewielkiej 

[sympatyi dla innych narodowości zdawałoby się, że Rusini, aliis 

nniutnibus infensi, jak się wyraża o nich Alemhck. lem zgodniejsi, 

jU^iti kumiejsi będą w swojcrn własnein społeczeństwie. Tak przecież 

było — przeciwnie spotykamy w łonie Rusi lwowskiej ciągłe 

[waśnie i walki. Najuporezywszy lo l>ywa proces, który się toczy 

mięłłzy dwoma Rusinami, i nąjobelżywsze padają w nim inwektywy. 

Lan^risze żyją w ciągłej walce z KrasoAvskimi. a spory ich świadczą 

|» muniętnej zawziętości, jak n. p. ów spór nieskończenie długi, 
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Mrypeiniający niemal c^y tom aktów radzicctkicli z r. 1622 międ^r 
(iabryelera Lan«<iszein a braćmi Krasowskimi o scłie(^lc po Teofilu 
.laniin. Ruleni Inter se — laki nagłówek nieraz spotyka się w aktatrfa^ 
a chodzi wtedy zawsze o krzywdzące podejrzenia i obelgi wza- 
jemne, a co gorsza, o brzydkie dcnuncyacye. W r. 1538 jakiś Rusin 
Kuryło, kuśnierz, chciałby pod miecz wydać najznakomitszych mie- 
szczan ruskich, między nimi znanego nam już Dawida, postać za- 
służoną i prawie patryarchainą w swojem społeczeństwie, oskarża 
ich bowiem o spisek, donosząc urzędowi radzieckiemu, że ustana- 
wiają sobie potajemnie procofutules et corisulea rułłumicales. 
Na ratuszu okazywano zawsze wiele taktu i rozumu wobec takich 
mściwycli oskarżeń, a i tym razem niedobry Rusin, przekonany 
o kłamstwo, odwołać musi wszystko i idzie do więzienia '), Nuwel 
Slauropigja, głowa Rusi lwowskiej, jąj seniorat nan^dowy i relijtijny, 
nie jest ^^ezpieczną od takich denuncyacyj, jak świadczy między 
inncmi proces między nią a Rusinami iwanem BiKlahą, tSienkiera 
kramarzem. Iwanem Miniewiczem itd., którzy oskarżają senion^w 
Stauropiuji, »że przyniósłszy sol)ie jakieś bractwo z Turek od ja- 
kiegoś patryarehy, zaprowadzają herezye, dziwne przysięgi czynią 
w lem bractwie, odprzysięgają się posłuszeństwa zwierzchności, sami 
.słibie nowe sądy i kaźnie czynią; targają się na obrzędy kościelne;! 
lycli rzemieślników, którzy u Polaków robiit, albo ich czeladJt zai 
przeklętą mają i di* cerernonij kościehiyełi nie dopuszczają i plują 
na nie* *). 

Ale i sama Staurofiiigja nie lepsza pod tym względem od 
swoicli wrogów i oskarżycieli. W łonie jej toczą się ciągle swary 
i padają zarzuty nieuczciwości — bracia posądzają się wzii^jemnio 
o nierzetelne rachunki, o naruszanie majątku inslytucyi. Spory j 
przenoszą się na ratusz t dają sposol>ność do skandalicznych fłska- 
rżeń. Ituski drukarz Skólski, pozwany w r. Ił)48 przez Stauropijyc, 
zarzuca stanowczo jej seniorom, że z dochodów drukami brackiej 
wzięli 30.(XMł zł. i włożyli w swoje prywatne handle i przedsiębior- 
stwa '). I^idwie z Warszawy nadeszła do Lwowa wieść o śmierci 
Konstantego Mezapely, który był kolumną Rusi lwowskiej, jiii| 
bi^^ą seniomwie Sl^uropigji na ratusz i kładą areszt na jego 
schedę, zarzucając mu nadużycia i nialwersacye |)opełnione w za- 
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Eie majątkiorn instytutu '). lloniati Str/'^lecki (Krasowski), także 

len z najrucłiliwszycłj patryolów ruskich, na zgromadzeniu Rusi 

rowskiej , zwolanem przez Stauropijjię w sprawie dokończenia 

rkwi uapieńskiej , rznea się na Iwana Krasowskiego, sędziwego 

irca, zashiżonego okt>^o swego nai-odu, targa go za brodę, uderza 

^W policzek i nazywa go złodziejem i zlej matki synem ^). Ten 

.Strzele«;'ki oskarża w roku lł>44 sf!niur6w liraclwa stauropi- 

^ln(^, że od kilkunastu lal nie składają rachunków i .że dobra 

cerkiewne na swój raczej pitżylek a nie na ozdol)ę cerkwi ohra- 

jCąją*, i zyskiye dekret króla Władysława IV, nakazujący miastu, 

hy znagUło seniorów do złożenia rachunków za lat jedenaście, 

j. od czasu, kiedy Strzelecki ustąpił z administracyi Stauropigji. 

etuommi tymi byli oajzasłużeiisi w swojciii społeczeiistwie Ru- 

nni: (Jabryel Langisz, Michał Alwizy, Alesander Proktipowicz i Kon- 

inly Mezapela. Składają oni rachimki, ale Strzelecki nie chce 

ich kwitować, żądając, aby i jego z dawnej administracyi kwito- 

[wano, c7.ego znowu nie chcą uczynić pozwani seniorowie, dopóki 

on nie wyrachuje się ze wszystkiego, co miał w ręku z majątku 

'i diH^hofUłW bra<'twa. Niechże teraz pan Roman zda sprawę — 

, wołają seniorowie — >zwłaszcza, iż lak arrogmtter zwykł to 

iwii?, żem ja cerkiew zmurował. jam drukarnię z fundaraeniu 

fgował, jam lak wiele dobrego cerkwi uczynił. < /wraca się leraz 

jfttwa przeciw Strzeleckiemu, z pozywającego staje się pozwanym, 

nowy dekret królewski nakćizujc; teraz jemu, aby złożył rachunki '). 

■łpór zaciekły wlecze się całemi latami, jeszcze w r. 1648 odzywa 

.jegji echo w aktach radzieckich. 

Najdraźliwszą stroną Stauropij^ji był jej przywilej drukarski. 

go jak oka w głowie, z policyjną czujnością ś'eiiziła in- 

ukar/y i ścigała niciilośdwie każdego, kto śmiał jej roliir 

« ncyę w wydawaniu ksiąg ruskich. Nie można się dziwie 

I, \h) drukarnia była najwydatniejszem źródłem d(xbndu bru- 

ra. Miało ono monopol na wydawanie ksiąg liturgijnych, które 

)0(lziły się w ogromnej liczbie po wszystkich ziemiach ruskich 

Dadto w księstwach nad<laiiŁtjskich i w Moskwie znachodziły 

ibry i łatwy odbył. >DrukarriJa jedna tylko w tym kraju jest 

— mówi spółczesny drukai-z Andrzej Hkólski — z której 
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księgi na LTkrainc, Rwlole, Litwę, Moskwę i co wiedzieć, }?dzie nie 
rozsy/ają, piRiiiężą, n Hzpllej zlącl ani ChiUtli, ttnh cttius liiulo 
wydajfł, nip t/.yni po^.ylku, cbłK* fntUTuikuf lak wiule lysi\vy 
ksiąg, a nie tysięcy ale milionów powydawała.* Jedną z najwię- 
kszych (K)zyfyj w rachiinka<'h Itraclwa l>ywa papier, spmwadzany 
w wielkicli fasztach z (Itiaiiska a później z Lipska i WnK:lawia — 
a dochód z rozprzedaży ksi^g doohocizi sułn hardzo wysokiL-h. Od 
kwietnia r. 16fHJ do czerwca KHU a więc w pr/etiąfcu tr/ynastn 
miesięcy wynosił IT.fyK) zł., w roku następnym 14.ńlM> zł., jak się 
dowiadujemy z księgi racłuiuków i protokołów hraclwa, mówiijc 
nawias^two, z wyjątkiem kilku kurt całej spisanej po polsku, opa- 
ti'zoncj szumnym wslc[M»m. w klórym mowa o »ojc/yźnie naszej, 
krajach rossyjskich* '). 

W aktaHi radzieckich spotykamy ciągle pozwy Slaiiropiji^i 
o nieprawne drukowanie ksią^ ruskich. Procesuje fłua riągU^ Mi- 
chała Śloskę, oskarża o pukątnc ihiikai-ntwo Amlr/A^ja Skól.skicgn 
i jakiego.ś Piotra ('zerka wskicjjit na przedmieściu halickiem, |M>zywa 
Mikołaja Dymitnłwicza i Stefana Pawłowicza (ohu ożetiiouycłi z Ślo- 
szczunkami), iż >różnych ctsóh sohic do takowej roholy |)pzyhi<Tir"" 
przez nicli ważą i śmiit księgi ahwonico scu riUhenico idiourr. 
w domu swoim drukować, jako już wiele nadrukowali i driUcowaó 
Ute przestają'*); a jeszcze w r. ITW ści«a Wojciecha Milcyew- 
skiego, że rlruknje książki filylo yrrieco '). NąjzacięLszy atoli sfwir 
prowadzi Stauropifya z Andrzejem Skólskira, drukarzem wętlrtłwnym 
i |>okątnym, miotany m na w.szyslkif slroiry ciężką dolą życia, po.^^f.i' i 
tem hanlziej intercsują<'ą, że w r. UJf)! sLtJ^jc sięoliarą jMilityczną i juk 
się zdaje niewiimie przehywa cielesną kweslyę na ratuszu lwowskim. 

WMemy tylko tyle o tym epizodzie z życia Skólskiego, oo 
nam przekazał jirotokoł spisany przy imlagacyi jego w oiHjcnosci 
niejakicii Wysokińskiego i Tynnera . z których pierwszy jf^st rlele- 
galem komi.sarzy królewskich, ilrugi pułkownika Jana Krzysztofa 
I Irodziłkiego, Skólski 'beneuole ąuacsitus: ktohy tę kartkę do 
niego pi.sał i jeśli zna rękę, resitoudU: Iż tę kartkę pisał Hieronim 
Paczewski, Czerniec Uniowski, namiestnik Arcliimandryty Uniow- 
skicgo, nie nie sam on pisał, ho już siary, mało co widzi, ale 
dyak jego młłjdy pisał. Mieszkałem lam w Uniowie i roiłiłem dni- 
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m, bo nii lu (we Lwowie) Jnió ksiąd;; Arcył)lskup nie dopuści 

iltMii się łam l)ył do nich po świątkach jecłiać. (x)hy to za' 

miatein im pisać, nic wiem ni ocieni i nie znam; tego hy^ 

e\iA pylać, co lę kartkę pisał. Czegol)y chciał wiedzieć cen^ 

ilel)a, nie wiem. .fenliliy w Uniowie ('zerricy kijowscy mieszkali 

wiem; jeździł lak rok Czerniec Uniowski Pachomi z władyką 

lwowskim do metropolity kijowskiego, ale nie wiem, po co.« Po lej 

[■Wstępnej inkwizycyi wzięto Skólskiej^o na tortury, aby wydchyć 

\t niego dalsze zeznania, ale przetrwał je nicżnie i nic nie powie- 

Idział, cohy wskazywało, że jest winnym szpiegostwa. Liyatua et 

\^tiUKsUu8, iractus primo, IraHiis secundo a na końcu usius^m 

dodaje tylko do sł«iw powyzszycli: >Na sdiadzkach i nwlach I u 

W cerkwi nie bywałem i nie wiem, jeśli one miewali. Żadnych 

ttkreKiw nie wiem Nie wiem, jeśli nahoźeństwo za Nieczaja 

fKJprawiano.' W dwadził\śria dni później brano Skólskiegt) powtór- 
nie im konfe-ssaly, ale riłwnicż bez sktilku ') — a wkrótt;e polem _ 
[dekret Słjdów królewskich uznaje gii niewinnym zbrodni stanu f 
i przywraca mu sławę a j)rzeciw czerńeowi Hieronimowi Paczew- 
skiemii i dyakonowi Samuelowi k Uniowskiego monasteru zastrzega m 
|dal«ze kroki kryminalne*). f 

Dwanaście lat prze<l tym epizodem trudnił się już Skólski 
stwem we Lwowie i w.szedł z li-go powodu w kollizyę prawna 
Stanropigją. KonsUinty Mczapeta pozywa go w r. hi3y imieniem 
It^o bractwa f »iż nad prawa i przywileje miasta tego aitie con- 
\khsu zwierzchności miejskiej drukarnię w mieście tem odprawujc 
H jMKlatków żadnycłi r<'>wno z inszymi ot>ywatelami nie daje i nie 
lpi»tpjmuje, zaczem {irosimy, aby mu takowa drukarnia i księgi in 
jlwiUN Ciuitniis huiua zabrane były.« .lako dowód utrzymywania 
Ipokątriej drukarni przedkłada Mezapela Ekonomię a!l»o Porządki 
\sab(itv zi4>m8kich, którt\ Skólski wytirukował, ^\mv\ panu Uru-sze- 
iwiu przypisał a potem się sam na końcu jako drukarz mia- 
Skólski tłumaczy się, że posiadał łiył litery ruskie, które 
niego kupił za 15<J(J zł. Michał Śluska, ale ich nie zapłacił je.szcze, 
Ifm tylko tytułem ma on pewien udział w drukarni jako jej 
iefzyciel. Nie on sam jest drukarzem, ale .Śioska, który kupił 
irnię po Szelidze. Ekonomji drukctwati nie mógł i nie dru- 
ował, bo książka ta di'ukowana jest w Krakowie u Marcina Fili- 



*) Prolh. Jur is Fi di 



lom XLIX p. 624 i 639. 



») Acla Consul. z r. 1G51 pug. 9*1—9*5. 
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ptiwskiej^o. » Pozwany mając cHug u p. Ciruszeekił-go w kw< 
120 zł. uprosił sobie u Śloski, pana swojego, żh nm p: 
wydrukować pozwolił i tę prefacyjkę do gotowej w Kraku 
kowanej Kkonomji przyprawić in futuro miał, inlenliyąc tj 
sposoliein dług wydźwignąć, i ły(;h prefaryj nie wi^ej tylk«i czler 
na co przysiądz gotów, wydrukował, a że się podpisał: drukai 
lwowski, i w tern nie zgrzeszył, lx» pan jego pozwolił. Insza sa 
być rzeczą, insza imieniem drukarzem, W Polsce siła się tern, 
nie są, nazywają: nafuralr to jest, ile jeszcze Rusinowi, godnu 
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szym niźli jest, nazywać się, Un l»c«.ląc nusinem, wstyd go byl 
piKlpisywać się dnikarezykiłTji i najiisał: drukarz.* 

,leżeli kiody, to lyni razem bradwo stuuropigialne musiał 
żałować swej nupuslliwości, iio w.y\viązał się ztąd protes barda 
długi, w którym nadspodziewanie poru-szone zostały sj)rawy nieroił 
i nielK'zpiet2ne dla bractwa. Uraąd ladziecki wydał wyrok zaku^ 
/ujący surowo Skólskiemu drukowania książek pod swoją własn 
firmą, nie |k)Jiu ujemy tedy, dlaczego bractwo nie poprzestało na It 



lvrł.fukcyi ale od wyroku od\vt>^a/o się do kT(>la. Wywofuło lo 



)si 



-r prs5<?ciw appellaeyi, a w proteście tym Skulski przeni 

<; na pole zasałlnieze i |)olilyczne, wykazując, jak szkfKlliwe 

iki Stauntpiyji jkmI względem religijnej jeduortci i jak niebez- 

pecznyin jest len monopol propagandy, prtjwadzonąj w duchu 

lAislnyin. W tej obszernej i enerRieznej rcriioiislracyi swojej 

-t/.i Skulski, źe przywilej na druki, olrzyinaiiy przez Stiiurif- 

pipp, opiera się na fałszywych inlormacyarh, dt>slarezonych przez 

/ bractwo, że uzyskano m\ po za ph-cynia zwierzchnr^ści 

.., kipj, która nie mając prawa cenzury, nie domyśla .sił^ nawet, 

jakin to książki » tysiącami a nif? tysiącami ale milionami* rozchodzą 

słP z murów Lwowa. lYzywiłej zresztą wyraźnie zastrzega, żeby 

lirai-lwo nie nie drukowji^o, coby by<'; inn^ło z uszczerbkiem maje- 

sialu knilewskiego i UiHJriości kaloJickicHJo kościoła, lyujczasem 

y-ilko, cokolwiek wyjdzie z pod pras Stauropij^ji, •bi.jc przeciw 

• I "Wi i n^lit<.ii kalolickicj. Skólski zwraca iiwaf?»^», że z tuk olbrzy- 

iiKj i\(m'\ ksiąj^ ruskicłi drukowanych we. Lwowie ani jedna nie 

iist znana urzi^lowi radzieckiemu; nie przecliiHlzi z nich żadna 

ennuury ani ducłjowricj ani świeckiej i 'tak ro wiedzie<'-, z jakiemi 

ftmjnitni, herezyanu, schyzinalami iu puhłknm wyszły? FriUei^niUui 

ł-okniwick <iriikuje i drukowała ksiąj?. żadnej nie drukowała, kióraby 

i I vhi muirnrin Errffista^ litmmiiap i/jffełrftlfiofictie, ale i owszem 

"ti'i(inssiina; a schtzninw yfiterarc fMl imitiissiniitm ..,.* ^). 

Wszy.-itko, eo tak olwan-ie wypowiedział ten Hnsiu pr/eciw 
fbiMnom, miasto <łZuło i wiedział* ► oddawna. ale woł>cct przywilejów 
In Niwskich było bezsilne. Urząd radziecki nie dopuścił tym razem 
^ 'Miiluryi do króla, a mo(ywują<" le uchwałę pofiniosł mzinrmie 
^^ink wszelkiego nadzoru nnd drukarnią Staur(łpij^ji . któni w mo- 
^Hu|)rih« {losiiKiała niclylko t^ł/>wny śi-odck liylu nialeryalnego i wpły- 
^B^MiA fnorrdnych, ale zanizcrn niebezpieczną bron przeciw ideji 
^Hlfirii^Usa j przeciw powadze i*ząr|ów. Tylko liberalizmowi czy sła- 
^Bl«^'i lyclj rządów zawdzicrzuła to Slauropif^ja, ze uiocrła ulrzymywat^ 
^Picna wyjątkowem stanowiskit, które }>ozwalało jej l)yć czemś więcej 
oawet niż inslylucyą z publicznym charakterem a z tajną In^-ią 
akcyi i propagandy, bo tht pewnego stojjnia rządem w rząrizie lokal- 
nym n w c:6asacli walk przec-iw unji kościołem w kościele ruskim. 
.lukzeż było po uiijiy Stanropigjii wraz z Husią lwowską 
przyjęła unię dopiero w r. 170K. a wiek .Will leży już po za gra- 



• 
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nicami, kl6re zakreśliliśmy naszej pracy. Zaledwie tedy kilku sło- 
wami dulknąt; możemy lej pory, klóra we Lwowie niczet?o nip 
zamknęła i niczego nie otworzy/a. Z przyjęciem katolicyzmu upadły 
od razu wszystkie przyczyny, dla których Rusinom niedostępne 
były g<łdności i urzędy, cechy i niektire korzyści kupieckie — zda- 
wałoby się, że wyrówna się wszystko. Nic się nie wyn>wnało i nie 
się nie zmieniło, i trzeba było trzydziestoletniego przeszło procesu, 
aby Rusint osiąi?nęli zaprzeczane im prawa. Miasto z większym 
up<"jrem i głębszą niwhęcią niż kiedykolwiek przedtem b^l)^i^l się 
przeciw temu, aby Ru.sini zasiedli na krzesłach konsularnych i jako 
równi między równymi brali udział w rządach miasta — Rusini 
ze swojej strony nie uczynili nic, coby im już jako katolikom zje- 
dna<5 mogło sympatye miasta, tylko że tym razem po ich stronie 
są wszelkie pozory krzywdy, a po stronie miasta wszelkie pozory 
niesprawiedliwości. Mówimy tylko o pozorach, bo o nich tylko 
mówić możemy, tak ciężko doszukać się prawdy i raoyi w tym 
sporze Rusi lwowskiej z ratuszem, sporze smutnym zarów^no jak 
niesmacznym, łx) przypomina już tylko kłótnię dwóch głodnych 
żebraków o kość oltgryzioną. Upadek miasta doszedł do swego 
kresu, upiulek Rusi lw(jwskiej l>ył także faktem dokonanym. 

Enerjiiczna na pozór akcya Rusinów przeciw miastu w pier- 
wszych lalach XVIII wieku nie może złudzić nikogo; nie je^^t ona 
wynikiem siły zbiorowej lub wzmocnionego poczucia naro«lowQJ 
odrębności, jest dziełem jednostek o wyższej ambicyi i wyższe;! 
inteliigencyi, ale jednostek niemal osamotnionych. Stoi po zu nieini 
tylku Stauropig.ja, dająca lirmę i .środki na prowadzenie walki pro- 
cesowej, a po za Stauropigją chyt>a tylko kilka bractw cerkiewnych. 
Niema już prawie zamożnych mieszczan ruskich; około roku 1714 
cała ich główna historyczna dzielnica, ulica ruska, była już w po- 
siadaniu szlachty i żydów. Rogaci patrycyusze ruscy jak Rałłabu- 
nowie, Kotoniowie, Nestorów icze, Paparowie pozostawali szlachtą — 
reszta zubożała i wyzuta z nieruchomych własności, rozpró- T 
się po mie^^ie i po przedmit*ściach. W procesie u sądów za<i' i 
Dych o przypuszczenie Rusinów do urzędów miejskich mai^istrat 
utrzymuje, że ludność ruska tak upadła, że nie może reprezcni 
imienia i cJici starej swego narodu i że nieliczne jej resztki ...i.. 
dają się alł»o z ludzi Iłez żadnej posiadłości, albo z niepiśmiennych 
rzemieślników przedmiejskich, albo nawet z nieusamowolnionych 
dotąd |j4xldanych szlacheckich. » Ludzie ci tak są zdolni do pi:isto- 
wania urzędów w t«^m mieście, jak osioł do liry (prout oftinwt 



tffram}* ilV|ttllS się w swej informacyi pr(X'esowej 2 r. I7H- 
7Jid rariziecki '). 

Nie |H)dobna slanąć po stronie rajców w [yni jM-ocesie, a ppze- 
ffltkipm nie podobna godzić się na arguinenia wytaczane 
dw Husinom i ich dopominaniu się o równoś*^ obywatelską, 
jfftt w nieb łlalcko więł^ej uporu, uprae^izeiiia i slaroj nie<'bcci, 
sf>o/ei-znej raiyi i politycznego rozumu. Z drugiej strony przy- 
K* traelła, że Ruś lwowska w przeszłości a osobliwie w drugiej 
m XVn wieku jakby pracowała nad tern, aby z;irobi<' sł.^bie 
»lK)ką, prawie nieprzeje<bianą niechc('! miasta. Rok 1<>48 nie 
«ię wymazać z pamięci; w sporze, o którym mówimy, urząd 
idziucki z goryczą przytacza zachowanie się Rusi lwowskiej w owym 
isie i r/uca jej w oczy ciężki zarzut, że Ijyła *ab (ievó regibus 
reipubUrał^. parum fida et muUibUis.* Ale magistrat czuł to 
im dobrze, że takie wspomnienie jest raczej historycznym żalem 
argumentem, i wytoczył inny, ważniejszy i łiardziej aktualny, 
je?ili p<jlegał rzeczywiście na -prawdzie, nielylko wytłumaczyć 
i asprawiedliwić mógł opór przeciw przypuszczeniu Rusinów 
pełnych praw obywatelskich. Oto magistrat twiertlzi , że unia 
[Rito lwowskiej z kości«»łem kaU>lickiin jest tylko pozorna i nie- 
era. że przyjęto ją dla politycznych korzyści, a nie dla rzeczy 
w\ i nie oh rnlioncm status Heiimhlicae. Na poparcie tego 
Itiego oskarżenia przyłącza miasto, że Stauropig.ia w r. 1714 
lutowała się {)rzeciw biskupowi Aianazetnu Szcplyckiemu, że 
liTije ciągle schyzmatyckie książki i popom Je po całej l*olsce 
co stwierdził także delegat Apostolski ks. Itadanowski, 
kt Teatynów. klory znalazł w Slainopi^ii wiele ksiąg schyzma- 
1, mimo że przestrzeiona przedtem drukarnia dużo |)Oilobuych 
tacyj ukryła lub potajemnie na sprzedaż wywiozła, że stu- 
[dwci nisc^y nie mogą być przyjjuszczani na trzeci rok teologji, bo 
ikoórzywszy go, uciekają zaraz do Kijttwa, Łam kończą sludyu 
M jiikcł popi wmcają do s<hyzmy '), że Rusinj lwowscy jut [)rzyję<:iu 
intji zatniasl okazy wai- braterstwo ludności polskiej, występują przeciw 
t poilwójną nienawiścią, że np. w Wielki 1 Matek nie dali Po- 
(um odwiedzać w miejskiej cerkwi Hożego gnłbu, i*bo«'^ na to 
unią zawsze chętnie ze/walałi ilp. 



') Informatio in causa cum 11 u tli c ii i s. Arrh. ininsla Lwowa 
rkul 219 

*) Rationes etc. Fascykut ardnw. 219 nr 75, 



Na czele teKO i-uchu ruskiego w r. 17 14- sta/ człowiek wybitnej 
intelli|,'entyi alenutniclny i peJfn społecznej zawiści: Slefan f.iiskow- 
ski, sekretarz królewski, len sum, klórernu konsul Henedykl Wile^ck 
podczas szwedzkiej okkiipaeyi ciska w twarz słowa : >Żeś ty sekre- 
tarz knłlewski i Augusta i moskiewski!* Laskowski od dziecinnycb 
lat wychowywał się po za granicami ptjlskiej llusi: w Moskwie się 
kształcił i lam roz|łoczął .swtij zawcnJ kupiecki , a urząd miejski 
w informaeyi swojej powiada o nim , że >obyczajami , związkami 
przyjaźni, językiem, a co najważniejsza wspólnością wyznania reli- 
gijnego< należał do Hossyi. I dziwna rzecz, ten sam La.sk<»wski. 
dusza całej akcyi, fdar Rusi Iw^owskiej, Mojżesz, który ją clice wy- 
wieść z domu niewoli, i klóiy. ahy powrócir- do porównania uży- 
tego na wstępie lego ruzdziału. Idietn swoim, gonicym od oieua- 
wiści, rozdmuchuje znowu iskry w stygnącym popiele ruskim, nie 
chce czy nic umie plsat'* inaczej tylko (»o polsku, jak o lem świad*^ 
jego wyljomy pamiętniczek o Szweda(;h w kronice stauropigialnej! 
Sam Ijiskowski nie doczekał się tryumfu, ale pierwszym ławnikiem 
lwowskim z Itusi był Michał l,askowski, nie wiemy, czy syn jego, 
czy tylko imiennik. 




Fig. 91. 
Ortiariienl z księgi iafvniczej XVI w. 
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•Pł»smuTif rzLłiwiKK'. Tyi* mamo;** mikszczanina lwowskikcjo z xvm w. 

frKfKKlJNASZCZAK I JBtlO KSIH^tiA HAIHINKOWA. KkAMARZB. CkCHV. PuZEU- 
MIR8Z0KANIK. OKOMCK. ZAMKNIĘCIE. 
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tikkłiluick staraliśmy się uwzglę- 
dniał- wszystkie strony sp<>łet-znego 
życia , przeciec, nn'Avili.śmy dotąd 
pi^zowii^^nie o patryryacie i on nam 
i.(^>wriie służyJ za miarę cywilizacyi 
i doljrohytu Lwowa w XVI i XVn 
stulwin. Oliniz nie hy^hy dokładny, 
tvjV,H\J iii j^nlyhyśtny Ho nie n/upt'lnili iłołlaj 
jł^dni] typował postacią z tej wię- 
kszłiśfi mieszczaństwa, które było 
niejako szareni tłem spł>łeeznem 
Fig 92 tniasta a składało się z małych 

plclłcjuszłiw. kramarzy i rzemieślników, z ktiiryeh przy ary- 
ityeznym ustroju municypalnym żaden marzyć nawet nic mógł 
lem, aliy zasiąść na scnatnrskiem krze~śle rajcy lub przynajmniej 
ławie skajtinatu, dla których co nąiwięcej sla^^ otworem gi'ono 
IfhJzieslu-Mężł^w. Ale ci wszyscy przekupnie i rzemieślnicy to 
lwowski, to owa honorala communitas, w której olironie tak 
liwie stawał Alemłjek, to ów > pospolity człowiek*, na którego 
dumnie spo;:;lądaii dostojnicy ratusza. Każdy z nich miał takie 
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prawo miejskie, ale aby je uzyskać, potrzeljowal wykazać się lylko 
Irzema lysineami zi. w nierucłiomym inajulku i dowieść, ie jcsl 
synem prawego sla<Jla. Są to wice mieszczanie, których lem iniii«^ 
pominąć można w obyczajowym obrazie starożylneK" Lwowa, te 
oni to właśnie daj^ narn dru^ą cyfi*ę, potrzebną do przeciętnej, ie 
oni to stanowią niejako kontra-próbę cywilizacyi i otiwiaty, którąj 
miarę brabśmy dol^<i tylko z patrycyatu. Zobac7ymy, że i na dole 
było światło i dobrobyt, w mierze of^ywiściie nien')wnie Hkrrmini^- 
szej, ale właściwej i zawsze dostatecznej, aby świetność patrycyu- 
szowska nie wydała się |x».sąj<icm l»oz picileslalii, kwiateni \^7. 
gruntu, konli-astem lylko i wyjątkiem społecznym. 

Szczęśliwym zbiej^icm <tkoliczności możemy nakreśli*' ias:| 
tyfMjwą pot^lać lwowską z XVII wieku, dającą iło i miarę pO!^»0- 
litą, a naknłśljć ją na iMtdsUiwie pamiętniczka czy leż rrtczej ra- 
ptularza V), który się przechował do naszych czasów. Hckopis ten 
obejmuje lata od r. \iWh\ do r. liiiHi. Ol je^o Ijył wyłą«^nie m- 
chunkowy i przedstawia się jako regestr wydatków; autor nie miał 
z pewnością na myśli jłrzekazać coś pamięci polomnych , chdal 
lylko pomodz własimj, a pr/eri(łż zo.stawił w tyrh zapiskach siebie 
całego. Na ly«'h stu kartkach zmieścił sic jcj^o żywot i jei>z<3e 
wiele zostało białych. Kunaszczjika wykształcenie nie sięgało xa- 
pewne po ii:id stan jcj^o , ale Kdyby.smy porównali jejio zapinki 
z zapiskami ktttrcjioś z dzisi<»jszych mały<rli przemysłuwcuw lwow- 
skich lej(t' samego majątkowego i społetrzrtego szczebla, na jakim 
stał Kiniasz<zak, kio wie, czy porównanie nie wypnriłoby na ko- 
rzyść jego. Dukt jego pisma wpmwny i jMłsuwisty, z wszelkiemi 
cechami kaligralji XVII wieku, język i ortografia wcale nie go 
niż w przeważnej częśti szlachtrkirh ni|iluhuzy lego cza.su, a 
skują na oryginalnoś<^:i z powiwlu, że autor jest Rusinem, ki 
jeszcze nie całki<'m spcdszrzał, ale mocno i statcczinc pols/rzł-je. 
powieilzielibyśmy : w luiszych ocziłch ptilszczejc. 

Jest to właśnie oknliiztioś*'', kttira jak zapiskurii jmn nad;ije 
OSłibliwe pieliło, lak i rału jego postać czyni iiuni l»ardziei int^^- 
resującą. Tł-n człowiek ma ttlu nas coś z wagi dokumentu. Cni 
zmusza lego Uiisiiui, klory ri«<'u;jlpliwic jest jcsztze schyzmaty- 
^^ kien>, ktiiry między ttiocJui haiidtujc książkami ruskiemi, który lak 
^^B się jeszcze czuje Husiuem, że notatki niektóre zapisuje po niskn 
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io bardzo wprawiiem pismem niskiem, że datuje najczęściej we- 
^dhiK świąt ruskich, że do synów trzyma > inspektora F?uszczyzny< — 
toi go zmusza^ ahy te zapiski i rachunki swcłje prowadzić po polsku, 
z jKiufnych zmartwień rodzinnyclj i z niezawsze todnych se- 
liJw handelku zwierzak się w polskim a nie ruskim języku? Na 
lusi, w cwlzicnnem otoczeniu niemal wyłącznie ruskiem, jak to 
wiiiad wyraźnie z imion i ruskich kwitów osób, z któremi ciągłe 
roiewa inleresa, Rusin len polszczeje jakby sam z siebie, albo 
■i!!iy 2 powietrza chyba, be^ nacisku otoczenia i okoliczności, 
I iv,(.ztye tak nie na dobie, w porze tak krytycznej dla polskoścj 
Rusi, po wypadkach i wśród wypadków, kl<ire raczej do ru- 
^łkości nawTócić a od cywil izacyi polskiej odslrcczyć go były po- 
jWinny. 

Na pierwszych kartach rękopisu spotykamy jeszcze dość często 

zapiski ruskie, im dalnj jednak lem ich mniej, a w kortcu prawie 

Ikiem znikają. Część tych notatek nie pochodzi zreszlą od samego 

Eiuia.sze7.aka ale od jego dłużników, którzy po rusku zeznawali 

'pożyczki. Po za notatkami lego rodzaju nie znajdujemy w zapi- 

|*ka('|j Kunaszczaka niczego, coby mogło dawać świadectwo jako tako 

|xd(vydi>wan(^ jego ruskości, ale niezdecydowanej jest dosyć, aby 

łiiawała tenm lwowskiemu kramarzowi wcale ciekawą cechę 

hinu;j<«<;iriwą. Z pod polskiej powłoki. kl(>rH coraz gc.ściej osadza się 

|i«a uim procesłMn uaturaliiym, powiedzieliby.^iniy fizycznym, jak 

na metalu w galwanicznej kąpieli , przebija się w koiicu 

tylko jako inimowolria rctniniscencya pirłra iub tylko jako 

4..0.SĆ kalendarza i ol>rządku. Datując zwykł powiadać, jakie 

[ijwictu ma na myśli, polskie czy ruskie: pisze n. p. »na św. Michał 

Icii, łpo .Św. Ję^irzeju polskim', >\v dzicii prepodobnej l'araskewji«, 

»w niedzielę Irzecim dnicni przed Woirrfienjem I'r/,cnajśw. Panny 

iKuskioj' i t p. — a zabawnie wyglipla. gdy naylc wśród zdania 

||M>l3kiego wymyka mu się z pod pi<łra UKuhinalnie jwlno i drugie 

hvn ruską asbuką pisane, jak np. na karcie (Ml: -W t()H9 roku 

[r;^ucN{.i ihoruwali obojj', natenczas A'*-Ti^cMbi Marynce naszej 120 

4ych. « 

Nie nioina powiedzie<':, aby pozostały po p. I^iotrze rękopis 

starczał nam samych tylko rysiiw syiiipalycznych. Oliojętność na 

f.siko, co nie tla się ująć w formę zysku lub straty, cechuje 

Tedewszyslkiem lego małego micszczimina. Harnlluje wszystkiem, 

fsn się da: płótnem, księgami, dzwonami, działkami, spiżem, 

^cwi na zastaw i po grubej lichwie, a pod koniec otwiera szynk 
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Pig, 9fł. 
Malowidłu na skrzynce cechowoj nlslerników i rymnray. 



»e wla.snym domu. Kitfiy bractwo FtohriJHWleńskie p<jtrzebuie pie- 
ni^tlzy iia «lxwori, on, Rusin prxecie, pożycza mu S^MJ /iotych, ale 
•-•'•'■• do lygodniu* i dopiero, gdy mu *po^ożyli w zasluwę 
j \ srebrnych białych parę i krzyż złocisty bez stuU^a*, 

a iatuAwo óu'. ł'okrov^y za 15 zł. musi mu dać w zastaw lampę 
ffehmą. Od ri'>rki swojej własnej Haski, pożyczając Jhj IR) złoi,, 
Merze w y.a>>lavv [ńf^tS sznurków pert^ lintiiiiycli . sznurek korali 
pcHklint przetykanych i trzy pierścionki złote. Czy i od takicti po- 
• ał pr<X"enta, nie wspomina, ule hudaj czy nie brał, bo 

1 o tak sarno lichwiarzem jak przekupniem z zawodu. Od 

licłi piemcilzy jx» kumie Ławrentowej [jłaci tylko urzędowy, 
(iltiuotiŁ, ule nam pobiera olbrzymi. Na lichwiarskie odsetki, zapi- 
•""" — " -krupidutnie, ma zawsze eufemistyczną nazwę • interesów* 
! . iyt, aJe w chwili nieba(;znej szczerości nazywa sam rzecz 
po imieniu i pisze: *za piiłloraset złotych na niedziel cztery cxie- 
bnlein Jiirhwę*, a że słowo to bntć trzeba w najgorszem jego 
trmcsaenUi, obaczymy pó^tniej. 

iako ojciec rodziny wszystJcie alfekta swoje, wszystkie gorycze 

i fiuminki wyraża cyfrą. Miał smutek, kosztowała go to złotych 

I.Im LTii^zy tyle; syn mu .sprawił zgryzotę: złotych tyle, groszy 

/;ystkie zdarzenia rfKlzinne o tyle zapisane, o ile były ra- 

<Ą pi>zycyą. //łaje się, że smutków bezpłatnych nie zapi- 

"weale i że żona nigdy go nit: nie kosztowała, bo o niej 

iwie nic wspomina. Ze mu zięji umarł, wiemy, bo trzeba było 

iwić ]N>gj*zeb; gdyliy zięcia były wilki zjadły i oszczędziły ko- 

pogrzcłłowych, zapewne katastrofa ta nie fijjiirowałaby w za- 

ich^ W pozycyarli racimnkowych nie spotykamy ani jednego 

LU ua cele religijne i rlolnoczynne — nie dał zdaje się nic 

•V'. .lana Teologa, n którego fundaeyi wspomina, a kt<^- 

nie było wówczas serdccznij kwestyą gminy ruskiej 

Lwowie. Ale nie, i on raz przyczynił się do pol«żnego ruskiego 
i on pomógł do sprawienia obrazów cerkiewnych! Jak la 
U, niecth nam opowie własnomi słowami: >Roku P. 16*5^ 
przyszedłszy do mnie - zapisuje p. Piotr — w dom p. 
Rewko. żąciał tnnie w lej mierae, iżbym wykupił od żyda 
slnra z przedmieścia, natenczas będącego tu w mieście u zięcia 
rftgu niedaleko szkoły żydowskiej, czerwonych złotych siedm- 
liesia.l, klóre były zastawione w złutycli czterysta ud p. l^nylego 
Oli mrh dawał żydowi itu tydziiMi po złotych czlpry — 
\\'i[ mowę wnoszip- do nniic p. Uazyli względom łych to 



jrwonych: 'Co mam dawać żydowi na tydzień złotych cartcry, 
niech wam to l»c<]ę dawał. A wiele tego uczyni, tedy piAiwu 
wam za wygodę lą sumą, a połowicę na <.>hrazy do św. .lana H 
hosława.* Co ja widząc rzecz byt^ słuszną, wykupiłem te ezerwont 
lałem za nie złotych czterysta i dziesięć urtami złottiwemi. 

Trzy gJ<')wne epoki dadzą się odróżnić w powodzeniu p. Piot 

)ierwsza, kiedy z przedmieścia przeniósł się do miasta i oa^^ 

skromną izdebkę u pani Teodozyi Langiszowej, widocznie 

lając dopiero dorabiać się bytu; druga, kiedy po dwunastu latać 

^przyjął miejskie; trzecia, gdy kupił sobie dom własny. Te 

wypadki, każdy przegrodzony okresem lat dwunastu, to słupy 

niczne w jego życiu, i zestawiamy je tutaj obok siebie w słowa< 

I w jakich je pf>d włai^ciwemi datami zapisjił w swoim raplularzi 

*»Koku Pańskiego 1603 na święty Michał nająłem mici^zkani 

u pani Teodozyi, izdebkę z sienią i stryszkiem nad lem mieszł 

^uiem, na rok za złotych czterdzieści, które to złotych czterdaufeś 

Idałem zaraz wprowadziwszy się do tego mieszkania. « 

Wyobrażamy sobie, że nie bez dumy i ze sprawiedliwem 
dowoloniem pisał w dwanaście lat pójtniej : »Roku HiTii Anuusli 
przyjąłem miejskie juraiiientnie w mięśnie Lwnwie u ws/y.^^tkid 
*anów. Kosztuje mnie to natenczas złotych pięćdziesiąt.* Zapis 
len już formą swoją <Klbija oć innych, jest coś tryumfalneji 
hff starannym, kaligraficznym dukcie liler. a umieszczoFiy jest 
losobnej karcie *historycicnej«, ł>o na tej samej, rja której zopisjir 
Ijeat oblężenie Lwowa. 

Ale najpiękniejsza to już zapewne była chwila w zyiiu pur 
Piotra Kunaszczaka, kiedy on, niegdyś ubogi proletaryusz na d< 
robku, znalazł się nareście u kresu, o którym może nawet manc] 
nic śmiał, iiajmiiją*- izdebkę u pani (..anglszowej, kiedy znpi> 
i!iógł znowu |»o lalach dwunastu na honorowf^ karcie sweg<ł mam 
skryptu: »Roku lfi87 o świętym Marcinie kupiłem kamieniczkę 
ulicy halickiej, od bramy halickiej, nazywającą się Domaga li<;zow.s| 
za surtię złotych siedm tysięcy i ośmset. Odebrał fMlenmic rwypi-z^ 
za tę kamieniczkę pan Daniel Teszewicz pasanumnik na księłh 
Kazimierza Humieniewicza na kapitalną sumę złotych dwa lysi^ 
^ trzysta, na widerkafy złotych czterysta i sześćdziesiąt, na siebj 
Daniel Teszewicz i na dzieci odebrał otlenuiie złotyeh tyaij 
siedmset i czterdzieści; pani Pawłowa Ui»guszowa za swoją 
dcbrała odenmie złotych trzy tysiące i trzysta. Wszystkiej sin 
>kroni rękawicznego dałcjn za lę kamieniczkę zł. 7.HU0. nsDbliwil 
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«»?i<)łifn») urząd jurysty, do kasy radzieckiej, zapisy — na to 
hk'm zf 403, Hękawicznoj^tł j», Daniel Teszewicz i z panią 
fto\M\ Uoguszu\v:t odelłrali mlermiic na siebie i na księdza Kar- 
imslilc i na synu Jadania i na c<>rkc Marcelę zi. 13ó.» 

Mimo ma^pj synipalyi, jaką zkąd inąd hudzi 05?()ba naszego 
preekiłpnia, przyznać trzeł>a, żo żywot to by/ pracowity i skrzętny. 
FTT-ekonamy się o tern, gdy wrócimy do c^asu, kiedy p. Piotr mie- 
szkał jeszcze w izdeł)ce za 40 z/olych rocznego czynszu . i przy- 
|ia1: r bliżej jego intpresom. Że musiał by(^, sprytny i rucbliwy, 

to. !• z tego, jak sprowadziwszy się do pani I^angiszowej, 

ara* umiał zrobić się potrzeł)nym, zaraz wszedł w stosunki 
z wszystkimi członkami rodzitiy ^'ospodarsktej, każdemu z nich coś 
(Kiiyr/ając lub kredytując, lo w fjolowce, to w trzewiczkach dla 
panienek, tu w płótnie, aby to pi>źniej policzyć na czynsz i kwi- 
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Fig 94. 



Fig. 95. 



IlAWać się z gospmiynią, ktłiii.j on nigdy, a która jemu zawsze coś 
wtiiim. Tym tylko sposoliem dowiadujemy się rozmaitych szcjie- 
g^i^"lw o licznej rodzinie Lani^iszowc) , dowiadujemy się, że l>yły 
w J«imu frztery panny: Alinipiafla, Kaiulyda, Hanna i Helena, że 
tlojpż«l2ał czę.slo ze wsi łnirdzu blisko widocznie spokrewniony pan 
Pajuira z patną Papurzyną, że panna Helena wy.szła za mąż, że 
p. Papara miał ."^yna liabrysia i że w siurprjiu r. lł>72 wyj«^żdżając 
na |K)2;(K)lite ruszenie ekwip<rtvał się w |>łr>tno u p. Kunaszczaka. 
Choć p. 1'iotr haufllnwał czerń się duło i jak się dało, ()rzecieź 

|gk^vviiynł artykułem, ktorenui się stale oddawał otl początku do 

Ikcittca, było jiłótno. Ziikupywał co roku surowe płótna wyrobu 
dtiniuwego. dawał je do blechu a blechowane sprzedawiił. Na blech 

>Oil(lawał płtitna włośrjanoni wsi okolicznycli, )j;ł<)\vnie za,ś do Za- 
wadowa, /kiszkowa i Wiiinik. Miewał nujrozniails.ze i^uLunki, od naj- 
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dr<tż.szego do najtuńszHi^o: rena półsctka (50 arsjęynów) wynci^H 
według cieńkości wyrobu od 6 do 20 zi. Najdroższe było citMi] 
lniane, najtańsze zgrzebne. Regestry i>łócien zakupywanych co ml 
zazwyczaj pod jesień, prowadzone są regulaniie i z rnałemi lukarni 
nitkżna śledzi<i rok za rokiem postęp w obrocie. Wiemy jednak 
lyiko, jak p. Piotr płótno kupował, nie wiemy jak je już ble«^łio^ 
wane przedawał; przypuszczać należy, że miał drugą książk{ 
w której zapisywał dochody, bo w tej . która się przechowałiir 
znajdujemy tylko same wydatki. Mamy spisy zakupionych płócier 
2 lat trzydziestu. W pierwszym r. 1664 suma zakupu wynosi tnał 
co nad tiOO zł., ale zaraz już w na.stępnym podnosi się do IO(Mj zł 
w trzecim do IHOO, i wzrasta z przerwami, kU')re się tłumacz^ 
slagnacyą lat wojennych. W r. 1669 przekracza 2000 zł., wznoi 
się luł> spada następnie nieproporcyonalnie, ni». z 1900 na 1000; 
w ostatnich piętnastu latach trzyma się między 2000 a 8()(X) zł. 
Oczywi.4cie bierzemy tu tylko liczby okrągłe. W r. 1695 spotyknmy 
ostatni regestr zakupionego płótna, spisywany słabą już ręką, a suma 
wyiH».si zakulwie 208 zł., podczas gdy jeszcze w poprzednim sięyał 
25(J(J zł. Domy.sł łatwy, że w tym roku Kunaszcznk złamany już 
wiekiem i zakupna dokonać nie mógł. 

Drugim potbzęcbiym artykułem handlu p, IMotra były ksitii 
ruskie, przeważnie liturgijne. Księgarstwa widocznie nie prowa 
systematycznie i trwale; ślady jego spotykamy tylko na pierwszych 
kartach ksiijżki a później już żadnej o nietn nie widzimy wzmianki 
Była to widat^ pni!)a dorywcza, może przedsiębiorstwo czysto ol 
zyonalne, wynikające z innego jakiego.ś interesu, może 
zastaw przepadły, z którego zysk nie był zbyt zacłjęcający. Zm 
czniejszą już pozycyę stanowi drugi, także tylko przygodni zape^ 
artykuł handlu, 1. j. spiż i przedmioty spiżowe, jak dzwony i dzuiłki 
l*od rokiem 1666 czytamy, że Kunaszczak posiada w spiżu 771 zł. 
a przypuszczai'; należy, że były to przeważnie dzwony, na kt«'ł 
głównym odbiorcą był kum Iwan lierezccki, zapewne handlara 
objeżdżający jarmarki i trudniący się sprzedażą artykułów cer 
kiewnycb. 

DaleJto ważniej.szym a ynt handlu płótnem najbardziej Z( 
się ulubionym, bo najbardziej zyskownyni był dla p. Piotra ^Izit 
zustawniczy. Podczas gdy inne poboczne inleresa upadają, ten trwi 
i kwitnie ciągle, a ze względu na osfiby pożycy^ijących, na przed 
mioty zastiiwiane i na slt»i>ę [irocentową jest niczuwiMlnie ii 
kawszym, l>o doraucić njoże niejeden szczegół do liisloryi obyej^ó> 
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|twuw»kicb w ilrugiej połowic W 1 1 w, l*un Piolr pożycza lylko tia 
i5tiiw i na ł)ar(.l7.o wysokie proL-enla, powiedKiny po prostu; na 
mc, Oaohliwoś<', kto n niego zastawia i co sio u niego zastawia. 
twa cerkiewne, szlachcianki, popi, oficerowie, onnianie, ży«l»i, 
ilarze, księgarze, rzemieślnicy należni do jego klientów, a w zastaw 
kładki najrozmaitsze fanly, począwszy od ornatów i sprzętów cer- 
kiownycli aż do ułów z pszczołami, fxl kosztowności i sreber ait 
do książek, od dzwonów i strzelniczych moździerzy ai do raędów 
i hussarskich koncerzy. Samo wyliczenie osób i zastawów złożyć 
się może nu mały obrazek sp«:)łcJ!t«ny i dlatego też zestawiamy 
nujcickawaze fanly. 

!Jazyli Kewko kładzie w zasiuw piizdro łyżek białych, pasek 
liiały w kolce i szudadkę srelirną biał^; bractwo św. fokrowy 
[lampę srebrną, bi'aclwo l>ohojawłetiskie parę lichtarzy srel>rnych 
łiiałvch i krzyż złocisty bez stolca: pani Konstancya Tomkowi- 
cftiwa pas srebrny; pani podczaszyna sanocka Kalióska przez sługę 
lifi^danowicza kafelek srebrny i łańcuszek; żyd Abraham moździerz 
ł dzwonek okowany; patii .Ię<lrzejowa Haraliuczowa rozmailemi 
~.-v i na rozmaite sumy trzy slychary dyakońskie: jcflon alła- 
^ karrnazynowy z koronkami w okryło a dwa mniejsze pasko- 
wało, .sztuczkę z rubinami, cztery sznurki pereł kałakuckich, trzy 
pifrścieriie, picd j^uzów turkusami sadzonych, krzyżyk srebrny, pa- 
t<*k w pukliki, no;^.enki srebrne, dzban srebrny siedmio - funtowy, 
*iueh w grochowe ziarnka , ważący 20 czerwonych zł., a dalej 
|Hi)<{«>łu Z Ormianinem Zacliaryaszewiczem łyżkę złotą ważącą 47 
rjtwrwonych zł., manelle złolc wagi 30 czerwonych, łańcuch złoty 
[wagiiJO czerwonych i dwa łark-uszki wagi 17 czerwonych, a wreście 
era z rękojeścią srebrną i takiemiż brajcarami, srebrem opasany 
Ifui koilcu. F*an .lan Berezecki rcłzmaitemi czasy zastawia ewangeiję 
]w (karnym aksamicie i dzwon n sze.ściu kamieniach; żyd Izrael 
lazurowy: Wawrzyniec, co dzwony robi, pół kamienia spiżu ; 
(ch i żona jego Ha.ska kanaczek o 30 sztukach, dyamen- 
/cony, różę rubinową, siedzenie (na konia) z łękiem blachą 
brną okutym, z po<Iuszką, ijłatem, lebinkami i taszkami, wszystko 
łwane. Żydówka Maryanka kładzie w zjistaw łańcuch 'pance- 
>wy« wagi 25 czerwonych , mauclle rogowe w srebro i złolo 
iwne, kanaczek na czapkę o ośmiu sztuczkach (ogniwkach); 
łichałowa żydówka łyżki srebrne, 4<J piei-ścionków i książkę p4iisk4 
oprawną w srebro; Lcjzor (iłuchy ro.^lruchanik złiK-isty, I^ejy^r 
lanjopolski dzban srtłbrny pstro -złocisty, bubman .lehowicz llaszę 
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kręconą srebrną pstro -złocistą, żyd Rabin^łwy zięć rjwa pitlmi; 
srebrne lwowskiej roboty a trzeci augsburski i 1. p. 

Miwlzy klientelą przeważają żydzi, ale .spotykamy wsśród ni 
także oprócz wspoinnionego już ludwisarza Wawrzyńca, tiikże .lana 
Podtylickiej^o, »co księgami handluje^, Tymofeja malarza, Dymitra 
introligatoia, pc^a 1'ekofowieckiego, który pszczoły zastawia, ojc 
Josyfa od św. .lana, ojca Wasyla Kruszelnickiego , a w koric 
z wybitniejszych kapitana Henryka DenholTa, o którym p. Pic 
pisze nam oliszerniej: »W r, 1673. gdy wojsko szło po<l Chocii 
kapitan z regimentu Króla Jegomości, na imię Heinrich DinliolT, 
zastawił u mnie rzeczy swoje: najprzód szaty sukienne kitajką iM»d- 
szyte, suknię, kamizolc z koroną srebrną u końca rękawów, piudrj 
poriczocby, pendent .skórzany, białą kitajką pod.szyty, sliire tr/ewi| 
i wstęgi czerwone; do tych szat naleiące — to wszystko w kilii 
owinione. Tenże wyżmianowany kapitan Heinrich DinholT 
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swoją osobą i z czeladnikiem swoim w burce rzarrłej za nil 
tydniem prze<l Itożem Narodzeniem i)olskiera, powróciwszy z pod 
Chocima, te rzeczy wyż opisane odebrał oiU»mriie wszystkie wc^l|j 
na które to rzeczy i rtigestr miał przy sobie z po<lpiscm i-ęki nmj< 
A że po zamykaniu mijista j)użik» mlbierał Ic rzeczy iMlemnil 
prosiłem go, iżby odpisał na tym regestrze, co odebrał, a on 
u<v.ynił le«^<> dla |trętlkiejj;«i zatnknięria miasta; obierał się ilo nmi 
nazfyulrz jako nujranicj z tym regestnun stawić, ale tak nie tic/yni| 
jako na cnotliwego należy, .fuż go oczy moje nie widziały. A jcślil 
on sam alł>() kto Inny z lym regp.Htrem chciał o te rzeczy wj 
opisujic mnie, albo po śmierci mojej żonę moją albo ilzieci mo, 
napastować, na takowego na slr^Hsznym sądzie Paiiskini sprawi( 
dliw«>ści żądać będę.* 

Ale teraz przystąpić musimy ilu bardzo ciemnej strony c«l< 
wieka, z którym p. kapitan DenholT -niecnotliwie* postąpił, a klói 



my rewers na .straszny sąd Iwański « pozywać gotów. 

ly, które p. l*iolr iia zastaw pożyczał, sij lianlzo rozmaite; 

i, jjiką znaU^.li^smy, wynosi KmO /i., za niq idą sumy po 

IMł, .-łóC, 200, najniższa wynosi 15 zt. Od tych pożyczek 

procenta, ktńre nazywa to > postanowieniem za wygodę*, 

lą«, to 'interesem', a raz tylko w chwili zapomnienia 

jrośei. prawdziwem mianem lichwy. Rzeczywiście hyia to 

i, straszliwa lichwa, nawet jak na owe czasy wysokiej prawnej 

iinpy procentowej. Najniższy procent , jaki sobie zastrzega Kuna- 

łjwwk. jest 15 gi'Oszy od 100 złotych na tydzień, a zatem 26%, 

»lt' laka stopu nie jest łjynajmniej u niego regułą. Bierze co się da, 

" wydrzeć można. Spotykamy w przeważnej części pożyczki, t)ó 

Ifeb pn^ccnt um<')wiony wynosi 12 groszy tygodniowo od 50 

i, a zatem przeszło 40"/o; Bazyli Rew ko płaci ikI 4<X) zł. 

Iniowo 4 zł. , a więc przeszło 50 procent; żydówka Raska 

hi hd Ahraham od 50 zł. tygodniowo 50 groszy, a zatem przeszło 

!WI\. Ażel»y rtcenić w danym cza.sic wys4jkość lichwy, trzeba 

^Mi'iyje«^, jaka była s|M')łczesna prawna stopa pnK-entowa, jak 

rWiaiiomo w rozmaitych cpoka«'h roztnaita. Ol»'tż tuką miarę prawną 

jjinlaje nam satn Kunaszczak, zajńsuje bowiem, że w roku 1<)7<> 

•z (Ickit^tów panów Radziec oddał p. Ławrentema Hrełiomwiczowi 

ile«5J za dwa roki ml stu czterdziestu złotych <, a interes ten 

Ij pnxtent wynosił 22 zł. 12 groszy, .fest to ii'%. 1'okazuje się 

źe najniższy procent pobierany j)rzez Kunaszczaka był trzy 

większy , najwyższy dziesięć razy większy (xi prawnej 

obowiązujjjccj spłiłr-ześnic Ave Lwowie. 

Handli*m i lirhwą rósł riiajiil<*k. a jakkolwiek książka rachun- 

nk, nie ołłejmiyąca cyfr iloihodu, nie pozwala nam sUidzid Ingo 

iMtu i ocenić o.siągniętych rcziillalów, sam fakt kupna domu 

AiIhJ rumy wydane na wyposażenie córek i opaliwnie synów 

łd<?zą, że Tortunka p, Biotra, jak na stan jej^^o i arnbi<'yę, musiała 

iłirać picwnej okrągłości. (>d czasu do c-zasu spotykamy w ręko- 

Hie nu-bunek przemazany aż do ni(?ezytclności ; z<hiją się to być 

iiliozeiiia z każdoczesnego zajiasu obrot<»wej gotówki, .letUm z ta- 

kiiiuupisków pozostał czytelnym i opiewa: »Gzerwonych złotych 5($, 

pr/y zastawie 3, talarów óH i piłłtora; z .taro.sławia mam 95, 

zastał w szkatule 30, wszystkich 38H, osobno przy zasta- 

3, na nowe lata naszło się 23 i t. d. - to czyni wszystko 

144 j^>tych.« 
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Mimo rosnącej Tortunki nie ma śladu, u)>y p. Piutr 2tniei 
olły(;zaj dMinowy i spoaólj życia, a wluśnie taka słatooztia wirnin 
»slanic'ijkowi< , ahy Ui uży«'' Gejowskiego wyrażenia, sprawia, 
w zapiskach Kunaszczaka mamy tera szacowniejszy obycząjoi 
materyal, bo lem wierzytelniejszą miarę stanu i człowieka. Syni 
oddaje do rzemiosła kuśnierskiego, e<)rki oprawia przyzwoicie, 
jak zobaczymy, w oprawach niemaaz nic, coby wskazywało, 
miewał po nad stan pokuszenia, choć mu zapewne ani możnri 
do lego ani uprzykrzert od zięciów i córek nie brakło. /Jtytku 
strzegł tiardzo; dopiero w rok p«» kupieniu domu zaczyna trzymi 
♦czeladnika*, a chociaż jui w r, 1t)(>8 przed jarmarkiem Jarosław 
tókim kupuje sobie srebrnycli ^łyżek sześć nowych, ważących grzywi 
jedne i łut»>w 9 i)róby jedenastej*, zapewne jeszcze z ghny jm 
skoro tak sobie ceni posiadaną cynę, jak gdyby była srebrenii i lak^ 
wtelkit do niej przykłada wagę, że aż trzy razy w różnych httuc 
regestrzyk jej podaje. W r. Wń) posiada w cynie » najpierw mil 
wielką rysowaną, po środku Zmartwychwstanie na nie>j rysowai 
4 mis wielkich, 4- średnich, 16 p(')łuiisków mniejszych, fi talerzóti 
garniec, łlaszę graniastą, dwa kubki*, co wszystko ważyło tra 
kamienie; w pięć lat później znowu czytamy: » Najprzód w (Jdansl 
mamy mis wielkich cztery, mnie*)szych drugich cztery, trzecie cztery 
jeszcze mniejszych, talerzów trzy sztuki, wszystkich w (Idahsku Ki, 
W łlomu misa jedna wielka rysowana, cztery misy głębokie, dwi^ 
płyisze, przystawka jedna, talerzów pięć, flasza garnc-owa, 
iiiec z uciiem i t. d.« W koiicu je.szcze raz w r. UWJ spisuje" 
cynę swoją własną, a regesir obejmąie mniej więocy to sumo, 
oł>a poprzednie, przybywa tylko » miednica, Adam i Ewa ria ni( 
wybite. « 

Kunaszcznk ma dwie córki, I Jaśkę i Marynkę, i trzech syiión 
Semiona, .larja i Teodora. Zdaje się, że z żadnego dziecka nie mi^ 
niezamąronej pociechy; z synami wiele miał kło|)Otów, u jodł 
z nich Jan, którego żywot hultajski opowiemy niżej własnemi sJ 
wami ojca, zatruł mu życie. Nic nas nie upoważnia do wnioski 
że sam cyciec winien był temu; przeciwnie widzimy z zapi.^^kó^ 
i rachunków, że Kunaszczak szczerze czynił slamiiia, aby synól 
opatrzyć i postanowił* jłrzyzwoicie, .(uź pod rtłkiem lOłiH zapi.'<ujl 
2e >w wielki posl począł mu doglądać dzie^^i pan student (iui 
wicz« a skarżąc .się gorzko na syna .lana powiada, »że daw| 
jemu riaukc i trzymał dlu niego ins|x^klora lUi.-^czyzny jako i Łacin 
promują<-' już do drugiej .szkoły.* W rachunkową] książce? p. IMol 



t loKony na dsdeci najnłjszernifj jesl Iruklowuny a każda po- 

tya ma konirnlnrzyk. tak że nieeliciic iiif'zn<<o uronić- z oryfiji- 

ilnoj sjMiłozesiicj l>arwy tyt.h iiolalek, posługiwał' się będziuiiiy 

[ineewainie wlasnemi słowami p. Piohu. nfp 7jnieuiąjąc w nich 

(licsego prócz orlografii i inlerpunkeji. 

Stars74 swoji^ rorkł/ Harbaię, klVihł nazywa zazwyczaj Ranką, 
tv\at Zii mąi w roku 1<)()7, a wi<»c w czasie, kipdy jeszezf? był 
na dorobku. Nie wiemy nic lili;iszego o zięciu; Kunaszczak nazywa 
^ l^azylim. a doinyślai- się in<»źna z łPKo. że wyprawa obejmuje 
opłatę na cecb , iź Uazyli ten byl rzenjieś(iM*kJem. (Jlo regestr 
wyprawy, jakł) dostała Ha.śka: Najprzód skrzynia szatna, spcidnicd 
i liaUiiiasa z kilajki kannazynowej ze złulyrii galonem, spódnica 
I kalunasz z czantlelii wiśniowej^o lakże ze złotym K^ilonetn, 
^<niintvvka taliinowa, spódnica z pańskiej saji i kalanasz włosowy, 
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terpeljanowy, sptMhiif-a lerpeljaniłwa , rękaw łubinowy włosowy 
X ogonkami, cza|>ka ze złolej matcryi z ogonkami sobolemi, czapka 
'■ wa z ójjonkami sojjolemi, pereł sznurków siedm, dwa pter- 
M złolc z rubiiKOjii. t-yny kamieri i Ifcblarz nios«ndzowy, łóżko 
I puklalein, firanki do łóiika, pośeiel, pierzyny dwie, przy nich po- 
t-ztery, iH)dus>!ki trzy, nasi-pki ni nsułl bisowe, do nicłiże i>o- 
i - 'J, irzy prześcientilła, płóeienko perskie, osolłiio potbis/ka i koc 
mamy dla czeladzi, olirusy dwa, sze^. koszulek n|bkowych, pię<^ 
'*'k i>łófiennych, dwoje giezeł. siłstm bawełnie, siwlni spodnie, 
C7lery, katanasz lalendyszowy zażywany i raendzelan na 
ue na dziewkę, futro snmszowo pod kahal. 'Na cech p. zię- 
Bwwi daliśmy 5(> zł. Na wesele wyilaliśmy, co się pomnie, 1ir> zł., 
la na bandel lia-śce łlaJiśmy za zł. 2r)<).« W sześć lal po za- 
li łJ^iśka owdowiała a p. l*iolr przez '^jółtora lala mało*, 



jak się wyraia, trzymać ją musiał wraz z dwojgiem dzieci p 
sol)ie i koszl ten ohlicza na 250 zł„ poczom wydaje ją powlóriiie 
za mąż za Tawła, z profesyi miecznika, (njrki z pierwszego mał- 
żeństwa Baśki wyciiowiyo sam i wydaje obie za mąż a wyprawę 
je<inej z nieb oblicza na 985 zl. Saiiui Haska niiiieru, a ojci(»c za- 
myka jej rachunek zapiskiem, żo wraz z kosztem pogrzeł>a i z 
datkiem »na p<j/roczyny i roczyny* miał wszystki^o wydatku 
Baśkę 3000 zł. 26 gr. 

We dwa lata po weselu Ha.śki wydaje Kunaszczak za mi 
drugą córkę Maiynkę za .lana Mazańskiej^o, który, o ile domyślać 
się można, trudnił się handlem, .lako wyprawę otrzymała Marynka : 
naprzód szustohor 'j purpurowy futrem podszyty, spotlnieę z czani- 
lelu wiśniowego, spódnicę i szustohor z kitajki pomarańczowiy 
z galonem sreljrnym, sznurówkę z lamy cof^lastąj na srebrnem dnie, 
czapkę tabinową z oi((»nkanii snliolemi, skrzynię szatną. «■/ ' 
lamową w kwiaty złociste z ogonkami soholcmi, jKTcł szmiri. 
siedm, rękaw labinowy brzoskwiniowy, posściel za \Mi zł., łrtżk<i 
z poklalem, płócienko i liranki, bawełnie dziewic<^, cłmsty białe 
płócienne i rąbkowe, spódnicę harasową turkusową, spódnicę z pań- 
skiej saji i katanasz włosowy, dwa pierśeienie i obrąezkę, k<»rale 
z krzyżykiem .srebrnym . parę łyżek srebrnych , żwieiriadło , cyny « 
kamień, s|»iźarnię, dwie panewki. Wesele panny Marynki koszto- 
wało >co się pururiic' zł. I()'i-, na »hundel« dał p. Piotr |^)ł(»tna 
za zł. lOH, goŁiiwerai pieniętlzmi zł. 200. »(Jdy s\(^ wyprowadził 
o<\ nas zię<', na len czas daliśmy im zł. ;.(K>. W r. li»Of <]aliśniy 
Maryncr naszej zł. 280. l*o śmierci iiieln)sz<'zki małżonki OKijuL 
iMJebiała odemnie Marynka z ciarką .swoją zł. 120().< ^H 

Hachunek córek, jak widzimy, dł^śr* krótki: daleko wię*-*;} 
miejsca w kłoj^Kjlach ojca i w jego wydatkach zajmują synowie. 
Najslar-szego. Hemiuna, oddał w .lawon)wie w rzemiosł«) kuśnier- 
skie, a po wyzwoleniu wysłał go na wędrówkę a następnie znowu 
do Warszawy. Na założenie własnego warsztatu <lał nm 8 JO zł., 
ale i potem jeszcze pomagał mu </4is długi. Semion rlw:i nizy wy- 
prawia się do (idańska w interesach swego rzemiosła a zaws3M> 
uci(?ka się do ojcow.skieg(> mirjszka, Ale Sennon. mimu żi» < 
pdtrzebuje pomoey njł-a, najuujiej mu sprawia zmartwienia, a 
jego nie wychołlzą p(» za granii^ powszwhiiości, pod<:zas gdy ko- 



*) Nazwa tn, ljr?,niia(^a tale zamaszyśno pu swojsku, jpsl lylko popsuł 
słowem francuzkicm jituteintcorfts. 
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dwi)ch młodszych jego braci, Jana i Teixioi"a, wiele mają roz- 

iita*ici i agitacyi. A już osobliwie da się lo powiedzieć'' o Janie 

[O "huchhalleryi* je^o losów, spisanej surłiein, rachunkowein 

w oj<;a. fiaciiunek Jana urasta w szkic łiullajskich prayfC(*Mi, 

jak racłiunek Terwltira w pikaryjski romans rzemieślnika, kló- 

m /JX •'iasfło we Lwowie i obranym procederze, który wiuczy 

^ój niciitatek pa całym niemal obszarze Rze«z|)ospolitcj, od (Idań- 

ai do Ukrainy, od Warszawy aż po Ifcskid, i kończy za furią 

etomą. 

Zdiije się, że Jan, który awanturniczą niesfornością i zu|»(?łnym 

Ikiem n;ybardziej zranił serce p. Piolm, był najulubieńszem 

dzict^kiem, i że jak najltardziej ro pńźniej zasnuieił, lak naj- 

^;ęj mu kiedyś obiecywał. Jemu jednemu trzymał ojciec inspe- 

nielylko od Rusczyzny ale i od ł^aciny, w nim jednym widział 

»l. tij^iący pi*awo do wyższego powołania, bo jego jednej^ 

by był wykształcił'- ponad |H»lF*zeby stanu, 'promując go do 

drugiej.' Dla niej,'o j('dneo;o porzuca dom i liandel i sam 

tuhicz szuka niepf)prawne{io tułacza -syna po ńwiecie, o nim 

jwlnym mówiąc poi-zuca na ciiwiję zwyczajną forrn«;^ riuiłiun- 

^Wą i nłzpisi^je się w sfHisob uarnu-yjny, i jcijyiiy lu ll^^^Kp eałry 

[.'(rzki, w którym drży akcent żalu i uczuciu. 

»Na Jana syna me^o roum wydafku - pisze Kiinaszczak — 

lOliie t)n koszlujf! Naj|>rzod dając jcinu ruuikę, trzyrufijąc dla 

Ro inspektora tak Rusczyzny jako i do Łaciny, [Utunując już 

dmjri«'j szkoły. Nie cłu*iał statkować; to z <:zoladzią, to z żoł- 

iitii uciekał; najeździłem się oilszukujiic f{o po różnych kra- 

i (M) oł>ozarli. Jednym razem odszukałem j^jo a więcej darmo 

jmiijąc furmany po świt^ie nalłukłem się za nim. To się działo 

TiiiPczyzny: na Tnnrzyznę przyszedł do domu gt»ło i l»oso. 

ziałem jro, jako przynależy; znowu przemyślam, jjikuby j?o 

nić c7iowickiem. Zasyłtun go do (jdańska na unukę; kosztuje 

lic lo złotych więcej juko połtorasta — darmo! 1 (n i tauł on 

siatkował; uciekł, włóczył sic. ro wiedzieć-, którędy; powr(X'ił 

lwu (5(.»łn i Iłoso; znowum j^o odział, jako przynależy. Obiecywał 

już statkowa*'-; znowu K'* wyprawoję [jray zic<-iu do (idauska. 

sobie już haiullował Nalcntzas dałem jemu na złotych c-zle- 

i lr/ydzi(»ści. Jeno on przyszeilł do (idauska, poszedł na wino 

ilowa<';; zięć nieborak, czy jef<o szukać ł^zy sobie co sprawować, 

siał łK*z niejio do cłom powracać. Natenczas tyle mi się wr<'>clło: 

beczek śledzi! l*owrura znowu w rok do domu syn mój, 
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tylko co nic goJy i l)08y, znowu iiiusui^em i?n odi^iać. Po»1jiił ń 
;;nowu (io szkody cłiOilKic;: pnkopiłcm książki i inspt>kliira naja|loin 
I^KM-hiMi/.i^ tydzień rlt) szk<)^y! Mianom u Szkntu Złi [tłótiio złoly 
86 (y/Mąt 1x1), a 7. sukniami . x książkami natencustis mnie za! 
więctij niż nn dr.iewięi/dEiesiiit zł. i uciokr l*^»ł-jon u fh/ojMiw na 
brał 7.11 /iolydk liv,ydzioHni i kilka i pomaclilowuł tninlzy żyilarn 
na przfilmieśLiu. Mu.stafein przer. dekrel .IMci I*. lUirmisIrza diłopoi 
płacić płótna. 

»LI p. Stawskiego potem l»ył gdzieśtam za Dniestrwn i ucńrk 
od nie^o, który pr/yje«-hawszy do mnie, kazał sobie dawad złotych 
płjłlniti sta ; musiałtMii ^o milymiwać jako modz i to mnie koszliye 
złotych iH) z nakładem, eo go tam w ejsem:^ zarwał. Poalanowi 
go u krawca f )aiii«*la dofeirninowar rzemiosła . klóreyo się jkk' 
był uczyi'; w (Jdansku; tam ttn zarwał konlusz szlachecki ze suk 
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francuzkiegn ze złotemi potrzebami za zł. H(); musiałem ja szlachci- 
cowi go za|iłHrie. Natenczas i u kn.snicrzy także na okaz ezapki 
dwie wził|ł i z l^-m wszystkiem neirkł. Musiałem i r-juipki za|4acie. 

•Tego nattrawszy u ludzi bulla jował .się cImmIzijc po karezmanh; 
przybi-ał sołiie lakiei nic dobrego jako I sam w któnyś lam k»J 
mie i świat soltie złiwiązał, nie re.^pek(uj;|c na nas rodzic<iw i nu 
hra<'i i siostry, |)rzyslnjuie na .świei-je żyjących. Po ożenieniu jegc 
przez cztery lata, każdego nvkn s|H>sobami awemi to przez luc 
takowych, którzy jego cnoty nie doznali, dokuczał nam, żeby mi 
wszystko dawać, a co więcej i przez .lego Miłość Ojca KpiskoptiJ 
który tnkAe cnoty jego jeszcze nie doświadczył. Tedy |>rzez tychj 
cutet-y hit na każdy rok zl»awił nas po złotych kilkadzłesij|l. A w rj 
M\HH znowu przyszedł, obiecując się już nie odcluKlzić ztąil nikędy;! 
aILści już cale l»ędę się starał o sobie, żebym był człowiekiem. Jaj 
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hnlw ivn{7Av, wierzijc temu, iż Itj lak l»cdzie, jako on mówi, daJem 

iwnii luiiiszkanie przy monaslerze .loana Hohosłowa i dafera jemu 

i-zas golowemi pieniędzmi złotych 20 i trzy i odzieży na 

:> i na żonę jej?o i iia dzieci na złotych dwadzif»^ia. I.edwie 

/kał tam niedziel dwie, zarwawszy ojców zakonników, to 

jMi Djca Iliumena Stupniekiego i Ojca Tatomira na złotych czter- 

Izifsri. poszedł, nikt nie wiedział kie<ly. Musiałem ja hiedny ojcieo 

"iriiiii zakonnikom to za[łłaci<''. Od łlziewięcia lat wzrostu syna 

ffleRo tł^nlzie przez wszystkie lata, co mnie zbawił chudoby i zdrt)wia, 

niemałn. Samej chudoby wyrachowałem złotych 9W\ gr<jszy 23. 

• W roku 1685 przyszedł do Lwowa i chłopca swego zostawił 

l-inoie. Treyniałem chłopca tego pc^kłtora roku, odziewałem i kar- 

mkm. W r. t(iH5 gdy powrócili z Hudziaków, natenczas pod wartę 

go lu wziclt); dałem mu eia odziei i insze potrzeby. W r. I(i88 

o .-iwietym Micłiale przyszedł syn nasz, na imię Jan, boso i nago ; 

natenczas dałem nm odzież: kaftan, ubiory sukienne, buty, cliust 

parę. pas; fłsotmo potowcmi pieniędzmi dałem zł. 30, W r. IB89 

ffdy |)łK«edł \hh\ regimentem do ttho/Ai, wziijł u nas buty nowe, 

p-niędzmi golowemi na zł. ir».< Hachunek .lana zamyka Kuna- 

tk .słowami: >Wszystkieji<) czyni zł. It20 gr. If>.< Jaki był 

iec oczajduszy, nie d(twiadiijemy się z zapisków, to pewna 

, że nieszczęśliwy ojciec- łudził się, gdy po odejściu syna 

palikiem do ołwy/Ai zamykał wydatki htżmw na niego, .lan wn'>cił 

lowu, luk .samo zapewne ^j^oło i busci* , jak tyle razy przedtem, 

pnd r, IłWO i KiiM spotykamy znowu wydatek na mlzież dla 

Itegn w kwocie ółi zł. 

Losy ostatniego syna 'rendoni. lak jak je sitbie złożyć mo- 

ly X zapisków rachunkowycli p. l*if>lra, dają nam obniżek wcale 

churakleryslyczny. »Na syna mego na imię 'Ceodor, i-zytamy w za- 

;.t-k»ł«'h, jukouł go dał do rzemiosła (kuśnierskiego), mam wydatku 

In I zł. 2H gr. W r. 1083 szedł na wędrówkę syn na.sz Iwdor, 

wydaliśmy jemu wtem-zas HO zł. (idy osiadł w Warszawie na n> 

tMiif. dokuczał mi przez listy nafulro: wtenczas dałem jemu 14 zł. 

łiłiy ptiwrócił z Warszawy syn nasz Teodor o Hożeni Narodzeniu 

W r. iiW4. przez mięsopusty i na święta wielkanocne wydaliśmy 

na niego Hi zł. W tymże mku, na jarosław.ski jarmark, naparł się 

nassę Teodor z panem zięciem naszym zej.śti z nim do (idań-ska. 

onr-zas daliśmy jemu na handel 150 zł., na insze potrzeby wy- 

dalii^iuy 3rt zł, (idy z tej drogi powr<Vcił, wszy.stko zagubił; jeszczem 

placil iUugi za niego, co ich w tej drodze naczynił: panu Chomi- 

24 
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czowi i panu Malowanemu w JaroslawiUj p. Janowi zięciowi i \>. 
Bekowi w (Idaiisku. W r. 1685 sprawiłem jemu żupan paskowały, 
buty, chusty, na drogę znow^ do Warszawy dałem 90 zł. 

»W r. IHHO na święta nasze (1. j. ru.skie) Iiożei^«» Naro<lzenia 
przyszedł z wędrówki tyle co nie goły; natenczas sprawiłem jemu 
dwie paj'ze szat , butńw dwoje itd. W pięciu niedziel zaraz p<» 
sprawieniu tych sukien zastawił konlusz. W post wielki zaraz na- 
parł się w drogę do Kalisza, wziął u nmie natenczas gotowefoi 
pieniędzmi 5<) zł. W roku 1687 o świętym Piotrze przyjechawszy 
z Kalisza, wziął u mnie 80. W tymże roku o św. Man^nie, i?dy 
przyjechali z hiherną Kaliszanie p. Fiałkowski i drugi mieszczanin 
z nim kaliski , przywieźli mi listy dwa od Teodora , syna mego. 
i od p. burmistrza imieniem całego magistratu kali.skiego, pr^ ■ • ■ 
imieniem syna mego, żeby go zaratować na początku dombkii 
oznajmując rai , iż tam miejskie przyjął i cechę kuśnierską prze- 
prawił. Go mi to z wielką boleścią przyszło, tedy na jego w i 
pro3l)ę posłałem jemu przez Fiałkowskiegf) mieszcy.aniria i r: . . 
kaliskiego talarów bitych szesnaście, chust parę, ł)uty czerwone, 
listy od urodzenia i wyzwolenia. W r. 1688 w jarmark lwowski 
znowu jest list do nas przez p, Szakowicza, mieszczanina kali- 
skiego; syn nasz Teodor prosząc o zanitowanie i o pierścień, na- 
tenczas posłaliśmy jemu pierścionek i czerwiłnych dwa w liście. 

• W r, ir)90 na|>arł się żenić syn nasz Tw^dor. L'czynił«?m 
w nadzieji, że będzie statkować. Sprawiłem jemu żupan z Jcit:<.|ki 
wzorzystej za zł. 83, konlusz z sukna francuzkiego ze szlamami 
po szwy zł. ISO; czapka sobolowa kosztowała H) zł., pas jedwabr 
18 zł,, chustka turecka, daliśmy za nią panu Karów 28 zł. ; cztei 
pary butów zł. 32, furmanom do Stryja dwom wydałem zł. fiO, 
drugą czapkę, baninkową, do zasłt»iiek, za fręłlzle i za bagazye i za" 
sztuczkę rąbku zł. 30, za łańcuszek żonie jego, co w nim dwą^ 
naście czerwonych, zł, Ui8, osobno czerwonych cztery młodej zł, 
pierścieii do zaręczyn rubiniiwy zł. (łO, za czapkę młt^lej dali.Mi 
2U zł., na wesele pięć talarów bitych zł. 35. Wyprawa z domu 
wesele, strucle, głirzałkę i insze rzeczy 63 zł., muzyce piMkutas za- 
ręczyn i wesela IH zł., na handel synowi naszemu Teotlomwi 
liśmy 8(X) zł., żonie jego osobliwie na handel 300 zł., konlusz d 
drogi tuzinkowy sprawiłem je<Jen za zł. 30.« Nadzieje ojcji n{ 
sprawdziły się; Teodor nie ustatkował się po ożenieniu i tigurt 
ciągle w rachunkach jako syn marnotrawny. Próbuje szczęścia 
Ukrainie, potem osiada na chwile w Stryju, aby zląd przenieść^ 



notru tU) Kalisza: z Kalisza jedzie do (Maiiska, / (>dańska wę- 

fdraje do Sandomierza, a za każdą taką zmianą pobytu ucieka się 
(ło kieszeni ojca. Nareście wstępuje Teodor do zakonu, a Kuna- 

^^zcTak zamyka jego koszta w .Hw<»jej książce rachunkowej. 

Na oAlatnią kartę raptularza składają się już tylko bezładne 

fnobitki ską|M*i/ii a słabego ojczyska, którego ołxlzierają dzieci 

;« głownie jedna z »niewistek«, Darka, Senciionowa żona. Stary 
(unaszezak zapisu^je strętwiałą już dłonią wszystkie pożyczki, jakby 

[«ic łudził, że mu jeszcze będą zwrócone. l'o śmiei'ci Baśki, po 
;)r?#padnięciu .lana, po wstąpieniu Teodora do klasztoru, po .śmierci 

[pani Piotrowej, Semionowie w domu ojca gospodarąją jak u siebie; 

iSemion • zabija .słu},n moje — żali się Kunaszczak — jeszcze i na 

limierć zitbió się przechwala,* Kiedy Semion za tai-gnięcie się na 
•Rudzica, któremu na uczciwe ft. j. na cześć) następował*, staje 
pted burmistrzem »do prawa*, wtedy jakby na domiar iroiyi 

I (dsiecinniały starzec płaci sam koszta, bo >pan burmistrz kazał 

I na jego (Semiona) mieszek kaszt mój w regestr napisach.* 

liyłb to już w roku KiOf), dwa lata prze<J śmiercią Kuna- 
snzaka, którego testament znaleźliśmy w aktach radzieckich z roku 
Iłiy? '), tak, że człowieczek ten zachował się cały w starych papie- 
rach jak mu.szka w liursztynie. Na testamencie podpisuje się nasz 
Kuiia-Hzczak jako l*iotr Kunoszowiez; zdaje się, że używał tego 
naucwiska od czasu, jjdy został mieszczaninem, bo było szumniejsze. 
Jak się z testamentu lego dowiadujemy, zostawił Kunaszczak 
»w skncyncc niewi.stczynej (synowej) stryjskiej« w pł('>ciennym 
iforeczku czerwonych złfdyeh 2tX), w drugim woreczku talarów 
Iłitydt IMnt, więc razem fTtKHl 7^t\\yi'h. Nadio miał 'osobliwych' 
2lXI0 zł. w gotówce talarami, z kt<>rych zapisał do monasteru św. 
Jana KH) zł., do monasteru Krechow.sk lego JiM), do cerkwi miej- 

likiej (M). do monasteru św. Onufrego 2t>, do monasteru św. Jana 
Bohosława, gdzie się leż pogi-zebat; polecił. 3(X) zł. Djciec Ihumen 
ł«^ klasztoru otrzymał 1(J<) zł., wszystkie cerkwie przedmiej.skie 

[p(» 10 zł., a ducljowni za nisze po dukacie. Opiekunem testamentu 
inował Kunaszczak ojca «episkopa«. 

Stopniem oświaty i dohrot»ylu Kunaszczak daje nam miarę 
eezną » pospolitego człowieka « we Lwowie, jak nazywano zji- 

[jwyczaj ową więk.szość uboższego mieszczaństwa, na którą skła- 

li się przekupnie, właściciele t. zw. kramów ubogich i rzemie- 

Wiemy, że we Lwowie kto żył handlował, a każdy, kto nie 



MActaConsul. zr. 1697 pag. 624. 
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przejiił juA w spadku rorluny i wielkii-h lian(l|uvrydi sUł^unk^w^ 
}!HC3!yiinł od uliogiego knimii. Ud takicłi kramarzy miło si^* mtA.<4Ui 
bo liczba ifli nic ogmnirziiła si<; namą iniarit lokaliH-j poln«d»j 
lecz dwoiła i tmiła się iiawel wol>ec szenikiego pola /.bylii. juku 
IwowMkieiiui haiiHlimi olwiorafy iticpr/eticzone dalekie i hli/,ku 
jarmarki. l>lł<»^i kruni lwowski byl zbiorowiskiftu iiujprzerriżriioj- 
Bxyc'h (IntłuAZfzów, u inwenlarze takich knimów, sp<jlykune w uklui!! 
mi<'JHkich. mojiłyljy do8tarf!zy<* niejednHK<» azcz©>c('»hj nietyiko 
arebeolo^i bnndlii alp i do arciieolof^ji oliyozajrtw. S[>otykain] 
w nich wiele siadów krajowego przemysłu, kltiry z czatiem zuginij 
ale znajdujemy także owe wieczysrte »materklasy«, ktiSre do 
dnia oglądać- uKti^.na po małyrb miasteczkach i pa (KJpn^^taeh. 

W inwentarzu id)Oj?iego kramu Halcerowej Hubnerowej z rj 
159t znajdiijemy 8ext«rniki notatkowe, dzienniczki, hortuhi^y kra- 
kowskie, obicia papierowe (l0|)ety), papier świdnicki, pulpilki. 
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cbownice, okulary, mirrę, kaiizidło. zwierciadełka blaszane w snop- 
kach, paciorki, uici, pcjzłolkę. wsłijżki, myijła barskie, piersitionki, 
na()arstki, dzwonki, rękawiczki i t, p, (ciekawszy jent dział za Im Wf.'k] 
dziecinnych: st^ tam Hzabciki i szpadki drewniane, buławki, aniołki] 
rzezane, łi^tki (hdkil j)apii'rowH. kciłdw rolki , W<^gry z buławatni,] 
wojsko piesze i konne, piekarae, krńlowie, łodzie, kolebki, ressur- 
rekcye, pasj^yjki, kickotki ukruyłc. piszczałki szwajcarskie '). W iii-' 
wentarzn kramu Jana Kr/izunnwicza z r. ]i\fi'.\ znajdnjn si^» zej^arki 
ciekąee^ ćwieki rakuskie, krakowskie i titewt^kie białe, papier włoski, 
rawski, niemiet^ki, lurecki, karły clo nnmia kiitknwakie, wrocławskie. 
norymber!*kie i francuzkie. ol>mzki krakowskie, augsburskie i ptni^anu- 
nowe; klucze mosiądzowe, litewskie, lewarlowskie, niemieckie H.p. 'Jl, 

•j Acta Consul. t r. 1591 pag. 1l7t. 
•) Ac la Consul. z r. 165H p. IHWi. Nnjdroi.szy był papuT lurtrfci. Ijhra jki| 
2 zł. : rvza papieru włoskiego koaztuwiUa O itł ; ryza przedmejp* rawskiego 6 rł- 
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Lepiej alnii może, niźli wyjątki z inwentarzy, scharakleryztyą 
n tuki lwowski kram uUm s^owa jego właściciela, Ludwika 
^Sliiwikowskietjn, klóiy oskar^.ony w r. lfł(>8 przez kupców, źe się 
wfiztera w granice »kruniów bił^^atychs tak się tłuninc-zy przed 
sędem radzieckim: »Jh panom w ich kramiech i w lowarzech 
fbnjmlych nie jestem żadną przeszkodą, f?dyż oni i tytuł mają : )h)- 
ici kramarze, i też oliierają się kolo towarów drogicli i rzeczy 
llmgalyrh i kosztownycli, jako oki>ło ki Łajek, adamaszków, hatłasów, 
[pótjtranatów i innych różnych hła walów — a kto może wyHczyĆ, 
ue drof?ie malerye miewajjł — koło jefiwat^iów, jrfócien koleń- 
[tkicłi, llamskicłi, koło tureckich r/eczy, kobierców, kł)rzenia rozmai- 
A ja zaś z tych i innych, które są do wyHczenia trudne 
Diepo<lohne, żadnej najmniejszej nie mam, tylko Hic tiawię to- 
warem, ktor-y pospolicie noiyinljer>^kirn nazywają, co też i drud»y 
kramarczykowie sprzedają, t. j. siarką, hałunem, czeplikami pro- 
f«temi ruskiemi, al-^szlagami blaszanemi, mosiądzowemi, klejem, ze- 
rkami ciekącemi, zwierciadełkaroi prnslemi, niłżyczkami do świee, 
kłódkami , })a])iereni. leż po troszę szpilkami, wstęgami, 
głami, piszczałkami, naparstkami, zjicrzelrfami, pierścionkami mo- 
[siądwjwemi i innemi [MKlłemi materkiasaini, czego na»że yai szeląg 
ilłwi trzy i za kwarinik kupir; i przedać- ^) 

Mali kupcty i kramarze byli niewątphwie nąjruchHwszą częścią 
idncwłci lwowskiej, ide dalek<i ważniejszym i szanowniejszym ży- 
nołem mieuzczańskim Uyli rzemiesinicy. Słynął Lwiiw z zręr-zntFŚci 
uczciwości awoicli rękodzielników — Slarowolski słusznie nazwał 
f} MPnitnnrium mechauicorum. Oni to najpierw byli siłą i sławą 
aiasta. jeg(j społecznym węgłem i jej?o rycerskiem ramieniem, 
['liy CKiej^rały naj^łówniejszą rolf^' w i)(und<iwaniti Kazimierzow- 
iego grodu, a były czasy, że po za ciżbami, lio i kupcy w eeł.:h 
fb zwijtzani, nie było Lwowa. Tak było jeszcze w pcK^zątkach 
stulecia, a kiedy Lwów ślubąje wiertniśc Władysławowi .Iaj(ielle, 
dokumencie hołdjiwniczym obok pieczęci władz miejskich nie 
innych podpisuw {)rócz ()iefrzcci ce<'howych , których (Kb^iski 
sis dnia poz(»stały jednym z najstaroźyfniejszycb i najfK)wa- 
tiąjazych zabytków lwowskiej przeszłości (ob. ryciny). Na krze- 
raibcieckicb i ławniczych dłiij^o zasiadają tylko sami kupcy 
nłe»lnicy. dopiero w \Vl wieku wydobywają się na wierzch 
ir»kiego sp<»łecze listwa ludzie nie od handlu i nie od warsztatu. 



•) Acta Coiisiil. z r. 1(J0H j)ag. 
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l>akalarze, doktorowie i błędni humaniści, ci wszyscy alienigeHai 
schołnres et nobilis cmidilwnis homines, kl6ryra mieszczaristi 
w swnjem Directorium z r. HK)l przypisiye upadek miasta ')• 

Oi'ganizacya cechowa byia wielką siłą społeczną i cywilis 
cyjną, tiez niej nie dał się niegdyś pomyśle<^ byt municypalny, 
do końca XVI w. cechy lwowskie doskonale spełniały swoją waźr 
raissyę — straciły wagę, gdy straciły treść, gdy ze zmiana st< 
sunków przestały być konstrukcyjną częścią społeczeństwa miej 
skiego. W najlepszej swej dobie cechy były instytucyami wielkiej" 
żywotności, żywiołem on^anizaoyjnym i socyalnym w całem do^ 
datniem znaczeniu tych słów. Jest w nich coś z zakonów relijiijrH 
rycerskich, ale z wysoce rozwiniętą stroną s{x)łeczną i rinlzin 
Przeglądając najstarsze statuta c^echowe lwowskie, widzi się, w ja 
wysokim .stopniu organizacya ta posiadała warunki i siłę uspt>l< 
cznienia. Rodzina w całej swojej czci i wadze »toi jakby na pic 
wszym planie przepisu w — wszystko zdąża do tego, aby przys 
mistrz liył założycielem nowego ogniska rodzinnego, /ląd Ik.*; 
względne wymaganie, aby »robieniec« lub »syniec«, wstępujący d( 
nauki w cechu, był dzieckiem prawi >w ii ego małżchslwa, ztąd wa- 
runek, że mistrzem może być tylko towarzy.sz, który |)ojmic żunę'^ 
z uczciwego domu , zli^d tnjskhwa opieka cechu nad wdowami 
i sierotami po swych członkach. 

Religijne, obywatelskie i humatiiturne potrzeby .swoich członków 
uwzględniały wszystkie niemal cceliy z szczególną troskliwością 
każdy ważniejszy miał swój kościłił, (łłtarz włjisnry fundaoyi, sw^ 
skarłłiec, swój ai^icnał i swoją basztę, każdy cech był hurcei 
zbrojnym , gotowym w każdej chwili do irbroriy ojczystego grodi 
Wszystkie kary pieniężne, jakie nakładały przepisy cechowe, 
wyłącznie na broń i wosk , 1. j. Rogu na chwałę i miastu ni 
obronę , dopiero bardzo późno w XVII w. wkradają się do uslai 
cechowych grzywny przeznaczone na wsjKilne hulanki. Poważani 
starszych, braterska zgoda, szanowanie czci osobistej, zachowywanij 
tajemnicy i dobrej sławy cechowej — takie i tym podobne pra< 
pisy robiły z cechów in.stytucye prawdziwie cywilizacyjne. /, bi« 
giem czasu cechy straciły wiele z swych stron dodatnich; m<jźm 
powiedzieć, że wiele z ich zalet słało się później właśnie wadami." 
(lo w fonnującem się dopiero sp^jłeczeristwie Lwtjwa — a w la- 
kiem tytko lokalnem ogranir/eniu m<')wimy tu o cechach — było 
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cooiecznością, warunkiem społecznym, rękojmią uczciwości, to zmie- 
u; \)i'if.f]'\*''} w surową wy/}|c7:iio.ść, w lyranię pracy indywi- 
j i w monopolistyczne nadużycie. 

<;dybyśmy nie mieli innych świadectw, już same »aztuki mi- 
tlrr.owskie" , które musiał wykonać i przedłożyć; cechowi każdy 
owarzysz, nim zosluł mistrzem, a które niekiedy w statutach ce- 
kwych bardzo dokładnie są opisane, dawałyby pochlebną miarę 
ń rzemieślników lwowskich. FHa niektórych rzemiosł Lwów 
rnym rocbcajern akadetnji, tlo khirej towarzysze z najdal- 
fcJi stron l*olski nmsieli sif; udawać pti dyplom doskonałości 
swojej sztuce. Taką akademią był tip. lwowski cech mieczników, 
kry obfik cechu krakowskiego miał prawo nadawania t. z. prze- 
kianków lizyli przeszynków towarzyszom tej sztuki w c<jłej Polsce, 
tak ie miecznik, choćby warszawski lub poznański, nie uchodził 
za fłoiskonałe^o w rzemios*le, jeżii we Lwowie luli Krakowie nie 
zostaił » kreowany* titwarzyszem i nie utrzymał przcmianka, 1. j. 
pnsezwiska, klóre już potem zostawało mu na zawsze *). Taki sam 
>ncywilej posiadali stolarze lwowscy, do klórych wszyscy towarzysze 
ilarpcy z Potłola i Ukrainy udawat; się musieli po przemianki '). 

Nie wszystkie rzemiosła stały na równej stopie dobrobytu 
oświaty: tylko niektóre z nich wiodły do fortuny i do honorów 
^cyalu- Były to głównie takie rzemiosła, które dawały pole do 
iębiorslw i do szerszyrli handlowych obrotów, jak n. p. zło- 
Lwo, kuśnierstwo i t. p. W kaźdem przecież niemal rzemiośle 
łykamy hulzi l»0|?atycli i światłych, którzy zajmują bardzo po- 
iiie stanowiska w społeczeństwie Iwowskiem i dobijają się 
lurz^wlów public4iny(rh. Ze złotników, którym już poświęciliśmy oso- 
bną nionogranę'), bardzo wielu zasiadało na krzesłach konsular- 
inych i ławniczych; po nich, zdaje się. tak majątkiem jak oświatą 
[szli zuraz kuśnierze, z których kilku piastowało ważny urząd re- 
ilów miejskich, (łdyby nie podejrzenie, że wysoce ciekawe dya- 
w księdze exorbitancyj od r. 1(348 do 1659, które są tak 
źródłem do liistoiyi Lwowa w tej ciężkiej epoce, nie wy- 
lazły z pod pióra samych regentów ale są dziełem kogoś jak na 
»we czasy wcale wykształconego i bardzo wprawnie władającego 
brein. to sądząc z tycli żywych, rozumnych i Imrwnych dzien- 
Ków. kuśnierze Iwow.scy mieliby prawo do palmy o.światy między 



») Acta Co no I 7- r. 1590 pag. ia84-139a 

»> Acta Cos ul. z r. 1693 pag. 98. 

') Zlotnictwo lwowskie w dawuych wiekach. Lwów 1889. 



rzemieślnikami lwowskimi, gdyż dyaryusze Sehaslyaria tlichoiiown 
i .luna (i;|siorka, (il»u ku.śuiorzy, świadczą aietylko «) wyższa 
zmyśle politycznym i obywatelskim, ale także o znacznym talem 
pisarskim i o pewnych studyach klassycznych '). 

Rzemieślnicy poa^użą nam za przejście od mieszt^zańslwa do 
prze<lmieszczaństwa, większa częśł^ bowiem cechów lwowskich .Htalft 
otworem także rzemieślnikom przedmiejskim, jakkolwiek nie posia- 
dali prawa miąjskiego. Dwoje mia^ Lwów przedmieść, krakowskie 
i halickie. Pierwsze zamieszkiwali przeważnie żydzi, drugie było 
ludną, biyną, szybko wzrastającą osadą, która wcześnie przysyła 
do pewnej samowiedzy municypalnej i staczała ciągłą walkę z mia- 
stem o niezawisłość'. (Jranico między ludnością miejską u przed- 
miejską były ocacy wiście płynne, i wielu przedmieszczun nie ustę- 
p<nvało oświatą mieszczaństwu, nie miało tylko środków do nabycia 
takiego majątku nieruchomego, jaki potrzeba było posiadać w niu- 




Fig. lOł. 

(IMJI aamego miasta, aby uzyskać prawo obywatelskie — ale (k» 
tą klawi przcdmicjszczan, którzy prędzej hib p<»;ftniej dobijali wę 
mieuczuństwa, ludność halickiego przedmieścia składała się z naj- 
rozmaitszych żywiołów, niekiedy i zagadkowych i dość awantur- 
niczych, z żołnierzy bey. służby, z zdeklasowanej, t. zw. »zj?f>łociał^« 
szlachty, z zbieKłyeh lub »wykoczowanych« cliłopów, któi-zy się nie- 
kiedy dopiero na ratuszu wykupywali z potldarislwa. z wyrobników 
i t. p., w bardzo znacznej atoli części Uikże z właścicieli małych 
gospodarstw, którzy w mieście zbywali zyskownie swoje produkla. 
Wielka część prze<lmieszczan osadzała się za opłatą czynszu na obsza- 
rach należących do bogatych patrycyuszów lub na jurydykach szla- 
chccki(?h. .lednem z Kłowniejszych żrCtdei zan>bku na prztrd mieści u ha- 
lickiem było utrzymywanie zajazdów dla szlachty i przejezdnych 
kupców, w sameui mieście bowiem gospłwl takicti prawie nie było. 
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Między prze<iniieściełn halirkiein u miasteni, jak już nadmie- 
ly. wieczna toczyła się wojna. ClhiHlziło o ciężary, klorc przed- 
nie ponosić musieli na rzecz miasta, a gl<)wnic o szarwarki 
konserwacyi dróg i walów. Władze miejskie spotykały na 
przedmieścia ustawiczny opór, który przyłłierał niekiedy cechę 
ł»lwartego buntu. W raiarę jak się przodmie-ście halickie wzmagało 
w lu4im>śi': a lem siiniem i w poczucie swojej zbiorowej siły, za- 
kafcnriM od miasta stawała się mu nieznośniejszą , i ta to chęć 
nzuiueniH jarzma jMidyktowała przeJmieszczanom w r. KK)? śmiałą 
ID?hI obwarowania sie murami i wałami i ntworzeuia nowego nie- 
zawi«4e^ )trodu. 'Myśl ta poparła bardzo życzliwie przez kn'))a 
Zygmunta 111 przez lat kilkadziesiitl zaprzątała umysjły przi^mie- 
suaan; w r. U>35 zajiił .się niii bardzo żywo lukże król Włady- 
fiAiw IV, ale zamiar okazał się większym niż siły tych, którzy go 
<na<'' pragnęli, i \)o pierwszych zaraz próbach musiano go za- 
l-iM*, u pr/etlraieście halickie, które miało zostać nowym kn')- 
_^ kim griKiera Kazimierzem, wyrzec się musiało długoletnią) illuzyi. 
Jak mieszczjiństwo lwowskie miewało swoicłi trybunów, którzy 
równoiici i w obronie ^pospolitego człowieka* stawali na 
. -yi piv.eciw arystokratycznej kaście radzieckiej, tak i przed- 
uie znacliodziło śmiałych i wymownych przcwódzców, którzy 
inłzr»wali zbiorową opimzycyę przeciw uciskowi miasta. Takimi 
rowymi przewódzcanii halickiego przedmieścia byli .lakób 
^•ki i Paweł Wołyniec. 1'lerwszy przy pomocy szlaclity niema- 
K'li konfuzyj i kłopotów nabawiał rajców Jwowskicb. ale złamał 
^t i łiptikorzył Marcin Kafnpian gi-ozs^ i siłii swojej enei*gji- .larzecki 
■W r. I6IH ukrył wielkim de.s])f'ktem rajców lwowskich, Melchiora 
;-Wolfawicza i Jana Atembeka, na sejmiku w Siidowej Wi- 
na który przybyli jako d<'legari miastu, l^pizod to charakte- 

\y i godzien przytoczenia. 

Miastu chodziło o wyjednanie na sejmiku osobnego landum, 

tiy przyczynił(.i się do łizyskania aukcyi prowentu miej.skiego 

wprawę i konserwacyę dróg i ulic miej.'ckich. 'Staraliśmy .się — 

^nriadają przód urzędem swoicłi kolegów obaj wspomniani rajcy — 

pana pisarza zieniskiego i wnieśliśmy pcfitum do lehmości. 

\r Ichmość rzecz słnszjią, raczyli wpisat; pHilum. (.i<ly p(»tcm 

d na końcu artykuły i pHiUt pan referendarz (,Ian .świętochow.ski) 

, i to nasze petilnm wspomniał. Zaraz p. Jarzęcki Jakób 

się mówiąc: Nie trzeba tego już; jest dekret Króla Jego 

ei u tera! I prKlałpanu referetniarzowi dekret Króla Jego Mości. 



(idyśray powieflzieli, że jest pośledni dekret pp. rewizon'łw i źe 
clicf^my nił^ od Icliniości, tylko żeby się przyczynili do Króla, a 
o<l prTiedmieszczau nie chcemy brać!': nic, pł.mieważ nas źle u pani 
szlachty udają, że bierzemy od nich r)00 /i. a niy ledwie lak 
200 zi. wzięli a tego roku sto — Jarzęcki zaraz pijcząj wołać : 
tego nie potrzebujemy i prosimy, niech oni poprawiają sar 
A podle niego było kilku szlachty, miedzy którymi niejaki p. Ostrów 
ski z bielmem na oku. Poczęli woiał5: Panowie rajcy, zdejnicie 
Hzubki z siebie a poprawiajcie drogi, a nie kła(LiCcie ciężarów n8" 
ubogie przedmie-szczany ! Nie przyjmiecie w^y mnie w dom, rzt 
p. Ostrowski, a p. Jarzęcki mnie przyjmie w dom do siebie! Bj 
tam wielkiego wtilania łych, którzy potlle niego stali. Confusi mu- 
sieliśmy zaniechać wszystkiego i Ichmość znać wyrzucili peŁiłun 

Urząd radziecki, którego Kampian był wówczas duszą i si^ 
dotknięty do żywego postępkiem zuchwałego pr/e<lmieszczanina, 
natychmiast go uwięził i wytoczył mu proces o zdradę mi' 
a instygator Slniiisław ('.«'ra.situis domagał się nań kary śm 
Przerażony Jarzęcki pcuzął Jtłiigać o pi-zebaczenie i miłosienb 
przysięgając, że już nigdy nie przyjmie ża»hiej plenifłolencyi 
przedmit?szczan i póki żyw unikać będzie 'Wszelkiej sfKiycyi<. lf( 
nadto ks. arcybiskup Pruchnicki, hetman Stanisław Żółkiewski 
i inni ze szlachty wsławiali się za Jarzęckim, urząd radziecki da- 
rował go gardłem i skazał tylko na piętnaście dni więzienia i 20 
grzywien. Niewątpliwie i Ihjz tych możnych instancyj nie byłoby 
przyszło do kary śmierci, ale właśnie w tym czasie dał gardło 
pot! mieczem kata miejskiego szlachcic Jan Zawisza z wynit 
judicii compositi mimo oppozycyi starosty, za śmiertelne p<ir 
nienie mieszczanina Erazma Szwarca, i ten to świeży wypad< 
laką grozą otoczył ratusz i jego jurysdykcyę, że Jarzęcki nie cM 
kając wyroku z poniżającym przestrachenł uciekł się ilo miłosit 
dzia rajców ^). 

Daleko mężniejszym i twardszym okazał się drugi trybun 
ludowy, wspomniany już Paweł \Vołynie(.^ który w r. lł>3t slaiu 
na czele przed mieszczan halickich, kiedy magistrat nakazał im 
opatrzeć się w rydle, taczki, motyki i żywność i wyruszyć do roi 
około wałów nuejskich. Urzł^d radziecki uczynił lo tylko na rai 
utiiwersału hetmana w, kor. Stanisława Lubomirskiego, który wob 
niebezpieczeństwa tureckiego najazdu dopominał się o wczi 
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jnie środków obronnych Lwowa. Przedmieszczanie haliccy 
ifj-wiH posłuszeństwa i mimo prośh i groźłi wytrwali w (jporze. 
•'■->madzonych tłumnie przed ratuszem przedraieszczan , pro- 
. eh przez Wciłyńca , wysłał w<')wczas urząd radziecki naj- 
poważniejszego swego fizłonka, konsula .lana .luliana Lorencowicza, 
>y x<inią siłą ojcowskiego napomnienia i łagodnej perswazyi przy- 
krniłlłrny tłum <lo posłuszeiistwa nie już miastu samemu 
Diąjwyżazym władzom Rzeczypospolitej. Lorencowicz lak prze- 
dn pr/edraieszc^an : 
— Są to wspólne niebezpieczei'islwa tak wasze jak nasze; 
tłchowąj Hoże czego, me gdzieindziej jeno I u wam z dziat- 
li, żonami i dobry waszetni pr/yjdzie się uchowaj Hoże schronić, 
kościoły wanze, w tych t-hrzcsl .św. i insze sakranienta święte 
.% tu prawa i zapisy na dobra i nuijętności wasze, tu przy- 
miasta od św. pamięci królłiw nadane . tu prawa i zapisy 
ziemstwa i grodu wszystktcb ohywaleli szlachty Idimośei 
i>(lztwa, tu krew i spowinowacenie wasze; zląd pożytek 
przychody macie. Niech się albowiem każdy z was porachuje; 
najuboż-^^zy rzłowiek. chociaż na koitcu samym tniusla mio- 
tająfy, co tylko siekiera wyrabia, albo ręk^ jakakolwiek robutę 
Iprawlije, ule tu w mieście codzienny grosz zarabia? Niech uważy 
ly, oo chleb przedaje^ co różne jarzyny i rzeczy do strawy na- 
także i przekupień, cosie przekupstwem bawi, gdzie to przeda, 
fnie w mieście? Toż niech uważy każdy rzemieślnik i obywatel; 
^wy niiinlami, końmi, wołami, zbożem i czem żywnie chcecie, prze- 
kupujecie ; u was gość. u was .szynk piwa, miodów przewozowych, 
eirrsalek i wszelakie pożytki odprawujii się, a wżdy wam tego 
ui/ąĄ i miasto przeziera. A co to sprawuje? Nic innego, jeno ba- 
./.tfóp a miłość przeciwko wam, gdyż lego wszystkiego nad 
^,iwa /Jiiywacie i tu was. jak uznawamy, na nas i na mieszczany 
lza« '.). 
Nie pomogła nic wymowa Lftrencowicza, a gdy następnie dla 
lia słowom jego wyższej powagi, zaczęto cjsytać przedmie- 
koom łiniwersał hetmański, Paweł Wołyniee, który był setni- 
zawołał »Nie słuchajmy tych uniwersałów; nie do nas, do 
należą! Wierę, chcecie nas niewohiikaoii poczynić, każecie się 
^ywa*':, rozkazHJecie nam na grałiarkę! ł.alwie wam siedząc 
diikowie, nam uliogim ludziom rozkazywać! Nie będziemy 



*> Ex fnsciculo S82 nr. 153. Całe to przemówienie podajemy dosłownie. 
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rohic!, rnamy prawo, lUt }<iirdeł naKzych przy prawach »wy< 
stoimy!* 

W przemówieniu swojem Lor^ncowicJ! słusznie prxyp<jmin( 
przedmieszczniiom pożylki i zyski, jakie mają z miasta, ale sal 
dobrze wiedział o lem, ze miasto ani w czasaełj pokoju ani w 
sach wojny nie dawało obniTiy mieniu przedmieszczan ; nie ehi 
niło icłi ani nd swoich ani od obłych. W c^ziisie ruch«>w wojal 
cudzoziemskiego zaei{i'^u lub tak częstych konfederacyj wojskowyel 
przedmieścia upadały pod l>rzemienicłn leż i kontrybucyj : w czasii 
najazdu nieprzyjat i(')ł hy^wały [>ierwszą oliarą miecza i i»gnia. Ni< 
dziw więc. że przed mieszczanie tak zawzięcie opierali się prac] 
około wzmocnienia nmrow i wałów miejskich, które nie icJi bronić 
miały. I ta właśnie łiezbronność całego otoczenia Lwowa, wy.sta-j 
wionego na luk częste napaści i oblężenia, połoź<»nego »w pa.Mzcjsęt 



^F^ 



iOJ' 



Fig. 106. 



tatarskiej', piwłuźy nam du wyjsL^nienia kweslyi, która ktiżdeini 
nasunuC !<ię mu.si, kto menił- ze<'hco ntanowisko cywilizacyjne sto 
licy ruskiej. 

łłiorąc iniait^ nielylku z zugrariicy ale i z niektórych znat 
nycti mia.st polskich wymagamy, aby kuMn sloliea miaiła fiewni 
pcrylrrye wyż.szej Oi^wiaty i wyższego riobrohylu. Po tem, jak da- 
leko sięga ten promień jakt/y ciepła i światła, który wystrzeU 
z ogniska, po obszarze lej sfery, w którym znać; jeszcze w^i 
cywilizacyjny jakiejś stolicy , oceniamy jej siłę moralną i ekont 
miczną, skuteczność'; jcy missyi społecznty. Lwów koik-zy się 
murami, mia.<^to oticina ^ię, nie ustaje; nie masz płynnej grani< 
międ/y nieni a jego otoczeniem. Dziś jeszcze do pewneg«> stopnia] 
robimy takie sposlrze^nie , minąwszy rogaiJLi miejskie; w pi-ze-i 
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brak przejściu uderza? jeszoise harilziej. Ale czy by/o tak 
^ W XVI jcszrzo wieku hyto niewątpliwie lepiej , dcipiitri) 
|.v ' . (iw(Vh iwLatruili stuleci istnienia HzwzpoHiMłlilej pnorwai 
wpływ Lwowa na otoczenie i warowny ten gn^Kl Mai 8ię ob- 
( ołjlratowarifj ilo kó/a forlceą, po za której niiu'aini i (ruwa 
..^. tiifi chciała i nie nioK/a, Im wszystko, co Hic zjiajdowało 
po za. miinimi. leżaki, jak mawiano, 'W talarekiin |^NipieI««. Cały 
ien nowy. oltiw-ujjicy jiwiatek. który urasUtł i roznistiil się niegdyś 
ktiltt ha.Hzl olimnnych. wenllun stów s}«'»łcze.snet{o lwowskiego 

...tak ws/.yslek hyt końskjemi kopyty, 
Częicią z l>łł>leiii zmic.szany, częścią na proch zhity, 
Że iii^lylko jti olK'y aW kłoś wiadomy. 
Ni« mótti pozria<-, gdzie 8la?y przedtem gęsta domy . . . 



Tak hy/o pf) r. 11548, tak po roku 1055, tak jio r. 1072, l;ik 

r. ITtM-, nie mówiąc już o tylu zawonach tularskich, c«i do sa- 

?n koi^ea XVII stulecia nadlatywały tu jniszcziicyrn huraganem, 

ńry dopiero u sanjydi murów niiasla się zittrzymywstl. (JiiuUts 

\U4Ma Jityui, inmlenUis fiomhtum otniojpin — tuk nazywa 

fgmunl III Lwów w jednym z swoich reskryptów do urzędu ra- 

Eierkiego, i rze«zy\viHc«e lylko ciężka zuchwa/oś<5 swoich i srogośt- 

cych nie dopuśeri/a, ahy bi wy.soka cywijiziicya i len świetny 

>hrohyt, jakiemi Lwów .s/ynąJ' jesz(^ze w XVI w., wycIsnę/y trwale 

lainic Hwego w|»lywu na .szernkim okręgu podmiejskim. Były prze- 

i4 licatne zawiązki ku teum, ahy i ta .slolica na w/ór innych 

eatyla się wleileem przedmiea<^ hogalych, osad p<Mimiej.skich, 

i^i we?ł«>|yth i zamożnych i letnich will palrycyuszowskieh 

Niemcy z rrałii pracowitości<| i z calyiri zmysłem cywiliza- 
lym .Hwej rasy rozpoczęli dzieło: pod g«wpo4lartu| dłonią patry- 
fiW3U>w Iwiłwskich XIV i XV wieku okolice Lwowa zat^zyiiajit roz- 
ć kulłurii i dohrohytem. Andrzej i .lau Stmiorstynowie zakła- 
yAmiiiNlynów, l'ioir Zjmrncriiiatiii llołow.sko wielkie, jego zięii 
Tłumacz Hi»łovvsko małe, Andrzej Kleppt^r K|ł'parów. Konrad 
jru Kulparków, l*iotr Limhier Tor/ecze, Piiłtr Eisenhiilteł 
ij!Midę tuż pod murami, p.siui rynkiem p«>żniej nazwanij. 
lieuEczt^iący Lwów przejmuje i pielęgnuje Irudycyę niemleckti: 
Tyc;Łka zakłada Wolę, Adam Wietor funduje tuż pod ła- 
^miejskiemi osadę, Mikołaj iSlasii stwarza Idmiańszczyznę 
iej^ze Łycy-akowskie K Wyrastają do koła Wole i Wólki, Mikołaj 
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Temrycz zakłada Wolę Te.mryozowską , Jerzy Hiebcl (łieblowskij, 
Bartłomiej HancI Hanlowsku, Stanisław Szolc Stanclowską. Pawł«/ 
KuTnpian Kanipianuwską, Tomasz Syxt Systowską. Nie cytujemy 
nazw wszystkich i nie umie ich już zacytować Zimorowioii '), ktiSry 
powiada, ie nazw^ sirił i kolonij, założonyoli przez pafrycyu- 
Pelkę, /yndryclia, Bielika. Strumilę. /.'iincły w |iarni(^;i lud 
Kinieniws^y się z czasem na inne. 

Prawie do końca XVI wit^kii mieszezatislwo lwowskie pn>- 
wadzi dalej tradycyjne dzieło kolonizowania i zii^ospodarowywania 
sąsiednich okolic Lwowa. Patrycyusze lwowscy luliiyą się w wiej- 
skiem życiu i ziemiańsiwie i jak j«iż teuo wiele przykładów przyto- 
czyliśmy w poprzednich rozdziałach lej książki, utrzymają folwarki, 
chowają stadniny, zakładają wielkie pasieki. Za dowód posufjięł^-ia 
do wysoki^o stopnia kultury ziemi pode Lwowem posłużyć m 
liczne ogrody warzywne, kwiatowe, sady a w końcu winnice. Ni 
które szlachetne ow^oce są długo specyalnością lwowską, jak ii. p 
czerechy kleparowskie . które magistrat otacza urzędową opieką. 
Uprawa wina utrzymuje się na slosimkowo doi^ć znaczną skalę 
aż do XVII w. mimo Irudno.ści klimatu, które umiała pokona<^ 
cierpliwość? i pracowitość mieszczan lwowskich. Jeszcze w «lragiei 
połłiwie XVII w. i^ołudniowe stoki wzjjórz, ciągnące się równolejjle • 
z dzisiejsz^ł ulicą Łyczakowską, okryte hyły winnicami , a Jan 
Alemhek w swojej tn|»i»)inifji lawowa obok uroczych sad<»w i ojfro- 
dów — hortos oariorum frucUum amoeni^.nmos \\rymienia 
winnice, które za je^o czasów wydawały jeszcze riK^.nie okfkło stu 
lK^:y>ek wina, a które islniuły i za czas«')W znacznie pi»tniejs/,twi. 
Zimorowiezu, jak to wypływa z jejfo trzynastej sielanki, poświę- 
conej uprawie winnej macicy i winobraniu. 

Uj)odol)anie w przyrodzie i naiwna niemal wrażliwojłó w i 
cjEuwaniu jej piękności, jak wszędzie c<H^howały mieszkańców wi 
kich miast zamkniętych, tak i mieszczańsiwu lwowskiemu nie były 
olłce. Patrycyu.sze radzi budi^;^ sobie wille za miastem, utrzymuj;) 
duże wirydarze. jak np. ów Massanjwski , z którego w znał-znei 
części powstał późniejszy jezuicki itp. Niektóre takie dworki 
miejskie urządzone były lak wygłłdnie i vs'ytwornie. że zamieszkP 
wali je chętnie królowie i magnai*!. Do łakirh iiiileżał dworek J<K 
zefa Tołoczki, jiołożony w okolicy dzisiejszej^o zakładu aw. ł/aza 
w którym lo dworku przebywały > różne osoby senatorskiego stai 
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twszego powietrza i (ylpmwowania lekarstw*, i w którym 
il >zki\vał król Jan Kazimierzy). W sąsiedztwie tej?n 

iły się wille /awiiika HeDeflykta 'romieckic}?o, Miko- 
inne. Bartłomiej Zimorowicz, kU^rego pisrna, a z nich 
fej raoże poezye, są [looickąd prawdziwemi dokumentami 
iluty obyczajowej historyi, który sam jest na wskroś Lw^o- 
lem XVII wieku, tak dalece jest poetą swego czasu i swego 
— Zimorowicz daje nam przykład zamiłowania w pijwabach 
ttegn życia i serdecznei^o przywiązania do rodzinne^n ptMlmiej- 
krajolirazu, (.iliniaiiszczyzna, wówczas jeszcze sieLska, >uśinie- 
ię doń słodko* (vicum ArtjUlptum (łulcius arride^tem), z iu- 
o dworku , jaki Słtbie wybudował na Kalec^ej (lórze, 
liowiiacb, w klorycb także przemieszkiwał. 

Itic ubi 1'C vitreiń affnłur lyntpha lahellis 

Et fuH^it (ptairruli niobilo trudit ebur, 

YSluda culta Jaceł, ventri8 de nomine dicła... 

Owa daleka płaszczyzna, roztaczająca się z Wysokiego Zamku, 

'ktOrej i dziś yi|M)Czywa z przyjemtmścią oko Lwowian, jest 

jiwdziwie bislorycznym krajobrnzrnj. Rozgrywały się na niej wy- 

U historyczne, zdeptały ją tyle razy kopyta koni kozackich, 

ckich i tatarskif-ł), przez szereg wieków cieszyła lub trwożyła 

I oko mieszkańców starej stolicy, według tego, czy n«.ścielała 

nicm zielenią i falanu zboż<i czy leż kłębiła tumanauii 

w biegły prze<l łmlrami najeźdźców. Do najpiękniejszych też 

nłłmzów w Sielankach liłutłomieja Zimorowicza należy wła- 

krojotjraz z wzgórz Wysokiego Zaniku, zkąd 



. . . inoie człek dormn^ lak daleko okiem. 
Mc przez dzień kroczysty koń pr/epędzi krokiem ; 
Na karkni'!! jt-j ol)łoki wspierają sio wierzchnie, 
Tnm stonce wprzód oświta i tiajpój^niej inierzchiiie : 
Z tej strony od południu przekopy tijemne, 
1 pagórki ją kotem obeszły przyjemne ; 
iedne łyse. a drugie odziane leszczyną, 
Niektór*? gałęzislą okryte t>iifzyną. 
Miejscami stoją sostiy i wyniosłe jodły. 
Doliny się żywemi ohlewują źródły. 
Z titch gdy iiriekająca woda wodę goni, 
Pd głazacti ctiropowalycłi ^(lośno hieiąc dzwoni. 



•> Acla Consul. z r. 1664 pag. 682. 
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Na północy równina nieprrej rżana okiem, 
Pędaj ilo Bugu Pi^łlew i»clu>lnym polukiein . 
Okułu niej lu łąki. na nich gęsie stada, 
To rule, po nich Ceres chodzi z sierfi^rn blada . . . 

Wyprowadziwszy Uik czytelnika z rnuntw starożylneu" jchmIi 
nie jiozoslajt* nam jak tylko jm^^oj^naO go i zdinknąi^ rzpcz nasa 
o patrycyariie i niieszizaiislwio Iwuwskiem w XVI i XVII wi«'ki 
Czy roztacza ona dostateczny obraz, In zależy oil kweslyi, o 
wymaizania czytł^Inika jwizostajji w ztjodzie z ziunian^tn aiilon 
Zamiarem lym byłu: dać obraz życia i obyczajów w lakiem t)jcci| 
i w takiej różnostronni>śoi szczegółów, aby wyłonił się z nich ca 
wiek tej?c» czasu i tej warsiwy w gł(')wnej treści swojej sf»ołeezn< 
i cywilizacyjnej. Zadanie trudne już samo przez się a w naszyi 
wypadku tern trudniejsze, że materyał surowy do takiej pracy »d< 
bywać musieliśmy sami. Materyał to nowy, wyłącznie ze źród< 
czerpany, które dotąd ani ORłowzone ani nawet , z nieanafrzner 
chyba wyjrilkami, używane nie były, i wzgląd ten Kł<iwnie niwrłi^ 
pr/emawia za autorem i jego książk^i. 



V 



if-' 



v.^ 



ra 



Fig 106. 



llłiKlJAKZYK MIESZCZAŃSTWA IA\'0\V SKI1-G( ). 



Już W monograOi naszej u złotniclwie Iwowskiem w dawnych 

wiekadi potlaliśmy 57 herhików czyli t. zw. gmerków mieszczańskich 

'^ 'wskich. przypisując im wówczas głównie znaczenie pomocniczego 

liku przy rozpoznawaniu starożytnych wyrobów z^otniczycli, z in- 

wpntarzy bowiem świeckich i kościelnych przekonaliśmy się, że 

tnie lwowscy najczęściej zaopatrywali czy to sprzęty srebrne 

, czy wota swoje kościelne rodowemi herbikaroi. Obecnie 

[••whijemy w dwójnasób niemal pomnożony zbiór takich herbików 

lwowskich, a przy wielu z nich, które przedtem przytoczone były 

jako niewiadome, wskazujemy, komu należą^. Jak przedtem tak 

i lersLz [)ndajemy je liez pretensyi do jakichkolwiek naukowych, za- 

sailniczych wniosków, pozostawiając specyalnym badaczom ocenienie, 

''* pnsi^użyć mogą jako materyał szerszego archeologicznego zna- 

.ia. Jeżeh w rozprawie poświęconej złolnictwu nie moghśmy ich 

puniini)ć jako wskazówek rozpoznawczych, chociaż tylko pośredniej 

i poLiOcznej natury, lak znowu w książce poświęconej palrycyalowi 

mieszczaństwu lwowskiemu należało się im miejsce jako jednemu 

interestuących szczegółów obyczajowych. Et )iaec meminisse ju- 

*ii. Zagranicą herbiki mieszczańskie i ludowe znalazły już zresztą 

iwni» zbieraczy i liadaczy '); Jak wiemy z prywatnego źródła, jeden 

najcelniejszych naszych uczonych zamierza zebrać i ogłosić her- 

rnieszczau krakowskich , a nasza pierwsza hłartizo niedokładna 

•'.n, podana w rozprawie o złotnictwie Iwowskiem, posłużyła 

;<» w części jakd wskazówka porównawcza prof. Antoniemu 

MalHckierou w jego Studyach heraldycznych. 

7. zebranych przez na^; herbików Jedna i to najznaczniejszu 

; /• nie różni się swym ly|>em w niczem od niemieckich ludowych 

i mieszczańskich herbików czyli t. zw. Hitusmarken. Nie ma też 

ia, że herliiki nasze Fiiieszczańskie mają pochodzenie nie- 

,..; ; wniesione zosliUy do Lwowa już przez pierwszych nie- 

iiii'Tkicb osadników, za ktr)rych przykładem poszli później i mie- 
rnie polscy, przybierając sobie dowolnie herbik jakiś rodzinny. 



*) Dr. A. J. Michesen, Die Hausmarke. Jena 
tcbmeyer. Oie Huu»- tmd Ifnfrnarken. Berlin 1870. 



1863. 



Dr. C. G. 
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Obok lypu kamieniarskiego niemic}ckiego znajdiiijeiny jcduak (akie 
typ odmienny, powiedzieliłłyśmy swojski, zbliskony niekiedy do h«-] 
raldyki szlac-heokiej. Herbiki te nie sii już lylko znaczkiem polega- 
jącym na linearnej komiłinacyi lub na nionoyramatyeznera powią- 
zaniu liter, ale wyobrażają kształty wzięte z świata zwierzęctązo, 
rtłślinnego lub z pośnid przedmiotów codziennego otoczenia. Alem-j 
bekowie (nr. 4) pieczętują się głową orła, Anczewscy (nr. 5) lwem,! 
Hepnerowie mają w .swym Iterbiku konia (nr. 28), Mieczkowscy ba-J 
ranka (nr. 53), Ormianie Balsamowicze jakby w rc^rainiscencyi da-| 
lekich stref ojczystych głowę antylopy (nr. 9), Kampianowle palmę I 
(nr. 33 i 34), Krausowie lilię i pi'4 koii\ (nr, 44), Kr/ozonowacy ( 
i Zielińscy topór (nr. 45 i 107), Ku.szewicze klucz (nr. 49)^ Wilczko-j 
wie pierścień i tray róże (nr. 102) ilp. Wiele berbików zlłliża sięJ 
do herbów szlacheckich lub jest ich powtórzeniem, jak nr. 12. 15. 
41, 48, 55, 78, 91, 96; są i takie, które miały z początku kształl 
zupełnie odmienny, a nagięły się póżtniej do jakiegoś herbu szluche-* 
ckiego, do czego pomogło przypadkowe po<lobieiistwo lub łatwośćJ 
identycznej slylizacyi, jak np. herb Lorencowiczów. Pierwotnie wy-J 
glądał ten herbik mieszczański lak, jak go podajemy na nasze 
tablicy (nr. 50); z biegiem lat uległ przekszliiłceniu i z serca zrobił] 
się p<'>łksiężyc, krzyż zmienił się w strzałę, i rajcii Jan .liilian l/>-| 
rencowicz w ostatnich lalach swego życia piec7.ętiye się już herb 
Sas. Inne znowu są o«lmianą .szlacheckiego herbu, |Kilega.jącą ni 
dodaniu litery, jak np. herbik IJoinutw (lu'. llj. 

Po tych kilku słowach wstępu podajcnjy spis zebninycb przoz] 
nas herbików w alłccadłowyra porządku : 

t. Aichinger Z pieczęci Mikołaja Aichingrra na kompromiai( 
z XVI w. 

2. Albertus (Haccaiaureu.s Oslrcłsius). Na tytule Aktów Wójtow- 
skich z r 1559. 

3. Albrycht (Notarius) na rekognicyi z r. lóil. 

4. A lem bek. Z dcdykacyi StarowoLskiego /V»m JlłJtłoricutnl 
Janowi Alembekowi i z Uirczy luTbowej nu tlawnym r:ituszu.J 

6. Anczewski. Na fa.sadzie (nad oknem) domu dr. Marcina] 
Nikanora Anczewskiego w rynku. 

6. Anserinus. Na tarczy trzymanej przez jednego z dwó 
lwów kamiennych, które zdobiły dawny ratusz lwowski a dzIA, 
umieszczone są u wejścia do grofy na Wy.sokim Zamku. 

7. Anton ius de Valetariis. Na rekognicyi z r. 1470. 



389 



Atl a van t i. Na pieczęci Juliusza Attavanti w fasc. areh. nr. 22. 
Bal sum o wic z. Na lestiinuMK-ie (irzeg<łrza Balsamowicza, Or- 
mianina, 7. r. 1712. (Doeum. orig. nr. 517). 
Bogdanowicz, Na leslamencle Zacharyasza Bogdamtwicza, 
Ormianina, z r. IfiSK (Itceiirnenta orij^'. nr. 7). 
Bo im. Z tarczy licrliowej w kaplicy Ogrojeowej fundacyi Je- 
rzemu Boi ma. 

Bylina. Na reko>,Miicyi Doroty Byliny z r. 1575. 
Czechowi c z. Na i)ic< zcci rajcy Andraeja Czechowicza w fasc. 
arehiw. 2H4 nr. 13. 
14. Domaga licz. Z iłłasktuzcźhy na wschodrtim murze zewnę- 
trznym kalefh7, ładzie niegciyś hyla kaplica Domagaliczów, 
Dybowicki. Na testamencie dr. Stan. BylMiwickiej^o z r. 1618. 
K dwerł. Na liście Siłmuela Kdwerta «lo Macieja Hayderaz r. M>53. 
Filipowicz. Na teslameiicie Iwa.szka F'ili|H>wlcza, Ormianina, 
z r. If>35. fa.sc. arch. 240 nr. 3. 

Flolwell- Z pieczęci chirurga lwowskiego .lana Flolwella 
z r. 166H. 

Fox. Z pieczęci Bansa FtiAa na komprorai.sie z końca XVI w. 
Fox. Na rekoKTiicyi Krzysztofa Foxa z r. 1574 
Ccbelelo. Na rekoynicyi kupca Iwo w:?kie^o(Jebeleto z r, 1470. 
Cło w a. Na rekognicyi Baltazara (iłowy z r. 15^K). 
tiryKrowIcz. Z pieczęci listu .syndyka lwowskiego Mikołaja 
(iryj?njwicza z r. 1682. 
Ha llenherger. Na rekognicyi z r. 1574. 
Banel. Z |>omnika Stanisława Hania w katedrze lwowskiej. 
Hayder. Na oprawie terminarza handlu Macieja Haydera 
w archiwum iniejskicrn. 

Ha z. Na rckogniryi Melchiora Haza z r. 155t). 
Hep ner. Z oprawy książki z biblioteki dr. Pawła Dominika 
Hepnera. 

.la.śkiewicz. Na f>łycie grobowej na cmentarzu katedry or- 
miailskiej. 

.laskiewicz. Na liście Teodora Jaśkiewicza z r. 1699. 
Józefowicz. Na kwicie Stanisława Józefowicza z r. 1707, 
(Documenla orig. nr. 121). 
K a I n i k (Ormianin), Na rekognicyi z r. 1 if>4. 
Kampian. Z konsoli starego ratusza. 

Kainpian. W slylJzacyi «idmiennej na grobowcach Pawia 
i Marcina Kampianów w katedrze. 
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35. Kantor. Na rekogiiicyi Stani^łuwa Kanlura z r. 

3<j. Kapiuos. Na inlercyzie Wujciedia Kapiiiosa zawartej x Bn 

ctwein Stauropigjalnein. 
iii. Kasy, er. Na rckopiiicyi Malyasza Kaszera z r. Ifj-il. 

38. K az i in i e k u alias Mleczko. / rekogiiicyi Kaspra KazimU 
w Act. Jud. z r. 1577 paj?. 1560. 

39. Korzeniowski. Na piw-zwń rajcy dr. Marcina Korzeniom 
skiego w fasc. archiw. 234 nr. 13. Nad tarczą zamiast pi< 
dwa korzenie. 

40. Ko szła. Na rekognicyi Mikulaja Koszli z r. 1541. 

41 . Kowalewski. /. pieczęci Seliaslyana Kowalewskiego z r, 151 

42. Kral. Z pieczęci Jerzego Krala w fascykule 5 Onic. tkM 
p. 502. 

43. Kraus. Z lislu Krzysztofa Krausa do .Jerzego Krala z r. 

44. Kraus. Z pieczęci Jakóha Sehaslyana Krausa z r. IG71). 

46. Krzczonowski. Z piei-zęci iia dokumencie z r. 1628, fascyl 
arch. 23-i. nr. 13. 

4K. Kudlik Z i*ekognicyi Kaspra Kudlika w Act. Jud. r.iv, z 
1577. pag, HU. 

47. Kupczowicz. 7. rekognicyi Jakóba Kupczowicza w Act. Ji 
Civ. z r. 1577 pag. 1037. 

48. Ku piński. Z li.slu rajcy W. Kupińskiego z r. 1700. 

49. Kuszewicz. Z pieczęci Samuela Kuszewieza w fascykule 
Cons. nr. 5 pag. 55. 

50. Lorencowicz. Z konsoli herUłwej starego ratusza i z pil 
częci w kodeksie arch. A. 227 nr. 66. 

51. Manasterski. Na rekognicyi z r. 157H. 

52. Mazaniec (Mazane). Na rekognicyi Stanisława Mazam 
z r. 1554. 

53. Mieszkowski. Z konsoli starego ratusza i z pieczęci w kc 
deksie arch. A. 227 nr. 43. 

54. Mikołaj Slradoraczyk. Na rekognicyi z r. 1470. 

55. Morako wsk i. Na pieczęci Mikołaja Monikowskiego z r. 1611 

56. Nycz. Na kwicie Krzysztofa Nycza w kodeksie archi w. III A. 313 
57- — 74. Niewiadome. Z pieczęci, z mieczów mieszczańskie 

dawnego arsenału lwowskiego, z starożytnych łyżek srebrny< 
lwowskiej rolmty, z wołów kościelnych itp. Nr. 64—73 
ormiańskie i znajdują się na {tłytach grobowych cmenlara 
koło katedry ormiańskiej lub na sprzętach tejże świątyni. 
75. Nikorowicz. Z płyty grobowej ormiatlskiej. 
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tin^^ski. Nu luRjty NiiniowskiHJ-Roimowt^j w kaplicy 

Dgrojocjwpj. 
7?. 1'ens. Na kwicie Frydryka Pensa /. r. 157H w Aktach Ła- 
wniczych. 
TH. rrscciJdziccki. / piecz^łci Kaspra l'rz<;ź<iziockie)^o z r. KiOJ- 

w Ihac. arch. 142. 
7U. Sam ho I*. Z dukudieiilu Andrzeja Sambom w kodeksie arch. 

A. 227. nr. 13. 
80l Sieńko (Ru.-^iii). / rekngnicyi z r. 1539. 
M.Szymon (Mi.sli-z?). Na kompromisie z koCica XVI w. 
S2. Skrohiró^, Na kwicie Slaiiisława Skroliiro^a z r, 1579. 
Ki f^osna. Na rek<>gni<'yi fJła;ieja Sosny z XVI w, 
W. Sponer Herb Jerzego Sponera na okładce księgi rachunkowej 

konfrateruji kupiwkiej z r. I5(}y w zbiorach ilr. .hdiana ('zer- 

k:iwskiego. 
85. Sieczko (Ormianin). Na rekognicyi z XVI w. 
H6. t>leezkiewicz. Na płycie grołHłwej ormiariskiej z r. 17.'-{<). 
J!J7. Stfczkowicz. Na rekognicyi Ormianiiiu Steczka Zachno- 

wiczii z r. 15:^8. 

88. Sleczkuwicz. Na transakcyi z r. 15il. 

89. Surzyk. Z piectzęci Wojciecha Surzyka na dokumencie z r. 
I(;28 w fascykule arch. 234 nr. 13. 

'9(1 Szk 1 a r z. Z piei-zęci Krzysztofa Szklarza na transakcyi z r. 1595. 
i9f. Szolc. Z pieczęci t\i: praw i rajcy Jakóha Szolca w fiuscy- 

kale arch. 23-i^ nr. 13. 
fW. Szolc- Stan chi w i rz. Z pieczęci na kompromisie Stani- 
sława Szolca -Staticlowicza z końca XVI w. 
•IW. Szolc -Stand o w icz. Odmiana. Na rekognicyi z XVII w. 
[Mł. Szolc- Wol fow icz (przed nobililacyą). Na rekognicyi z r. 

15ft2 i na ścianie katedry na miejscu kaplicy Domagaliczów. 
[iHł. Szolc-Wo Ifowicz (po nobililaeyi). Na konsoli herbowej 

z starego rulu.szji. 
[W6. Szymon (pisarz). Na transakcyi w akiach radzieckich z XVI w. 
(PT Szymon (Tomaszewicz). Z pieczęci Anny Szymonowej (To- 

rnaszewiczowej) na rekognicyi z i'. 1538. 
5. Szymon owić z. Na rekognicyi z r. 1576. 
ł. Syxt. Na tarczy herhowej dr. F.razmu Syxta z dawnego ra- 

liiijza, umie.sz<-zi>nej dziś nad grotij na Wy.S(>kim Zatuku. 
0. Warta no wicz. Z li.sln Ormianina Awedyka Warlunowicza 

z r. i()4-5. Fascykuł i OIT. Cons. p. 359. 
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101. Wenig. Z pieczęci Franciszka Wcriiga w Akiach ł^wniczycl 
z r. 1577 t. XIII. 

102. Wilczek. 7. lestamenlu Franciszka Wilczka z r. 1729 (I 
cum. Orig. nr. 947). 

103. Wojnar. Z pieczęci .lurka Wojnara w Aktach ł..awnicxyt 
z r. 1577 tom XIII. 

lOi-. Wojnar. Z kwitu Jana Wojnara z r. 15K1 w Aktach Xa\ 
niczych. 

105. W oj sza. Z pieczęci Szymona Wojszy. 

106. Zaleski. Z pieczęci na rekognicyi Daniela Zaleskiego z r. 15f 
107- Zieli ń.s ki. Z pieczęci na reko^nicyi Sebaslyana ZieUrtskiej 

z r. 1575. 
108. Z im nic ki. Z pieczęci pi.sarza miejskiego Wojcie«iha Zimni 

ckiego w fa.<?cykule arch. 1H3 nr. 5. 
tOtł. Ziraorowicz. Z pieczęci Bartłomieja Zimorowicza na kod] 

cylu z dnia 22 stycznia 1671 w fasc. 2. OiT. Cons. str. 1071 
110. Zych i ni Z pieczęci Mikołaja Zychiniego dr, fil. i ławnil 

na dokumencie z r 1(')2k w lascykule 2.Ht nr. 1."^ 
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Fig. 107. 



SPIS I DODATKOWE OBJAŚNIENIE RYCIN. 



Strona 

1. Ornament z Aktów Ławniczych z r. 1586. Rysował J. 
Makarewicz ....... 1 

2. Inicyat z Aktów Ławniczych tom Xin z r. 1576 — 1579 
stronica 582. Rysował J. Makarewicz 1 

3. Ratusz lwowski po roku 1620. Rysował według szkicu 

F. L. Zinna J. Makarewicz 4 

4 — 8. Herby czyli gmerki mieszczańskie z dawnego ratusza. 
Rysował z natury J. M a k a r e w i c z. F. L. Zinn, lwowski 
komisarz drogowy, który po zawaleniu się ratusza w r. 
1826 przerysował znaczniejszą część jego rzeźb kamien- 
nych, mówi w swoim rękopisie, że te tarcze herbowe 
umieszczone były na ścianach wieży w jej szóstej kon- 
dygnacyi, częścią zaś, o ile były trzymane przez lwy, 
służyły za konsole galeryi, która wieżę obiegała. Z po- 
danych przez Zinna tarcz i konsol herbowych pewna 
część zachowała się potąd. I tak konsola nr. 20 (herb 
Szolców -Wolfowiczów) wraz z konsolą nr. 23 (herb 
Kampianowski) zdobią dziś studnię na ulicy Kopernika 
pod kościółkiem św. Łazarza ; nr. 4 (herb Erazma Syxta), 
5 (herb Lorencowicza), 7 (herb Anserinusa) i 8 (z nie- 
wiadomym herbem) umieszczone są na grocie na Wysokim 
Zamku i pod kawiarnią tamże. Nr. 6 (herb Jakóba Mieszkow- 
ski^) nie zachował się między szczątkami dawnego ra- 
tuBza, znamy go tylko z rysunków Zinna i A. Nigroniego 12 — 28 
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ł. Oprawa ksit^gi /.archiwum miejskiego. \\\ 
J. Makarewicz 

10. Ornament miniaturowy z Aktów Huriisicckicli % r. lót^H. 
Hy«!()wał J. M aka r »• w icz. Winielka Ui, (. stw. cm/ f/<? 
laiuitt' , ztkHJduje sii,» w rzo<'Z<»nyni ruezniku Akliiw na 
sir. 1012 i wykonana jest kolorami 

11. Ornament / Aktów Ławnlczyuh jwow.skicli XVI w. Iiy- 
Howsii .1. Makarewicz 

12. ltrM'yał z Aktów Ławnirzyrh Iwtmskirh lom XIII z lał 
I r>7r> — 1 579 .Htrnnif.-a r>OK. Hysowuł J. Makarowi c z 

IH. Portret mieszrzański z zakrystyi katedralnej. Rysował J. 
Makarewicz. Portret len według napisu przedstawia 
Januszk*;, klóry darował kfi.śrinłowi katiMlralnornu wieA 
Żydalyc-ze. Nie stwicnizili^my osoby tego Jannszki. Źy- 
datycze prawdopodobnie już w XV w. były majitlkiem 
kościelnym a w owym czasie imię Januszko, Uanu«izko, 
bardzo było rozpowszechnione w mieszrzaństwie Iwow- 
skiem. Sani portret nie jest spułczesny i pochodzi praw- 
dopodobnie z XVII w. . . 

14. Pieczł«<'' lwow.ska radziecka WL-dłtig odcisku woskowego 
na dokumenrip na młyn w Zb<>iska<li •/. r. IMfiM. lU.so- 
wał J. Makarewicz 

Ifj. Pirozęć lwowska ławnicza z dokumentu In^downiczego 
z r. 1425. Rysował .1. Ma karę w i cz 

ii). Pieczęć kupciłw lwowskich z legoź dokumentu. Rysował 
J. Makarewicz 

17. Zastawka (ctU de laniftc) z lwowskich Aktów Ławni- 
czych XV^I w. Ryn, .). M aka r ew ic z 

18. Motyw z doimi por| I. 2M na ulir^y onniańskiej. Rysował 
J.Makarewicz 

19. Herb mieszczański Szolców-Wollbwfczów przed nobilitacyą 

20. Herb Szolców-Wolfowiczów po nobilitacyi (Ob. objaśnienie 
rycin nr. 4— Ml ....... 

21. Kamienica Wolf-Szolcow.ska w rynku (pr/edtcm (^riehlow- 
ska). Zdj(^'cie lej kamienicy zawdzięczamy łaskawej uprzej- 
mości prof. Juliana Zacharyewicza, który udzielił 
nnm do użytku r\'.'5nnku wykonanego przez swoich uczni<)W. 
Tak ssuno rystmki kapli<*y Ogrojcowcj (Boiinów) i znaj- 
dujących się w niej grobowców, jak nicnmiej rysunek domu 
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Ancxew»ki(*gi> w rvnkii sa |ii"ficanii iirzniów lł??ii zasłu- 
jionfgti (irofesura 

Brama zajazilowu durim Slaucla Szolca. Kydował /. iia- 
Uir\' .1. Ma knre wi cz 

łlerb Kaiiipinntłw mi konsoli z slarego ralui^za Rysował 
z orygiimtu J. Makarewicz. Ten sam hc^rb w zgrabnej 
artyslycznpj .stylizacyi znajdzie i-zylelnik na .sir. II fi na 
^zerris^ie z j?iobowca Kanipianów ... 

Biu8t dr. Paw^a Kampiana. Rysował z groboW(^a w ka- 
Iwlrzi' J. M a k a r o w i r z 

Biust dr Mairina Kampiana. Rysował z grobowca w ka- 
tedrze J. Makarewicz . . . . . 

Fasada zewnętrzna kaplicy Kampianowskiej. We<lłiig fo- 
tngralji ........ 

Lew Loreneowiczowski. Rysował z nalury J. Makare- 
wicz 

Knriust z kaplicy Kampianowskiej w katedrze. Rysował 
tenże ....... 

Gsoms z grobowca Kanipianów w katedrze (poniwnaj ry- 
cinę nr. 2.3) ....... 

Kaplica Ogrojcowa (Boimów) według rysunku uczniów 
prof. Zacharyewicza 

Portret Jerzego Boima w kaplicy Ogrojcowej Rysował 
z oryginału J. Makarewicz 

Portret Katarzyny Boimow^ej na zewnętrznym murze ka- 
plicy Ogrojcowej, Rysował J. Makarewicz 
Pomnik grobowy Boimt'iw w kaplicy Ogrojcowej. Według 
rp^unku uczniów prof. Zacharyewicza 
Portret Pawła Boima z kaplicy Ogn.TJcowej. Rysował z ory- 
ginału J. Makarewicz 
Tarcza z herbem Hoimów. Rysował lenźe 
Tarcza z herbem Niźniowskiej-Boimowej. Rysował tenże 
Ponanik Bre4lcn')W w kaplicy Ogrojcowej. We<lług ry- 
aunku uczniów prof. Zacharyewicza . 
Herb Ałeniłieków z dawnego ratusza, nie zachowany 
roię<lzy szczątkami rzeźb starych lego gmachu. Pisząc 
picrwszij część Słarohjftwffo f/)VOwa, łraktującj| spe- 
eyalnie o złolniciwie, nie znaliśmy jesz<'ze herbu Alem- 
t»ekuw, klóry nas obchodził ze względu na znakomitych 
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złotników lego nazwisku ; wyraziliśmy wszakśe na pad- 
slawie wzmianek inwentarzowych przypuszczenie, że by/a 
to głowa orła. Rysunki Zinna i Adolfa Nigraniego (Skar- 
biec Polski y liWów 1859 11 lig. 17) ludzieź rycina 
w dedykacyi Penii Hisłoncum Slarowolskiego spraw- 
dziły nasz domysł. Herhtnn lakitn samym pieczętowało 
się dawniej miiislo Froiburg w Hrysgawji , a złnlnify 
tegoż miasta używali go jako marki rrchowej (ob. 
Dr. Marc Rosenberg, Der GoMsrhmiede Merksekhen 
sir. 1081, z czego wnosić należy, że Alonihokowie po- 
chodzili z tego a nie ze szlązkiego Froibiirga, jak to 
w pracy naszej o złotniclwie Iwowskiem dawnych wie- 
ków mylnie przypuszczaliśmy . . . . 

Pendenty w z kaplicy Ogrojcowej 
Ornament z kaplicy Ogrojcowej ... 

Inicynł z lwowskich Aktów Ławniczych tom XIII z lat 
1576 — 1 r>79 stronica 578. Rysował .1. Makarewicz 
Pomnik Stanisława Hanela w katedrze. Rysował z natury 
J. M a k a r e w i c z 

Biust Marka Ostrogórskicgo z kaplicy Kampianowskiej. 
Rysował z natury J. Makarewicz 
Matka Boska Domagaliczowska w obecnej ponl.ici. Ryso- 
wał z natury J. M a k a r e w i c z 

Portret Jana Domagalicza z muru katedry. Rysował z ory- 
ginału J. M a k a r e w i c z 

Rzeźba z domu Ilbaldinich, dziA nr. 12 na ulicy Kra- 
kowskiej. Rysował J. Makarewicz 
Dom Robcrla BandineHcgo w rysiku. Rysował M, Ko- 
wal czu k 

Rzeźba z domu UbaMiniego. Rys. J. Makarewicz 
Ornament z kaplicy Ogrojcowej. Rys. J. Makarewicz 
Inicyał z portretem Stefana Batorego z lwowskich Aktów 
Ławniczych tom XVI strona 1125 z r. IfiKti. Pisarz 
zaczął tą liteni zapisek o śmierci tego króla: Mors Sto- 
jthnni Srgis Połoninę etc. Rys. J. Makarewicz 

Patrycyusz lwowski z XVI wieku. Z nscżby wotywnego 
ołtarza w zakrystyi katedry rz.-kat. Rysował z natury 
J. Makarewicz 
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Strona 

fifi. Portal pajacu Korniaktt^M- p(V2niej Snhifiskich, Rys. z nn- 

lury J. Makarewicz 2<l1 

6SL PKirtal duiuti na ulicy ormiańskiej po<i 1. 2H. Rys. tonże 20i 

M. IMri AncKcwskiego w ryTikii nr. 4. Wedhig zdję<ńa A. 
Trt^tcni i J. Siapfa, uzupełnionego rysunkiem par- 
teru pr7.ł'z M. Kowalczuka . 2<^Ki 

56. Dom AnibroiRt!*^ Przychylnego na ulicy Itoitnow |»f><l I .Vt. 

Rysował z nntur^' M. Kowalczuk 2<>8 

66 — 57. Godło winiarni w podwórzu domu pod I. I na ulicy 

ruskiej. Rysował z naUiry J. Makarf^wicz 211, 214 

58 — ();i. Konsole i rozfily z podwórza i portalu domu pod I. 19 
na ul. blacłiarskiej. Ky.sował z natury M. Kowalczuk. 
Do kogo naloźał pierwotnie len dom i kto go zbudował, 
nic wiemy; jtrzy końcu XVH w. był już własnością ży- 
dowską. Według podania należał do uczonego rabina 
i słynnego lekarza Szymona (Simrhe) Menachem. Kiedy 
pr/.cd kilkimaslu laty chcieliśmy dowiedzieć siij bliższych 
szczcg<>ł«>w |)odania o lyui żyjącym po dzi.ś dzień w tra- 
dycyi żydów lwowskich rabinie, odesłano nas do ubo- 
giego źydn, niilora książki tiebrajskiej p. I. Cewes Ko- 
(iiftch , klóra podaje życiorysy sławnych izraelitów, po- 
grzebanych na starym cmentamu lwowskim. Książka 
poroJeniona podaje napis umieszczony na nagrobku Sim- 
cłiego, opiewaj.icy jak następuje: •(Urób sławnego lekarza 
Rabbi Siuiche Mena<:hem, syna Rabbi Johanama Marucha 
z Jony, błogosławionej pamięci, Oby dusza jego spoczy- 
wała na łimie wie<'zno!^-i. We środę 28 Adar 54łi2,« 
W dzi«^le liobrajskitMii prugskiego rabina Jeheskiela Landau 
p, t. Nfnhi Bicchuda znajduje się biografia Sirnchcgo, 
który mi.ił być lekarzem króla Jana III a następnie Suł- 
tana. W mafcj synagodze ruifjskiej istnieć ma wielki 
li*'hlar/ mosiężny, dar Simchego, opatrzony jego wizo- 
runkiem 217—220 

i>\ — -IW. Konsole I rozeta z podwórza domu j» ul I. 28 nu ul. 

ormiańskiej. Rysował z natury .M. Kowalczuk . 223 

67. Obrauuenia wewnętrzne (w podpisie pod ryciną wy- 
dnikowauo mylnie, zewnntrznet okien w domu ryn- 
kiiWMii pod I. 20. Rysował z natury M. Kowal<«zuk 229 
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68. ObraniK^nia wownęlrzne okien w doiiui pod I. 10 na 
ulił-y ruskiej, Rysował z natury J. Per os 2 

69. Odrzwia wewnętrzne na dolo w tlo/mi Anrzow^kiego. 
Rysował z natury M. H a r n s i ni (» w i r •/. 

70. Obramienia okienne jfórnej komnaty w domu Anr-zrw- 
skiegn. Rymował z natura' M. H a r a.^i imo w i rx 

71 I>on» dr, Stanisława Dybowickiego, dxiś nr. 28 w rynku. 
Hy.sował M. Kf) w ai czu k 

72. Odrzwia wewnętrzne dolnej komnaty w domu iłr. Dybo- 
wickiego. Hy.sował z natury M. Kowalczuk 

78. Herb Anczewskiego. Rysował z natury Al. A. Kas pary 

74, Kartu.«iz z grobowca Kampiana. Rysował z natury J. Ma- 
karew i cz 

75, 77, 78, 79, 82. Molywa z ornamentyki ewangeliarza or- 
mia/iskiego, znajdującego się w zakryslyi katedralnej. Drugi 
ewangeliarz znacznie starszy i bogalazy w miniatury 
i złocenia znajduje się w przechowaniu ks. arcybiskupa 
ormiańskiego ...... 266- 

76, Krużganek na podwórzu katedry ormiańskiej od kiasztoni 
i szkoły; dzi.4 zamurowany. Rysował M, Kowalczuk 

80. Portret arcybiskupa Mikołaju Torosowicza, znajdujący 
się w ponueszkaniu ks, arcybiskupa onniań.skiego. Rys. 
z oryginału J. Makarewicz 

81. Dom na ulicy ormiańskiej dziś pod. I. 28 (Tomanowi- 
czow.ski jMiźniej Hii-roninm Pinociogo?). Hy^ował z na- 
tury M. K o w al c z u k 

83. Z fryzu cerkwi wtiłoskiej 

8ł. Konstanty Korniakl, Z porln^lu w Slauropijiji. Weiiług 

fotografji Trzem es kiego 
85. Dom Konstantego Korniakla w rynku. Rysował z natury 

M. K o w a I c z u k 
8ti. Portret Langi«z<iwnej (córki Gabryela). Ze zbiori'»w Slau- 

ropigji lwowskiej. Rys. z oryginału J. Makarewicz 

87. Z podwórza domu Izarowicza, pt'>źniej pałacu biskupa 
Szumlańi^kiego , nr. 2ł^ na ulicy ruskiej. Drzwi i okno 
na pierwszem piętrze. Rysował M. Kowalczuk 

88. Z podwórza tego samego domu. Brama zajazdowa. Rys. 
M K o w fi 1 ■• z uk 
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89 INirlirt Mikfilaja Krasowskiego, malowidło na blaszp, któro 
x<lolti/o jfgi"> trnnun;. \V7asnoś('* Staiiropicyi lwowskiej. 
Hysowal z oryginału J. Makarewicz . , *M8 

[8IX Wloieta tytułowa z łiorboiit Staiiropi((ji i iniat^la Lwowa 
z OkUiiehn ilrukówanogo w «liiikairii 8taiiropij»ia!n«»j 
w r. ItiTiil :-i')2 

r9l. OmaiuHnl z Akt«\w ł^awniczych XVI wieku 'i^^^ 

W^. Inicynł k XVI tomu Akl«5w Ławniczych (z roku 1586) 
stronji^a I12^> x imionicm pisar/a amirbtus i monogm- 
iitem tpgo^. imienia. Ryj?. J. Makarewicz TióB 

|U8. MalowifUo na skrzynce cechowej lwowskich olsternik(3vv 

ł rymarzy. Rysował z oryginału ,1. Ma karc w i e z 356 

iW. Pieezęi^ Iwow.skiego re<'liii kuśnierskiego z dolaimenlu 
bołilo w niczego miasla Lwowa z r. 1-5 25. W obratnieniu 
gotyckiein tarcza z trzema sktiraini. Do koła napi.H go- 
lyckiemi literami : f h (igilliunl f pei-lificiu f t.K\iBrB. 
okifiJiuM f Rysował L. A. K a s p a ry . 359 

Pierzę^' lwowskiego ceclin garncarskiego, według żelaznego 
llokti, zachowanego dotri*! w biurze rękoilzielniczem Ma- 
gii^trnlu Iwowskiejio. Wśród gwiazd dzban z trzema kwia- 
tami; df» koła napi.s «ii)lyckicnii literami: f ^^ lATtn- 
ouu>KUM f LFoiHtuRKfiis f ł'RiHK. Rys. J. Makarewicz 3.09 

Y/Ki. {*'\w7,*h'- lwowskiego cechu garbarskiego 7. dokumenlii hoł- 
łlowniczego niiusta Lwowa z r, J {2;*). We środku garbarz 
zaj(;ty garhowanioui skóry; do koła napis: f sioillum 
• CKKIUFNUH « Rysował L. A. Kas pary . Ht»2 

[tł7. I*ił»czc<'- lwowskiego cechu .słodowników z legoź stamegn 
dokumentu. Wewnątrz na tan-zy emblemat cechowy, 
dl. k«iła napi»: t * URA?>KAToiirM Rys. L. A. Kaspnry iVt\2 

Ifrł. Pieczw- nieznanego cechu z napisem zu|jełnie nieczytel- 
nym i X wyobrażeniem dwócłi postaci ludzkich , jakby 
zbierających owoce z dr/ewa, wyraslajt|<'ego z wazoDu. 
Z tłoku żelaznego przecljowanego w biurze r<*kodzielniczt;m 
Mugi.Htratu lwowskiego. Rysował J. Makarewicz . 3^5 

n«'i Pieczce'' lwowskiego cechu piekarzy z dokumentu hoł- 
downiczego z r. \\2h. Na tarczy pleciony obwarzanek; 
tŁ) koła napis: f » (•1'^turum i.kmbukoknsiuw Rysował 
L. A. Kaspar y . 3ft5 



t(X). Piwzęt' lwowskiego cechu szewców z legoź dokumentu. 
Na tle kratkowanem narzędzie szewskie, do kołu napi« 
gotycki: t sutorum LEMBURfJE5.sinM. Rys. L. A. Kas: pary 

101. Pieczęć lwowskiego cechu rzeźników z tegoi dokumentu. 
We środku gtowa wolu z basztą między rogami; dokoła 
napi8: f » carsivici*m f u:Mn«R«; lonsium). Rysował 
L. A. Kaspary . . 

102. Pifozęc'- zbiorowego cechu złotników, malarzy, konwisarzy 
i puszkarzy lwowskich z XVI w. W Arodku tarcza po- 
dzielona na czlery pola, w klór)'ch znajdują się jako 
emblemala czterech połączonych cechów puhar (złotników), 
trzy tarcze (malarzy), dzbanek (konwisarzy) i dz>ało (pu- 
szkarzy). Do koła napis : złotnv * maimrs • konwisars ♦ 
pu-sKAB-^t » Rysował według odcisku J. Makarewicz 

IO;j. Pieczę*; złotników lwowskich JH) icU odłączeniu się od 
malarzy i konwiiwrzy i założeniu samoislnego cechu w r. 
1600. Św. Eligiusz, patron zbtników, z młotkiem zło- 
tniczym i puharein w ręku, u stóp za.-^ jego lew, Irzy- 
maj-tcy w łapie tarczę z dwoi-stym puharcni, jako godłem 
cecłiowem. Do koła napi.s : sioili. ; contuii : ahrifa i LKupok 
Z srebrnego tłoku przechowanego w biurze rękodzielniczem 
Magistratu lwowskiego rysował J- Makarewicz . 35 

lOk Pieczęć lwowskiego cechu kowalskiego z dokumentu hoł- 
downiczego z r. 1425. We środku podkowa z krzyżem 
na barku i narzędzia kowalskie, do kf>ła napis: f »nvir- 
LUM » KADRoitiTłi Rysował' L. A. K a 8 p a ry . . 87< 

105. Pieczęć niewiadomego ceohu lwowskiego z lego'i doku- 
mentu. W środku tobf)łek czy też inny jakiw wyrób, 
któryby wskazywać mógł na rzemiosło rymarskie f/i*e- 
nifices), miechownicze (crumenałorcs) , lub szmukier- 
skie (calnmifłłrnłoresi. Napis do koła zufiełnio nieczy- 
telny. Rysował 1.. A Kaspary 

106. Lewek, rzeźba z ołtarza wotywnego mie.szczariskiego, znaj- 
dującego się dziś w zakrystyi koAcioła katedralnego we 
Lwowie. Rysował z oryginału J. Makarewicz 

107. Ten sam lewek w profilu. Rysował .1. Makarewicz 

Dwie tablice z 110 herhikami czyli t. zw. gmerkanii 
mieazczan lwowskich ..... 38fi — 387 
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Uwajca: Nazwiska dostojników kościelnych i świeckich tudzież urzędników 
• wojewódzkich , ziemskich i miejskich, a wreszcie mieszczan lwowskich 
umieszczono w tym spisie bez dodatku: lwowski. 



ibraham, źyd, 361, 863. 
Abrahamowicz Pawe^, aptekarz, Kó. 

86, 89. 
Abrahamowiczówna ( Kampianowa ) 

Elżbieta 86, 112—3. 
Abrek (Wiśniowski), dr. med., lekarz 
nadworny, 16, 23, 33, 39, 216. 
Abrekowa, 240. 

A<%rous (Klonowicz) Sebastyan, rze- 
cznik, poeta, 28, 194, 223, 318. 
Achrnet, czausz, 274. 
Adryanopol (Jędrno), 270. 
Agnieszka z Abi^azyi, niewolnica, 38. 

ahiga, 235 — 6. 
Aichinger Augustyn, kupiec, 52, 315. 
Mikołaj, 388. 
Zebald, kupiec, 44-, MS — 7, 
49. 
Akulea, 279. 



Albani, kardynał, 1()3. 
Alberli Jakób, 18, 19. 

Toma-sz, 18-20. 
Albcrtus (Baccalaureus Ostrosius), 
388. 
pisarz, 399. 
de Albori Antoni, kupiec bizantyński, 

13. 
Albrycłit, pisarz, 388. 
Alembek Aureli, 143, 145. 

Fryderyk (syn Jana), ka- 
nonik przemyski, 8, 145, 
147. 
Ilanusz (Jan) z Freiburga 
118-9, 121,221, 315, 
318, 395—6. 
Jan, rajca, 61, 83, 98, 111, 
119, 121—3, 12.5—7, 
129-131, 133—135, 

26 



^^m ^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^H 


^^ft 187-9, 142-5, 1i7, 


Amorelii An<lr/<'j, UVX 191. ^U 


^^H 18<>, HM, 22;i, 2»K:il8, 


Aiirz^w»cy. 888. ^H 


^^H 85.% 877, 888. 


Anczowska Anna, 249, 251— 8i. ^^M 


^^^^H Jan (syn Waleryanal, \¥.^. 


(Marcinowa) Maryann4^^| 


^^^H ió/A, Jf^ziiita, 119, \^l 


palrz : l'au7,en. ^^M 


^^^M LiKJwik, 119 -irMj. 


(Maicinowal H(>ginR 2.51. ^ 


^^^^^^ Stanisław, 149. 


2.52. 


^^^^H Wiileryan, Dr. nied i filo- 


Anrzewski Marcin Nikannr, dr., le- 


^^^^H KoHi, prdfosnr reklor 


karz nadworny, 2.8, 88, 15-ł, UW, 


^^^^H akarleiriii ZanioYskiej, raj- 


170, 202. 201, 218, 249, 251 -2, 


^^H .'1,88. 148, 115-7, 


258, .888. Ś 


^^^1 1 49. 1 50. 1 i>9, 2( )7, 258. 


Anglia, 48. ^M 


^^^^1 Zelfald (Zvbultl z Freiburga, 


Anglik Wilhclni patrz: AllanUt. ^H 


^^H 


Anscrinu.s, 388, 898. ^^1 


^^^^H Alcialjckown Hnnui^zowa (Szolrówna) 


(Anserin Gęsinosek) S^^| 


^^H 


nisław, rajca, 1 1 1,2SM^ 


^^^^H l.iniwikowa (Uiiwenian- 


281-2. 


^^B 


Antoni ks., prowinoyał Dominikantiw, 


^^^^H Waloryanowa Knlarzy- 


129. 


^^^^H na (Habermanówna) 


Antwerpia, 49. j^M 


^^H 


Archerius Juan, agent łiandl. w W^H 


^^^^H Waleryanowa Zuzanna 


necyi, 51. ^H 


^^^^H (Chiiii('ltHvna), 145, 


Arfani Kinanud z Ciiio-s, 19, 81.^]^H 


^^H 


Arnn, hn.s|>o(lar mołdaw., 280. T^M 


^^V Moiiihekowic. 888, 395—0. 


AUavanli (Jiulio, Włoch, 48, 18171 


^^^^B Alembok(')\vna Aiiloniuwa, 181. 


UK)— 1. 389. J 


^^^^B Katarzyna (r-órka Lii- 


Allcliuayer, 6. ^H 


^^^ft 149. 


Jan, U'ń\, H>9. 170. ^M 


^^^^H 181. 


Auenstuk, ku.Aniorz, 214. ^H 


^^^^H Zu/annn (córka Wa- 


August III, król, Hi.8. ^^M 


^^^1 łpryann), 88. 


.\ugn.'«lynowicz ł^aznrz. 169. ^^M 


^^H 


Walenty, kupiec, ^^H 


^^^^H Zi)!!anna (r-órka Ltt- 


Awodyk, 181, ^^| 


^^H 


piiliv. lakżc: Awedyknwi^^| 


^^^H A)oxan<lrin Szytiinn, niji-a. 189, 228, 


Fiornalowicz, Ko^towi^^^ 


^^H 


1 'olibowski, Warlauowi^^l 


^^^^1 Ali Hali, Jancjcarzyn siillański, 50. 


Awodykowioz Awodyk, 291-2, ^H 


^^^^H Ali-bas/,a, 285. 


Hołub, 207. ^H 


^^^H Allan<l( Williolni (Anglik*, kupiec, 


Krzysztof, 287-8. ^M 


^^^^H rolnii-strz, 12. 44), 


Michał, kupiec, 271l^^| 


^^^^H Aln|ir>ck |>alr/. ; Alpiiil)(^k. 


^M 


^^^^H Alwt/owa(Laiip[is/ri\vna^ lUHoiia 2-o v. 


Mikołaj, 290 J^M 


^^m S/.ycik-Zale.^ka, 22, 825 


Szynton, Orniianin, 1^^| 


^^^^H Alv\'t/('iwna Toodora, 825. 


Azuw (Tana) 45. ^H 


^^^H Al wizy Andr/cj, 82.5. 


^^^^^ 


^^H Michał, 21(J, 825, .8^15. 


Babicze. 314. j^^H 


^^m Mikołaj, 


Babinplon Wilhelm, Anglik, n^^^H 


^^^^^ Anibroży W/ooii, mularz, 127. 


40, 225. _^^H 



^^■itKitłiibpg Fntos, Koprochitli, Michał, 


Bernat (Borat, BerndI) Wolf, 131. 135. ^| 


^H rnUtnMrx po|:ski, 27^. 


Bcrnalowa Wolfowa, 2(J7. ^^^^| 


^^Kl(xi>i patrz : Bnudinclli. 


Bonta łowicz Awedyk, ir>i}- 70. ^^^^| 


^^^^blowirie (najiliitowic'/) MikołitJ, 


Awpdyk Kray.szlof, HiO. ^^^B 


^■■biacz, 2UK H(M -H. 


Bernat, 1-8. H 


Hiier, 202. 


Jan Krzysztof, 170. ^H 


^^■Jaalrero Augustyn , patron okrętu. 


Mikołaj, 205, 207, 272. ^fl 


■ 51. 


^^H 


^ker k>«M 227. 


Bomn łowicze, 2W5 -(i, ^^^^^ 


^■^ \m\nun, 288. 


Bornaw.ski, hospodar wołoski, 311. ^^^H 


^^PBlsatiKJwioz lirzcgnrz, HH9. 


Bcrrkdt patrz : liornat. ^^^^| 


^^Butsamo wieże. H8K. 


Bcrsiano l>H)nar<l, 225. ^^^H 


^■attai>a}^ MU 


Hertholi, rabrykanl włoski, 187. ^^^| 


^^^H Antoni, władyka. 313. 


dc Besticis Felix, agent liandl., 25. ^^^| 


H^^PlłiaD (iecl<v:in, władyka, 2HH. 


Bellon Oabor k^., 281. ^^M 


ran^inelli (Bar«'i<i) narlłrłmii^j, i/.c- 


Białocerkiew, 112. ^^^H 


^^t źhinrz llnr<*iilyński, 1H2. 


BiałofrnWl, 3H -^9. ^^H 


B Karol, IH2. 


['liał()!>kórski Woj<'ii>c|j, ]'.V%. ^^^^M 


^1 Miohał Aniuł, 182. 


Bielik. 382. ^^M 


^H Rłiberl, pnrzltiii-sirz, 177, 


Biidin«vwna, 30, 31. ^^H 


^1 178—182, 187, 2()5. 


Bieniek, cepak były, kursor pocztowy, ^^^H 


^H Stanisław, 182. 


^H 


^B Waw'rzyni^<% 182. 


Bikbtia Andrzej, 322. ^^H 


^^kadinellowa Anna, 182. 


hvun, 31-i ^^1 


^Htodinetlówna Katarzyna, 182. 


Birko\y.ski Tomasz, kuśnierz^ 43 — 4. ^H 


^B Koaslancya, 1 82. 


Bisciipolo, 31.3. ^^^H 


^Ł^r>a 


liiskiip clicłio»ki, .59, ^^^^1 


^^■Bin^o .Irr^y, 51. 


krakow.-ski, ks,, 252. ^^^H 


^^^^Btro M:irpk Antoni, poseł wene- 


BlanchJno fonipejiisz, prof. nknde- ^^^^H 


^Frkt, 18 


mii bonotiskioj, 81. ^^^^| 


^AiTfX Mik<jłaj, t(i9. 


Blasii Mikołaj, :^1. ^^H 


^^■m^t^wna Jadwiga, 187. 


Bla^scr Jan. 43. ^^^H 


^^■tfuiifel Amlrzej, naucz. y^^if'!, 222. 


Błnżejowski, 142. ^^^H 


^^■U3y, wojow. ru$iki, starosta Iwow- 


Biibiykowicz. Ormianin z Kamieńca ^^^H 


^Tski, 72. 


podoli^kicgo, 304 — 5. ^^^H 


^^klor)' Andrzej, kardy rmł, 282. 


Boczków icz VV^ljcicoh, dr., Ili9. ^^^H 


^H ZvpTnnnt, 282. 


Bogdanowicz, 3(51. '^^^M 


^■uamxyk, 270. 


Zacharyasz., 389. ^^H 


^Kzyli, 365. 


Bujri.r Wilhelm, Anglik, kupie<», 43. ^^^^ 


^^Bjtfiattie. 342 3. 


Bogiisz, ks. ruski, 258. ^^^H 


^■rJan, .'>9. 


k». k^irmolila, 3.59. ^^^H 


^^^^ z (ida/i^ka, 370. 


Adam, ^^H 


^tęh, lA 118. 


Bogti.szowa Pawłowa, 358 — 9. ^^^| 


^^pheki ka^KUdari. 101 


Bogtiszówna Marcela, .359. ^^^H 


^Hbmi pntr/ : Dcrnat. 


Boini Benedykt Paweł, 117, 2*M). ^^M 


^Bm:£et*ki Iwan, 3iK) 1 


Jerzy i^Dziiirdzi), .sekretarz knjl., ^^^H 


^^^^■riJyni lwowscy, 112. 


(ojciec Pawła), 1 1 (i— 8, 1 30, ^^B 


^^Ht sokabcy, 112. 


131, 290, 388. ^1 
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Boim Jerzy (syn Pawła), 116. 
Michał, Jezuita, 117. 
Mikołaj, 169, 383. 
Paweł, dr., rajca, wójt wileń- 
ski, 97—8, 116—7, Ul, 
181. 
Paweł (syn Pawła) , kupiec, 

117-8. 
Rafał, rajca, 116. 
Boimowie, 388. 
Bois, 252. 

Bojarski, ks. ruski, 256, 324. 
Botzani, fabrykant włoski, 187. 
Ik)nafede Jakób, 189. 
Iktnarek, agent kupiecki, 49. 
Bonor Jan, star. rohat., żupnik krak., 

338. 
Bononia, 5. 

Borcz JerzY, chirurg, 174. 
Borecki, 230. 

Piotr, 317. 
Borki nad Wrzeszyrą, 46. 
Itorzobohaty Jan, 12. 

Licchno, 12. 
Bobrka, 55. 

Bracławska wojewwlzina patrz: wo- 
jewodzina. 
Brandenburski margrabia patrz : Joa- 
chim. 
Bratfusz Job. 33. 
Bn\<«ler Zvgmunt, z <)pawv, rajca. 

131. 
Brin \Vawrzyniei\ balwierz, 25. 
Bro<]a Jan. 41. 
Bminus, 121 
Brzeżce, 10. 
Brzuchowiw, ,">S. 101. 158. 166, 

3S3. 
Bn*kner Stanisław, mieszczanin krak. 

8.H. 14.=S. 2."i3-ł. 
Bryknemwa patrz: Alembekówna Zu- 

z;inna. 
z Brzezin Szyni.>n patrz : Szymon. 
BuozaoŁ ,Vł. 

Bui^ki »tanvi:ta pairz : stan^sta. 
Buskie stan^stw^i. 287. 
l^ki\ ki. .V». 287. 
Bydgoska r&eka, 289. 



Bylina Dorota, 389. 
Marcin, 223. 
Bylinówna patrz: Jelonkowa. 



de Campis patrz : Sa1vago. 

de Candia Cloretho patrz: Komiakt 

de Carignano Acursio, Genueńczyk, 
171. 

Carinacto patrz: KomiakL 

Casher Mateusz, 240. 

Casłel-Moro, fabrykant włoski, 187. 

Ca.stelli Stanisław, 207, 253, 262. 

Catacałlo Antoni, 54, 286. 

Gelar Piotr, kupiec, 4(ł. 

Cellari, 252. 

CelHni Benvenuto, 182. 

Cepak Niemczyk Jan, kursor po- 
cztowy, 181. 

Cerasinus Stanisław, insłygator miej- 
ski, 378. 

Cetner, starosta, 147. 

Chaczkiewicz Zachno, Ormianin, 1 1 . 

Chadzieńko alias Kassyanczyc, 290. 

ChaHer, złotnik. lt>3. 

Charagazowicz Asłanguła, kupiec an- 
gurski. 209, 279. 

Ciiaskiel, Judowy syn. 43. 

Ghełmski biskup patni: biskup. 

Chios. wyspa, 17. 

Chlebnwicz Jan. kaszt, miński. 317. 

Chmiel Bartłomiej, 61. 

Chmielowa, aplekarka. 169. 

Chmielówna Elżbieta, 262. 

Zuzanna. 145, 147, 149. 

CluKMm, 270. 

Chodciejowirz ' Hadziejowicz. Hodzie- 
w^ioz. Hadziewiczi ahas Łukasie- 
wicz Jan. tłumacz, ławnik, rot- 
mistrz, 220-2. 22H, 228, 235. 

z Chodrza Oti>. wojew. ruski: wojew. 
krakowski: aUrosta hrow- 
ski. 61. 126. 
Stanisław, staroista. 338. 

Cho-lkiowirze, 316. 

Chodkiewicz .Aie\amier. hr. na SsUo- 
wie. w.>jew. trocki, 295. 

Ch«-»doruw. ,Vł. 



^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^H 


^ 1 Dąbrowski Jan, 112. ^^| 


^B Sli^ran, H22, 330 


Debielowski, kanonik poznański, 153. ^^^M 


^^^MT^iy knrnnny, I5ó. 


Decius JiigUi^, 70. ^H 


^^■fci -^eba))tvai), rugent luiej- 


Dembiński Walenty, ka^szt. bieeki, 273, ^H 


^^K, 


DenłiolT Henryk, kapitan, 3t>2. ^H 


^^K»<-ki 


Derłukaszowiez alias Popowicz Orze- ^H 


^^^■l^i Piotr, p(Hicza<izv krak , 129. 


gorz, 275. ^^H 


^^Ktimi. 


Diiiuchowski Adam, woźny, 296. ^^^H 


^^^^Bir tiion, posf^ wenecki 


Dobreza. 57. ^^^B 


^^^1 1 .nu(Hilu, 184. 


Dobmcka(JrygrowaKatarzyDa(«S»oJc- ^^^B 


^^Kretbii 'ie iiandia patns : Korniakl. 


Wolfowii^zuw), 72. ^^^H 


Hnbers, m 


DobriH-ki Grygr, ^^^H 


^^^^■tflp« patrz: Komiakt. 


Dabnidziejski patrz : Gracz. ^^^H 


^^P^B Kasper, I.cwanlyńciKyk, 52. 


Dobrowlnny, \(), 71. ^^^H 


^HprtiiKS fabrykant włoski, 1H7. 


Dobrzye Andrzej, księgarz, regent ^H 


^H Rudolf, niieszcz. kruk. 1K2. 


inicjski 10. ^H 


^koasftn, 212. 


Doleżyiiski Jakub, rajca, 9, 97, 169, ^^^B 


^^■hscIIus paLnt: Ruhjh*Ii). 


Doliński (.Miki), 15. ^^H 


^^tter, 252. 


Doiuagalicz, 389. ^^^B 


^^^Bliecki, woje w. njHki, 147. 


Jan 1 d Wo] fowicz ), baccA- ^H 


^^^Rorynka Katnrzynn, ks., 23K. 


laureus artinm vi phi- ^H 


^^BerhuwKZ Andreej, mjca, IW, 38i). 


los., m, liii, 1łi3. ■ 


^H Matya>«-/, 21(>. 


\V'ojcio<-łi, ławnik, 159, ^H 


^^kkibl Mcciunoi, cinir, 271. 


Ui3, 2ł2. ^^B 


^^B Mustafa, dworzanin i sprawca 


rbraagaliczówno, 242. ^^^H 


^^M siillAńi^ki, 43. 


163. ^^B 


^^■^ Resul A(!n, 275. 


DomesUcłio Franciszek, dr., na wy- * ^^^B 


^^Bktwski PiiHr, drukarz, HiO. 


spie Chius, 18, ^^^^1 


^^^Biatvn, 46. 


Donowakowicz Bobdan, 28ti. ^^^H 


^Emich<-»w, 46. 


^^M 


^^^wiOu, 287. 


Doroliejowicz, 324. ^^^H 


^^^Bteki Stanisław, nhiga ekonomii, 


Dfiroficjowiczown 1 1 ^angiszówna) Zofia, ^H 
322. _^^^B 


^^kiryło 2 Góraja Stanisław ks., pro- 


Douza Jerzy, 28, 219—222, 226. ^^H 


^■Uwzcz, xmi. 


Drzewosz, 237. ^^^H 




DiKci Filip, 187, 189, 207. ^^M 




Durliniczanka Katarzyna, 252—3. ^^^^ 


^^Pliliłon Hadźi Hali, kupiec z Aleppu, 


Dybowieka (Szynionowiczówna) Kata- ^^^B 


H42. 


rzyna, 237. ^^^B 


^B ' 58. 


Dybowicki (Dybowicz, |)yb<iwczyk) ^^^H 


^A. r.iwiec, 3(}8. 


Stanisław, <lr.. lekarz knil , ^^^H 


^^HKNr'«"'Z Jakóh .Mikołaj, podskarbi 


rajca, burnii-strz, 15, ^^^B 


^Bl^ kar., 2\K\ 


33, 8fi, 90, 126-7, ^B 


^Hlwid Ruiiin patrz: Husin Dawid. 


137—8,110,216,223, H 


^^Bwidowicz Piotr, pisarz )*elny Iti- 


237, 389. ■ 


^■beltiki. 328 -U. 


syn dr. Stanisława, aple- ^B 


^H|bmwski Andrzej, rajcit, \2f\ 131, 


karz, 110. ^B 


^m litł— 5, 137, \M). 


Dyli Jan z Wrocławia, 19. ^^^B 



^H Dymitr, czapnik, 4ń. 


Galan Klemens ka., rektor mua^l 


^H inirolirraior, 8(VJ, 


lentyiiskicj, 227, 2ilH. B 


^H Dyniitrowicz Mikołaj, (Jriik{irx, H46. 


tialanti 1'icrrn, 51. ^H 


^H Dzie4łuszy<'ka Anna, Hlf). 


(iniarelli Alcxatider, 187. ^H 


^H Barbara, kasztel;tni>wa 


Ga lala, IS, 89. ■ 


■ beczka, U. 


Gałka, 28(). ■ 


^^^m DziudiiHKycki lI)ziedM«;/v<'ki), tOI. 


Stanisław z .MiN>Iitia i N'il^| 


^^g Wacław, '810-7. 


wobielec, 7. ^H 


^^^^ Dzicrzok Krzyssitnf, rhorł|ży tracki, 


Gaa<*horn Jan, kupiec, rolmii^trz, TIH 


^H dwrirr.anin i srkrot, kroi., 1H, 19. 


•lorzy, 88. ^M 


^H hziunlzi-Dointowte putrz; Bnimowie. 


Oargo Antjrzej, kupiec, IH, 19. ^M 


^^^_^ f)ziiir>lzi, dr. pairz: Uiiirii Puwo.^ 


Franciszek z wyspy ^^hio^H 


^^^P 


IH, ■ 


^^^^ 


(iarnczary, 10, 71, 75. ^M 


V Edwert Samuel, 3KU. 


(iiisiorck Jan. regent miejski, 9, 1i^| 


^M EfTakir Mcofimot, czausz, 275. 


87(>. M 


H Ei?('n}iuMel Piotr, 3K1. 


Gdańsk, 5, 83, 46—7, 49, 17H « 


^B Endrys patrz ; Szymonowicz. 


\m, 209, 8^(6. ■ 


^^^H 


Gebeicto, 3K9. ■ 


^^H 


Gela-sinus iśmieszckł Miktjłnj, dr, t|^| 


^^^ Fedorowicz Suwa, ('.rek, 2«, :ilH 9, 


28, 228, 220-8, 2HH| 


^m Ferensuwirz Alnxander, ku.*nierc'2vk, 


2.58. ^M 


■ :i^H. 


SljiniHław, 187. ^M 


^m Fiałkowski, rajca kaliski, H7(), 


patrz takie: Śmtei<zclc^| 


^H Filipek, iilHleraik, 17. 


tJenun, 86—8. JB 


^B FilijKiwicz Iwawzkft. H^łO. 


(icrstman Miknłaj z Krakowa, 1 I^H 


^P *Filipowtiki Marcin, drukarz krak., H-17. 


Gi^fjzicki Stanisław, ItłJł. ^H 


H Ftandr>'B, 87. 


(ipsinn.sck patrz : An.scrin. ^H 


^■^ Florencyii, 17, 17tł -7. 


(iiiibcrti, kupiec włoski, !H9. ^| 


■ Flolwell' Jan, chirurg, 889. 


Ghiza, Jezuita, UJ9. ^M 


^B Forcii Jorzy, cechniistrz i»ls1erników 


(iiani. malarz, 1 10. ^H 


^B i rymarzy, 8r>(). 


(iidelcy.vk, rlr., ni9. ■ 


■ Fox Han», 889. 


GicbcI Jerzy, 882. H 


H Krzysztof, 3H9. 


Giebnłl<»wski Stanisław, probosxe^| 


^M l'ranciszkanie, 1 1 2. 


urszadzki, 1.58. ^M 


^B Fninckowicz z Krakowa, IJS. 


tiiolliom Stanisław, mieszczanin kni^l 


■ Jan, 258. 


kf>wski, 44, 47—8. ■ 


^H Francnlhal paIrz : Frnnkenłlial. 


Gic^tkowa, 188. ^H 


^m FiTnicwcnig (Fninci.szck Wenig), t?28, 


Gini Mikołaj, 819. H 


■ 892. 


Giniowna .Maryanna, 819. ^f 


^K Frank, ludwi^arz, 1.^. 


Ginter Zygniunt, 149. ^H 


^■ł Frankenthal, mia.sto, 17. 


Giza. pułkownik, 107. ^H 


^■M Fninkowicz, lo. 


Glac Jerzy, (>8, 286. H 


^Kfl Fredro Jan, podscdck pnsemy*ki, 29(). 


Jnst, 280. ^H 


H^k Fryczanka Halszka. 287— H. 


(iliniany, 57, 27<J. H 


^^^H Furlis Jan, kupiec, 10. 


Gliniańszczyzna patrz: ulica Łyc3i^^| 


^^^H 


knwska (ind(>x 11). ^H 


1 


Ołudysz Stanisław, kupiec. I?., 4^^H 





^^^^^^^^H 


.n Rallazar, 380. 


llabernian Jan, dr., 252. 


' l^jzor, lMi\. 


Habormanowa Janowa Rogina, 252; 


wK-z Krzysztof, 207. 


pairz tukżo : Am-zewska Alan-inowa 


iiski iJnIrer, 127. 


|{«'j]rina. 


■ Konnul, HHl. 


Ilalłcmiantiwna Katarzyna, 145,253. 


. i)i\ hi. 


fl!i(izii'j<nvicz (lladziojowicz) Milkon, 


... Toma-sz, 214. 


kupiec, 20i), 279. 


iiy Tomasz, Anglika kupiec, k>. 


Hadzitfjowicz patrz : C^liodciejowit^z. 


LMBYrzkn patr?.; Hołubriwir^. 


HadziewiPZ Szymon, 280—1. 


^^^Bp%Vi^ki WaiHily, łiclrmm pol. Iii., 


patrz lakźo : Chodoiejo- 


^^^kH. 


^^H 


HPBbwsksi l,I.nngisziiwiial Marynn, 


Halarowicz, złotnik, 344), ^^^| 


W^2ź, 


tlaliez, 55, 57 ^^| 


Ht Gi'rrki Łiiknsz, wojew. pciznatiski, 


Halka. 57. ^H 


■ 2M. 


flalJenbcrger, :-i89. ^H 


^H Slatii.słiiw lir., wojew. pozn., 


Halk*r Slt-fan, kupiec krakowski, i2, ^^B 


^H slar(»sla bii.ski, 287. 


270. M 


^HótiId Rrzy>«z(<>r, H2K. 


Hanel Harl^mui^j, :'t82. ^^H 


^Kmbowski Baltazar, slaiiowniczY niiej- 


Mioha/, 41, i5. ^^| 


■ «ki. 250 9, 2m, 202 3.' 


SlanisJaw, 158, 389. ■ 


Bfinrz (Oiilfllor, flohrodzirjski), It. 


Szymon, kiipiw, 42, l.'i7 — 8, H 


■ In. 2m. 


.Śl5-fi. ^H 


W -^ Roch Morlarhi, :">(). 


Hnnkicwicz Mik<^aj, 2H2. ^H 


H .^ski, an.-yl»iskiip, 101. 


Hanlcw.ski, l.'>8; poniwTiaj : ilarii^l. ^^H 


H Aoliacy, proboszcz łc- 


Ilaniowa Zofia, 158. 


B czycki, 90. 


Haniowie, 58 -9. 


^P(«rTM)xu*ki Jnn KrzY-szlof, pułkownik, 


Baniiszko patrz: Janoszko. 


■ .H^i4V 


llaraliuczowa Jędrzojowa, 3til . 


H.Gn<z«iai««r Marcin dr., burmistrz, 5, 


Harbarasz Toroxz, 291, 293. 


■ H)5. n:i 10!>. 181, 214. 


Ha^san Hadżi, turecki kupiec z Alep- 


™ nr../v in-rówiia Rozalia, 241", 240—7; 


po, 42. 


■ rwij: Zimomwirzown , Zlnło- 


Havder Macipj, 47, 105—7, H)9, 


H r>>M><-xo\va. 


252, 389. 


H Gni*zpi-ki, 347 — 8. 


liaz Kraicm, rajra, 12, 43. 


V ' ifz Miko^ij, syndyk, HH9. 


Melrłiior, 09, 389. 


Ł_. :ilił\Mia Amia, 8.'). 


Stanisław, podpii^ok starszy, 142. 


^Hhwitz z Sambora, iiaiuzyciel, 222. 


llsizowa (Wiirczlówna) W^ilenta, 13-^. 


^^^■forzowicz patrz: liroitorowicz. 


Hi'inri<'li l'iolr, kiipioe gdański, 47, 


^^Bbowico, lOl. 


Hi'liasz, 337. 


^^Kwicz, m\. 


Henkel Łazarz, 283. 


^^^BńHki Kasp«>r, kiipi*^', rajr-a. lii. 


Hrpiicr Dominik Frun<-i.szck, dr,,2lS. 


^^^^pttpr patrz: 


223. ^ 
Paw«*ł Dominik, dr., rajra, 


^HBinrski młyn pair/: nih'ny mi^j- 


^^ akii^ (inde.x 11). 


buni.isirz,21, 91,97, 174, 


HOrpi^o RamtJ, prof. akademii bunoń- 


180, 218, 25-i, 389. 


■ 'Jllej, 81. 


Hc>pn(M-owi«, 388. 




Ht'rU*.'łt Renedykł, rekłor .szkoły miej- 




skiej przy larze, 3, 222—4. 



^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^1 


H Herbu H Szt^zęsny, 48. 


Iwanowicz patrz : Zasławski Iwano 


H Hprl)urlo>vi(\ 3H>. 


wicz. 


H Hcrlriifr KiLsfMT, 135. 


Iwant'iwnn Mar^'*, 262. 


H Hoiiiian knt., 295. 


Iwaszkiewicz, 207. 


^1 Hiotttnini, arr-yb. kreN^imki, t7l. 


Jcrzv , Onnianiri, 591 


H Hińcza patrz: IDanicki. 


27i. 295 -6. 


H Hiszpania^ 18. 


Zacharyasz, Ormiatiin 


H HoH?!ipwif'K patrr: CbodHfjnwifjg. 


kupi^\4-i,271,274 


^M liiilnwskii' iHitłosko) wielkie i mHh\ 


295— 2ił<j. 302. 


■ ÓH, KM, tfiH, HH1. 


Iwaszkiewicz?, bracia, Ornuanie, 51, 


■ il.»łub Jan, 217. 


Izarowiez Onak, faktor knjiewski 


^H H<»łiibkowi<'Z Szynłon, aptekarz, 14-2. 


327 30.' ■ 


H Hołubowicz Goi7czka Kr/ysztof, 291, 


Izrael, żyd, 361. 


■ 292. 




H łlonimonay Walenty, wiidz hajduków 




H «iiMflmiogr., 285. 


■lacko Hu>^in patrz: Rusin. 


H F{iji-i>4l(^bki starosta, 17i). 


Jadwiga... koniuszyna, I5t). 


H Hnrtpris)r)wirki Jaii, orator i proku- 


Jakub, eczmiadzyń.ski patryarcha, 27Hn 


H rator, i:-i8. 


Jakubowicz (irzegorz, 2<li5. 


H Hozyii.sz Stanisław, kanonik krakow., 


Jan III, kn.M (9taro.sła jaworowski). 


■ 


154. 167, 249, 397. 


^Ł Hti'hor(>wi<*x (firzi^gorzowjpz) JOzef, 


Kazimieni, król. 161, 183, 24fl. 


^^K 


333. :W3. 


^^^^^ Krzysztof, 28H. 


Olbracbt, knil, 39. 


^^^^^H Ławronty, HtiH. 


ZygmunL, królewicz węgiejr^ 8ix 


^^^^^H Piotr, fi^uga król., kn- 


Janakis, 50. 


^^^^^H momik resarski, 2(>5, 


Jani (Paczo) ojciec Teofila, 319. 


^^^^ 220, 2H2 -i. 


Teofil, 319-322, H44, 


^B WasvK 170, 2m. 


Janiewicz Andreej, 321. 


H Hr<'liorowic'Z<'>wnH Na.stu.sia (Wasilów- 


Teodor, 170, 254. 256, 


■ na), 256—9, 2łi0-3. 


321. 


H Hrycko, woźny zanikowy, 62. 


Janina, 325. 


H HrvckowifZ ł^iikasz, wójt kamienip- 


Janiowa (Tfofilowa) Z Ojnich Marvan- 


■ irki, 297. 


na, 319. 


■ Hnbrr Joachim, porlskarbi cesarski, 


Jankiewuz, 253. 


■ 28.3. 


Jankulunka, bo.spodaniwtia, 281). 


H Ibiliiicrow.i HalcrrowR, 372. 


Jankulina Domna Mar%'a, ho^^poda- 


H Hudson Ry.^zard, Anglik, kupiec, 46. 


rriwa niołtlaw.ska, 221. 


■ Huinicnny patrz: Houiuionay. 


Janku^ ho.^podar mołdawski, 221. 


H HuniicMicwicz KaziitiiłTz, ks., 358. 


Janowa (Sobicska), królowa, 154, ló6i, 


H Hyilek Mateusz, kupiec, 46. 


252. 




Januszko (llanuszko), HSH. 




Januszp«łle, 16. 


^B Ihnat, 337. 


Jarosław, 55, 118. 138, IKO. 


^V Istykowicz Walenłv, tłl, 215. 


Jarz^ki Jakób, 377 —8. 


H Iwan, 343. 


Jaśkiewicz. :iS9. 


^B Iwannszko, \\'f>łosz\ii, 319. 


Jan, siMiior nriuiańslUt 


^1 Iwauiiiizowa Kóża, 282. 


304-5. 



r4kn»wirx Ternlor, 389. 
V, iti. 
.„ . ..-, 55, IIK, 26<5. 
Ja<lt»wHM>ki Mik'>łaj, slarosla lAnia- 

iyu.4ki. 222. 
JeiMiuit^z palne: La«*hniaii. 
J«^nn«*k Ai«lrxpj, l<iipip(% 4J>. 

Enizin, Jawiiik, 125, 127. 
l'uwof. rajca, 175 — 1>. 
P.iwpł ("SYii Hnwin rnjfv), 

Jł^liuikoyt/i Mylinówiia Kivsivtia, 175, 

'.Vt IUi'\\nll)ik. .-W. 

. iłri, IK), 92, 95. 
J^łmti pnirz: Adryanopol. 
' ■ 227. 

I riiargmhia branci^nb., 29. 
i^łki o<J !^w. Jana, H<ł2. 
Lwnwf7.vk. 
.■X. Stanisław, 207, 25H, 389. 
,('7. Almas, 281-5 



[ufrliikn. HI 8. 

Ui 9. 15. 
. Joliiik, 15. 
[Kalbł^zyf (Kałbczyk, Klubfzyo, Klnb- 
raykf, 15. 
[al«>cza (Wra^ .S83. 
ilrnrtwskn, uJMiżna. U\7. 

z Kon-a Hi-lena, 48. 
fKahiuiwski .Marcin, poilknm. podul- 
sJci. wujrw. rzciiiifhowski, 17 — 8. 
[nlia«ka. ftudczaszyna sanocka, Hfit. 
• H89. 

atarosta palra: SlninsUi, 
kaiuiniiec, 56, 57, 118, 179, 2<Mj, 

270. 
KAmJ(>nier*ki, 177. 
Itaniiprnofki Stanifłław, 74. 
KanMoriifki Jakub, kni^or p<»r»s!l., 181. 
Kamptan, 889. 

iNoYicampianiis) Jan Chry- 
zostom, KK), 110, 112, 
118 111 




Kampian (Noricantpianu.?) Marcin, dr., 
rajca, 5, 38, 82, 84, 86— 7, 
89—99, 101 — 105,107, 
108-112,143.159,209, 
292, 877 --8, 889. 
Pawł>/, dr., bimni»trz, 5, 
88, 84—7, 109—110, 
159, 223, 382, 389. 
WojfiłTJj, profpsnr akad«»- 
iiiii krakowskiej , nau- 
payciol kn^lewicza wc- 
giiT^kiego, 84—5, 
Kanipianowie, 388, 893. 
Kampianowa Klżbiola patrz: Abra- 

hamowiozówna E. 
Kariipinnówiia Zuzanna, 82, 110, 

112-3. 258. 
Kainpianowska Wola patrz : ulica 

ii()(iex II). 
Kanclerz konmny, 98, 251. 

knilowej Sobieskiej, 252. 
Kantemir, 281. 
Kantor. 890. 

Kapinos (Życzliwy) Wojciecb, archi- 
Ipkl, 105, 1ł)l, 
390. 
Wojciech (syo 
Wojciecha) ge- 
nniclra miejski, 
161. 
Kapu.sika Marcin, kursor pocztowy, 

181. 
Kara Meclmiel, czausz, 285, 
Karcz Toma.sz, rajca, 180 — 1. 187, 

141, 28t). 
Kan*zowicz, 135. 
Kamioli<'i, 82, 285. 
Karów, 225. 
Karwowski Stanisław, insly^atormiej- 

ski. :i(H -5. 
Kasprowicz patrz: Habiczka. 
Ka.ssvanczye palrz : ChadzicAko. 
Kastrati, 313. 
Kaczor iMacicj. 890. 
Kjiszlelan krakowski. 59, 155. 
Ka-szlelanowa krakowska, 189, 249, 

251. 
Katran, 318. 
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^^^ 410 ^^^^^^^^^B 


P^^^l 


^H Kaczanowski Aiiaiii, 1H9. 


Korniakt Miolial, 45, !)15. ^H 


^H Ka/.iitticrz Jagiollnńc/yk, król^ 'tH. 


Kortiiuklowa KonManlowa (z t)zi(vl^H 


^H Kity.iiulł^ko alias Mleczki) Kasper, ^J9{^. 


szyc-kic-hj Anna, 8 Hi. ^H 


^H KirniM-. 'ł. (idańftka, 27H. 


der Kori^n^r patrz: Wilczke. ^H 


^H Ko*42yr-ka slamAt^ina, lóii. 


Korzeniowska Apnies/.ka, 28.5. ^H 


■ Kilia, a« -9, fiO-l, 2a^ 


Korzeniowski Marein, dr. nied., raj<!^H 


^H Kiriiiki Stpfan, h\. 


98, III, ]<>H, 217, 23(), H90. ■ 


^H KisiiMnicki Cyprian, 10. Ht4), 


Ko^>iple4'ka Beata (k.<, Ilina Oatro^^J 


^H Kisiołktiwna Klżbieta. 2f)3. 


.ska), 12.237— 8. BfS 


^1 Ki.Alirki, 25, 9(J. 


HaUzka, ks., 237. ^1 


^H Kl^tn Wdir pall/. Wolf- Klein. 


Kosiii'J!ii>l. dr, 207. ^H 


^1 Klt^paiów, 41, m^ HKl. 


KnssdliiirJi&ki (:łiryzo<it4)ni. 82. ^H 


^H Kloppcr An<lr/,oj. HKI. 


z Hadzanowa Kajfspc^H 


^H Klonowii-T; patrz : At^orriut*. 


iłekretarz król,., 82^H 


^H Klnl)f'zvr (Klubczyk) patrz: KallM-zyc. 


Kosterowicz (iabryel, senior ormia^H 


■ Kfohiicki, ks., 227. 


ski, 275. ^ 


^^1 Krtctianowski Mikttlaj. K2. 


KoKtowiez Awfwlyk, 275. ^^^H 


^^1 K)»i-lina Jan, rajra, 11. 


Szynion, 275. ^^^H 


^^^^ Ko(tltni>wii Anna, 10, TiH. 


Ko.s/.la Mikołaj, 390. ^^H 


^^B Grela, 240. 


Ko.><zIia, ^^H 


^^^^^ Kofhnńwna Neta, 240. 


Koloniowie, 50. ^^^^B 


^H Kiiinor patrz : Ziarnkowicz, 


Kowat Wiijeiei-li, kursor poezlow^H 


^H Kolieri CJiaitn, /.yd konstanh^nopol., 


■ 


^^^ 


Kowalewski S<;baslyRn, 390. ^H 


^^^^H Manlarhaj, źyJ kon.slantvno- 


Kozieł Rarlłoiniej., kursor poezlow^H 


^^^^_ 


■ 


^^^^^^H do Mn8ze Moszp, źyil 52 -\, 


Kozłcjw, 4^1. ^1 


^^^^^^filonia, 2()9. 


Kozłowski, 149, l(>n. H 


^^1 Kołaczków, 05. 


Szvnion , pi.sarz niri^jsI^H 


^H Kołomyja, 55, 57. 


1119, 325. M 


^H Koiiiaruo, 46. 


Kraczmar INolr, niieszr-zanin krako!i|^H 


^H Komar7.ań»ki, ks. runki, namii^^inik 


.ski, 171. ■ 


^1 katorirainy. 2t)0— 1. 


Kra i zer (Mi kłaczek) Józef. kupio^H 


^^1 Konic^Tpolp palr%; Ni*wopo!e. 


12, 44i. ■ 


^^1 Koriior:p(>|.'^ki Stani'4aw, w. hetman 


Stanisław, 221. 227 8.^1 


^B kor, IOH-9, 17H, 1S7, 2K1. 


Kraków, 5, 21, 33, 45, 52. ()8, ii)H 


^H Kot)iu.szy kor., ks., 2t)2. 


ir>3, 178—9, 180, 2rt9. H 


^H Konstanty, Ot^nutfńczyk, 18. 


Krukow.ski biskup patrz: Biskup. ^H 


■ Konstantynopol, 18, 38, 51, 270 t, 


ka^iztelan patrz: Kaszlela^H 


H 285. 


Kral Jurek (Jor/yl, 141, 244, 39^1 


^Ł^ Kf)prorhiili , 279 — 80; patrz także: 


Kranuirz Mikirłaj, kupier, 40. ^H 


^^^^^ Hubonal>og. 


Krapp Zyi;ntunl z Odańska, 118. ^| 


^^^^H Korniakf K.nrolho ile Candia, Cor- 


Krasne, 2K7, ^H 


^^^^H niade-s, Carinat-io) Kon- 


Krasowski (Kra<iucki, Strzelt^kO A^H 


^^^^K .slanly, dzierżawca ceł 


drzej, 29, 185—7, 31^1 


^^^^^B riLskirh knpioc. 43, 


31 9. 322, 331-8, -^NH 


^^B 4t>, 52. 22 1 , :{ 1 1 , W 1 % 


BiUYJi, 333. H 


^^K 


Dawid. 333. ■ 
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Krasowski Jan, 338, 345. 

Mikołaj , senior bractwa 
Stauropigjalnego, 33;}. 
Piotr, architekt, 314. 
(Krasucki, Strzelecki), Ro- 
man, 29, 185—7,315, 
319, 322, 331—333, 
344—5. 
Krasucki patrz : Krasowski. 
Kraus Krzysztof, 390. 

Jakób Sebastyan, dr. ined., 
9, 15, 169, 207, 213, 218, 
242, 390. 
Krausowie, 388. 

Krauzowski (Kraus) Błażej, dr. filo- 
zofii, 15. 
Krayzer patrz: Kraizer. 
Krosnowski Mikołaj, ks., kanonik wło- 
cławski, 113. 
Krupka Stanisław, mieszczanin kra- 
kowski, 70. 
Krupski Maciej, cechmistrz olstemi- 

ków i rymarzy, 356. 
Kruszelnicki Wasyl, ks., 362. 
Krystyn, wójt ormiański, 13. 
Krzczonowicz Jan, 15, 372. 
Krzczonowscy. 388. 
Krzczonowski Andrzej, 153, 390. 

Stanisław, członek ko- 
legium Czterdziestu 
Mężów, 98. 
Krzysztof, olstemik, 17. 

Ormianin, tłumacz J. Kr. 
Mości, 43. 
Krzysztofowicz Jan, 170. 

patrz : Mazaraki. 
Krzywczyce, 270. 
Krzywonos, 334. 
Kubiński (Kupiński) Fclicvan, regent 

lwowski, 34, 193. 
Kucharski, 230. 
Kuchmistrz kor., 252. 
Kuczkowski H., 253 
Kudlik Kasper, 390. 
Knhn, mieszczanin. 99, 214. 
Kuhnowa Domagaliczówna, 237. 
Kulparków, 41, 93, 381. 
Kunaszczak Jan, 364, 367 — 9. 



Kunaszczak (Kunaszowicz) Piotr, 354, 
355, a56, 357, 358, 
359—371. 
Semion, 364, 366, 371. 
Teodor, 364, 367, 368, 
369—71. 
Kunaszczakowa Darka, 371. 
Kunaszczakówna Barl)ara, 357, 364, 
365, 366. 
Marya, 355, 364, 
366. 
Kunaszowicz patrz: Kunaszczak. 
Kunaszowski młyn paira: Połczyński. 
Kunce-Steinkeller, mie-szczanin, woj- 
ski halicki, 7, 13. 
Kunce-Steinkellerówna, 7. 
Kupcowicz Paweł, 48. 
Ktipczowicz Jakub, 390. 
Kupiński, ks., kanonik, 155. 

Kazimierz, dr. med., rajca, 

155—6. 
W., rajca, 390. 
porównaj: Kubiński. 
Kurnik, 287. 
Kuropatnicki, 58. 

Wiktoryn , podstarości 
buski, 108. 
Kuropatniki, 55, 58. 
Kurowice, 4(>. 

Kurski Jan, dworzanin król., 275. 
Kuryło, kuśnierz, 344. 
Kuryłowicz Wasyl, 314, 322. 
Kuszewicz Samuel Kazimierz, dr. fi- 
lozofii, notaryusz i ławnik, 249, 
251, 334—5, 3<K). 
Kuszewicze, 388. 
Kuźniin, 4(5. 



Łachman Jchowicz, 361. 
Laniel Stancel (Staś), 15, ()8. 
Lanilowa (Stasiowa) Neta, 15. 68. 
Lainlówna (Slasiówna) Haska (Ja- 
dwiga), 1.5. 
Lanckor()ński, wojew. ruski, 167. 
Langisz Bartosz, rcko<lajny hetmana 
w. kor., 321. 



^^ Langi^ (Langkis, Markowirzi^ Ga- 


Lipski de Lipie Stanisław, kanonilH 


^^ bivel, 29. 1S5, 187, 818, 


l>łiM'ki. 153. ^M 


^V 819.821-8,84-1—5. 


Lilwoń Man*in z Łucka, 1 18, H 


■^ (I.ankgift) Marek. 318, 821. 


LityńHki. 819. H 


^m Langiszowa Hnrbara, 170. 


Loilz Stefan, 29. H 


^m GahrYelown f*elHgia,322, 


Lolleo=Lwów, 3G. ■ 


^^m 


Loniellino. (Jcntienczyk, 88. ^M 


^^f Tm>4l(V^yu, 8r>K— 9. 


An^^elci (iioYuiini, pfHlest^f 


^^1 I<angiszówna Aliin|»ia(la . 322, 828. 


Pory, 178. jM 


^L 859. 


(llnrh), adujira} geniic<^ak^| 


^^K liarbura, 822 - 8. 


178. ■ 


^^^^^^. 8.59, 


lx»nHyn, 17. ^m 


^^^B HiMcna, 822. 859. 


Lon^ncnwicz Jnn Julian, /nwtiik. rajct^l 


^^^B Kandydn 822, 859. 


98, 108. 107. 189. 207, 21H 


^^^^^^B ManTia (siostra 


879—80. 88S, 'ASH\ 898. ■ 


^^^H 


Lorcn<"owic/ówn.i f^ciiJiKi, 252; paln^^ 


^^^^^^H Maryna ((>órka (iabrye- 


także: Anczewska .Man-iuowa, lIs^H 


^^^B 


t>eiTuanowa. H 


^^^^ Zofia, 822. 


Lubeka, 88. fl 


^ de Lannoy (iiibert, 8()8. 


Liiboieki wojewoihi patnt : Wojeiwmli^l 


^^^■^Hucaris G,, pati^nrcha j(>rozo1im8ki. 


Lublin. 178-9. 180. .822. ■ 


^^^Bl63. 


l^ubcuairski Sljinisfaw. hclinan w. kor,^| 


^m Luskari Traiotj, 5i. 


878. ■ 


^B Laskowska ( 1 -o v. .laniowa) MaiYannn, 


Stanisław, w«>jewotla rii-^l 


■ 819. 


.ski. 178. n 


^M La^i^kowski Jan. 262. 


IjiiiwikiJwna A^nc^zka, 258. H' 


^L Micha/, Mwnik. :^52. 


Lwnwc/yk |Jo\iij.s) Jan, 228. H 


^^^^ Stefan, sekrolarz krulcw- 


Lwowski staroHla patrz: SlarrMla. H 


^^P 9ki, 819, 3.52. 


H 


^V Leonanl, siostrzeniec Mii-hała Alwi- 


Hi 


^P zepo, ,825, 


Łany, 289. ■ 


H Leonl\Ti, wlfiflyka cholmski, 238. 


Laski Olbracht, wojewoda sieradzki,fl 


^m Lcrpano An);<'!lo, 173. 


814. m 


■ Mo^ollo, 173. 


Ła.'^zcz Samuel z Tnczap. 82. ^| 


H YincenKo, 178. 


Lawrcnlowa, 357. H 


H Leśniewski z (ilinian. 280. 


Lawryszowicz ['aweł, 170. H 


H Leszczyński, podkanclprzy kor., 281. 


Lazarowicz Andrzej. 212. H 


H Jan, 75, 76. 


Grzegorz. 275. H 


^B Tomasz, ks,, opat wq- 


Szymon, 275, H 


^m chocki, pisarz skarliu 


Lłiekfi Anna. 171. 225. ■ 


■ kor, 169. 


Łitczyński Mikołaj, 287. H 


^Ł Lewanta, 17. 


Lojanowce, 4H, ^M 


^^L Lindner ł^ukasz, 88. 


ł.ojecki, 25, 90. ■ 


^^k Piotr, 7, 881. 


Łoniiwoda Szymon, kursor pocztowy^fl 


^^^k Lindnerów ie, 178. 


180. ■ 


^^^B LipsiuH Jualus, 121. 


Lopacin, 289. ■ 


■^ Lipsk, 34<>. 


LOwczyce. wie.ś, 10. ^m 


^^^b 


Łubieński, prymas. I(i3. HI 
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.. 46. 118. 


Mateiiszowa. pasztet niczka, 155. ^^H 


Ł t 2m. 


Muydosowicz Wojciech. 1 1)9. ^^^B 


f 1. złotnik, inS. 


Mazan<* (Mazanlce) Andrzej dr, 22H. ^^H 


jm(i'35 : ( ;ho<J<'.i<»jtiwicz. 


Slani.sław, 31N). ^^B 


IZ 27(1. 


.Muzański Jan. 36h. 370. ^^H 




Mazaraki. 170, 258. ■ 


. 


Krzysztofów icz, mieszczą- H 


I HAirii<jiiw<iki Hentat, dworzanin król.. 


niii barski, 325. ^M 


1 MK, 


Mf((lrowicz Andrzej . pisar<£ nucjski, ^M 


F Sarnuel, biskup, 6H. 


później rajca, 28, 126, ^M 


1 Mat'kii9, żyil poznański. h\h 


12<>. i:n 137, Iłl, V 


'1 -Icł IlartloniieJ, kawaler z/otcj 


219, 223, 22t), 253. ^M 


. ławnik, 81, K2. 


MtHlyceuszt^, 1 ()7 — 7. ^^H 




Molcher, s/^ychlcrz, \iSi). ^^H 




Mchichrinos Jerzy, 50. . ^^H 


iiiijiy z Juroijtławiii, H70. 


Mena<ljcin Szymon (Simche), rabin ^^ł 


NI ió5. 


i lekarz kró!., 31^7. ^ M 


ki. :«♦<). 


Mozapeta KonslanlY-, 2(J7, 321, 334-, ■ 


L Ji.'i"iu-'.i Mikołaj, mn-s/c/.aiiiri kn»- 


344 5, .347 ^M 


■ kow^ki. 1^2. 


Mannel, 324. ^H 


^Mani!^*^, 2 IB. 


Mnzapetowa (Bojarska) Kon.slaritowa, ^^H 


^nUnuluti, .'UH. 


^H 


^Blamiii, kursor poc/Jowy. \H\. 


(Kani^ii^zówna) Maryna, ^^H 


^V parobek, 122. 


324. ^H 


^nańsroltowie hr. k Hononii. Antoni 


Miaskow8ki Albert, podkomorzy, 181, ^ 


H[ Maryn. Hcnuird. Cezur, 


Michał, król, 158, 2t)3, .330.' ^J 


^m CyriiN, Hannibal. Jt)- 


wojew. mtjłdawłski, 282. ^^^^ 


^B liusz, TytiiH. Mikołaj, 


Michałowa, żydiiwka, 34)1. ^^^H 


^L_ 82. 


Micleszko Saniiiol, \Hi. ^^^^ 


^BbndcowicK patrz : Langisz. 


Miciizkowscy, 3S8. ^| 


^PIlurtlL nifrwolnica, 8K. 


Mieszkowski Jakób, rajca, 1.311, 390, iH 


W (dnigu^ niewolnica, 38. 


393. ■ 


ff lUna, dziewczyna mingreiska, nie- 


Miklasz, .39. ^^M 


P woUiJca, 38. 


Mikłaszuk patrz: Kraizer. ^^H 


*'Mvanka, żydówka. 301 


Mikołaj patrz : Stradomczyk. ^^H 


1- Ma«an Antoni, kopiec lwowski. 


Mikołajów, 289. ^H 


konsid wrnocki, 71, 183 — 5. 


Mikołajewicz Iwaśko. senior nrniiań- ^^^ 


Jan. ławnik, 71— 2,98. 103, 


ski, 282. ^M 


18.Ó. 


Mikołajowicz Grzegorz, 275. ^^^H 


1 J4ui^;in>wa ( Anłoniowa) Dorota z Szolc- 


Mikułka Maciej, rajca, 7, 10, (37, ^^^^ 


! WriI łowiczów, 71. 


M]k'zew?ki Wojciecli, drukarz. 3k). ^^^H 


< Janowa) Marla z Sznlc- 


Miki patrz: Dolii^<iki. ^^^| 


^^ Wulfowiczów, 72. 


Miniewicz Iwan, 344. ^^H 


^■fatttropictro ^Ma^Hopiero) Aiirio. doża, 


Miselli Józef, prokurator rzymski, 1G3. ^^^^ 


■ 


Mislowski Barto^jz. rechmistrz, .356. ^^^H 


^B Piotr, liaere.<^ Lionstonii 


Mleczko, 39<). ^^M 


^1 et consol Francoruni, 


Mni8ze<'h Andrzej, .starosta, 181. ^^H^ 


■ 


Bonifacy, starost a, 189,274. ^^H 



^H Mniszech Jorzy, starosta, 295. 


Niźnioweki, 391. ^^^^^H 


^H Mrthilinn Małgorzata ^ hospodnrown 


Noga patrz: PediaFiuf^ ^^^^^H 


^Ł^ moMawskn. 2H1 -6. 


Norytid)ergia, 17. 37.52, 231, 20^| 


^^^^Ł Moliiłn Gabrvol, liospoditr ini>IHaw- 


,\o\ icampianus patrz : Kanipian. ^H 


^^M ski, 2H4 :'), H21. 


Nowogród, 37. ^H 


^^^^H Konstanty, wujewoda rtmi- 


Nowopole nad Pilicą iKoniecpoN^f 


^^^^— 


85. ■ 


^^^^^^H S/yinon, hospodar nioldaw- 


Nurbok, Ormianin, 319. ^M 


^^^^^ ski, 284—5. 


Nycz Krzysztor, 3f)0. ^| 


^H^ Monteliipi, kupieo krakowski, 177. 


Scba;?tyan. 71. 72. ^H 


^^K Dominik, 19, 20, 177. \90. 


Nytzown (Sebnstyanowa ) Anna sSznt^H 


^^V Kurol. 


\VoH'o\vi<-/.nw. 72. ^^1 


^H Mncire Wilhelm. Anglik, kupiec. 40. 


^1 


^H Mnrakowski Mikołaj, H0(). 


^H 


^H Moniszt^k JakiJb, bunnisirz, 62. 


Odnow<(ki, wojewoda kntkow^ki, 5^H 


^H Mnrlarlii pulr/. : ili> (irigis. 


Ogli .Iu8ur, 274. ■ 


^H M'iKrlicJ4)wiciS Dyniilr. kupiec angor- 


Kohon Sofcrzy. 274. ■ 


H 8ki, m. 


Obiadów. 2Ha ■ 


^H MoA<'irki Amintoj, IH7—H. 


Okolski Harinsz. 270. H 


^H Mnś<Mński Jan, kursor poc-sitowY, IKI. 


Oleśnicki Zbigniewa 25. ^| 


B Moskwa, iH, 14<). HIH. 'A2\i. 


OIpner. ks., 22K. ■ 


^H Mr^sygłoii patrz : 8yxL 


OI.<^4&u[iiru, 10, 71. ^H 


H Mticharski, 252. 


Onyszkowicz F\*rciiH, kui^nierz, 25^^| 


^H Miirad, Kułtan. 275. 


OpaJiii.nki Piotr, krajrzy kor , islaro.^^H 


^H Muratowicz (Jrzogłirz, Ormianin, 47. 


robat , 280. ^1 


^H Mtisroviu.s, 125, 1H5. 


Opr)'«4zko Marcin, kursor pi»człow^H 


^H Mtislarar kupiec lurocki, 12. 


V 


^^^^^BL patrz : S/.ary. 


Matys Marcin, kursor pQ^| 


^^^^^^Blyszkow.ski Władysław, niargrabia 


człowy, IHI. ^M 


^ mirowski, 82. 


alias Płachta Andrzej, kur- H 




sor pocztowy, 181. ^J 




Ormianin patrz: Steczko. ^H 


^H Na Rłoniu młyn palns : młyny niiflj- 


Orsetti, 187. ^^M 


^H skic (indcx II). 


Orynin, 57. ^^^H 


^H Nacluibied, Ormianin z Wenecyi, 


Osmólski Izajasz, ka., 30. ^^H 


^1 27«.ł— HO. 


O.sowa patrz: lasy miejskie (md. IlQ^| 


^M Na Nowpj (Jrnbli staw, 2HS. 


Ossolit^ska wojewo<lzianka, 316 ^H 


^H Nazarkiewicz Floryan . k.s., wikary. 


Ostapkowski staw, 288. ^M 


■ 


Ostróg, 55, 118. JM 


^B dc Negrono Bantaba, 17.H. 


Osi rog<'»rska(Scharfrenberg) Anna, 1 1H^HI 


^^^ Nestorowjcz Stefan, 170. 


2 U. ^ 


^^B Nestorowiczowa. 25H. 


z Wolfowiczów Rular^yiM^ 


^^m Niebrodowicz Stanisław, 135. 


na, 243. ■ 


^H Nieozaj, 347. 


Zuzanna, 159. ^M 


^H Niemce, 5. 


Oslrogórski (ScharfTcnberg) Marej^f 


^H Niemczyk patrz : Cepak. 


syndyk miej^fki. 143^| 


^H Niemirycz, KJfj — 7. 


H 


^H Nikorowicz^ 390. 


Wojciech,H1, 113, 15^1 



Ostrogski Konstanty Konstanlynowicz, 

ks^ marszałek wołyński, starosta 

wlodzim^ 12, 314. 
Ostrort^ Mikołaj, podczaszy koronny, 

189. 
Ostrorożyna, staro.4cina garwoiińska, 

147. 
Ostrosius patrz: Albertus. 
Ostrowska Ilina ks. patrz: Kośeie- 

lecka. 
Ostrowski. 378. 
Otwinowski Samuel, 28.5. 
Owak alias Owakowicz Wakowski 

Jachno, 295 — 6. 
Ozga. referendarz kor., 75, 76. 
Baltazar, podstarości, 175. 
f Ozgiewicz Wojciech, rajca, 170. 



del Pace Giulio, 52. 
Lucca, 52. 
Pachomi, czerniec uniowski, 347. 
Paczewski Hieronim, czernice uniow- 
ski, namiestnik arcłiimandryty, 340, 

Paczo patrz: Jani. 
Padwa, 5. 119, 123. 
Panach Jan, chirurg, in>łlygalor miej- 
ski, 340. 
Panas Szymon, 50. 
Panczman Piotr, kupiec, 49. 
Papara, 359. 

Cyryak, 25()— 7, 259. 260. 
261 — 2»>3. 

Gabryel, 359. 

Georgi, 260—1. 

Teodozy, 170. 
de Papia Franciszek, ;W. 
Papiemy staw, 288. 
Paryż, 5, 17, 1(>3. 
Passis Dawid, Lewantyniec, 53. 
Patrichis Mikołaj , patron okrętu, 

51. 
Paweł, miecznik, 3(>6. 
Paweł Rzymianin, arcliitckl, 20, 105. 
Pawłowicz Stefan, <lrukarz, 3 W). 
Pedian (Noga) Wojciech, rajca. 15, 
141. 
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Pedianus, rektor szkoły miejskiej 
przy farze, 3. 

Pejsacłi, źyd, 361. 

Pekołowiecki pop, 362. 

Pełczyński (Kunaszowski) patrz : mły- 
ny miejskie (ind. II). 

Pełka, 382. 

Andrzej, 67, 138. 

Pens Frydryk, 391. 

Perdicari Antonio, 54. 

Perlicki Wojciech ks., ofiicyał, 129. 

Perri Augustyn, 184. 

Ferroni Antoni, agent handl. w Kon- 
stantynopolu. 51. 

Pestalozzi, kupiec włoski, 189. 

Petrycy Sebaslyan, 223. 

Pia-secki, .57. 

Piccini Augustyn, 189. 

Pieniaki, 296. 

Pierzchowski Paweł, skarbnik łukow- 
ski, 257. 

Pietraszewski, 152. 

dr. Pilzno, kanonik krak., 216. 

Pinocci Hieronim, sekretarz król., 
I(i9, 398. 

Piotr, biskup poznański, podkancle- 
rzy, 3.-J8. 
'budowniczy włoski, 158. 
wojewoda mołdawski. 315. 
(Pietraszko), wojewodzie mul- 
tański, 321. 

Pirawski Tomasz, ks.. 238. 

Płoczyczno, 313. 

Podhajce, 4(i, 55, 177. 

Podleski Stanisław, 181. 

P(Ml)locki. 230. 

Podolska wojewodzina patrz: Woje- 
wodzina. 

Podolski wojewoda palr/ : Wojewoda. 

Podskarbi koronny, 7(>, 

Podtylicki Jan, księgarz, 3(52. 

Pohorylce, 177. 

Polibowski Awedyk, 47. 

Pomorzany, 55. 

Ponęłowski Albert. 28(>. 

Poniatowski ks.. kanonik, 230. 

Ponlis Jan, Anglik, kupiec, 4() — 7. 

Popowicz Sieńko, 315. 



I ^^^^^^^^^^ 


^^^^H 


^M Pnpfiwirz pnłrz lnkŹ4' : Drrłnkns»/.o- 


Rafał, bral Rpytkn wnjewiKly. 7. ^M 


^1 


Raskn, żydi\wka. M6I. H*>S. ^M 


^m Horzpcze, HHl. 


Rpdlir-li z Przemyśla, MH. ■ 


^M PosIrzyjjsK'?. Zyj^iłiiMil, 22H. 


Hej Mikf^aj^ poeta, H10. H 


^m Piilt)<'ka . wttj(!W(Hi/iiła bnu^awska. 


Hclynii), 51. H 


■ 


Itewkn Hazyli, Hr>7— H. -WJl, H6:-i. H 


^^^^ Potocki, 


Hidolfi Piotr Wawntyrjior, 17ti. H 


^^^ft iielman w. kor^ 147. 


Robatyn, hń. H 


^^^^^^B fttnmstn knmionifw^ki. 74-. 


Rohaiyńi^kie ntaroi^Iwo, 2Kłł. H 


^^^^^H Aii<lr-/oj, podczaszy kamie- 


Romannwiez Hrefior. 2ó4. 256. H 


^^^^^^B 


Rniuatinwiezówna Zolla, 254, 25^.^1 


^^^^^^H jHk«Vli, stnro.Bita l)iah>kRmień- 


[{oray^iki .Inn Ignacy, kupit>r, Hekr«^H 


^^^^1 


turz Icnjlewskl. 2ł>. 170. 258. H 


^^^H 


Hóżv«'ka patnt; Sicezkowiezow^a. H 


^^^^^^B Slariisław, IteLiiiati w. kor., 


I{iid;ilf II, ce-sarz, tł, 70, 2K2— 4, ■ 


^^^^^H wojów, kruk^ H27 — .40. 


RiMin I)awi(l (Dawidkn\ kiipif*r>. 81 tB 


^^^^^^ 


818 M, 8 5 i. ■ 


B Poznań, 2H7. 


Jacku, 12. ■ 


^1 Poznański wojewodzie patrz: Wnje- 


Siei-iko, 891. ■ 


^m wodzie. 


Ruski wojewoda patrz : Wojfłwrnla, H 


H Prajoti, HI 8. 


Russoto (rinsellim). Włoch z RergamoH 


^M Prellirz Jnkóh. .slamslfl, 57 — R, lart. 


8K. ^ 


^1 Proknpiiwirz AI(»xniiilor, .SI5. 


Ritweninnka Joanna, 1 i\). H 


^K Pnirlinifki, an*vbiskiip, 2'), IIH, 2HK, 


Rzekiecki. siijMM-nitenrlent copak('iV«^S 


■ 


148. W 


^B Przodwnjtjwski Wnjcierli Aloxandf»r, 


Rzeszi^w, 180. M 


^m potl.sędfk przoinyski, 8. 


Rzym, 5, 17. H 


^M Przoinyi^l, hh. 


Rzymianin pair/: Paweł. H 


^M Przft;5dzipcki Kasppr, rajra. ł>, 1 27, 


H 


■ Ul -2, 2K2. Hyi. 


H 


^^^^ Psirokitński Mu»ioj. k^., pndkan«'|przv, 


Sahago de Campis Cosma, 51-. H 


^H 


Sambor Andrzt^j. 391. H 


^^™ StanL^^ław. 121). 


z Sambora <irzejrorz, rektor HTskiiłlfl 


^■^ Puslelnwzy sław. 2HH. 


nnej.'<kiej przy larze, H. J^ 


^^^ 


Sam<'Zcńko, liednnn zndnieprski. 829^^ 


^^^V 


Samuel, (lyakon nniowski(><7o monami 


^m Kabli palrz: Sydis. 


Htitru, 847. H 


^V Rabiizka alias Kasprowicz Szymon, 


de Saneto Runmli) Krzyszlof. celni|H 


■ 201. 


lwowski, źnpiiik przemyski, 17tfl 


^B Kabinowy żyd. *M\2. 


San^UHzko Adam, wojew(»da podotfl 


^^L Haci borowski, 15'). 


Kki, -l-K. ■ 


^^h Hadanowaki, k.s., prrfckł Toalynńw, 


z Sanoka Grzegorz, nrcybiwkup, 2i]fl 


^^B dolcgiit apo.stolski. 801. 


89. ■ 


^^m Kado], wojewoda rno^daw.ski. 2Hi}, 


Safiieba Jan, 189. ^M 


^H Radziwiłł, ks., (Hidkanclorzy i hp- 


Sapiehowie, 147. ^M 


^^L Iman w. lit., 117. 


Sasurkiewjcz Jakób, olst(>mik, Hiki.H 


^^^ Jerzy, 121. 


Satanów, 5.5, 11H. H 


^^B Raeren, 212. 


Savi))li, kupiec włoski, 189. ^^H 



417 



Sawa, Grek z Trapezunlu, 50. 
patrz także: Fedorowicz. 
Sawiee, 819. 

ScharfTenberg patrz : Ostrogórski. 
Schilling, 2H0. 
Sc-hinidl Stefan, podskarbi cesarski, 

283. 
von Sohwindenbach Sebastyan, agent 

handlowy, 52. 
Seferowicz Łukasz, 210. 
Semp patrz : Szarzy ński. 
Serebkowa Hanuchna, 248. 
Sorebkowicz, 274. 

Dawid, 286. 
Krzysztof, sekretarz kró- 
lewski, 220. 281— 2. 
Serebkowicze, 271. 
Serkiz, 279. 
Siadino, 813. 
Sieczkowiczowa (I-o voto Różycka) 

Ajniieszka, 243. 
Sieniiradzki, zfołnik, 207. 
Siekiemik Grześko, kursor pocztowy. 
181. 
Marcin, kursor ])ocztowv, 
181. 
Sieniawski, 140, 147, 334. 

podczaszy (wojewodzie), 

134. 
starosta, 154. 
wojew. ruski, 134. 
Mikołaj, starosta siryjski, 
wojew. ruski, 317, 319. 
Sieńko, kramarz, 341'. 

Rusin patrz : Rusin. 
Sieradzka wojewodzina patrz: Woje- 
wodzina. 
Sierakowski, arcybiskup, 23. 158, 1(53. 
Sirben Kabril, 285. 
Simche patrz: Monacheni. 
Simonides patrz: Szynionowicz Szy- 
mon. 
Skała, 57, 270. 
Skanderbcg, 285. 
Skarbek ks., suffragan, 155. 
Skarga Piotr, ks., kaznodzieja kapi- 
tulny, 24, 25, 222. 226—7. 
Skannirz patrz Szkalmierz. 



Skniłówek, folwark, 107—8, 114. 

Skólski Andrzej, drukarz, 344 — 49. 

Skrobiróg Stanisław, 391. 

Skrobiszewski Jakób, ks., kanonik, 
113. 

Skrzyniecki Krzysztof, 175. 

Ślakówna Kaśka, rybiarka, 141. 

Śloska Michał, drukarz. 170, 346, 
317, 348. 

Śloszczanki, 346. 

Słoniowski Łazarz, 289. 

Słotwiński, 74. 

Słowikowski Ludwik, 373. 

Śmiałecki Wawrzyniec, ławnik, 216, 

Śmieszek Antoni, 230. 

Mikołaj, bednarz, 226—8. 
patrz także: Gelasinus. 

Smieszkówna Katarzyna, 221, 227, 

^ 228. 

Śmigielski Wojciech, 223. 

Smoleńsk, 329. 

Śniatyn, 48, 55. 

Sobiescy, 296. 

Sobieska, królowa, patrz : Janowa. 

Sobieski, wojew. lubelski, 29(). 
Jan patrz: Jan III. 

Solikowski, ks., arcybiskup, 238. 

Somerstyn Andrzej, 381. 
Jan, 381. 

Sophianide, 313. 

Sosna Błażej, 391. 

Sponer Grzegorz, 215. 
Jerzy, 29, 391. 

Spytko, wojewoda sandomirski, 7. 

Stanclowicze patrz: Szolc - Stanclo- 
wicze. 

Slanimierz, 177. 

Stanisław, sługa, 122. 

Stapper Ryszard, kupiec londyński, 
47. 

Stara Prochownia patrz: Młyny miej- 
skie (ind. 11). 

Slarokonińska, 227. 

Staro.sta buski, 155. 
kałuski, 187. 
lwowski, 155. 

Staś patrz: Lamel. 

Stawski, 3()8. 

28 
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Sleczkiewicz, 891. 

Szymon, 178. 
Sieczko, Ormianin, 891. 
Słcozkowicz, 891. 

Łazarz, Ormianin, 11. 
patrz także : Zacłmo- 
wicz. 
Stefan, 258. 

Genueńczyk, 18. 
król, 19, 05. 
Stefanoni Franciszek, adwokat rzym- 
ski, 168. 
Stein keller patrz: Kunce. 
Stogniewowa Barbara, 248. 
Stracliocki Albert, 158. 
Stradomczyk Mikołaj, 890. 
Strauss Herman z Norymbergii, 270. 
Strumiło, 882. 
Struś Jan, 158. 
Strzałkowski Remigian, łowczy ziemi 

chełmskiej, 829. 
Strzele<.'cy patrz : Krasowscy. 
Strzelecka Jędrzejowa, 258. 
Strzelecki Jakób, pisarz grodzki bu- 
ski, 108. 
Studnicki Jan, 1()9. 
Stupnicki, iłiumcn monasteru i^w. Jana 

Boliosłowa, 869. 
Sucliostaw, 57. 
Sumiłowski patrz : Młyny miejskie 

(w ind. II). 
Surówka Jan, kin-sor iM)czlowy, 181. 
Surzyk Wojciech, członek kolegi ii ni 

Czterdziestu M^>źów. 98, 891. 
Świderski, marszałek koła związko- 
wego, 257. 
Swiclofliowski Jan, referendarz sej- 
mikowy, 877. 
Świrscy, 280. 
Sydis Jakób Habbi. 50. 
Syropopido Prokop, kupiec zamoj- 
ski, 29, 51. 
Syxt IV. papież, 174. 
Syxl (.Mrzygłód) Krazm, dr. medyc, 
rajca. wójl. 15. 88. 95-9, 
108. 118- i. 2(»7. 218.216, 
217, 228. .891, 898. 
Jan, 48. 



Syxl Tomasz, 882. 
Szach-IIussejn, 274. 
Szakowicz, mieszczanin kaliski, 870. 
Szałapska Janowa Katarzyna z Szolc- 

Wolfowiczów, 72. 
Szałapski Jan, 72. 
Szarpany patrz : Wrona. 
Szary Mustafa, (^ausz, 274. 
Szarzyński - Semp, 1 58. 
Szczerbatyn Iwanowicz Osyp, kniaź 
moskiewski, okólniczy carski, 827, 
828—80. 
Szczerzec, 46, 317. 
Szczucki Alł)ert, tłumacz, 220. 
Szczypek, 247. 
Szczypkówna, 247. 
Szeliga, drukarz, 847. 
Szembek Stanisław, kupiec, 40 — 7, 

126—7, 184—5, 189. 
Szembekowa Stanisławowa, IS^S-.- 
Szeptycki Atanazy, biskup, 351. 
Szkalmierz, 216. 
Szklarz Krzysztof, 391. 
Szkłow. 829. 
Szolc, Cidańszczanin, 4-1-. 
Hanusz, 88, 70. 
Jakób (I), rajca i lonher, 81, 

184, 139, 891. 
Jakób (II), burmistrz, dr. praw 
i k-awaler złotej ostrogi, 29, 
81—2. 97, 98. 
Jan, ławnik, 98, 103. 
Kasper, dr., 82—8, 110, 253. 
Stancel (Stanisław) z Świdnicy, 
15, 48, 70, 78—9, 116, 
112, 882. 
Walenty, rajca, 91, 111. 
Wolf, burmistrz, 71, 116. 
Wolfgang, 15, 38, 69, 70, 
78, 118, 282. 
Szolcowa Kasprowa Zuzanna, 82, 
118. 
Stanclowa Greta, 79. 
Szolcówna patrz: Alembekowa. 
Szolc-Slanclowicz Stanisław, 391. 

Walenty, geometra 
micj.ski, 161. 
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Szolc - Wolfowifz Baltazar (syn Sta- 
nisława), 70. 
Erazm (syn Stani- 
sława), 70. 
Jan (ojciec), kupiec, 
rajca, 1,2, 6, 
10, 70, 71, 74, 
75, 77, 139, 
18.H, 391. 
Jan (syn\ 1, 2, 

71-8, 74. 
Jan, dr. filoz., 70. 
Józef, geometra 
miejski, 70, 74, 
77, 159, Kłl. 
Melchior (ł), bur- 
mistrz, 22. 70, 
74 -H, 77, 90, 
377. 
Melchior (II), (syn 
Melchiora), 117. 
Stanisław, 70, 74. 
Wolf, ławnik, 74, 

131, 318. 
Wolfgang (syn Sta- 
nisława), 70, 
138, 186. 
Szolc -Wolfowicze, 393. 

patrz także: Wol- 
fowicz. 
Szolc - Wolfowiczówna Anna, 72. 

Dorota, 7 1,72, 

183. 
Katarzyna, 71. 

72. 
Mart a,72, 185. 
Sabina, 72. 
Szulczyn, 46. 

Szumlański Józef z Witwicy, biskup 
lwowski i halicki, kijowski archi- 
mandryta, 256, 259— tiO, 330. 
Szwarc Erazm, 378. 
Szwedzki król, 333. 
Szwiec Wojciech z liaszty kursor, 

pocztowy, 181. 
Szycik -Zaleski Zar-haryasz, burmistrz 
wileński, 325. 



Szydłowiecki Krzysztof, wojewoda 

krakow.ski, 338. 
Szymon z Brzezin, mistrz, rektor 
szkoły miejskiej przy fa- 
rze, rajca, ojciec poety, 
3, 62, VA. 215, 221, 
222—3, 226—8, 231, 
232-3, 391. 
pisarz, 391. 

patrz także: Menachem; To- 
ma.szewicz. 
Szymonowa patrz : Tomaszewiczowa. 
Szymonowicz Andrzej (Endrys), (syn 
Tomaszewicza Szy- 
mona), 1 27, 1 33, 23 1 , 
232, 233, 235. 
Andrzej, lekarz, 249, 

251. 
Jaśko, 279. 
(Simonides) Szvmon, 
poeta, 28, 29, 82, 
133-4, 215, 219, 
222-4, 226, 228, 
237, 318. 
Szymonowiczówna Katarzyna patrz: 

Dybów icka. 
Szyszkowski, biskup krakowski, 281. 

Tana patrz : Azów. 

Tarło Paweł, arf;ybiskup, 313. 

Tarnopol, 55. 

Tarnopolski Lejzor, 361. 

Tarnów, 180. 

Tarnowscy, 316. 

Tarnow.ski Jan, 7, 33, 67. 

Jan, arcybiskup, 166. 

Tatomir, czerniec monasteru św. Jana 
Bohosłowa, 369. 

Tauzen Maryanna, 154, 252. 

Teatyni, 277. 

Temrycz Mikołaj, 381 — 2. 

Temryczowa, 85. 

Tef)<lorowicz Sawa patrz : Fiedorowicz. 

Terletrki Paiż, ks. ruski, 342. 

Teszewi<'Z Daniel, pasamonnik, 358, 
359. 

Tęczyński Stanisław, wojewoda kra- 
kowski, starosta bełzki, 79. 
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Tłuniariz Janusz, Hflt. 
Tol.K^zko J/izel, 109, Ha2. 
Toinanowic^ Krzysztof, senior (irm., 

275, 29H, H9Ś. 
Touaszcwicit Szytaon, 22(i, 391. 
Toiimsxewic-zowa Szvinonnwa Anna, 

220—233, 235, 391. 
Torniecki (TomicJti* Ik-nedykl Adam, 
dr. Illnzolii, nit»<lY<'yny i praw obuj- 
gu, 3, 383. 
'rofiikowiczowa l^Hibara ^Lan^inzó- 
wnaj 322. 
Konslancya, 301. 
Tomża, hospodar rnoMawski, 2Hó. 
Torosowicz (Toroszf>wifz) Andrzoj, 
1M7. 
Iwaszko, 127, 170. 
Mik»iłaj, arcybiskup nr- 

niiań.ski, 297 H. 
ToroR, senior ormiański, 
296— H, 331, 
Toruń, 4-9, 17K— 9, IHO. 
Trainii pnlrz : La.sknri. 
Troiubowla, 55, 57, 270. 
Trzebiński AIexander, podkomorzy 

lwowski, tM). 
Trzy-cka, ks., kanonik, 230. 
TuL'bolr<4yk Jan, roktor i^zkoły miej- 

Kkioj przy farae, 3, 24<). 
Tiuobin, 59. 
Tustanowski Alcxandor, k.s. ruski 

Zwia.«;tnwania N. l*unny, 2łil. 
Tyezka Hernjud, 3S1. 
Tyiiiofej, lualarz, 302. 
Tynner, 346. 



FhjiMini dpllii IJipfłii AlBxandcr, 47, 

'•8,165,174, 

177. 

Jan, 169, 182, 

Urbano, 174, 

175-177. 

Ubaldinuwna di'lla nip|ja Teresa, 

253. 

|berowicx Bartoa?,, pi.sarz radziecki, 
burnu.^lrz, 48, 106—7, 142. 
irli, kupiec włoski, 189. 



lilanifki Hińcza. 321. 
llrMinutł. reklor 8zkołv miejskiej pr 
far/o, 3, 222. 

de Yalelarlis Antoni, 38H. 

YeJuleilo Ałvls.Ho, sekretarz po*/a vii 
no<'kiegn w Konstantynopolu, U 

Vevelli Baptysta, ktipiw. 183, iHó 

Vevelli Kfoistaitty , kupie<' Iwowsi 
nelnik wołoski i po.s<łł .sii 
taAski, 185—7, 319, 322. 

Wakowski patns : Owak. 
VVnlen<*yft, 213. 
Waleni V, płwldnny, .'iO. 
Wańko," 230. 
Warsza Hfklor, 221. 

Konstanty, 221. 
Szymon , raytnik wołosl 
221 
Warsznrni Leon, 50. 
Warszawa. 21, 178—9, IHO. 
\V'artani>wK'7. Awodyk, 391. 
Krzysztof. 170. 
Slłtnislaw, ks., 281. 
Warlerysowiez Barto.sz. 298. 

Jan, 170, 210. 
Wawrzyniec, liidwisarz, 361 — 2. 
Wij-łlewski Slani^aw, 319. 
Wodelski (WillłMiiborger) Jaropz, 

pief i npUiknrz, 45, 49, 121 — 1 
WHJCf-ya, 17, 51, 183. 
WeniR pairz: Fnincwenjg. 
Wernor Iłalcer, zogarriii.*Jlrz, \\(\. 
Wi**»^kMwski Haba/ar. 17. 
Węgliń^ka, 23<J. 
Węgliński Stanisław, 317. 
Whigl Jan, Anglik, kupiec, 46. 
Wider, 252. 
Wielicki Marcin, 223. 
Wielor Adam, 381. 
Wilczek Benedykt , dr. nieil., raje 
153, 352. 
Dominik, seknMarz i korr 
spondenl Jana III, bii^ 
mistrz, 153, 154—6. 
253, 



^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 42t 


^Mrn(<2<>k Donuiiik (nvn Doniiiiikii), 


Wojttwodzic poznański, 292. ^^^| 


H 154, tr)<v 


WiiJHwitdzina brarławska, 1H9. ^^^H 


■ Franciszek, 152—8, 892. 


podolska, 1K9. ^^1 


^1 Michał, DoiiiinikaniM, prolo- 


Hieradzka, 147. ^^^H 


gi nolaryusz aposlrdski, nad- 


Wnjnar Jan, 892. ^H 


^H worny kuziKMi/i^^ja Aii- 


Jurek, 892. ^B 


H gusta KI, I5i). 


Woj.sza, 249. ^H 


^1 (Wile/ke) Stnnrol iler Kor- 


Szvnion, 892. ^^^| 


^H sncr, łuwnik. 15(). 


Wola, 881.' ^H 


^1 Stanibław (IX ntjca, 150. 


Gii^blowska, 882. ^H 


^H Stanisław (II), ławnika rajca, 


Haniowska, 882. ^^1 


■ 151, 158, 1(')0. 


KaMipian>iw»ka, 1 12, 882. ^^H 


^1 Stanisław (III, syn Stani- 


Stan.Mowska, 145, 147, 382. ■ 


ej sławn II), 158. 


Syxtowska, 382, H 


^H SlJini4nw^ (\\\ syn Domi- 


Wolf- Klein, kupiec krakowski, 28(>. fl 


^^^K nikn), Trvnitarz, 154, 


Wotr-Szolcowa, 27. ■ 


^^P 


WoHowicz patrz: Doniagłdicz, Szolc- ^^H 


^^lc7.ki>wio, HHH. 


WulTowicz. ^^^1 


^hrilczkuwna Anna, 171. 


Wolfów iczówna Katarzyna, 159. ^B 


^B Magdalena., 155 — (i. 


patrz także : Oatro- 


■rilnn, 21. 


górnka. 


■^'inklpr, 252. 


Wołoscy hoapodarowio, 43, 48,284, 


■^ .laki'>b, rajca, 187, lii. 


285-6,811,314,321-2, 


^^> \e-slur, <lwi»mik uukłdawski, 


381. 


Ł ^^''^' 


palrz także : Aron, ll^niaw- 


^B|Vl^nmwieccy, 816. 


ski, Junkuł, Moliiła. Piotr, 


^■Mśn»ł)wiecki, ks., 49, 189. 


Kailol, Tornża, 


^H Dyniilr, ks. , Imtman 


Wołoszczyzna, 47, 57. 


^m w. k(ir., 147. 


Wołowiec Marcin, kursor pocztowy, 


^H Jeremi, ks., 147, 88'1-. 


181. 


^B Konstanty, ks., 147. 


Stanisław, kursor pocztowy. 


^^wi^niowski patrz : Abrek. 


^H 


^MiTisjcowutY. 252. 


Wołyniec Paweł, setnik, 377—9. ^^B 


^pU. ks., 227. 


Worcel (WurczeD Zebald (Zybull), ■ 


^HBfeow^ki, nijca krakowski, 189. 


kupiec, 41), 134. ^^^| 


^^^B^iibcr^or patrz: Wudelski. 


Wc.yna, 257. ^H 


■nldv«>ław IV, król, IHI. IIM), 2S1, 


Wrocław, 846. ^B 


^29<). 828. 881. 8^15, 877. 


Wrona Szarpany, kun»or |v><'Złowv ^^ł 


^HTtoch 2 Poilgórza Jan, kur»or po- 


181. M 


^m czlowy. IHl. 


Wurczel patrz: Worcel. ^^M 


^Ł^ patrz: Ambroży. 


Wurczluwna patrz: Hazowa. ^^M 


^^^fetiv, 37. 


Wysocka z ltz<>^ni, 230. ^M 


■Bzickt, 252. 


Wysoki Walenty, kursor poczt , IMI . »^| 


^WToiankowski Paweł, pisara skarbowy, 


Wysokiński, 344). ■ 


^HToj^woUa lubeUki. 10 


Zacbaryaiizowicz, 361. ^H 


■ t)<Klolsku 59, tH9. 


Zn<' wicz KrzYtfztuf, iMBoior ^| 


^M rtiskj, 57, 155, 252. 


J 
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Zachnowicz Jakób, senior orm., 282, 
290. 
(Steczkowicsj) Steczko, 
891. 
Zahorow.ski Wasyl, kasztelan bra- 

cławski, 288. 
Zakonnice św. Klary, 112. 

Św. Brygilty, 112. 
Zacherla, mieszczanin krakowski, 187. 
Zalasowicz Wojciech, 109. 
Zalesie, 4(5, 
Zaleski Daniel, 8t>2. 

Jan, rajca, 216, 
z Otoka Remigian, 188 — 4. 
Remigiusz, pisarz ziemski, 90. 
patrz także: Szycik. 
ZaJoźce, 55. 

Zamość, 53—4, 178—80. 
Zamarstynów, 41, 89, 881. 
Zamoyska Zofia, podstolina lwow- 
ska, 189. 
Zamoyski, arcybiskup, 209. 

Jan, 7, U, 88, 51, 58. 
Mikołaj , proboszcz tar- 
nowski , kanonik kra- 
kowski, H7, 838. 
Zapała Jarosz (Hieronim), 48, 68 — 9, 

223—4. 
Zaremł)a Wojciech, 288. 
Zarzycki, parobek, 122. 
Zaslaw, 46. 

Zaslawski, ks., wojewoda bracławski, 
107. 
Dominik ks., 189. 
Iwanowic/ Kuźnia, staro- 
sta kamieniecki, 12. 
z Ostroga Alexan<ler, ks., 
29. 
z Zatora Wit, ks., kaznodzieja kapit , 

25. 
Zawisza Jan, 878. 
Zawilcze, 287. 
Zavdlic Jan, kupiec, 42, 14, 47, 49, 

o9, 61. 
Zbarazka Marusia, ks., 288. 



Zbarazki, ks., 185, 278—4, 381. 
Zbarazki Krzysztof, ks,, 281. 
Zboiska, 101, 394, 
Zborowski Marcin, 44. 
Zemblako, 318, 

Ziarnkowicz (Ziarnko, Korner), 15. 
Zielińscy, 388. 

Zieliński Sebastyan, kupiec, 49, 392. 
Zielów, wieś, 10. 
Zimmermann Piotr, 381. 
Zimnicki Wojciech, pisarz, 207, 392. 
Zimorowicz Bartłomiej, 28, 29, 96, 
167, 169, 216. 241, 
244, 247, 249, 252, 
258, 263, 383, 392. 
Szymon, 241, 252—8. 
Zimorowiczowa (Bartłomiejowa) Kata- 
rzyna, 252—3, 
(z Grozwaierów Bar- 
tłomiejowa) Roza- 
lia, 244, 247. 
Ziółkowski Felix, ludwisarz, 6. 
Złoczów, 46, 55, 270. 
Złotorowicz Franciszek, lekarz, 244. 

Michał, 154, 253. 
25łotorowiczowa (Franciszkowa z Groz- 
waierów) Rozalia, 244, 
Zofiówka, 157, 
Zośka, 258. 
Zychini Mikołaj, dr. filozofii, ławnik, 

98, 392. 
Zygmunt, palcstrant, 296. 
Zygmunt I, król, 192, 837. 
Zygmunt III, król, 97, 177, 183, 
186—7, 192, 275, 282—3, 295, 
819, 377. 
Zygmunt August, król, 158. 
Zygmuntowicz Piotr, 818. 
Zyndrych. 89, 178, 882. 
Zywerlówna Zofia, 154. 



Żółkiewski Stanisław, hetman, 878. 
Życzliwy patrz: Kapinos. 
Żydatycze, 894. 



II. 



INDEX RZECZOWY. 



Adamaszki patrz: handel iTiateryami. 
Agent dyplomatyczny palrz: drogo- 

nian. 
Agentura patrz: faktorya. 
Akatolicy, (>H. 
Akta miejskie, 1 1 — 12, 27, 898—4, 

8%, 8U». 
Aladza, 299. 

Alikant patrz: handel mahnazyą. 
Alsbant patrz : kosztowności. 
Ałun palrz: handel ałunem. 
Aptekarski obyczaj, 122. 
Architekci, 81. 
Architektura domów mieszczańskich, 

2(K), 202-0. 
Architektoniczne ozdoby palrz: rzeźby. 
Areszt towarów }»aln5 : konfiskata. 
Arrasy, 207. 
Arsenał palrz: broń. 
A.ssekuracya towarów, ól. 
Atłas patrz: handel materyami. 
Awedyczka palrz : więzienia. 
Axamity patrz: handel materyami. 

Babiczowski kram, 828. 
Bagazye patrz: handel materyann. 
Ban-hany palrz : handel materyami. 



Barysz, 302. 

Barysznik, 303. 

Baszty patrz: forlyfikacye. 

Bawełna patrz: handel bawełną. 

Bawełnice patrz : handel materyami. 

Bcrgamskie obicia patrz: obicia. 

Bezżenni patrz: vectigal. 

Biała patrz : więzienia. 

Biblioteka, 88, 119, 146-7, 1.50, 

215—8, 324. 
Bielizna patrz : wyprawa 
Biusty patrz: rzeźby. 
Blech', 859. 

Br)mbazyny patrz : handel materyami. 
Bomby palrz : handel materyami. 
Bożnica, .828. 
Bractwo Bohojawłeńskie, 8,57. 

Bożego r.iała, 10(). 

ńw. Pokrowy, 857, 8til. 

x\. Sakramentu, 285. 

Stauropigii patrz : Stauro 
pigia. 
Bramv (ł)ronv) miejskie, 78, 101, 135. 
Broń,' 1, 22,' 88, 48, 72—8, 77, 83, 
119, 158, H)7, 27(>, 819. 821, 
822, 855: 

porównaj : hergewet. 
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Bruk, 191. 

Bruskie eyngaliiry patrz: cyngatury. 

Budy, 47, SU, 331. 

Bułgarzy, 310, 319, 321; porównaj: 
ludność. 

Buraly (buralki) patrz: handel nia- 
teryanii. 

Burmistrz, 1 03 ; porównaj : rząd miej- 
ski. 

Bursztyn patrz: handel bursztynem. 



Cecha burmistrza, 129. 

fałszowana, 48. 
Cechnnstrze, 78. 

Cechy, 1«, 33, (>1, 78, 314, 331, 
337, 3^1, 3(>r), 373, 374 5, 
399 — 400; porównaj także: rze- 
mieślnicy. 
Ceny domów, 71, 150, 358. 
ogrodów, 71. 

rozmaitych towarów, 42 — 45, 
47,49, 50, 51,53, 7ł), 118, 
151-2, J()7, 210, 228, 
230,248,252,271 2,2/9, 
290, 295, .m5, 315, 319, 
322, :«)(), 3()(>, 372. 
ubiorów, 'MH, 370: porównaj 

także: ceny towan^w. 
wsi, 71, 75, 
Cepaki, 143. 

Cerkiew św. Jana Boliosłowa (Teo- 
loga), 357. 
Św. Jura, 335. 
Św. Paraskewii, 311. 
stauropigialna (wołoska. 
Uśpienia Hogarodzi(;y), 
20, 310 -11, 314,317, 
323, 333, 345, 398. 
(kaplica) Trech Światvleli, 
311. 
Cerkwie, 321, 337, 371. 
Chaby patrz: handel materyami. 
Chuć (kucz), 14, 291, 293, 298. 
Churbany, docho<ly kapłańskie, 277. 
Chustki patrz: handel materyami. 
Cła, 38, 5()— 8. 158, 273, 315. 
Cmentarz, 389. 



Cu.stodes depositorii, 301. 

Cyna patrz : handel cyną. 

Cyngatury, 272. 

Cytwar patrz : handel cytwarem. 

Cwelichy patrz: handel materyami. 

Czabański wół patrz : handel wołami. 

Czambery, 272. 

Czamlet, 43, 271. 

Czapki patrz: handel czapkami. 

Czapraki, 319. 

Czepliki, 373. 

Czerkiezy patrz : zawoje, 

Czerechy kleparowskie, .-182. 

Czerwuły patrz: handel materyami. 

Czterdziestu Mężów kolegium patrz: 
rząd miejski. 

Czwalinki, 43. 

Czynsz domowy patrz: najem mie- 
szkań. 

Ćwieki rakuskie, 372. 



Dekret malborski patrz: rząd miejski. 
Długi miejskie, patrz: finan.se. 
Dobra Fabianowskie, 109, 

miejskie patrz : fmanse. 

ziemskie, 10, 08, 71, 89, 93, 
101, 107, 108, 134, 150, 
155, 157, 158, 10(5, 177, 
225, 232; porównaj: majątki. 
Dobre my.-^li patrz: wesele. 
Dochody nnejskie patrz: fmanse. 
Dom zaslawniczy, 355, 3(i()- -3. 
Pii Monlis, 87, 105, 112. 
Domy czynszowe, 81. 

w nncś<M(» patrz : realnoAi-i. 
Dorotka patrz: więzienia. 
Drabskie patrz: podatki. 
Droga handlowa patrz : wołoski trakt. 
Drogi miejskie, 377. 
Drogoman patrz: tłumacz. 
Drukarnie patrz: Stauropigia. 
Dryakicw patrz : handel dryakwą. 
Dworki po<lmiejskie, 382 — 3. 
Dwudziestu mężów, 291. 
Dyaryusze ])atrz : pamiętniki. 
l)ykami»ury pairz: zawoje. 
Dymy patrz: handel materyami. 
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Dyrektor ormiafki^kiego narołJu pairz : 

Ormianie, 
DziaM {lairK : hroiu handel Hpiźem. 
"perżawy, 288— U, HI i. 

ly fifdrz fifindł'! sjii/.cni. 

KkiitMitiun ijiinjska pairz: ionhorya. 
Ero!?{)'M*lran pairz: dyrektor narodu 

orrniań!* kiego. 
K\^:inj!eliarz knlodry ormiańskiej, 

28<ł— I, yys. 

Fabtanow.«tki(> dobra patrz: dobra. 

Kaklorya, 52, 135. 

FalendvMZ pairz: handel suknent. 

Fanlv, 'sn -7, 112, 117, 152, lao, 
Uil, 355, 357, 361-2. 

Ftirhn liirecka patrz: itan<Iel farbą. 

Fałrowska kamienica patrz: real- 
ni iśei. 

Faworki, 2H2. 

Fftrie<lvny patrz: handel iualer\'ami. 

Finanse miejskie, (11, 81, 86, 89—95, 
m, lUI -2, 107. 129. 1 3.1-5, 
im—1, 1H3, 211, 302. 

Portyflkacve, 7H, 101-3, 105, 135, 
318, 377-8. 

Fraeht pnIrzT przewóz. 

Praivwenknwska kamienica pnlns: 
n>aIno.^*i. 

Fryor, U\ 

Fundacve dubrnezynne i pobożne, 
23, *25— »5, 71," 82. 85—7, 90. 
105. 112, 115, 143, 147, 149, 
1til-3, m\ 173, 235 0.321, 
323. 357-8. .371, ;W9, :«M, 394. 

Fnnnani, 270. 

Furtka, 78. 

F'iir;i patrz: liandel futrami. 

Walony, 327, 
(iiirbarze patrz; cechy. 
OnnJerobn pairz: ubiory. 
{iam«"ar/,e pali z: eeehy. 
Gi«»hizyiika pairz: więzienia. 
Gierzyiiek paliz : handł-j ^^iiktiem. 



Glina turecka, 2 12— 3. 

Gmerki mieszczańskie, 6, 45, 81, 
385 — 9ti; porównaj: lew Loren- 
fowicznwski. 

(iobeliny, 75. 

Gody weselne patrz: wesele. 

Góry wapienne patrz: finanse. 

Gorzałczany prowent, 94 — 5, 1(X)^1. 

Goście (obcy kupcy), 190-1. 

Gospody pati-z: zajazdy. 

Grecka wiara patrz: religijne sto- 
sunki. 

Grecy, 3t0— II, 315—30: poró- 
wnaj : ludnośfi. 

Grób Zbawiciela patrz: kościoły, 

llanv, 276. 
Haimhamy pairz: handel maler^^ami. 
Haładziuki patrz: handel materyami. 
Hnmali, 78, 
Haniani patrz: zawoje. 
Hiimlel, ,3łi-58, 118, 173, 190—1, 
371-2. 

ałunem, 43. 

bawehią, 315, 318. 

bronią pairz: broń. 

bursztynem, 43. 

cyną, 43. 

cytwarem, 44. 

c/.apkami, 45. 

dri'akwą, 44. 

farbą, 42, -44, 319, 

fulrami, 49. 

jedwabiem pairz : handel ma- 

leryami. 

kawiarem, 45. 

końmi, 49, 290, 319; po- 
równaj: konie, 

korzeniami, 43. 

księgami patrz : księgarze, 
k.sicgi. Stauropigia. 

linioniami (cytrynami), 51. 

malmazyą, 42 — 3, 49 — 5H, 
57 -58, 127, 315 

nuileryami, 43, 151- -2, 155, 

167,181, 187,190,271—2, 

279, 319, 321, 325, 327, 

35.5, 359—60, 

29 
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Handel miodem, 48, 2;J0. 

niewolnikami, 88. 

nożami, 48. 

pasamonami, 152. 

piórami, 44. 

piżmem, 44. 

popiołom, 47, 314, 881. 

reumbarbarum, 44. 

rękawicami, 152, 827. 

rybami, 45 — 6, 57, 75 — O, 
■ 159, 108, 818-4. 

ryżem, 48. 

skórami, 49, 881 

spiżem, 855, 8()0. 

suknem. 42 — 5, 117- 8, 
151-2, 155, 105. 

szafranem, 271. 

towanimi wschodnimi , M, 
49, 269-70, 818-19. 

winem patrz: handel mał- 
mazyą. 

wołami, 42, 44, 47 — 8. 

woskiem, 48, 57. 

zbożowy, 48, 40 — 7. 

żelazem, 43, 1()8. 
Handlowa kon(re.ssya, UK). 
Han<llowo prawa, 190 — 2. 
Harasy patrz: handel matoryami. 
Hasy patrz: zawoje. 
Hausmarkc pains: herl)iki. 
Herb Sas, 888. 

pafrz też : lew, Stanropigia. 
Herbarze patrz : biblioteka. 
Hcrbiki patrz : gmerki. 
Her}?owet (broń domowa). 158. 
Horlulusy, 872. 
Humorystyka, 210. 



lkonv. 818; j>orównaj : obrazy. 

Inderak, 8(>5. 

Inderlandzki, 'M)i). 

Indermacli, 805. 

Indygo patrz : handel farbą. 

Infamia, 108. 

Intereyza .ślubna. 252, 817, 

łnłerdykt, 25, 259— (ii, 291, 298. 

Inwentarz kranm patrz : kram. 



I Ipsyma \>n{n : handel małmazyą. 
lus cadiiciun patrz : spadki. 

Jampury patrz : handel matervami. 
Jarmarki, 88, 89, 55, 79, 118,801. 
Jassaehy (składki), 277. 
Jatki, l'5(J. 

Jedwab patrz : handel materyami. 
Jodwabnice niesokorowe patrz : han- 
del materyami. 
Jezuicki wir^'darz patrz : wirydarz. 
Językoznawstwo, 289, 299, iiOl. 
Joppy, 815. 
Jurysdykcya patrz: sądownictwo. 

Kamchy patrz: handel materyami. 

Kamienica patrz : realności. 

Kanafacc patrz: handel niiiteryanii. 

Kanety patrz : handel materyami. 

Kaplice, 71, 82, 85, 87, 105, 115, 
11)1 -8, 204, 218, 228, 389, 391, 
395 — 0; porównaj fundacye. 

Karawana handlowa. 49, 209 — 71. 

Karawanbasza, 271. 

Karazye pairz : handel suknem. 

Karty do jjrania, 872. 

Kalanasz patrz: ubiory. 

Kawiar paIrz: handel kawiarem. 

Kindiaki patrz: handel materyami. 

Kipa, 48. 

Kitajki patrz: handel materyami. 

Klawikordy patrz: mieszkania, urzą- 
dzenie. 

Klątwa kościelna patrz: interdykt. 

Klejnoty patrz: ko.sztowności. 

Kleparowskie czerechy patrz: owoce. 

Klucze. 872. 

Kobicr.-c, 82, 159, 107, 207, 209, 
210-11,21 8, 27 1 -2, 270, 289, 
819, 821. 

Kobiety jwitrz: mieszczki. 

Kocyfał patrz : handel mahiiazyą. 

Koltryny czyli kołdry, 44, 321; 
patrz fakżi>: oponv. 

Komięga, 287. 2K9. " 

Konfiskata towaniw, 89, 187, 210, 
274, 322, 881. 
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Konfraternia palni : kupiecka kon- 
fraternia. 

Konie, 158, 1(57; porównaj: handel 
końmi. 

Konkury, 25()— 63. 

Kontrakt weselny patrz: interoyza. 

Konwisarze patrz: cechy. 

Kopalnie żelaza, 79. 

Kordele patrz: galony. 

Koronki, 827: patrz także: handel 
materyami. 

Korlezyańskie obrazy patrz : obrazy. 

Korzenie patrz : handel korzeniami. 

Kościoły, 12, 28, 71, 82, 87, 105, 
112.119, 158—9, 161—2, 166, 
178, 290, 384, 341. 389, 394—6, 
398, 400. 

Kościół Grobu Zbawiciela, 321. 

Koszta procesów patrz: procesa. 

Kosztowności, 42—4, 68, 73, 112, 
145—6, 151, 158—9, 163, 167, 
189, 212, 243, 246—8, 252, 
315, 320, 825, 361—2. 

Kowale patrz: cechy. 

Kozackie bimty. 278, 333 — 4. 

Kram, 872—3. 

Kredyt, 91. 

Krojowy sklep patrz: sklep. 

Kromrasy patrz: handel materyami. 

Kryda, 187, 189. 

Książki patrz: biblioteka. 

Księga rac^hunkowa kupiecka, 117 — 8, 
154—5, 165—6,854—71; patrz 
także: regestr rachunkowy. 

Księga rachunkowa Stauropigii patrz : 
Stauropigia. 

Księgarze, 33, 862; patrz także: 
księgi ruskie, Stauropigia. 

Księgi ruskie (liturgijne, szyzmaty- 
ckie), 354-5, 360: patrz także: 
Stauropigia. 

Kucz patrz: chuć. 

Kupcy patrz: konfraternia. 

obcy patrz: goście. 

Kupiciele patrz: handel materyami. 

Kupiecka konfraternia, 891, 394. 

Kupiecki obrót roczny, 165. 



Kupiecki targ dzienny, 155. 
Kuśnierze patrz : cechy. 



Lasy, 287—8. 

bukowińskie, 314,831. 
miejskie, 101, 103. 

Latyka patrz: handel małmazyą. 

Lekarze, 33. 

Letniki patrz: ubiory. 

Lew Lorencowiczowski, 21, 106 — 7, 
388, 393; porównaj: gmerki. 

Lewek herbowny miejski. 48, 167, 
399. 
Św. Marka (wenecki), 183, 
184, 185. 

Lichwa, 54, 355, 357, 363; poró- 
wnaj: procentowa stopa. 

Limonia patrz: handel limonią. 

List od urodzenia (legittimi ortus), 
16, 17. 

Litr, 43. 

Lonherya (ekonomia), 81, 94, 131, 
801. 

Ludność, 12—14, 50, 169—71, 
191, 265; porównaj: Bułgarzy, 
Grecy, Ormianie, Polacy, Rusini, 
Włosi, Wołosi, Żydzi. 

Ludwisarstwo, 31. 

Ławnicy patrz : rząd miejski, stany. 
Łaźnia, 242. 

Machpas, płócienko patrz: handel 
materyami. 

Majątki, 68, 71—5, 112—3, 121, 
145, 147. 149, 159, 167, 187—8, 
252. 274—5, 286, 819—20, 
324—5, 331, 363, 371; poró- 
wnaj : dobra , oszacowanie , real- 
ności. 

Majoliki, 75, 212—3, 324. 

Malarze patrz : cechy. 

Msipa katalońska, 37. 

Mapy, 119. 

Małmazya patr»: faktorya, handel 
małmazyą. 



^k ^^ ^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^H 


^^M Massa rowaki wirydarz patrz : wiry' 


Mury patrz: fortyfikacye. ^^^H 


^H 


Mn.^iiifbusy patrz: bandel msteryflffio^H 


^H Maiorklasy, 378. 


Muszkatcl patrz: handel małmazyą. ^H 


^H Malerye patrz: handel materyami. 


Myto. 57, 31 i. H 


^H Meble patrz : sprzęty duniowe. 


^1 


^H M^dzelany (tnend/.clany 1 patrz : han- 


Naczyniii, 212 — 8, 364; patrz także ^| 


^H del materyami. 


koi^ztowności. ^H 


^H Melikbasy (melibanica) patrz : ko- 


Naeye lwowskie patrz: ludność. ^| 


^H bierce. 


Nujem mieo^zkań, 23f). 280. H58. ■ 


^H Micchownify patrz: cefhy. 


Nantioty, 290. ^M 


^H Miecznicy, 88; pulnt także: cwhy. 


Ncnpolitnń.«ikie koUryny palrz: kol-^^f 


^H Mieszczki, 224—52. 


H 


^H^ Mieszkaniu patrz: biblioteka, broii^ 


Ni^^dze {>atrz: bnndel mjilcr)'aini ^H 


^^^^B kobierce, ko.szło\smo.Vi, 


Nici angurskie, 279. ^^^H 


^^^^H mująlki, mapy, najem 


złote Hrebrne, 827. ^^^| 


^^^^^^K mieszkań. 


Niederlandzkie (łbraay patrz : obraxy^H 


^^^^^^H obrazy, r/e;iby, 


oponv patrz : o)ionv. ^| 


^^^^^^H 


Niem<y, 11 — 14. 2«— 7, 388, M\ jH 


^^^^^^B unsądzenie,208— fi, 207, 


porównaj : Indnośti. ^H 


^^m ŹW—iO, 242/243, 


Niemiecka kongregncyB przv kościel^^f 


^^^ 244, 247, 


Św. Ducha, 12. ^H 


^K MicHzki »akiew$ikie, 827. 


Nikampury patrz: zawoje. ^H 


^^B Milicya patrz : zbrojna silą. 


Nobililacya miasta, 9, 10, 8.8.H. ^H 


^H Milowe, 59. 


Nobilitaoye, ti. 70, Mli. 15K. 2S2,H 


^H Mincorz, 832. 


295, 333. ■ 


^H Miody patrz : bandel miodem. 


Norymł>er«iki towar. 37."i. ^^^^B 


H MMiy, 814. 


Noże palrz: handel nożami. ^^^^| 


^m n»iejskic, Hłi. 98. 101 -2, 394. 


^^^1 


^^^^ Monastery: .4w. (lóry w (Jre^yi, 321. 


Obcy kupcy palr<: goicie. ^^^H 


^^^^ft ^w. ri<')ra ^^ynai za Jero- 


<)bi*'ia bergamskie palrz: o[)ony. ^H 


^^^^^^^ zolimą, 821. 


Obliczenie misisU, lli9. 249, 273^1 


^^^^^^v lwowskie : św. Jana, 857, 


80f), 824—5, a38— łł. V 


^^^^■^ 858, :m), 871. 


Obraz Bogaix»dzicy , 159, 101 — Si^| 


^^& miejskiej cHrkwi, 871. 


896. ^M 


^^B Św. Onufrego, 871. 


t3brazy. 116, 119, 145 ~6, 151 JH 


^^B prywatny, 822 — 8. 


158. 159. Itłl— 2. 167, 205, 20tsM 


^g Mon«la, 17, 44, 75, 155, 170,210. 


207 -8, 288. 824. 872, 394— 4ł,M 


H :i02, 332. 


398—9: palrz także: ikony. ^^ 


^B Monopol bandlowy, 52—8. 


Obrona miastu patrz: zbrojna silą. ] 


^H UouiA Pielutis patrz : dom zaslawniczy. 


Obrusy patrz : handel materyami. ^H 


^^L^ Mory patrz: baudol materyami. 


Obyr-zaje. 2ti, 28łł- 242. 256—9. H 


^^^^^ MiiHkiewskie obrazy patrz : obrazy. 


Od.setki palrz : prcH^entowa stopa. ^| 


^^^^1 Mo.st wataski, 71. 


Ogrody, 71, 145, lli6, 382. M 


^^^^B Mostek sokolnicki, 101. 


Okazowanie, 272 ; porównaj : sbrojna^H 


^^^^H Mowy przygodnie, 154,249, 251 — 2; 


^H 


^^^H porównaj : panegiryki. 


Okup Kozakom i Talarom, 169. ^H 


^^^H Mucbairy patrz: bamlel materyami. 


Olslcrnicy pati-z ; cechy. ^H 


^^^^^ Mukaclyaowe pasy patrz : pasy. 


Ołtarz N. Maryi P. w katedrze, 173^H 
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Opis Lwowa, 12t. 
I Oplatr od towarów : .sztukowe, VH!) — 1 , 

targowe, 57. 
węzłowe, 9(). 
^Ojwny, 207. 

Oprawa ksiłig, 27, 217-8, 247. :{91. 

Oratno patrz ; nutwy. 

[Ormianie (Persowie), lił, li, 2i. <>H, 

265—7, 269— ita. 295, 

296-9, 8()l, 802-6. 

308- -10, H30— 1,340, 

'Ml : pnniwtiaj : lii(1nf»ść. 

8U<»zaw.scy, vi3 1 . 

i Ormiański towar palm; Imiidel lo- 

wuraiiii wsichtHlniini. 
I ł^rmiańhkich si^niurów księga zapi- 
sków, 299. 
[Ormiańsikio apiimla koćcieluci, 29H, 
299. 
prawo, 267, 269. 2\H). 
)świata. H. 5, r)8— 9, 83, 85, 87, 
110. 116—7, 119, 121, 131, 
149. 150. 152—4, 163. UH)- -7, 
199, 200, 215—9, 220, 221—4, 
231, 299, 301, 308, 31 1,35-'^— 5, 
:-)64, 375—6. 
[OKsafowanii? majątków niiesz<'zan, 

169 — 70; pair/ takżp; krv(ln. 
lOwow, 382. 



Palfslra, 27. 

Pain.riniki, 9, 125, 153—6, 228, 

33'4— 5, 352, :^54 -71, 376. 
[Panegiryki, 252, 253; porównaj: 
mowy. 

Pnpior, HHi, 372. 

Pa-iaiuotiy patrz: haiidc! pasauionami. 

Paay, 327. 

j Persowie pairz: Ormianie. 
.P)e.-z«;oi. 388—392,394, 399-400. 
IPipkarze patrz: Wł-iiy. 

Pieioąrlz patrz: mnnclu. 

Pióra paIrz; haTi«l<'l pir>rami. 

Piu* .\lons pntrz; d<itji za^łliiwniczy. 
IPiznto |»alrz: hatidel piźioeni. 

Place patrz: targ. 



Płótna, 359 — 60; patrz także: han- 
del materyanii. 
Poczta stała, 177—81. 
Pod Anif>łc?nł patrz: więzienia. 
Podatki, 62 — 5, 79; patrz; vecligaJ. 
Pogotowie mieszczan patrz: zbrojna 

siła. 
Pogrzeb, 235. 
Pogrzebu koszta, 82, 167. 
Pokłady kruszenwe patrz : kopalnie. 
Poli<-ya handlowa i polityczna, 301. 
Polityezki patrz; galony- 
Polacy, 11—15, 27; poniwnaj: lu- 

dno4t^. 
PoJuki język w aktach, 1 1 . 
Pi>ławniki patrz: opony. 
Półntłasia patrz: handel materyanti. 
P^jłloraki patrz: moneta. 
Pomniki patrz: rzeźby. 
Pończocłiy patrz: handel materyami. 
Popeliny patrz : handel maleryami. 
Popioły patrz: handel popiołem. 
Pł)rckawiczne, 338. 
Portrety patrz : obrazy. 
Posagi patrz: wyprawa ślubna. 
Połaź patrz : popiół. 
Powietrze iiitjrowe patrz: zarasa. 
Po/.ylyw patrz: mieszkania uną- 

dzeniff. 
Pożar Lwowa, 7, 41, 89. 92. 200. 
Prawo miejskie. 8, 16—26, 78, IŁłl, 

337-8, 3M), 354, 358. 
nabywania ii('»l>r ziemskieh, 10. 
wyszynku trunków, 337. 
Procentowa stopa, 91, 53 — i, 357, 

363; palm także: lichwa. 
Proeosn, 58—9, 60, 163, 181, 237, 

254—63, 295, 313, 323, 

327, 328—32, 344, 34(>, 

347, 3fi4>-l. 

o zdradę niia.sta, 378. 
Prowenty miejskie patrz: fnianse. 
Przedmieiieia : krakowskie, 376. 

halickie, 376—80. 
Przedmieszczanie, 376 — 80. 
Przeniianki (przeszytiki), 16. 314, 

375. 
Przewóz lewarów, 270 — I, 273. 



^K 480 ^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^1 


^H Piis2karzi< pairz: cechy. 


Kze2bv, HO 1, KMi, 1 44— ^ l^ifl 


^H Pytle patrz: Imiidel nialeryarni. 


159, 182. 182 -3. fR5, 2nnH 




202 5, 21 i, 330, .38! ł. -JtH _^M 




mx ^H 


^H Rachunki miejskie palne: tinanse. 


Rzcinicy patrz: cetdty. ^^^1 


^H repelendy. 


Rzeszowski ognVi patrz: ogrody. ^| 


^H Ftnjcy patrz : rzq<l miejski. 


^^^t 


^H Kajfzyń w«l<'>w wolność, 2Hł4. 


^^^M 


^^^■l Rakspendy patrz : /.uwojo. 


S.ibellik, księgi. 21(1. ^^^H 


^^P RattisK, 22, 101, 1U(J, :188— 391, 


Suliany patrz : handel .skóninii. ^M 


■^ HDH. 


Saje patrz : handel matoryamt. ^M 


^H Ratuszowy skarbiec. 2\K 


Sa8 herb patrz: herb. ^M 


■ Realności w mieście, 1. «H. 71—2, 


Są.l duchowny, 256—62. B 


^^^ 79, 8(). 82. łon. 112, 145, 150, 


Sfldr)wniclwo, 29, 58— fiO, 269, :i.'{aS 


^^H^ \fi\. lń«. Ilłf). 182—3, iHfi, 


378 ; poniwnaj : proccsa. ^M 


^^^^■200, 202. 2:M\, 2K1— 2. 28i. 


S<-huldhuch patra: księga radian^f 


^^^^330, 'Mi), 3ÓH, 3ił7— 8, Hm, 


kowa. ^M 


V 390, 397—8. 


Sejmik w Sj^dowej Wiszni, 377— >Hl^| 


^H He^KsIr rachunkowy palrx: kaicga 


Seniorowie ormiai'mcv patrz: Onninmo^l 


^H rachunkowa. 


Serkizy, 297. H 


H Rcli-rijno slu.sunki. 23—5.259—01, 


Si Ile pil Ir/.; zawoje. ^H 


■ 2t;K 297-8, 3:^0- 1, 337 13, 


Sklep krnjiiwY, 151 2. ^| 


■ 319. 351. 


Sk^el handlowy, 301. ■ 


■ HopHemly. 129, 135— R. 


Skóry patrz: handel -Ic.u.imi ^^M 


^1 R(*uiniiarbaruui patrz; haufld nnim- 


ślub patrz: wetknie ^^H 


^H burharnin. 


Ślidme (lodarki pairz ; wrselł-. ^^^B 


^H Rpkawicc p!itrx : hanUul rękawicuiiii. 


Slodowniey patrz: eindiy. ^M 


^M Rękotktilnicy patrz: rz^niiet^lniry. 


S/ugi miejskie, \'iH. ^^^M 


^H Robicnicc liib syniec. 371, 


Służba mieszczanina, 149. ^^^| 


^M Ruda patr/: kopalń i«^. 


Sobole futra patrz: handel fulrarui. ^| 


■ Ru*ini, 11. 13-1 1. 2<i9, 29f>— 7, 


Sorok patrz: handel ruirami. ^| 


■ 307- 1 1 , 313-52, 354-5, ;i57. 


Spadki iure c^duco, 17, 68, IH3,^| 


■ Ruska s/.ko/a, 308. 311. 


275. H 


■ Ruskie skargi. 337-8, 350-1. 


Spiż patrz: handel .spiżem. ^M 


B Rybne koryta, 101. 


Spory miejskie paIrz: rzjpl mieJMkr.^^ 


^B stacye, iłi. 


z przedmie^szczanami patnc^f 


^M Ryby patrz: handel rybami. 


|)rzei1mieHzczanie. ^M 


^H Rymarze patrz : cechy. 


z Rusiq patrz: ruskie skargi.^f 


■ Rynek, 102, 2(J0. 


Sprawdzanie rachunków miejskicliH^ 


^H Psi paU-z: tdica V\ nibli;ca. 


patrz ; repeipndy. ^^ 


^H Rynsztunek ptilrz: l>roi'i. 


Sprzęty domrtwe , 119, 1 Ki, 149,^^| 


^H Ryż patrz : handel ry->.inn. 


159, 1ti7, 21 HI, 213—5. ^M 


■ Rzipl miejski, 22, (K>— 1, ('15. iK'.. 


Srebrne ruiczynia patrz : kosztowiioś(;i.^| 


■ 97—105, 123, 125-7, 129-31, 


Srebro weneckie, 152. ^M 


■ 133. 190. 291. 


Sindnma patrz: konie. ^M 


■ Rząd na kunia, 319, 321 


Slamelowe pończm-hy piatrz: poń-<^| 


^M Rzemieślnicy, 373 — 76; palrz także: 


czochy. ^1 


^^^^ 


Stany miasftn, 265. ^H 
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Slauropigia, .'JOH. 311, 818, 318, 
321, 323-4, 327, 314—9,350, 
351, 390, 399. 

Staurf)pigii inwentarz kościelny, 324-. 

Stawy, 4 (i, 288, 313. 

Stolarze patrz : cechy. 

Stołowi bracia, 311 . 

Slychary, 361. 

Stypendya patrz : fundacye 

Sukna patrz: łiandel .''uknom. 

Suknie patrz: ubiory. 

Su.sandschird patrz: kobierce. 

Świętokradztwo, 24. 

Świsty patrz: handel maleryami. 

Syniec pairz: robieniec. 

Szafran patrz: handel .szafranem. 

Szala patrz : więzienia. 

Szale patrz: handel maleryami. 

Szarwarki, 377. 

Szewcy, 341 : patrz także: cechy. 

SzilTunt, 47. 

Szkła, 212. 

Szkoła miejska przy farze (schola 
nictropolitana), 3, 224. 
Pannv Marvi w Krakowie, 

m. 
ruska patrz: ruska szkoła. 

Szmuklerzc patrz : cechy. 

Sznury holenderskie, 327. 

Szos patrz : podatki. 

Szotka patrz : więzienia. 

Szoty patrz : handel materyami. 

Szpitale, 25, 87 ; porównaj : fundacye. 

Sztukowe patrz: opłaty. 

Sztychy, 42, 54, 118.' 

Szuslf)hor, 3<Ki. 

Szwedki patrz: ubiory. 

Szychy weneckie patrz : galony. 

Szynk, 34, 355 ; patrz : prawo wy- 
szynku, wina wyszynk. 

Szy.szak patrz: broń. 



Tabiny patrz : handel materyami. 
Tachry, 43. 
Tajstra, 315. 

Targ dzienny : roczny patrz : kupiecki 
larg. 



Targ rybi, 150. 
solny, 150. 
Targowe patrz : opłaty. 
Tawty patrz: handel materyami. 
Taxa majątków patrz : oszacowanie. 

pocztowa patrz: poczta. 
Tercyanelle patrz : handel materyami. 
Terpetyany patrz : handel materyami. 
Tertia sors uxorialis, 68. 
Testament, 6, 71—4, 82, 86—7, 

111—2, 116, 153, 166—7, 182, 

185, 216, 218, 235, 371, 389. 
Tkaniny patrz: handel materyami. 
Tłumacz (drogoman), 210, 281—5, 

299, 301—3. 
Towary patrz: ceny, handel, kram, 

sklep. 
Tracenie złoczyńców, 342 — 3. 
Transakcye na towary, 11 — 12. 

zamienne patrz : sztychy. 
Transport towarów patrz : przewóz. 
Trębacze z wieży ratuszowej, 166. 
Turkusy patrz: kosztowności. 
Tuzłuki patrz : handel materyami. 



Ubiory, 149, 167, 242—4, 246-7, 
304 — 5; porównaj: ceny towarów, 
ubiorów; wyprawa. 
Ulica: Łyczakowska (Gliniańszczyzna), 
68, 381—3. 
Św. Marka, 157. 
Temryczowska, 82, 85, 112, 

ii82 
Ruska, 200, 330. 
Ormiańska, 200. 
Wróblęca albo Psi rynek, 166, 
381. 
Unia ko.4cielna patrz : religijne sto- 
sunki. 
Upadek Lwowa, 38—9, 41, 55— (K). 
Utrata godności radzieckiej, 103. 

obywatelstwa, 137, 139, 251. 



Yectigal taurinum, 26. 
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^^^^H 


^^V Waga gdańska^ 47- 


Wy.'^<'igi konne, 290. ^^^^| 


^^^^^ kriilewska, 89. 


Wyszynk palrz : szynk. ^^^^B 


^^^^y lwowska, iii. 


Wyzina palrz : handel rybami. ^^^H 


^^r Wakuf, czyłiflz kościelny, 277. 


j^^^H 


^H Wały miejekie patrz: ruruftkacye. 


^^^H 


H Wargiell, 207. 


Zabawki dziecinne, H72. ^^^H 


^M Warszamaki, 299. 


Zajazdy, 876. ^^^^| 


^H WpTiPcki konsulat, 18'-} — 4. 


Zii krnU\ patrz : więzienia. ^^^^| 


^^1 tewek patrz: lewt;k. 


Zanger. 291. ^^^H 


^^B Weneckie złoto patrz : złoto. 


Zaraza morowa. K9. 92. t08, 125^H 


^^M Wer^g^iezY palrz; zawoje. 


142—4, 149, .H25. ^M 


H Wfsele, 7H, 155—6, 248. 2ń1, 257, 


Zaręczyny, 25<i; porównaj; we»ele.^^ 


^H H04— 5, H65^ — (i, H70: porównaj: 


Za>«tawy palrz: fanty. ^H 


^H zaręczyny. 


Zawoje. .H27; palrz lak-^e : iszule. ^H 


^B Weselne ryrny patrz; panegiryki. 


ZIh)Żc patrz: handel zbożowy. ^^| 


^B Węzłowe patrz : opłaty. 


Zbożowy termin patrz: fryor. ^H 


^^ Wiuno putrz : inten-yza. 


Zbrojna siła miejska, 77. 78: p^>^^| 


^H Wieniec obywatelskie 107. 


równaj: okazownnie. ^| 


^^V Wiersze okolicznościowe patrz: pa- 


Zbytek, 242, .80H— 5, ^H 


^H negiryki. 


Zegary palrz; sprzęty domowe. ^H 


^H Wierlelnicy. 78. 


Zcjtiirki cieki^ce, H72. ^^^^| 


^H . Wieże patrz : bramy. 


Zcrbub. 299. ^^H 


^B Więzienia, H. 99, 101, lOH. 


Zjazdy. 2(iH. ^^M 


^H Wille patrz : dworki. 


Złote naczynia patrz: kuszlowiio.4ci.^^ 


^H Wina palrz: handel rnałmazyą. 


Złłiiniciwo, 276. •] 


^H wyszynk. 127. 


Złotnicy, 81; palrz także: cechy. ^H 


^1 Winnice, H82. 


Złoto weneckie, 152. ^H 


^H Win'darz Ma.s.sarowski (Jezuicki ), HH2. 


Zwyczaje palrz: konkury. micszka^^| 


■ Włosi, 17 1. 17H— 4, 276; ponW 


nia urządzenia. obv<-^ajc, we^j^^f 


^H wnaj : ludność. 


zaręcz^iiy. ^^^^| 


^H Wojsko pat 17, : zbrojna siła. 


^^^H 


^H Wołosi, .-310; porównaj: liidno;^, 


Zwierciadła, 872. ^^^H 


^B Wołoski trakt, 270. 


^H Woły palrz : handel wołami. 


^^^H 


^H Wosk patn; ; handel woRkieni. 


^^^H 


■ Wota. 161 -a. 


/ela^.o palrz : kopalnie. ^^^^| 


^H Wschodnie towary patrz: handel in- 


Żołnierz putrz: zbrojna siła. ^^M 


^H warami. 


Życie mie.szczek palrz: mieszczki. ^H 


^H Wykoczowani cliłr»pi. 376. 


Żydzi. 81, .52—8. 126. 191— 3^1 


^H Wykup jciiców, :{0, H27 -HO. 


198 -i, 27 1, 881— 2, .-m. .^7tl^H 


^^^ Wyprawa ślubna, 71—2, 119, 242, 


porównaj . ludno^. ^H 


^^B 248—9,252, m>5— 6; porównaj: 


^B 


^^^^1 


J 





SPIS TREŚCI 



Przedmowa do pierwszego wydania . . str, I. 

Przedmowa do drugiego wydania . . str. V. 

I. Kilka .słów do charakterystyki ogólnej. Waleczność i oświata. 
(Jodnoś<' stanu. Szlachta i mieszczaństwo. Nohililacya Lwowa. 
Kryslalizacya polska. Rasa lwowska. Partykularyzm i patryotyzm. 
Katolicyzm. Kalu.sz i palestra. Stare ftnoty. Lwów jako stolica. 
Upadek ........ str. L 

II. Lw«»w przed zdohyciem Konstantynopola. Przełom i ruina. 
Lw^ijw XVI wieku. Kilka szczeg(')łów o handlu. Zawiązki upadku 
i rozkładu. Cło. Koszta prawne. Rajcy i pospólstwo . str. 36. 

III. Dawne rody mieszczańskie. Szolcowie: Wolfowicze i 
Slancl«)wi('zo. Kampianowie : Paweł i Marcin. Sprawa Kampia- 
nowska ....... str. 67. 

I\^ Iioimowie, Alemhekowie. .łan Alemhek i jego Księgi Kło- 
potne. Walci'yan Alemhek. Wilczkowie . . . str. 11.5. 

V. llaiilowie. Ostrogórscy. Domagalicze. Hayder. Stan ekono- 
miczny Lwowa w r. 1656. Rodziny włoskie, (ienueńczycy. Wene- 
cyani(; i FlonMicyanie. Ui)aldinowie, Rohert Randinelli i Poczta 
Lwowskłi. Antoni Massari. Konsulat wenecki we Lwowie. Ducci. 
Vevelli. Żydzi ....... str. 157. 

VI. ('ywilizacya lwowska. Idealne potrzehy. Złimiłowanie zhytku 
i sztuki. Pierwiastek w.schodni. Mieszkania i sprzęty. Atmosfera 
umysłowa. Kohicty. Amor przed kratkami . . str. 169. 

VII. Oiiniariie. Oryent polski. Karawany. Handel wschodni. 
Intrygi (ly[)loinalyezne. Krzysztof Serehkowicz. IMotr Ilrehorowicz. 
Almas .lurkowicz. Armcuł inter se. Tłumactwo miejskie. Zamiło- 
wanie zhytku. Upadek ...... str. 265. 
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VIII. ]\m lwowska, .lej slunowi.^ko w iijiośiric, Hodziny fjr(.'<-k«»- 
ruskio: Lanj^iszowie. Mozapotowic, Alwizowie. Krasowscy. Rok KiW. 
liuUteni inf-rr se. Stauropigia. l*o Utiji sir. 3l)7. 

IX. Pospolity człowiek. Typ inałtjgo niioszczaiiiiia Iwow.skirgo 
z XVni w. l>iolr Kuiiaszczak i jogo Księga nu-hmikowa. Kiainarzo. 
('ochy. l*rzo(linieszczanie. Okolice. Zaniknięcie . sir. H;")3. 

Herhar/yk mieszczaństwa lwowskiego sir. HSo. 

Spis i (l«)datkowo ol)ja.śnicnie rycin str. iV.)H. 

Spis nazw osi')h i miejscowości . .str. UM). 

Iiidex rzeczowy ...... sti". 42."i. 



